Podziękowania
Niniejsza książka stanowi nie tylko biografię, lecz również pamiętnik, a zarazem relację dziennikarską. Najwięcej zawdzięczam osobom najbliższym Janis. Wiele z nich zaliczam do grona przyjaciół. Jestem też niepomiernie wdzięczna innym, którzy odegrali nie mniej ważką, choć czasem tylko marginalną rolę w jej życiu i karierze.
Proszę, niech przyjmą wyrazy głębokiej wdzięczności za wkład w tę książkę następujące osoby: Linda Gravenites, Vince Mitchell, Pat Nichols („Sunshine”), Dave Richards i niezastąpiony Tary Owens, który nie szczędził mi czasu, pomysłów ani wiedzy przy Żywcem pogrzebanej. Jako jedyny przyjaciel Janis od jej dzieciństwa był mi nieocenioną pomocą.
Stokrotne podziękowania za poświęcony mi czas, współpracę oraz serdeczne wsparcie niech przyjmą Peter Albin, Sam Andrew, David Getz i James Gurley z zespołu Big Brother and the Holding Company, a także Richard Bell, Brad Campbell, Ken Pearson, Clark Pierson, John Till i rockmeni z Full-Tilt Boogie Band.
Pozwolę sobie wymienić wszystkich, którzy otworzyli przede mną serca i dusze: Toby Ben, Mark Braunstein, John Bowers, Donna Dauser, Clive Davis, John Fisher, Vinnie Fusco, Nancy Getz, Sam Gordon, nieżyjący Bill Graham, Diane Gravenites, Nick Gravenites, John i Johanna Hall, Chet Helms, Richard Kermode, Lisa Kindred, Kris Kristofferson, Elliot Mazer, Joe McDonald („Country Joe”), Paul Rothchild, Linda Waldron i Johnny Winter.
Oddzielne słowa uznania za pomoc oraz niezwykłą otwartość należą się przyjacielowi Janis, aktorowi Peterowi Coyotowi. Chciałabym też wyrazić szczególną wdzięczność utalentowanemu, genialnemu Bobowi Neuwirthowi, który niejeden raz odstąpił od swej zasady, żeby nie udzielać nikomu wywiadów i przekazał mi sporo niezwykle ciekawych uwag na temat muzyki oraz środowiska. Z radością witam tę przełomową zmianę i życzę mu powodzenia we wszystkich poczynaniach.
Równie gorąco dziękuję za wywiady, których udzielili mi menedżer tras Janis, nadzwyczaj przebojowy John Cooke, a także Bob Cato, Kip Cohen, David Dalton, Lyndall Erb, Cornelius „Snooky” Flowers, Roy Markowitz, Gabriel Mekler, John Morris, nieżyjący Seth Morgan, George Ostrów, Toby Ross, Yvonne Ruskin, John Simon i Eddie West.
Nigdy nie zdołam się odwdzięczyć Karleen Bennett, najbliższej przyjaciółce Janis z Port Arthur. Doceniam odwagę, z jaką otworzyła się przede mną, dzieląc się wspomnieniami i swoim czasem. Nieocenionej pomocy udzielił mi również Jack Smith, dobry kolega Janis z Port Arthur. Brak mi słów uznania dla pisarza Jima Langdona, dawnego mistrza Janis z Teksasu, oraz jego byłej żony, Rae Langdon, którzy nie szczędząc czasu ani trudu, przyjęli mnie tak gościnnie.
A oto osoby, którym szczególnie dziękuję za życzliwą pomoc przy zdobywaniu informacji: Philip Carter, Bob Clark, John Clay, Arlene Elster, Ellen Harmon, Richard Hundgen, Jack Jackson, Julius Karpen, Janice Knoll, Eydie Mattison, Dave McQueen, Dave Moriaty, Johnny Moyer, nieżyjąca Julie Paul, Pepi Plowman, Dorothy Robyn, Travis Rivers, Freda Slote, Powell St. John, Yvonne Sutherlin i nieżyjący Ken Threadgill.
Bardzo cennymi uwagami podzieliło się ze mną niezwykłe grono przedstawicieli ówczesnej publiczności Janis. Dziękuję fenomenalnemu gitarzyście bluesowemu Larry’emu Baederowi i wokalistce Dianę Lotny, a także Chuckowi Emersonowi, Joelowi Lobenthalowi, Scottowi Merrel-lowi, Markowi Smithowi oraz nieżyjącemu Johnowi Zangowi - roniąc łzę nad nim oraz nad jego rodziną. Przykro mi, że nie mogłam porozmawiać z nieżyjącą już Jay de Feo, utalentowaną artystką, bardzo ważną dla Janis na początku lat sześćdziesiątych.
Chociaż nie musiałam korzystać z materiałów z Port Arthur w Teksasie, doceniam uprzejmość Sama Monroe’a, który olbrzymim nakładem czasu urządził tam stałą wystawę Janis Joplin w Muzeum Zatoki Meksykańskiej.
Pragnę wreszcie wyrazić ogromną wdzięczność Bernardowi Giarrita-no i doktorowi Edmundowi Rothschildowi za możliwość skorzystania z ich wiedzy, doświadczenia oraz nadzwyczaj wnikliwych uwag.
Proszę, by Jim Landis, pierwszy wydawca Żywcem pogrzebanej, przyjął słowa uznania za okazane mi zaufanie, cierpliwość i wsparcie, a moja agentka Sherry Arden za wiarę, lojalność i przyjaźń. Wydawcy z Harmony Books dali mi wspaniałą szansę, a jednocześnie pospieszyli z zachętą i cennymi radami. Przekazuję zatem serdeczności Peterowi Guzzardiemu i Kathy Beiden oraz specjalne podziękowania dla Jima Walsha - najwspanialszego redaktora, jakiego mogłabym sobie wymarzyć. Ponadto dziękuję Michaelo-wi Pietschowi, który jeszcze raz uruchomił całą inicjatywę.
Dziękuję również Lackom za okazane serce i otuchę. Stephen, Liii, Jasper i Asher mają moją dozgonną wdzięczność. J. V., pełen troski i poczucia humoru, przeprowadził mnie przez wyjątkowo trudne chwile, jakie przeżyłam kilka lat temu. Szkoda, że nie został z nami, ale i tak wyrażam mu wdzięczność za to, co dał mi wtedy.
Z całego serca dziękuję doktorowi Marvinowi Hurvichowi.
Paulowi Hymowitzowi składam wielkie podziękowania za słowa otuchy, mądrości i wiary we mnie.
Wstęp
Pod koniec lat pięćdziesiątych, już jako nastolatka, Janis Joplin wyrwała się z Port Arthur w Teksasie, zabawiła chwilę w Austin, po czym ruszyła na zachód do San Francisco, żeby włączyć się w jeden z najbardziej fascynujących muzycznie i najbardziej płodnych okresów w dziejach kultury amerykańskiej. Zrodzona z idealizmu wczesnych lat sześćdziesiątych, napędzana energią płomiennego ruchu na rzecz praw obywatelskich, owa epoka stworzyła duchową więź z budzącymi się nadziejami czarnej Ameryki, a jednocześnie zrodziła muzykę o wielkiej sile, poczętą z prawego łoża bezgranicznej miłości do bluesa. Niezależnie od różnych opinii o żarliwości i żywiołowości owego dziesięciolecia był to wspaniały okres dla muzyki popularnej, wyzwalający fantastyczną energię i entuzjazm, które przyniosły rozkwit dumnej, natchnionej, prawdziwie amerykańskiej sztuki. Najgenialniejszym muzykiem tamtej doby był Jimi Hendrix, a opromieniał ją wielki talent Janis Joplin.
Janis Joplin zmarła w motelu w Hollywood 4 października 1970 roku. Zgon nastąpił wskutek przedawkowania heroiny wzmocnionej nadmierną ilością alkoholu. Janis miała dwadzieścia siedem lat, tyle samo co gitarzysta Jimi Hendrix, który niecałe dwa tygodnie wcześniej, w Londynie, udusił się wskutek niewydolności spowodowanej zażywaniem narkotyków. W ostatnich dniach życia Janis nagrywała w Los Angeles, pracowała nad płytą, którą po jej śmierci wytwórnia Columbia Records wydała pod tytułem Pearl. Producent Paul Rothchild, członkowie Full-Tilt Boogie Band - jej ówczesnej „kapeli” - grono przyjaciół i muzyków czekało na nią w studiu. Nigdy się nie zjawiła, żeby podłożyć wokal do kompozycji
Nicka Gravenitesa pod tytułem Buried Alive in the Blues (Żywcem pogrzebana w bluesie).
Była na wskroś kobietą rock and rolla, niezwykle żywiołową wykonawczynią bluesa, najwybitniejszą wokalistką, jaką zrodziła nawałnica końca lat sześćdziesiątych. Pełna ekstazy na scenie, subtelnych emocji poza nią, przeszła przez życie tak, jak kometa przemyka po niebie: rozbłysła, poświeciła i znikła. Bardziej niż jakikolwiek inny ówczesny wykonawca symbolizowała stan ducha dziesięciolecia, które ukształtowało jej geniusz, a korzystając z jego rekwizytów, psychodelicznych kolorów, skrajności, szalonego seksu, niecierpliwości, podniet, lecz również śmiertelnych zagrożeń, stworzyła niepowtarzalną, imponującą osobowość. I nawet jeśli pewien angielski pisarz przesadził, nazywając ją „największą legendą Teksasu”, proszę mi wierzyć, miał po temu powód.
W październiku 1992 roku miną dwadzieścia dwa lata od tragicznego splotu okoliczności, który pozbawił życia Janis, i niewiele mniej czasu, odkąd usiadłam do pracy nad niniejszą książką. Wznowienie Żywcem pogrzebanej stanowi hołd dla nieprzemijającej spuścizny Janis - artystki, symbolu oraz kobiety wykraczającej daleko poza swoją epokę. Nowe wydanie daje mi również niezwykłą sposobność nie tylko do zadumy nad oceną życia Janis w tych jakże odległych czasach (dwadzieścia lat! niech mnie licho! My? Ja?), lecz również do szerszego spojrzenia na nie dzisiaj, z perspektywy mniej przepojonej rozpaczą, wyzbytej targającego mną wówczas gniewu.
Jeśli chodzi o prawdziwych przyjaciół, Janis Joplin miała ich zatrważająco niewielu, toteż mogę chyba dość zasadnie powiedzieć, że w chwili jej śmierci byłam najbliższą osobą. Sprawowałam również funkcję rzeczniczki (ściśle rzecz biorąc, charge d’affaires ograniczania szkód), zatrudniona przez jej menedżera, nieżyjącego już Alberta Grossmana. W niespełna miesiąc po jej śmierci odeszłam ze stanowiska zajmowanego blisko trzy lata. Skutki tej całej tragedii nie tylko odbiły się niewyobrażalnie na moim stanie ducha, lecz również spowodowały przełom w życiu zawodowym. Dawniej uznałabym szczegóły tych zmian za nieistotne, dziś jednak uważam inaczej, co wyłożę później. Na razie wyjaśnię tylko pokrótce, że moja więź z Janis miała charakter bardzo osobisty, a jednocześnie opierała się na profesjonalnym zajmowaniu się jej karierą, której rozwój stanowi z pewnością najważniejszą część jej życia.
Wszystko, co ważne dla kariery Janis Joplin, działo się w Nowym Jorku. Poza mną i jedną czy dwiema osobami większość jej przyjaciół nie mieszkała w tej groźnej, fascynującej metropolii. Cała paczka przebywała na stałe w San Francisco i do tego miasta należało serce Janis. Pod wieloma względami Nowy Jork ją dobijał, podobnie jak dobijał najbardziej związany z nią zespół Big Brother and the Holding Company. Od początku mierziły ją „ambicje, nacisk i przepychanki”, które codziennie dają kopa temu miastu, chociaż była najbardziej nawiedzona ze znanych mi przedstawicieli świata muzyki. Przez kilka lat gwiazdorskiej sławy jej życie zawodowe (a zarazem osobiste) ściśle wiązało się z biurem Alberta Grossmana przy Wschodniej Pięćdziesiątej Piątej Ulicy na Manhattanie.
Przedstawiam tu szczegółowo metody działania agencji Grossmana, jak również skutki oddziaływania jego władczej osobowości i aurę emanującej zeń siły. Był najgenialniejszym, najbardziej wpływowym menedżerem artystów folkowych i rockowych w Stanach. To on rozkręcił karierę Boba Dylana, stworzył zespół Peter, Paul & Mary, który rozkwitł pod jego okiem. Talent na jego liście stanowił wartość numer jeden, a codzienna praca przypominała wyprawę do rozgrzanego do czerwoności jądra słońca lat sześćdziesiątych. Albert Grossman - z wyglądu wypisz, wymaluj uwspółcześniony Benjamin Franklin — był przy tym wyjątkowym ekscen-trykiem. Kiedy dały o sobie znać problemy Janis, bogini rocka i alkoho-liczki, naznaczonej piętnem geniuszu i narkomanii, szef się nie sprawdził. Jeśli rzecz nie dotyczyła istoty branży muzycznej, nie miał zbyt wiele do powiedzenia. Zamiast poważnie zabrać głos, mamrotał coś pod nosem, a kiedy trzeba było się zająć ważkim problemem, odwracał się i szedł w swoją stronę. Słyszałam niestworzone historie na temat jego krzyku. Na mnie nigdy nie podniósł głosu. Zwykle zachowywał się przyzwoicie, toteż najczęściej świetnie się dogadywaliśmy. Był tylko irytujący w obejściu, bo za dużo miał luzu. I jeszcze jedno. Agencja Alberta Grossmana była niewdzięcznym miejscem pracy dla kobiet, z wyjątkiem jednego działu
- księgowości. Sytuacja tak wyglądała od pierwszego dnia, kiedy trafiłam tam w lutym 1968 roku. Z czasem jeszcze się pogorszyła.
Niecały rok przed śmiercią Janis Albert zaczął ograniczać działalność w mieście, żeby przenieść swoją pracę na wieś, na północ stanu Nowy Jork. Zatrudnił więc do prowadzenia biura dwóch popaprańców, napastliwych jak myszołowy w locie. Najczęściej jednak okazywali się niekompetentni, a wysyłane przez nich złe wibracje były niczym w porównaniu z rozprzężeniem panującym w innych działach. Ludzie się zmieniają. Wydaje mi się, że na kartach Żywcem pogrzebanej wystarczająco pokazuję, co znaczy mieć luz. Teraz powiem tylko, że atmosfera w pracy pod koniec mojego urzędowania wydawała się, przynajmniej mnie, straszna
- ciężka i przytłaczająca jak gradowa chmura.
Podkreślam to z całą mocą, bo wpłynęła na mój stan ducha, kiedy przystępowałam do pisania niniejszej książki. Nie chodzi nawet o gniew, którego sporo wówczas we mnie wezbrało, lecz o poczucie pustki i rozpaczy, jakie odczuwa akrobata, kiedy sięga w powietrzu po drążek i serce mu zamiera, gdy widzi, że nic tam nie ma. Nie miałam żadnego wsparcia, żadnego sprawdzonego sposobu uporania się ze smutkiem. Dlatego ta książka wybuchła we mnie najpierw jako katharsis, a kiedy zdecydowałam się ją napisać, zdawałam sobie doskonale sprawę, że porywam się na szaloną konfrontację z jednym z największych mitów owych czasów (który stworzyła Janis w pogoni za doświadczeniem, Janis egzystencjalistka, Janis trwoniąca nieprzebraną energię na ustawiczne zgłębianie życia oraz odstręczająca mnie najbardziej Janis, gdy porywała innych, żeby żyli tak jak ona pełnią życia, przez co, jak sądzę, zaczęła się właśnie szprycować).
O ile pamiętam, czterdzieści osiem godzin po śmierci Janis zwolnił mnie Bennett Glotzer, kierownik biura, który kazał mi natychmiast opuścić gabinet. Niespecjalnie się przejęłam. Większość innych zleceń Alberta i tak się waliła. Gdybym nie była tak przygnębiona śmiercią Janis, roześmiałabym się Glotzerowi w twarz. Odwróciłam się na pięcie i zadzwoniłam do Alberta na wieś. W ten sposób zyskałam na czasie, a jednocześnie dostałam zgodę Alberta na zebranie wszelkich materiałów dotyczących Janis. Kilka tygodni później odeszłam, zabierając ze sobą archiwum wycinków prasowych. Wyniosłam również stamtąd trzy lata doświadczeń z samego centrum świata rocka i mnóstwo informacji na jego temat.
Żywcem pogrzebana powstała na długo przedtem, zanim nawałnica autobiografii i biografii gwiazd filmu oraz rocka zalała rynek (modne słowo lat dziewięćdziesiątych). Co więcej, moja książka powstała w czasie, kiedy nikt, w każdym razie żaden z przedstawicieli kontrkultury, nie dojrzał do tego, żeby spojrzeć na narkotyki, alkohol i szalony tryb życia jak na coś innego niż przygodę i drogę ku nirwanie. Na ogół nie jestem zwolenniczką „patografii”, sensacyjnego przedstawiania życia, które obecnie spotyka się z tak surową, nierzadko zasłużoną, krytyką. Gdyby życie Janis przebiegało w oderwaniu od szerszych zjawisk społecznych, pewnie w ogóle nie wzięłabym się do pisania jej biografii. Osobowość Janis wyłoniła się jednak z serca szalejącego tłumu, w odpowiedzi na stan ducha całego pokolenia. Stąd ten ogromny przymus wewnętrzny, żeby zrozumieć i przekazać tragizm tego, co się stało.
Wiem, że reflektor historii ukaże Janis Joplin jako artystkę niezastąpioną, wokalistkę, której ekspresji nikt nie powieli z tą samą niebywałą otwartością. Stanowiła zresztą zjawisko wizualne. Robiła teatr. Wciągała publiczność w wir nieopisanych emocji. Była niezwykle zmysłowa, toteż erotyzm przenikał ją dosłownie na wskroś. Nic nie powściągało jej nie-stłumionej seksualności. Buchała z niej jak płomień palnika acetylenowego. Ten właśnie erotyczny potencjał w najbardziej niezapomnianych chwilach wypalił ją do cna i obnażył granice duszy.
Była uosobieniem nieokiełznanej zbiorowej fantazji, kipiącej w kotle ekscesów i szaleństw znamionujących kulturę jej czasów. Śmierć Janis stanowiła ostatni spazm rozgorączkowanej epoki, która żyła tak zgubną energią, że musiała znaleźć kres w samozagładzie. Odejście niespełna rok wcześniej innego gwiazdora rocka, Jima Morrisona, przypominało ostatnie tchnienie w dzikich konwulsjach. Zwłaszcza jednak Janis Joplin ucieleśniała ton, nerw i nastrój swojej ery. Wybrała filozofię wiary w doraźność, pogardę dla przyszłości, pragnienie kierowania się instynktem. Bezustannie dawała świadectwo takiej postawy, nie mniej dla niej istotnej od obaw - nie tak znów odległych od źródła jej wiary - że jest tylko „brzydką, niezbyt utalentowaną dziewczyną z Port Arthur”. Uchodziła za mistrzynię interpretacji, która potrafi cudze piosenki, wykonywane przez innych, uczynić własnymi. Zwykle nikt nie dostrzega, że chociaż napisała zaledwie garść utworów, niewielu miała sobie równych w tym rzemiośle. W bezdennej studni cierpienia wyrażonego w Kozmic Blues słychać muzyczny kontrapunkt owego wyznania wiary w doraźność, a także motyw utraty, samotności i nieodwzajemnionej miłości. Zawsze jednak następowała kapitalna odpowiedź: „But it don’t make no difference, babe / ’cuz I know I can always try” (Ale co za różnica, skarbie, skoro wiem, że zawsze mogę się starać). Cała Joplin.
W każdym razie chyba właśnie ta olbrzymia siła, którą poświęcała na bezustanne zgłębianie życia, nurtowała mnie bardziej niż cokolwiek innego. Z początku zbagatelizowałam ją jako część mitu. Niełatwo było się z nią otwarcie zmierzyć. Myślałam długo i intensywnie, ale po długich zmaganiach ze sobą postanowiłam dalej pisać.
Po śmierci córki państwo Joplin dostali tysiące listów. Okazywano w nich głębokie współczucie i szczery żal. Janis miała niezrównany magnetyzm, toteż przyciągała wiele osób wrażliwością ukrytą pod słynną ostentacją. Ufam, że przebija to wyraźnie z całej książki. Owe listy kondolencyjne niewiele jednak miały wspólnego z tym, co, moim zdaniem, należy powiedzieć. Nie napisałam Żywcem pogrzebanej, żeby przedstawić czyjąś opinię lub zadowolić rodzinę Janis - jakkolwiek chętnie bym to zrobiła - ani uspokoić jej przyjaciół. Janis zawsze utwierdzała mnie w przekonaniu, że z prawdą nie da się targować. Bóg mi świadkiem, że podzielam ten pogląd. Skoro więc wyrobiłam sobie własne zdanie, nie miałam zamiaru ustępować przed nikim. Zamierzałam obalić mit, ale podkreślam, że zamierzałam dokonać tego z tarczą.
Zimą 1989 roku poznałam niesamowitego młodego człowieka, Scotta Merrella. Jest maklerem w Banku Nowej Zelandii, ale muzyka rządzi jego sercem i pobudza go do życia. Jednego dnia umie pogrążyć się bez reszty w instrumentacji symfonii Mahlera, a nazajutrz z nie mniejszą pasją śledzi riffy wielkiego Raya Charlesa. Niezmiernie mnie ujął, kiedy podczas spotkania wyznał, że jego dwie największe pasje to Janis Joplin i, proszę sobie wyobrazić, Ella Fitzgerald. Nie łączy ich żadne podobieństwo. Miło jednak wiedzieć, że ta dopracowana doskonałość i surowa, dzika namiętność mogły znaleźć uznanie kogoś tak wyrafinowanego, a jednocześnie otwartego.
Właśnie Scott Merrell wprowadził mnie na nowo w muzykę kobiety,
0 której napisałam tę książkę. Zaczęłam ponownie, niejako świeżym uchem, słuchać Janis, kiedy zetknęłam się z kawałkami, które nigdy przedtem nie ukazały się na płycie, a które Scott Merrell ma w swojej prywatnej kolekcji. Jeśli wsłuchać się w jej śpiew uważnie - co nie zdarzyło mi się od lat - od razu zwraca uwagę zdumiewający głos. Często określany mianem chropowatego, gardłowego czy ochrypłego, wymyka się wszelkim opisom, tworząc imponującą harmonię, którą wykonawczyni umiała z siebie dobyć. Jeśli posłuchać całej gamy utworów Joplin, z pewnością wychwyci się roz-łamywanie dźwięków, a w przeraźliwych zawodzeniach glissando triad lub akordów. Przenikliwe brzmienie nie wynika z osobliwej techniki - chociaż Bóg świadkiem, że ją posiadała - lecz stąd, że używała jej, by uzyskać i przelać w publiczność tę obezwładniającą emocjonalną moc.
Szczególną uwagę zwracała na teksty. Trudno nie zrozumieć znaczenia jej słów. Kiedy śpiewa „I got to know why” (muszę dowiedzieć się, dlaczego) — w jednej wersji Love Is Like a Ball and Chains (Miłość jest jak kula u nogi) Big Mamy Thornton - nie mamy wątpliwości, że umrze, jeśli się nie dowie. Janis była improwizatorką opracowującą do perfekcji własne interpretacje, zwłaszcza w studiu. Lecz absolutna muzykalność pozwalała jej na żywiołową ekspresję na scenie, toteż wyrzucała z siebie słowa pod wpływem impulsu lub zmieniała ich szyk i brzmienie w stosunku do poprzedniego wykonania. Nie znam innego artysty, który podobnie wykorzystywałby humor. Kiedy śpiewała o katuszach samotności, raptem dodawała: „Nawet nie wiecie” - po czym zaśmiewała się w rytm muzyki. Wplatała humor w recytatyw, ale często było to tak poruszające, że niektórzy słuchacze po prostu nie mogli znieść takiego obnażenia uczuć.
Janis przechwytywała ludzkie emocje, doprowadzając je do zenitu, którego nikt inny, z braku możliwości lub śmiałości, nfe mógł sięgnąć. Zupełnie jakby gromadziła uczucia innych, żeby dać im upust swoim głosem. Piosenkarka Lisa Kindred, która słuchała Janis w czasach, kiedy prowadziła ona kawiarnię na North Beach, pamięta swoje przeżycie przypominające intensywnością koncert gospel, transcendentne w swej bezbrzeżności:
- Widywałam nawiedzonych ludzi mówiących z taką pasją. Ale nigdy nie widziałam, żeby biały człowiek stworzył coś podobnego poza sferą gospel, z wyjątkiem właśnie Janis Joplin.
Gromadząc materiały do niniejszego wstępu, odbyłam kilka długich rozmów z Davidem Getzem, który w zespole Big Brother and the Holding Company grał na perkusji, a także z Peterem Albinem, Samem Andrew i Jamesem Gurleyem, również członkami rodziny muzycznej Janis sprzed lat, kiedy świat wydawał się świeży i obiecujący, a na horyzoncie majaczyło niebo Monterey. Najtrafniej byłoby powiedzieć, że musieli „cofnąć taśmę”, aby odnaleźć wspomnienia, które tak bardzo ożywiały nasze rozmowy. Podczas jednej z takich sesji z Davidem Getzem (rozprawialiśmy właśnie o jego wspólnej podróży z Janis chevroletem z 1956 roku) przyrównał on, podobnie jak Lisa Kindred, występy Joplin do przeżyć na koncertach gospel. Przypominaliśmy sobie, jak bardzo widzowie pragnęli dotykać Janis i jak ją ciągnęło do fizycznego kontaktu z nimi. (Pięknie oddaje taki moment jedno z zamieszczonych tu zdjęć Jima Marshalla. Proszę się też przyjrzeć zdumiewającej fotografii Billa Viggiano, na której widać, jak Janis śpiewa, trzymając za rękę chłopaka z widowni.) Następnie David wspomniał recenzję z koncertu opatrzoną nagłówkiem „Ślepiec dotyka Janis” albo „Janis dotyka ślepca”. Sam nagłówek może się wydać głupi, ale jego wymowa bynajmniej nie była głupia. Z pewnością Janis pokładała się ze śmiechu przy lekturze tego artykułu. Już słyszę jej legendarny śmiech i nagle przypomina mi się jej wykonanie Work Me Lord z I Got Dem Ol’ Kozmic Blues Again Mama! Ktoś kiedyś powiedział, że Janis Joplin była jedyną piosenkarką w dziejach muzyki, która zwróciła się do Boga „kochanie”, i uszło jej to na sucho.
Pewnego dnia w roku 1968 Janis wpadła na korytarz naszej agencji w znoszonej kremowej sukience z powiewającą ohydną kryzą przy dekolcie sięgającym pępka. Omal nie wyrżnęła w moje biurko, ale zaraz zwaliła się na fotel obok i spytała: „Jak ci się podoba mój nowy strój?” Wstrzymałam się od komentarza. Później, w rozmowie z Lindą G. bawiącą w San Francisco, zapytałam, czy widziała tę sukienkę. Zaprzeczyła i roześmiała się.
— Wiesz, co Janis powiedziała? „Nigdy nie będę miała gustu”. Na co ja: „Kochanie, mas^swój styl, a to znacznie więcej”.
Styl Janis rzucił cały kraj na kolana. Podzwaniając bransoletkami na rękach, w sznurach korali, sandałach, spodniach-dzwonach (wreszcie cisnęła kremową sukienkę w kąt), z kaskadą elektryzujących, nieuczesanych włosów, świadomie przekraczała wszelkie historyczne podziały z taką ikrą i zmysłową brawurą, jakiej żadna kobieta (a już na pewno żadna Amerykanka z klas średnich) nigdy tak jawnie, ani w ogóle porównywalnie, nie zaprezentowała. Miała wygląd zdobywczyni, silne spojrzenie, dumną posturę (w każdym razie kiedy była trzeźwa). Jednym obezwładniającym posunięciem rzuciła demonstracyjne wyzwanie tradycyjnemu amerykańskiemu pojęciu kobiecości. Stanowiła kwintesencję swobody i wyzwolenia, budziła w ludziach albo wstręt, albo niezwykłe, dozgonne oddanie. Nie musiała opowiadać się za ruchem emancypacji kobiet - który wtedy, u zarania, wydawał jej się zanadto skłócony - żeby stać się jego natchnieniem.
Janis jako ikona i symbol? Rozmach takiego wizerunku wykracza poza jej naturę i wyjątkowo osobisty charakter kontaktu nawiązywanego z publicznością.
Była niezwykle wrażliwa. Wierzyła, że u wszystkich (lub prawie wszystkich) za noszoną na co dzień maską konwencji kryją się głębokie uczucia lub, jak kto woli, „dusza”. Przypuszczalnie miała rację, a młodzież, która najbardziej ją kochała — i dziś kocha - przenikała do najtajniejszych zakamarków jej serca i przyjmowała jak swoją. Wiele osób pochodziło z trudnych rodzin i przeżyło niejedno. Pominąwszy różnice doświadczeń, wszystkich albo wyśmiewano w szkole, albo na rozmaite sposoby odtrącano. Podobnie jak Janis, ci ludzie nigdy nie znaleźli się „na fali” i świetnie wiedzieli, że nigdy się nie znajdą. Wygląd Janis przyciągał ich jak magnes. Hipnotyzowała jej okropna cera, problemy z nadwagą, grube rysy i ogólne niechlujstwo, które porządnych ludzi doprowadzało do rozpaczy. Kiedy Janis szalała na scenie, wyciskała z siebie siódme poty, aż strąki włosów opadały jej na twarz, moja mama mówiła, że robi z siebie „widowisko”, i pewno jej mama wyraziłaby się podobnie. Ale w oczach wielbicieli, a nawet we własnych, stając przed publicznością, była piękna. Ta jej odwaga (żeby wystąpić na scenie i obnażyć duszę!) oraz determinacja wypływająca z głębi rozpaczy dodawała im sił, żeby wytrwać i wygrywać.
Nikt ze znajomych nie podsumował tego lepiej niż mój przyjaciel Mark Smith, który zwrócił mi uwagę na patos i skalę reakcji, jakie budziła silna osobowość Janis. Chociaż dzisiaj Mark jest kryminologiem na państwowej posadzie, wywodzi się z patologicznej, bardzo nieszczęśliwej rodziny. Dlatego nie zaliczał się do najbardziej popularnych chłopaków w ogólniaku.
- Czułem, że jestem jednym ze szczeniaków rozsianych po kraju, pochodzących z małych miasteczek i surowych rodzin, w których nie bardzo było się czego uchwycić. Nie mieliśmy pięknych blond włosów. Patrzyliśmy na świat inaczej, niż nas uczono, i nie daliśmy sobie w kaszę dmuchać. Od reszty świata dzieliła nas intelektualna przepaść. Znaliśmy bezmiar cierpienia, które usłyszeliśmy w jej muzyce. Zjawiła się, i proszę! Wzięła to wszystko pod but, miała odwagę wykrzyczeć: „Nie pójdę na kompromis. Skoro nie mogę dostać się do środka, wywrócę ten świat na nice”. Przesłanie było niezwykle bolesne, ale pokazywała, że potrafi się wznieść ponad cierpienie i dobrze się bawić, chociaż na wszystkim kładł się cień doznanych krzywd. Przekuła je w swoistą tajemnicę, dając do zrozumienia, że mamy coś, czego nie zaznają zwykli konformiści, bo nigdy tego nie pojmą. - Roześmiał się. - Wysyłała, oczywiście, sprzeczne sygnały. Przeżyłem jedną noc podlaną obficie bourbonem Southern Comfort, po którym pochorowałem się tak, że wolę nie wspominać. Potwornie się na nią za to wściekłem. Dobrze, że nie wiedziałem wtedy o narkotykach, bo pewnie też bym się wciągnął. Ale Janis usankcjonowała ból, który wtedy odczuwałem. Pozwoliła mi uwierzyć, że mogę się wznieść ponad niego. Jak Boga kocham, dała mi odwagę, żebym dokonał przełomowej zmiany w życiu.
Tragiczne, że już wówczas nie potrafiła dokonać zmiany we własnym.
Aż do niedawna nie upatrywałam źródeł muzyki Janis w jej problemach dorastania w południowo-wschodnim Teksasie ani późniejszych, kiedy usiłowała wpasować się w wybraną bądź narzuconą rolę kobiety. Tary Owens, przyjaciel Janis, który znał ją najdłużej (od dzieciństwa aż do śmierci), dostarczył mi bezcennych informacji na temat muzyki Teksasu, a znakomity teksaski pisarz Jim Langdon, za młodu mentor muzyczny Janis, podrzucił garść dodatkowych uwag na temat owego okresu, który ją uformował.
Południowo-wschodni Teksas i sąsiednia Luizjana są znane z muzyki ludowej. Do Teksasu napływa białe country, western swing, blues, jazz, różne gatunki muzyki kajuńskiej, białe i czarne pieśni gospel, muzyka meksykańska, a także rytmy z Karaibów. W miejscowych domach rozbrzmiewa muzyka z Nashville i blues rodem z Chicago, których dorastająca tam biała młodzież słucha do późna w nocy. Królują tu pewne gatunki białego rhythm and bluesa wywodzące się w Teksasie jeszcze z tradycji lat pięćdziesiątych. Tary twierdzi, że nazywali go „rockiem mokradeł” i że dochodził zewsząd. Biali wokaliści wypruwali sobie flaki, podrabiając bluesa, którego bezustannie słuchali. Dominowały czarne wpływy, którym ulegała też Janis podczas swoich częstych szalonych eskapad z kumplami „zza rzeki”, co opisuję na kartach tej książki. Z całą pewnością deklarowała pokrewieństwo z czarnymi wykonawcami, zawsze podkreślała wpływ Odetty, potem Bessie Smith i w końcu Otisa Reddinga i Tiny Turner na swoją twórczość. Niewątpliwie ukształtował ją również biały rhythm and blues, słyszany w dzieciństwie, szczególnie w wykonaniu Jerry’ego La Croix (właśnie kajuna), który później grał z Winter Brothers (Johnnym i Edgarem) z pobliskiego Beaumont w Teksasie. W Austin słuchała również Roky’ego Ericksona i Thirteenth Floor Elevators. Mimo że był to zespół psychodeliczny (według niektórych pierwszy tego rodzaju), również czarna muzyka ukształtowała ich twórczość. Nic dziwnego, że Janis, przywykła do słuchania białych kapel skąpanych w czarnym brzmieniu, sięgała do tych dźwięków. Kiedy została sławna, zaniżała swoją faktyczną znajomość muzyki, udawała ignorancję, czym ściągała na siebie ataki krytyków. W rzeczywistości jednak latami eksperymentowała, z różnym skutkiem szukając najrozmaitszych głosów, aż wreszcie znalazła własny. Jej modulacje, frazowanie, synchronizacja i dykcja nie dadzą się porównać z niczyimi innymi. Janis Joplin na zawsze pozostanie jedyną, wyjątkową Janis Joplin.
Z góry można założyć, że miała trudne życie, będąc jedną z nielicznych dziewcząt, które włóczyły się po spelunkach „za rzeką” i słuchały szalonej muzyki. Jako nastolatka musiała w tym otoczeniu wyglądać szczególnie podejrzanie. Jim Langdon grał na puzonie; jeszcze ucząc się w szkole średniej, brał udział w sesjach improwizacyjnych jazzowo-blueso-wych zespołów i nikt go od tego nie odwodził. Johnny’ego i Edgara Winterów z Beaumont rodzina wręcz namówiła do założenia zespołu w bardzo młodym wieku, a pochodzili tak samo jak Janis z dobrego domu. Blues zrodzony z gospel to jedno, ale czysty blues i jego pokrewne formy, rhythm and blues, soul i rock zawsze uważano za wymysł szatana. Śpiew w kościele wiązał się z porządnym, nobliwym, bogobojnym życiem. W burdelach natomiast rozbrzmiewała „szatańska” muzyka i grasowali wysłannicy szatana. Janis ciągnęło do nich, bo sama czuła się wyrzutkiem społeczeństwa i upajała się tą „szatańską” muzyką. Skaranie boskie, jeśli chłopaka z dobrego domu ciągnęło do takich rytmów. Ale żeby dziewczynę! Przyzwoite dziewczęta nie śpiewają smętnego, wulgarnego bluesa. W domu Joplinów królował Mozart, toteż bano się tam zapewne o córkę ze skłonnościami do tak dołującej muzyki. Bo Janis już w wieku kilkunastu lat zapuszczała się w rejony niedozwolone dla „porządnych dziewcząt”.
Z pewnością nie była pierwszą sławną kobietą w dziejach sztuki, dyskontującą swoją mocno rozbudzoną zmysłowość. Chociażby tylko w wieku
XX przychodzą na myśl Georgia O’Keeffe, Anais Nin, Tallulah Bankhead, Isadora Duncan i inne mieszkanki dzikich plaż miłości. One jednak działały na znacznie bardziej prywatnej arenie, a co ważniejsze, ich twórczość hołubiono, wynoszono na piedestał lub zaliczano do sztuki wysokiej. Powszechnie znano szalone życie prywatne Edith Piaf, ale ona była Francuzką! Gdyby Janis pozostała malarką (za młodu wykazywała olbrzymi talent w tym kierunku), zapewne mieszkańcy Port Arthur, czy nawet państwo Joplin, przymknęliby oko na jej wybryki seksualne. Zawinił więc nie seks, ale kontekst. Proszę zauważyć, że pominęłam Bessie Smith, której żądze seksualne i ekstrawagancja obrosły legendą. Skoro jednak mowa
o kontekście, przypomnijmy, że Bessie Smith była czarnoskóra! (Zawsze podejrzewałam małomiasteczkową mentalność białej Ameryki, przynajmniej w latach pięćdziesiątych, o stawianie tego szczególnego znaku równości: blues równa się Murzyni równa się seks równa się śmierć. To jedynie domysł, ale chyba nie tak znów odległy od skojarzeń z szatanem.)
Janis miała niezliczonych kochanków, zarówno mężczyzn, jak i kobiety. Nie taiła swoich przygód z mężczyznami, chociaż jako mitomanka stale przypisywała sobie absurdalne podboje. Mniej otwarcie przyznawała się do kobiet, aczkolwiek nie bardzo się z tymi kontaktami kryła. Jak by to można trafnie ująć? Seks stanowił ogromnie, wręcz przesadnie, istotną sferę życia Janis. Kształtował jej twórczość, a każda osoba obdarzona tak niesłychaną, fenomenalną energią jak ona musiała również buchać energią w dziedzinie, z której rodzi się życie. Zatem w niniejszej książce upieram się przy twierdzeniu, że pozostawała w kręgu pewnej patologii (co nie znaczy, że nieźle się przy tym nie bawiła!).
Co do orientacji seksualnej Janis przypomnijmy, że już w szkole średniej i później chętnie odwiedzała gejowskie bary w Nowym Orleanie, a także, jak już wspomniałam, przebywała w kręgach lesbijek w Beaumont. Jednocześnie jednak wchodziła w intymne związki z mężczyznami. Można by zatem z dużym prawdopodobieństwem uznać, że była biseksu-alna, chociaż sama już tego nie może potwierdzić. Ludzie wymyślają niestworzone rzeczy, a Janis, pozostając jedną z najbardziej frapujących osobowości wszech czasów, stanowi doskonałą pożywkę dla takich teorii. Z drugiej strony, była alkoholiczką i narkomanką, a alkoholizm, chociaż jest chorobą, wiąże się z pewnymi uwarunkowaniami psychicznymi. Uwielbiała przechwalać się seksem z niezliczonym mnóstwem mężczyzn. Facet, który tak się chełpi podbojami wśród kobiet, zwykle budzi podejrzenia. Ponadto Janis lepiej się czuła w damskim towarzystwie, chociaż znam bardzo dużo podobnie odczuwających kobiet jak najdalszych od orientacji homoseksualnej, łącznie z tą, którą codziennie widuję w lustrze. Niewykluczone, że gdyby Janis żyła, w którymś momencie zwróciłaby się wyłącznie ku miłości lesbijskiej, przez co zmniejszyłaby własne rozterki wewnętrzne oraz pociąg do alkoholu i narkotyków. Zasadniczo zgadzam się z Tarym Owensem, który jako specjalista od nałogów twierdzi, że psychika Janis głośno domagała się miłości i akceptacji:
- Ludzie mówią o dziurze w duszy, której nic nie zasklepi. Usiłują zapełnić ją seksem, narkotykami, alkoholem, władzą. Ona szukała miłości i akceptacji, a szukała jej wszędzie tam, gdzie mogła znaleźć.
Janis była, oczywiście, ekstremistką, jeśli się więc zaparła, że ją znajdzie, nic jej za żadne skarby nie mogło powstrzymać.
Pozwolę sobie na jeszcze kilka uwag związanych z omawianymi tu wydarzeniami. Osoby nieobeznane z etosem lat sześćdziesiątych mogą nie rozumieć, jakie emocje budził (i nadal budzi) związek danego artysty z zespołem. Mam tu zwłaszcza na myśli Big Brother and the Holding Company. Rozstanie Janis z nimi miało okropny przebieg i katastrofalne skutki. Pracowali razem w tym niewinnym okresie, kiedy tworzenie muzyki sprawiało im frajdę, notabene jedyną, jaką mieli. Członkowie Big Brothera odebrali odejście Janis nie tylko jako cios osobisty, lecz również godzący w demokratyczne poczucie niekonkurencyjności i w muzykę, która przez chwilę wypełniała im, podobnie jak rewolucja, cały świat.
Nawiasem (a może i nie nawiasem) mówiąc, nie od rzeczy chyba będzie wspomnieć słowo o honorariach w świecie rock and rolla, tym bardziej że wtedy umowy nierzadko opiewały na sumy od 25 do 30 milionów dolarów, a kolejne miliony zgarniano podczas tournee. W porównaniu z tym sumy wymieniane w Żywcem pogrzebanej mogą się wydać niezwykle skromne. Ale kiedy Clive Davis, prezes Columbia Records, podpisał umowę z Big Brother and the Holding Company, sześciocyfrowe honorarium uważano za niebotyczne. W tamtych czasach rzeczywiście nikt nie przebił tego kontraktu płytowego podpisanego z nieznanym zespołem, tyle że prawie wszystkie pieniądze trafiły nie do kieszeni muzyków, ale do nieistniejącej obecnie wytwórni Mainstream Records, z którą Big Brother podpisał niefortunną umowę na pięć lat. Po spłaceniu tejże Columbia wypłaciła około 250 tysięcy dolarów zaliczki, z czego ostatecznie członkowie zespołu otrzymali połowę.
- Pamięć zaciera proporcje - przyznał ostatnio Clive. - Koncerty takich grup jak Santana, Blood, Sweat and Tears czy Chicago, które wówczas werbowałem dla wytwórni, można było załatwić za około 15 do 25 tysięcy dolarów. W tym wypadku zapłaciłem dosłownie piętnaście do dwudziestu razy więcej za kompletnie nieznany talent, bo trzeba było spłacić Mainstream. Ale święcie wierzyłem, że Janis zostanie gwiazdą pierwszej wielkości.
Niektórzy naprawdę uważali, że to pieniądze odegrały główną rolę
w odejściu Janis z zespołu . Innymi słowy, na decyzji miałaby zaważyć
świadomość, że chociaż to ona najbardziej przyciąga publiczność, dostaje zaledwie 20 procent zysków. Janis nieraz deklarowała prawdziwe zainteresowanie swoimi możliwościami finansowymi. Nic jednak, moim zdaniem, nie uzasadnia poglądu, że odeszła z Big Brothera, bo uznała, że sama zarobi więcej. Tak czy owak, rozstanie z zespołem na pewno symbolizowało sprzeczności zaistniałe w ówczesnej kontrkulturze: bardziej amatorski, lecz rozpasany wolny duch ulicy przeciwstawiony szukaniu własnej tożsamości w sztuce (nie mówiąc o komercji). Nawet dzisiaj pięści mogłyby pójść w ruch, gdyby ktoś poruszył ten problem. Nick Gravenites był wstrząśnięty, kiedy powtórzyłam mu pytanie, jakie zadał mi jeden z dawnych przyjaciół z kręgu krytyków rocka: - Ty naprawdę zamierzasz twierdzić, że była dobrą piosenkarką? — podkreślając, że można by to uznać za zniewagę wobec ducha epoki. Mimo że sama niegdyś parałam się muzyką, ten komentarz mnie rozbawił, choć bynajmniej nie rozbawił Nicka.
—Przecież — dopowiedział — wiem, ile pracy i trudu włożyła, żeby osiągnąć to, co osiągnęła. Świetnie się znała na muzyce, naprawdę świetnie. I bardzo nad nią pracowała. Wypruwała sobie żyły w knajpkach przy gitarze i klawikordzie. Takie stwierdzenie mnie wkurza, zupełnie jakby ktoś powiedział, że Janis nie była dumna z tego, kim jest i jak śpiewa.
Chciałabym coś wyjaśnić: nigdy nie należałam do światka Nowego Jorku, którego presja mogła doprowadzić do tego rozłamu. Pochodzę z Missouri i czuję się na wskroś mieszkanką St Louis. Srodze ubolewałam nad rozpadem zespołu (chociaż później z całego serca wierzyłam w przyszłość trzeciego i ostatniego zespołu Janis, Full-Tilt Boogie Band). Vinnie Fusco, ówczesny asystent Alberta, gorąco się sprzeciwiał odejściu Janis z Big Brothera. Wiedziałam o utrzymującym się sporym napięciu. Z chwilą gdy Big Brother podbił Nowy Jork, w którym miał wiele zaplanowanych koncertów, jeśli nawet nie w samym mieście, to w okolicy, dokąd sięgały potężne nowojorskie media i gdzie mogli ich usłyszeć miejscowi muzycy, zaczęto wywierać olbrzymie, nieuchronne naciski na Janis, żeby rzuciła zespół. Faktem jest, że owi muzycy mieli znacznie większy wpływ na Alberta Grossmana niż dziennikarze.
W połowie lata 1968 roku Janis też już miała ochotę zmienić zespół. Zamarzył jej się dźwięk waltorni charakterystyczny dla Blood, Sweat and
Tears, który usłyszała tamtego lata na zjeździe Columbii. Niedawno przeczytałam ze zdumieniem list Janis do koleżanki, w którym nie tylko zapowiada swoje odejście z Big Brothera, lecz również narzeka, że Albertowi brak silnej ręki, żeby zapanować nad sytuacją. Nękana wyrzutami sumienia, zgnębiona, mimo wszystko czytała złe recenzje w pismach „Rolling Stone” i „Ramparts”. Sama dowiedziałam się o jej odejściu dopiero po fakcie. Kiedy Albert przekazał mi tę wiadomość, Janis już wyjechała z Nowego Jorku. Napisałam w niniejszej książce, że nie przepadam za płytą Big Brothera Cheap Thrills. Powiedziałam to z całą mocą, za co omal nie pobił mnie pewien krytyk po pierwszym wydaniu książki. Opacznie mnie zrozumiał. Byłam świadkiem fenomenalnych, elektryzujących występów Big Brothera i upajałam się każdą chwilą. Pismo „Rolling Stone” ogłosiło Cheap Thrills jedną z najlepszych stu płyt długogrających w dziejach przemysłu fonograficznego. Bardzo się cieszę i poprzestańmy na tym... dopóki nie ukażą się naprawdę rewelacyjne nagrania zespołu. Powtarzam, większość najwspanialszych występów Janis, w tym niektóre z grupą Big Brother, leżakuje na półkach i nie dotarła jeszcze do uszu publiczności. (Lada chwila ma się ukazać płyta CD Janis Joplin z nagrań Columbii wydana przez Sony Musie. Na razie jednak całe przedsięwzięcie pozostaje pod znakiem zapytania.)
Oto lista ludzi, którym dobrze się pracowało z Janis: Elliot Mazer, współproducent Cheap Thrills, przyczynił się też do wydania pośmiertnych nagrań, nieżyjący Gabriel Mekler, producent Kozmic Blues oraz Paul Rothchild, producent Pearl. Wszystkich ujmowało poświęcenie Janis i jej niezwykła dyscyplina pracy. Chłopcy z Full-Tilt Boogie Band również znają jej poważne podejście. Nic mnie tak nie irytuje jak dyletanckie uwagi widywane w prasie, jakoby Janis wydzierała się w sposób niekontrolowany. To kompletnie mija się z prawdą.
Nie wiem, czy Janis przetrwałaby do lat dziewięćdziesiątych. Paul Rothchild uprzedzał ją, że zedrze sobie głos, jeżeli nie nauczy się bardziej nad nim panować, a przecież rewolucyjna aranżacja Me and Bobby McGee w stylu przypominającym country powstała właśnie pod kierunkiem i przy serdecznej zachęcie Paula Rothchilda. Wyprodukowana przez niego płyta Pearl była wedle wyśrubowanych standardów muzycznych najwyższym osiągnięciem profesjonalnym Janis. Wiele osób uważa, że artystka najlepsze dni miała przed sobą, bo chyba nie było takiego kierunku w muzyce popularnej, łącznie z jazzem, po który nie mogłaby sięgnąć. Ja natomiast jeszcze za życia Janis z wielką przyjemnością poznawałam grono jej bardzo młodych słuchaczy. I uwielbiałam słuchać reakcji widow-ni, kiedy Janis szalała na scenie niczym nieokiełznana elektryczność. Kiedy przypominała - by zacytować wokalistkę Dianę Lotny - „kabel zerwany podczas wyładowań elektrycznych, który miota się jak nieposkromiony wąż. Pobudzała do ruchu. Porywała ludzi, roznamiętniała, robiła z nimi, co chciała”.
Wśród malkontentów jedni nie lubili muzyki Janis, inni osobowości, nie mówiąc już o nieporządnym, „niestosownym” lub wręcz niechlujnym wizerunku. Moim zdaniem, odbiór muzyki i osoby Janis często się pokrywał, przy czym zwykle ludzie, którzy odnosili się z pogardą do jej zdolności, w końcu przyznawali, że czują do niej niechęć. Czasem po prostu chodziło o sprawy osobiste. Bo czy kobieta tego formatu mogła być łatwa w obejściu? Stosunkowo mała liczba wydanych do dzisiaj nagrań Joplin ogranicza dostęp do jej muzyki. Zresztą nie spędziła ona tyle czasu w studiu, ile, powiedzmy, Jimi Hendrix. Z drugiej strony, trzeba uczciwie przyznać, że zdarzały jej się kawałki - „need it want it love it touch it grab it hold it use it get it” (pragnąć, łaknąć, kochać, dotknąć, chwycić, trzymać, użyć, zdobyć) - które mogły ranić czyjeś uszy. Powiem tylko, że miała swoje przesłanie i forsowała je z całą mocą, niekiedy z wielkim tupetem.
Wpływy Janis jako wykonawczyni uważam za rozproszone. Mimo że wkraczamy już w lata dziewięćdziesiąte, nie pojawiła się dotąd ani jedna porównywalnie zdolna wokalistka, chociaż kilka bardzo utalentowanych piosenkarek oddało należny jej hołd. Rzecz nie tyle w niedościgłej aparaturze głosowej, ile w oszałamiającej, skrajnej, buzującej na pełnych obrotach energii, niezwykłej odwadze, z jaką okazywała publiczności swoje najgłębsze uczucia, tęsknoty, smutek, radość, ból, rozbuchaną seksualność. (Zdolność - albo przymus - wykorzystywania seksualności do przekazywania tych głębi emocjonalnych dzieli twórczość Janis Joplin, przynajmniej w obrębie rock and roiła, od gładkich rytmów niemal wszystkich innych artystów.) Zeby spotkać tak wyraźnie zmysłowego wokalistę lub muzyka, należałoby sięgnąć do najlepszych wczesnych zespołów metalowych i do ich pokrewnych dusz takich jak Robert Plant w dniach swojej chwały czy Led Zeppelin u szczytu burzliwej, elektryzującej kariery (albo do takich oper jak Tosca)'r. Być może teksty Janis są świadectwem masochizmu, lecz jej występy znamionowało nawiedzone wyzwolenie kobiecego ducha sięgającego gwiazd.
Czasem się zastanawiam, jak odbierałaby ją dziś publiczność wychowana na obrazkach produkowanych taśmowo przez MTV, migających, porażających, zimnych. A przy tym cholernie perfekcyjnych. Nick Grave-nites trafił w sedno, kiedy tak podsumował wielu współczesnych wykonawców: - Oni dają popis, ona dawała z siebie wszystko. Zapewne miał rację ten z jej przyjaciół, który powiedział, że Janis żyła we właściwym czasie i że w odpowiednim umarła. Bo też, na Boga!, po jej odejściu wszystko się rozpadło.
Do pisania Żywcem pogrzebanej zasiadłam z największą uczciwością i szacunkiem, na jakie mnie było stać. Wywiady przeprowadzałam rok po śmierci Janis, kiedy jej znajomi, w tym wielu nafaszerowanych narkotykami, pamiętali jeszcze, co się wtedy działo. Pisałam o czasach szalonych i zagmatwanych, a wiele z tych osób potem bardzo się zmieniło. Jeśli niektórzy wypadają nieciekawie na tych kartach, proszę mieć na uwadze późniejsze zmiany. Wizerunek Janis też nie jest zbyt korzystny, chociaż pod innym względem. Po wyjeździe z Port Arthur rozmawiała z matką o swojej karierze. Jej teksaska paczka potwierdza, że sprzedałaby duszę diabłu, aby osiągnąć sukces komercyjny. Nieźle się przy tym uwijała.
Mimo silnej osobowości Janis Joplin była wyjątkowo podatna na wpływy. Dlatego według mnie nie ma sensu zaprzeczać, iż podlegała manipulacji innych. Natomiast próba zrobienia z niej wyłącznie ofiary, tak jak przedstawia ją pewien szanowany przeze mnie autor, brzmi ciekawie i mogłaby nosić znamiona prawdy, gdyby pominąć złożone potrzeby Janis. (Zgódźmy się, że Madonna też nie jest ofiarą!) Pragnę podkreślić, że nigdy nie występowałam przeciwko sztandarowym ideałom kontrkultury łat sześćdziesiątych, lecz przeciwko jej wewnętrznie sprzecznej tyranii. Janis wybierała drogi, którymi boją się kroczyć nie tylko anioły, lecz nawet diabły. Donna Dauser, która znała Janis bodajże w roku 1966 ze słynnego odcinka ulicy Haight-Ashbury w San Francisco, snuje rozważania na temat kredo tamtych czasów - naćpaj się, pociupciaj, żyj chwilą, nie ma żadnego jutra i tak dalej:
- Jasne, wszyscy tak żyli. Tyle że Janis w niczym nie zachowywała umiaru, inni zachowywali. Według mnie szukała duchowego wsparcia, bo nie miała chyba pewnego punktu odniesienia, dlatego chwytała się wszystkiego, co pod ręką. Owszem, wyznawała pewne wartości i kodeks moralny. Ale jak daleko mogła się posunąć w codziennym życiu? Nie stawiała sobie żadnych barier. Nie umiała powiedzieć: „Ani kroku dalej”. Ciarki chodzą po plecach.
Pewnego dnia rozmawiałam w hrabstwie Marin z Nickiem Graveni-tesem o złożonym wdzięku Janis, począwszy od siły jej obecności w danym pomieszczeniu, a na obrzydliwym wyglądzie popychadła z okropną cerą skończywszy. Rozmawialiśmy o jej poczuciu humoru i serdeczności, irytujących żądaniach, samoocenie, niewiarygodnej sile, uroku, surowej klarowności, potrzebach, oddaniu muzyce. Nick mówił, że Janis miała te wszystkie sprzeczne cechy, które zjednywały jej ludzi, i bardzo dobrze, bo sprzeczne cechy... tu urwał, zrobił muzyczną, iście bluesową, pauzę, po czym się roześmiał:
- Do diabła, przecież właśnie sprzeczne cechy oznaczają, że człowiek ogarnia wszystko!
Po śmierci Janis do redakcji pisma „Rolling Stone” przyszedł taki list:
Kiedy Janis zjawiła się na jubileuszu szkoły, wraz z tłumem innych oklaskiwałam ją i przeżywałam czar jej triumfalnego powrotu do miejsca młodzieńczych udręk. Uosabiała mnie, która nigdy nie poszłam na bal maturalny ani nigdzie nie zostałam wybrana, a jeszcze bardziej Sheilę S., której życiową ambicją był wyjazd do Filadelfii i dostanie się do programu „American Bandstand” [Amerykańska scena]. Zdobyła popularność, jaka nigdy nie przypadła w udziale Eugene’owi N., słabeuszowi, którego wszyscy mieli za „pedzia”. Wszyscy odtrąceni, dla których nie znalazło się miejsce w hermetycznym światku amerykańskiego ogólniaka, uważali ją za swoją...
Janis była kometą, siłą witalną, światłem naszego mrocznego świata, kimś pięknym, naszą własnością.
I czy nie drgnie Wam serce wobec następującego drobnego zbiegu okoliczności, tak jak zadrgało moje? Janis urodziła się w 1943 roku. Dwa największe przeboje tamtego roku nosiły tytuły Blues in the Night (Blues nocą) i Deep in the Heart of Texas (W sercu Teksasu).
Myra Friedman Nowy Jork Styczeń 1992
* Trudno o bardziej jawną zmysłowość niż Tiny Turner, którą z pewnością można uznać za pokrewną duszę. Lecz chociaż rozpoczęła karierę przed Janis, przynajmniej dopóki była z Ikiem, jej występy podporządkowane były ścisłej choreografii. Mimo to Janis uwielbiała jej twórczość i często mówiła o jej wpływie na siebie.
Bławatki
1
Port Arthur to miasto rafinerii ropy naftowej w południowo-wschodnim zakątku Teksasu. Jezioro Sabine broni mu dostępu do Luizjany, a rzeka Neches, omywająca miasto od północnego wschodu, skręca do Beaumont i płynie dwadzieścia kilometrów na północny zachód. Droga na wschód autostradą numer 10 to jedna z najciemniejszych tras po zachodzie słońca, bo czerń nocy przerywa tu jedynie sporadyczny błysk przydrożnego motelu. Jeszcze głębszy mrok spowija szosę numer 73, tyle że nieopodal z ciemności przebija się wąski snop światła, który na przedmieściach Port Arthur odsłania ogromne pole rafinerii. W miarę jak się zbliżamy, pryska złudzenie futurystycznego miasta z kosmosu, bo jasność ustępuje miejsca twardej rzeczywistości stali. Tak właśnie przedstawiają się rafinerie - rozległa sieć kiwonów, wiertni, wież, masztów i białych pękatych zbiorników do przechowywania ropy.
Wokół unosi się zapach nafty. Wyziewy z rafinerii spowijają brzegi Neches. Obok znajduje się port załadunkowy i kanał śródlądowy. Woda z Zatoki Meksykańskiej płynie przez samo centrum, równolegle do ulicy Procter, niegdyś głównej arterii miasta. Kiedy przemysł przeniósł się na wschód, Procter opustoszała. Wieczorami snują się po niej tylko marynarze, za dnia też już nie tętni tu życie.
Około dwudziestu kilometrów dalej, w roku 1901, trysnęła z szybu Lucas ropa naftowa, która przez kolejne dziesięciolecia stworzyła Port Arthur. I ona po dziś dzień napędza miasto. Ale legendarni teksascy nafcia-rze mieszkają gdzie indziej, i chociaż osiadła tu garstka milionerow or lokalnych tuzów, nie powstała klasa bogatych ziemian utrwalona przez p kolenia. W dzielnicach mieszkalnych ciągnących się na wschód stoją w >z regu porządne szalowane, bez wyjątku skromne domy. O ograniczera, architektury przesądził fakt, że miasto powstało na mokradłach. Ulice w ją się urzekająco, a całe miasto tonie w zieleni prześlicznych bujnych drze\ których korony splatają się, tworząc tunele chroniące przed mordercz;. n upalnym słońcem. Przedmieścia urzekają pięknem, z którego przenj romantyczna elegancja. Ziemia jest tu jednak płaska jak stół. Powietrz« lepkie od wilgoci, aż wyje - wokół upał, miernota i nuda.
Obecnie w Port Arthur mieszka sześćdziesiąt tysięcy ludzi, ale lat; sześćdziesiąte uczyniły z niego pustynię, wymiatając stąd rozbuchany młodzież i życie. Podobny los spotkał wiele amerykańskich miasteczek, Młodzi, którzy stąd wyjechali, kwestionują jednak podobieństwo Port Arthur do innych miejscowości. Twierdzą, że miastem rządzą silne związki zawodowe, a walka o władzę doprowadziła do serii strajków, które rozpętały istne piekło. Związki ściągnęły również do tego południowo--wschodniego zakątka Teksasu całe rzesze słabo wykształconych, prymitywnych ludzi, którzy chcieli się dorobić na ropie. Znaleźli się wśród nich włóczędzy ze wschodniego Teksasu, a także kajunowie z Luizjany, chicanos z Meksyku i Murzyni z różnych stanów. Tylko Murzyni pozostali biedni i dyskryminowani. Rozkwitły lepsze dzielnice willowe, w których biali robotnicy mieszkali obok inżynierów i kadry kierowniczej przemysłu. Powstał tygiel ścierających się kultur, z podskórnym nurtem podłej, chuligańskiej agresji, która wdzierała się w życie ludzi z lepszych sfer.
- Kiedy byłem mały - wspomina były mieszkaniec - obok lekarza, którego syn roznosił gazety, żeby uciułać na forda z pięćdziesiątego roku, mieszkała rodzina, która po prostu sprezentowała dziecku chevroleta z pięćdziesiątego siódmego ze słowami: „Nie daj sobie w kaszę dmuchac, a jak ktoś krzywo na ciebie spojrzy, wal w mordę”. Niełatwo było tam dorastać, bo wokół aż kipiało od przemocy.
Źródłem konfliktów był po trosze właśnie ów tygiel kulturowy. A po trosze charakter Teksańczyków. Mieszkańcy tego regionu, aż po gościa, który nadal podpisuje się krzyżykami przy wypłacie, żyją krwawą historią tej ziemi. W tych ludziach tkwi duch Teksasu, porywczość, słynna buńczuczność, którą tak się szczycą. Do tego dochodzą szybkie pieniądze z ropy naftowej i niezależność miejscowej ludności. Zaledwie sto pięćdziesiąt kilometrów od Port Arthur leży Houston, o jednym z najwyższych wskaźników zabójstw w kraju, a przecież jest tam więcej do roboty niż w przemysłowych miasteczkach na granicy z Luizjaną. Parny klimat oraz żądła kilkucentymetrowych czarnych moskitów, od których roi się w wilgotnych gęstwinach zalewisk, dodatkowo podgrzewają chamstwo miejscowych.
Turyści zauważą skazę na praworządności choćby w zaskakującej liczbie rozbitych świateł i wgiętych zderzaków tutejszych taksówek. Przezorni zaś z pewnością będą wieczorem stronili od ulicy Procter. Ściągają tu marynarze z doków, niebezpieczni, kiedy się upiją, a nie mają nic innego do roboty, odkąd w 1962 roku zamknięto burdele. Murzynów ogarnia „amok”, chociaż biali zbyt często o nim, ani w ogóle o przemocy, nie mówią.
Nieliczni starsi przedstawiciele „szacownej” społeczności przyznają, że ich dzieci w poszukiwaniu nowych doświadczeń otarły się o ten mroczny świat. Jeszcze rzadziej przyznają, że w umysłach bardziej ciekawskich mogło zalęgnąć się coś, co nadało urok temu światu, który przyciągnął ich autentyzmem i odwagą. Poza tym Port Arthur niewiele miało do zaoferowania niespokojnym duchom. „Szacowni” obywatele nigdy się nie przyznają do pokusy czyhającej w szeregu zakurzonych barów po drugiej stronie rzeki, już w Luizjanie.
Południowo-wschodni kraniec Teksasu zamieszkują w większości francuscy katolicy i baptyści, przy czym Południowa Konferencja Baptystów stanowi zapewne po partii demokratycznej największą siłę polityczną. Właśnie konferencja wprowadziła w tym stanie ustawę antyalkoholową. Do roku 1971 bary mogły prowadzić jedynie sprzedaż piwa i wina. Trunki wysokoprocentowe można było dostać w klubach pobierających opłaty członkowskie. Nadal obowiązuje limit wieku dwadzieścia jeden lat, ale, na miłość boską, w Luizjanie można pić od osiemnastego roku życia, toteż przy odrobinie wyobraźni każdy, kto chce, przeprawia się przez rzekę i szybko „dojrzewa” do sięgnięcia po kieliszek.
W Port Arthur natomiast „dobro” przeciwstawia się „złu”. Co bardziej nobliwe rodziny z Luizjany wychowują dzieci w duchu tradycji i nieźle im to wychodzi. Dziewczęta wyrastają na damy, chłopcy na południowych dżentelmenów. Chociaż o przynależności do danej warstwy społecznej przesądzają średnie dochody, nigdy nie dotyczyło to ludzi, których przodkowie narkotyzowali się kwiatami pomarańczy i wodą kolońską. Ich cele w życiu? Być może normy kulturowe dzielą mieszkańców, lecz cele życiowe ich łączą.
Wykształcenie ma swoją wartość i systematycznie rośnie. Większość absolwentów szkół średnich Port Arthur idzie do college’u stanowego Lamar w Beaumont, wyższej szkoły obsługującej cały region. Córy tej ziemi kształcą się na nauczycielki i pielęgniarki, a synowie przygotowują do pracy w przemyśle naftowym. Tak wyglądają perspektywy życiowe przeważającej większości mieszkańców Port Arthur, i przynajmniej do niedawna, jak to ktoś ujął: „Nienawidzili oni wszystkich, którzy chcieli czegoś innego”.
Mimo wszystko mieszkańcy Port Arthur lubią swoje miasto. Mają nowy ratusz, nowoczesne kościoły. Szczycą się tymi gmachami, podobnie jak swoim stylem życia. Dobroduszni z natury, zmieniają się w obliczu zagrożenia, a nikt nie zwraca uwagi na osobnika o szerszych horyzontach pod warunkiem, że siedzi cicho. Niektórzy mieszkają tutaj z wygody. Inni
- schwytani w potrzask bezwładu i przyzwyczajenia. A jeszcze inni? Tubylec wzdycha ze smutnym wdziękiem, gdy mówi: „Ech, toż ja się tu urodziłem”.
Mimo wszystko korzenie, przyzwyczajenie i wygoda pozostają dla większości mieszkańców czymś wtórnym. Przeważa zadowolenie wynikłe z pewności siebie. W tym zakątku Teksasu nie mącą umysłu zawiłe i zmienne problemy świata. Ludzie nie szukają nowości i silnych wrażeń. Większość zadowala się gazetą „Port Arthur News”, a resztę pozostawia Waszyngtonowi lub Bogu. Albo tylko Bogu. Waszyngton popadł w niełaskę, bo zdaniem miejscowych HEW (Wydział Zdrowia, Oświaty i Opieki Społecznej) zburzył lokalny system szkolnictwa, który przedtem zapewniał wystarczającą integrację. Poza tym Waszyngton leży niedaleko Nowego Jorku, głównej siedziby stacji telewizyjnej National Broadcasting Company, nie lepszej od HEW.
W lutym 1971 roku telewizja NBC naraziła się miastu. W programie „Pierwszy Wtorek” poświęconym Janis nonszalancko określono Port Arthur mianem „nudnego”. Na dobitkę jako ilustrację pokazano migawkę z ulicy Procter.
- Co za ludzie! - pała oburzeniem pewna kobieta. - Ktokolwiek robił te zdjęcia, wybrał bary i lokale, o których istnieniu Janis nie mogła wiedzieć nawet w ostatnim roku tutaj! Do tej dzielnicy nikt porządny się nie zapuszcza, jeśli nie musi! I ani słowa o tym wszyskim, czym się chlubimy... o kościołach! O domach! O bibliotece! O nowym ratuszu!
Na czyściutkim stoliku do kawy leży egzemplarz „Reader’s Digest” i książka pod tytułem The Psalms Speak to Us Today (Psalmy przemawiają do nas dzisiaj).
- Pani pozwoli, że spytam - dodaje szeptem. - Jak długo ona piła i zażywała narkotyki? Bo gdzieś przeczytałam, że dom miała urządzony tak gustownie, że nikt by nie poznał, czym zarabiała na życie!
O nie, „Pierwszy Wtorek” tu się nie spodobał, a do redakcji „Port Arthur News” napłynęły listy pełne oburzenia. Władze NBC zdecydowały, że już nigdy nie puszczą tutaj tego programu. W pewnych kręgach wręcz podejrzewano, że przez niego Port Arthur zakwalifikowało się jedynie do finału krajowego konkursu na „amerykańskie miasto”. Chociaż dla niektórych zaszczyt zwycięstwa w konkursie byłby cokolwiek dwuznaczny, z pewnością zszedłby na drugi plan wobec pewnego atutu, jakim dla patriotów amerykańskich jest miejsce urodzenia Janis Joplin.
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Seth Joplin po uzyskaniu dyplomu teksaskiej A & M (Wyższej Szkoły Rolniczej i Mechanicznej) przeprowadził się z Amarillo w Texas Panhandle do Port Arthur, gdzie objął stanowisko inżyniera w Texaco. Z natury łagodny, refleksyjnego usposobienia, sam o sobie powiada, że nadawałby się doskonale na zakonnika. Sprawia wrażenie człowieka, który podzielił swoje życie na zupełnie odrębne sfery. Jedna polega na wypełnianiu obowiązków pracownika oraz żywiciela rodziny, z którą łączą go silne emocjonalne więzy. Druga wiąże się z jego głęboką ascezą. Żadnej z tych sfer nie zaniedbuje, ale z jego spokojnego, wymownego spojrzenia wyziera świętość życia prywatnego. Z filozoficznym oddaniem przewraca dni swojego życia niczym karty czytanych książek. Janis zawsze nazywała ojca „skrytym intelektualistą” i bardzo się przejmowała, widząc, jak wiek źle obchodzi się z jego ciałem. Pan Joplin cierpi na bolesny artretyzm, ale nadal pracuje, obecnie jako inspektor w dziale pakowania Texaco. Zaczyna dzień o pół do szóstej rano.
Dorothy Joplin pochodzi z Nebraski. Jej ojciec najpierw był rancze-rem, następnie farmerem, a kiedy wielki kryzys pozbawił go farmy, został eksporterem i przeprowadził się z żoną oraz czworgiem dzieci początkowo do Kansas City, później do Los Angeles. Przymus finansowy sprowadził go do Amarillo, gdzie przyszła pani Joplin chodziła do klasy maturalnej. W wieku dwudziestu dwóch lat przeprowadziła się do Port Arthur. Tam, po rocznych zalotach Setha Joplina, wzięła z nim ślub w 1936 roku. Jest kobietą zaradną, dobrze zorganizowaną, a przy tym porywczą, bardzo stanowczą i wyjątkowo inteligentną. Obyta pod wieloma względami, pod innymi dość jednak ograniczona, wygłasza śmiałe opinie z ciętą, żelazną precyzją. Zbyt energiczna, żeby zostać kurą domową, prowadziła własną firmę, a jednocześnie pracowała jako archiwistka w jednej z miejscowych szkół wyższych. Jest osobą powszechnie łubianą. Ma serdeczny uśmiech i ujmuje gościnnością, chociaż w jej nieprzeniknionych niebieskostalo-wych oczach czai się też dystans.
Po ślubie państwo Joplin kupili dom na wsi. Bo w tamtych czasach po drugiej stronie ulicy, przy której pod numerem 4048 stoi ich dom, ciągnęły się dzikie pola, a przemysł naftowy stwarzał najlepsze warunki życia, jakie można było wtedy znaleźć w kraju dźwigającym się z kryzysu. W pobliżu domu znajdowała się szkoła podstawowa, toteż uznali, że gdy tylko dorobią się na tyle, żeby powiększyć rodzinę, dzieci będą miały szkołę dosłownie
o krok. Pierwsza przyszła na świat Janis Lyn Joplin. Urodziła się 19 stycznia 1943 roku w szpitalu St Mary’s, o dziewiątej czterdzieści pięć rano.
Kiedy Janis miała siedem lat, jej mama sfotografowała zastęp małych skautek, do którego należała córka. Bławatki, bo tak się dziewczynki nazwały, ustawiły się do zdjęcia przed szkołą, wśród nich Janis, wstydliwie schowana w drugim rzędzie. Kiedy mama patrzyła przez celownik, Janis nagle wyskoczyła przed szereg. Mama pstryknęła, Janis ukłoniła się głęboko z wdziękiem i wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
Pani Joplin wspomina to zachowanie jako nietypowe. Nawet jeśli Janis coraz bardziej popisywała się elokwencją przy gościach, to nigdy, w każdym razie jako dziecko, nie musiała być w centrum zainteresowania. Nic wtedy nie zapowiadało jej późniejszego rozwoju. Była zwyczajną dziewczynką, której dzieciństwo przebiegało szczęśliwie, bez większych zgrzytów.
Urodziła się drobna i blada. Ważyła zaledwie dwa i pół kilograma. Rosła jednak szybko i zdrowo, toteż mając pół roku siadała, a kiedy skończyła jedenaście miesięcy i tydzień, stanęła na nogi. Jej matka twierdzi, że jedyne wyjątkowe uzdolnienia demonstrowała w sferze ruchowej. Kiedy skończyła rok, dziarsko posługiwała się łyżką i widelcem. Już w wieku jedenastu miesięcy wolała pić mleko z kubka.
- Kroiła i jadła jak dorosła - opowiada pani Joplin. - Nie brudziła się przy tym, dlatego moje przyjaciółki zapraszały nas do siebie, żeby pokazać, jak dobrze sobie radzi.
Nie sprawiała kłopotów wychowawczych, bo nie była ani zbyt potulna, ani przesadnie żywa, toteż rodzice zapamiętali ją jako wesołą dziewczynkę. Jej wczesne rysunki odznaczają się żywiołowością. Sama występuje na nich jako aniołek o blond włosach, z tym swoim niezrównanym cudownym uśmiechem, jakby jej go przykleił wesoły duszek zwabiony rozszerzonymi ze zdumienia oczami.
Pod frontowymi oknami skromnego domu państwa Joplin w Griffing Park wisi puszysta girlanda równo przystrzyżonych roślin, tworząc niejako odwrócony gzyms. Rodzina mieszka tam, w jednej z lepszych dzielnic na przedmieściach Port Arthur, odkąd Janis skończyła sześć lat. Starannie utrzymany kremowy dom ocieniają drzewa.
Siedziałam w salonie rodziców Janis, przeglądałam stare albumy z wycinkami, a pani Joplin opowiadała mi o dzieciństwie córki. Na stoliku do kawy leżało kilka lektur jej męża: książka Toynbee’ego, Giles Goat-Boy (Przygody koziołka Eligiusza) Johna Bartha i ]a, Klaudiusz. Na ścianie wisiała duża wełniana makatka roboty pani Joplin z wyhaftowanym „drzewem życia” Shakerów.
W gabinecie znajduje się obraz przedstawiający młodego człowieka bez twarzy. Namalowana na płótnie wyrazista, acz poszarpana sylwetka w dwóch odcieniach brązu i matowej szarości. Drugi obraz Janis wisi w innym domu w Port Arthur: utrzymany w ciemnych fioletach, rozjaśnionych gdzieniegdzie kolorem lila i lodową, roziskrzoną bielą. Szalone pociągnięcia czernią kanciastej kreski zarysowują sylwetki dwóch kobiet, jednej w ubraniu, drugiej nagiej. Oba obrazy przykuwają uwagę. Janis zawsze dość niedbale wyrażała się o swojej sztuce.
- Czytałam poezję i malowałam - mówiła, wzruszając nonszalancko ramionami.
Faktem jest, że niegdyś poważnie interesowała się sztukami pięknymi. Rysowała, odkąd potrafiła utrzymać ołówek w ręce. Ucieszona jej wyraźnym zainteresowaniem pani Joplin załatwiła córce w trzeciej i czwartej klasie prywatne lekcje rysunku. Muzykalność Janis przejawiała się wyłącznie w tym, że w dzieciństwie sama usypiała się własnym śpiewem. Chociaż należała do chóru kościelnego, a także zespołu wokalnego w szkole średniej, nikt, łącznie z nią samą, nie zwracał wtedy specjalnie uwagi na jej zdolności muzyczne.
Pani Joplin też zresztą śpiewała, chociaż nigdy zawodowo.
- Nie lubiłam występów - mówi smutno.
Od najwcześniejszych lat Janis przejawiała kipiącą inteligencję i nienasyconą żądzę działania. Nauczyła się czytać jeszcze przed pójściem do szkoły i korzystała z biblioteki, od kiedy tylko zaczęła chodzić. Pani Joplin często jej czytała, ale tylko dla przyjemności.
- Nie chciałam wyprzedzać programu ani wychować jej na prymu-skę - tłumaczy. Wyjątkowo zdolna i ciekawa świata dziewczynka po prostu szybko się uczyła. Później jej przyjaciele wiedzieli, że pochłania książki, chociaż sama dokładała starań, żeby nie dowiedziała się o tym publiczność.
Pani Joplin również twierdzi, że córka od początku lubiła baśnie, i utrzymuje, że przez całe życie miała skłonności do opowiadania fantastycznych historii, przypominających wesołe bajki z dzieciństwa.
- Wystarczy zrozumieć - tłumaczy - czym się interesowała. Ciekawił ją teatr. Ciekawiły mity Ameryki. Sama wymyślała podobne opowieści, im bardziej fantazyjne, tym łatwiej było poznać, jak dalece rozmijają się z prawdą. Moim zdaniem, tego samego próbowała z dziennikarzami. I doigrała się. Nie zauważyłam tego jej daru ufania ludziom.
Tu pani Joplin urywa i pokazuje mi zdjęcie w albumie z wycinkami.
- Ten chłopiec chodził z Janis do szkółki niedzielnej, a kiedy dzieci bawiły się w taką zabawę, w której maszeruje się zgodnie z ruchem wskazówek zegara, oboje maszerowali w przeciwną stronę, nie posiadając się przy tym z radości.
Janis miała sześć lat, kiedy przyszła na świat Laura. Nękana kolką, najmłodsza latorośl przez pierwsze trzy miesiące życia wymagała szczególnej troski matki. Ten wyczerpujący dla pani Joplin okres z pewnością odbił się na jej opiece nad starszą córką. Janis jednak się nie przejęła. Według jej przyjaciół dopiero w późniejszym życiu do jej siostrzanej miłości zakradła się zazdrość, ale wtedy nie czuła jeszcze żadnej wrogości, tylko rozżalenie, że Laura, w przeciwieństwie do niej, wszystko robi „dobrze”. W dzieciństwie Janis darzyła siostrę wielką miłością.
- Była wobec Laury nad wyraz opiekuńcza - wspomina matka. — Zajmowała się nią lepiej ode mnie.
Janis od początku wybijała się w nauce, toteż w trzeciej klasie przeskoczyła rok wyżej. I chociaż została jedną z dwóch najmłodszych uczennic w klasie (zaledwie miesiąc starszą od swojej przyjaciółki Karleen Bennett), nie było tego wcale widać. Rozwijała się prawidłowo, przeżywała radości i problemy typowe dla swojego wieku. Jej brat Michael urodził się, kiedy Janis miała dziesięć lat. Ponieważ była już na świecie Laura, przyjęła go serdecznie.
Pani Joplin jednak pamięta, że Janis wymagała więcej troskliwości niż inne dzieci.
- Była nieszczęśliwa, co dawała nam do zrozumienia. Nie wystarczała jej zwykła więź. Domagała się więcej uwagi. - Najwyraźniej też rosły jej ambicje. Zależało jej, żeby wybijać się ponad rówieśników, czy to pod względem wzrostu, stopni, czy osiągnięć. - Nigdy z mężem nie wywieraliśmy na nią presji. W ogóle nie przypominam sobie, żebym ją poganiała.
Janis już w pierwszej klasie zaczęła pisać sztuki, które następnie wystawiała z kolegami. Ojciec zbudował jej teatrzyk kukiełkowy. W ogrodzie za domem zawsze było pełno dzieci z sąsiedztwa. Rosły w nim drzewa, znajdowała się piaskownica, były też zwierzęta, które Janis zawsze kochała. Aż do liceum miała psy, ale ich wysoka śmiertelność zniechęciła rodziców do brania kolejnych.
Niestety, kiedy Janis była w szóstej klasie, wielu jej kolegów wyprowadziło się z miasta. Dom Joplinów przy Griffing Park znajdował się kawałek drogi od gimnazjum, Janis więc przez jakiś czas dojeżdżała autobusem z obcymi dziećmi. Była nad wyraz nieśmiała. Znalazła się w otoczeniu rozhukanej młodzieży, toteż skarżyła się, że się boi. Rodzice zaczęli podwozić ją samochodem, co rozwiązało problem, i Janis znów poczuła się w szkole dobrze. Szybko się zaaklimatyzowała. Matka podkreśla uporczywie, że Janis świetnie sobie radziła, że nie miała kłopotów z otoczeniem. Nie nastręczała „trudności wychowawczych”. Wszystko szło jak po maśłe.
- Nawet trochę się martwiłam - wspomina pani Joplin - że nie muszę jej w niczym poprawiać!
Tylko raz mieli przedsmak przyszłości, kiedy Janis nie chciała podczas obiadu zjeść rzepy. Rodzice usilnie ją namawiali, żeby skosztowała.
- Siedziała przy stole do wieczora, ale nie tknęła!
Komentując upór córki, pani Joplin przyznaje, że „faktycznie stała się nieustępliwa”.
I jeszcze jeden przykład zaciętości. Janis obsesyjnie ssała kciuk. Nie oduczyła się aż do ósmego roku życia, kiedy jej ojciec uznał, że czas z tym skończyć. Uwielbiała pewną audycję radiową. Skoro zawiodły inne środki perswazji, któregoś dnia ojciec postawił jej ultimatum: albo przestanie ssać kciuk, albo koniec ze słuchaniem. Janis wpadła w szał. Nie potrafiła zerwać z nałogiem, a jednocześnie zależało jej na audycji. Wrzeszczała, kopała, krzyczała, piszczała, doprowadziła się do histerii. Nigdy przedtem nie urządziła im podobnej sceny. Takie zachowanie w ogóle do niej nie pasowało, ale też rodzice nigdy wcześniej nie stosowali kar. Epizod puszczono w niepamięć.
Przy tak dużej różnicy wieku dzieci okazji do zrobienia czegoś wspólnie było zapewne mniej niż w większości rodzin. Poza tym Port Arthur narzucało pewne ograniczenia. Na szczęście pan Joplin miał wyobraźnię. Często brał dzieci na pocztę, żeby pooglądały listy gończe.
- Trochę to nietypowe zajęcie - sam przyznaje — ale przynajmniej zapewniałem im rozrywkę. Listy gończe nie stanowiły celu samego w sobie. Snuliśmy się po opustoszałym budynku i czytaliśmy o ludziach poszukiwanych za zbrodnie. Szukaliśmy niecodziennych miejsc.
Zabierał też dzieci do biblioteki. Często towarzyszyła im Karleen Bennett.
Karleen tak wspomina wspólne książkowe popołudnia:
- Pan Joplin jest bardzo wykształcony. Zawsze nam powtarzał: „Oceniajcie książkę po wadze. Jeżeli jest ciężka, musi być dobra, bo nie wydaliby tyle pieniędzy na papier. A jeżeli nie jest, widocznie nie uznali jej za taką znów dobrą”.
Później mi to wyjaśnił:
- Używałem tego kryterium wobec zupełnie nieznanych książek. Lubiłem ich dotyk, dlatego wolałem ciężkie. Kiedy po zdjęciu z półki książka okazała się zbyt lekka, odkładałem ją na miejsce. Zawsze lubiłem długie książki.
Dzieci, jak twierdzi matka, zachęcano do myślenia i przedstawiania swoich pomysłów.
- Włączaliśmy dzieci do wszystkich rozmów - mówi. - Prosiliśmy, żeby wyrażały swoje zdanie i poglądy na wszystkie sprawy.
Janis wspominała dzieciństwo niemal idyllicznie.
- Potem zawalił mi się świat! - jak to ujęła.
Odwiedziłam Port Arthur w Wielki Tydzień. Szkoły były zamknięte, część byłych nauczycieli Janis wyjechała z miasta. Inni spędzali większość czasu na polu golfowym. Jedna pani złożyła moją prośbę o wywiad na ołtarzu swojego kościoła i Pan Bóg najwyraźniej odprawił mnie z kwitkiem. Z kilkoma nie udało mi się skontaktować z niewiadomych powodów. Ci jednak, z którymi zdołałam porozmawiać, również odmalowali jej portret w różowych barwach: Janis pomagała w bibliotece, udzielała się w kościele, wygrała konkurs rysunkowy na okładkę szkolnej gazetki, robiła plakaty do biblioteki. Była uczynna, nieśmiała. Była „taka sama jak inni”.
- Kiedy stała się sławna — powiedziała mi jedna nauczycielka — i moi uczniowie słyszeli ją w telewizji, opowiadałam im o niej dobre rzeczy. Ale pewnego razu po występie Janis spytali, czy widziałam ją w telewizji. Zaprzeczyłam. - Nauczycielka pokiwała smętnie głową. - „Oj, na pewno by się pani nie spodobała” - orzekli.
Zdarzały się też pochwały wysokiego lotu.
- Miała tak ogromną inteligencję - stwierdziła pewna kobieta - że szkoła się na niej nie poznała.
Przeważał jednak dziwny ton. Nie dlatego, że pochwały zdradzały umiłowanie zwyczajności i konformizmu - wszystko wydawało się w porządku, dopóki Janis „była taka sama jak inni”. Nurtowała mnie myśl
o czymś znacznie bardziej podstępnym: poczuciu bezpieczeństwa w nudnej monotonii, poza którą czyha niewyobrażalne zagrożenie. Nagle zrozumiałam, że Janis też wyrosła w tym poczuciu. I że do końca się z niego nie otrząsnęła. Bo kiedy wyrwała się w świat, dowiodła tylko całkowitej słuszności takiego myślenia.
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Bunt zrodził się niepostrzeżenie, zjawił się zapewne w głowie Janis jako obcy cień, tęskne spojrzenie nocą na niebo, wiersz, dotkliwy ból, przelotne wrażenie, które pogrążyło się w odmętach niepamięci. Może na pytanie: „Dlaczego by nie?”, odpowiedź brzmiała: „Bo nie”. Na pozór, przynajmniej przez jakiś czas, wszystko przebiegało jak zwykle. Pani Joplin twierdzi, że zachowanie córki aż do klasy maturalnej nie odbiegało szczególnie od zachowania innych dzieci, chociaż inteligencją i wyobraźnią wyrastała ponad przeciętność, z czego rodzice zdawali sobie doskonale sprawę. Zawsze przynosiła świetne stopnie, a jeśli czasem nieco opuszczała się w nauce, to tylko z braku motywacji.
Z całą pewnością była zdumiewająco naiwną, łatwowierną dziewczyną, ulegającą wpływom, gotową na wszystko, byle zadowolić innych. Arlene Elster, ucząca się o rok wyżej od niej w Liceum Ogólnokształcącym im. Thomasa Jeffersona, przyznaje, że czasem z Karłeen wymyślały niestworzone historie, którymi bombardowały Janis, żeby jej dokuczyć. A ona zawsze im wierzyła. Jej język, przynajmniej jeszcze w trzeciej i czwartej klasie był wolny od soczystych ozdobników. Karleen śmieje się na wspomnienie „konkursów przeklinania”, które Janis, biedna, żałosna zawodniczka, przegrywała. Jasne niegdyś blond włosy ściemniały jej na brąz. Delikatne piegi na pulchnej twarzy nastoletniej dziewczyny nadawały jej wygląd niewiniątka, którym podbijała serca dorosłych.
- Chyba w dziewiątej klasie - wspomina Karleen - zaczęła wygłaszać własne opinie.
Kiedy wynikła kwestia integracji rasowej, Janis ją poparła. Wtedy było to w Port Arthur nie do pomyślenia. Zresztą po dziś dzień nie jest! Do końca pobytu Janis w mieście ganiało ją dwóch chłopaków, wykrzykując, że jest „lalką czarnuchów”.
Zdaniem pani Joplin, to zacietrzewienie Janis i jej ostry ton wywołały takie oburzenie. Zdaniem innych, gdyby miała głosić podobne opinie w Port Arthur w Teksasie w latach pięćdziesiątych, owijając wszystko w bawełnę, równie dobrze mogłaby nie głosić ich wcale. Karleen podkreśla, że jakiekolwiek pogwałcenie zasady konformizmu uważano wówczas za niedopuszczalne zagrożenie.
Jednakże nie tylko Janis głosiła takie poglądy i nie tylko ją wyzywano. Jej matka miała absolutną rację. Gdyby córka uchodziła za ładną w oczach kolegów, gdyby z większą dyplomacją forsowała swoje kategoryczne stanowisko, wszystko dobrze by się skończyło. Ale stało się inaczej. Janis weszła w konflikt z wrogim otoczeniem i zaczęła sobie tworzyć stosowny wizerunek. Jak to się często zdarza, zgubiła ją niecierpliwość i tajniki wrażliwego serca; próby zachowania równowagi obróciły się przeciwko niej niczym demon, który godził w nią przewrotnie i okrutnie. Wtedy, o dziwo, zdystansowała się jeszcze bardziej, przy czym niewielkie z początku wyobcowanie w końcu przysporzyło jej tylko cierpienia. Już w pierwszych klasach liceum koledzy zaczęli dostrzegać jej odmienność, niezauważaną jeszcze przez nauczycieli i rodziców.
Dawni koledzy szkolni Janis rozjechali się. W Port Arthur została jedynie Karleen. Wszyscy podkreślają odmienność Janis, która pragnąc uchodzić za „swojaka”, nie potrafiła się wpasować w model kobiecości damy z Południa, co przejawiało się ordynarnymi manierami, szorstkim buntem, ciągotami do roli błazna, wystawianiem się na wyzwiska, byle tylko dostrzeżono ją i zaakceptowano.
Już w dziesiątej klasie zaczęła się otaczać dziwnymi ludźmi. Z początku ciągnęło ją do najgorszych chuliganów w szkole. Badała teren. Tary Owens z San Francisco i Jack Smith z Austin twierdzą, że pokusiła się wtedy o drobny flirt ze światkiem marginesu, bo szukała akceptacji w dowolnej grupie, która ją przyjmie. Zaczęła naśladować styl ubierania się i zachowania maturzystek spotykających się z miejscowymi menelami. Jack Smith uważa, że wtedy była to jeszcze poza, która jednak z czasem mogła ją pogrążyć.
- Powiedziałbym jednak - dodaje - że w dziewiątej i dziesiątej klasie Janis czuła się szczęśliwa, bo zyskała popularność w tym pustym świecie, jaki się tworzy w liceum.
Tary Owens również zdawał sobie sprawę, że Janis odstaje od tamtych ludzi, podobnie jak we własnym odczuciu odstawała od wszystkich grup. Przez jakiś czas balansowała na granicy dwóch światów, bo jednocześnie spotykała się z chłopakami akceptowanymi przez jej rodziców i dobrze się prowadziła.
Obecnie Jack Smith wykłada historię sztuki na Uniwersytecie Teksa-skim. Poznał Janis przy brydżu w siódmej klasie.
- Niech mnie licho, w kółku brydżowym Towarzystwa Dobroczynnego Kobiet! - Z czasem bardzo się zaprzyjaźnił z Janis. Z całą pewnością nikt jej nie nakłaniał do uczestnictwa w tych ani w żadnych innych zajęciach. - Lubiła ten klub i nikt jej nie kazał wstępować. Mnóstwo ludzi twierdzi, że nie miała kontaktu z rodzicami, ale to nieprawda.
Niektórzy przyjaciele uważali, że szczególnie słabo dogadywała się z matką. Widzieli panią Joplin jako osobę pobłażliwą, a zarazem dominującą, trzęsącą rodziną. Pan Joplin, przeciwnie, był bardziej tolerancyjny, mniej surowy, dużo łagodniejszy. Jack natomiast, wspominając charakter pani Joplin, przedstawił ją w zupełnie innym świetle, wcale nie tak zimną, lecz przestrzegającą zasad kultury, co nie miało wiele wspólnego z jej charakterem.
- Przypominała postać ojca z epoki wiktoriańskiej, który zabiegał
o bliskość, a jednocześnie czuł się zobligowany „przygotować dziecko do życia”. Nie mogła popuścić, chociaż Janis była jej oczkiem w głowie. Oczekiwania Janis wobec matki i matki wobec Janis mijały się, i stąd ustawiczny konflikt.
Karleen, która bardzo podziwia państwa Joplin, wypowiada się w podobnym tonie, podkreślając, że rodzice Janis pod pewnymi względami przejawiali niezwykłą wyrozumiałość, a pod innymi surowość. Jej zdaniem, matka chciała, żeby córka dostosowała się do otoczenia i nie lekceważyła odtrącenia przez rówieśników. Rodzice, jak wspomina Karleen, pilnowali, co córka czyta, co robi, dokąd chodzi. Podobno kiedy Janis namalowała nagą postać na drzwiach szafy, kazali ją zamalować, no to zamalowała neutralnymi rybkami.
- Awantura wisiała w powietrzu. Janis musiała się ugiąć i dostosować do ich życzeń. W przeciwnym razie rozpętałoby się piekło. - Karleen nie podważa miłości rodziców do Janis, lecz jedynie sposób jej wyrażania, bo jak to określił Jack Smith:
- Bzdurą jest mówić, że skoro matka Janis nie akceptowała na przykład egzystencjalizmu, to znaczy, że nie mogła być kochającą matką! A Janis była bardziej rodzinna, niż się powszechnie uważa!
Do udręk dorastania doszły, na domiar złego, kłopoty z wyglądem, tak istotnym dla młodzieży w tym wieku. Z pulchnej dziewczynki Janis wyrosła na grubą nastolatkę. Bardzo zbrzydła jej cera, znacznie wykraczając poza typowy trądzik młodzieńczy. Jej twarz wymagała interwencji kosmetyczki. Jack Smith uważa, że nie tylko cera wpłynęła na utratę popularności, lecz odcięcie się zgnębionej, speszonej dziewczyny od otoczenia. Depresja i konflikt prowadzą czasem do zmian fizycznych. W związku z wyraźnym tyciem córki pani Joplin wysłała ją na badanie tarczycy. Uznano jednak, że ma dobrą przemianę materii i nie przepisano żadnych środków. Wprawdzie nie zawsze obserwuje się zależność między działaniem tarczycy a tuszą, ale dobra przemiana materii najczęściej występuje u szczupłych osób.
Rodzice często bywają zaślepieni, jeżeli chodzi o wygląd dzieci. Zwłaszcza matki wobec córek. Pani Joplin wspomniała od niechcenia, że Janis utyła trochę w klasie maturalnej, ale poza tym była „śliczna”. Nie potwierdzało się to w ocenie rówieśników ani wtedy, ani wcześniej. Janis musiałaby mieć niezachwiane poczucie bezpieczeństwa oraz niewyobrażalny wdzięk, żeby zrównoważyć brak urody. A ich nie miała. Ponadto jej zalety - inteligencja i talent - okazały się wadami w tępym monolicie Port Arthur.
Zanim doszła do matury, znalazła sobie niszę w postaci grupy pięciu chłopców, do której należeli Jim Langdon i Dave Moriaty. Pozostali to Adrian Haston, Randy Tenant i Grant Lyons. Wszyscy mieli ciągoty do odmienności, a przynajmniej tak im się zdawało. Na przykład Jim Langdon grał na puzonie. Wszyscy też chcieli zwalczać miejscowy konformizm. Być może wykraczali inteligencją ponad przeciętną, a z pewnością mieli żyłkę awanturniczą.
Wedle norm Port Arthur cała piątka uchodziła za odmieńców, bo wszyscy zachowywali się jak nikt dotąd. Bunt traktowano w Port Arthur jako „wykroczenie”. Chociaż nikt nie lubił miejscowych rozrabiaczy, to przynajmniej ich rozumiano. Tymczasem grupa Langdona stanowiła w Port Arthur pierwszą jaskółkę buntu lat pięćdziesiątych. Jej członkowie czytali książki spoza listy lektur, słuchali jazzu i dopuszczali się innych wybryków, w których Janis również uczestniczyła, kiedy dołączyła do ich grona. Na przykład wspinali się na wieże ciśnień.
- To było nie do pomyślenia! - drwi Karleen.
Wspinali się na Most Tęczowy, który wbija się w niebo niczym fantastyczna klamra do włosów prawie sto metrów nad nurtami rzeki Neches. Wdrapywali się na co się tylko dało, bo na dole było tak cholernie płasko. Za wszelką cenę chcieli się wybić! Urządzali balangi na plaży, snuli się po starej, opuszczonej stacji Straży Przybrzeżnej. Wypijali morze piwa. I śpiewali, chociaż bez specjalnych ambicji. Kiedy trochę podrośli, ich przygody nabrały rumieńców, ale w pierwszych klasach liceum ograniczały się tylko do włóczenia się w senne letnie wieczory, co zważywszy na klimat w Port Arthur, nie mówiąc o jego atrakcjach, wyglądało podobnie przez okrągły rok.
Janis zaczęła się wkręcać do tej grupy. Z początku widziano ją niezbyt chętnie. Czasem chłopcy próbowali jej uciec, zanim się zorientowała, co tego dnia knują, ale ich doganiała. Patrzyli na nią innym okiem niż na jej koleżanki. Nie była ładna ani się nie mizdrzyła. Nie nadawała się na randki, no więc na jakich warunkach się z nią przyjaźnić? Z czasem ich stosunek do niej się zmienił. Nie domagała się kurtuazji, wszystko przy niej uchodziło. Była po prostu „swojakiem” i żaden nie pomyślałby o niej inaczej.
- I wtedy - wyjaśnia nie bez oporów Dave Moriaty - wszyscy zrozumieli, że fajnie ją mieć koło siebie, bo robi takie zadymy. W połowie ogólniaka należała do naszych ulubieńców. Aż skóra cierpnie mi na myśl, jak czasem ją traktowaliśmy. Grała rolę nadwornego błazna!
Później przyjaźń Janis z Jackiem Smithem się rozchwiała.
- Nie podobały mi się jej różne numery, które robiła, byle tylko utrzymać się w tej bandzie - mówi.
Janis zachowywała się hałaśliwie, niesfornie i gruboskórnie.
- Była głośna jak diabli! - potwierdza Jim Langdon, chodząc zdecydowanym krokiem po salonie swojego domu w Austin. Nie przypomina sobie, żeby mówiła przyciszonym głosem albo patrzyła smętnie. - Kiedy szła na całość - ciągnie - nie znała umiaru. Bo kto to słyszał, żeby dziewczyna krzyczała: „Pierdol się, koleś!” Peszyła nawet nas. Ale też - dodaje już bez żenady - wykorzystywaliśmy ją, kiedy chcieliśmy, żeby gawiedź zaczęła świrować. Choćby z tego powodu wszędzie ciągaliśmy Janis. Przydawała się, bo o wszystkich z góry było wiadomo, kto jak się zachowa, a ona potrafiła wykręcić numer. Mieliśmy z tego nie lada ubaw. A najlepsze było przypominanie sobie potem, jak dała ludziom popalić!
Cokolwiek łączyło Janis z tą piątką kumpli, na pewno dostawała od nich minimum akceptacji. Zestawienie faktycznie ponoszonych kosztów z potencjalnymi zyskami wypadało fatalnie, ale ona się na to pisała. Fakt, że ci chłopcy stanowili dla niej bufor przeciwko reszcie uczniów. Mogła zajmować się nauką i z lubością oddawać malarstwu. Miała Arlene Elster i Karleen, przynajmniej do matury. Arlene i pięciu chłopców zdało maturę. Większość poszła do Lamar i chociaż nadal ich często widywała, na korytarzach i w klasach Liceum Ogólnokształcącego im. Thomasa Jeffersona została nagle sama. Karleen miała chłopaka, dlatego spędzała mniej czasu z Janis niż dawniej. Janis przytyła. Bardzo się okopała w swoim buncie. Zaczęła ubierać się dziwacznie jak na gust Port Arthur.
Znienawidzono ją jak najgorszą zarazę. W szkole ciskano w nią przedmiotami, wyszydzano, obrzucano wyzwiskami, z których najczęstszym było „Świnia”.
- Reagowała śmiechem — opowiada Karleen. — Udawała, że przyjmuje obelgi z poczuciem humoru, ale po powrocie do domu płakała.
Trudno jednoznacznie stwierdzić, dlaczego ataki przybrały tak okrutną formę. Karleen podejrzewa, że Janis pogłębiała nienawiść do siebie swoją pozorną nonszalancją, chociaż koleżanka dobrze wie, jak bardzo się przejmowała. W ocenie pana Joplina wyglądało to tak, jakby Janis wyczuwała, czego koledzy nie lubią, i właśnie to robiła.
- Ubierała się niechlujnie - przyznaje Tary Owens. - Była gruba, nie malowała się, nie szła na żaden kompromis.
Nie wszyscy podzielają opinię, że Janis spotykała szczególna krzywda.
- Uważam, że sama się o to prosiła - twierdzi Jim Langdon. - Była prześladowana tak samo jak wszyscy odmieńcy, odszczepieńcy czy wariaci.
Trzeba przyznać, że znacznie bardziej sprzyjano chłopakom z buntowniczej bandy. Grant Lyons był gwiazdą drużyny futbolu amerykańskiego, i nikt w Teksasie nie śmiał mu podskoczyć! Jim Langdon, nagradzany za grę na puzonie, stanowił dumę szkoły, a Dave Moriaty redagował szkolną gazetkę. Przypuszczalnie inni też mieli atuty, które ułatwiały im życie. Przymykano oczy na ich wybryki jako na grzeszki burzliwej młodości, które uchodzą chłopcom, lecz żadną miarą dziewczynie.
W każdym razie żaden z nich nie tęsknił za bezpieczeństwem płynącym z trybu życia, który mieli w pogardzie. W ich gładkich wspominkach z czasów, kiedy godzili w establishment Port Arthur, nie słyszałam przyspieszonego bicia serca. Janis natomiast łaknęła akceptacji zwykłych ludzi, chciała wierzyć w to samo co oni i ta wiara tkwiła w niej gdzieś głęboko niczym zadra w sercu.
- Widziałaś, do czego należała - emocjonuje się Jack Smith.
Oczywiście. Obok jej zdjęcia maturalnego w idiotycznej księdze
rocznika, gdzie roi się od mistrzów koszykówki, królowych piękności
i wszelkich innych miss oraz misterów, znajdujemy pełen zestaw: Stowarzyszenie Przyszłych Pielęgniarek, Stowarzyszenie Przyszłych Nauczycieli oraz klub towarzyski pod nazwą Psi Lambda dający gwarancję dobrych manier.
- Janis nie zapisywała się do nich, byle należeć - mówi Jack. — W pewnym okresie chodziła na spotkania i angażowała się z pełnym przekonaniem.
Sytuacja pogorszyła się w klasie maturalnej. Matka namówiła córkę, żeby zapisała się na zajęcia z rysunku, sądząc, że pomogą jej rozwinąć talent plastyczny. Okazało się, że Janis jest jedyną dziewczyną w grupie.
- Nie zdawałam sobie sprawy, że popycham ją w niefortunny układ emocjonalny. Zaczęto o niej mówić, że ugania się za chłopakami. Bardzo ją to ubodło.
Następnie wynikła sprawa wypadu do Nowego Orleanu. Rodzice nie wyrazili zgody. Pani Joplin uznała, że Janis jest za młoda, aby włóczyć się po tym mieście rozpusty. Janis nie miała zwyczaju kłamać, ponieważ jednak bardzo chciała posłuchać zespołów z Bourbon Street, wymyśliła podstęp i oszukała rodziców. Powiedziała, że nocuje u Karleen, a tymczasem wzięła starego rodzinnego willisa i ruszyła z Port Arthur do tego olśniewającego centrum rozrywki. Miała, oczywiście, wrócić rano, przy czym
o wyprawie nie wiedział nikt poza Janis i trzema zabranymi przez nią chłopakami. Znalazł się wśród nich Jim Langdon. Pozostali dwaj nie byli tak bliskimi przyjaciółmi. Inni członkowie paczki nie pojechali, bo przestraszyli się eskapady po spelunkach jazzowych i barach.
- Włóczyliśmy się po mieście - wspomina Jim - a rano ruszyliśmy z powrotem.
Kiedy Janis była za bardzo zmęczona, żeby prowadzić, za kierownicą usiadł iście rajdowy kierowca imieniem Clyde, który wpadł w poślizg na mokrym chodniku i rąbnął w inny samochód. Łup, pękła chłodnica i wóz się rozkraczył! Musieli zaczekać na przyjazd policji. Chłopcy mieli wtedy po osiemnaście lat, Janis półtora roku mniej.
- Słyszeliście o Ustawie Manna? - warknął któryś policjant.
- Co? - burknął Jim. - A co to takiego?
Nikogo z tej ustawy nie oskarżono. Nie było podstaw do żadnych oskarżeń, ale wzięto ich na języki, ludzie wzdrygali się, pluli z obrzydzeniem, snuli domysły, co też się tam musiało wydarzyć. Pani Joplin uważa, że w następstwie tej eskapady bardzo się nasiliły kłopoty Janis. W każdym razie zwrócono baczniejszą uwagę na jej odmienność i rozdmuchano wymysły, które już wcześniej przyczyniały się do otaczającej ją nienawiści.
Tego zdania jest Philip Carter, kolega z klasy Janis, który zaprzyjaźnił się z nią dopiero po maturze. Twierdzi, że powodem ostracyzmu był seks, nieza\eżme od tego, czy zarzuty miały pokrycie w rzeczywistości.
- Seks - powiada - jest tu ludziom solą w oku. Miejscowi wykazują pod tym względem hipokryzję, bo mówią jedno, a robią drugie, ale dopóki przestrzegają norm, żyją na pozór wedle zasad, powiedzmy, Kościoła baptystów, nikt nie ma im niczego za złe. Trudno doprawdy zrozumieć puszczalskie z Port Arthur. Mnie się to nigdy nie udało.
Ja twierdzę, że nic prostszego. Nic nowego w dziwce, która stanowi produkt grząskiego bagienka prywatnych fantazji pastora. Ponieważ Janis była „inna”, uznano, że ma „zaszarganą reputację”. Może to określenie brzmi archaicznie, ale jej cierpienie było jak najbardziej współczesne.
Później Janis przechwalała się swoją przeszłością i dawnymi ekscesami seksualnymi. Wśród przyjaciół z Port Arthur nie znalazłam jednak żadnego potwierdzenia takich wybryków przed osiągnięciem pełnoletności.
- Pewnego razu - wspomina koleżanka - nakryła mnie w łóżku z chłopakiem. Długo musiałam jej tłumaczyć, co tam robimy, bo taka była naiwna. Krążą różne opowieści. Sporo z nich do mnie dotarło. Ale powiem ci jedno. Po maturze urządziliśmy prywatkę, na którą wpadła z okrzykiem: „Okłamałaś mnie! Dopiero teraz wiem, co wtedy robiłaś!” Omal nie umarłam ze śmiechu, bo nikt nie miał pojęcia, o czym ona mówi. Do dziś chłopcy z Port Arthur przechwalają się, nawet teraz częściej niż wtedy, że ją mieli. Ale to nieprawda!
Ta dziewczyna jest prawie pewna, że Janis pozostała dziewicą aż do lata po maturze. Nieliczni znajomi z tym polemizują. Ale wszyscy bez wyjątku, również mężczyźni, twierdzą stanowczo, że rubaszne pogłoski krążące po Port Arthur były mocno przesadzone. Cokolwiek i gdziekolwiek robiła, z całą pewnością robiła znacznie później od większości kolegów z klasy.
- Była bardziej niewinna niż dziewięć na dziesięć koleżanek, które skończyły razem z nią liceum - twierdzi Jack Smith. - Byle cheerleaderka z ogólniaka ma na swoim koncie więcej doświadczeń niż Janis.
Nawet Jim Langdon potwierdza, że wcześniejsze zachowania Janis nie obejmowały czynów, o które ją pomawiano.
- Pamiętam, że w drugiej klasie dwóch facetów próbowało ją przelecieć na prywatce. Udawała wtedy twardą sztukę, przybrała pozę doświadczonej, ale na końcu skuliła się w sobie. Może nawet się rozpłakała.
Tak czy owak, wygląda na to, że wiele z tych lukrowanych piękności Południa - z dobrych domów, nie mówiąc już o wyższych sferach
- gziło się na polach naftowych, podczas gdy Janis wspinała się na Most Tęczowy!
Poza osoby „twardej i doświadczonej” stanowiła jej styl, głównie obronny, utrzymywany aż do końca, nieodmiennie mylący wszystkich, w sferze seksualności. Jeśli nawet seks w niej buzował, co do czego nie ma wątpliwości, nie pomagała bynajmniej udręka, jakiej poddawali ją koledzy z klasy przechodzący burzę hormonalną.
- Proszę bardzo — mówi Karleen i pokazuje sztucznie uśmiechniętego młokosa w księdze szkolnej Thomasa Jeffersona rocznik 1960. - Oto przykład udanej kariery, jeden z szacownych obywateli Port Arthur! Kiedy już odprowadził swoją dziewczynę do domu, wpadał do Janis. Nigdy nie zaprosił jej na randkę, ale wciąż się odgrażał, że ją przeleci. Przychodził i nagabywał: „Chcesz się dzisiaj pieprzyć?” Niezależnie od jej odpowiedzi, w kółko pytał o to samo. Czasem dostawała szału, czasem wzruszała tylko ramionami. Po jakimś czasie wpadła w straszliwą depresję i długo nie mogła się z niej otrząsnąć!
Rodzice ostrzegali swoje niewinne dzieci, żeby nie kolegowały się z Janis. A nauczyciele? Jej znajomi wyraźnie dają do zrozumienia, że ciało pedagogiczne nie przyszło z pomocą. Dla większości nauczycieli jej oceny, inteligencja, talent malarski nie miały żadnego znaczenia. Skupiali uwagę na innych postępkach. Bez przerwy wzywano matkę do szkoły i proszono, żeby utemperowała córkę. Wzywano też Janis i strofowano za zachowanie. Stała się jeszcze głośniejsza, bardziej opryskliwa. I znów zaczęła szukać towarzystwa chuliganów oraz ich dziewczyn. Karleen twierdzi, że za nasilającym się patosem, ekstrawertyzmem kryła się ucieczka w głąb siebie, depresja rozkręcająca się niczym trąba powietrzna ustawicznej histerii.
Janis miała potrzebę popisywania się, nic więc dziwnego, że roztaczała uwodzicielską aurę. Już w tym okresie zaczęła tracić panowanie nad większością impulsów. Powstrzymywała się tylko wtedy, kiedy rodzice mogli ją nakryć. Bezkompromisowość poglądów, odmienność zainteresowań, odrzucanie autorytetów Port Arthur, wynikające z ogromnej inteligencji, potęgowały jedynie wrogość otoczenia. Największe jednak zainteresowanie Janis budziła pod względem seksualnym. Wyrażano pogardę dla jej powierzchowności, sposobu poruszania. Zeby więc uchronić psychikę poddaną tak wielkiej presji, Janis po prostu odreagowywała konflikty, zachowując się tak nonszalancko, jak się zachowywała.
- Stała się uosobieniem wszystkiego, czego jej koledzy nie akceptowali - przyznaje Tary Owens. - Doszło do tego, że powszechnie ją znienawidzono.
Mimo to zachowała garstkę przyjaciół, chociaż w tej sytuacji przyjaźń z nią wymagała odwagi. Ci nigdy się jej nie wyparli. Ale tylko raz, wśród kołtuńskiego ubolewania nad jej utraconą „normalnością”, trafiłam na wypowiedziane żarliwie słowo pochwały.
- Babcia zawsze mi powtarzała - emocjonuje się Arlene Elster:
- „Bierz przykład z Janis!” Bo jej Janis wydawała się osobą kipiącą werwą, szczęśliwą, bystrą. Nie widziała w niej ciemnych stron. Uważała, że Janis żyje godną pozazdroszczenia pełnią życia! Dlatego babcia ją ubóstwiała!
- Nie do wiary! Ciekawe, jaka była ta twoja babcia?
- Och - mówi Arlene. - Była zwykłą staruszką, która często piekła w domu ciasta.
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Chociaż w ostatniej klasie Janis wciąż przynosiła dobre stopnie, w wieku szesnastu lat przechodziła trudny okres i nie wykorzystywała swoich możliwości. Wtedy jednak nauczyciele bardziej skupiali się na jej dziwactwach niż na wyraźnie bardzo wysokiej inteligencji. Zaczęła też wagarować. Kiedy atmosfera stała się nie do zniesienia, a Janis zrozumiała, że może przystąpić do matury, nie chodząc na wszystkie lekcje, zaczęła urywać się ze szkoły. Podjęła pracę kelnerki, przez jakiś czas sprzedawała również bilety w kinie. Wieczorami zaglądała czasem do kawiarni Pasei, gdzie zbierali się miejscowi beatnicy. Na ścianach wisiały jej obrazy. Postanowiła je sprzedawać, poza tym urozmaicała sobie życie jeszcze jednym zajęciem. Zaczęła śpiewać.
Tuż przed rozkwitem muzyki folkowej, jeśli ktoś jeszcze pamięta, w dobrym tonie było słuchać jazzu. Tak to wyglądało w dawnych, dobrych czasach, kiedy nikt nie narzucał żadnej mody, a masy naprawdę były masami. Nikt nie kierował gustami. Słuchano rock and rolla. Janis z przyjaciółmi słuchała jazzu, zwanego przez Jima Langdona „jazzem progresywnym”. Kiedy rozwinęła się muzyka folkowa, przerzucili się na nią. U Granta Lyonsa Janis słuchała płyt Leadbelly’ego. Chłopcy z paczki woleli Kingston Trio, Janis natomiast Odettę.
Karleen wspomina, jak pewnego razu Janis zaśpiewała na akademii w auli gimnazjum tak piskliwym sopranem, że przypominał dźwięki rozedrganego fletu. Dorosłym niezmiernie się to spodobało.
- Pięknie wtedy śpiewała - chwalił ją jeden z nauczycieli. - Nie ma porównania z tymi jej późniejszymi kocimi miaukami.
W drugiej klasie zaczęła śpiewać z płytami, a miała niezrównany dar naśladowania głosów.
- Robiła to tak udatnie - przyznaje matka - że trudno było odróżnić jej głos od podrabianego.
Opracowała doskonałą imitację Odetty, a następnie Jean Ritchie, przy czym umiała zmieniać tembr głosu z żarliwych zawodzeń jednej wokalistki na czysty falset drugiej.
Nie znajduje potwierdzenia historyjka, że na głos Odetty wpadła na prywatce. Jim Langdon pamięta pewien jej telefon.
- Wiesz, co? - zawołała. — Chyba umiem śpiewać!
Zlekceważył ją wtedy. Dziś tak wyjaśnia swoją ówczesną reakcję:
- Janis uważałem za malarkę, a muzykiem byłem ja.
- Kiedy ją poznałem, malowała - potwierdza Bob Clark.
Bob Clark pochodzi z Beaumont i poznał Janis w ostatniej klasie przez przyjaciół, którzy już się dostali na studia do Lamar. Jako przedstawiciel inteligencji natychmiast dobrze się wpasował w jej towarzystwo.
- Sama w ogóle nie śpiewała - dodaje. - Pamiętam, że udawała Odettę, ale śpiewała po prostu razem z nami.
Jeżeli rzeczywiście zdarzyła się taka chwila olśnienia, Janis przeżyła ją na osobności, a dla innych utonęła ona w stu prześpiewanych wspólnie godzinach i mnóstwie wieczorów przebalowanych na wesołym Moście Tęczowym. Bob, Janis, Grant i Jim balansowali na wąskich balustradach, rozkładając ręce dla złapania równowagi niczym szybowce na wietrze. Tylko zimny księżyc, nie zważając na nic, zsyłał na dół swoje odbicie i sadził oszronione czapy na brudnych nurtach Neches. Młodzi ludzie siedzieli na gigantycznym moście niczym marionetki, machając nogami, a rozgrzane noce stawały się jeszcze parniejsze, kiedy krople ryzyka perliły im się na skórze i płuca rozsadzała radość z zakazanego owocu. Śpiewali wszyscy, a Janis rozpalała gwiazdy swoją tajemnicą.
W maju 1960 roku Janis ukończyła Liceum Ogólnokształcące im. Thomasa Jeffersona. Studia przyniosłyby zapewne pożądaną odmianę. Poznałaby ludzi o różnych światopoglądach, którzy z pewnością doceniliby jej pomysły, sztukę, zainteresowania. Oczywiście w grę wchodził tylko college Lamar w Beaumont, chociaż trudno winić rodziców Janis za to, że namawiali ją na tę uczelnię. Mając w pamięci ogromne kłopoty w szkole średniej, woleli ją mieć pod bokiem, przynajmniej dopóki trochę nie wydorośleje. Chociaż bardzo się cieszyli, że w ogóle wybrała się na studia.
Zważywszy rozmiar Port Arthur, nie mówiąc o jego ciasnych normach społecznych, krytyka pod adresem Janis musiała odbić się w domu Joplinów bardzo przykrym echem.
- Oto mieliśmy dziecko ponad wiek utalentowane, które sprzedawało swoje obrazy — tłumaczy matka. - Nie należymy do świata wielkiego biznesu, choć przyczyniliśmy się do rozwoju naszej społeczności. Jeżeli nagle dziecko kogoś z naszych kręgów wpadnie w tarapaty, jest to ulubione źródło plotek.
Do świadomości kłopotów Janis, zdruzgotanej okrucieństwem kolegów, dochodziła przykrość związana z byciem obiektem płotek. Zapewne pani Joplin bała się też reakcji Janis. Karleen słyszała kilka ostrych kłótni, których pani Joplin wcale się nie wyparła. Poza tym między matką a córką, spętanymi podobieństwem temperamentu, zaciskał się nierozerwalny węzeł. Trafiła kosa na kamień, bo obie były tak samo nieustępliwe. Janis nie słuchała rodziców. Kiedy wreszcie zgodziła się pójść do Lamar, nie zrobiła tego bynajmniej z zapałem.
Przez rok, aż do lata 1961, nie ruszała się z domu. Chodziła na zajęcia w Lamar, uczęszczała na kursy w college’u Port Arthur i uczyła się obsługiwać maszyny biurowe. Czasem wyskakiwała do Houston, a po jednym z takich kilkudniowych wypadów do kawiarni Purple Onion, bardzo się rozchorowała. Dużo tam piła i prawie nic nie jadła. Rozbita
i tak chora, że ledwo wróciła do domu, zaraz trafiła do szpitala, według matki z dysfunkcją nerek. Potem przez krótki czas chodziła w Port Arthur do psychiatry, a następnie, jeszcze w tym samym roku, do psychologa w Beaumont.
Pani Joplin twierdzi, że pozwolono jej bez zastrzeżeń na sesje terapeutyczne. Tymczasem Janis nieproporcjonalnie rozdmuchała cały epizod. Ktoś z jej znajomych odniósł wrażenie, że przeszła wtedy szok insulinowy. (Wspominała kilkorgu znajomym, w tym mnie, o wczesnym „załamaniu nerwowym”.) Kilka lat później odbywała długie sesje ze znakomitym terapeutą w Beaumont. Chociaż rzecz dotyczyła czego innego, powiedział mi, że Janis rozmawiała z nim o wcześniejszych kontaktach z psychiatrią, ale nigdy nie wspominała o żadnym epizodzie psychotycznym. Czyli najwyraźniej to, co mówiła publicznie, mijało się z prawdą.
Wylądowała jednak w szpitalu w Beaumont.
- Wagarowała - mówi ze złością pani Joplin. - Dlatego gryzło ją sumienie!
Z całą pewnością przechodziła katusze. Zwłaszcza że krnąbrny zły duch walił do bram! Gdyby chociaż był na tyle uprzejmy, żeby nią zawładnąć. Janis zawsze nękały dwa demony, ten widoczny nie bardziej okrutny od demona świętości, który zstąpił z nieba, żeby przeciągnąć ją po węglach piekła.
Mimo wszystko rok zapowiadał się dobrze. Do kręgu przyjaciół w Port Arthur dołączyli nowi członkowie, w tym Johnny Moyer oraz Wally i Tommy Stopher. Właśnie obrazy Tommy’ego Stophera zrobiły na Janis takie wrażenie, że przestała malować. Uznała, że daleko jej do geniuszu, a jak wyraził się Tary Owens:
- Traciła zainteresowanie wszystkim, w czym nie mogła być najlepsza na świecie!
W Beaumont miała też koleżanki. Mieszkała z dziewczyną, która później wyszła za Adriana Hastona, i przyjaźniła się z Rae, narzeczoną Jima Langdona, z którą wziął ślub w maju 1961 roku.
Mimo wszystko Janis nie mogła sobie znaleźć miejsca i w lecie 1961 roku rodzice opłacili jej podróż do Los Angeles, chyba niepewni, czy to właściwy krok, ale zdecydowani spróbować. Pani Joplin miała tam siostrę, u której Janis mogła się zatrzymać, dopóki nie znajdzie pracy. Janis rzeczywiście mieszkała z ciotką kilka tygodni i w tym czasie wystarała się
o pracę telefonistki w centrali w Spółce Telefonicznej Los Angeles. Pani Joplin twierdzi, że po pierwszej wypłacie córka przeprowadziła się do ładnego mieszkanka blisko pracy.
- Potem jednak - dodaje mrukliwie, z ociąganiem - przeniosła się do tańszej dzielnicy i...
- Przeprowadziła się do Venice - ucina pan Joplin.
- ...wynajęła mieszkanie przy plaży - ciągnie pani Joplin - to takie w jej stylu. Moja siostra bardzo się zdenerwowała, bo nie pochwalała wyboru - dodaje pospiesznie pani Joplin. - Venice Beach uchodziła za dzielnicę beatników.
Powell St John, który później bardzo się zaprzyjaźnił z Janis na Uniwersytecie Teksaskim, przypomina sobie własne zdziwienie po powrocie Janis z Kalifornii.
- Nigdy wcześniej nie zetknąłem się z beatnikami! Czytałem ich deklaracje, ale chyba żadnego beatnika nie widziałem. Po rozmowie z nią musiałem grzebać w słownikach, żeby się dowiedzieć, za kogo ona się uważa! „Jak rany! Nikt się tu nie bzyka?” - zapytała donośnie. Po chwili zastanowienia - wspomina Powell - odpowiedziałem: „Wiesz, tak się składa, że nie. NIE!” „Co jest grane? - zaskomlała Janis. - Wszyscy powinni się na to załapać!” Byliśmy wtedy młodymi ludźmi z dobrych domów
— ciągnie Powell. - Podobnie zresztą jak ona. - Aż zachłystuje się przewrotnym śmiechem. - Ale ona się z tego świata wyrwała.
W rzeczywistości teksascy przyjaciele Janis niewiele wiedzieli o jej przeżyciach w Venice, chociaż niektórzy z nich twierdzą, że już wtedy spędziła co najmniej kilka dni w San Francisco.
- Tam właśnie kupiła słynny kożuszek - przypomina Rae Langdon.
- Nigdy nie zapomnę tej sceny. Miała na sobie ten kożuszek, a moja siostra, osoba nadzwyczaj normalna, omal nie umarła. Janis leżała rozwalona na kanapie obok Jima, a moja siostra dosłownie wychodziła z siebie!
Prawdopodobnie Janis wpadła do Beaumont, żeby pochwalić się przyjaciołom nowym sznytem. Stąd chyba jej gromkie powitanie Powella. Podczas rozmów z większością znajomych Janis z Teksasu odniosłam wrażenie, że jej ostentacyjna, straszliwa bufonada w obejściu i w mowie tak ich zbijały z tropu - dosłownie porażały - że nie widzieli w nich żadnej przesady. Zachowywała się zgodnie z tym, co głosiła. I czy to jej przeszkadzało? Nigdy.
Spytałam Powella, czy nie speszyło go choć trochę takie zawarcie znajomości z Janis.
- Na Boga, jasne, że speszyło! - mówi ze śmiechem. - Nie wiadomo było, jak ją ugryźć! Człowiek nie miał czasu się nad tym zastanowić. Chyba po prostu braliśmy ją, jak leci. Bo to było fajne! To było coś! Zapowiadało, kurza dupa, coś zupełnie nowego!
Cokolwiek Janis przeżyła w Venice, chyba nic aż tak elektryzującego, jak się chełpiła.
- Poznałam ludzi mojego pokroju - mówiła. Wprawdzie miała dopiero osiemnaście lat, ale skoro wyprawa do Venice była dla niej tak ważna, dziwi fakt dobrowolnego powrotu do Teksasu. Po kilku dniach u Langdonów zjawiła się nieoczekiwanie w domu rodziców i została w Port Arthur do lata 1962 roku.
Właśnie w tym roku zaczęła śpiewać publicznie. Po raz pierwszy w sylwestra po powrocie z Venice, kiedy za namową Jima Langdona wystąpiła w klubie w Beaumont. Słuchała już wtedy Bessie Smith.
Żywiołowe przyjęcie oznaczałoby, że słuchacze wpadli w ekstazę i zerwali się na równe nogi, żądając krzykiem bisu. Ale granice ich możliwości wyznaczała Chris Connor, a blues utożsamiali z Anitą O’Day. Janis przypadł więc niemrawy odzew i aplauz cichutki niczym szelest starego pergaminu.
Co ciekawe, klapa owego wieczoru najwyraźniej jej nie dotknęła. Janis zaczęła śpiewać w Half-Way House w Beaumont i w Purple Onion w Houston, gdzie rok wcześniej wmieszała się w tłum jako nieszczęsna uciekinierka na gigancie. Również w roku 1962 nagrała reklamę dla banku w Nacogdoches w Teksasie. Jim Langdon i Tary Owens zrobili aranżację kompozycji Woody Guthriego This Land Is Your Land, a Jim napisał taki dżingel:
Ten bank jest nasz i wasz
Od wód Nacogdoches po Zatokę Meksykańską.
Sześćdziesiąt lat ciułania
I tyleż pewnych zysków
To bank skrojony w sam raz na naszą miarę.
Takie było pierwsze nagranie Janis Joplin.
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Poza tym ów rok przyniósł dziwną zmianę osobowości Janis.
Na początku jakby powściągnęła swój temperament. Wróciła do Lamar wiosną 1962 roku i przykładała się do studiów. Podczas wakacji podjęła pracę kelnerki w kręgielni w pobliskim Port Neches. Schudła, w pracy nosiła obcisłe białe wykrochmalone fartuszki przewiązane w pasie i grzecznie wypełniała swoje obowiązki. Używała kosmetyków. Ku zadowoleniu matki upinała długie kręcone włosy w schludny kok na karku.
Kończyła pracę o północy i potem zwykle wracała spokojnie samochodem do Port Arthur. Po drodze zabierała Jacka Smitha i jechali na plażę z sześciopakiem piwa, które dzielili sprawiedliwie. Rozmawiali, po czym Janis wracała pół do drugiej lub o drugiej do domu, i życie toczyło się bez wstrząsów. W wolne wieczory często chodzili na tańce.
Podobno martwiła się swoim brakiem kobiecości, niepojętą, nękającą ją własną szorstkością, niektórymi zachowaniami. Nie rozumiała ich przyczyn ani nie wiedziała, jak nad nimi zapanować. Nie była więc z natury grubiańska, lecz delikatna. Prosiła Jacka, żeby zapalał jej papierosy
i otwierał przed nią drzwi. Jack szanował jej potrzeby i zachowywał się wobec niej szarmancko, chociaż wydawało mu się, że jest niezdarny, na parkiecie czuł się nieswojo i wolał nie myśleć, że ktoś mógłby to zauważyć. Dlatego Janis, wdzięczna za jego dżentelmeńskie maniery, nigdy go nie prosiła do tańca, chyba że przy bardzo wolnych kawałkach.
Kiedy docierali na plażę, bardzo często wjeżdżali na molo. Janis opowiadała o zakopywaniu się w piasku, jakby chciała to robić całe życie. Mówiła też, że Jack, chociaż pisze wiersze i eksperymentuje z malarstwem, robi to, by coś robić, ale najważniejszy jest jego związek z Novą (którą później poślubił; wtedy nie było jej jeszcze w Port Arthur).
Plaża, po której Janis najczęściej chodziła z Jackiem, ma brzeg elu-wialny. Można zapuścić się pół kilometra od lądu, zanim woda sięgnie człowiekowi do pasa, a tam, gdzie dno opada łagodnie, morze świeci się od planktonu. Młode pary kąpią się i taplają w planktonie oblepiającym ich ciała. Na całej plaży wylegują się ludzie, którzy przypominają makabryczne lampy rozpraszające mrok. Janis i Jack często się tak bawili. Z czasem jednak, pomału, do tych błogich godzin marzeń zakradły się lęki i niepokoje. Sześciopak piwa zamienił się dla Janis w butelkę sikacza Thunderbird, a później w bourbona.
Dobry nastrój, który utrzymywał się co najmniej kilka miesięcy, prysnął, jakby go nigdy nie było. Janis nadal jeździła z Jackiem na plażę, ale jej zachowanie bardzo się zmieniło. Czasem mgła spowijała brzeg, bardzo utrudniając jazdę. Janis mimo to jechała na złamanie karku, pruła sto, sto dziesięć kilometrów na godzinę, chociaż w tej mgle nie mogła widzieć maski, a co dopiero wody, po czym hamowała z chrzęstem, dosłownie kiedy woda pieściła już przednie koła.
Dni zaczęły im się zlewać z nocami, a z plaży Janis i Jack przenieśli się z powrotem do barów Luizjany, tak jak w poprzednim okresie szaleństwa. Wspólne wyprawy nabrały dzikości, wróciła dawna gorączka, która coraz bardziej się nasilała. To było jak rwąca rzeka, wspomina Jack, desperackie poszukiwania i jej gwałtowne, brutalne monologi. Nagle wydało mu się to dziwne i zgoła inne od wszystkiego, czego doświadczył wcześniej.
- Wyzwoliła się w nas fenomenalna energia, domagająca się zaspokojenia, i napięcie, którego Janis nie potrafiła rozładować. - Jack wzdry-ga się na to wspomnienie, aż szarzeje mu posągowa twarz prezydenta Lincolna. — Przypominało mi to późne autoportrety van Gogha przedstawiające artystę w płomieniach! Wokół szalone, frenetyczne pociągnięcia pędzlem, chłodny błękit, jaskrawoczerwona broda i dziwne, przedziwne oczy. Jakby ten żar miał człowieka spalić! Roztaczała taki właśnie żar! Jeden wielki amok! I bił od niej na kilometr!
- Czy porządna młodzież z Port Arthur nie jeździła za rzekę? - spytałam.
- Nie - twierdzi Jim Langdon. - Tam się jeździło grzeszyć! Przeprawa przez rzekę oznaczała siedzenie do późna, picie, kobiety, przemoc, ociekała grzechem. Można było zobaczyć tam coś naprawdę ważnego, na przykład morderstwo! Przeważnie jeździła tam tylko denna, zepsuta młodzież żyjąca na zatratę. Myśmy odstawali od tamtych... hm... niczym spadkobiercy Hemingwaya! - Jim chodzi po pokoju i kiwa posępnie głową: - Żyliśmy w klimacie Słońce też wschodzi. Można to porównać z wyprawą do Pampeluny na bieg byków!
Najczęściej zaglądali do Lou Ann, ale też do Big Oak i do Bustera, poza tym jeszcze do kilku barów rozsianych przy drodze przez rzekę Sabine do Luizjany. Knajpy niewiele się od siebie różniły, wszystkie bez wyjątku ogromne, świeciły pustkami. Brzydkie matowe podłogi z desek tylko gdzieniegdzie ożywiały ciemne tłuste plamy, mozaika wydeptana przez bywalców. Wystarczyło, że trochę potupali, a na twarzach osiadała im warstwa kurzu, którą tylko silny kaszel mógł zedrzeć z języka, usuwając ten smak z podniebienia. Poza kurzem w powietrzu wisi ryzyko jeżące włos na głowie, złowroga cisza sal bilardowych w głębi lokalu i niema groźba noży przyczajonych w kieszeniach. Obowiązuje tu iście zbójecki kodeks, a w barach nie lubi się Teksańczyków. Jeżeli nawet obsługuje się przyjezdnych z sąsiedniego stanu, którzy pragną się napić i potańczyć, klientów z Luizjany bynajmniej nie przekonuje fakt, że dolary zza rzeki są równie dobre i równie zielone. Wieśniacy są nieufni, mrużą przebiegle oczy, zacinają podejrzliwie usta, zaciskają złowieszczo pobielałe kostki rąk - obcy pozostaje wrogiem, dopóki nie udowodni, że jest inaczej.
- Widziałem, jak gościowi rozpłatali brzuch - wspomina beztrosko Bob Clark. - Dosłownie łapał własne kiszki. Była trzecia po południu, a moja dziewczyna nie przestała robić na drutach - dodaje ze śmiechem.
Janis uwielbiała jeździć za rzekę. Wszyscy lubili, ale ponieważ „porządna młodzież”, czyli grzeczni chłopcy, nie jeździła, jeszcze rzadziej zapuszczały się tam dziewczęta z Port Arthur czy Beaumont. A Janis? Była „swojakiem”, toteż wparowywała do barów Luizjany w stylu wykrzesanym przez najtwardszy kamień szlifierski, na jaki ją było stać.
Grywała z miejscowymi wieśniakami w bilard i wywijała na deskach, narażając się okrzykami dla animuszu i rzucając teksty, których twardziele z Luizjany nie chcieli słyszeć w ustach kobiet, lecz skoro tak - to zwykle kończyło się szybkim numerkiem na brudnym materacu, bo w tych sprawach nie ma żartów, nie ma, i już.
- Zmuszała ich, żeby stawiali jej kolejki - wspomina Jim. - Piła piwo, jeżeli chcieli stawiać, a kiedy trzeba się było zbierać, wychodziła... ale z nami!
- Czasem musieliśmy ją pilotować we czterech albo pięciu, żeby uszła stamtąd z życiem! - Jack Smith śmieje się rozkosznie. - Jeden zapalał samochód, drugi stał przy drzwiach, trzeci pilnował Janis, a czwarty miał narobić krzyku, kiedy coś się zacznie!
Pewien niedzielny wieczór zaczął się jak zwykle w szalony sposób, po czym przybrał jeszcze bardziej szalony obrót.
Dla wielu bogobojnych mieszkańców Beaumont w Teksasie to był kolejny boży dzień. Dla Janis i jej przyjaciół z Lamar był najnudniejszym dniem w tygodniu. W niedziele bary w Luizjanie otwierano dopiero po północy. A ta niedziela wlokła się wyjątkowo niemiłosiernie. Ostatnie tygodnie minęły zbyt spokojnie, dlatego bezwład bezczynności, utrzymujący się dłużej niż zwykle, bardzo im zaciążył i napiął nerwy. Byli więc już nieźle podminowani, kiedy tuż przed północą ruszyli do Luizjany.
- Chodźcie, potańczymy — namawiała ich ochrypłym głosem Janis, kiedy objechawszy inne bary, wreszcie dotarli do Lou Ann. - No, chodźcie!
- Jestem spłukany - oznajmił Jack. - Zresztą już mam dosyć.
Philip Carter skulił się na tylnym siedzeniu grata Dave’a McQueena,
rocznik ’56.
- Na miłość boską - powiedział znużonym głosem. - Jest trzecia nad ranem.
- Ktoś jedzie? — zawołała Patty Skaff. — Co tak marudzicie? Jedziemy!
Patty, dziewczyna Dave’a McQueena, wysiadła z samochodu i ruszyła z determinacją ku wejściu. Chciała być lepsza od Janis w barach Luizjany, a Dave nie pochwalał takiego zachowania.
- Jak chcesz jechać, znajdź sobie kogoś, kto ci będzie stawiał - warknął ze złością. Siedział z otwartymi drzwiami samochodu, lewą nogę postawił na ziemi.
Jim Langdon stał przy masce. Johnny Moyer i Jack siedzieli z tyłu, czekali na rozwój wydarzeń.
- Pierdol się - odburknęła Janis. - Pewno, że pojedziemy! Nie musisz za nas płacić.
I wysiadła za Patty.
Janis i Patty naciągnęły wieśniaków, żeby stawiali im kolejki i tańczyli, a reszta przyglądała się tylko i piła. Dave McQueen osunął się w fotelu, kipiąc gniewem, i upił się bardziej niż inni. A kiedy słońce zaczęło wschodzić, wysypali się do swoich gratów i Dave McQueen wdepnął gaz, jakby chciał przebić na wylot podłogę auta.
- Co za cholerny złom - zaklął. - Wlecze się, kurwa, jak krowa!
Janis, Johnny Moyer i Jack siedzieli z tyłu, a Philip Carter wcisnął się
z lewej, prawie wtarabanił się Jackowi Smithowi na kolana. Jim Langdon wtłoczył się razem z Patty na przednie siedzenie obok kierowcy.
- Patrz na licznik, Dave! - ostrzegł kolegę.
- Sam sobie, cholera, patrz - syknął Dave. - Podświetlenie deski nie działa! Daj mi zapałkę!
- Jak rany - warknął Johnny Moyer. - Jak jesteś wkurzony na Patty, to nie znaczy, że masz nas wszystkich pozabijać! Zwolnij!
W samochodzie dał się słyszeć obłędny rechot Janis, kiedy Jack zaskomlał nerwowo:
- Nie pędź tak!
Dave McQueen zdjął prawą rękę z kierownicy i potarł zapałkę kciukiem, żeby ją zapalić.
- E, dopiero sto osiemdziesiąt - oznajmił ponuro. - Podgonię na sto dziewięćdziesiąt!
Strach odebrał wszystkim mowę. Słychać było tylko trzask zapałek, którymi Dave McQueen oświetlał prędkościomierz.
- Auć!
Płomyk oparzył go w kciuk. Potarł kolejną zapałkę, wjechał z bocznej drogi na autostradę i lewą ręką szarpnął ostro kierownicę. Odkręcił ją po chwili, ale za późno. Samochód podskoczył, zakołysał się, zastygł na moment, po czym przekoziołkował.
- Hej, nie rozlewaj mi piwa - rozległ się spod sufitu czyjś krzyk.
- Rany boskie, zabijemy się - zawołał ktoś inny.
Zrobili trzy koziołki, a potem, fru! Wóz przeleciał przez autostradę
i wylądował w rowie.
Cisza trwała minutę.
- Czy ktoś jest ranny? - spytał Dave.
- Ani draśnięcia - przyznali. Wysiadali z wraka pojedynczo, oszołomieni, chwytali ze zdumieniem powietrze.
- Kiedy samochód jeszcze jechał - wspomina Jack Smith - wydawało mi się, że ktoś powiedział: „Obyśmy się wszyscy zabili!”
W ciągu roku częstotliwość imprez się nasiliła i wreszcie pewnego wieczoru, po kolejnej szalonej balandze w Luizjanie, Janis i Jack wrócili w szpa-nerskim stylu do Teksasu, upili się jak złoto i ruszyli do Austin. Zjawili się w obskurnym bloku zwanym Gettem dokładnie o piątej trzydzieści siedem. W jednym z mieszkań siedział na lodówce chudeusz o przenikliwych niebieskich oczach. Śpiewał głośno i dobrze, przygrywając sobie na banjo.
Janis klasnęła w ręce.
- Bomba! - zawołała. - Dla mnie bomba! Ja tu zostaję!
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- Dopiero teraz wszystko tu kwitnie! - mówi John Clay na temat zmian na Uniwersytecie Teksaskim w Austin. - Mają ogrodzić murem cały kampus! Wtedy tak nie było, o, nie!
Kiedy Janis przyjechała na studia latem 1962 roku, korporacje studenckie trzymały miasteczko uniwersyteckie w ryzach toksycznego konformizmu. Sytuacja wyglądała gorzej niż w Port Arthur. Dziewczyny musiały obowiązkowo nosić tapirowane koki i czarne lakierki. Białe prążkowane podkolanówki zwijały na przepisowej wysokości na łydkach.
- Studenci z bratniaka - przygaduje cierpko John - nosili czarne półbuty i kremowe dżinsy o fakturze przypominającej sztruks.
John Clay pochodzi ze Stamfordu w Teksasie, położonego w samym sercu katolickiej okolicy, a bunt przeciwko światu religii wyziera po trosze z jego przenikliwych niebieskich oczu (to właśnie on siedział tamtego smętnego ranka na lodówce), a po trosze z przebojowego sposobu mówienia. Do dziś wymawia wybuchowo wszystkie „t”, znakując je jak krowy,
i wciąż daje do zrozumienia pastorowi Cottonowi Matherowi, że może sobie swoje piekło wsadzić gdzieś. Każde zdanie pieczętuje emfatycznym „wiesz”. Odbija się od różnych tematów rykoszetem jak kule, które sypnęły z Teksaskiej Wieży, kiedy Charles Whitman oszalał.
- Co studiowałeś? - pytam zdumiona.
- Językoznawstwo - pada szybko odpowiedź. - Wszystko odbywało się na rogu Dziewiętnastej i Nueces.
- Zajęcia z językoznawstwa?
- Nie! Akademik Janis! Chociaż najczęściej przebywała w Getcie!
Pod koniec owej niezdrowej dekady beat z San Francisco dotarł i do
Teksasu, podobnie jak wszędzie indziej. Przez większość stanu przetoczył
się tak szybko jak fala chłodu w Juarez. W Austin jednak pozostał. Na początku lat sześćdziesiątych powstało tam środowisko beatników, którego centrum stało się Getto.
Do obskurnego bloku sześć przecznic od miasteczka uniwersyteckiego można było dotrzeć jedynie bocznymi uliczkami. Za trzydzieści, trzydzieści pięć dolarów miesięcznie można już było wynająć mieszkanie, nawiasem mówiąc w kompletnej ruinie. Mieszkali tam Powell St John, Jim Langdon, bracia Stopher, John Clay i, przez jakiś czas, Jack Smith. Normą była spora rotacja lokatorów, a miejsce to gromadziło wyrzutków uczelnianych, którzy spali gdzie bądź. Często tynk sypał się na głowę stałym mieszkańcom, takim jak Bob Clark, Dave Moriaty i Tary Owens, bo Johnny Moyer wpadał z Beaumont tylko na weekendy. Przewinęła się przez nie cała zgraja ludzi. Wśród nich Freda Slote, Julie Paul, Win Pratt i Gilbert Shelton, rysownik, który wraz z Dave’em Moriatym udzielał się w uczelnianej gazetce „Texas Ranger”. Był też gość nazwiskiem Bill Killeen, z którym Janis zamieszkała, przyjechawszy na początku studiów. Ale ich romans nie trwał długo.
Tym, co łączyło mieszkańców Getta, była pogarda dla norm uniwersyteckich, choć nie mniejsze znaczenie miała muzyka. Austin stanowiło ośrodek niewielkiego, acz nader intensywnego ruchu muzyki folk, która również nie mieściła się w obrębie powszechnych gustów studentów. Granica przebiegała po linii konformizmu i buntu. Porządni studenci uwielbiali Kingston Trio. W Getcie obstawiano etniczny folk. Miłośnicy muzyki country i bluesa z pewnością należeli do łachmaniarskiej mniejszości. Przejawiali jednak ogromny entuzjazm i upór, które miały nie lada moc. Właśnie oni trzęśli festiwalami muzyki ludowej odbywającymi się w Gmachu Związkowym na kampusie.
Pierwszego wieczoru po przyjeździe Janis zaśpiewała tam przy akompaniamencie harmonijki ustnej Powella St Johna i gitary basowej Lanny’ego Wigginsa. Oni nie lekceważyli już bynajmniej talentu Janis. Wraz z Lannym
i Powellem stworzyła zespół muzyczny, który nazywał się Waller Creek Boys. Nazwę wymyślili wcześniej i teraz nie uznali za stosowne jej zmienić. Podczas studiów Janis na Uniwersytecie Teksaskim tworzyli stałe trio. W niedzielne popołudnia występowali w Gmachu Związkowym, a w niejeden środowy wieczór dawali czadu na żółtej stacji benzynowej Threadgill.
- Nic tu się chyba nie zmieniło - mówi z wyraźnym akcentem południowca Ken Threadgill. Przekrzywia głowę, spogląda na żarówkę sterczącą z rozpadającego się cynfoliowego abażura. — Nic a nic.
Za barem wisi obraz w kolorach jesieni, umbrach i oliwkowych zieleniach, w pozłacanej ramie opartej dość niestabilnie o półkę pod dziwnym kątem. Sprawia wrażenie dobrze zachowanego antyku, przedstawia kowbojów i Indian ścigających się zaciekłe po pryszczatej ziemi. Pół do jedenastej rano słońce przedziera się mozolnie przez musztardowe zasłony. Rozlewające się światło odbija się srebrnym blaskiem od pilśniowego stetsona wczesnego gościa, który sączy piwo Lone Star.
- Będzie prawie trzydzieści osiem lat, jak mam ten bar - mruczy rosły pan Threadgilł. Dotyka żylastą ręką przerzedzonych srebrnych włosów i opiera się na kontuarze pokrytym starym linoleum. - Od czterdziestego szóstego grają tu muzykę.
Dumnie kiwa głową, prostuje się i klepie po opasłym kałdunie zakrytym fartuchem.
Pan Threadgilł sam śpiewa w klasycznym stylu ludowym å la Jimmie Rodgers, choć mówi głosem głębokim, a przy tym pełnym uczucia, i takie samo jest spojrzenie jego mądrych niebieskich oczu.
- W środy wieczorem, kiedy zjeżdżała się tu ta młodzież, nie poznałaby pani mojego lokalu - powiada.
Pod opasłą powieścią o bladej twarzy i czerwonoskórym leżą sterty starych płyt długogrających. Nad barem wisi tabliczka reklamująca napoje bezalkoholowe po piętnaście centów i wino po trzydzieści pięć.
- Chyba łatam sobą przepaść pokoleniową - ciągnie. - Rajcują mnie te dzieciaki. Czasem ludzie mnie pytają, co ja w nich widzę! Szczerze mówiąc, to nie wiem. Fajni są, i tyle. A Janis?! Śpiewała bluegrass tym swoim wysokim, piskliwym głosem. Najczęściej bez niczego, ale często też tam przy okrągłym stole przygrywała sobie na klawikordzie.
W masywnym dębowym stole wypalono tysiące autografów. I ona wyryła swój, tuż nad wielkim sercem przekłutym strzałami kanciastych JJ. Nad swoim imieniem wyskrobała: „Panie Threadgilł, kocham pana”.
- Aha - potwierdza pan Threadgilł cicho. - Traktowałem ją jak córkę. - Patrzy na mnie pytająco. - Ależ ona piła! Dobrze, że przynajmniej nie brała narkotyków. Chociaż wyobrażam sobie... że takie nagrania to straszna harówa. - Kiwa głową z zadumą. - Na Festiwalu w Newport w sześćdziesiątym ósmym urządzili bal. Zacząłem śpiewać, a ona zdjęła poduchę z kanapy i usiadła mi u stóp. Kiedy umarła... - Głos mu się załamuje. - Świata za nią nie widziałem!
Threadgilł zdejmuje okulary bez oprawek i ociera kąciki oczu. Spogląda na fartuch, wygładza go starannie.
- Kochałem ją - mówi z westchnieniem.
Za czasów Austin Janis nie bardzo miała odwagę występować publicznie. Po pierwsze była nieśmiała, po wtóre nie wyrobiła sobie żadnego konkretnego stylu. Śpiewała bluesa na wzór Bessie Smith, w sposób tak otwarty jak teksaskie niebo. W balladach wracała do głosu Jean Ritchie
i ksylofonowej czystości, wyzbytej napięcia. Zaraz jednak przechodziła gładko do miaukliwego stylu country i wyżymała go na wzór Rosie Maddox. Czyli przeskakiwała ze stylu na styl, wybierając ten, który najbardziej przypadł do gustu publiczności.
Matka Janis wierzy, chyba nie bez podstaw, że córka bez wyrachowania zdecydowała się na bluesa i rocka, a potem stworzyła sobie wizerunek pasujący do tej muzyki. Zapisała się na Uniwersytet Teksaski na malarstwo, po czym zrezygnowała z malowania, kiedy na widok prac Tom-my’ego Stophera uznała, że nie będzie malarką pierwszej wielkości. Co ważniejsze, jak twierdzi Tary Owens, omal nie przestała śpiewać, kiedy do Austin przyjechała dziewczyna, która z głosu przypominała Joan Baez!
- Zawsze powtarzała - wspomina - że niezależnie od dziedziny nie chce robić niczego, w czym nie mogłaby być najlepsza.
Kilka lat później, w San Francisco, zwierzyła się przyjacielowi Bobowi Clarkowi:
- Wiesz, staram się, jak mogę, ale czuję, że jest jeszcze jedna osoba poza mną. Jeżeli ona wygra, ja pójdę w odstawkę. Ale jeżeli wygram, to ją zdystansuję.
Bob Clark zdumiał mnie, wyjaśniając:
- Chodziło o Judy Collins!
Paczka z Austin niemal jednogłośnie uważa, że Janis właściwie straciła głos, zanim zaczęła śpiewać z Big Brotherem. Słuchanie Janis w dziesięciometrowym pokoiku, przy akompaniamencie harmonijki ustnej i gitary basowej mogło wywoływać złudne wrażenia, ale wszyscy są zgodni co do jednego. Wtedy jeszcze miała przenikliwy, czysty głos, pozbawiony chrypki, która później dobywała jej się z gardła. A poza tym niewyobrażalny zakres i skalę.
- Chyba bourbon naoliwił jej gardło - upiera się przy swoim John Clay - bo tyle w siebie wlała! Ale kiedy stała się sławna, praktycznie straciła głos. I to mnie naprawdę wkurza! Janis Joplin rzuciła całą Amerykę na kolana, chociaż śpiewała już na pół gwizdka!
Do dziś wielu znajomych z Austin ma Janis za złe, że nie bardzo wspominała tamten okres. Ich zdaniem wtedy po raz pierwszy zyskała uznanie jako piosenkarka, toteż boli ich, że nie oddała sprawiedliwości tym wszystkim, którzy ją namawiali do śpiewania.
- Znając Janis, można się było spodziewać — zżyma się John Cłay
- że nigdy nie przyzna, ile osób jej pomogło.
Uwaga o egocentryzmie Janis nie jest bynajmniej nieuzasadniona. Jej dość ograniczony świat emocjonalny składał się prawie wyłącznie z pragnień i potrzeb. Rzadko mówiła o kolegach z Austin i o zachęcie z ich strony. Na ogół skupiała się na przeżywaniu danej chwili. Co ważniejsze, wsparcie dla jej talentu zeszło w jej pamięci na drugi plan wobec innych, gorzkich wspomnień z Austin. Pominąwszy satysfakcję czerpaną ze śpiewania, Janis była bardzo nieszczęśliwa, znacznie bardziej, niż powszechnie uważano.
Dla kolegów ze studiów była przedmiotem kpin. Podarte dżinsy, tenisówki lub bose nogi, długie włosy, klawikord doprowadzały wszystkich do szału. Prowokowała tak samo jak w Port Arthur, szczególnie opryskliwa w obecności porządnych studentów. Ale, podobnie jak w Port Arthur, nurzanie się we własnym nieszczęściu nie zmniejszało jej cierpienia.
Co ciekawe, Janis, wracając do przeszłości, nigdy nie omieszkała wspomnieć Kena Threadgilla. Była pewna jego uczucia. Żaden inny związek nie osłabił więzi z tym ujmującym starszym panem. Co o tym sądzić?
- Kiedy została sławna — mówi John Cłay — wszyscy się ucieszyliśmy, że „naszemu swojakowi się udało”!
Balowała, piła, ociekała wulgarnością. Nadal robiła wypady do barów w Luizjanie.
Win Pratt miał podobny temperament. Pewnego razu w Shady Rest Motel Lounge jakiś osiłek zza rzeki dojrzał w Janis łatwy łup i rzucił uwagę, która wpieniła Wina.
- TY TEKSASKI SKURWYSYNU! - ryknął ów człowiek i zasunął Winowi Prattowi fangę w twarz. Janis wraz z całą paczką czmychnęli do swoich aut. Ale i tak butelka roztrzaskała się na szczęce Johnny’ego Moyera, a odłamek przebił kość twarzy i dostał się do mózgu, tak że jego przyszłość przez pewien czas wyglądała bardzo mrocznie.
Jim Langdon podkreśla wagę tego zdarzenia, dlatego że Janis była „jak zawsze sobą”... czyli „katalizatorem kłopotów”, jak ją nazywa. Poszkodowany jednak ma swoje zdanie.
- Nie potwierdzam, że była wtedy sobą - zauważa Johnny Moyer.
- W takich warunkach wszyscy się rozkręcają i rozhamowują...
- ...nietrudno było wpakować się w kabałę... - Jim.
- ...kto z kim przestaje, takim się staje! - Johnny.
Nie chodziło jednak o jej wpływ. Janis podtrzymywała układ, który rozpoczął się dużo dawniej, jeszcze w Port Arthur, a teraz tylko utrwalił w osobliwym labiryncie oczekiwania i spełnienia.
Kiedy ktoś się potknie, witając się z sąsiadem, a przy następnym spotkaniu potknie po raz drugi, przy kolejnym już się tego od niego oczekuje. Obie strony akceptują jego niezdarność. Dla tego człowieka już na zawsze pozostaniesz niezgułą. Każdy związek może się okazać dziwną transakcją, a byle drobiazg rozwinąć w nieodwracalną zależność.
W Getcie Janis obnosiła się jako osoba hałaśliwa, imprezująca, prowokująca rozróby. Podskakiwała, sama nazywała się „zadymiarą”. Kiedyś uderzyła Johna Claya w głowę plastikowym wiaderkiem. Szalała.
- Pewnego razu - wspomina John Clay z ożywieniem - siłując się z jakimś facetem, zaczęła głośno krzyczeć. Wkroczyłem i poprosiłem: „Przestań tak wrzeszczeć!” Bo darła się, jakby ją ktoś gwałcił! Na co uderzyła w pisk. Nie wytrzymałem, rąbnąłem ją w głowę! Wtedy zawyła jeszcze głośniej! - Ściszył głos. - Czasem tak wyprowadzała ludzi z równowagi, że ją atakowali.
Często upijała się na umór. Kiedyś zrzuciła Julie Paul ze schodów. Wprowadziła do Getta trawę.
- Cholernie ryzykowała! — rozpłomienia się znów John Clay. - Bo nas obserwowano. - I zaciskając zęby, dodaje: — A ja święcie wierzyłem, że jest staromodna.
Co do wprowadzenia przez Janis marihuany do Getta John Clay ma rację. Sporadycznie popalała skręty w ogólniaku, ale wszyscy jej przyjaciele świetnie wiedzą, że nigdy nie lubiła trawy. Z pewnością przynosiła ją do Getta, żeby zaszpanować przed ludźmi, czego to się nauczyła w Venice.
W tamtych czasach na Uniwersytecie Teksaskim tak naprawdę nie było narkomanii, chociaż pejotl był legalny i sporadycznie studenci go zażywali. Janis raz spróbowała, ale dostała mdłości i potem nie ponawiała tych eksperymentów. Nigdy jej nie rajcowały środki psychodeliczne ani towarzyszące im filozoficzne teorie. W Austin natomiast brała seconal. Po raz pierwszy napomknęła o tym Julie Paul.
- Połykała całą garść i zaczynała świrować. Włóczyła się nocą ulicami i wbiegała na jezdnię, żeby potrącił ją samochód, albo waliła głową w mur.
Powiedziałam Julie, że nikt inny nie wspominał o tak głębokiej depresji Janis.
Julie skrzywiła się.
- No to nie wiem, gdzie oni wszyscy byli!
Większość znajomych pamięta, że Janis skrzeczała jak wrona i śmiała się jak świruska. W ich pamięci zostały jej numery i obłęd tych wariackich czasów. Wszyscy widzieli jej rozpacz, tyle że nikt nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo była głęboka.
- Pamiętam natomiast — wspomina Jim Langdon - jak pewnego wieczoru Janis powiedziała: „Jack jest z Novą, Jim jest z Rae, każdy jest z kimś, a Janis zawsze sama”. - Na chwilę się zasępił, lecz zaraz rozpromienił. — Inna sprawa, że to ona należała do naszej paczki, do której nie należały nasze dziewczyny. Była swojakiem! Nigdy nie widziałem jej w stałym związku z facetem. Zawsze była wolna i niezależna!
- Naprawdę uważasz, że była taka niezależna?
- Głupie pytanie - odparowuje. - Oczywiście, że była niezależna. Musiała zaspokoić swoje silne ego. Z pewnością szukała i potrzebowała akceptacji innych, lecz była przy tym zdecydowanie osobą niezależną. Nikt nie miał prawa kierować jej życiem! Bez dwóch zdań!
W pochmurny dzień Jack Smith obwozi mnie po wzgórzach Austin porośniętych kępami bławatków, kwiatu symbolizującego Teksas. Mijamy miejsce, gdzie Win Pratt, zostawiwszy list samobójcy, zjechał ze stuosiem-dziesięciometrowej skały. Tak wdepnął gaz, że samochód przeleciał na drugą stronę rzeki. Jedziemy w wyższe partie gór i zakręcamy w pobliżu powleczonych lepem na ptaki krzaków, których kostropate gałęzie błyszczą niczym powykręcane kości.
- Janis była niezmiernie wrażliwa na ludzkie nieszczęście - mówi Jack. - Dostrzegała je i próbowała uśmierzać. Nigdy nie skrzywdziła nikogo cierpiącego. Nie widziałem, żeby pierwsza zadała cios albo naskoczyła na kogoś, kto nie zaatakował wcześniej.
W zimie Janis stanęła publicznie pod pręgierzem, kiedy z całą pompą obwołano ją „najbrzydszym facetem uczelni”. Państwo Joplin otrzymali wtedy od zrozpaczonej córki list. Skoro jest inna, no to jest. Ale - dopytywała - jakie prawo mają ludzie do tak nieludzkich zachowań? Czyżby Pan Bóg sankcjonował w niezrozumiały dla niej sposób ich poczynania? Co pozwala innym studentom traktować ją tak, jak ją traktują na tej uczelni? Napisała rodzicom, że musi stamtąd wyjechać. Pani Joplin zadzwoniła do pani dziekan od spraw studentek, ale Janis już uciekła. Rodzice zaczęli rozpytywać i w końcu dowiedzieli się, że Janis wyjechała do San Francisco.
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- Sen mara, Bóg wiara, jak rany! Jeśli ktoś ci wmawia, że grała w Teksasie na klawikordzie, musiało mu się śnić! - Chet Helms potrząsa głową, aż podskakują marchewkoworude dredy. - Może i czasem brzdąkała, ale zawsze miała akompaniament albo śpiewała a cappella.
Niegdyś Chet Helms był porządnym studentem inżynierii na Uniwersytecie Teksaskim. Dopiero pod wpływem ruchu na rzecz praw obywatelskich zmienił się i zapragnął wyrwać się z Teksasu. Jego „szmaragdowym miastem” okazało się San Francisco, dopóki znów nie odezwała się w nim żyłka włóczęgi. W zimie roku 1962 wrócił do Austin i natychmiast wpadł w towarzystwo w Getcie.
— Cóż to był za rynsztok! - mówi. - Jedna wielka speluna! Wszyscy wiecznie nawaleni strugali junaków!
A Janis? Wydawała się naprawdę wyzwolona. Widział w niej uosobienie swobody seksualnej, żyła chwilą, nie miała hamulców, żadnych ograniczeń, które pętały innych, a w każdym razie teksaskie dziewczyny. Rozmawiali jak kumple.
Taki jej obraz do niego przemawiał, a brał się z jego fantazji, bo Chet, z natury nieśmiały, nie miał odwagi zmierzyć się wprost z bezcere-monialnością Janis. Wyraźnie podkreśla, że nigdy nie doszło między nimi do zbliżenia fizycznego. Ale przyciągała go do Janis jej wolność. Byłaby doskonałym kompanem w drodze, bo podobnie jak on miała duszę waga-bundy.
Słyszał też, jak śpiewa, a znając świat muzyki folkowej w San Francisco, potrafił ją przekonać do możliwości, jakie roztoczą się przed nią w Kalifornii. Jego rada w połączeniu z głęboką zadrą, związaną z tytułem „najbrzydszego faceta” ugruntowała decyzję Janis o wyjeździe. Pewnej środy wieczorem, w styczniu 1963 roku, zaśpiewała po raz ostatni u Thread-gilla i zaraz po północy ruszyła w drogę.
Jeździła to tu, to tam, próbowała wszystkiego, nieraz podróżowała autostopem. Jim Langdon twierdził, że rodzice Janis rzadko wiedzieli, gdzie córka się obraca. Kiedy się wypuszczała w trasę, serce jej biło, krew wrzała, ogień trawił od środka, bo ciągnął ją zew natury.
Około trzydziestu kilometrów za Austin Janis zawołała z przejęciem w głosie:
- Chet! Nigdy w życiu nie przejechałam stopem więcej niż trzydzieści kilometrów!
Na to wspomnienie Chet się śmieje.
— Nigdy tego nie zapomnę! Zawsze obnosiła się ze swoją „światowo-ścią”, a tu nagle taki cykor!
Jechali do Fort Worth. Chet miał tam rodzinę, która powinna ich przenocować, przynajmniej łudził się taką nadzieją. Dojechali w godzinę. Janis niemiłosiernie brudna. Jej męski strój stropił rodziców Cheta. Ich syn włóczył się po kraju z dziwną, rozhukaną dziewczyną, w dodatku bez ślubu.
— W mojej mamie zachwiała się wtedy wiara - wzdycha Chet.
Odrzucenie bardzo rozstroiło Janis. Chet natomiast zobaczył ją jakby na nowo. Między innymi zorientował się, że jest oczytana, co nie bardzo pasowało do jej stylu łazęgi. Nie darła się też, tak jak zwykle, kiedy rozpaczliwie próbowała konkurować z innymi.
- Odkryłem u niej imponującą erudycję - mówi, kiwając głową -której na początku nie widziałem.
W pięćdziesiąt godzin dotarli do San Francisco. Zmęczeni i umorusani poszli wprost na North Beach. Już pierwszego wieczoru Janis śpiewała w Coffee and Confusion na Upper Grant Avenue. Zawodziła melancholijnie pełnym, donośnym głosem, co wywołało hojność publiczności. Sypnęły się drobne wysupłane z kieszeni. Zarobiła wtedy czternaście dolarów. Nigdy przedtem nie zezwolono w tym klubie na taką zbiórkę pieniędzy.
Zimą 1963 roku North Beach przechodziła rewolucyjne zmiany. Pozostały tam mizerne resztki kultury beatników. Przez zaparowane okna kawiarni można było dojrzeć poetę lub dwóch, którzy recytują wiersze do wtóru saksofonu lub przytłumionego łoskotu bębna. Roiło się od malarzy. Miłośnicy jazzu, artyści i wzięci wykonawcy muzyki ludowej harmonijnie współistnieli. Jeżeli nawet ruch beatników przygasał, nadal podniecenie napędzało ich działania. W powietrzu wisiało też coś nowego. Ponieważ jednak był to okres przejściowy, pozbawiony wyraźne] formy, dziennikarze nabrali wody w usta na temat amerykańskiej bohemy. Muzyka ludowa, zrodzona z ruchów na rzecz praw obywatelskich, uchodziła za muzykę związaną z polityką, aczkolwiek odrębną. Bunt nie wydawał się wyrachowany, z pewnością nie szykował się przewrót. Dlatego najbliższe trzy lata stanowiły najlepszy okres, choć dwa kolejne okazały się jeszcze lepsze, jak twierdzą z nostalgią świadkowie.
Janis zaczęła śpiewać w Coffee Gallery, czasem też w Coffee and Confusion. Śpiewała sama, grając na klawikordzie, albo wspierana przez akompaniatora. Czasem przygrywał jej Jorma Kaukonen, późniejszy członek zespołu Jefferson Airplane. Po dzielnicy szybko rozeszła się wieść
o grubej dziewczynie z szopą kasztanowych włosów. Cerę miała pryszczatą i dziobatą. Nosiła ciemną męską koszulę i poszarpane dżinsy. Ale jej głos przyprawiał o ciarki na plecach.
Któregoś razu w mieszkaniu kolegi Janis pokłóciła się z Chetem. Niedługo potem wprowadziła się na North Beach do dziewczyny znanej pod ksywką JJ i wtopiła w miejscowe grono miłośników bluegrassu oraz białej muzyki gospel. Zaprzyjaźniła się też z Ellen Harmon, która później miała odegrać ważną rolę w stworzeniu teatru tańca w San Francisco.
Janis podejmowała dorywcze prace (jej matka sądzi, że w Philco Company, koleżanka twierdzi, że w American Can Company), ale nigdzie nie zagrzała miejsca. Na śpiewaniu zarabiała jedynie drobne pieniądze zbierane do kapelusza.
- Żyła z zasiłku - mówi pan Joplin. - Była na bezrobociu, chociaż co to za różnica dla kogoś, kto nigdy przedtem nie pracował!
Miał rację. Wielu ówczesnych włóczęgów z ulic San Francisco opanowało do perfekcji sztukę stałego utrzymywania się z zasiłku. Ten wówczas dość powszechny zwyczaj pokutuje do dzisiaj, ale tylko nielicznym, naprawdę biednym, udaje się posiąść umiejętność takiego życia na stałe. W każdym razie Janis na przemian łapała pracę i pobierała zasiłek, lub utrzymywała się z datków do kapelusza, i jakoś sobie radziła. Różniła się od reszty łudzi ulicy tylko tym, że śpiewała, a przecież każdy cent zarobiony jest, na miły Bóg, centem zaoszczędzonym. Nie dla Janis? Kiedy wiosną tamtego roku odwiedziła ją Julie Paul, okazało się, że Janis ma konto w banku, rzecz niezwykła jak na osobę szwendającą się po ulicy.
Janis mówiła, że kiedy po raz pierwszy przyjechała do San Francisco, wszystkie jej poczynania miały charakter eksperymentu. Dziennikarzowi Davidowi Daltonowi powiedziała w lecie 1970 roku coś takiego:
- Chciałam palić, brać, lizać, wciągać, wpieprzać narkotyki, co mi tylko wpadnie w ręce... Jak rany, nie przebierałam. Spróbowałabym wszystkiego. Jak się to bierze? Wciąga? Nie? Połyka? Dobra, to połknę.
Szamie, łapie, gryzie, łyka, uprawia, że się tak wyrażę, gwałt oralny na sobie, a przy tym ma niewyparzoną gębę.
Musiała się jednak zdziwić, że wszystko, co w Teksasie potępiano w czambuł, tu nagle okazało się w porządku. Nikt jej nie unikał, nie drwił z jej strojów. Wszystko było na wierzchu. Sami ustanawiali reguły, bo również je mieli. Należało do nich branie narkotyków. Jeśli ekscesy Janis były przerażające, nie mniej przerażało jej puste, zranione serce. Narkotyki przywracały poczucie przynależności, na czym zawsze najbardziej jej zależało.
Przez jakiś czas tankowała bourbona Red Mountain. Ellen Harmon pamięta doskonale, że całymi dniami snuły się razem po barach i piły na rogach ulic z obszczymurkami.
- Od samego początku - wspomina Ellen - odkąd trafiła na ulicę z Chetem, stale grzała. Nie mogłam tego pojąć. - Czarne włosy opadają jej na twarz, kiedy podnosi swojego najmłodszego syna. - Ja żyję inaczej. Nie wyniszczam się tak fizycznie. W każdym razie teraz.
W maju 1970 roku Klinika Haight-Ashbury opublikowała dane na temat narkomanii w San Francisco. Raport stwierdzał, że amfetaminowy bzik kwitnął w latach 1967—1969, a moda na heroinę wybuchła pod koniec tego okresu i powracała co jakiś czas. Sytuacja na pewno tak się przedstawiała na szeroką skalę, ale Janis i grono jej znajomych szprycowa-li się ostro spidem już na początku lat sześćdziesiątych. Było go mnóstwo na wyciągnięcie ręki. Przewijała się też hera i, oczywiście, nieprzebrane mnóstwo trawy.
- Wszystkim nam pieprzą się teraz daty - przeprasza Chet - bo tak się wtedy hajcowałiśmy. Wparowaliśmy w sam środek spidowej bandy.
Kilka osób twierdzi, że Janis nie zażywała amfetaminy aż do lata roku 1964. To zatarcie śladów może wynikać ze skłonności Janis do wyrzucania z głowy dawnych epizodów, których wolała się wyprzeć. Twierdziła, że alkohol i narkotyki później zniszczyły jej pamięć. Ale jak to ujął ktoś z najbliższych:
- Zaklinała się, że nie pamięta. Kiedy jednak mówiła o czymś konkretnym i chciała pamiętać, to pamiętała wszy-ściu-sień-ko. Wszystkie szczegóły, łącznie z krojem spodni. Miała niewiarygodną pamięć.
Kiedy Chet poznał Janis, chodziła z narkomanem w Austin, istnieje zatem domniemanie, że mogła próbować spidu już w Venice. Poza tym oboje, Chet i Ellen, utrzymują, że w San Francisco Janis prędko wciągnęła się w rytuały ulicy. Chociaż przyznawała się do romansu ze spidem, najwyraźniej wolała nie pamiętać, jak wcześnie się ta przygoda zaczęła, a drugi narkotyk bez reszty wyparła z pamięci.
Najbliższe grono przyjaciół Janis z końca lat sześćdziesiątych twierdzi, że wcześniej nie kombinowała z heroiną. Ale kilka miesięcy po śmierci Janis do jej matki zadzwoniła dziewczyna z Beaumont, która widziała, jak Janis zażywała herę w okresie włóczenia się po barach. A Julie Paul, która wiosną i latem 1963 roku studiowała w college’u stanowym w Sacramento i widywała Janis podczas weekendów, zarzeka się, że z początku Janis nie brała spidu, tylko heroinę. Dziś trudno ustalić fakty. Julie widywała Janis tylko dwa razy w miesiącu, dlatego nie ma pewności co do zakresu jej doświadczeń. Zanim Janis uzależniła się na dobre od heroiny, przypuszczalnie jechała na spidzie.
Przez ten rok Janis spotkało mnóstwo nieszczęść, a przy tym sprawiała wrażenie osoby, która podkopuje własne możliwości. W lecie 1963 roku, według relacji Johna Claya, wystąpiła na Festiwalu Muzyki Folkowej w Monterey, ale nie wiadomo dlaczego, nie skorzystała z ofert, które sypnęły się po tym koncercie.
Któregoś wieczoru, wracając do domu, została brutalnie poturbowana w ciemnym zaułku przez bandę narkomanów. Innego wieczoru przeżyła poważny wypadek motocyklowy. Nie lepiej układały jej się stosunki z mężczyznami. Z tragiczną regularnością wpadała w depresję na własne życzenie. Na Uniwersytecie Teksaskim była samotna. Podobna samotność doskwierała jej w San Francisco. Zdaniem Ellen nigdy nie czuła się z mężczyznami swobodnie, jej związki układały się w sposób pozostawiający wiele do życzenia, melancholijna rozkosz namiętności była wiecznie niespełniona.
— Kiedy się ma rodzinę - komentuje Ellen - i starego, nie sprowadza się to do wiecznego obcowania z samcem! Facet jest przy tobie, ale nie wszystko polega na miłosnych uniesieniach, tylko na czymś innym! Czymś, co trzyma rodzinę razem i jednocześnie cały świat, a w każdym razie to, co z niego zostało. Janis lubiła czuć się źle w związku.
Nieszczęścia ciągnęły się za Janis z podejrzaną konsekwencją, chyba więc uznała, że ucieknie przed nimi, ruszając w podróż. Wypuściła się do Nowego Jorku i z powrotem. Po drodze najprawdopodobniej zajrzała również do Memphis. Latem 1964 roku ponownie zdecydowała się na Nowy Jork.
- Searchin’ - mówi, wzruszając ramionami, Chet. - To była wtedy jej ulubiona piosenka.
W Nowym Jorku wynajęła razem z koleżanką mieszkanie na Lower East Side. Rodzicom powiedziała, że pracuje w firmie przetwarzającej dane, co może nawet przez jakiś czas nie mijało się z prawdą. Janice Knoll pamięta tylko, że stale u nich przesiadywała i że śpiewała czasem w małym klubie w East Village u Sluga. Zawsze chodziła w czarnych levisach i w czarnym swetrze z dekoltem w szpic. Na szyi wieszała sobie wielki złoty zegarek na brzęczącym złotym łańcuchu. Kupiła gitarę i śpiewała folkowego bluesa. Głos miała mocny i gładki jak skóra dwuletniej klaczy. Ale w Nowym Jorku praktycznie nikt nie zwrócił na nią uwagi.
Janice Knoll jest sympatyczną dziewczyną. Terkocze jak karabin, akcentuje nieoczekiwane słowa i sylaby. Jej słowa mają dziwny, koślawy rytm.
- Nigdy nie wychoooodziła — mówi, chichocząc. — I wieeeecznie się śmiała.
Janice dużo się śmieje. Uporczywy wtręt „dobrze mówię?” zachwaszcza potok jej słów. Nieodstępne „dobrze mówię?” w połączeniu z nerwowym chichotem towarzyszy jej zapewnieniom, że Janis nie tknęła spidu przed pamiętnym lipcem w Nowym Jorku.
- Daję głowę - zaperza się. - Widziałam to po niej. Tacy byliśmy nawaleni, że hajcowaliśmy wszystkich dookoła. Nikogo nie zmuszaliśmy. Ktoś musiał poprosić, żebyśmy go podhajcowali. Dobrze mówię? A ona właśnie chciała. Dobrze mówię? No to powiedzieliśmy: „Klawo”, dobrze mówię? A mieliśmy pół kilo gówna. Dobrze mówię?
Tak czy owak nie ma wątpliwości, jak dalej potoczyły się wypadki. Janis wraz z grupą ludzi siedziała w zapyziałej norze na Lower East Side i szprycowała się spidem przez całe lato. O czym rozmawiali?
- Nie mam pojęcia. — Janice Knoll śmieje się. - Naprawdę byliśmy naprani. Nigdy jej o nic nie pytałam. Byłyśmy razem i obie brylowałyśmy.
Faktem jest, że w tamtych czasach nie wiedziano zbyt wiele o spidzie, ale trudno przełknąć twierdzenie Janice Knoll, że nikt z nich się nad tym nie zastanawiał.
- Nie było w nas strachu ani wstydu, nic.
Mimo to Janis była bardzo przytłoczona, nieśmiała i zamknięta w sobie, być może ogarnięta lękiem, którego nigdy nie potrafiłaby wyrazić, lub wątpliwościami, których nie umiała zgłębić. Janice Knoll odnosiła wrażenie, że koleżanka pozostawała w dobrych stosunkach z rodzicami. Janis wprawdzie podkreślała brak zrozumienia, zwłaszcza ze strony matki, ale nie było mowy o zerwaniu więzów ani wrogości. Wspomina czyjś rysunek przedstawiający Janis przy piersi matki.
- Cała ona! - dodaje szeptem.
Korespondowała z domem. Pani Joplin przysyłała córce ubrania, których ta nie nosiła. Najwyraźniej utrzymywała rodziców w przekonaniu, że jej kariera się rozwija. Widocznie matka uznała, że skoro córka uparła się zostać piosenkarką, powinna ubierać się odpowiednio. Miała ciekawe wyobrażenie o strojach estradowych. Cóż za intrygująca przewrotność, że Janis uważała te ciuchy za zbyt krzykliwe!
Jest wśród nich czarna bluzka, haftowana jaskrawopomarańczową nitką, z ponaszywanymi małymi lusterkami. Jest też długa biała, aksamitna szata, ze szkarłatną aplikacją na kuszącej atłasowej podszewce. Podarowała je Janice Knoll.
- Jak rany, twierdziła, że są dla niej zbyt jaskrawe!
Jesienią 1964 roku Janis wróciła do San Francisco. Arlene Elster przyjechała tam w listopadzie i zobaczyła ze zgrozą, że Janis mieszka w czynszówce na ulicy Geary w cuchnącej, obskurnej klitce. Ładnych kilka lat później Arlene sama dorobiła się niesławnej reputacji jako właścicielka kina Sutter i popularyzatorka filmu „erotycznego”. Wtedy jednak reprezentowała godnie Port Arthur i jak podkreślała:
- Janis nie chciała mieć ze mną nic wspólnego.
Przed wyjazdem do Nowego Jorku Janis zaprzyjaźniła się z Lindą Godfred. Później Linda wyszła za mąż za swojego chłopaka, Malcolma Waldrona, i wyjechała na Hawaje, ale przedtem była współlokatorką Janis. Janis wyprowadziła się z pokoju na ulicy Geary i wynajęła z Lindą mieszkanie w suterenie przy Baker. Janice Knoll zjawiła się tam w styczniu.
- Zamurowało mnie! - mówi z przejęciem. - Bo Janis już była w takim ciągu spidowym!
Podobnie jak każdy, kto wpadnie po uszy w narkotyki, Janis, żeby mieć je za co kupować, zajęła się ich rozprowadzaniem. Tak poznała dziewczynę, która miała zostać jej przyjaciółką.
Sunshine, mimo wyjątkowo ponurego dzieciństwa, jest obdarzona wspaniałym poczuciem humoru. Ta półkrwi Indianka przyszła na świat w radiowozie policyjnym w Milwaukee i wychowała się w rezerwacie. Rzadko widuje dziecko, które urodziła, mając trzynaście lat. Przyciągnęła ją do Janis taka sama żywiołowość, a także podobne problemy. Z natury bezceremonialna, Sunshine poczytywała Janis za zaletę jej niepohamowaną obcesowość. Chociaż ta cecha nie zawsze zjednywała jej ludzi.
Sunshine wspomina również, jak bardzo Janis była zakompleksiona z powodu własnej nieatrakcyjności fizycznej, pokancerowanej, dziobatej twarzy, nadwagi. Trawiła ją obsesja, że nie podoba się facetom.
- Jednocześnie - wspomina Sunshine - nie starała się nikomu zaimponować... - Po czym poprawia się, dodając: - Może się zresztą starała, tyle że pod innym względem. Wiele osób widziało w niej tylko pośredniczkę. - W szarobrązowych włosach przeświecają blond pasemka. Kiwa smętnie głową. - Janis nie przyjmowała do wiadomości, że ma w sobie coś, czego nie ma wiele innych dziewczyn.
Nawet jeżeli nie chcą jej, to zechcą jej narkotyków. Dla Janis handel spidem — pominąwszy wszystkie inne powody - stanowił kolejny dziwny sposób zdobycia akceptacji.
Podobno to największy kop, jakiego może doznać ciało, najbardziej niewyobrażalny lot do nieba, który wali w mózg. Podczas przypływu amfetaminowy haj przenika cały organizm niczym chór anielski, wyśpiewujący przeczystym głosem wizje zapierającego dech optymizmu. Świat zaczyna się żarzyć, człowiek zanurza się w fantazje o niezwykłych wyczynach. Ludzie na spidzie wkładają ogromny wysiłek w zupełnie puste gesty. Potrzeba im dwudziestu tysięcy ruchów, żeby przejść przez pokój, a jednocześnie mają złudzenie, że posiedli przy tym i następnie stracili olbrzymią wiedzę. Towarzyszy temu podniecenie seksualne, chociaż podobno zbyt częste zażywanie narkotyku wywołuje odwrotny skutek. Metadryna, najpopularniejsza z amfetamin, nie uzależnia w ścisłym tego słowa znaczeniu, nie daje fizjologicznych objawów odstawienia, aczkolwiek powrót do szarej codzienności powoduje przygnębienie, dla wielu wprost nie do wytrzymania. Z drugiej strony, prawie natychmiast wyzwala w człowieku tolerancję i pragnienie, żeby utrzymać siły opromieniające świat na najwyższym poziomie. Potem jednak zaczyna się zjazd w dół. Nie prowadzi do śmierci, lecz do straszliwego wyniszczenia fizycznego i psychicznego.
- To był obłędny odjazd - zachłystuje się Janice Knoll. - Dobrze mówię? Naprawdę przedstawialiśmy sobą coś więcej niż dzisiejsi ćpuni uliczni. My byliśmy ćpunami-intelektualistami, a nasz odlot to było coś zupełnie innego. Służył przeżyciom estetycznym!
- U Janis też?
- Aha... chociaż nigdy o tym nie gadałyśmy. Tylko się zaśmiewałyśmy. Uwielbiała spid! Uwielbiała żyć! Nakręcało ją to, dobrze mówię?
Owa rozpierająca radość nie znajdowała wyrazu w listach, które Janis pisała wówczas do ojca. Zeby rozproszyć obawy rodziców - którzy nie mieli pojęcia o metadrynie - Janis snuła bajki na temat swojego życia. (Jak wyraziła się Janice Knoll: - Bo co, napiszesz mu, że masz wiecznie doła po spidzie, a żywisz się w Armii Zbawienia?) Chociaż nie zdradzała ojcu źródła swoich kłopotów, przyznawała się szczerze, że ma poważne problemy.
Pan Joplin wspomina z goryczą ich wymianę listów.
- Po prostu czuła, że wszystko jest nie tak, i chciała wiedzieć, czy życie nie polega aby na czymś więcej. Tłumaczyłem jej, że nic więcej nie ma i że musi nauczyć się z tym żyć. Bo to już jest życie, już w nim jest. Wcale jej to, rzecz jasna, nie podniosło na duchu, a ponieważ zawsze była myślącą dziewczyną, doszła do nieuchronnego wniosku, że skoro nie ma nic więcej, nie warto się tak męczyć. Nie sądzę, żeby kiedykolwiek budowała cokolwiek na szerszą skalę.
Janice Knoll pamięta wyłącznie siłę psychiczną, jakiej dostarczał im spid.
- Janis znała pewnego wizjonera. Facet pchał się w estetyczną, intelektualną podróż ciężkiego kalibru. Ech, Nietzsche... Flesse. Prawda! Zycie! Zen! Dobrze mówię? I takie sprawy, kapujesz? Brała spid nie tylko dla frajdy, lecz również dla prawdy... nie chodziło o to, żeby skoczyć sobie na haju do parku! Raczej na haju... chciało się czegoś dokonać! Ech. Połykaliśmy niebywałe ilości książek. Gadaliśmy o masie bardzo poważnych problemów intelektualnych, jak na przykład... ech... temu właśnie służyły takie odjazdy. - Po czym prędko dodaje: - Zdarzały się też zwyczajne odjazdy na pół gwizdka, fakt, ale tak naprawdę... nurzaliśmy się, ocieraliśmy
o piękno! O piękno natury estetycznej, dobrze mówię? W każdej chwili zrobiłabym to jeszcze raz!
Pewnego dnia w maju 1965 roku Janis wróciła do mieszkania na Baker i padła z wyciem na podłogę.
- Co ci jest? - zawołała Janice Knoll.
- Powiem ci... powiem później - wyjąkała Janis.
- Co jest, jak rany Boga?
- Poszłam... poszłam do szpitala... i przyznałam się, że mam ŚWIRA! - Histeryczne spazmy wstrząsały jej brzuchem. - A oni mi powiedzieli, że nie mam!
Janis starała się wtedy o przyjęcie do szpitala ogólnego w San Francisco, ale z powodu podejrzeń o symulowanie choroby odmówiono jej przyjęcia. Nawet jeśli Janis zarykiwała się wtedy nad ironią własnej sytuacji, nigdy potem nie wspominała jej z humorem. Traktowała siebie śmiertelnie poważnie. Przeraziła się straszliwej choroby.
Tamtego roku Bob Clark kilka razy odwiedził Janis. Przyznała mu się, że wstrzykuje sobie metę.
- Bob — wyznała — dużo można się w ten sposób nauczyć, ale tego samego nauczy cię czas, no więc nie warto, bo meta za bardzo wyniszcza ciało... Nigdy nie pozwól, żeby ktoś zbliżył się do ciebie z igłą!
Janice Knoll wspomina tamten okres z rozrzewnieniem.
- Ten pierwszy okres naprawdę był początkiem czegoś. Bardzo nas to ekscytowało! Wszystkich rozpierało życie! Coś niesamowitego, dobrze mówię?
Spytałam ją, czy w tym nawiedzonym okresie Janis mogła nadal śpiewać.
- Niby tak, ale... przez jakiś czas nie bardzo ją ciągnęło do śpiewania. Miała nawet gitarę i tak dalej, ale bardziej ciągnęło ją do ostrych jazd pod czachą!
Wtedy taka postawa była dość rozpowszechniona. Rodziła się kultura hipisów, która zyskała wielką popularność w roku 1967. Początki jednak były ciekawsze.
- Coś pięknego - wspomina Janice. - Pokolenie dzieci kwiatów! A potem masakra! Dokładnie wiem, jak to wyglądało. Zebrała się grupa ludzi, ludzi szczęśliwych, nakręconych! Skupionych wokół zenu! A jak ktoś raz się nakręci na zen, nigdy się od niego nie uwolni. Ciężkie... duchowe... psychiczne... odjazdy, żeby nachapać się wiedzy, nachapać bogactw...
- Bogactw?
- Aha, miłości... żeby rozkręcić świat, poznać prawdę. Bo wiedza naprawdę się dla nas liczyła, dobrze mówię? A potem uczucia. I jak żyć. Oświecenie! Bo do tego się wszystko sprowadza, dobrze mówię?
- Dobrze - mruknęłam.
- Wszystko pieprznęło, bo mnóstwo ludzi spietrało się przy zewnętrznych objawach wewnętrznych odjazdów, kiedy się pokapowali. A przecież to nie ma nic do rzeczy. Za dużo ludzi cieszyło się szczęściem! Za dużo ludzi nosiło kwiaty! Same kwiaty to gówno. Często ludzie nie mieli zielonego pojęcia, co robią w tej bandzie, poza tym, że się w niej znajdują.
Na to odzywa się jakaś dziewczyna z drugiego końca sali:
- OOOOooooch! Coś cudownego!
- Wiem! - krzyczy Janice. - Pierwsi zachowywali się naturalnie. A drudzy zobaczyli, że pierwsi są szczęśliwi, dobrze mówię? I się wciągnęli!
- Chcę cię znać zawsze - mamrocze z uwielbieniem dziewczyna w drugim kącie.
- Przeżyłam satori, dobrze mówię? - unosi się Janice. - Pierwsze sa-tori przekonało mnie, że przez cały czas zabiegałam o rzeczywistość poza rzeczywistością. Gdybym teraz rozbiła ten telewizor, ta rzeczywistość nie byłaby tak prawdziwa jak satori. Napaliłam się na emocje! Na przeżywanie! Nie obchodziło mnie, co robią inni. Obchodziło mnie tylko to, co czuję. Jeśli chodzi o innych... wróciłam z Europy. Wszystko zrobiło się taaakie powierzchowne. Ruch zdechł. Chociaż z początku na tym wszystko polegało, kapujesz? A później? Tylko dwadzieścia procent otarło się o głębszy sens. Reszta tylko chciała uciec albo sama już nie wiem co. Chciała się zabawić, dobrze mówię?
Ellen Harmon wali prawdę w oczy.
- Nikt wtedy nie przeżywał żadnych duchowych wzlotów. Wszystko polegało na tym, żeby wyrwać się od starych i robić, co się chce, czyli najczęściej po prostu przewalać się na haju! A potem ludzie nażarli się kwasu i dopiero się nakręcili. I tak się porobiło, że wpadli na poważnie!
Janis powtarzała, że w spid wciągnęła się z powodu pewnego mężczyzny. Stoczyła się tak nisko, jak tylko mogła.
Ellen Harmon dotyka złożoności psychiki Janis, snując domysły na temat cierpienia państwa Joplin wobec tragicznego końca ich córki.
- Matka przypuszczalnie zadręcza się teraz czymś, nad czym i tak nie miała kontroli. Bo nikt nie miał. Nawet Janis nie bardzo chyba panowała nad sobą. A może w ogóle nie panowała.
Janis zwykła obarczać innych odpowiedzialnością za swoje upadki, jak gdyby była bezwolnym przedmiotem, który - mimo całej wrzawy, jaką robi wokół siebie - toczy się tam, gdzie go popchną. Zawsze pociągały ją silne (czy choćby hałaśliwe) osoby, co dowodzi jej podatności na wpływy, a także zdumiewającej naiwności, łatwowierności i ufności, o których świadczy zadziwiający przykład z okresu, kiedy miała szesnaście lat.
- Jak najszybciej dojadę do domu? - spytała któregoś wieczoru Arlene Elster.
- Jedź Ósmą Aleją - poradziła jej Arlene - bo tam nie ma świateł i nie będziesz musiała czekać po pięć minut na zielone.
Janis posłuchała i spowodowała wypadek. Nazajutrz we łzach zadzwoniła do Arlene i pożaliła się, szlochając:
- Nie powiedziałaś mi, że mam stawać na znakach stopu!
Tak właśnie szła przez życie. Wszędzie siała zamęt, ale oczekiwała od innych, że powiedzą jej, gdzie się zatrzymać, jak gdyby sama nie umiała czytać ani interpretować znaków. Paskudna prawda wygląda tak, że jej rozkołysany obłęd był doświadczeniem zastępczym, nie tylko dla publiczności, lecz również dla wielu znajomych. Ale w końcu sama ich wybierała.
Co do stanu własnych uczuć, nie brała odpowiedzialności za to, co jej się przydarzyło na spidzie. Winiła za to ukochanego mężczyznę.
Po powrocie do Nowego Jorku wdała się w kilka romansów, ale żaden, rzecz jasna, nie trwał długo. Ów mężczyzna pojawił się wiosną 1965 roku. Poznała go zapewne poprzedniego lata. On również odwiedził Knollów, w dodatku z towarem!
Był złotoustym uwodzicielem, o wielkiej inteligencji i wątpliwym charakterze, który przed poznaniem Janis imał się dziwnych zajęć. Przede wszystkim posługiwał się cudzym nazwiskiem i życiorysem. Oba zapożyczył od pewnego awanturnika, którego poznał, mając siedemnaście lat. Również liczne bajery podkreślały dramatyzm jego osobowości. Jedynie oszukańcza międzynarodowa firma farmaceutyczna, którą założył w Kanadzie, żeby pozyskiwać środki farmakologiczne, nie była wymysłem. Tak się przedstawiał młody człowiek, którego Janis chciała za męża. Jej wybór nie był jedną wielką omyłką. Nawet jeżeli nie wiedziała o firmie farmaceutycznej (choć mogła wiedzieć), z całą pewnością wiedziała o kobietach.
- Przecież mieszkał z jedną dziewczyną - opowiada koleżanka Janis
- której zrobił dziecko. Potem mieszkał z inną, która zaszła z nim w ciążę, no więc pierwszą wyrzucił do salonu, a sam spał z drugą. Niewiarygodny był z niego oszust!
Inna sprawa, że nie wyglądał na faceta, który prowadzałby się z Janis. Miał krótko przystrzyżone włosy, zawsze chodził w granatowym serżo-wym garniturze i czarnych półbutach. Również był uzależniony od meta-dryny i niezupełnie zrównoważony. Kiedyś Janis wyciągnęła go ze szpitala w Seattle, ale potem znów musiała go tam odwieźć, bo miał wizję ataku kosmitów.
Wydawał się przy tym bardzo inteligentny i mimo swojego narwań-stwa ujmujący. Delikatny i niezwykle romantyczny. A Janis była niezmiernie wrażliwa. Zaczęła się więc staczać w szalonym tempie, a on jej w tym sekundował.
- Kiedy ktoś uzależniony nie może na tyle wziąć się w garść, żeby skombinować spid - wspomina ze smutkiem Chet - to już umarł w butach. W którymś momencie traci pamięć. Janis zmieniała zdanie dwieście razy, zanim podeszła do drzwi. Wymizerowana... niemal w stanie katatonii, na nic nie reagowała. Wokół mnóstwo się działo, a ona nie mogła wykrzesać z siebie reakcji. Wyglądało na to, że się wykańcza.
Chłopak Janis znajdował się wtedy w lepszym stanie niż ona i bardzo pomógł jej się z tego, przynajmniej trochę, wyciągnąć. Udało jej się przytyć. Chociaż nie rzuciła narkotyków, z pewnością je ograniczyła. Podjęła decyzję, że musi wrócić do Port Arthur. Chet jest pewien, że chłopak Janis maczał palce w przygotowaniu jej do tego powrotu.
— Sama nie umiała się już zachowywać racjonalnie - twierdzi.
Po powrocie z Nowego Jorku, w ciągu siedmiu miesięcy Janis zdege-nerowała się do stadium rośliny, czterdziestokilowej roztrzęsionej narkomanki, która koczuje na rogu i rozpaczliwie usiłuje skupić wzrok na tym i tak koszmarnym dla niej świecie.
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W lecie 1965 roku Janis wróciła do Port Arthur na tyle pozbierana, że rodzice nie odkryli prawdziwego powodu jej przyjazdu. Na pozór przyjechała, żeby przygotować się do ślubu, co niby nie mijało się z prawdą, lecz przede wszystkim zapragnęła znaleźć się w otoczeniu, w którym mogłaby rzucić narkotyki. Natychmiast zapisała się na wydział socjologii w Lamar. Zaczęła ubierać się porządnie i praktycznie, nosiła sukienki z zaszewkami w pasie, żeby podkreślić biodra, a ukryć ponętne ruchy, i z długimi rękawami, zasłaniającymi ślady po igle. Tak rozpoczął się dziesięciomiesięczny okres próby powrotu do przyzwoitości, która, wedle relacji przyjaciół, przekraczała nawet standardy obowiązujące w mieście.
Janis zawsze zdumiewali ludzie, którzy mimo swojej wyjątkowości potrafili zachować harmonię wewnętrzną. Sama bowiem popadała w skrajności, żyła w świecie pierwotnych, nieokiełznanych impulsów, albo musiała się bardzo hamować. Czuła, że nie umie się powstrzymać, jeżeli nie narzuci sobie surowych nakazów. Doszła do wniosku, że bezpieczeństwo znajdzie tylko wtedy, kiedy będzie ubierać się tak jak inni, tak samo zachowywać i myśleć.
Bernard Giarritano, psychoterapeuta społeczny, który ją wtedy prowadził, usiłował pomóc jej zrozumieć, że życie wcale nie musi tak wyglądać. Ale ona nie potrafiła spojrzeć inaczej.
- Zupełnie jakby mówiła - podsumowuje - chcę żyć na miarę Port Arthur, ale nie umiem.
Bob Clark wspomina w podobnym duchu wieczór, w którym Janis poprosiła go, żeby ją zabrał na balet. Zakręciła na tę okazję włosy, upięła w mały koczek, podobnie jak owej dziwnej zimy roku 1962. Włożyła odpowiednią sukienkę z całkiem odpowiednim wycięciem pod szyją i nie mniej odpowiednią biżuterię.
— Ale i tak różniła się od wszystkich! — mówi ze śmiechem Bob. — Janis nigdy w życiu nie wyglądałaby na dziewczynę startującą w konkursie na miss Teksasu! Nie mogła w to uwierzyć, dlatego musiała przerypać wszystko!
Janis powiedziała panu Giarritano, że przeraziła ją przygoda z narkotykami. Załamała się. Zdołował ją nie tylko zresztą uszczerbek na zdrowiu. Nie radziła sobie z wyostrzoną świadomością, która była efektem spidu, a ponadto nękały ją obawy o skutki odstawienia. Wszystko ją drażniło. Irytowała się za kierownicą, nadwrażliwie reagowała na dźwięki, podskakiwała jak oparzona na widok czegoś nieoczekiwanego. Przez pewien czas przyjmowała jakiś lek, ale wyraźnie lepiej radziła sobie bez niego.
Kiedy zapragnęła sporządnieć, głównie chodziło jej o rzucenie narkotyków. Wciąż mówiła o tym, że chciałaby „żyć jak ludzie” i stawiała za wzór swoją siostrę Laurę. Zazdrościła jej, że potrafi się dostosować, bo ona wiecznie tylko nawala. Bezskutecznie zabiegała o akceptację ze strony porządnych ludzi w rodzinnych stronach, usiłowała przyjąć ich światopogląd i zachowanie, lecz bała się do nich zbliżyć, a oni pozostawali nieufni.
— Bardzo łaknęła ich przyjaźni — wspomina pan Giarritano - ale uchodziła wśród nich za „dziwoląga”, z którym nie chciano mieć nic wspólnego.
Nawet jej inteligencja nastręczała problem. Konserwatywni nauczyciele patrzyli niezbyt przychylnie na jej bystry, otwarty umysł.
- Przeżywała katusze - podkreśla Giarritano - i zdawała z nich sobie sprawę. Mówiła, jaka jest popieprzona i że może powrót do domu pozwoli jej wyrwać się z nałogu. Ale wcale nie satysfakcjonowało jej, kiedy była „czysta” ani kiedy „żyła jak ludzie”. Celowo używała tych właśnie określeń.
Przez cały rok spędzony w Port Arthur Janis prowadziła kalendarz, do którego skrupulatnie wpisywała ołówkiem daty urodzin, rocznicy ślubu rodziców i innych uroczystości najbliższych członków rodziny. Zaznaczała wszystkie umówione spotkania i egzaminy na studiach. U dołu wielu stron rysowała symbole miłości, łącząc swoje imię z imieniem młodego człowieka, za którego niebawem miała wyjść za mąż. Z czasem stało się jasne, że do ślubu raczej nie dojdzie. Narzeczony Janis również wyjechał z San Francisco, obiecując, że w Nowym Jorku postara się ustatkować. Zadzwonił nawet do ojca Janis, żeby zgodnie ze zwyczajem poprosić o rękę córki. Przyjechał też do Port Arthur w odwiedziny do „przyszłej panny młodej”. W końcu wziął nogi za pas, choć nie jest wykluczone, że na początku miał szczere zamiary. Pani Joplin już szykowała suknię ślubną, Janis szyła sobie na wyprawę kołdrę w gwiazdy Teksasu, kiedy jej zagubiony luby odszedł sam w siną dal.
To spowodowało niewyobrażalny uraz. Mimo wszystko Janis uważała małżeństwo za symbol, wzór „porządności”, który stanowiłby dla niej kolejne ograniczenie na drodze do pozornie nieosiągalnej samokontroli. Zdaniem Giarritana, zdjęta strachem, jak przystosuje się do nowego otoczenia, przerażona wszystkim dookoła, a najbardziej sobą, czuła, że nie poradzi sobie sama, i szukała wsparcia w otoczeniu, w małżeństwie, w tym człowieku.
- Dlatego zgłosiła się do mnie - ciągnie. - I chociaż odrzucała większość moich rad, chciała, żebym wyznaczał jej pewne granice.
Sama też narzucała sobie ograniczenia, na przykład unikała prywatek albo wychodziła bardzo wcześnie. Kilka osób wspomina spotkanie w Houston, na którym odmówiła picia, a w końcu, wobec niemałej presji, zgodziła się na kilka łyków wina.
Większość przyjaciół Janis sądziła, że nie ma ona żadnych zahamowań, niewielu przy tym uważa, że to narkotyki lub alkohol prowokowały ją do przygód seksualnych. Ich zdaniem okresy wstrzemięźliwe zdarzały jej się jedynie dlatego, że z natury popadała w skrajności. Jack Smith ma nieco odmienny pogląd na tę sprawę:
- Nie prowadziłem wprawdzie badań na miarę Mastersa i Johnson, ale wśród znanych mi par z tego środowiska znam wiele dziewczyn, które najpierw odcinają się od pewnych zachowań, a po kilku kieliszkach wręcz się ich domagają. Janis nigdy nie zaznała fazy „Boże, błagam o przebaczenie”, lecz potrafiła wpadać z jednej skrajności w drugą. Zupełnie jak ktoś, kto nazajutrz po ostrym kacu zaklina się, że przestanie pić, palić, nawet pić kawę, a wreszcie zacznie się pilnie uczyć i Bóg wie co jeszcze! Tak sporząd-niała, że nikt już nie chciał się z nią zadawać! Stała się potwornie nudna!
Omawiała swoje życie seksualne z Giarritanem, jak gdyby nigdy nic, ale on zapamiętał jej wynurzenia, bo odsłaniały coś ważnego.
- Twierdziła, że seks sprawia jej przyjemność, ale przyznawała się do straszliwego rozczarowania, jeżeli przygoda danej nocy nie poszła najlepiej. Ciupcianie się przez kwadrans uznawała za funta kłaków warte, ale zbywała je wzruszeniem ramion, mówiąc, „bywa i tak”.
Dużo się rozwodziła na temat swoich bogatych doświadczeń. I często wspominała o kobietach.
Podobno pierwszy epizod homoseksualny zdarzył jej się w Port Arthur tuż po maturze. Na drugim roku w Lamar doprowadziła do furii kolegę, który zajrzawszy na prywatce do pokoju, zobaczył ją obściskującą jego narzeczoną. Wpadł w szał, rzucił w swoją dziewczynę butelką, ale chybił. Trafił natomiast w Jacka Smitha, któremu rozciął wargę i wybił większość zębów. Kiedy Janis wróciła z Venice, widywano ją z lesbijkami w Beaumont; mogło to wyjaśniać obawy, do których przyznała się Jackowi na plaży, a także jej dążenia do bardziej subtelnego stylu bycia. Kontakty homoseksualne utrzymywała podczas studiów na Uniwersytecie Teksa-skim, a także w San Francisco. Podczas lata spędzonego w Nowym Jorku miała co najmniej jeden romans lesbijski, kiedy dawała sobie w żyłę z Knollami. Później takie wyskoki zdarzały się znacznie rzadziej.
Wszystkie jej przygody z kobietami ani nie były tak marginalne, jak chcieli uważać niektórzy znajomi, ani też nie dawały powodów do takiego nagłośnienia, o jakie zabiegały grupy wojujących lesbijek. Gdyby Janis, zgodnie z ich przekonaniem, była dumną lesbijką, gotową odeprzeć potępienie społeczne, skłonną zaakceptować upodobanie do własnej płci, nie szukałaby samozatracenia w alkoholu i narkotykach. Poza tym musiałaby się ujawnić, żeby w ten sposób wesprzeć ich ruch i dać wolność lesbijkom na całym świecie, które tak potrzebowały wzorca i natchnienia. Pogląd, że kłopoty Janis wynikały z niemożności chlubienia się przynależnością do homoseksualistów najdobitniej wyraziła Jill Johnston w „Village Voice”, która niemal co tydzień zapluwa się, twierdząc, że wszystkie kobiety są w gruncie rzeczy lesbijkami. Osobom polemizującym z tym stanowiskiem zarzuca nietolerancję wobec miłości lesbijskiej i/lub podszytą strachem nieumiejętność dostrzeżenia, że jedynie męsko-centryczny porządek świata każe kobietom wchodzić w związki seksualne z mężczyznami. Z drugiej strony, niektórzy znajomi Janis bagatelizowali wagę jej kontaktów lesbijskich bądź w ogóle je pomijali; albo składali na karb godnej pozazdroszczenia swobody, którą w tak imponujący sposób sobie wywalczyła. Może takie spojrzenie wydaje się mniej radykalne od poglądów Jill Johnston, ale też bardziej młodzieńcze. Nie trzeba przecież podzielać jej poglądu na temat natury kobiet, aby dojść do wniosku, że wyparcie się skłonności homoseksualnych może spowodować silne zachwianie równowagi psychicznej.
Trzymajmy się jednak faktów. Janis trawiła niesłychana wprost potrzeba miłości, a jej wybujały narcyzm wynikał z gorzkich frustracji oraz dotkliwego braku poczucia bezpieczeństwa, z zabiegania o stałą uwagę i ogromnego głodu akceptacji. Wprost obsesyjnie szukała uczucia, chociaż sama, kierując własne uczucia na siebie, uchodziła za osobę niezdolną do intymnych więzi. Przypominała dziecko złaknione miłości, nastawione na branie, na wchłanianie kojącego ciepła, którego z niewiadomych powodów czuła się przeraźliwie pozbawiona. Przy tak nienasyconej potrzebie, zaspokojenie seksualne wydawało się wtórne, a fizyczne przejawy uczucia zastępcze wobec jej podstawowego pragnienia.
— Po prostu szukała bliskości — podsumowuje jedna z jej mądrzejszych znajomych. Wszyscy przyjaciele wyraźnie widzieli, że wiele kobiet matkuje Janis. Dotyczyło to zarówno związków seksualnych, jak wszystkich innych. Jej relacje z mężczyznami zawsze wysuwały się na pierwszy plan, podobnie jak skłonności heteroseksualne. We wczesnym okresie nie zdarzało się, żeby odrzuciła lesbijkę. Niektóre przygody inicjowała nawet sama. Późniejsze związki, o ile mi wiadomo, przyjmowała na ogół jako strona bierna. Osoba tak przerażona utratą miłości mogła ratować się własną zmysłowością, żeby utrzymać dany kontakt. W romansie, o którym opowiadała Giarritanowi, chodziło raczej o ludzką bliskość niż o rozładowanie seksualne. Szczególnie wymowny wydaje się fakt, że to za młodu częściej wchodziła w takie związki. Właśnie wtedy mur samotności był najgrubszy, wtedy czuła się najbardziej odrzucona. Sława miała swoje złe strony, ale spełniła ważną funkcję, gdyż poniekąd zaspokoiła potrzebę Janis obnażania się i podziwu w sferze seksu. Lęk przed demaskacją mógł ją doprowadzić do ograniczenia kontaktów lesbijskich. Nie można jednak wykluczyć, że zagrały również inne ważne czynniki emocjonalne.
Istnieje jeszcze jeden, najważniejszy aspekt związków Janis z kobietami i jej całej seksualności. Postawy społeczne niewątpliwie mają wpływ na wszelkie zakłócenia emocjonalne homoseksualistów odczuwane z powodu własnej orientacji. Gdyby homoseksualizmu powszechnie nie potępiano, nie nastręczałby więcej kłopotów z seksem, niż odczuwa ich na co dzień większość z nas. Może nieco przesady kryje się w stwierdzeniu, że to po prostu kwestia wyboru, nieróżniącego się zasadniczo od przedkładania zieleni nad błękit. A nawet jeśli wynika z wypaczonego rozwoju w dzieciństwie, nie ma to zupełnie znaczenia. Zważywszy na prawie nieskończony potencjał rozwoju w niemowlęctwie, trudno na dobrą sprawę stwierdzić z całą pewnością, co jest źródłem różnych skłonności seksualnych. Nie można jednak wykluczyć, że jawny homoseksualizm, otwarte postawienie sprawy, iż woli się związki w obrębie własnej płci, niezależnie od powodów takich preferencji, wymaga pewnej siły, stabilnego rozwoju psychicznego, uporządkowanej osobowości. Upokorzenie i ośmieszenie, których doznała w najbardziej wrażliwym okresie jako dorastająca nastolatka, nieumiejętność przezwyciężenia przeszkód na drodze do normalnego rozwoju okaleczyły ją bardziej, niż większość osób zdawała sobie sprawę. Janis nie odziedziczyła spójnego ego, które pozwoliłoby jej na opowiedzenie się po którejś ze stron. Jak to ujął Giarritano, „występowała z brzegów”, czyli rzygała, zapluwała się, panoszyła, bo nic jej nie powstrzymywało. Wynikało to zapewne tyleż z narkomanii, co ze skrupułów oraz z niezliczonych czynników dalece wykraczających poza jej związki z kobietami. Gdybyż była tak prosta, za jaką uważały ją lesbijki, albo tak wyzwolona, jak wyobrażali sobie ludzie, z którymi pracowała!
Mimo prób stania się „porządną dziewczyną” kilka miesięcy po powrocie do domu Janis znowu zaczęła śpiewać. Jim Langdon pisał już wtedy do „Austin Statesman”, utrzymywał kontakty z właścicielem miejscowego klubu Eleventh Door. Janis zaszokowała swojego dawnego przyjaciela, Powella St Johna, kiedy wystąpiła po raz pierwszy w czarnym kostiumie, na szpilkach, z włosami upiętymi w porządny kok, wyglądając jak nauczycielka, ale z głosem szalejącym niczym wzburzone morze.
- Sprawiała wrażenie spiętej! - wspomina. - Ale zaśpiewała jak Bessie Smith!
Ponieważ spodziewano się usłyszeć piosenkarkę podobną do Joan Baez, połowa widowni przyjęła ją chłodno, druga natomiast wpadła w zachwyt. Jim Langdon tak zrecenzował ten występ: „Teksas stanowi niewdzięczną arenę dla wielu bluesowych wykonawczyń, począwszy od Lead-belly, ale dlatego też zrodził kilka gwiazd. W moim przekonaniu należy do nich Janis Joplin”.
Znajoma pani Joplin zobaczyła tę recenzję i kiwając posępnie głową, skomentowała:
- Dorothy, masz pecha!
Jesienią roku 1965 Dave Moriaty, podróżując po Europie, wpadł na chwilę do Port Arthur i zastał Janis w straszliwej depresji.
- Podziwiała mnie, że tak się włóczę po świecie, ale twierdziła, że sama ten okres ma już za sobą. Postanowiła zostać telefonistką albo sekretarką, żeby już nigdy nie uznano jej za „czarną owcę”. Przeżyłem wstrząs. Wiedziałem, że Janis nie nadaje się na telefonistkę ani żadną sekretarkę!
To proste: śpiewanie było wybawieniem Janis, jedynym jej szczęściem. Zaczęła coraz częściej jeździć do Austin.
John Clay do dzisiaj uważa, że Janis nigdy już nie osiągnęła dawnego brzmienia z czasów studiów na Uniwersytecie Teksaskim.
— Zniżyła się do poziomu barów w Houston — mruczy z przekąsem.
- Dostosowała się do gustów komercyjnych.
Niepomna takich zastrzeżeń, Janis czuła skrzydła u ramion. Humor wyraźnie jej się poprawił, nadal występowała w Eleventh Door. Na początku marca 1966 roku wzięła udział w benefisie w Austin na rzecz chorego muzyka bluesowego, Teodara Jacksona. Śpiewała numery Buffy St-Marie Codine, 1 Ain’t Gotta Worry i Going Down to Brownsville. Na widowni wybuchł ogłuszający aplauz. Tydzień później napisała do Jima Langdona na pachnącej papeterii, w bladym kolorze lila, będącym subtelnym wariantem jaskrawego fioletu, który potem upodobała sobie jako gwiazda:
☆*Dopytywała się o reakcję publiczności na jej ostatnie występy i interesowała, czy są jej zdjęcia z Eleventh Door lub z benefisu na początku marca. Pytała też, oczywiście, czy ]im zrecenzował benefis w swoim fełie-tonie w „Austin Statesman”. „Jak się rozwija moja kariera?” - pytała. Chciała też potwierdzić najbliższy koncert, żeby mieć czas zorganizować sobie przejazd. List, wykaligrafowany „pismem uczennicy siódmej klasy”, wedle określenia Jacka Smitha, roił się od rozkosznych uniesień. Kiedy dziękowała Jimowi za pomoc, podkreślała, jak bardzo zależy jej na jego zaufaniu. I pisała, że „rumieni się”, zanim wyraziła wdzięczność za okazaną jej pomoc. Na końcu speszona raz jeszcze podziękowała i podpisała się „Janis”'"*
Jedyna obawa Janis co do jej śpiewu, jak twierdzi Giarritano, dotyczyła lęku przed uzależnieniem. Zapewniała go, że bardzo pragnie kariery. Potrafiła powiedzieć: „Chcę śpiewać”, chociaż nie wiedziała, czy zdoła zrealizować swoje plany, nie doprowadzając do samozagłady, do czego skłonności niewątpliwie wyniosła z Port Arthur. Nie bez kozery prawie całe tamtejsze środowisko kojarzyło jej śpiewanie z katastrofą, nie przypadkiem również dezaprobata wobec tego stylu wynikała z jego erotyzmu, jak gdyby tylko krok dzielił ją od zguby.
- Tu odniosła sukces - podkreśla pewna kobieta - a dopiero po wy-jeżdzie porwała się na coś, co ją zabiło!
Jest to jawna nieprawda. Janis nie umarła od śpiewania. Giarritano próbował ją przekonać, że pozostanie w branży nie musi prowadzić do tego, czego się najbardziej obawia.
Pominąwszy czworo lub pięcioro dawnych znajomych, Janis unikała wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób odstawali od normy. Do Austin dotarły środki psychodeliczne, których Janis skrzętnie się wystrzegała.
- Bała się wciągnąć - mówi Tary Owens. - Nie chciała dać się zabić!
Kiedy Giarritano lepiej zrozumiał, na czym Janis naprawdę zależy,
usiłował jej dowieść, że życie na modłę Port Arthur nie pasuje do niej. Ze nie licuje z jej stylem.
- Ponieważ go nie czuła, namawiałem ją, żeby kierowała się własnym rozumem i potrzebami. Podkreślałem, że dopnie swego bez narkotyków. Zarzekała się, że już nigdy ich nie tknie. Pochwaliłem ją. Powinna się tego trzymać. Na pewno w Austin, w San Francisco znajdzie kogoś, z kim mogłaby porozmawiać. Bo tu czuła się z gruntu nieszczęśliwa!
- Kiedy się posypała? - spytałam.
- Miewała wzloty i upadki - odparowuje. - Ale nigdy się nie posypała. Nigdy.
Mimo wszystko na początku maja Janis złapała lepszą formę. 10 maja napisała do Jima kolejny list:
☆* Janis wyznała Jimowi, że musiała bisować w ten weekend, podczas występu w Eleventh Door. Co ważniejsze, zwierzyła mu się, że rozważa przeprowadzkę latem do Austin. Czuło się jej wahanie. Najpierw twierdziła, że chce się przeprowadzić, a po chwili wyrażała obawy, że poniesie klęskę („Aż skóra cierpnie!”). Myślała jednak poważnie o karierze. Pytała, czy Jim zapewni jej dostatecznie dużo pracy, żeby nie „umarła z głodu”. Poprosiła znowu o egzemplarz jego recenzji. Langdon zajmował się organizacją pierwszych płatnych koncertów Janis, dlatego miała mu za co dziękować. Sympatyczny ton jej listu świadczył, że doskonale zdaje sobie z tego sprawę. „Nie uważasz, że jestem mila?” - pytała na zakończenie.
Wkrótce wyjechała do Austin. Miała zamiar przyłączyć się do lokalnej grupy rockowej zwanej Thirteenth Floor Elevators, kiedy do miasta przyjechał Travis Rivers. Chet wysłał go, żeby ponownie nakłonił Janis do przyjazdu na Zachodnie Wybrzeże. Chciał, żeby została ostatnim olśniewającym ogniwem w gronie muzyków występujących pod nazwą Big Brother and the Holding Company.
Wiele osób wierzyło święcie, że otwartość należy do największych zalet Janis. Ożywcza szczerość, jedna z jej najbardziej ujmujących cech, wynikała niekiedy po prostu z niemożności powstrzymania emocji i absolutnie nie podlegała jej kontroli. Myśli, uczucia, przebłyski, impulsy, szast, prast, fru, i poszło. Mimo że taka szczera nawijka czasem aż zatykała, nie należy jej mylić z prawdziwą szczerością.
W wielu sprawach Janis wcale nie była skłonna do zwierzeń. Z pewnością w kwestii ambicji.
Ojciec Janis miał ukochanego przyjaciela, który zginął tragicznie w pożarze. Janis go uwielbiała. Kiedyś powiedział jej, że ma szansę wybić się ponad swoje otoczenie, a Janis wchłonęła jego słowa niczym gąbka.
— Większość tych studentów - powiedziała raz matce - będzie kiedyś wspominała uczelnię jako świetlany okres w ich życiu. A ja mam zamiar sięgnąć znacznie wyżej.
Faktem jest, że Janis bardzo się przykładała do kariery piosenkarskiej. Zadecydował przypadek, dziwne zrządzenie losu, które najpierw pchnęło ją naprzód, potem uwikłało, aż wreszcie - tłumy! krzyki! oklaski! Uderzyło jej to do głowy i pogmatwało nieco życie.
Sprawy wymknęły się spod kontroli. Była tylko beatnikiem. Przynajmniej od początku chciała być kimś zupełnie zwyczajnym, „taką samą jak wszyscy”!
Wszystko zależy od okoliczności. Janis święcie wierzyła, że uroki gwiazdorstwa skusiły ją dopiero wtedy, kiedy naprawdę osiągnęła sławę.
- Wcale nie chciała być gwiazdą - powtarza Janice Knoll, która również w to uwierzyła. — Czuła się skrzywdzona, bo małżeństwo umknęło jej sprzed nosa, i tylko kariera została w garści.
Nie ma znaczenia, że wiele przypadkowych okoliczności doprowadziło ją do sławy. Chodzi o to, czy jej pragnęła. Janis w wyjątkowo przewrotnym oszustwie wmówiła sobie, że do sławy nie dążyła.
Nie było to świadome kłamstwo, lecz wyrafinowane samooszukiwa-nie się, żeby uchronić się przed głębokim, zżerającym ją poczuciem winy. Za nim szedł osąd, któremu Janis poddała własne aspiracje. Rywalizacja i ambicje były na indeksie w kulturze ogarniętej obsesją, że stanowią one zło przynależne innemu pokoleniu i że oni, ludzie nowej ery, wyzbyli się takich ciągot. Z drugiej strony, w tym nowym katechizmie seks wyniesiono do rangi pierwszego przykazania, imperatywu ciężkiego kalibru, świętego nakazu. Ekstrawaganckie przechwałki w tej dziedzinie wywoływały nabożny podziw kultury „rewolucyjnej”, z czego Janis doskonale zdawała sobie sprawę. Nawet jeżeli czasem rozmijały się z prawdą, za nic w świecie by się nie przyznała! Ale apetyt na gwiazdorstwo nie był w cenie. Zeby ustrzec się przed tego rodzaju zarzutami, Janis wymyśliła sobie osobliwą wymówkę. Zaczęła rozpowiadać, że do zespołu Big Brother and the Holding Company przyciągnął ją seks!
Wkrótce po poznaniu Janis, kiedy gromadziłam informacje o niej na potrzeby reklamowe, siedziałyśmy w dużej nowojorskiej restauracji i rozmawiałyśmy o przeszłości.
- Jak trafiłam do Big Brothera? - mamrotała. - Chet Helms wysłał po mnie Travisa Riversa. Najczęściej mówię, że chciałam się wyrwać z Teksasu, ale to nie do końca prawda. - Nagle podniosła głos. - Wcale nie chciałam wyjeżdżać. - Po czym, cedząc słowa i wymawiając je dobitnie, żeby wszyscy na sali usłyszeli, dodała: - Ale on się tak dobrze pieprzył! Nie mogłam mu się oprzeć!
Janis powtórzyła tę wersję w wywiadach z Davidem Daltonem. Obstawała przy tym, że „nie była gwiazdą”, i zapewniała go z wyuzdaną egzaltacją, że „wpieprzyła się do Big Brothera przez łóżko”.
Kiedy postanowiła wyjechać z Austin, Jimowi Langdonowi powiedziała to samo.
- Zeby ją zacytować - wspomina Jim - wyjechała, bo od dawna nikt jej porządnie nie zerżnął, a Travis okazał się w te klocki wyśmienity!
Może i był wyśmienity, lecz to nie jego jurność zaważyła na jej decyzji wyjazdu z Teksasu. Przez cały czas pchała ją naprzód ambicja - waleczna, natarczywa, konsekwentna, histeryczna. Przewijała się wyraźnie w rozmowach z Giarritanem, ujawniała w listach do Jima Langdona i bez cienia wątpliwości pobrzmiewała w rozmowach telefonicznych z Chetem Helmsem. Powstrzymywało ją tylko jedno - strach przed narkotykami.
- Kiedy Travis tu przyjechał - wspomina Chet - zadzwoniła do mnie z Austin, żeby się upewnić, czy rzeczywiście ma się przyłączyć do kapeli.
- Chet - spytała - uważasz, że dam sobie radę?
- Posłuchaj - odparł. - Wiem, że boisz się spotkania z tymi ludźmi, z którymi się szprycowałaś, ale pewno ucieszy cię wiadomość, że większość odeszła od spidu. Zapanowało piękne odrodzenie. Wcześniej świat nie był jeszcze gotów, a teraz jest. O niczym się nie dowiesz, kisząc się tu w Austin.
Janis żądała jedynie zapewnienia, że jeśli coś się nie uda, Chet kupi jej bilet powrotny na autobus do domu. Wymówka w postaci talentu uwo-dzicielskiego Travisa, użytego - jak go czasem trafnie podsumowywała
- do zaspokojenia potrzeb bliźnich, była czystą mistyfikacją.
Dwudziestego siódmego maja Janis po raz ostatni spotkała się z Giarritanem. Niedługo potem zawiadomiła rodziców, że wyjeżdża. Matka twierdzi, że właśnie wtedy córka przedstawiła jej szczegółowe plany na przyszłość.
- Recenzja Langdona podziałała na nią jak fujarka na węża. Nie chciałam, żeby wyjeżdżała rozżalona, dlatego wyszłam do samochodu, a ona tak mnie pożegnała: „Mamo, dużo o tym myślałam. Tylko wtedy mogę liczyć na sukces, jeżeli wymyślę gatunek muzyki odbiegający od wszystkiego, co grają inni. Najmniej dobrych wykonawców śpiewa bluesa. Spróbuję tego gatunku i tak go będę musiała opakować, żeby się sprzedał. Podobnie jak tata sprzedaje ropę naftową!”
Blues przeniknął skołatane serce Janis. Jej osobowość była wprost stworzona dla takiego wizerunku. Nie wiadomo, czy dokładnie tak się wyraziła. Z drugiej strony, zważywszy jej ambicje, mogła powiedzieć coś bardzo podobnego. W każdym razie wcześniej próbowała swoich sił w różnych stylach.
- Nie sądzę - przyznaje Bob Clark - aby pani Joplin wymyśliła to, że Janis może sięgnąć po dowolny gatunek!
Jakkolwiek potoczyła się rozmowa z matką, Janis wyjechała pełna otuchy, najpierw u boku Travisa do Austin, żeby obwieścić swoją decyzję teksaskim przyjaciołom. Nie szaleli z zachwytu. Rozległo się kilka głosów, że przydałoby jej się więcej czasu, aby dojść do siebie. Ponadto Jim Langdon zaklepał jej terminy koncertów w Austin, które teraz trzeba by odwołać. Uważali, że lepiej się poruszać po utartych ścieżkach.
- Sama wiesz - mówi Dave Moriaty z uśmiechem - że wszyscy trzymają się utartych szlaków, ale to inne działania popychają świat naprzód.
Trzydziestego maja Janis wyjechała samochodem z Austin w towarzystwie Travisa i bandy innych ludzi. Trzydziestego pierwszego maja, jeszcze z podróży, napisała poniższy list do Lindy Godfred Waldron na Hawaje:
☆ Ponieważ Janis usiłowała pisać na tylnym siedzeniu pożyczonego przez Travisa chevroleta rocznik ’53, prawie nie mogła utrzymać pióra. W wozie panował cholerny ścisk, poza tym wciąż łapali gumę. Chyba podczas postoju w miasteczku-widmie w Nowym Meksyku przepisała cały list, bo pod koniec tygodnia Linda dostała nieco zmienioną jego wersję.
- Zgadza się, dwadzieścia sześć lat! — stwierdziła Linda, kiedy rozmawiałyśmy o tym w 1992 roku. - Właśnie urodziłam córkę, Salinę, kiedy dostałam ten list. janis parła naprzód jak ognista kuła, pisała z całą żarliwością, że nie uwierzę, gdzie jest, bo siedzi na tylnym siedzeniu auta jadącego do San Francisco. Opisała mi współpasażerów zatłoczonego auta. Boże, jakie biło od niej podniecenie! Cały list był wybitnie janisowaty. Roiło się w nim od takich słów jak „koszmar”... „obłęd”... „odjazd” i wyrażał najrozmaitsze lęki. Ale emocje dosłownie tryskały z kartki.
Janis opisywała z uniesieniem, jak zwalił ją z nóg potężny, wspaniały Travis Rivers, „niby wariat, ałe jaki fajowy”, a następnie zaczęła się rozwodzić nad Chetem Hełmsem w modnych łachach, „dryblasem” z San Francisco, który genialnie tańczy i - nie uwierzysz, Linda — poprosił Travisa, żeby ją wyrwał z Teksasu do San Francisco, gdzie miała zaśpiewać z kapelą bluesową. Dwóch facetów słyszało ją przedtem, może nawet wszyscy ją słyszeli, a Chet zaklinał się, że na pewno da czadu. Przed wyjazdem upewniła się jeszcze telefonicznie, czy Chet podtrzymuje wersję Travisa. Nie tylko potwierdził, lecz wręcz obiecał, że gdyby dostała cykora, kupi jej bilet powrotny. On jednak pałał taaaakim entuzjazmem, że postanowiła spróbować (obłęd). W końcu jest lato, cały wypad można uznać za wakacje, a jak się nie uda, to wróci do Teksasu na uczelnię. Ubolewała tylko nad obecnością w wozie „metadrynowego popaprańca”, który omal nie zepsuł jej podróży. Pisała, że jest ubrany na czarno, a Travis przypomina sobie, że mimo niepozornego wzrostu wszędzie go było pełno, panoszył się i co chwiła na coś pomstował. Nazwała go mniej przyjazną odmianą George’a Zwierzaka, handlarza narkotyków, którego obie znały w dawnych czasach na Pine Street. („Boże, pamiętasz Pine Street!”) Zarówno popapraniec metadrynowy, jak i wspomnienie Pine Street ścisnęły Janis w dołku.
— Kiedy w roku 1965 wyjeżdżałam z Janis z San Francisco - komentuje Linda obawy przyjaciółki - wszędzie dookoła ludzie umierali od spidu. Nas czekało to samo, gdybyśmy się stamtąd nie wyrwały. No więc ja wybrałam się na Hawaje, a ona wróciła do Port Arthur. Ale przeszkodził jej geniusz. Chciała i musiała śpiewać.
Janis wspomniała o prezencie dla swojej chrześniaczki Saliny. Twierdziła, że boi się wielkiego miasta i żałowała, że nie ma przy sobie bratniej duszy. Przeżywała katusze. List zakończyła słowami: „O raju, umieram ze strachu”.
W kalendarzu zanotowała, że przyjechała do San Francisco 4 czerwca 1966 roku. Chet miał rację. Z całą pewnością San Francisco zmieniło się nie do poznania. Szorstkie teksty Boba Dylana wywróciły muzykę do góry nogami. Zrewolucjonizowała ją też elektryczność. Dylan! Beatlesi! Byrdsi! Stonesi! Janis uczyła się do egzaminu z historii w Lamar, kiedy w Longshoreman’s Hall odtańczono pierwszego rocka, po czym moda przeniosła się z North Beach w okolice skrzyżowania ulic Ashbury z Haight i tak narodziła się mekka.
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Magiczne San Francisco, miasto pełne parków urzekających zielenią nad najbardziej błękitną z zatok, nad którą mgła opada tajemniczymi oparami, a niedopalone węgle dnia ogrzewają wody oceanu, aż zamigoczą szmaragdowo-złotymi lusterkami. Kraina bajkowych tramwajów, rozsianych wzgórz i śmiesznych domków z piernika, ślicznych, nieskazitelnych, polukrowanych, skrzących się w popołudniowym słońcu. Najbardziej zapierające dech w piersiach miasto w całym kraju. Przesycone jest tradycjami artystycznymi i ogromną tolerancją dla nonkonformizmu. Boska przystań marzeń.
Wierzący w nie ludzie sądzili, że mogą kochać cały świat i że mechaniczne szablony współczesnego społeczeństwa nie muszą obejmować wszystkich. Oczyścili się z zazdrości. Wyzbyli chciwości. Zatarli granice własnej tożsamości, by przeniknąć ze swą miłością do pozbawionych egoizmu mas. Wyznawali jedynie hasła populistyczne. Sztuka okazała się pojęciem arystokratycznym, toteż cale życie uznali za sztukę, a wszystkich ludzi za twórców. Polityka?, Chcieli się z nią rozprawić, nie licząc polityki ekstazy, ekstazy w olbrzymich ilościach, gdyż cała energia pochodząca z dioni-zyjskiej eksplozji cielesności ponownie doprowadzi do jedności wszystkiego, tak jak musiał wyglądać świat, zanim dosięgła nas cywilizacja i wycisnęła uczucia ze zmysłowego jądra życia. Zwracali się ku przeszłości, lecz napawali teraźniejszością: neon, materiały fluorescencyjne, elektryczność, środki chemiczne - wszystko miało sprowadzić Królestwo Boże.
Był to eksperyment, do którego zewsząd ściągali ludzie. Należeli do najbogatszego pokolenia w dziejach Stanów Zjednoczonych, a mimo to nie chcieli uczestniczyć w amerykańskim śnie. A przecież byli produktem systemu, który przedłużył im dzieciństwo i dzięki niemu nie musieli już wchodzić natychmiast w tradycyjne role, podtrzymywać tradycyjnych wartości. Byli również spadkobiercami liberalnego wychowania, które umożliwiło im autoekspresję, a następnie ściągnęło cugle w społeczeństwie zmuszonym chronić swoje instytucje przed ideami wykształconymi dzięki owym liberalnym metodom wychowawczym. Ich edukacja przebiegała przy akompaniamencie wyzwolenia Murzynów, zataczającego coraz szersze kręgi. Nie zaznali skrajnych warunków życia, które było udziałem czarnoskórych działaczy. Ciążyło im jednak poczucie beznadziei, wyobcowania z rodzimej klasy średniej i wyraźna chęć buntu mimo braku prawdziwego ucisku.
Bieda, rasizm, zanieczyszczenie środowiska były wszechobecne. Trudno było patrzeć z optymizmem w przyszłość. Nie umieli powstrzymać straszliwej wojny, w której żaden człowiek honoru nie wziąłby dobrowolnie udziału. Byli dziećmi nudy rancz i pułapek domów-bliźniaków lub bardziej ostentacyjnych podmiejskich pustyń z ich srebrem wysokiej próby, kontraktowymi małżeństwami i oazami basenów w snobistycznych klubach. Jak mogli zmienić coś w społeczeństwie, dla którego gromadzenie zbędnych dóbr stanowi sens istnienia? Otaczali ich nudni ludzie, nudne posady, nudny seks w życiu rodziców i ich znajomych. W Dallas skończył się raj, a ruch na rzecz praw człowieka ich rozczarował.
Oni pierwsi ściągnęli do komuny na Haight-Ashbury. Przyjechali, bo mieli już dość wszystkiego. Przyjechali, bo nie widzieli innego wyjścia, zresztą nie bardzo umieli wybierać. Przyjechali, żeby się zbuntować. Przyjechali, bo przyjeżdżali inni. Przyjechali, bo byli na miejscu. Stworzyli małą enklawę „na wzór chrześcijan w Rzymie” i nawet jeśli cały nurt miał charakter żywiołowy, był zarazem bardziej duchowy. W najlepszym okresie dal początek niezwykle ożywczej, energetycznej muzyce popularnej, jaką znał świat. Przyniósł również pewną niewybredność w doborze języka, przy której styl pokolenia beatników można uznać za akademicki, a także rozpowszechnienie wyjątkowo groźnych narkotyków.
We wspomnieniach Ellen Harmon, od roku 1961 przynajmniej do końca 1965, San Francisco było najpiękniejszym miastem świata. Nieliczne grono jawnych ekscentryków nie zalazło jeszcze za skórę władzom miejskim, które traktowały niekonwencjonalną, awanturniczą młodzież iście po ojcowsku. Chociaż początek tego okresu znaczyły straszliwe ofiary hery, przesłoniła je w pamięci członków ruchu tęsknota za dniami chwały poprzedzającymi wielką migrację hipisów w roku 1967.
Na początku lat sześćdziesiątych Ellen należała do miejscowej komuny zwanej Psem Rodzinnym. Czworo jej członków urządziło 16 października 1965 roku niesamowitą imprezę w Longshoreman’s Hall, która okazała się pierwszą dyskoteką rockową w tym mieście. Zagrali Charlatansi, pierwszy lokalny zespół rockowy, Jefferson Airplane (bez Grace Slick), Great Society (z jej udziałem) oraz grupa zwana Marbles, która zaraz potem się rozpadła. Pies zorganizował później jeszcze kilka podobnych imprez. Następnie Ellen z przyjaciółmi wyjechała do Meksyku i zostawiła scenę taneczną w San Francisco Chetowi Helmsowi oraz bardzo ambitnemu samotnemu wilkowi o dzikim spojrzeniu, niejakiemu Billowi Grahamowi. Kiedy Janis przyjechała, Chet był już właścicielem sali balowej Avalon, w której grał prowadzony przez niego zespół Big Brother and the Holding Company. Bill Graham natomiast byl właścicielem najsławniejszej świątyni rocka lat sześćdziesiątych, sali koncertowej Fillmore.
W początkach Haight była tam jedynie garstka zespołów z San Francisco. Ich trzon stanowiły kapele Big Brother, Grateful Dead, Quicksilver Messenger Service, Jefferson Airplane, Country Joe and the Fish. Już w grudniu 1966 roku nad Zatoką grało około półtora tysiąca grup, a wszystkie przesiąknięte bluesem. Blues wyrażał cierpienie, niepokój i niechęć do wywlekania swoich frustracji. Głosił bunt i zmysłowość, obecne zarówno w ich muzyce, jak w otoczeniu.
— Ciągnąłem do kolesiów z Haight — wyjaśnia ktoś — których znałem jeszcze z okresu batalii czarnoskórych. Niby wiedzieliśmy, kim jesteśmy, ale nie chcieliśmy być biali! Bo czarna kultura była naprawdę sexy, a biała trąciła celibatem!
I właśnie blues, wzmocniony i przetworzony w jaskrawych kolorach i wewnętrznych przesłaniach kwasu, ukształtował brzmienie San Francisco. Ogłuszająca elektryczność rozjarzała umysł, a wokół grzmiał jeden ryk, łomot i obłędny hałas. Jego rytmy były intuicyjne, surowe, rapsodyczne, bez granic. Podobnie jak całe otoczenie, miały wciągać, krwawić w oślepiającej feerii stroboskopów, plakatów, slajdów i świateł, które wdzierały się w sam środek dźwięku, tworząc z nim wirującą, niepodzielną całość. Big Brother stanowił zderzenie obrazu z dźwiękiem, dynamiczną, ogłuszającą, freakrockową jedność, a zarazem symbol wszystkiego. Osiągnąwszy ten poziom, członkowie zespołu zdecydowali się przyjąć wokalistkę.
Po kilku miesiącach przesłuchań różnych wykonawczyń postanowiono spróbować z Janis. Dwóch muzyków słyszało ją wcześniej, a Chet również nie zapomniał jej głosu.
Tuż przed przyjazdem Janis do San Francisco Dave Getz miał erotyczny sen, że dziewczyna, która ma dołączyć do grupy, jest niezrównanie piękna i rozpala mu serce namiętnością. Przeżył we śnie szczytowy moment, który przypieczętował jego uwielbienie.
Dave był perkusistą Big Brothera. W odróżnieniu od gitarzysty Jamesa Gurleya i basisty Petera Albina nigdy nie widział Janis, kiedy śpiewała w barach na North Beach. Gitarzysta Sam Andrew też jej nie znał. Wszyscy członkowie rodziny Big Brothera - żony, dziewczyny i wielbicielki
- spodziewali się, że jest olśniewająca.
Tymczasem z Teksasu przyjechała gruba, swojska, brzydka dziewczyna z okropną cerą, w wytartych dżinsach i męskich koszulach. Włosy ściągała z tyłu w koński ogon albo upinała wysoko w koczek å la Port Arthur. Kiedy jej opadały, przypominały sierść kota dachowca, którego ugryzła osa.
Z początku wspólne granie też nie szło im gładko. Pierwsza próba wypadła nie najlepiej. Po pierwsze, Janis była kompletnie przerażona, a po wtóre, nieprzyzwyczajona do pracy z grupą rockową. Rzecz jasna jej głos zrekompensował różne braki. Wszyscy liczyli, że z czasem zgra się z chłopakami. Mimo to Janis z wielką tremą wystąpiła 10 czerwca z zespołem w sali balowej Avalon. I właśnie ten wieczór położył kres prawie wszystkim jej wątpliwościom, przynajmniej muzycznym, a w każdym razie tak przedstawiała to często we wspomnieniach.
- Po raz pierwszy w życiu — wspominała - wszystko we mnie eksplodowało. Przedtem zachowywałam się jak Bessie Smith. Stałam bez ruchu i zwyczajnie śpiewałam. Ale tak się nie da śpiewać, z kapelą rockową z tyłu, w takim rytmie i natężeniu dźwięku. Kiedy za plecami ma się taki kocioł, trzeba śpiewać głośno i ruszać się opętańczo, bo tyle się tam dzieje.
Nie wszyscy zapamiętali to jako natychmiastowy sukces. Wielu ludziom nowy Big Brother najzwyczajniej nie przypadł do gustu. James Gurley wciąż wysłuchiwał skarg:
- Wywalcie tę koszmarną dziewuchę!
Country-blues Janis trochę się kłócił z szaleństwem dźwiękowym zespołu, drażniąc uszy nienawykłej publiczności San Francisco. Ale gusty muzyczne Janis miały się z czasem zmienić, podobnie zresztą jak ona sama.
Na krótko zatrzymała się u Travisa Riversa, po czym wynajęła pokój na Pine Street. Niewykluczone, że zawarła ze sobą pakt, którego się przez jakiś czas trzymała. Marzenie Dave’a Getza legło w gruzach. Jego wizja się nie ziściła, bo spięta Janis, w odróżnieniu od postaci z jego snu, zachowywała rezerwę. Położyła wręcz kres pieszczotom, które odchodziły na tylnym siedzeniu jego samochodu. Dave snuł domysły, że może chodziło
0 Travisa, ale już wtedy niespecjalnie jej na nim zależało.
Prowadziła w tamtym okresie kalendarz, który miał symbolicznie trzymać ją w ryzach. Wpisywała do niego daty występów tak samo porządnie jak dawniej terminy egzaminów w Lamar i urodziny wszystkich najbliższych. Członkowie Big Brothera nie mieli takich nawyków i nie podejrzewali nawet, że Janis może się bać ich środowiska. Przyzwyczaili się do jej zgrźebności. Była histeryczna, nieokrzesana i zawzięta. Jeśli nawet zgłaszała jakieś obawy, niczego takiego nie pamiętają. Zapamiętali natomiast jej marudzenie.
- Nauczyliśmy się znosić jej pogróżki, że wraca do Teksasu! - zżyma się Dave Getz.
Tego lata do Frisco zawitał Tary Owens. Często widywał Janis zajętą w swoim pokoju robótkami ze skóry, które to hobby pozwalało jej trzymać się z dala od spidu, zająć czymś ręce, rozładować napięcie. Postanowiła raz na zawsze wykreślić narkotyki z życia. Minął rok, czyli na pewno sobie poradzi.
Jim Langdon też ją spotkał owego lata, kiedy przyjechał z Tarym.
- W którejś chwili, sam nie wiem dlaczego, pierwszy uciekłem stamtąd, kiedy tak się broniła przed nałogiem - powiedział.
Chociaż Janis naprawdę bała się narkotyków na Flaight, pociągało ją zarazem życie w oparach fantazji, jakie prowadziło wiele osób z jej otoczenia, bo tak bardzo ją stymulowało. Płynął tamtędy bezkresny strumień ludzi pozbawionych wyraźnej tożsamości, którzy odnajdywali się w odgrywanych rolach. Zamieniali się w Indian, Murzynów, Cyganów. Nosili dziwne stroje. Przybierali dziwaczne imiona, byle odciąć się od przeszłości. Takie otoczenie doskonale odpowiadało jej potrzebom, przynajmniej dopóki kariera nie stała się dość satysfakcjonująca. Janis złożyła broń i przestała się tak bardzo pilnować. Zaznaczyła w kalendarzu dzień, w którym zapisała się na kurs wakacyjny, po czym machnęła ręką i przeniosła się z Big Brotherem do Laguanitas, miasteczka w Dolinie San Geronimo. Tam rozpoczęła się jej przemiana.
Porzuciła teksaską prostotę na rzecz koronek i koralików, bransoletek i pierścionków. Spotkała się ze swoją dawną koleżanką Sunshine, która skrzywiła się na jej nudny, prowincjonalny strój i podsunęła Janis nowe pomysły. W Laguanitas Janis zaczęła tworzyć własny wizerunek, podchwyciła szyk i strojność innych dziewczyn. Do ich grona należały: Nancy Getz, częsty gość — Suzy Perry, a nade wszystko żona Jamesa, Nancy Gurley.
Piękna, charyzmatyczna Nancy Gurley odznaczająca się szczególną próżnością, wystylizowała się na potężną cygańską królową. I tak postrzegali ją inni. Nosiła długie szaty z koronek i aksamitu. Na pełnej gracji, porcelanowej szyi wieszała mnóstwo sznurów różnobarwnych koralików. Dawno minęły czasy, kiedy stroje przysłane przez panią Jopłin były dla córki zbyt okazałe. Teraz dorosła do takiego stylu! Wiązały się z nim stosowne rytuały i zachowania, przekonanie o tym, w co należy wierzyć, co mówić, czego oczekiwać, co pochwalać i na co zwracać uwagę. Stroje wymagały pieniędzy, których Janis jeszcze nie miała. Ale już zaczęła kreować swój wizerunek.
Zarówno Nancy, jak jej mąż oczarowali Janis. Ponieważ nie mogła jeszcze kopiować strojów Nancy, poszła w jej ślady, kochając się z Jamesem. Rywalizowała nawet z tymi, których naśladowała. James był szczupłym, czułym, pociągającym mężczyzną, chociaż Janis klasyfikowała mężczyzn, nie wyłączając Jamesa, po swojemu, pod względem możliwości seksualnych. Ta maniera sprawiała ludziom dużo uciechy, dlatego ją kultywowała. O sobie zresztą mówiła tak samo, jak gdyby we wszystkim doszukiwała się podtekstów.
Romans z Jamesem wywołał, oczywiście, poważny konflikt między dwiema kobietami. Jakoś go jednak zażegnano. Dziewczyny pozostały w wielkiej przyjaźni, a Nancy nadal wywierała ogromny wpływ na przeobrażenie Janis.
- Nancy - tłumaczy Richard Hundgen - zawsze budziła żywe emocje. - Później został menedżerem trasy Big Brothera, a przyjaźnił się od dawna z zespołem i kręgiem jego przyjaciół, z których wielu zmarło wskutek przedawkowania. - W tarocie symbolizowała Matkę Ziemię - dodaje.
Była też, jak wspomina, dobrze wykształcona, miała dyplom magistra filologii angielskiej. Ale chyba nie przywiązywała do tego wagi, bo nie zrobiła z niego użytku, sięgając często, gęsto po kwas, który lubiła mieszać ze spidem. Chociaż wzdragała się przed heroiną, umarła właśnie z jej przedawkowania w roku 1969. Była wtedy w ciąży.
Nancy trzęsła domem w Laguanitas i przewodziła wszystkim jego rytuałom. Uczyła dziewczęta robić naszyjniki, czyli nanizywać koraliki na nawoskowany rzemyk zawiązywany na obu końcach. Mieli też inne swoje obrzędy. Cindy Albin jako jedyna dziewczyna w całym domu nie używała spidu. Janis walczyła z ogromną pokusą, zwłaszcza że znów znalazła się w otoczeniu par i czuła się bardzo samotna.
Peter chodził z Cindy, Sam z dziewczyną zwaną Ritą Spidomanką, a chociaż David z Nancy Getz zdążyli się rozwieść, już znowu się zeszli.
Romans Janis z Jamesem nie rozbił stadła Gurleyów. Czasem wpadała do nich dziewczyna, z którą Janis połączyła pewna zażyłość. Ale nie był to jej wymarzony związek. Najczęściej się obijała, grała w miejscowych zapyziałych barach w bilard albo snuła się z członkami zespołu Grateful Dead, którzy akurat mieszkali na tej samej ulicy. Rozpraszali trochę jej samotność. Pijackie wieczory z chłopakami - a Janis zawsze piła - nie uśmierzały jej rozpaczy. Raczej potęgowały smutne przekonanie, że nic się nie zmieniło.
Wreszcie, po zaciętej walce, sięgnęła po spid, chociaż zarzekała się, że już nigdy więcej. Tym razem nie osiągnęło to tak koszmarnych rozmiarów jak kiedyś. Pewną pomocą była muzyka, która bardzo ją pochłaniała, a podczas gdy spid popychał innych do nanizywania koralików, Janis przeciwnie, robiła to z innych pobudek - żeby nie dawać sobie tyle w żyłę. Pewnego razu Nancy Gurley, Rita i Janis napędzane spidem siedziały razem i robiły czteryipółmetrową zasłonę z koralików.
- Spid naprawdę nakręca twórczość - podsumowuje Dave Getz. — Ludzie robili na nim różne rzeczy, na przykład plakaty czy muzykę.
W szczytowym okresie Haight-Ashbury królował tam przede wszystkim kwas, który dawał, jak do dzisiaj twierdzą użytkownicy, boski wgląd w niezbadane tajemnice uniwersum. Nikt, kto zażył tego narkotyku, nie umie potem przekazać, jak było, bo przeżycie psychodeliczne wymyka się opisowi. Jego zwolennicy utrzymują, że pozostając pod jego wpływem, doznawali „jedności” ze światem i wracali na ziemię z nową wiedzą, której, niestety, nie mogą wyrazić ze względu na jej niesamowitą głębię. A przyznając LSD moc wyzwalającą iluminację, twierdzą z całą pewnością, że narkotyk nie może uszkodzić mózgu. Ich zdaniem teorie o psychozie toksycznej lub zmianach w mózgu rozpowszechnia wyłącznie medycyna oficjalna, czyli że są fałszywe. W najgorszym razie kwas może wyciągnąć na powierzchnię już istniejący stan, w czym nie ma nic złego. Tak czy owak przeżycie jest warte ryzyka. Podróż psychodeliczna według nich przypomina doświadczenie mistyczne, a jeśli jego sednem jest dyscyplina, prawdziwi wyznawcy nowej świadomości znaleźli sposób, żeby ją obejść.
Janis brała kwas kiedyś w North Beach. Potem, na początku śpiewania z Big Brotherem, niechcący powtórzyła to doświadczenie. Chwyciła butlę wina krążącą po pokoju i wychyliła trzy olbrzymie hausty solidnie doprawionego kwasem trunku.
- O raju! - zawołał ktoś. - Ty to musisz kochać kwas!
- KWAS! - krzyknęła Janis, zerwała się, wybiegła do toalety i sprowokowała torsje.
Tego wieczoru po raz pierwszy usłyszała Otisa Reddinga. Zrobił na niej ogromne wrażenie. Bill Graham nie zapomni przejęcia, z jakim wysłuchała podczas tamtego weekendu wszystkich koncertów Otisa, które dał w Fillmore. Godzinę przed każdym występem siadała na środku parkietu, tuż pod sceną. Kiedy śpiewał, wpatrywała się w niego urzeczona. Chłonęła jego ruchy, napawała się krzykami, a w wyobraźni zapewne pod wibrującą chrypkę podkładała własny głos. Później również Tina Turner bardzo oddziałała na Janis, ale właśnie Otis Redding zmienił jej koncepcję śpiewania.
- Dokładnie wtedy zaczęła się jej jazda na najwyższych obrotach -twierdzi Dave Getz.
Bardzo szybko odrzuciła wiele różnych ograniczeń rodem z Port Arthur. W oczach mnóstwa ludzi uchodziła za osobę twardą i rozwiązłą, która ze zdumiewającą bezpośredniością demonstruje intensywność swoich potrzeb. Bywała na przemian serdeczna i apodyktyczna, spokojna i jazgotliwa, niepewna i wyniosła, a te wyraźne zmiany pod wpływem chwili interpretowano jako szczególny dar szczerości. Nade wszystko nie przejawiała żadnych zahamowań w sferze seksu, stanowiła zatem karykaturę etyki hipisowskiej. Wierzyła, że należy robić to, co się chce, czuć się dobrze, kiedy ma się ochotę, używać chwili, przeżywać, co tylko się da. Wszyscy słuchali jej z zachwytem.
Tego lata Chet Flelms w pewnym sensie odsunął się od Big Brothera. Nie chodziło o sprawy osobiste. Po prostu zajął się nagraniami w studiach Avalon i Family Dog, dlatego zespół poczuł się odrzucony. Rozłam zaostrzyło też inne zdarzenie. Na długo przed faktycznym rozstaniem z Big Brotherem Janis omal nie opuściła zespołu!
Zgłosił się do niej przedstawiciel wytwórni Electra Records z propozycją dużego kontraktu, jeżeli przejdzie do innej grupy. Pobiegła na spotkanie, żeby omówić ofertę, mającą w mniemaniu Big Brothera objąć również zespół, lecz po powrocie radośnie przedstawiła chłopcom propozycję, która w ogóle ich nie uwzględniała. Wedle Petera Albina zachowywała się jak nawiedzona nastolatka z lat pięćdziesiątych, dysząca z podniecenia w kinie, napalona na fantazje z tamtej epoki.
- Zrobi ze mnie gwiazdę! - krzyczała. - Da mi samochód i dom w Hollywood!
Oczywiście nie wyjechała, ale do wyjaśnienia sprawy ta perspektywa nieźle namieszała w zespole. Może powinni się rozejść. Chet zaprotestował: poradzą sobie i bez niej. Niewątpliwie Janis bardzo ucieszyła myśl, że jest tak potrzebna. Rozzłościła ją opinia Cheta, że zespół może nadal mieć jakieś widoki. Inna sprawa, że z całą pewnością inne zajęcia Cheta stanowiły też źródło konfliktu.
Podczas wyjazdu do Chicago na miesięczny kontrakt w sierpniu 1966 roku Big Brother obył się bez menedżera. Mieszkał tam wówczas ich przyjaciel z San Francisco, tekściarz i wykonawca, Nick Gravenites. Roześmiał się na wspomnienie reakcji publiczności, niechętnej, acz oszołomionej. A zespół?
- Wypadli upiornie! Dziewucha z włosami jak strąki, ubrana dosłownie w kapę na łóżko! I ta jej biżuteria! Kurze kości! Kretyńskie wudu! Do tego mdlące perfumy z paczuli! Cerę miała koszmarną. Poza tym dostała chrypy, no więc skrzeczała jak postrzelona sowa! Nie podobało mi się ich brzmienie, ale wzbudzili mój podziw. Zachowywali się jak kosmici i trzymali fason!
Nick wspomina również producenta płyt na widowni, który mruknął z niesmakiem: „Szkoda, że nikt ich nie kupi”.
Znalazł się jednak producent, który był innego zdania. Pech chciał, że menedżer klubu nie wypłacił całej sumy obiecanej zespołowi. W tej sytuacji załamany, pogrążony w długach Big Brother przyjął ofertę Boba Shada z wytwórni Mainstream Records, nie czekając na ewentualny kontrakt z większą, bardziej prestiżową firmą. Nie tylko naiwność skłoniła zespół do niefrasobliwego podpisania umowy z Shadem. Janis rwała się do nagrywania. W swojej niecierpliwości dawała chłopcom do zrozumienia, że muszą jej coś zaoferować, bo w przeciwnym razie przeniesie się do innej kapeli.
Wrócili więc do Laguanitas. Nagrali album, a ponieważ nikt nie chronił ich interesów, obcięto koszty do minimum i wypuszczono go dopiero, kiedy Big Brother zyskał rozgłos w całym kraju. Później pieczę nad zespołem przejął na krótko Jim Kalarney. W styczniu 1967 roku menedżerem został Julius Karpen. Jego pierwszym krokiem było ściągnięcie całej ekipy do miasta. Na Janis wyjątkowo dobrze to podziałało, bo bardzo źle znosiła samotność. Co więcej, zmiana sytuacji mieszkaniowej przekreśliła ustawiczną pokusę spidu. Kiedy mieszkała w centrum z Joem McDonal-dem, wówczas muzykiem Country Joe and the Fish, niczego nie zażywała.
Ich związek trwał trzy lub cztery miesiące, po czym się rozpadł. Był dość przypadkowy; inaczej mówiąc, Janis traktowała go średnio poważnie, co też mogło zaważyć na podejściu Joego. W tym duchu udzielił po jej śmierci wywiadu dla pisma „Rolling Stone”:
- Pewnego dnia stwierdziłem, że nie dogadujemy się najlepiej, a ona przyznała mi rację. No więc zaproponowałem, że może się wyprowadzę. Skwitowała to krótkim: „Aha”.
Ten związek, podobnie jak wszystkie inne, był skazany na nietrwa-łość. Nawet jeśli pożegnała Joego na pozór obojętnie, może po prostu przełknęła rezygnację i potraktowała jego odejście jako kolejny nieuchronny zawód.
Spytany o jej zachowanie w tym okresie, Joe przypomina sobie wizytę pani Joplin, podczas której Janis, grzeczna i posłuszna, krzątała się po domu. Przygotowała chiński obiad, nakryła ładnie stół, ze skrywaną dumą podała jedzenie. Pamięta również, że już po powrocie matki do Teksasu Janis pozostała cicha i łagodna, lecz potem nagle wybuchnął w niej ten zagadkowy ogień, który zniweczył dążenie do równowagi. Wtedy zaczęły się orgie, hardość i pasmo obłędu, którego częścią były Anioły Piekieł.
Działo się to w rozkwicie Haight-Ashbury, a nawet wcześniej. Allen Ginsberg wciągnął Aniołów Piekieł w kwas. Przygarnęli ich Ken Kesey i jego Merry Pranksters. O naiwności Haight świadczył pokutujący tam przez pewien czas pogląd, że da się w motocyklistach spowodować cudowną przemianę, osłabić ich prymitywne instynkty, okiełznać perfekcyjne koła harleyów davidsonow. Pewien Anioł zwany Czekoladowym Geor-ge’em zginął na rogu Haight i Belvedere, kiedy skręcił gwałtownie motorem, żeby nie przejechać małego kotka, który przechodził przez ulicę! Czy nie była to oznaka miękkiego serca pod powłoką agresji? W każdym razie obnosili się z nią jawnie, z dumą przeciwstawiając skrytej przemocy, która nękała wówczas resztę Ameryki. Aniołowie byli prostolinijni i luzaccy, chociaż stanowili plemię o zadziwiająco sztywnych normach zachowania. Może ich atrakcyjność kryła się w huku motorów, brutalności, rekwizytach wojowników. Niektórzy mieszkańcy Haight najzwyczajniej się ich bali. Inni wierzyli w nich, podobnie jak część rockmanów. Nawet jeśli przekreślali Anioły Piekieł jako bandę, w kilku dopatrywali się „piękna”.
Zawiązała się swoista przyjaźń między Aniołami a paroma kapelami z San Francisco: Airplane, Dead i zwłaszcza Big Brotherem, z którym Aniołowie odczuwali szczególne pokrewieństwo. Nic więc dziwnego, że Janis zaprzyjaźniła się z kilkoma członkami tego gangu. Byli częścią jej otoczenia, do którego z każdym dniem coraz lepiej się przystosowywała. Niektórzy widzieli w niej nieograniczoną swobodę i pewnie dlatego znajdowała wspólny język z motocyklistami, że podzielali szczerość jej wiary i intuicji. Nie nękał jej żaden poważniejszy konflikt. Nawet jeżeli piła, dawała sobie w żyłę lub zmieniała facetów jak rękawiczki, to dlatego, że chciała tyle przeżyć.
- Nie miała żadnych zahamowań seksualnych - wspomina jeden z członków Big Brothera. - Wierzyła wyłącznie w to, że warto się nawalić tu i teraz!
Inny członek rodziny Big Brothera opowiada:
- Była twarda, totalnie zdołowana, a przy tym wiecznie się łasiła, żyła chwilą, gotowa wziąć cokolwiek, byle naprać się na umór i pieprzyć, z kim się da. Wkładała w to całą energię, i tak zbudowała swój wizerunek.
Opinia Joego McDonalda wyrażona w wywiadzie udzielonym „Rolling Stone” po śmierci Janis różniła się zasadniczo od powyższej: „Ludzie chętnie patrzyli, jak Janis daje sobie w żyłę, krzyczy, chrypi, wrzeszczy... nie wiem, co przeszła w dzieciństwie w Teksasie, ale odnosiłem wrażenie, że jest niewłaściwą osobą w niewłaściwym miejscu, którą wszyscy traktują nie tak, jak powinni”.
Julius Karpen twierdzi, że dla niego Big Brother stanowił całość, z której nikt nie wybijał się muzycznie ponad innych. Zanim jednak Janis zerwała z Country Joem, już uchodziła w San Francisco za postać wyjątkową. Liznęła też sławy w kraju. „Wyobraź sobie — nabazgrała na plakacie ze swoją podobizną, który wysłała Tary’emu Owensowi - że mogę być pierwszą hipiską na rozkładówce”.
Egocentryczne zachowania gwiazdy brały się skądinąd. Janis nietrudno było zastraszyć. Zeby więc dopiąć swego, czasem bez pardonu używała siły albo wymuszenia.
- Masz ciężkie brzmienie, Janis - przygadał jej kiedyś Julius po kłótni.
- Po prostu nie śpiewam na twoją nutę - odparowała.
Dave Richards również pamięta, że zatrudniono go po wielkich bojach, poddając różnym próbom, sprawdzianom, atakom i odwrotom, a przecież miał tylko pomóc przy sprzęcie. Chociaż z czasem został jednym z najbliższych przyjaciół Janis, na początku nie krył przerażenia.
- Zupełnie jakby pytała, czy ją przelecę. Chociaż nie tymi słowami. Pytała raczej: No i co teraz zrobisz? Wiecznie atakowała, atakowała męskość, również kobiecość, wszystko!
Czasem Janis okopywała się przed ludźmi, którzy wciągali się w jej grę. Pewnego razu, kiedy wszystkie inne metody zawiodły, spróbowała zmierzyć się z Billem Grahamem, odstawiając scenę przy drzwiach Fillmo-re. Bill natychmiast zakazał jej wstępu na zawsze — to znaczy przez cały wieczór - do tego obiektu. Występujący tam Nick Gravenites dostał za kulisami wiadomość, że Janis płacze na ulicy. Bardziej prawdopodobne, że najpierw przeklinała, a następnie dała za wygraną i posypała się, chociaż upokorzenie z pewnością sprawiło jej przyjemność.
- Kiedy Bill na nią krzyczał - potwierdza Nick - przeistoczyła się w małą dziewczynkę. I wyraźnie jej to odpowiadało!
Tego rodzaju epizody ukazywały bardzo egocentryczną dziewczynę, owładniętą potrzebą wiecznego dowartościowania, potwierdzenia, że umie śpiewać, że jest łubiana, a nade wszystko, że jest zauważana. Stale drżała o reakcję publiczności, chociaż z pewnością było jej pisane zająć w tym świecie miejsce szczególne.
- Na początku zachowywała się znacznie swobodniej - wspomina Nancy Getz - a mimo to była ostra. Na wszystko reagowała swoim „odpierdol się” i „jak się nie podoba, to spływaj”.
Nigdy jednak nie była bezduszna, co najwyżej bezmyślna, broniąc się przed atakiem, który nigdy nie następował. Kiedy dostrzegała uczucia innych, stać ją było na ujmującą wrażliwość, wielkoduszność i wzruszającą dobroć. Często jednak nie zauważała potrzeb bliźnich.
Po powrocie Big Brothera do San Francisco miasto zyskało najbardziej przykuwające brzmienie, a ów egzotyczny łomot przyciągnął komunę Haight-Ashbury. Zespoły stworzyły nieskrępowaną, wyzbytą rywalizacji społeczność. Menedżerowie, zaprzyjaźnieni ze sobą, jednoczyli wysiłki, żeby połączyć duchem miłosierdzia wszystkie grupy. Na ulicach tańczono, bez przerwy dawano darmowe koncerty, a muzyka dobywała się niejako z drżącej ziemi Panhandle i parku Golden Gate.
Już wtedy w prasie krajowej zaczęto pisać o muzyce znad Zatoki San Francisco oraz, rzecz jasna, towarzyszącemu jej środowisku. To środowisko przeszło pewne zmiany i teraz stanowiło, zdaniem władz miasta, siedlisko grzechu. Z jednej strony uważano, że jest to „nieokiełznany ruch pokrewny sodomitom”. Z drugiej jednak miasto organizowało wycieczki specjalną linią po okolicy, a pasażerowie autobusu przez całą drogę trzęśli się ze strachu.
Zubożała Haight zaczęła występować z bardzo cennymi pomysłami. Na przykład zaczęli działać diggerzy. Nazwa pochodziła od grupy siedemnastowiecznych angielskich farmerów, którzy dostarczali jedzenie biedocie. Diggerzy lat sześćdziesiątych przyjęli na siebie obowiązek zapewnienia ubrania i dachu nad głową oraz wykarmienia tysięcy uciekinierów napływających na Haight. Janis zaprzyjaźniła się z dwójką członków grupy, Emmettem Groganem i Peterem Coyotem. Czystość intencji diggerów do dziś budzi pewne podejrzenia. Niektórzy wspominają metody, które odbiegały od miłości, ukazując inne oblicze grupy, mianowicie tłumioną przemoc. W każdym razie diggerzy mieli olbrzymią władzę, która wielu z nich bardzo odpowiadała. Na pozór jednak chcieli tylko karmić, chronić i ubierać bliźnich, z czego, na ogół biorąc, się wywiązywali.
Każdy uwijał się też na ulicy, jak umiał.
- Zupełnie jak w cygańskim taborze! - mówi Richard Hundgen. Nic dziwnego. — Chwytano się wszelkich zajęć! - dodaje. - Muzycy odkryli, że muszą pracować. Nie była to najprzyjemniejsza strona ich zawodu. W każdym razie nie tak miła jak włóczenie się po prywatkach, na których wielbicielki głaskały swoich idoli.
- Są tacy, którzy po prostu nie umieją pracować zarobkowo - tłumaczy Dave Getz. — Nigdzie nie płacą człowiekowi za grę na tambrze. Nikt też nie zapłaci za stanie na głowie w pozycji pełnego lotosu.
Niektórzy hipisi odkrywali, że rzemiosło się opłaca. Dobry strój hipisowski słono kosztował. W okolicy Haight zaczęły powstawać sklepy z biżuterią i ubraniami. Największe pieniądze pochodziły jednak z innych źródeł. Finanse tej społeczności kręciły się głównie wokół rocka i sprzedaży narkotyków, jeszcze wtedy z pominięciem heroiny.
Większość zajmowała się handlem z doskoku i czerpała niewielkie zyski. Inni potrafili uczynić z handlu bardzo lukratywne zajęcie, bo wzorowali się sprytnie na szczwanym kapitalizmie dążącym do tworzenia elity władzy. Niewątpliwie mieli szczere przekonanie o własnej dobroczynności.
- Wierzyłam w narkotyki - twierdzi była dilerka. — Stanowiły rewolucję. Wielka organizacja narkotykowa mogła zatrudniać biedaków. Bardzo łatwo było zbić majątek. Zarabiać nawet po kilka patoli dziennie i okryć się złą sławą na cały kraj!
Ta handlująca hipiska nie sławiła cnoty ubóstwa.
- Pieprzę biedę! Uwielbiam szmal - podnieca się. - Chcę się go na-chapywać i zaraz puszczać, kapujesz? Nie mam zamiaru tyrać do zawału i dwóch milionów w banku. Nachapać się i puścić! A w którymś momencie powiedzieć sobie stop!
Przerwała swój proceder z kilku powodów. Jeden wiązał się z ingerencją policji. Drugi przyniosło okupione cierpieniem odkrycie.
- Po jakimś czasie — mówi z westchnieniem - człowiek sobie uświadamia, że czeka go rychły koniec. Teraz nie biorę niczego, nawet trawy.
Kiedy hajcowałam się spidem i koką, przeszłam załamanie nerwowe. Można sobie strzelać kokainę co dziesięć minut, ale można też przedawkować. Widywałam takie przypadki, i właśnie sama omal się nie przekręciłam. Miałam drgawki. Wpadłam w niezły dół. Wyciągnęłam się dopiero, kiedy walnęłam sobie potężną dawkę LSD. Kwas uratował mnie od igły! Jak bonie dydy! Ale potem od kwasu mi odbiło! - Śmieje się. - Zeby więc zejść z kwasu, zaczęłam brać DMT! I na nim ześwirowałam! Kiedy przesadziłam z DMT i wciąganiem kokainy, przerzuciłam się na trawę i na hasz. A po jakimś czasie po prostu odpłynęłam! - Nagle przestała się śmiać. — To było straszne — mówi roztrzęsiona. — Po prostu straszne.
Jeżeli cały ich świat wywrócił się do góry nogami, mówią pierwsi członkowie komuny Haight, to nie ich wina. Dopiero media załatwiły ten raj. Zanim dziennikarze odkryli Haight, panowała tam tylko miłość.
- Haight-Ashbury było naszym miastem — mówi Nancy Getz. — Tam był blask słońca, kwiaty i miłość. A kiedy dorwały się media, zjadły nas, a jednocześnie rzuciły nam siebie na pożarcie.
Krążyły również pogłoski, że wkroczyły tam grupy przestępcze, aby przechwycić rynek narkotykowy, ale zmiany z pewnością zaczęły się od wielosłowia płynącego z gazet. Pojawiły się alarmujące wieści obwieszczające napływ stu do dwustu tysięcy młodych ludzi na Zachodnie Wybrzeże. Utrzymywano, że te dane pochodzą od diggerów, którzy żonglowali nimi w charakterze bądź przestrogi, bądź zaproszenia, bo nikt już nie był pewien. W każdym razie członkowie Haight zorganizowali w styczniu 1967 Human Be-In (Łańcuch ludzki). Beztroska tysięcy ludzi uczestniczących w najbardziej niesamowitej paradzie w dziejach Ameryki musiała zwabić niemal wszystkich zagubionych nastolatków, którzy tylko mogli się wyrwać z domów. Wraz z nimi wynikły problemy wcześniej nieznane pierwszym członkom wspólnoty Haight.
Rozpętała się przemoc podsycana nerwowością policji. Zaczęły się kłopoty z biedną ludnością murzyńską, która nie przepadała za białą młodzieżą z dobrych domów sławiącą szlachetność ubóstwa. Nastała moda na używanie narkotyków zakłócająca obowiązujące tam zwyczaje.
- Nigdy na Haight Street nie dawaliśmy sobie w żyłę - denerwuje się stały mieszkaniec, który oddawał się nałogowi w zaciszu swoich czterech ścian. I tak nadkruszył się ich dom. Zgnilizna dosięgła belki, zaczęły się walić ściany.
Przedtem jednak zdarzyło się Monterey.
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Festiwal z czerwca roku 1967 był jedyny w swoim rodzaju. Drugi raz nie zdarzyło się, żeby ponad trzydzieści grup rockowych nakręciło się wyłącznie radością zachwyconej publiczności i niesłychaną radością z samego występowania. Zaledwie dwa lata później na słynne festiwale rockowe ściągało po osiem, dziewięć, dziesięć razy więcej ludzi. Ale Monterey już się nie powtórzyło.
Przez trzy dni to nadmorskie kalifornijskie miasto drżało w apokaliptycznej wizji, która wstrząsnęła miejscowymi błoniami, wyrwała je z sielankowej błogości i pchnęła w oszałamiającą podróż przy akompaniamencie potężnych elektronicznych fal omywających spokojną okolicę. Tylko dwa razy błysnął Götterdämmerung (Zmierzch bogów). Zespół The Who puszczał na scenie rakiety dymne i roztrzaskał instrumenty w akcie zniszczenia, a Jimi Hendrix podpalił swoją gitarę. Obrazy przewijały się niezwykle szybko, groteskowe sceny nieokiełznanego rozgardiaszu, niosące więcej humoru niż strachu. Te dwa dni były niewyobrażalnie upajające, promieniujące energią, czyste.
Drugiego dnia na scenę wszedł Big Brother and the Holding Company. Chłopcy najpierw chwilę stroili instrumenty, a potem wyskoczyła główna wokalistka, błyszcząca w srebrnobiałym spodniumie z lejącej się lańiy. Stanęła w kółku za mikrofonem. Złapała go jak nawiedzona. Zapamiętale przytupywała. Po czym wydała z siebie krzyk, który wstrząsnął całym festiwalem. Odpowiedział mu ryk, jak gdyby ziemia się rozstąpiła.
Błonia Monterey zapełniło wiele innych osób poza hipisami, którzy najbardziej rzucali się w oczy. Zjechali tam dyrektorzy wszystkich poważnych studiów nagrań w kraju, mnóstwo producentów płyt, agentów, organizatorów koncertów oraz impresariów muzycznych. Większość podzwa-niała sznurami koralików, ale głównie brzęczały ich pieniądze. Nieliczne zespoły z San Francisco już podpisały umowy z największymi firmami nagraniowymi. Ale najwierniejszą publiczność znalazły właśnie na Zachodnim Wybrzeżu, a lwia część kapel znad zatoki funkcjonowała w samowystarczalnej społeczności, z dala od trybów przemysłu muzycznego. Muzycy byli tak zieloni jak igły na czubkach kalifornijskich sekwoi i nie przypadkiem również na haju. Z pewnością jednak chcieli wspiąć się na szczyty. I jakże byli przepojeni duchem posłannictwa! Kiedy więc bran-ża ich dopadła, chętnie dali się porwać - utuczyć, namaścić i rzucić na pożarcie widzom - jako nowinki w wielkim biznesie rozrywkowym. Dla całego kraju era acid rocka rozpoczęła się w Monterey. W rzeczywistości festiwal oznaczał koniec tej epoki.
Okrzyki zachwytu dotarły do Big Brothera z „Newsweeka” i „Ti-me’a” oraz ponownie kilka miesięcy później, kiedy zespół wystąpił na Festiwalu Jazzowym Monterey. Ponadto Clive Davis, prezes Columbia Records, otwarcie wyraził swoje zainteresowanie. Zaprosił Juliusa Karpe-na na konferencję CBS Records, a także Boba Gordona, prawnika Big Brothera, zatrudnionego wiosną poprzedniego roku, który później reprezentował również Janis. Bob natychmiast nadział się na problem, jak wyciągnąć Big Brothera z pięcioletniej umowy na wyłączność, którą zespół podpisał z Bobem Shadem i Mainstream Records, ale przyszłość jego członków rysowała się jasno. Otwierały się przed nimi perspektywy roz-leglejsze niż łąki Golden Gate. Spełniało się marzenie Janis, powinna była szaleć ze szczęścia.
Kilka miesięcy po festiwalu poznała utalentowaną projektantkę mody, Lindę Gravenites, byłą żonę Nicka. Ponieważ fizyczna metamorfoza Janis dobiegała końca, a jednocześnie poprawiła się jej sytuacja materialna, piosenkarka zwróciła się do Lindy o zaprojektowanie garderoby. Od razu nawiązała się między nimi nić porozumienia. Rozbita wewnętrznie Janis szukała spokoju w ciemnych, migdałowych oczach Lindy, siły w wysokich kościach policzkowych jej olśniewająco pięknej twarzy. Spokój Lindy może człowieka zwieść, ale to rzeczywiście osoba serdeczna, wielkoduszna, inteligentna. Mówiąc żargonowo, była „pozbierana” i obchodziła się bez używek. Jesienią zamieszkała z Janis. I tak zaczęła się przyjaźń niemająca sobie równych w jej kalifornijskim towarzystwie. Kiedy się wprowadziła, odbyły rozmowę, która wryła się Lindzie w pamięć.
- Janis zadała mi niesłychanie zabawne pytanie. „Linda, jak możesz być taka szczęśliwa? - zdziwiła się. - Przecież ty nic nie masz!” Nie miałam, ale byłam szczęśliwa, co jej wyjaśniłam. „Janis, szczęście to rzecz względna. To twoja sprawa, co jest dla ciebie ważne. Mam przyjaciół. Mam zajęcie. Czego mi więcej trzeba?” W ogóle tego nie rozumiała!
Pominąwszy różnice światopoglądowe, łączyła je silna przyjaźń. Janis radziła się Lindy we wszystkich ważnych sprawach, nie wykluczając swojej kariery. Wyraźnie szykowały się zmiany.
Po Monterey więź między Big Brotherem a Juliusem zaczęła słabnąć. Julius był idealistą aż do przesady, ale bardziej do rozłamu przyczyniło się przekonanie członków zespołu, że teraz przydałby im się menedżer z większym doświadczeniem. Przełomem okazał się spór na temat koncertu w Hollywood Bowl. Sytuacja wokół Big Brothera była napięta bardziej niż kiedykolwiek. Rysowało się kilka możliwości, toteż Janis poradziła się Lindy, co powinni zrobić.
- Zależy - odparła Linda - jakie cele wam przyświecają. Jeżeli chcecie tylko trochę pograć i dobrze się zabawić, podpiszcie umowę z innym menedżerem z San Francisco. Ale jeśli zależy wam na międzynarodowej sławie... musicie podpisać z Albertem Grossmanem!
— Ależ on ma pokerową twarz - podśmiewał się Nick Gravenites. -Człowiek sądzi, że Alberta stać na wszystko, bo rzadko pokazuje coś po sobie. Jednego dnia może rozmawiać z maharadżą, a drugiego z japońskim królem tranzystorów. I zawsze z tą samą miną, dlatego wyobrażasz sobie, że jest zdolny do wszystkiego. A jeśli demonstruje odrobinę zła, to dlatego, że chce ją okazać!
Rzeczywiście, dla wielu muzyków z San Francisco Albert Grossman był postacią co najmniej złowrogą. Na Monterey, kiedy zespołami z San Francisco kierowali wyłącznie miejscowi biznesmeni, przyznający się do pokrewieństwa duchowego ze środowiskiem hipisów, Albert jawił im się złowieszczo jako Imperator Wschodu — szczwany, przebiegły, potężny, obdarzony szatańskimi cechami nieodzownymi w mate-rialistycznej cywilizacji Nowego Jorku. Choć nie wolno go było lekceważyć, bo odegrał zasadniczą rolę w ukształtowaniu kariery Boba Dylana.
Publiczność postrzegała go podobnie. Dla miłośników folku i rocka był zażywnym, kudłatym facetem z filmu dokumentalnego o Dylanie pod tytułem Don’t Look Back (Nie oglądaj się za siebie). Przerysowany portret knującego menedżera został wzmocniony przekonaniem licznych wielbicieli Dylana, że ich nadworny poeta w ogóle nie troszczy się o pieniądze, Alberta natomiast podpatrzono w trakcie niecnych knowań, nieświadomego kamer terkoczących mu nad uchem. Obraz był zgodny z ich wyobrażeniem: długowłosy, lecz obrotny typ, zabawny, lecz podstępny, nastawiony materialistycznie biznesmen, który zręcznie porusza się za kulisami i ochoczo kupczy niewinnym ciałem Boba Dylana, aby wyczarować całe worki deprawującego szmalu. Wprawdzie później książka Tony’ego Scaduto na temat Dylana nadszarpnęła wyidealizowany wizerunek idola, lecz opinia o Albercie pozostała.
Prawda o Albercie Grossmanie przedstawia się zgoła inaczej. W każdym razie jest bardziej złożona. Ujmujący i groźny, sprytny i gołębiego serca, zabawny i sarkastyczny, szczery i enigmatyczny, należy do ostatnich wybitnych ekscentryków przemysłu muzycznego. Większość znajomych darzyła go bezwzględnym szacunkiem za wielki umysł i gust, a także nieprzebraną miłością za ogromną serdeczność. Tyle że podobnie jak Buddę, do którego przejawia nawet fizyczne podobieństwo, cechuje go milcząca zagadkowość. Wielka kudłata głowa i długie stalowosiwe włosy, a także zwalista sylwetka i tajemniczy sposób mówienia z pewnością wskazują na kogoś, przy kim należy mieć się na baczności. Przybiera pozę faceta na poły nieśmiałego, na poły wątpiącego, lecz przede wszystkim zachowuje przezorny dystans człowieka zahartowanego, który trzyma wrażliwość na wodzy.
Oszczędny w słowach, nie szafuje również gestami. Wzrusza tylko dziwacznie ramionami i ma osobliwy nawyk wykręcania palców lewej ręki prawą. Jednakże domyślność i tajemnicze mechanizmy intuicji wyostrzonej z wiekiem i doświadczeniem pozwalają otoczeniu czytać w jego myślach. Chwilami okulary bez oprawek przestają skrywać błysk przebijający z nieprzeniknionego chłodu wielkich niebieskich oczu. Z drugiej strony, Albert reaguje czasem bezceremonialną pogardą wobec osób, których nie lubi, i wyraża wiele opinii z niemiłą dosadnością. Zawiaduje zespołami bez krztyny obłudy słodzącej gorzkie pigułki. Ma za zadanie bronić interesów klientów, a natknąwszy się na jakiekolwiek przeszkody, wykazuje przerażającą bezwzględność. Doskonale to ujął jeden z jego wielbicieli:
- Pod względem skuteczności dzierży w branży palmę pierwszeństwa. Spotyka się z nienawiścią ludzi, którym odmawia, a stać go na to nawet wobec osób, którym nikt inny nie odważy się odmówić. Kiedyś przy mnie odrzucił ofertę wpływowego człowieka kina, który usiłował zwerbować Dylana do filmu. „Cena Dylana wynosi milion dolarów. Jeżeli może pan tyle wyasygnować, mamy o czym rozmawiać!”
Takie posunięcia wyrabiają w ludziach przekonanie, że Albert skupia się wyłącznie na pieniądzach. Tony Scaduto oznajmił wprost, że główny zarzut wobec Alberta to „komercyjność”. Mylił się. Największy uzasadniony zarzut wobec Alberta to skłonność do nadmiernego poświęcania się grządkom pomidorów w ogrodzie za domem w Woodstock. Trudno wprawdzie przypisać mu niechęć do pieniędzy, ale bynajmniej nie kieruje się wyłącznie względami finansowymi. Zdarzyło mu się odrzucić propozycje ustawienia karier bardzo znanych artystów z olbrzymim potencjałem finansowym tylko dlatego, że ich talent znudził go lub pozostawił obojętnym. Kiedy jednak kimś się zainteresuje, ma reputację agenta, który z lodowatą klarownością przedstawia warunki współpracy. Niektórych muzyków taka postawa razi. Są ludzie, którzy wolą negocjować umowy w bardziej okrężny sposób. Chociaż niezmiennie cieszy się w branży muzycznej szacunkiem, wiele osób reaguje na niego niesmakiem. Jeden z jego klientów twierdzi, że wszelka niechęć wynika wyłącznie z zawiści.
- To zazdrość - obstaje przy swoim. - Znam wiele osób, które nie wyrażają się o nim dobrze, bo go nie znają. Fakt, że Albert jest twardym negocjatorem. Cieszę się, że właśnie mnie reprezentuje. Strach byłoby mieć go po drugiej stronie stołu.
Albert przyjechał do Monterey, bo zapowiadało się nie lada wydarzenie, a poza tym miało tam wystąpić kilka jego zespołów. Mimo krążących pogłosek, wcale nie przyjechał w ślad za Big Brotherem. Nawet do końca nie wiadomo, czy podobało mu się brzmienie grupy. Nigdy się, jak to on, na ten temat nie wypowiedział, a czy można było poznać po jego minie? Kiedy ktoś się wyraził, że Albert był „poruszony do głębi”, Nick Gravenites tylko się roześmiał.
- Chryste Panie, niemożliwe, żeby Albert Grossman przybrał taką minę, jakby był poruszony do głębi!
Faktem jest, że Albert nie reprezentowałby Big Brothera, gdyby zespół nie wzbudził jego entuzjazmu, chociaż to nie on wykonał pierwszy krok. Zadziałali tu wspólnie Bob Gordon, Bill Graham i sam Julius. W końcu nerwowe komunikaty Janis ściągnęły Alberta do Kalifornii.
Jego początkowe opory wynikały z kilku powodów. Przede wszystkim, kiedy dowiedział się, że Big Brother jest zainteresowany współpracą, nie doszło jeszcze do rozłamu z Juliusem. Lecz nawet kiedy Julius wyraźnie oświadczył, że umywa ręce od kierowania zespołem, Albert trzymał się na uboczu.
- Chciał, żeby było jasne - wspomina Julius - że w żaden sposób nie wpłynął na nasz rozłam.
Albert mógł się wahać również ze względu na sytuację w jego biurze, niepełna obsada przy natłoku klienteli rosnącej w zastraszającym tempie.
Z tych wszystkich powodów bardzo powoli dojrzewała decyzja zespołu zszokowanego myślą o umowie.
- Oszołomiła nas myśl, że Albert miałby poprowadzić nas, maluczkich - tłumaczy Dave Getz. Z perspektywy czasu Dave również sądzi, że
Albert początkowo odnosił się chłodno do wszystkich członków zespołu, poza Janis. Bob Gordon nie słyszał z ust Alberta nic przykrego.
W listopadzie, niezależnie od swoich nie do końca sformułowanych odczuć, Albert poleciał do San Francisco. Podpisanie umowy okazało się nieco śmieszną ceremonią, przynajmniej tak ją wspominali członkowie Big Brothera. Wszystko dlatego, że nie mieli pojęcia o sile pieniądza w królestwie sławy.
W roku 1969, kiedy muzyka rockowa doszła do granic komercji, wykonawcy zgarniali niewyobrażalne sumy pieniędzy, przy czym jak na ironię, do rewolucji nawoływali ci, którzy zarabiali najwięcej. Ale nawet w roku 1967 można było zbić fortunę. Gaża w wysokości pięćdziesięciu tysięcy dolarów za wieczór nie należała i nie należy do rzadkości, chociaż obowiązywały ogromne widełki płacowe. Na przykład duży koncert w wielkim mieście mógł przynieść nie tylko pokaźną, z góry ustaloną zaliczkę, lecz również procentowe tantiemy od wpływów kasowych. Częściej zdarzały się jednak występy na uczelniach, które zwykle przynosiły tylko jednorazowe honorarium, przy czym stawka wahała się od trzech i pół tysiąca do dziesięciu tysięcy dolarów. Do tego dochodziły tantiemy z płyt i nagrań muzycznych, przy czym te drugie stanowiły najpokaźniejszą żyłę złota. Nie można jednak zapomnieć o kosztach. Określony procent pobierał menedżer zespołu i impresariat. Dochodziły wydatki na księgowych, prawników, podróże i hotele, a także sprzęt. Część szła na pracowników etatowych, którzy jeździli w trasy. Były też podatki! A do tego dochód spływa w zatrważająco krótkim czasie. Można się szybko wzbogacić, lecz należy uważać z wydatkami, bo jeśli muzycy z dnia na dzień wzlatują na finansowe wyżyny, do których nie przywykli, najczęściej zaczynają szaleć.
Pominąwszy wymienione tu pułapki, pula jest znaczna. Podobnie jak pięciu niewolników z kraju Cezara, Big Brother nie miał pojęcia
o zasobności swojego imperium. Mimo to Albert wcale nie wymagał od zespołu, by przysporzył mu majątku. Dave Richards twierdzi, że Albert wyraźnie pozwolił zespołowi określić własne aspiracje. Jak to ujął Dave:
- Będzie forsa? To dobrze. Nie będzie? Też dobrze. - Zespół sam ustawił poprzeczkę.
- Kombinujcie, żebyśmy zarobili 75 tysięcy dolarów rocznie - poprosili. - Po odjęciu waszych dwudziestu procent chcemy zgarnąć taką dolę.
- Dobra - zgodził się Albert. - Tyle mogę wam zagwarantować.
- Chcemy zarobić co najmniej 75 tysięcy rocznie, bo jeśli nie zarobimy, umowa traci ważność!
- Zgoda! - Albert wzruszył ramionami. - Możecie zaokrąglić do stu tysięcy dolarów.
Zdaniem Dave’a Getza Albert świetnie się orientował, że sto tysięcy dolarów to żadna suma, dlatego bawiła go niepomiernie ich naiwność. Warunek wpisano nawet do umowy! Bob Gordon uważa, że zabawnie wygląda to wyłącznie we wspomnieniach.
- Albert z całą powagą twierdził, że jeśli nie zdoła ich wywindować na lepszą pozycję, to znaczy, że nie powinien się nimi zajmować.
Tyle na temat pobudek Alberta. Jeśli więc tego dnia uśmiechnął się
i powiedział: - Nigdy mi nie ufajcie - przypuszczalnie była to tylko próbka jego enigmatycznego stylu.
Nie było natomiast cienia dwuznaczności w jedynym jego twardym warunku realizacji tej umowy. Postawił go owego przełomowego popołudnia, zanim ktokolwiek uniósł pióro do podpisu.
- Powiedzmy sobie jasno. Nie toleruję jednego, mianowicie hery. Widywałem jej straszliwe skutki, jeśli więc ktoś z was się w to bawi, nie mamy co dalej rozmawiać. Lepiej od razu dajmy sobie spokój!
Wszyscy członkowie Big Brothera z miną niewiniątek pokiwali głowami na znak zgody i zapewnili Alberta, że pod żadnym pozorem nie sięgną po heroinę.
Mieszkanie Janis na Lyon Street miało oryginalnie zaokrąglony balkon, który tonął w promieniach popołudniowego słońca. We frontowym pokoju mieszkania, za które czynsz wynosił aż siedemdziesiąt pięć dolarów miesięcznie, na wygodnej, rozłożystej kanapie sypiała Linda Gravenites. Za dnia, przy naturalnym świetle, zajmowała się szyciem. Z jednej strony długiego korytarza mieściła się mała kuchnia, a w głębi znajdował się pokój Janis, ciemny, ozdobiony uwodzicielskimi symbolami, kropka nad „i” jej wizerunku. Łóżko tonęło w aksamitach i atłasach, okna były zasłonięte jedwabiem i koronkami. Jedną ścianę, wolną od zmysłowych draperii, zdobił cykl plakatów przedstawiających Janis, autorstwa jej przyjaciela fotografika, Boba Seidemanna. Po domu kręciły się zwierzęta, zawsze potrzebne Janis do szczęścia. Uroku dodawał mieszkaniu baraszkujący półcollie, który wabił się George. Natomiast przechadzający się dumnie kot Sam zachowywał dystans. Zawsze bawili tam przyjaciele, śmiech i Linda. Słowem był to, a w każdym razie powinien być, najlepszy rok w życiu Janis.
Próby zajmowały jej całe dni, występy — weekendowe wieczory. Przede wszystkim zdobyła akceptację. Schudła, miała teraz szczupłą, atrakcyjną sylwetkę. Otoczyła ją aura, może nie tyle banalnej urody, ile nieodpartej promiennej energii. W wieku dwudziestu czterech lat przestała być wyrzutkiem, stała się królową. Jeżeli nawet jej iście monarsza sypialnia nie gościła stałego partnera, można uznać, że Janis była na niego za młoda, a poza tym mężczyzn mógł deprymować jej status. Zresztą czy zmieniające się jak w kalejdoskopie, lecz stale zażywane uciechy cielesne nie koiły choć odrobinę udręk serca? W końcu jej życie było pasmem szalonych wrażeń.
Pewnego dnia Janis jak zwykle wzięła George’a na spacer na Panhandle. Trochę posiedzieli na trawie, a potem z nudów zaczęła rzucać psu kij. Wreszcie, znużona zabawą, wstała i ruszyła przez park. Zatrzymała się na widok znajomej dziewczyny idącej przez trawnik.
- Stara, nie widziałam cię od lat! - przywitała ją z uśmiechem.
- Aha. Wieki. Jak leci?
Janis wzruszyła ramionami, po czym rozgadała się o swojej muzyce
i różnych innych sprawach.
- Szukam czegoś nowego. - Westchnęła. - A co ty porabiasz?
- To i owo... Walę trochę herę. Tyle że akurat podłapałam dół.
- I jak to jest? - spytała Janis. - Też walnęłam kilka razy, ale mi nie podeszła, bo każdy raz bardzo odchorowałam.
- Aha. - Dziewczyna pokiwała głową. - Ja też pierwszych kilka razy odchorowałam.
Janis spojrzała na nią z zaciekawieniem.
- Zycie na haju jest bombowe, ale jak masz potem dół, to mogiła. Idę, bo jestem z kimś umówiona. No to do zobaczenia?
Pomachała jej i ruszyła w stronę domu. W drodze powrotnej George trącał Janis nosem w nogi i obskakiwał ją radośnie.
Janis oczywiście próbowała heroiny już przedtem. Teraz też miał to być tylko jednorazowy eksperyment. Toteż z niewinnym spojrzeniem
i uśmiechem przyrzekła surowemu Albertowi, że „nigdy” nie weźmie. W ten sam sposób świętowała podpisanie umowy wieczorem, przy królewskiej kolacji w królewskim lokalu w Chinatown.
Było odświętnie i radośnie, chociaż pokpiwano z błazeńskiego humoru Alberta i wokół rozległy się nerwowe chichoty, kiedy ktoś zadał mu pytanie:
- Co to znaczy, Albert, żeby ci nigdy nie ufać?
I kolejne nerwowe śmiechy, kiedy Albert, zamiast odpowiedzieć, nałożył porcję ryżu na podsunięty przez Janis talerz. Zdarzały się też w San Francisco wrogie reakcje, które Big Brother musiał przełknąć.
Światy muzyczne Wschodniego i Zachodniego Wybrzeża dzieliła żelazna kurtyna. Nie chodziło wyłącznie o interesy, również o muzykę. Albert uważał, że wnosi wyłącznie profesjonalizm do kariery zespołu, który dobrowolnie zdecydował się porzucić enklawę niewinności. Najważniejsze w branży były nagrania, przez które miał Big Brothera przeprowadzić bardzo doświadczony muzyk i producent, John Simon. John uczestniczył w owej uroczystej kolacji. Jego zdaniem przełomowy moment wieczoru nastąpił, kiedy Dave Getz pożarł oko wielkiej ryby, która spoczywała majestatycznie na środku stołu biesiadnego.
- Uznałem to za demonstrację wyzwolonych umysłów z San Francisco - zadrwił. - Wyzwolony umysł z San Francisco stać było na zjedzenie owego szarego oka!
Nie mogli, rzecz jasna, umawiać się na żadne nagrania, dopóki nie sfinalizują umowy z Columbią, co postawiło ich w delikatnej sytuacji wobec Mainstream. Tylko sypnięcie forsą mogło rozewrzeć szczękościsk Bobby’ego Shada. W końcu Albert przydusił CBS, żeby wyłożyła 250 tysięcy dolarów, z czego Big Brother miał pokryć tylko połowę z własnego honorarium.
Po podpisaniu umowy z Albertem Janis wróciła do domu na rodzinne święta Bożego Narodzenia. Na wielkim przyjęciu w Beaumont spotkała dawnych teksaskich przyjaciół, niektórych po raz ostatni. Po powrocie do San Francisco stwierdziła, że jest w ciąży z facetem, który wciągnął ją ponownie w heroinę. Tuż po swoich dwudziestych piątych urodzinach pojechała do Meksyku na skrobankę. Przeżycie okazało się dla niej makabrą, przy czym uraz emocjonalny znacznie przewyższył przykre skutki fizyczne. Zareagowała moralną odrazą.
- To był błąd! — żaliła się Lindzie. - Popełniłam błąd!
Wyraźna depresja trwała około trzech dni, później ustąpiła. Janis nigdy potem nie wspominała tego zdarzenia poza gabinetami lekarskimi.
Kiedy Big Brother dojrzał do kariery w skali kraju, Janis zdążyła sobie wyrobić publiczny styl bycia.
- Pamiętam - podkreśla Bob Clark - jak dawniej, kiedy jeszcze mieszkała z Lindą Wauldron, powiedziała mi, że nie chce mieszać życia prywatnego z wizerunkiem scenicznym, czy coś w tym guście, ale musiało to być w pierwszym roku z Big Brotherem, kiedy dopiero kształtowała się jej osobowość estradowa. Wcześniej zachowywała się inaczej, na pewno nie była taka ostra.
Jeżeli nawet bywała taka wcześniej - harda, ostentacyjna, demonstracyjnie rzucająca się na wszystko, czym można nakarmić zmysły - teraz jej styl umocniła magia San Francisco, pod której kolejnymi warstwami ukryło się samotne serce. Zdradliwa sława doprowadziła do bezbrzeżnego osamotnienia.
* Gwiazdką autorka zaznacza streszczenia listów Janis oraz cytaty z piosenek. Por. Dodatek. Wstrzymanie zgody, s. 347 (przyp. red.)
III
Ile widzisz palców?
11
Znacznie lepiej pamiętam wydarzenia, które nastąpiły później, o ile jednak sobie przypominam, rozpoczęłam pracę u Alberta Grossmana bodajże 18 stycznia 1968 roku. Data nie ma znaczenia, może tylko dla ustalenia faktu, że mniej więcej trzy i pól tygodnia później Big Brother and the Holding Company wystąpił po raz pierwszy w Nowym Jorku.
Oficjalnie zostałam zatrudniona jako rzeczniczka prasowa nie tylko Big Brothera, lecz również większości klientów Alberta. W tamtym okresie było ich wielu i to wysokiej klasy: Peter, Paul and Mary, The Band, Richie Havens, Mike Bloomfield, James Cotton, Paupers, Odetta, Paul Butterfield, Ian i Sylvia, Gordon Lightfoot i najbardziej znany - Bob Dylan. Służbowo nie miałam utrzymywać żadnych kontaktów z grupą Peter, Paul and Mary, ale przyjaźniłam się prywatnie z Peterem Yarrowem i jego żoną. Z Dyłanem w ogóle miałam się nie kontaktować. Zaszył się wtedy na wsi w okolicy Woodstock, w stanie Nowy Jork, lecz jego duch unosił się w gabinecie Grossmana i przesądzał po trosze o panującej tam dziwnej atmosferze. Kiedy zaczęłam pracę, w hierarchii rocka gabinet Alberta był niczym Watykan, bo miał nie mniejsze wpływy i był spowity podobną tajemniczością. A Grossman był niczym papież.
A ja czułam się wyobcowana. Miałam klasyczne wykształcenie muzyczne, toteż darzyłam fortepian miłością absolutną datującą się od dzieciństwa spędzonego na Środkowym Zachodzie. Okoliczności życiowe, oraz moje rozmaite ograniczenia, pchnęły mnie na zupełnie inną drogę,
ale nie naruszyły sedna wrażliwości, gdy więc znalazłam się w centrum świata rocka, bardzo się oddaliłam od tego, co znałam.
Ten proces zaczął się dużo wcześniej. Przedtem przez pięć lat pracowałam w dziale reklamy wytwórni Columbia Records, a pod koniec tego okresu, gdy cała branża przeobrażała się tak, jak powiał wiatr kultury, moje życie również uległo zmianie. Bodajże w sierpniu 1967 roku, kiedy korporacyjny charakter Columbii zaczął mnie doprowadzać do szału, odeszłam przyparta wewnętrznym przymusem, choć niezdecydowana co do dalszych planów.
Jeżeli tylko ktoś umiał pisać, istniał rynek. Wraz z eksplozją rocka pojawiły się niczym grzyby po deszczu nowe pisma, ułatwiając życie wolnym strzelcom, którzy przedtem mieli kłopoty z publikacją. Pomysł mi się spodobał. Nawet raz czy drugi go wykorzystałam. Tyle że trawiła mnie prywatna choroba, z której teraz już dawno się wyleczyłam, lecz wtedy jeszcze pozostawałam w jej szponach. Nie potrafiłam być ani entuzjastką, ani cyniczną hieną, co było w mojej ówczesnej ocenie nieodzowne, żeby rzucić się ostro w wir nowego dziennikarstwa.
W dodatku miałam całe mnóstwo wątpliwości co do rewolucji kulturalnej. Uwielbiałam ją za bunt. Uwielbiałam za muzykę, porażała mnie jej żywiołowość. Bałam się jednak tego, co może rozpętać, i zdecydowanie przeszkadzała mi jej idiotyczna fajność. Z tym wszystkim zwróciłam wówczas na nią uwagę. Było to jednak zainteresowanie, by tak rzec, prywatne. W takim nastroju postanowiłam znaleźć pracę. Mój kolega, Charlie Rothschild, powiedział mi, że może zwolni się posada w biurze Alberta. Tak rozpoczęła się moja trzyletnia przygoda, niepodobna do niczego, co znałam wcześniej. Przeżyłam lata sukcesów, a jednocześnie frajdy i cudownych szaleństw. Sporo też wycierpiałam, lecz znacznie więcej się nauczyłam i niczego nie żałuję - poza udręką, na którą musiałam się napatrzyć, i rozpaczą, kiedy wszystko runęło. Dostałam się do tego świata przypadkiem i mam nadzieję, że wtedy po raz ostatni pozwoliłam życiu ponieść się w takie rejony.
Rozpoczęłam pracę u Alberta pełna najrozmaitszych obaw i złych przeczuć. Głównie dlatego, że nie zatrudnił mnie on sam, tylko jego asystentka, miła skądinąd dziewczyna, Arline Cunningham. Chociaż na pewno nie chciała mnie wystraszyć, uprzedziła, że Albert nie przepada za rzecznikami prasowymi. Powszechnie znano jego pogardliwy stosunek do dziennikarzy, dlatego zakładałam, że nie kiwnie palcem, żeby poprawić swój wizerunek.
Dopiero kiedy poznałam go bliżej, przekonałam się, że prawda wygląda z gruntu inaczej. Niektórzy menedżerowie dbają o dobrą prasę, inni nie. Albert należy do tych drugich, dlatego dziennikarze zawsze się go czepiali. Zwykle wstrzymuje się od komentarza przy nieznajomych, dopóki nie ustali, co o nich sądzi... albo w ogóle umywa ręce. Dlatego sprawia wrażenie człowieka podejrzliwego, czasem zresztą nie bez powodów.
Obecnie Albert stale przebywa w Woodstock, kieruje gigantycznym studiem nagrań, reprezentuje grono wykonawców oraz prowadzi wytwórnię płytową Bearsville. Wówczas rezydował w wyremontowanej na jego potrzeby kamienicy na Wschodniej Pięćdziesiątej Piątej Ulicy na Manhattanie. Jeśli więc Arline wystraszyła mnie na początku, to gabinet szefa dokonał reszty.
Wchodziłam do tego pomieszczenia z duszą na ramieniu. Zasłony były zwykle zaciągnięte, lampy ledwo migotały, bo żarówki były tak słabe. Za dnia słońce wdzierało się jednak do środka, a pokój przypominał wtedy stare płótno Vermeera, na którym z lewej strony wpada jasny ukośny promień światła i tworzy na podłodze idealny złoty krąg. Umeblowany w stylu Ludwika XIV gabinet wydawał się groźny i majestatyczny, podobnie jak jego właściciel. Królewskości otoczenia bynajmniej nie szkodził swobodny strój Grossmana - wyciągnięte swetry, ciężkie buciory, wystrzępione kurtki. Naprzeciwko biurka stał rozłożysty fotel z czerwonej skóry, niezwykle miękki i wygodny, ale gdy zapadałam się w jego czeluść, wydawało mi się, że tonę, Albert zaś, górujący nad mahoniowym blatem, zasłanym papierzyskami, rośnie do monstrualnych rozmiarów. Z czasem lęk przed Albertem ustąpił miejsca wielkiej zażyłości, ale nigdy nie polubiłam tego strasznego, czerwonego skórzanego fotela.
Jeśli mroczny i tajemniczy gabinet Alberta wyraźnie tchnął przeszłością, to reszta biura stanowiła dobrze oświetloną kwintesencję specyfiki lat sześćdziesiątych. Może nawet ludzie nie byli aż tak dziwni, lecz wszyscy snuli się z bezcelowością wypisaną na twarzach, a zakres ich obowiązków pozostawał niejasny. Reorganizacjom nie było końca, zdumiewała też liczba zmian personalnych.
Pierwszy wspólnik Alberta, John Court, odszedł kilka miesięcy po moim przyjściu. Arline znikła w połowie lata. Nikt nie potrafił zająć się porządnie organizacją tras, czyli rezerwacją biletów lotniczych, wynajmem samochodów, załatwianiem hoteli dla stu muzyków i pomocników w trasach obejmujących po dziesięć lub więcej koncertów. Przewijały się całe rzesze urzędników i gońców. Wiecznie zmieniały się sekretarki, a także niezliczone zastępy telefonistek.
Potęga rocka zapewniała stały przepływ ludzi. Najczęściej bywała tam śmietanka awangardy, poszukiwacze nowej rockowo-popowej wrażliwości. Czasem też poszukiwacze nowych rozwiązań politycznych. Czy reprezentowali świat kultury, czy polityki — tworzyli przemysł rozrywkowy, a w każdym razie tak mi się zdawało. Biuro przypominało karuzelę, której pasażerowie wirują w korowodzie - włosów, koralików, bród i barw - niczym w szalonym, surrealistycznym filmie. Z czasem zrozumiałam, jak bardzo pozory mylą. Mimo zewnętrznego luzu Albert rządził z wielką klasą i ogromną smykałką do interesów.
Pamiętam swoje ówczesne reakcje. Przez pierwsze dni czułam się kompletnie nie na miejscu, pozostawiona sama sobie, borykałam się z mrocznym, dziwnym światem. Chociaż był to pierwszy z pięciu gabinetów, w których kolejno miałam przez te lata pracować, od początku mnie dobił. Ponury jak ziemianka, znajdował się tuż za niewielką poczekalnią, którą zdobił zdezelowany, rozłożysty żółty fotel i wiecznie zajęta centrala telefoniczna. Ponieważ trzęsłam się ze strachu przed Albertem, cieszyłam się, że nie widuję go zbyt często.
Czasem do mnie zaglądał, wyrastał spod ziemi jak duch. Stał tak niczym kolonizator, długie siwe włosy miał z tyłu ściągnięte w kucyk i kręcił palcami młynki. Pomamrotał, a potem znikał równie cicho, jak się zjawił.
- On zawsze tak? - dopytywałam Johannę.
- Przyzwyczaisz się - pocieszała mnie ze śmiechem.
Johanna Beck była moją sekretarką. Dobrze mi się z nią pracowało, podobnie jak z Arline i kilkoma innymi. Najbardziej wbił mi się w pamięć Sy Rosen, który często przesiadywał w biurze. Zatrudniony jako księgowy i doradca finansowy Alberta, obsługiwał wielu jego klientów, w tym Janis. W niejednej strasznej chwili ratowała mnie jego przytomność umysłu i serdeczność, chociaż wtedy go jeszcze prawie nie znałam. Najczęściej czułam się nieswojo, co było widać. Przywdziałam maskę, która ukazywała osobę napiętą, drażliwą, stroniącą od innych. Życzliwość sekretarki Alberta, Liz Clarkson, nie rozproszyła bynajmniej moich lęków. Po prostu starałam się zawsze czymś zajmować, ślęczałam nad papierami albo załatwiałam sprawy należące do moich obowiązków. Przygotowywałam między innymi przyjazd Big Brothera. Genialny fotograf Irving Penn już zaprezentował zespól na lamach „Look”, a krytyk rockowy, Bob Christ-gau, napisał w „Esquire”, że w Monterey zahipnotyzował go lewy lub prawy (bo zapomniałam który) „sterczący sutek” Janis.
W przeddzień przyjazdu Big Brothera Arline odebrała w moim gabinecie dziwny telefon.
- Słucham... tak... Arline przy telefonie... tak... ale... tak... nie wiem...
Patrzyłam na jej zaaferowaną minę, kiedy usiłowała przebrnąć przez rozmowę.
- Nie musi pan krzyczeć! - zawołała, chwyciła ołówek, zapisała coś na karteczce, którą zaraz rzuciła na podłogę. — Proszę nie krzyczeć! - zacisnęła zęby, odsunęła słuchawkę od siebie na wyciągnięcie ręki. Znów przyłożyła do ucha. - No dobrze... tak... dobrze.
Podczas rozmowy próbowała co chwila wtrącić słowo komentarza. Po wszystkim opadła, wykończona, na fotel.
- Matko jedyna! - zawołałam. - Kto to był?
- John Cooke.
John, absolwent Harvardu, były członek trio ludowego z Cambridge, syn Alistaira Cooke’a, pozujący na patrycjusza rodem z rzymskiego senatu, podobnie zresztą jak senatorowie próbujący zaprowadzić własny ład. Kiedy w grudniu 1968 roku został menedżerem trasy Big Brothera, wcale nie miał obaw, które przypisywał mu Dave Richards. Johna Cooke’a nie wystraszyłaby nawet piekielna sfora! Wyszczerzyłby na nią olśniewająco białe zęby, podkręcił ekstrawagancko wąsa, po czym z całą swoją wyniosłością zmroził bestie lodowatym spojrzeniem czarnych oczu. A następnie zaczął je liczyć! Na co nieszczęsne śliniące się zwierzaki, przerażone tym rachunkiem szans, rzuciłyby się ze skowytem do ucieczki, byle jak najdalej od niego.
- Należałaś do tej ekipy - przyparła mnie do muru pani Joplin. -Dlaczego wiedząc, że mają tak utalentowaną osobę z tak poważnymi problemami zatrudnili na menedżera trasy absolwenta zarządzania, a nie psychologa? Chodzi mi o tego absolwenta Harvardu, Johna Cooke’a.
- On był iberystą - sprostowałam z uśmiechem.
- Naprawdę? A ja sądziłam, że ekonomistą.
Menedżer trasy to trudne zajęcie, niewielu potrafi utrzymać dyscyplinę. Na jego gwizdek muzycy o zamglonym spojrzeniu zwlekają się rano z łóżek, na jego rozkaz wsiadają do limuzyn. Musi ich odstawić na lotnisko, zaciągnąć na występy. Musi ostudzić nerwy umundurowanych strażników, wyciągnąć pieniądze od sponsorów. Musi przemycić swoje stado kudłaczy przez kordon ponurych szarych garniturów urzędujących za wyblakłymi kontuarami recepcji hoteli Holiday Inn. Menedżer trasy odgrywa w zespole nie mniejszą rolę niż gitara Fendera. John Cooke wybił się na pierwsze miejsce w branży dzięki imponującej skuteczności, nie mówiąc o ustawicznej żarliwej chęci dowodzenia.
Akurat z Big Brotherem zaczął nie najlepiej. Zraziła ich jego pedanteria, a także cedzenie słów. Pod tym względem nigdy się nie zmienił, zmienił się natomiast zespół. Muzycy z czasem przekonali się do jego ukrytych zalet, nauczyli się też je szanować. Poznawszy lepiej zespół, John bardzo się rozluźnił, zwłaszcza w porównaniu z początkowym napięciem. Znakomicie radził sobie ze sponsorami, rezerwując protekcjonalność i dystans na szczególne okazje i dla nielicznych osób. Umiał być miły, zwłaszcza kiedy miał w tym cel. Był też na swój sposób oddany Janis Joplin. W każdym razie, mimo początkowych obaw, po przyjeździe zespołu do Nowego Jorku został o tyle, o ile ujarzmiony.
Arline w towarzystwie Vinniego Fusco odebrała ich z lotniska. Vinnie był młodym drągalem o ciemnych, rozbieganych oczach, również zatrudnionym przez Arline. Zakres jego obowiązków był nie do końca jasny. Żadnych natomiast wątpliwości nie pozostawiał urok osobisty ani ambicje, chociaż na początku się z nimi krył. Towarzyszył Arline na lotnisko, bo nie miał nic do roboty. Ja wolałam na razie pozostać w cieniu. Albert nie rozgłaszał wiadomości o ich przyjeździe i zaproponował na ich cześć jedynie skromne przyjęcie, jeżeli w ogóle wyrażą zgodę. Mieliśmy się spotkać z Big Brotherem, żeby to omówić. Byłam zadowolona, że poznam zespół później, we właściwym czasie.
Do spotkania doszło po kilku dniach w gabinecie Alberta. Nadal uważałam jego pokój za loch, nieledwie mauzoleum, kryjące osobliwe, złowieszcze sekrety. Oczywiście przesadzałam, bo stanowiło po prostu sanktuarium Alberta, a panująca w nim mroczna cisza odzwierciedlała jego osobowość, często pełną niedopowiedzeń. Z pewnością zachował wstrzemięźliwość owego dnia, zwłaszcza po śmiałym pytaniu Arline postawionym grupie:
- Jak chcecie, żebyśmy was promowali?
Zapadło niezręczne milczenie. Obejrzałam się za siebie. Janis siedziała obok Alberta, a słońce wpadające o tej porze przez zasłony obrysowało cienką białą linią jej profil, jeszcze bardziej uwydatniając bladą cerę, która dosłownie przypominała krochmal. Zaczęła się nieswojo wiercić, szarpnęła nerwowo głową, a światło wplotło płomienny pukiel w jej matowe kasztanowe włosy. Członkowie grupy popatrzyli tępo po sobie.
- Chodzi mi o to - ciągnęła Arline, zwracając się do Janis - jakiego wizerunku oczekujecie?
Próba doprecyzowania pytania wywołała jeszcze gorszy skutek. Albert milczał. Vinnie Fusco wbił wzrok w stopy. Ktoś chrząknął. Nikt z zespołu nie zrozumiał pytania Arline. Ja też nie.
Przez cały czas spędzony w Columbia Records tylko raz byłam świadkiem stworzenia „wizerunku” omówionego przy okrągłym stole. Zresztą nie zrodził się w dziale reklamy Columbii, lecz w głowie menedżera z Broadwayu. Nawiasem mówiąc, poniósł fiasko, bo wykonawczyni ani osobowością, ani stylem muzycznym nie przypominała postaci wykreowanej w podsłuchanych przeze mnie knowaniach. Ukatrupili mianowicie wspaniałą niegdyś wokalistkę jazzową i maskując odpowiednio jej osobowość, przeistoczyli ją w szansonistkę wykonującą muzykę koktajlową. Jej kariera trwała nie dłużej niż pół roku. Zmroziło mnie to na amen. Pomyślałam, że pewno tak mielą młyny Hollywood i że nie chcę mieć z tym nic wspólnego.
Takie podejście wydało mi się szczególnie niestosowne wobec Big Brothera. Na co mielibyśmy przerobić bandę muzyków obwieszonych koralikami, wyrosłych ze środowiska hipisów San Francisco? Janis wyglądała, jakby wyszła prosto z mokradeł Luizjany. Biła od niej porażająca energia, pod której naporem dosłownie rozstępowało się powietrze. Trajkotała jak najęta, wiecznie rozdygotana, rzucając niespokojne błyski szarobłękitnych kocich oczu. Jeśli nawet wyczuwałam trawiące ją pożądanie - ze spojrzeń kierowanych na Alberta, z wiercenia się przy próbach zachowania dystyngowanej pozycji w fotelu - jeśli pod władczym obejściem krył się cień wzruszającej zależności, to nie zmieniała jej się osobowość: imponująca, nieokrzesana, silna, okopana w nieustępliwości i erotyzmie. Jej „sterczący sutek” stał się już legendą. Krążyły erotyczne określenia jej śpiewu. Roztaczała iście teatralny dramatyzm. Po prostu nie wiedziałam, jakie sztuczki Arline Cunningham mogła mieć na myśli. Temat upadł, Albert zaś skierował rozmowę na główny problem dnia, mianowicie zbliżający się pierwszy występ Big Brothera w Nowym Jorku i zaplanowanie przyjęcia, na którym zespół zaprezentuje się dziennikarzom.
Przez pierwszych kilka dni, które upłynęły między tym spotkaniem a trzecim tygodniem lutego, nie miałam prawie kontaktu z Janis ani z resztą Big Brothera. Zamelinowali się w hotelu w Chelsea, legendarnej mecie bohemy, zarówno przyjezdnej, jak mieszkającej na stałe w Nowym Jorku. Wieczory spędzali w restauracji Kansas City Maksa, która obsługiwała świat muzyki pop i wszystkich jego krewnych i znajomych. Z początku muzycy rzadko zaglądali do biura. Znacznie częściej wpadali Dave Richards i drugi kierownik sprzętu, Mark Braunstein, zawsze kipiący serdecznością i dobrym humorem. Johna Cooke’a w ogóle nie pamiętam.
Wyraźnie natomiast wryła mi się w pamięć pierwsza reakcja na Janis. Z miejsca poraził mnie jej magnetyzm, a jeszcze większe wrażenie wywołało napięcie w jej oczach. Spięłam się, jakbym przechwyciła jej niepokój, bo nerwy miała rozedrgane, poszarpane i niebezpiecznie obnażone, niczym odarty z izolacji drut elektryczny. Jednocześnie wyzwoliła we mnie kompletnie niezrozumiałą potrzebę opiekuńczości. To odczucie szybko minęło, wcale się więc nad nim nie zastanawiałam. Nie bardzo zachwycił mnie album Big Brothera pod tytułem Mainstream. Nie byłam na koncercie w Monterey, nie widziałam filmu D.A. Pennebakera z tego festiwalu, stąd zareagowałam na Janis bez uprzedzeń. Obawiałam się, że aura Monterey przydała niezdrowego blasku jej talentowi.
Dawniej, kiedy dzielnicę, przez którą biegnie Druga Aleja, nazywano Lower East Side, a nie jak teraz East Village, na deskach Anderson Theater grano w języku jidysz wspaniałe, stare żydowskie sztuki. Siedemnastego lutego 1968 roku scena ta przeistoczyła się w estradę rockową, którą wkrótce potem zamknięto, bo nie wytrzymała konkurencji z Fill-more East, salą otwartą miesiąc później przez Billa Grahama kilka przecznic dalej na północ.
W zatłoczonej garderobie teatru obserwowałam Janis przeglądającą się w trój skrzydłowym lustrze.
- Staro wyglądam? - zapytała.
Skończyła dopiero dwadzieścia pięć lat, ale bruzdy na czole, kiedy marszczyła je z przejęciem, uzasadniały pytanie. Ponieważ nikt nie odpowiedział, chwyciła butelkę bourbona Southern Comfort i pociągnęła łyk. Po czym mlasnęła ze smakiem, z hukiem odstawiła butelkę na stół i poszła za Dave’em Getzem do kanału orkiestry, żeby posłuchać B.B. Kinga. Po chwili wróciła, komentując z przejęciem cudowny występ czarnego kudłatego gitarzysty bluesowego, który w błyszczącym granatowym garniturze grał tam prostego czarnego bluesa. Zdaniem Janis Big Brother się do niego nie umywał.
- Jesteśmy tylko postrzeloną bandą ulicznych obszarpańców -mruknęła. Po czym uśmiechnęła się jak dziecko i wtuliła w Alberta siedzącego w rogu kanapy.
Tego dnia podczas próby dźwięku siedziała na widowni z Johnem Morrisem, wówczas członkiem personelu Anderson Theater.
- Nie wiem, czy jesteśmy gotowi na Nowy Jork — powiedziała.
Dave Getz bał się jeszcze bardziej. Raptem przeraził się, że nie mają po co pchać się na afisz i w ogóle jakim cudem tam trafili. Pozostali członkowie zespołu też zaglądali na scenę zza kulis, słuchali, a potem próbowali się odprężać, co nie przychodziło im łatwo ze względu na ciasnotę panującą w garderobie. Arline siedziała rozmarzona w drugim rogu kanapy, a Vinnie zaszył się w kącie i znów wpatrywał we własne nogi.
- Cześć! - przywitał się Sam Andrew, kiedy drzwi sforsowała najbardziej stylowa groupie rockowego świata. Linda Eastman miała tyle klasy, że została żoną Paula McCartneya, ale tamtego wieczoru była jedynie groupie, wyjątkowo przy tym sympatyczną. Aparat fotograficzny bronił jej godności. Wdarła się też jeszcze jedna dziewczyna. Przepustkę Robin Richmond stanowił notes reporterski, etat w tygodniku „Life” i nerwicowe, em-fatyczne syczenie przy każdym „s”, tak jak przy entuzjastycznym okrzyku „yesss”, z poświstem, snobistycznej uczelni Vassar. Inni wchodzili i wychodzili, jedni z jakimś celem, drudzy bez, ale tak wygląda życie za kulisami, co zresztą nikogo nie dziwi, a już najmniej Janis, do której ciągnęły tłumy.
Wróciła do lustra, zaczęła skubać szew obcisłych atłasowych spodni.
- Staro wyglądam? - powtórzyła pytanie. I znowu nikt nie odpowiedział. - Chyba zaczynam tyć - pożaliła się, po czym znów chwyciła butelkę southern comfortu. Patrząc w lustro, zaczęła wykonywać estradowe ruchy, kołysać biodrami, jednocześnie wyrzucając pięści do góry. Uśmiechnęła się z zadowoleniem. Nagle sprawiła na mnie wrażenie błaznującej czterolatki na maskaradzie dla dorosłych.
W kącie Peter Albin spisywał kolejność piosenek.
- Na początek musi iść Catch Me, Daddy\ - zażądała.
- Jasne - potwierdził. - Tak ci wpisałem.
Janis odwróciła się do Sama.
- Kochasz mnie? - zapytała. - Tak bym chciała, żebyś mnie kochał!
Długie blond włosy opadły Samowi na twarz, kiedy pochylił się, żeby cmoknąć Janis w policzek.
Do pokoju wparował John Cooke.
- No dobra! - warknął. - Idziemy!
Dotarłam do ostatniego rzędu na widowni, kiedy sylwetki muzyków Big Brothera już zamajaczyły na tle granatowych ciemności. Chłopcy zajmowali miejsca, a technicy majstrowali jeszcze przy wzmacniaczach, żeby za chwilę schować się za kulisami. Janis, zastygła w pozie tancerki z wachlarzem, stała bez ruchu za mikrofonem. Przyczaiła się na sekundę, po czym aż podskoczyłam ze zdumienia, bo tak ogłuszający dźwięk wstrząsnął teatrem.
Nigdy przedtem nie słyszałam takiego ryku! Był to karkołomny szturm, histeryczny wybuch, pełna masakra. Zupełnie jakby z gardła wyrwała jej się niewidzialna łapa, żeby szponiastymi pazurami rozszarpać bezlitośnie publiczność w najdalszych kątach. Sieknęła Catch Me, Daddy, a całe to nieziemskie inferno runęło w wirującą kolorami feerię świateł za jej plecami, w rozedgrane ruchy, krzyki, wycia, piski, jęki, i zderzyło się obłędnie z wściekłym zgiełkiem, przypominającym nagłośnione wzmacniaczami gniazdo bzyczących szerszeni, czyli z łoskotem instrumentów. Przemknęła przez Summertime głosem napiętym jak smyczek piłujący okopconą wiolonczelę. Przekołysała się przez Piece of My Heart. Miotała się, tupała, prowokowała, wymachiwała rękami, przy czym skala emocji wykraczała poza namiętność, bo była jednocześnie rozpasana i zgnębiona, a we wszystkim pobrzmiewał jej zwyżkujący niebotycznie seks. Między piosenkami odpoczywała, ciężko dysząc ze zmęczenia, lecz nie tak słaba, żeby nie rozpromienić się, kiedy na sali zrywał się huragan braw na jej cześć. Publiczność wymogła na Big Brotherze cztery bisy, zanim ich puściła. Na koniec zagrali Love Is Like a Ball’n’Chain Big Mamy Thornton. Krzyki z sali punktowały każdy niesamowity ryk wyrywający się wokalistce z gardła pod koniec piosenki. Zapadła oszałamiająca cisza. Następnie tłum stanął dęba niczym ogromna stajnia napiętnowanych przed chwilą koni i z piskiem ruszył hurmą na scenę.
Wiele miesięcy później bawiły mnie i złościły na przemian domysły wysnuwane przez pewne kręgi, że kariera Janis została zaprojektowana w olbrzymiej kampanii przez agencję Grossmana. Muszę ze wstydem przyznać, że byłam absolutnie nieprzygotowana na to, co się stało w Anderson Theater. Na sali nie było nawet kompletu widzów, i chociaż większość krytyków przyjęła zaproszenia, nie spodziewałam się aż takiego obrotu zdarzeń. Ale czy spodobało mi się to, co usłyszałam? Kto by w ogóle myślał w takich kategoriach? Stałam w foyer, próbując zebrać myśli, kiedy spomiędzy rzędów krzeseł wybiegł Bob Shelton, ówczesny krytyk roc-kowo-folkowy „New York Timesa”.
- Ona jest fantastyczna! - zawołał. - Daj mi jej zdjęcie!
Zażenowana, oparłam się o ścianę i przyznałam ze skruchą, że nie mam.
- Jak to nie masz? - zagrzmiał.
- Mam tylko to!
Zdarłam fotos Big Brothera ze ściany i mu wręczyłam.
- Nie chcę zdjęcia zespołu, tylko jej!
- Czekaj, skoczę za kulisy - powiedziałam. - Może ktoś ma.
- Nie mam czasu! - rzucił. - Mniejsza z tym. Teraz mi tylko powiedz, kto na czym gra.
Przygotował ołówek. Uśmiechnęłam się słabo i przyznałam, że nie jestem pewna.
- Nie chcesz, żebym napisał tę recenzję? - zaczął się zżymać.
- Sprawdzę dane... i zadzwonię do ciebie za dwadzieścia minut.
Wybiegłam za kulisy, Bob wyszedł na dwór.
Szczęśliwym trafem Linda Eastman miała zdjęcie Janis, które nazajutrz rano zaniosłam Bobowi do mieszkania. Nadal był wściekły, a na dobitkę okazało się, że zdjęcie Lindy jest za ciemne i nie nadaje się do druku. Sprawiedliwy gniew Boba szybko minął. W poniedziałek umieścił notę o Janis na czołowym miejscu działu kulturalnego „Timesa”. Jej podobiznę wycięto ze zdjęcia zespołu. Stała pośrodku wspaniałego peanu na dwie kolumny, ukoronowana bijącym w oczy nagłówkiem na szerokość strony
W dniu ukazania się recenzji zdarzyły się dwie rzeczy: Big Brother podpisał umowę z Columbia Records, a potem wszyscy pojechali do greckiej restauracji o nazwie Piraeus, My Love na Pięćdziesiątej Siódmej Ulicy, gdzie urządzono spotkanie z dziennikarzami.
W Anderson Theater zjawiła się wybrana publiczność. Krytycy również stanowili elitarną grupę. Nawet ci, którzy nie byli w Monterey, znali zespół, a poza nielicznymi wyjątkami - Boba Sheltona i kilku innych - byli bardzo młodzi i reprezentowali prestiżowe pisma. Mimo różnicy gustów łączyło ich jedno - wszyscy wychowali się na rocku i utożsamiali z jego stylem. Niektórym rock dosłownie narzucał tryb życia, a już na pewno rodzaj uprawianego dziennikarstwa, tekstów, które wyrzucali z siebie z zapalczywością współgrającą z muzyką, której oddawali hołd. Wcale nie nagonka polityczna, lecz ów żarliwy styl wyróżniał prasę „podziemną”, w której ukazywała się większość takich publikacji.
Dziennikarstwo rockowe jako wybitne zjawisko medialne rozpoczęło się w połowie lat sześćdziesiątych w piśmie „Crawdaddy”, które w 1968 roku omal nie dokonało żywota. Jego pierwszy redaktor naczelny Paul Williams oddał się rockowi z nie mniejszym poświęceniem niż Robert Craft dziełom Strawińskiego. Niewątpliwie widział w rocku równą pod-niosłość, bo pisząc o nim, używał określeń, które plasowały ten gatunek muzyki w estetycznym sąsiedztwie Wariacji Aldous Huxley in memoriam. Przełykałam to, dopóki w artykule na temat The Supremes nie pojawiło
się określenie Sprechstimme. Zirytowało mnie, bo dotąd żaden dziennikarz rockowy dla czczego popisu nie odważył się porównać techniki wokalnej zapisanej w nutach Albana Berga i Arnolda Schönberga z zawodzeniem typu „ma mama warn’ me ’bout men” (mama przestrzega mnie przed facetami) lub frazami podobnymi do rytmów Motown.
Ważniejsza od tej głupiej pretensjonalności była śmieszna szczerość, śmieszna przynajmniej w odczuciu wytwórni płyt. „Crawdaddy” było pierwszym pismem, które dowiodło, że wytwórnie są gotowe potraktować dziennikarstwo rockowe poważnie. W dowód swoich intencji zamieściły reklamy, co spowodowało wysyp prasy dotyczącej rocka i wszystkich jego pochodnych.
Wiele pism ledwie wyrastało ponad poziom amatorskich gazetek fan-clubów, charakterystycznych dla dawnej prasy muzycznej. Do akcji wkroczyło również kilka wielkich przedsiębiorstw. Przez jakiś czas Diners Club utrzymywał pismo „Cheetah”. „Eye”, dotowane przez Hearst Corporation, istniało rok. Najwyraźniej periodyki, które przetrwały, nie słyszały o badaniach rynku. Na ich czoło wysunął się „Rolling Stone”.
„Rolling Stone” zaczynał jako lokalna gazeta, szermująca hasłem, że nic nie dorówna rockowi z San Francisco. Był przy tym zadziwiająco niekomercyjny, co nie znaczy, że miał w pogardzie rynek, ale takie sprawiał wrażenie — zamaszyste logo, matowy, szary papier i nowoczesny układ graficzny upodabniały go łudząco do publikacji „podziemnych”. Używano w nim nawiedzonego, antymaterialistycznego żargonu, co potęgowało jego „podziemny” charakter. Pod kierunkiem bardzo ambitnego redaktora Janna Wennera tygodnik odniósł największy sukces finansowy w swojej klasie na rynku. Największym autorytetem krytycznym był Ralph Gleason, który w akcie fanatycznej lojalności wobec macierzystego pisma porównał kiedyś Janna Wennera pod względem heroizmu do rycerza Okrągłego Stołu, sir Galahada, chociaż w rzeczywistości bardziej przypominał Hugh Hefnera, w każdym razie z aspiracji. Mimo pewnej hipokryzji „Rolling Stone” utrzymał ogromny prestiż i zdołał skupić w redakcji grono bardzo kompetentnych osób. Ponadto przyciągał wielu zdolnych dziennikarzy, wolnych strzelców, którzy publikowali na jego łamach, niejednokrotnie autorów zdumiewająco wnikliwych reportaży. Dawniej bywał też trywialny i małostkowy, w poczuciu swojej potęgi ważył się na zjadliwe ataki osobiste i niewybaczalne przejawy naruszenia etyki dziennikarskiej. Zawsze z całą powagą utrzymywał, że rock otworzył drugie tysiąclecie. Tym założeniem tłumaczył
gorączkę tego tysiąclecia, a zarazem niewzruszoność, która pomogła mu przetrwać.
Wokół pisma zawsze kręcił się pułk wolnych strzelców. Inni przedstawiciele „nowego dziennikarstwa” zajmowali się całym wachlarzem tematów. Eksperci od rocka ograniczali się do rocka, po trosze dlatego, że nie znali się na niczym innym. Niektórzy byli po prostu owładnięci obsesją, a przy tym mieli talent. Nie sposób ich tu wszystkich wyliczyć. Wspomnę tylko na przykład Boba Christgaua, który miał felieton w „Esquire” i Richarda Goldsteina, stałego współpracownika „New York Timesa”, „Vogue”, „New York” i „Village Voice”. Był Jon Landau z Bostonu i Michael Lydon z Kalifornii. Później dołączyli inni. Rzecz w tym, że całe to grono, od najlepszych aż po najgorszych, zbudowało swoje kariery wyłącznie na rocku. Ta muzyka dała podwaliny ich przyszłości. Dziennikarstwo rockowe weszło w najbardziej ożywczy, entuzjastyczny i zdecydowanie najbardziej wpływowy etap. Tradycyjne środki przekazu wyniosły z tego naukę. Cała prasa, podziemna, naziemna, młodsza, starsza, parła naprzód pchana siłą odśrodkową rocka. Nic dziwnego, że z dnia na dzień rodziły się na pniu nowe gwiazdy.
Do Piraeus, My Love zaproszono oczywiście wszystkich potencjalnie zainteresowanych. W założeniu plan był prosty. Uznaliśmy, że przyjęcie przyciągnie spore grono ludzi. Nie spodziewaliśmy się jednak takich tłumów. Ale występ w Anderson Theater i recenzja Boba Sheltona zwabiły wszystkich, którzy potrafili zdobyć choć najmniejszą rekomendację, żeby wejść. W Piraeusie zapanował niewyobrażalny tłok.
Poza tym Arline, która wybierała lokal na wieczór, zdecydowała się na restaurację z fajnym jedzeniem, bo nikt nie miał doświadczeń z wynajmem knajp na wielkie przyjęcia. Okazało się to nadspodziewanie zbawienne, bo personel hojną ręką serwował jedzenie i picie. Przyjęcia dla prasy zwykle bywają nieopisanie nudne. Tamto natomiast, trochę dzięki ekstrawagancji baru nieszczędzącego koktajlów Brandy Alexander, wypaliło fenomenalnie.
Kiedy zobaczyłam zespół w drzwiach, przerwałam rozmowę z Janet Rotter, która pisała wówczas felieton dla działu rozrywki pisma „Glamour”.
Drogę zastąpił mi Robin Richmond.
— Kiedy najwcześniej mógłbym się umówić? Sama wiesz, że „Life” rzadko bierze się do takich tematów! Chcemy walnąć wielki materiał na temat rocka!
Jęknęłam.
- Jeszcze nie wiem, Robin. Muszę sprawdzić harmonogram.
Porzuciłam próby dotarcia do zespołu i ruszyłam w kierunku przystawek.
- Co za żarcie! - pochwalił Bob Christgau, biorąc do ust egzotyczny grecki kąsek.
- Pyszne! - potwierdziłam i odwróciłam się, żeby przywitać Richarda Goldsteina.
- Najlepiej byłoby się umówić w trasie - zaproponował Richard, planując wywiad z Big Brotherem.
- Wiem — przyznałam mu rację. — Ale jeszcze nie wiem kiedy. Dam ci znać później.
Albert zjawił się w drzwiach z Clive’em Davisem, prezesem Columbia Records. Podszedł do mnie, pokiwał z uznaniem głową, a nikły uśmiech uniósł mu kąciki ust. Kiedy Janis przebiegła w podskokach przez salę, uśmiech mu się rozszerzył. Wyściskał ją po ojcowsku. Już wtedy przestawałam w nim widzieć ponurego potwora.
- Jak się bawicie? - spytałam Dave’a Getza.
- Nawalamy się! - odparł ze śmiechem. - Ale ubaw! Czuję się, jakbyśmy naciągali gości!
Tymczasem Janis w czarnej aksamitnej minisukience już pomknęła do najbardziej buzującej części restauracji, tylko świstały jej kolorowe sznury paciorków, kiedy rozemocjonowana potrząsała głową. Obstąpiła ją grupa ludzi.
- Kiedy jestem na scenie... - mówiła - czuję się, jakbym...
- Co właściwie znaczy brzmienie San Francisco? - zapytał ktoś.
Nagle Janis odwróciła się, żeby wziąć coś do picia. Kiedy ponownie
zobaczyłam jej twarz, wydała mi się napięta, cała w różowych plamach, które mogły być zapowiedzią łez.
Odciągnęłam ją na bok.
- Co jest?
- Nie wiem, co to za zdzira — jęknęła — ale chyba przejechałam jej włosami po twarzy.
Obejrzałam się.
- Już znikła - biadoliła Janis.
- No ale co ci zrobiła?
Janis wydęła usta w szyderczej imitacji.
- Spytała, za kogo ja się uważam.
I mamrocząc coś pod nosem, wbiła wzrok w podłogę.
— No i co z tego? Rzuciła coś od niechcenia! Nie wierzę, że tak cię to zdenerwowało!
— Powiedzmy sobie szczerze - jęknęła żałośnie. - Naprawdę mam obrzydliwe włosy.
Po chwili otrząsnęła się i wróciła do rozmowy z dziennikarzami. Kiedy ponownie do niej podeszłam, trajkotała jak gdyby nigdy nic na temat swojej spontaniczności.
— Sama nie wiem, co to jest... — wykrzykiwała. - To takie uczucie, na które nie mam wpływu, a...
— I jak? - spytałam. - Lepiej?
Zmarszczyła z irytacją czoło, odeszła na bok.
— W ogóle nie mogę się odnaleźć — zbuntowała się. — Nie nadaję się na gwiazdę!
Zobaczyłam, że wodzi po sali wzrokiem pełnym nadziei. Fotograf Dan Kramer podniósł aparat. Zadarła prowokacyjnie brodę i uśmiechnęła się. Olśniewająca łachmaniara z nieomylnym wyrazem triumfu na twarzy.
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Kilka dni po przyjęciu dla prasy Big Brother wyjechał z Nowego Jorku na koncerty w Bostonie, Providence i Detroit. Właśnie w sali balowej Grande w Detroit próbowano zarejestrować pierwsze nagrania. Próby zakończyły się katastrofą. Sprzęt sprowadzony aż z Chicago w ogóle nie nadawał się do tych celów. Poza tym Big Brother grał fatalnie. Odstąpiono od pierwotnego zamiaru nagrania na żywo. Zespól wrócił do Nowego Jorku, żeby spróbować w studiu, a także wystąpić jako gwiazda wieczoru 8 marca na otwarciu sali koncertowej Fillmore East.
Kto by się zajmował wtedy nagrywaniem? Foyer pękało w szwach. Na ulicy przed salą kłębił się tłum. Całe zastępy ludzi napierały, wałczyły, kłębiły się, szturmowały drzwi. Minęło zaledwie dwa i pół tygodnia od pamiętnego wieczoru w Anderson Theater, a na koncert zwaliła się cała armia nawiedzonych.
Po tym występie rozpętał się medialny tajfun. W moim gabinecie urywał się telefon. Kiedy można przeprowadzić z nią wywiad? Kiedy można ją sfotografować? Czy można wybrać się z nimi w trasę? Czy można z nią porozmawiać o północy? Jeden dziennikarz był gotów zadowolić się szyb-
kim śniadaniem, drugi dopraszał się o dwie godziny. Nikt z nas - Janis, Albert, zespól ani ja - nie mial kiedy odzipnąć. Dziennikarze dostali amoku, owładnięci delirycznym entuzjazmem, szermowali ekstrawaganckim językiem, równie karkołomnym i zdeprawowanym jak popisy Janis i jej przebojowy wizerunek.
Nawałnica koralików, pierścionków, atłasów, cekinów oślepiała kolorami. Płynęła lawina wielosylabowych kombinacji, przy których dziennikarze szaleli z rozkoszy. Janis była wprost złotousta, milkła na krótkie chwile tylko po to, żeby pociągnąć haust słodkiego eliksiru Southern Comfort, który natychmiast stał się jej znakiem rozpoznawczym. W pierwszych wywiadach nie powiedziała jednak nic zaskakującego. Przyznała się, że w Teksasie uchodziła za „dziwaczkę”, rozgadała się też o „duszy” i „uczuciach”. Zachowała przy tym naturalność, była urzekająca i szczera. Sugestywna mimika, gestykulacja, mowa ciała, ożywienie bijące z jej wypowiedzi składały się na tempo allegro, które znajdowało odzwierciedlenie w dziennikarskich tekstach. Kiedy się zorientowała, jeszcze bardziej podkręciła obroty.
Janis odnosiła się do zainteresowania mediów z dziecięcą radością, a zarazem nabożnym lękiem. Reagowała na serdeczność dosyć naiwną szczerością, a na przestrogi jeżyła się wściekłością, maskującą w istocie straszliwą urazę. Nie współpracowała tylko z fotografami, jak gdyby zdjęcia groziły prawdziwym obnażeniem. Krygowała się więc, wymawiała, że nie jest królową mody, by po chwili wdzięczyć się do obiektywów z wyzywającą buńczucznością i śmiałą deklaracją swojej niecodziennej atrakcyjności. Oczarowana zainteresowaniem, jakie budziła, nie wyzbyła się głęboko skrywanego przygnębienia. Chwilami uciekała wzrokiem w bok, spoglądając w jakieś samotne, nawiedzone miejsce.
4 kwietnia napisała do Lindy:
☆ Listy, które Janis pisała wiosną i latem roku 1968, stanowiły coś w rodzaju kroniki pogarszających się stosunków z zespołem. Po pierwszym koncercie w Anderson Theater janis napisała do Lindy tryskający szczęściem list. Począwszy od przyjęcia dla prasy, a na oficjalnie juz podpisanej umowie z Columbią skończywszy, który to fakt pozwoliła teraz Lindzie rozgłaszać, wszystko wydawało jej się „cudowne”. Zachwycała się nawet atmosferą w Nowym Jorku. Ponieważ pisała ze słynnego hotelu Chelsea, wspomniała o magii tego miejsca, przywołując Dyłana Thomasa i Brenda-na Behana, którzy w nim niegdyś mieszkali. Jej entuzjazm szybko jednak wygasi, kiedy zespól rozpoczął nagrania. Zaledwie kilka tygodni po premierze w Anderson Theater Janis zwierzyła się Lindzie z kłopotów, bo
„zmiany” następowały w zawrotnym tempie, przy czym niewiele było korzystnych. Upadły już plany nagrań na żywo, chłopcy z zespołu narzekali, że Janis uważa się teraz za „bógwico” (o czym donosili jej, jak pisała Lindzie, wszyscy, począwszy od Alberta). „Boże, ale mi się wszystko pieprzy”
- pisała, dodając, że Nowy Jork każdemu rzuca się na głowę. Zanim jednak wszystko się kompletnie zawaliło, pisała o próbach naprawienia sytuacji, własnej rozpaczy z powodu porażki, a wreszcie przygnębiających i pełnych wyrzutów sumienia, lecz i determinacji zamiarach odejścia z zespołu.
Trudno jej się było, rzecz jasna, oprzeć urokowi popularności w mediach. Napisała Lindzie, że sfotografowano ją do „Glamour” w koronkowym komplecie uszytym przez Lindę. „Nat Hentoff (!)” miał przeprowadzić z nią wywiad dla „New York Timesa”. W kolejce czekały „Life” i „Look”. Kiedy już wymieniła wszystkie dowody oszałamiającej, peszącej, zawstydzającej popularności, skomentowała: - Jezu, chyba jestem szczęśliwa. (Później zaśmiewałam się z Lindą, kiedy wytykała koleżance:
- Zobacz, jakie to typowe dla Janis: „Chyba jestem szczęśliwa”.)
W drugim liście napisała również (ze zdumieniem!), że pismo „Free Press” obwołało ją nowym symbolem seksu! A potem zaczęła roztrząsać:
- Hmmm. A może to jakiś znak? Czy jako symbol seksu, czy dawna brzydka Janis powtarzała odwieczną skargę nowojorskich kobiet na brak mężczyzn, których „po prostu nie ma”. Humor jej się poprawił, kiedy poznała Jeffa Karpa, gitarzystę bluesowego z Chicago (o którym mowa poniżej). Jeff umarł później z przedawkowania.
Poprosiła Lindę, żeby rozejrzała się za domem dla niej w Mill Valley. 1 uwaga: twierdziła, że ma na to 100 dolarów! No może trochę więcej! Robiła zakupy w Lower East Side w Nowym Jorku i kupiła jakiś materiał po 18 dolarów za metr!! Nie mogła się nadziwić: -18 dolarów za material? Ale dostała od Columbii stos płyt za darmo, a poza tym B.B. King powiedział jej, że wyczuwa w niej pokłady duszy.
Chłopak z Chicago, o którym pisała, był, wedle określenia Lindy, „jive punkiem”, z gatunku smutnych, destrukcyjnych facetów, jacy pociągali Janis. Pamiętam go jako ćpuna z wymizerowaną twarzą, który wyglądał, jakby toczyła go gangrena. Janis też zresztą czasem wyglądała, jakby była nawalona, i to nie tylko alkoholem, ale, co gorsza, środkami uspokajającymi. Dave Richards obstaje przy tym, że w pierwszych tygodniach pobytu w Nowym Jorku tylko librium mąciło Janis wzrok. John Simon podsłuchał jednak w Detroit pewną rozmowę. Wtedy nie miałam o tym
pojęcia, ale wkrótce Albert dowiedział się, że na samym początku złamano jego jedyny warunek umowy z Big Brotherem.
Janis napisała powyższy list do Lindy dwa dni po premierze tygodniowego cyklu koncertów w klubie Generation w Village. Właśnie wtedy widziałam pierwsze utarczki Janis z zespołem, chociaż zbagatelizowałam je jako błahy konflikt wynikły z napięć podczas nagrań. Mniej błahe wydały mi się krytyczne komentarze wielu spośród muzyków, którzy przez ten tydzień odwiedzili klub. W Janis ostre słowa ugodziły nieco później. Na pierwszy ogień poszedł zespół, a Janis co najwyżej oskarżano o to, że jej muzycy nie nadążają, fałszują i mają problemy z techniką. Zarzucano im, że nie trzymają rytmu, że grają o wiele za głośno. Krytyka się nasilała. Tymczasem Big Brother wyjechał z Nowego Jorku, żeby wywiązać się z umów na Zachodnim Wybrzeżu i dokończyć nagrania.
Między nagraniami w hollywoodzkich studiach Columbii a koncertami w okolicy Janis mogła chwilę odetchnąć w swoim nowym mieszkaniu. Kupno domu odkładała i na razie zadowoliła się mieszkaniem wynajętym wspólnie z Lindą przy Noe Street. Tyle że nie miała czasu się nim nacieszyć, bo narzuciła sobie tak szalony plan zajęć jak całe jej życie.
W trasie szalała na koncertach jak naelektryzowana Salome. Miotała się w obłędnym scherzo bioder, nóg, włosów i barw, a jej krzyki i piski podsycane agresywną energią podrywały publiczność z miejsc. Widzowie tańczyli na krzesłach, szaleli w przejściach, wskakiwali na scenę, wrzeszczeli, krzyczeli i entuzjazmowali się nie mniej żywiołowo niż ona. Na przełomie wiosny i lata ruszyła lawina w mediach.
W artykule wstępnym czerwcowego tygodnika „Time” na temat Arethy Franklin wymieniono Janis jako „przypuszczalnie najważniejszą wokalistkę, jaka wyłoniła się w białym rocku”. Nat Fłentoff napisał w „New York Timesie”, że przy niej czuje się, jak „w zetknięciu z obezwładniającą siłą życia”. „Vogue” zachwycał się, że „gdy tylko otworzy usta, wywraca na nice całą historię piosenkarstwa”. Pełen uniesień artykuł zilustrowano olbrzymią fotografią Janis wykonaną przez Richarda Avedona. W tym samym numerze Richard Goldstein ukoronował ją jako „najbardziej zdumiewającą, najznakomitszą wokalistkę rockową” i puścił wodze fantazji: „...ślizga się jak smoła, nadciąga złowieszczo jak wojna... urąga tonacji, w jednej linijce piszczy, w drugiej parska, a ostatnią zwrotkę łapie za kolana, błagając, żeby nie odchodziła... Janis Joplin odrze z elegancji każdego słuchacza”.
I tak to się zaczęło. Big Brothera uznano niemal wyłącznie za chropowate tło jej kipiącego, coraz mocniejszego blasku.
Kilka spraw w ciągu zdarzeń może dziwić szczególnie. Po pierwsze, spontaniczność. Nie uruchomiono żadnej kampanii reklamowej, która wykreowałaby gwiazdorstwo Janis. Owszem, były dostępne zdjęcia i standardowy krótki życiorys, lecz ani nasze biuro, ani wytwórnia Columbia Records nie zalewała świata doniesieniami prasowymi. Miałam szczęście przyjaźnić się z wieloma dziennikarzami, ale nie wydzwaniałam do nich, żeby ich zainteresować. Miłość stanowiła nakaz wewnętrzny Janis, która jednak już wcześniej przekonała się, co może ze sobą przynieść. Coraz częściej zaczynała wyrażać bunt, rosła też jej bezceremonialność. Tu zagrało jedno intuicyjne sformułowanie, tam drugie, i Janis zaczęła spełniać oczekiwania publiki sensacyjnymi stwierdzeniami. Zawierucha prasowa nabrała własnego życia, rozpętana pragnieniem uchwycenia tendencji, którą podżegała i symbolizowała. Nawet gdybym chciała Janis wylansować, choć nie było to w moim stylu, nie miałabym okazji.
Bez precedensu pozostawał fakt, że wszystko zdarzyło się jeszcze przed wydaniem płyty Columbii. Dziennikarze znali dzieje nagrania w Mainstream, przemilczanego właściwie przez krytyków. Zatem album Columbii należałoby faktycznie uznać za pierwszy. Janis Joplin była jedyną piosenkarką w dziejach muzyki pop, która została supergwiaz-dą, nie mając nawet własnej płyty! Przy tak wywindowanych oczekiwaniach poziom nagrania musiał być jeszcze bardziej wyśrubowany niż zwykle.
Ogólnie rzecz biorąc, estetyka brzmienia San Francisco zależała od jego otoczki multimedialnej. Ponadto ta muzyka musiała się nadawać do tańca, a w swej najczystszej postaci pretendowała również do miana „sztuki”. Pominąwszy dobrą zabawę, studia nagraniowe stawiały też wymagania artystyczne, a więc żadnych wijących się ciał, buchających kolorów, nic, tylko dźwięk, przy którym przyspiesza puls. Poza San Francisco obowiązywały - na dobre i na zle - zupełnie inne normy muzyczne. Wyznawał je chociażby John Simon.
- Zawsze uważałem ich za genialnych estradowców - tłumaczy - ale nie ceniłem jako zespołu nagraniowego. Lubiłem na nich patrzeć, lubiłem ożywienie publiczności, ale według mnie w tamtych czasach występowała ogromna rozbieżność między muzyką a tym, co publiczność uważała za muzykę. Narkotyki! To przede wszystkim one utorowały drogę Janis
Joplin. Zlasowały ludziom mózgi! Wielu uszczęśliwiły. Rzecz nie do pogardzenia, trudno zatem ich winić, że nie umieli tworzyć muzyki! Otaczał ich kult, grono wyznawców, jako fenomen San Francisco znaleźli się w swoim żywiole, po czym... hm... z jakiegoś zapewne socjologicznego powodu Clive Davis zmusił ich do nagrania płyty! Mówię poważnie! -John uśmiechnął się cierpko. - Istnieje muzyka wyuczona i muzyka etniczna, a oni skłaniali się bardziej ku tej drugiej. Dlatego powinni się załapać na nagrania w terenie organizowane przez Alana Lomaxa, kolekcjonera muzyki ludowej z San Francisco! W sam raz by do nich pasowało!
Najwyraźniej nie doszło tu do spotkania umysłów. John, od początku świadom, że sprawność techniczna nie jest najmocniejszą stroną Big Brothera, mimo wszystko podjął się wydać album w nadziei, że uchwyci ich na żywo. Bo naprawdę byli ekscytujący. Inny młody producent, Elliot Mazer, początkowo miał mu asystować przy nagrywaniu Big Brothera na scenie. Ale John z Elliotem wrócili z Detroit i puścili Albertowi taśmy. Oględnie mówiąc, nikt nie był z nich zadowolony. Elliota na jakiś czas odprawiono. John sam zasiadł w studio, co przyniosło opłakane skutki.
Pominąwszy sarkazm, John zupełnie poważnie uważał zespół za wyjątkowy organizm. Szczerze twierdził, że podziwia ich niesłychaną dynamikę na scenie. Ale w studiu lubił pracować, a muzycy Big Brothera nie przywykli do rygorów ani działań profesjonalnych. Snuli się pijani, upierali przy idiotycznych eksperymentach technicznych z dźwiękiem. Poza tym, jak to ujął Elliot:
— Nie znam nikogo tak sprawnego jak John. Obserwuję go od lat, ale gdy ktoś ma absolutny słuch, nie zniesie fałszu i nietrzymania rytmu, a oni tak właśnie grali.
Podczas kolejnych sesji zaczęły narastać napięcia między Janis a muzykami, a jedność zespołu zachwiała się, kiedy żywiołowość Big Brothera zeszła na dalszy plan i wyszło na jaw, że wszelkie uchybienia, łatwe do przełknięcia na żywo w porywach uniesienia, teraz bezlitośnie uwydatnia taśma.
Z powodu coraz większego obciążenia wiosną i latem Janis często wpadała w depresję. Jej humor udzielał się innym, w gniewie lub w chwilach braku kontroli wybuchała, lecz nie energią, tylko wrzaskiem i wulgarnością. Miałam również wrażenie, że chwyta się wszelkich sztuczek w rozpaczliwej próbie wylansowania siebie jako ostrej, hardej wydry.
- Wiesz, stara - powiedziała owej wiosny Lindzie - to nie może trwać wiecznie.
Mając to na uwadze, powodowana zarówno naiwnością, jak i potrzebami emocjonalnymi, kreowała taki swój wizerunek, jaki wcześniej był nie do pomyślenia, a przynajmniej tak go wtedy oceniałam. Skoro media dosłownie się rzuciły na jej seksualność, niewybredne komentarze i zdumiewające nieokiełznanie, to trzeba im dać pożywkę! Dlatego podczas sesji nagrań w Kalifornii zadzwoniła do mnie z prośbą, żebym nagłośniła jej bójkę z Jimem Morrisonem z Doorsów. Wyszła z niej zwycięsko, jak oświadczyła nie bez dumy, bo rozwaliła mu czaszkę butelką whisky.
- Wyrwał mi pęk włosów z głowy, bo był pijany, a ja całkiem naćpa-na, ale miałam w garści butelkę... i mu przywaliłam! - zawyła.
- No to bomba - jęknęłam.
- Może tobie się taki greps nie podoba - warknęła - ale jego ludzie przyjęli to z podziwem, domagają się zdjęć, no więc im podeślij...
- Dooobra - wyjąkałam. - Rozpowszechnimy sprawę w całym kraju. Napiszę prowokacyjne doniesienia prasowe! Zrobimy zdjęcia... dostaniesz jego głowę na talerzu! Zrobimy z niego Jima Chrzciciela! Co ty na to?
Janis zaczęła marudzić, nękana wątpliwościami, w końcu temat umarł śmiercią naturalną, ale bez wątpienia chciała się wykreować na określoną osobę i pod pewnymi względami nie ustępowała spontanicznością zespołowi Manhattan Project. Po wielu miesiącach, może nawet po roku, podpowiedziałam jej, że czas na zmianę.
- Przecież wypłynęłam na tym wizerunku! - odcięła się. - Wszyscy go uwielbiają!
Z pewnością nic nie mogło się równać pod względem wyrachowania projektowi graficznemu płyty, komiksowej okładce R. Crumba. Była dowcipna, błyskotliwa, oryginalna, a przy tym rubaszna i karykaturalna. Nie popierali jej ani Columbia, ani Albert. Tylko Janis nalegała, żeby wziąć tę grafikę. Uparta jak osioł, odrzuciła kilka znakomitych projektów Boba Cato, wówczas dyrektora działu artystycznego wytwórni. Firma z ulgą przyjęła wiadomość, że Janis pozwoliła przynajmniej skrócić pierwotny tytuł Sex, Dope and Cheap Thrills (Seks, narkotyki i tanie podniety) do Cheap Thrills. Tytuł może nastrajał do śmiechu, trudno natomiast uznać za zabawne to, co przez ten czas stało się z Janis.
Rozwój Janis dokonywał się w podobnym tempie jak przemiany w biurze. W połowie lata Arline wyszła za Dana Kramera i rzuciła pracę. Odszedł też John Court, a zastąpił go drugi wspólnik Alberta, Bert Block. W połowie lata Vinnie Fusco dorobił się długich włosów i niebotycznych
ambicji. Kiedy objął cały dział nagrań muzycznych Alberta, zatrudnił na stanowisku sekretarki amazonkę z Południa i zaczął w niezwykłe zadufany sposób patrzeć na swoją przyszłość. Mnie przeniesiono w milsze otoczenie, a kiedy Janis nie było w pobliżu, starałam się poświęcić trochę czasu pozostałym osobom z listy. Wszystko poszłoby utartym torem, gdyby nie zadziwiający przewrót spowodowany przez Petera Coyote’a i Emmet-ta Grogana, przy czym pierwszy wparadował do miasta stępa, drugi wpadł tego lata jak burza.
Nieżyjący już Emmett Grogan napisał autobiografię Ringolevio wydaną w 1972 roku. Kiedy poznałam go w 1968 roku, jeszcze odbywał swoją podróż do kresu nocy. Były ćpun, aktor, żigolak i, oczywiście, digger, Emmett dorobił się na Haight-Ashbury sławy Robin Hooda. Czy może raczej niesławy. W „podziemiu” amerykańskim uchodzi za legendarną, nieuchwytną postać na miarę Szkarłatnego Pimpernela. Szukają go wszędzie, zastanawiając się przy tym, czy jego miejsce jest w niebie, czy w piekle. W rzeczywistości nie przypomina bardziej Pimpernela niż Sonny’ego Cor-leone, poza tym, że jest postawnym Irlandczykiem o rysach wyrzeźbionych dobrym urodzeniem, pałającym gniewem, którym przesiąkł już na ulicach Brooklynu. Niegdyś śpiewał w chórze, co w sumie stworzyło mieszankę piorunującą i trochę niepokojącą skłonność do wyobrażenia sobie, że całe Stany Zjednoczone Ameryki Północnej sprzysięgły się przeciwko niemu.
Kiedy go poznałam, nosił długie rudawe włosy i mały złoty kolczyk w lewym uchu. Kolczyk nosi nadał, ale włosy podciął do ramion. Oczy ma groźne i zimne jak dwa granaty. Chodzi, kołysząc się, z agresywnym, a zarazem gadzim wdziękiem. Emanuje zdumiewającym magnetyzmem. A tajemnica? Tylko dla burżujów. Kiedyś wysłałam Emmetta do swojego dentysty, który nie szczędząc czasu i trudu, wykonał mu skomplikowane zabiegi stomatologiczne. Po wielu miesiącach ów dentysta zadzwonił do mnie. Oboje lubimy Emmetta, toteż omówiliśmy jego wdzięk, a także zniknięcie.
- Facet ma charyzmę! - przyznał doktor. - Tak go lubię, że omal trzy razy nie rzuciłem dla niego żony. Ale chciałbym wiedzieć, gdzie są moje dwa tysiące dolarów?
Pominąwszy tę stronę Emmetta, umie czasem zachować powagę. Jeszcze poważniejszy jest Peter Coyote, który ma w sobie mniej melodramaty-zmu i jest niewiarygodnie elokwentny. W każdym razie owego lata obaj niemal codziennie przesiadywali w biurze, organizując niesamowitą kampanię, żeby powstrzymać młodzież, która pod szyldem yippisów chciała zalać Konwent Demokratów. Chodziło o to, żeby przekonać ich za pośrednictwem mediów - Emmett Grogan odradza im przyjazd. W tym celu zajmo-
wali razem z Peterem biurka i telefony w całym biurze, a do pomocy ściągnęli zgraję szajbusów z ulicy. Cel był szlachetny, ale pobudki miały posmak morderczej wojny na miarę zdradzieckiej strzelaniny w O.K. Corral.
Z ogromną ulgą stwierdziłam, że nikt z naszych wykonawców nie wybrał się na konwent, żeby reprezentować interesy hipisów, chociaż takie prośby napływały przez całe lato. Janis była całkiem apolityczna, zajmowała się tylko kwestiami osobistymi, o czym świadczą jej teksty, wyrażające wyłącznie obsesje własnego ciała i duszy. Nie znaczy to, że nie miała poglądów, tyle że do wszystkiego odnosiła się najczęściej z drwiną. Kiedyś zadzwonił dziennikarz z Głosu Ameryki, który wyobrażał sobie, że usłyszy Bóg wie co, jeśli tylko Janis znajdzie dla niego czas.
- Jasne, że coś powiem - zażartowała, kiedy przekazałam jej tę prośbę. - Rzućcie broń, chłopaki, i chodu! I jak?
Ale latem 1968 roku trzymała się z dała od wydarzeń politycznych. Omijały ją wszelkie działania, plotki, narastające napięcie. Jej występy przypominały szalone dionizyjskie obrzędy, podczas których na scenie składano w rytualnej ofierze butelki southern comfortu. Nawałnica dziennikarska nie ustawała, a stosunki Janis z Big Brotherem pogarszały się z dnia na dzień.
Napór medialny na Janis mnie rozstrajał. Odmawiałam jednemu dziennikarzowi, mając pewność, że przyślą następnego. Mogłam żądać autoryzacji zdjęcia, wiedząc, że przypuszczalnie ją dostanę. Mogłam przełożyć wywiad ze świadomością, że redakcja przełknie tę niedogodność. Słowem, miałam władzę. Postanowiłam wykorzystywać ją wyłącznie dla dobra Janis. Niestety, nie miałam wystarczającej władzy, żeby utrzymać reakcję mediów na określonym, sensownym poziomie. Przy takiej osobowości jak Janis nie było mowy o złotym środku, a jedynym sposobem, żeby uchronić się przed nawałnicą, byłaby całkowita odmowa udzielania wywiadów. Nacisk był wprost nie do opisania. A przy tym paradoksalnie sprzedawano Janis jako symbol wszystkiego, co godzi w istotę komercji. Czyli sprzedawała się, bo była autentyczna. Kryjąca się w tym oczywista sprzeczność nosiła znamiona zinstytucjonalizowanego autentyzmu, a więc innej odmiany sztuczności.
Tamtego lata Janis i ja zdążyłyśmy się zaprzyjaźnić. Powiem więcej, zaczęłam ją wielbić. Nikt ze znajomych nie mógł się oprzeć jej żywiołowości. Fascynowała rozmową, a właściwie przykuwającym, spontanicznym słowotokiem, którym wciągała ludzi dosłownie do swojego wnętrza. Oszałamiała bezpośredniością, niecierpliwością, przejrzystością uczuć. Obezwładniało ją najmniejsze przygnębienie, jak gdyby zwalił się na jej
duszę cały świat. Uchodziła z niej wtedy cała radość, cudowna promien-ność, ów pierwotny wybuch, w wyniku którego powstał kosmos. Była niepowstrzymana, porywcza, zmienna jak kalejdoskop, rejestrująca najdrobniejsze emocje niczym nadczuły encefalogram. Ta nieboraczka tak buchała emocjami, że robiła wokół siebie hałas, nawet kiedy milczała. Ale przy mnie nie zachowywała się tak prowokacyjnie, przejawiała natomiast zatrważającą wrażliwość, co czasem obniżało mój nastrój, chociaż z natury nie jestem osobą melancholijną. W tamtym okresie zaabsorbowanie Janis sobą nie przybrało jeszcze takich rozmiarów jak później. Roztaczała wokół ciepło, wdzięk i urzekającą niewinność. Lecz w gruncie rzeczy była płochliwa, a jej słynna twardość stanowiła chyba najbardziej iluzoryczną maskę, jaką widziałam w życiu. No i ten jej śmiech! Nick Graveni-tes wyraził się, że ten „rechoczący rap... przypomina opętańczy śmiech starego pustelnika. Łódź przypływa na bezludną wyspę i dociera do jaskini w górach, a z niej, spośród szczątków, dobywa się taki rechot”. To był jej śmiech. Poza tym oczy, nawiedzone jak statek-widmo, który skrzypi nękany depresją, oczy znużone, samotne, na zawsze zagubione na wzburzonym morzu.
Wiecznie się o nią martwiłam. Tamtego lata przez swoje ostre picie bardzo przytyła. A z tego samego źródła, co jej cudowny słowotok, odurzający strumień uczuć, olśniewająca mimika pochodził również koszmar autodestrukcji i przerażający dyktat impulsów pustoszących jej duszę. Właśnie dlatego Linda Gravenites tak podsumowała brawurę Janis:
- Była zachłanna, straszliwie zachłanna. Chciała mieć wszystko! I to zaraz, natychmiast. Nieważne przy tym, że coś odpowiadało jej pięć minut wcześniej, jeżeli nie odpowiadało teraz, było do dupy!
Większość przyjaciół Janis uważała, że to owa presja wewnętrzna każe jej w nieposkromiony sposób okazywać gargantuiczny apetyt seksualny. Jeśli wierzyć opowieściom Janis, jej przygody seksualne nie tylko ciągnęły się w nieskończoność, lecz również pod względem siły wstrząsu nie mógł się z nimi równać milion akumulatorów orgonowych1. Wszystkim dawała do zrozumienia, że jest Afrodytą naszych czasów. Mało kto się dziwił, że nie przestaje nam tego wmawiać. A że odtrącenie seksualne przyprawiało ją o napady histerii? Taka już była.
- Jeżeli okażę się marnym kochankiem - powiedział jej kiedyś Albert, żeby ukrócić jej zakusy - mogę cię nie utrzymać jako klientki!
Wywołało to rechot zadowolenia. Większość mężczyzn, którzy odpierali awanse Janis, nie miała tyle szczęścia. Przede wszystkim Janis potrzebowała nieustającego potwierdzenia swojej atrakcyjności. Nawet u szczytu sławy trawiła ją obsesja własnej brzydoty. Tym bardziej że seksem - oczywiście w fantazjach - przyciągała za młodu uwagę kolegów, chociaż były to reakcje negatywne. Dlatego sukcesy w uwodzeniu mężczyzn stanowiły dla niej najlepsze świadectwo jej powabu. I przeciwnie, odrzucenie było dla niej sygnałem, że jest beznadziejna. Obojętność seksualną przyjmowała jako niewyobrażalny cios. Potrafiła srodze się zemścić. Nie dopuszczała również myśli o rozmaitych powodach takiego odrzucenia. Przypominam sobie, jak kiedyś pewien muzyk grzecznie podziękował za zaproszenie, twierdząc, że kocha inną dziewczynę, co zapewne było prawdą. Janis wpadła w furię i oświadczyła mi, że widocznie jest impotentem. Sama gotowość uprawiania z nią seksu też jej nie wystarczała. Zeby potwierdzić jej atrakcyjność, mężczyzna musiał być nie do zdarcia. Krążą nawet pogłoski, że awantura z Jimem Morrisonem zaczęła się od ataku na jego wydolność. Sama, rzecz jasna, nieustannie podkreślała, że w łóżku nikt na świecie nie może się z nią równać.
Prawie w ciemno można tłumaczyć obsesję Janis seksem, a zwłaszcza samooceną, ówczesną sytuację społeczną. W świecie rocka króluje osławiony męski szowinizm. Definicje kobiecości, wśród których wyrosła, ciągłe szukanie aprobaty w sferze seksu, jej gwiazdorstwo jako obiektu seksualnego pozwalają przypuszczać z dużą dozą prawdopodobieństwa, że padła ofiarą zjawiska z gruntu politycznego. Ale oddychała, myślała, czuła, postępowała w sposób nader prymitywny. Nawet po dwudziestce wciąż zachowywała się jak skrzywdzone dziecko, domagające się spełnienia miłości w kontakcie fizycznym, a seks stanowił dla niej symbol stałych poszukiwań. Nie była to miłość dojrzała: brakowało w niej dzielenia się, zainteresowania, zaangażowania, dawania. Ale dla niej to była miłość. Złakniona uczucia, dostawała niemal szału. W ustawicznej pogoni za kontaktem cielesnym pobrzmiewało echo wczesnodziecięcych tęsknot, a niezaspokojenie takiej potrzeby mogło przynieść jedynie trudny do wytrzymania lęk. Pod tym względem seks stanowił środek uśmierzający, ucieczkę od nieznośnego napięcia, a pociecha, jaką znajdowała w seksie, nabierała przesadnego, nadrzędnego znaczenia.
Janis, ulegając sugestiom, chętnie ucieleśniała ducha epoki i otoczenia, który graniczył z erotomanią.
- Seks jest, czym jest! — skomentowała mądrze zachowanie Janis żona Nicka, Diane Gravenites. - Fakt, że jest fajny, ale nie do tego stopnia, żeby bez przerwy się za nim uganiać, pieprzyć z każdym, kto się nawinie i kazać budzić na okrągło pożądanie we wszystkich facetach! Istny obłęd! I co tu mówić o różnych wcieleniach! Janis była nieodrodną córą swojej epoki! Zobacz, jak wszystkim odbija na punkcie seksu! Każdy myśli: wystarczy, że dobrze sobie popieprzę, a stanę się lepszy!
Może właśnie duch czasu w połączeniu z infantylizmem Janis wzmacniał jej skłonność do odreagowywania i traktowania seksu jako sfery, w której rozładowywała wszystkie kłopoty. Tak jak jej samotność, radość, pragnienia i rozpacz przybierały na zewnątrz bardzo erotyczny charakter, tak też nurtujące ją problemy przybierały mocno seksualną postać. Na scenie jednak ów erotyzm przynosił ogromną ulgę - zarówno jej, jak i publiczności. Poza sceną natomiast wciągał ją głębiej w mrok zagubienia. Czasem Janis wpadała w agresywny nastrój, kiedy szalała na punkcie dominacji, a czasem przeciwnie, pragnęła przypieczętować własną uległość, uprawiać gierki ze zdobywcami z kręgu machismo - Aniołami Piekieł i podobnymi. Twierdziła, co przyznałaby zapewne również publiczność i wielu przyjaciół, że w ten sposób chce po prostu zainicjować „grę wstępną”. Serce ściskało się na ten kołowrót lęku, depresji, alkoholu i narkotyków, śliniącej się publiczności, przy czym niektórzy z jej „przyjaciół” sekundowali tragedii tej rozwiązłej istoty, która, w gruncie rzeczy, nie istniała.
— Dlaczego - zapytała mnie Diane Gravenites - z dziewczynami rozmawiała niskim, odprężonym głosem, a z facetami piskliwym i napiętym?
To prawda, że na ogół lepiej się czuła i była bardziej sobą w towarzystwie kobiet. Mniej sobą gardziła, mniej się sadziła, a ponieważ nie miała potrzeby tak silnej dominacji seksualnej, odczuwała znacznie mniejszy lęk.
Może to zabrzmi jak herezja, ale zachowania seksualne Janis wobec mężczyzn paradoksalnie były chyba odstręczające. Nie trzeba dodawać, że nie wolno ich mylić ze śmiałością. Powtarzalność zjawiska wzmagała jedynie jej paraliżujący strach. Janis wybierała „jive punków”. Ale zarówno wobec nich, jak kogokolwiek innego jej agresywny styl bycia właściwie gwarantował brak powodzenia. Romansowała z mężczyznami żonatymi albo z takimi, którzy się nią wcale nie interesowali. Naprawdę zainteresowanych odrzucała. Gdy tylko zamajaczyła perspektywa dłuższego związku, zawsze coś stawało na przeszkodzie. Tak wyglądała „gra wstępna” Janis Joplin.
Zdaniem niektórych jej przyjaciół, owe ciągoty do „gry wstępnej” tłumaczyły również jej seksualne wybryki z kobietami.
- Tak daleko sięgała jej wolność — wyraża swoje przekonanie Dave Getz. - Jeśli ktoś ją podniecał seksualnie, nie liczyło się dla niej, czy to facet, czy dziewczyna. Tego rodzaju wyzwolenie to jest coś!
Janis była tak wyzwolona, rozhamowana, niekonwencjonalna, że przeraziła się, iż ludzie mogą podejrzewać ją o związek ze mną.
- Wiesz co? - zwróciła się kiedyś do mnie w lecie roku 1968. -Może nie powinnyśmy tak często chodzić razem do Maksa?
Patrzyłam na nią z osłupieniem.
- O co ci, do cholery, chodzi?
- No wiesz - wybąkała. — Ludzie mogliby uważać... to znaczy mogliby zacząć podejrzewać... bo wiesz, nie mam faceta, no więc mogliby... to znaczy pewno kombinują, dlaczego, no wiesz... nie mam faceta... dlatego może... e, chyba to głupie.
Bała się, że ją wyśmieję, dlatego nie dodała nic więcej. Dopiero dużo później, w roku 1970, puściła przy mnie aluzję do swoich doświadczeń les-bijskich. Zwierzyła mi się w zawoalowanej formie i tylko w odniesieniu do przeszłości.
Ponieważ z całą pewnością nie dominowały u niej skłonności w tym kierunku, podejrzewam, że lęk przed homoseksualizmem pchnął ją do przesady w drugą stronę. Niewątpliwie dlatego tak nagłaśniała swoje związki heteroseksualne, rozdmuchując je nadmiernie. Ponadto miała potrzebę manifestowania tego, co się wokół niej dzieje, podkreślania własnej atrakcyjności, reagowania na fantazje innych. Sama bardzo to wyolbrzymiała i, Bóg mi świadkiem, że wszyscy inni również, zresztą wyolbrzymiają do dziś. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety, w tym homoseksualiści. Jeżeli w każdej dzielnicy, jak Stany długie i szerokie, można znaleźć dwudziestu długowłosych, którzy twierdzą, że spędzili z Janis upojną noc, to całe zastępy lesbijek przypisują Janis niezliczone sytuacje, które nigdy po prostu nie miały miejsca.
- Przecież nie wiesz, co robiła, chyba że byłeś przy tym obecny, prawda? - przyparłam do muru Dave’a Getza.
- Żebyś wiedziała! - odparował, bo utrzymywał, że poszukiwania seksualne Janis nie miały granic. — Mam informacje z pierwszej ręki. - Po czym, speszony własnymi wspomnieniami, zaczął przywoływać wieczory na tylnym siedzeniu swojego samochodu, kiedy Janis dołączyła do Big Brothera. - No właśnie! Przeważnie dostawała pietra. Lubiła sprawiać wrażenie, że ze wszystkimi się pieprzy, ale naprawdę liczba jej
partnerów była znacznie mniejsza! - I, chichocząc, dodał: - Może o jedną trzecią!
Dave Richards podsumował ją jeszcze celniej:
- Janis pozornie opuszczała poprzeczkę. Na wynos rozpowszechniała taki greps: „Lubię się zabawić, siedzę w domu i tankuję, no więc jak chcesz do mnie zapukać, rozpić flaszkę whiskacza i wskoczyć do łóżka, to zapraszam”. Ale wstawiała kit, bo byle pieprzony świrus nie mógł się dobijać do jej drzwi z butelką whisky!
Zarówno wtedy, jak i teraz odnoszę wrażenie, że okresy względnego dystansu przeplatały się w jej życiu z wybuchami absolutnego luzu. W obecności mężczyzn utożsamiała się z męskim zachowaniem, tak jak sobie je wyobrażała, a czasem wręcz naśladowała. Definiowała mężczyzn w kategoriach seksualnych, podobnie jak siebie, oddawała się na jedną noc, niekiedy włączała w orgię pod płaszczykiem życia wyzwolonego, zachęcana przez osoby ze swojego otoczenia, uwielbiające takie widoki. Po czym zostawała sama nad przepaścią dotkliwej samotności. Udręczona, wybierała niefortunne obiekty, które miały pomóc jej położyć kres nieszczęściu.
Pisarka Lillian Roxon opowiedziała mi zdarzenie, o którym właściwie wtedy nie wiedziałam:
- Pamiętasz faceta, z którym prowadzała się trzy tygodnie latem sześćdziesiątego ósmego? Na początku miał fioła na jej punkcie. Zachwycał się w kółko zapachem jej ciała, włosami, stylem. Ale któregoś dnia spotkał się z nią, a ona wypaliła mu, że czuje się samotna. I wtedy fru! Koniec! Nie chciał mieć nic wspólnego z jej samotnością. Nie chciał o niej słyszeć!
Janis klepała oczywiście swoją litanię na temat sławy. Gwiazdorstwo miało ją jakoby chronić. Tkwiło w tym jedynie ziarno prawdy. Peter Coyote miał rację, mówiąc:
- Wypłynęła w niesłychanym blasku i szumie mediów, co wszystkich dookoła tak poraziło, że nikt nie umiał się do niej zbliżyć.
Kiedy przypomniałam sobie incydent opowiedziany przez Lilian, zobaczyłam twarz tamtego chłopaka, piękną, anemiczną, migoczącą ulotnością. Brednie Janis na temat sławy stanowiły wygodne usprawiedliwienie tak oczywistych zachowań.
Powell St John wiedział to od dawna.
- Moim zdaniem — podsumowuje - ona przez cały czas szukała miłości, tyle że w jej naturze nie leżało zaznanie satysfakcji albo szczęścia. Pewno w dużym stopniu żyła teatralną fantazją, ale to właśnie było jej sposobem kontaktowania się ze światem.
Niektórym ludziom trudno było przejrzeć zawiłości charakteru Janis. Pławiła się we własnym blasku i szumie, zupełnie niezależnie od świata prasy czy nawet występów estradowych. Niektórzy w tych krzykach, podskokach, pobrzękującym zgiełku upatrywali „osobowości”. Lecz Janis cierpiała na emocjonalny astygmatyzm. Każdą sekundę widziała niby wyraźnie, tyle że nieostro. Była rozkojarzona, rozproszona i rozbita. Tak podsumował ją Giarritano, psychoterapeuta i pracownik społeczny z Beaumont:
- Presja tego zawodu z całą pewnością prowadzi do zwiększonego rozkojarzenia, które z kolei prowadzi do zagubienia emocjonalnego.
Presja nieustannie rosła. Jeszcze przed wydaniem Cheap Thrills zmieniono kampanię reklamową koncertu na szyld: „Janis Joplin i Big Brother and the Holding Company”, a Albert zaczął otwarcie wyrażać dezaprobatę wobec zespołu. Chociaż przebojowość Big Brothera miała swój urok, śmiała kolorystyka przyciągała, a niedociągnięcia rytmiczne trąciły spontanicznością, wszystko to nie przemawiało do Alberta, który uznał, że potencjał artystyczny Janis najlepiej się rozwinie na tle innego zespołu.
O rozłamie, który wkrótce nastąpił, przesądziły czynniki psychologiczne. Inna sprawa, że do dzisiaj zatarły się wspomnienia wielu świadków. Niektórzy uważają, że Albert i Janis działali pod wpływem ataków prasowych na zespół. Krytyka Big Brothera w środkach masowego przekazu na dobrą sprawę nie istniała, dopóki nie dojrzała decyzja o rozpadzie. Kiedy grali Generation, ukazał się jeden komentarz w „Variety”. Poza tym na początku skrytykowano ich, o ironio, tylko w „Rolling Stone”, które to pismo następnie wykonało ciekawą woltę i zajęło się Janis, kiedy stworzyła drugi zespół. O Big Brotherze napisano w lutym 1968 roku w Bostonie: „Grali bezładnie, a pod względem muzycznym dali haniebny popis”. O ich występie na Festiwalu w Newport Jon Landau napisał: „Nie widzę żadnych zalet w jej melodramatyczności, przesadzie i nieokrzesaniu. To raczej oznaki braku wyrafinowania i poczucia bezpieczeństwa”. O zespole napisał, że „mocno kuleje... że spowalnia ją na każdym zakręcie”. Albert przyklasnąłby powyższym komentarzom, gdyby je przeczytał, ale przypuszczalnie ich nie znał. Kiedy artykuł ukazał się w „Rolling Stone”, decyzja o rozłamie już zapadła. Krytyka, która wpłynęła na decyzję Big Brothera, pochodziła od muzyków, a nie od mediów. Co więcej, kiedy owi muzycy ubolewali nad wspomaganiem techniki efektami wizualnymi, Big Brother dosłownie okopał się w przeciwnym obozie. Różnica zdań odzwierciedlała w skali makro rozdarcie między panującymi ówcześnie poglądami na muzykę na Wschodnim Wybrzeżu
i w San Francisco. Upajając się czystą energią, chłopcy z Big Brothera przymykali oczy na wszystko inne, a w miarę nasilania się krytyki jeszcze bardziej zawzięcie bronili swoich poglądów. Dosięgnął ich muzyczny paraliż. Nie potrafili napisać nowych piosenek. Poza tym wypaczyły ich nie tyle złe recenzje, które zjawiły się później, ile uwaga skupiona na Janis. Ona zresztą też na niej ucierpiała, i to pod wieloma względami. Rozłam był nieuchronny, a jednocześnie konieczny dla ich psychiki i dla muzyki. Nie było odwrotu.
Niektórzy uważali, że Janis nie powinna odchodzić z Big Brothera, bo sama nigdy nie była muzykiem. To prawda. Nawet jeżeli później wyłoniły się niewątpliwe zalążki prawdziwej sztuki, na początku nie było o nich mowy. Taka opinia wzięła się stąd, że przed atakami prasy Janis nie miała większych ambicji; była całkiem zadowolona ze swojego śpiewania. Na pewno we wczesnych wywiadach nie przejawiała troski o stronę muzyczną.
- Zamykam oczy i czuję - powiedziała Natowi Hentoffowi i powtarzała to potem na wiele sposobów wszystkim innym dziennikarzom. - Gdybym była muzykiem, chyba dużo trudniej byłoby mi wydobyć te emocje. Ale naprawdę mam fart, bo mój greps to umiejętność wczucia się.
Wydawała piski, ryki, krzyki, zawodzenia i nie próbowała nawet okiełznać swojej techniki wokalnej, a przynajmniej tak powszechnie sądzono. Nikomu nie przyszło do głowy, że część sprzeciwów Janis dotyczących tak przez nią wysławianego braku muzykalności, a nawet niechęć do ćwiczeń brały się ze strachu, że niesłabnący temperament stanowi jej jedyny atut. Nie przypadkiem wspierała swoją wokalizę wizerunkiem, który wywoływał owacje.
Jednakże Elliot Mazer, który opracowywał większość nagrań do tej płyty i miksował dźwięki, wspomina, że Janis podczas pracy z nim obsesyjnie dbała o jakość.
- Niesłychanie się nad wszystkim trzęsła - mówi. - Przez dwa tygodnie tylko Janis, ja i technik ślęczeliśmy w studiu od drugiej po południu do siódmej rano. Co za brednie, że tylko się dobrze bawiła i że się nie przykładała. W życiu nie znałem ciężej pracującego artysty. Miała dwadzieścia razy poważniejszy stosunek do pracy niż ktokolwiek z zespołu!
John Simon wręcz uznał wysiłki Janis podczas tych sesji za przeciwieństwo bluesa.
- Planowała każdy jęk i pisk — twierdzi. - Podczas dubli podchwytywała „to mi się podoba”. I przy kolejnym dublu powtarzała. Wszystko było zaplanowane jak zapełnianie kratek w krzyżówce.
Bardzo to intrygujący sąd na temat dziewczyny, która w kółko mówiła o swojej spontaniczności. Niewykluczone, że w tajemnicy przed wszystkimi obmyślała również efekty na scenie. Z drugiej strony, takie pieczołowite planowanie, choćby nawet nietrafne, mogło świadczyć o dążeniu do doskonałości i chęci przypodobania się Johnowi, czy miał tego świadomość, czy nie. John Simon jest muzykiem wyjątkowym. Zapewne Janis panicznie bała się tak wysoko ustawionej poprzeczki, a jeszcze bardziej jego powściągliwości, powagi i profesjonalizmu. Jak zwykle w obliczu strachu potrafiła tylko podkręcić wszystko, zarówno temperament, jak i nieokrzesanie. Kiedy John reagował na jej wybryki, ona je tylko wzmacniała. Ponieważ nie jest pruderyjny, nawet wydawała mu się zabawna. Przypominała mu trochę „postać z komiksów Zap”. Owszem, tyle że pod spodem kryła się mało śmieszna nienawiść do siebie. Sytuacja w studiu była potwornie ciężka.
Po kilku miesiącach pracy zgrano wreszcie płytę z mnóstwa taśm, około stu do dwustu szpul. Ponieważ w sumie tylko jeden czy dwa kawałki udało się nagrać porządnie na koncertach, Elliot i John dodali efekty „podnieconego tłumu”, żeby stworzyć wrażenie nagrań na żywo. Krzyki publiczności? Na większości płyty Cheap Thrills podłożyli je osobiście Elliot, John i technik! Prawdziwe ścieżki dźwiękowe Big Brothera odkopano dopiero po śmierci Janis, kiedy Elliot przysiadł fałdów i zebrał materiał na album Joplin in Concert.
Zdaniem Elliota, płyta Cheap Thrills mogła wypaść lepiej. Dźwięk był fatalny, a nie starczyło czasu na wyczyszczenie niedociągnięć. Wokół piętrzyły się stosy taśm. A Columbia bez przerwy naciskała, żeby w końcu tę cholerną płytę wydać!
- Już ogłosili, że dostała za sprzedaż złotą płytę - wspomina ze śmiechem Elliot. - A ja się wciąż głowiłem, jak zmontować drugą stronę! To produkt irytacji branży!
W końcu wydano Cheap Thrills na początku sierpnia 1968 roku. Wkrótce potem ogłoszono rozłam. Oświadczenie naszego biura było zgodne z prawdą: Janis na scenie udawała, a od miesięcy nie powstały nowe utwory. Rozstanie przebiegło spokojnie. Zapadła decyzja, że jeszcze przez całą jesień Janis będzie śpiewała z Big Brotherem. Sam Andrew miał wejść w skład jej nowego zespołu. Reszta grupy pozostawała nieznana.
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Big Brother został poinformowany o decyzji na długo przed ogłoszeniem jej publiczności. Perspektywa nieuchronności bynajmniej nie osłodziła muzykom ciosu. Wiedząc, że to koniec, mieli poczucie straty, zagubienia, byli wstrząśnięci. Kiedy ochłonęli z pierwszego szoku, musieli pogodzić się ze smutnym losem, a z czasem nawet doznali ulgi. Tylko Peter Albin wciąż uważał krok Janis za zdradę i chociaż w końcu jego gniew zmalał, nigdy jej nie wybaczył.
Emocjonalnie chyba najbardziej ucierpiała na rozstaniu Janis. Mimo wymogów natury muzycznej oraz słuszności tej decyzji pod innymi względami musiałaby być nieczuła, żeby nie mieć wyrzutów sumienia. Dręczyły ją, i to bardzo. Wyznaczyła sobie nawet karę za nie tak bardzo paradoksalne poczucie, że ona, Janis Joplin, jest osobą wyjątkową. Zwłaszcza Emmett i Peter Coyote zaczęli się bać, że dziewczyna traci właściwą ocenę sytuacji.
Kiedy Big Brother zagrał w sierpniu w Fillmore East, Janis zademonstrowała pożałowania godną niepewność co do własnego występu. W programie tego wieczoru byli The Staples Singers. Stojąc za kulisami, przytłoczona pełnym rozmachu głosem gospel Mavis Staple, Janis szepnęła ze smutkiem:
- Nigdy nie będę tak śpiewała.
Pod koniec wieczoru, wyczerpana już własnym występem, weszła na scenę, bo Papa Staples nalegał, żeby zaśpiewała z nimi jedną piosenkę. Ale na estradzie sparaliżowało ją nie tyle upokorzenie, ile przeraźliwy strach przed porażką.
Owego weekendu zauważyłam coś jeszcze. Po występie osowiała Janis, blada jak kreda, wypompowana, skuliła się w kącie garderoby. Zaraz jednak wstała i powiedziała, że chce odwiedzić Staplesów, którzy odpoczywali na innym piętrze. Może złożyła im wizytę, ale nie po to wyszła. Tego wieczoru odwiedził ją za kulisami kudłaty drągal, który wyszedł za nią na korytarz. Kiedy wróciła, zobaczyłam, że przekłada coś z zaciśniętej pięści do chusteczki do nosa. Widocznie bielmo wyparcia zmąciło mi wzrok. Dopiero po roku przypomniałam sobie całe zdarzenie i zrozumiałam, co to było.
Zmylił mnie southern comfort, a także fakt, że ponieważ Janis przez jakiś czas rzadko zażywała heroinę, nie było tego po niej widać. Picie miało odwracać uwagę publiczności od jej ćpania. Ściskała butelkę jak talizman i snuła się po hotelach Holiday Inn oraz za kulisami setek kon-
certów, nie budząc najmniejszych podejrzeń. Ale jeśli publiczność nie dowiedziała się o jej braniu, to wcale nie dlatego, że tak skrzętnie się z nim kryła.
- Bardzo to było dziwne - wspomina Dave Getz. - Zachowywała się nieobliczalnie. Kiedyś graliśmy w Cincinnati, a po koncercie zaproszono nas na przyjęcie. Po domu kręciło się pełno ćpunów i Janis w kuchni dała sobie w żyłę. „Ale odjazd - mówiono. - Sama Janis Joplin wali sobie w najlepsze z bandą hipisów z Cincinnati!” Zawsze się tak zachowywała!
Bardzo to było dziwne i nieobliczalne. Heroiniści notorycznie napawają się rolą wyrzutków, nurzają w nielegalności, dystansują od reszty społeczeństwa, ba!, nawet istnieją teorie, że ta rola bardziej ich kusi niż bycie na haju.
Dla Janis rola społeczna nie miała większego znaczenia. Później wyszły na jaw liczne funkcje, które pełniła w jej życiu hera, i z pewnością należało do nich prowokowanie innych, żeby ją powstrzymywali. Jej zachowanie w obecności Alberta świadczyło dobitnie o tym, że pragnęła poczuć silną rękę.
- Wiedziała, jak go to wkurza - ciągnie Dave Getz - dlatego czasem mówiła tak otwarcie.
Podobnie podczas miksowania Cheap Thrills Janis co chwila puszczała Elliotowi Mazerowi aluzje na temat ćpania. Czy mogłaby strzelić sobie czterochlorek węgla używany do czyszczenia głowic magnetofonowych? Czy dałaby radę nawalić się freonem, który tam stoi do czyszczenia sprzętu? Sporo półsłówek rzucała też w moją stronę, ale puszczałam je mimo uszu. Zawsze zwierzała się lekarzom, wprawdzie olewając ich rady na całej linii, ale jednak się zwierzała. Inny członek Big Brothera wspomina, że niekiedy Janis w obawie o reakcję Alberta udawała, że rzuciła branie, co przychodziło jej bez trudu, bo wzrok i tak miała zamglony alkoholem. Miotała się, wykręcała, zamącała, konfrontowała, dręczyła, pocieszała, wygłupiała się, przechwalała, i w sumie tak pogrążała w sprzecznościach, żeby trudno było zrozumieć jej sygnały. Niektórzy członkowie Big Brothera nie spieszyli jej z pomocą, bo nabierali się na jej ostentacyjne wyznania, że wierzy jedynie w upijanie się na umór.
Lęk Janis przed twardymi narkotykami zmylił nas wszystkich, i tych, którzy wiedzieli o jej braniu, i tych, którzy tak jak ja pozostawali w nieświadomości. Na drugi tydzień po przyjeździe do Nowego Jorku, na konferencji prasowej w Columbii, nagle wyskoczyła ze zdumiewającym pytaniem:
- Co zrobić, jak mnie ktoś zapyta, czy byłam uzależniona od meta-dryny?
Janis nie była aż tak naiwna. Owszem, była egocentryczna, paranoiczna, megalomańska, ale nie aż tak, żeby wyobrażać sobie, iż jakikolwiek dziennikarz miałby grzebać w jej przeszłości ze szczególnym uwzględnieniem doświadczeń z narkotykami. Nawet mnie wtedy tknęło, że to dziwna uwaga, ale puściłam ją w niepamięć.
Powszechnie nazwisko Janis wiązano jedynie z alkoholem, co ona sama przypieczętowała obwieszczeniem, że Southern Comfort powinien zafundować jej dowód uznania za wierność temu produktowi. Firma Southern Comfort nie była taka pewna, ale kiedy wycinki zalały jej biura, wreszcie uległa i podarowała Janis futro z rysia, które zresztą stanowiło tylko jeden z prezentów, na łączną sumę dwóch i pół tysiąca dolarów, prezentów, gwoli ścisłości, wyłudzonych. Podobnie jak wiele wybryków Janis, i ten uznawano za zabawny. Robiło mi się słabo na myśl o tym jej numerze, ale na nic zdały się moje zastrzeżenia wobec jej determinacji. Mimo całego mojego sceptycyzmu przyznam, że ujęła mnie dziecinną radością, kiedy pewnego zimnego jesiennego dnia zadzwoniłam do niej i powiedziałam, że futro wreszcie przysłano.
Pół godziny później stałyśmy w zakurzonym magazynie, a ja wręczałam awizo mężczyźnie w brudnym kombinezonie. Janis była bez płaszcza. Napawała się swoim zwycięstwem, błagała owego człowieka, czy mógłby się pośpieszyć i znaleźć, czy byłby łaskaw natychmiast odszukać przesyłkę.
- Joplin... Joplin... - Obracał w palcach kwit, spoglądając ze zdumieniem na czerwone atłasowe spodnie i łańcuszki dyndające Janis u pasa. Zmarszczył czoło i powiedział: - Dziesięć minut.
Janis jęknęła i zaczęła ślizgać się po posadzce.
- Uuuuu-iiii - piszczała. - Ale numer!
- Jest! - zawołał, wzywając ją gestem przez drzwi prowadzące w głąb magazynu.
Stamtąd pojechałyśmy do Kansas City Maxa, gdzie paradowała w futrze, po czym pojechała taksówką na przedmieścia. Miałyśmy obejrzeć sztukę Wielka nadzieja białych. Nader zmysłowym gestem zapięła sobie futro tak wysoko, że niemal zakrywało jej twarz, po czym spytała głośno:
- O której mam jutro wywiad?
- Nie masz żadnego...
- Ciii...
Wskazała kark kierowcy.
- Przestań - poprosiłam szeptem.
- Dla „Life’a”? - zawołała.
Kiedy taksówkarz przekręcił głowę w lewo, żeby sprawdzić, czy droga wolna, Janis spojrzała w boczne lusterko, ale, niestety, nie zdążyła dostrzec wyrazu jego twarzy. Syknęłam i odwróciłam wzrok.
- Sprawdzam tylko, czy ktokolwiek mnie poznaje. - Zasępiła się, a następnie roześmiała z własnej głupoty.
W foyer teatru skrzywiła się na rewię prążkowanych krawatów i sznurów pereł. Wokół unosił się duszący zapach lakieru do włosów, w lustrach na suficie trzepotały setki sztucznych rzęs.
- Lucille po prostu się nim zachwyca - mówiła jakaś kobieta, omiatając zdumionym spojrzeniem Janis, po czym przeniosła znudzony wzrok gdzie indziej.
- Mają mnie za cudaka!
Janis nadąsała się, pobrzękując bransoletkami.
- Nikt nie zwraca uwagi - mruknęłam.
- No właśnie - odparła rozeźlona.
Przez cały wieczór siedziała spokojnie na swoim miejscu aż do trzeciego aktu, kiedy po którymś z monologów Jamesa Earla Jonesa nagle zerwała się na równe nogi.
- A niech ich pokręci, jak rany! - wykrzyknęła, wygrażając pięścią, niepomna na wzdryganie się sznurów pereł i prążkowanych krawatów dookoła.
- Siadaj, Janis.
Roześmiałam się i pociągnęłam ją z powrotem na fotel.
- Co jest? Co ja zrobiłam?
- Nic takiego - przeprosiłam.
- Czy te sztywne zdechlaki nigdy niczym się nie podniecają? - zgłosiła sprzeciw.
- Nie - burknęłam. - Żebyś, cholera, wiedziała, że nie.
Janis milczała w drodze powrotnej taksówką do hotelu Chelsea. Czasem tylko rzuciła słówko o sztuce, która jej się zdecydowanie spodobała, i o powściągliwej reakcji publiczności, która zdecydowanie nie przypadła jej do gustu. Pomilczała kilka minut, po czym wybuchła. Chyba przez cały wieczór doprowadzała tę uwagę do ironicznej perfekcji:
- To całe futro! Co za kit! Wyobrażasz sobie? Zapłacili mi za to, że przez dwa lata urywa mi się film!
Zawsze istniała płynna granica między niepohamowanymi wybuchami Janis a jej pozorną spontanicznością. Nabierała coraz większej wprawy w szermowaniu aforyzmami. Dopiero dużo później uświadomiłam sobie, że wyraźnie się w tej dziedzinie rozwijała. Najwcześniejsze komentarze na temat działalności estradowej nie były szczególnie prowokacyjne: - To dwadzieścia razy więcej niż się zakochać. Albo: - Można to co najwyżej porównać do urodzenia dziecka. Już jednak na przełomie lata i jesieni zyskały na dosadności: - Na takim haju można być tylko po ciężkich narkotykach. Czy też: - Jeden wielki orgazm. Z czasem pogłębiała oświadczenia na temat swojego śpiewu: - Dlaczego miałabym teraz przystopować i śpiewać mdło tylko dlatego, żeby móc tak samo mdło śpiewać jeszcze dwadzieścia lat? — odpowiadała w pierwszych wywiadach. Dziewięć miesięcy później ukuła sformułowanie najczęściej cytowane po jej śmierci:
- Jak rany, wolę przeżyć dziesięć lat superduperodlotu niż dożyć siedemdziesiątki w fotelu przed telewizorem.
Trudno to nazwać kłamstwem, co najwyżej ogromnie uproszczoną metaforą. Z drugiej strony, jej Weltanschauung niewątpliwie zdumiewająco współgrał z reakcjami, które sam wywoływał. Zdarzały jej się spontaniczne uwagi. Ale często też rozbudowywała powiedzenia, które wcześniej zdały egzamin. Niektóre z całą pewnością przemyślnie i skrycie przygotowywała zawczasu. Jak podsumowała ją Linda Gravenites:
- Kiedy Janis spodobał się czyjś wizerunek albo styl, natychmiast go małpowała.
Janis podziwiała wszystko, co przykuwało uwagę, przyciągało, wyzwalało, rozpalało entuzjazm, przynajmniej w jej interpretacji. A teraz podrabiała tylko własny wizerunek i styl.
Tej jesieni Janis obejrzała jeszcze jedną sztukę. Hair napisano z myślą o mieszczaństwie, a Janis dosłownie się w niej zakochała. Do tego stopnia, że była na niej dwukrotnie, za drugim razem z zespołem. Jesienią jej stosunki z Big Brotherem bardzo się poprawiły.
Miałam mieszane uczucia wobec ich rozłamu. Aż się kuliłam w sobie przy każdym fałszu Big Brothera. Cierpłam, kiedy takt rozpadał się na pięć części. Bałam się, że hałas rozsadzi mi czaszkę. Ich podróbę czarnego stylu uważałam za idiotyzm. Wydawali mi się śmieszni, szurnięci, niemożliwi, gwałcili wszelkie bliskie mi normy muzyczne. Ale chociaż bez przerwy psioczyłam na nich w duchu, i tak ich uwielbiałam. Odejście Janis z zespołu oznaczało dla mnie również koniec jej spontaniczności. Bardzo
mnie to dołowało. Poza tym z ciężkim sercem patrzyłam na muzyków ugodzonych do żywego. Janis jednak pragnęła rozwijać swój talent, a z tym zespołem nie miałaby szans. Osobiście uważałam Cheap Thrills za koszmarną płytę.
Na każdego oddanego zespołowi recenzenta, któremu podobała się ta płyta, trafiał się inny, który chwalił jedynie tytuł za celne podsumowanie. Właśnie po ukazaniu się tej płyty rozpoczęła się nagonka krytyków. Ich diatryby bynajmniej nie godziły tylko w zespół. Janis razem z Big Brotherem porównano do „grupy minstreli”. Odmawiano Janis oryginalności, twierdzono, że „z braku czarnej twarzy funduje nam czarny głos”. Rozsypał się worek z tego rodzaju komentarzami.
Większość takich głosów uważałam za uzasadnione i najczęściej nie wdawałam się w utarczki z prasą. Czasem niewątpliwie zdarzało mi się źle ocenić sytuację, ale pragnęłam chronić Janis przed podłością ludzką i jej skłonnością do irytacji na takie reakcje. Pewnego razu napisałam pełen oburzenia list do krytyka, który potraktował Cheap Thrills wyjątkowo nikczemnie. Kiedy indziej przekonałam ważne pismo, żeby zmieniło autora, który miał napisać długi artykuł o Janis. Ponieważ magazyn „Rolling Stone” przemawiał głosem redaktora naczelnego, wszczęłam z nim wojnę, która między innymi wynikała z drobnych uchybień co do przytaczanych faktów.
Nigdy nie uważałam tak jak Janis, że prasa ma obowiązek dobrze ją traktować. Dziecinność Janis wyrażała się w jej zgoła nierealnym poglądzie na świat i oczekiwaniu ustawicznej adoracji. I tu sprzeczność: wierzyła jednocześnie, że gdyby sprawiedliwości miało stać się zadość, ona zasługuje jedynie na karę i odrzucenie. Na ogół jednak zależało jej na nietykalności i trudno jej było wytłumaczyć, że nie może oczekiwać takiego przywileju. Nawet najbardziej wyważone sądy wpędzały ją w ciężką depresję. Po prostu nie znosiła artykułów ani recenzji trącących choćby najlżejszą niechęcią. Pod pozorną ufnością we własny talent ukrywała przekonanie, że w ogóle nie umie śpiewać. Każda aluzja na ten temat rozbijała ją od środka. Brak poczucia bezpieczeństwa w innych sferach niósł jeszcze większe zagrożenie. Pozornie śmiała, swoją ostentacją ściągała na siebie ataki, z którymi nie potrafiłam nauczyć jej sobie radzić. W obejściu szorstka, hałaśliwa, agresywna, grubiańska, w głębi duszy była krucha jak najdelikatniejsza porcelana. Ponieważ nijak nie mogłam jej utwardzić, obrałam inną drogę, mianowicie chroniłam najlepiej, jak umiałam.
Poza wszystkim innym byłam święcie przekonana, że Janis nie zasługuje na krzywdy, a już na pewno nie w tamtym okresie. Przyznam, że
w ubolewania godny sposób skupiała się wtedy na sobie, a zatem wystawiała na razy, dlatego powinna była nieco się uodpornić. Czasem wymykało się to spod kontroli, zwłaszcza przy jej rosnącej fascynacji sławą. Zwykle jednak za takimi zachowaniami stał strach, a także skutki narkotyków, alkoholu i dręczących wyrzutów sumienia. Nawet wyimaginowane zagrożenia wyzwalały w niej wściekłość zranionego zwierzęcia. Nigdy nie zapomniała incydentu z włosami na przyjęciu dla dziennikarzy i przez cały rok, ostatni rok życia, wyciągała czasem ten temat w rozmowach, zawsze lżąc człowieka, który jej zdaniem robił przytyki do jej wyglądu. Podobnie ubodła ją uwaga fotografa, który powiedział: - Prawda, jaka jest oryginalna? Z kolei Richard Avedon kochał ją całym sercem, co ona odwzajemniała czułą serdecznością. Tak samo odnosiła się do Francesca Scavulla i do Davida Gahra, bo doceniała ich stosunek do niej. Związki z fotografami były szczególnie istotne, gdyż dotyczyły bezpośrednio jej ciała i wyglądu, a zatem dotykały zarówno jej narcyzmu, jak obrzydzenia do siebie. Bo kiedy czuła się bezpiecznie, roztaczała niezrównany urok i wdzięk.
Nie inaczej zachowywała się wobec dziennikarzy. Czasem, zwłaszcza w późniejszym okresie, zdarzało jej się odstawiać wobec niektórych okropne szopki, ale na początku kariery była ujmująca i czarująca, jeżeli tylko się nie wystraszyła. Poza tym nie dzieliła wszystkich ludzi na „świrniętych” i „normalnych”. Nie twierdziła, że ludzie po trzydziestce mają się kłaść do grobu, a młodsi powinni zawładnąć światem. Pominąwszy sytuacje, w których czuła się zagrożona, oceniała ludzi absolutnie bezstronnie. Taka postawa nosi miano tolerancji, cechy szczególnie zdumiewającej u dziewczyny symbolizującej rewolucję, która mimo wielu zalet nie mogła się akurat tolerancją poszczycić.
W początkowym okresie demonstrowała sympatię dla uciekinierów z domu i włóczęgów, a także życzliwość dla wszystkich ludzi opuszczonych, odrzuconych i brzydkich. Pewnego dnia weszłam do jej pokoju hotelowego. Siedziała w milczeniu na łóżku, roztrzęsiona negatywną recenzją. W fotelu obok tkwił żałosny chłopak z okropną cerą, w okularach z grubymi szkłami, i gapił się na nią. Po jego wyjściu nie mogłam się powstrzymać:
- Chryste! Skądeś go wytrzasnęła? Ale aparat!
Natychmiast przywołała mnie do porządku swoją odpowiedzią:
- Myra, nie mam pojęcia, kto to jest. Zadzwonił z recepcji i powiedział, że chciałby mnie poznać. Zgoda, może nie jest zbyt przystojny, ale tak nie wolno mówić o ludziach. To też człowiek.
Moja nadopiekuńczość, jeśli rzeczywiście można o niej mówić, wynikała z takich właśnie sytuacji. Nie muszę dodawać, że często roztrząsam, jak dalece zbłądziłam i czy nie lepiej było machnąć na takie rzeczy ręką.
Ostatnie koncerty Janis z Big Brotherem miały się odbyć na Zachodnim Wybrzeżu. Końcowy zaplanowany był w Nowym Jorku w Hunter College 15 listopada 1968 roku. Poprzedziła go aura histerii. Dosłownie walczono o bilety, fotografowie błagali o zgodę na zdjęcia za kulisami. Miejscowa stacja CBS chciała sfilmować występ. W przeddzień padałam ze zmęczenia. W dniu koncertu o siódmej czterdzieści pięć obudził mnie telefon.
- Cześć! - przywitała mnie Janis. Zawsze w tym jej „cześć” albo „siemasz” pobrzmiewał z lekka pytający ton.
- Co jest? - jęknęłam.
- Nie mogę spać - wyznała ochrypłym głosem. - Przepraszam, naprawdę cię przepraszam, ale tu w Chelsea jest tak głośno. - Urwała. -Mogłabym się przespać u ciebie, jak pójdziesz do biura? Bo nie przeżyję tego koncertu, jeśli nie zmrużę oka.
- Jasne - zaprosiłam ją. - I tak już powinnam wstawać.
Kwadrans później Janis wparowała do mojego mieszkania, które
znajdowało się dziewięć przecznic na południe od jej hotelu. Była dziwnie rozdygotana, a jej nerwy dzwoniły jak dzwonek przywieszony w pasie.
- Bo tam jest tak głośno - usprawiedliwiła się - a ja chyba trochę się denerwuję.
Spojrzałam na nią podejrzliwie.
- Co się stało...
- Nic takiego. - Zamachała rękami, opadła na kanapę. - Późno wróciliśmy, a przez te hałasy nie mogłam...
Pokiwałam głową, zaczęłam się ubierać.
- Jak poszedł koncert w Hartford? - spytałam.
- W porządku. Myra, muszę coś wziąć na sen, bo...
- Oj - przerwałam jej. - Co znaczy musisz?
- Skombinuj mi seconal - poprosiła. - Błagam... przecież tłumaczę ci, że nie mogę zasnąć.
Zaczęłam się z nią sprzeczać, ale widząc jej bladość, niechętnie przystałam.
- Dobra, zadzwonię do lekarza i załatwię ci dwa proszki.
- Tylko dwa?
- Żebyś, cholera, wiedziała, że nie więcej. Masz przy sobie jakiś alkohol?
- Obiecuję, że nie będę piła. Wezmę tylko proszki. Bo jak nie zasnę, to nie wytrzymam do końca koncertu.
Skulona na kanapie jęczała i wzdychała na przemian.
Zdobyłam receptę na dwa seconale i zbiegłam na dół do apteki, skąd zaraz wróciłam z proszkami. Przed wyjściem do biura jeszcze ukradkiem przełożyłam butelkę southern comfortu z jej torby do swojej.
Przez cały ranek i wczesne popołudnie odbierałem rozpaczliwe telefony dziennikarzy, którzy próbowali w ostatniej chwili załatwić sobie zaproszenia.
- O Boże! - wykrzyknęłam, kiedy w słuchawce nie odezwał się żaden dziennikarz, lecz Janis. Dzwoniła, żeby powiedzieć, że nie zmrużyła oka. Dochodziło pół do czwartej.
- Nie mogę śpiewać! - pożaliła się chrapliwym szeptem. - Straciłam chyba głos! Muszę iść do lekarza!
- Wezwę laryngologa - powiedziałam prędko. - Jak oddzwonię, bierz zaraz taksówkę i przyjeżdżaj.
Rzuciłam słuchawkę i pobiegłam do gabinetu Alberta, ale drzwi zastałam niegościnnie zamknięte.
- Myra - uprzedziła mnie Liz. - Nie wchodź tam. Ma ważne spotkanie...
Pędem wróciłam do telefonu i w końcu złapałam koleżankę, która dała mi namiary na lekarza specjalizującego się w pomocy śpiewakom. Roztrzęsiona błagałam Johannę, żeby zamówiła limuzynę. Nie było żadnej pod ręką. Lekarz mógł przyjąć Janis najwcześniej o piątej. Występ miał się rozpocząć o ósmej, a Janis kazała powiedzieć Albertowi, że sama nie udźwignie całego koncertu i żeby, na miłość boską, wytrzasnął przed nią innego wykonawcę. Umierałam ze strachu, że mógł jej naprawdę wysiąść głos. Dziennikarze od dawna snuli domysły, jak długo wytrzyma. Sama się zresztą nad tym zastanawiałam.
Wypatrzyłam Alberta przy pojemniku z wodą, wybiegłam na korytarz.
- Albert, Janis twierdzi, że...
- Teraz mam zebranie - przerwał mi brutalnie, zakręcił się na pięcie i wrócił do gabinetu, zamykając za sobą drzwi.
Zadzwoniłam do Janis i kazałam jej się pośpieszyć. Wyjęłam z torby butelkę southern comfortu, pociągnęłam solidny łyk, po czym chwyciłam płaszcz, zbiegłam na dół i tam czekałam, żeby nie tracić czasu.
- Bo wiesz co? — powiedziała, kiedy taksówka wiozła nas do lekarza.
- Ktoś mi wczoraj wieczorem dosypał hery do kieliszka. - Zarechotała tym swoim obłędnym śmiechem. - Ale napisałam u ciebie wiersz.
- Dziękuję - syknęłam.
- Nie wściekaj się tak, skarbie.
- Wcale się nie wściekam! - ryknęłam. - Tylko się, kurwa, martwię!
- Wszystko będzie dobrze.
Nadąsała się.
Kiedy siedziałam z nią u lekarza, Johanna przedarła się do Alberta, który zadzwonił, żeby nas uspokoić, bo załatwił na początek Jamesa Cot-tona. Kiedy już ochłonęłam, to uznałam, że bardziej uspokoiła mnie wiadomość o stanie jej gardła. Lekarz nie znalazł żadnych guzków i o ile mi wiadomo, nie znaleziono ich też nigdy potem, nawet po śmierci.
- On twierdzi, że powinnam mówić głośniej, kapujesz? - cieszyła się.
- Podobno mówię za cicho!
Zapewniona o dobrym stanie gardła, odprężyła się, ale ja nie bardzo.
- Nie przejmuj się, kochana. - Uśmiechnęła się serdecznie, poklepując mnie, kiedy biegłyśmy do mojego mieszkania. - Wszystko będzie dobrze.
Niesłychane, że wytrzymała ten koncert, niesłychane, że w ogóle tam dotarłyśmy. Kiedy dojechałyśmy do mojej kamienicy, znikła w sklepie naprzeciwko i wyszła po dziesięciu minutach z torbą z bielizną. Następnie postanowiła umyć głowę, a kiedy ja brałam prysznic, wybiegła na tę zim-nicę z mokrą głową, żeby znaleźć pralnię, w której uprasowaliby jej nową aksamitną suknię, bo się wygniotła. Gotowe, stałyśmy na ulicy, a obok tylko śmigały zajęte taksówki. W końcu wpadłyśmy do garderoby w Hunter, gdzie królowały odprężone twarze i nonszalanckie żarty.
Tego wieczoru Janis wypadła oszałamiająco. Nafaszerowana secona-lem, herą i Bóg wie czym jeszcze, wypełniła salę dźwiękami, które pryskały jej spod roztańczonych nóg, wirowały wokół szalejących bioder, buchały z gardła. Harmider na widowni graniczył z obłędem. Ale przeżywszy nawałnicę krzyków i wdarcie się fanów za kulisy, skuliła się przygnębiona w garderobie i zaniosła potwornym kaszlem, który wstrząsał całym jej ciałem. Nic nie mówiła. Nie było mowy, żeby kogokolwiek przyjęła. Kiedy odmówiłam jakiemuś dziennikarzowi wstępu za kulisy, doczekałam się komentarza w „Daily News”, że agencja Grossmana usiłuje stworzyć Janis „wizerunek Grety Garbo”. W każdym razie szaleństwo tego weekendu dopiero się rozpętało. Janis całą noc balowała. Nikt nie wiedział, jak bardzo jest chora.
W niedzielę rano znów zerwał mnie telefon. Tym razem dzwonił Vinnie Fusco.
- Dzwonię z Chelsea - powiedział. - Wezwała mnie tu Janis. Nie może oddychać. Trzeba ją zawieźć do szpitala!
Na ostrym dyżurze szpitala nowojorskiego mój internista postawił diagnozę, że Janis ma ostre zapalenie oskrzeli. Tyle że nie było wolnego łóżka. Ponieważ groziło jej zapalenie płuc, powinna zatrzymać się w hotelu z obsługą na każde żądanie, żeby mogła leżeć.
Mimo choroby Janis wystroiła się jak zawsze. Trudno ją było umieścić w zwykłym nowojorskim hotelu. Vinnie i ja wyglądaliśmy jak para włóczęgów z Bowery, tworzyliśmy zatem podejrzane trio, przy czym żadne z nas nie miało forsy, a także niewiele argumentów w zanadrzu, żeby przekonać recepcjonistę, że Janis nie jest prostytutką ani bezdomną wariatką.
- Nie ma pani żadnego dowodu tożsamości? — zdziwił się kierownik w Fliltonie.
- To nie wystarczy? - spytała Janis i rzuciła na ladę kartę z biblioteki w San Francisco.
Wreszcie udało nam się ulokować ją w hotelu Americana, a we środę pojechałam z nią na umówioną wizytę do lekarza.
Lekarz odbył ze mną krótką rozmowę na osobności, w której poinformował, że Janis bierze, bo sama, w bojowym, buntowniczym, nader przykrym nastroju, mu to wyznała. Ponieważ mówiła o „środkach”, a samo określenie jest wieloznaczne, byłam pewna, że źle ją zrozumiał.
- Na pewno nie chodzi jej o tego rodzaju środki! - zaoponowałam.
Podobnie zlekceważyłam aluzję, którą rzuciła mi kilka miesięcy
wcześniej, również w gabinecie lekarskim.
- To jakiś porąbany facet - podsumowała lekarza. — Kiedyś wspomniałam mu o środkach, a ten się pyta, czy chodzi o herium!
Nawet się nad tym nie zastanowiłam, bo przez cały rok w ogóle bardzo się denerwowałam i bałam o Janis. Czułam, że coś się święci. Cena jej sławy była zatrważająco oczywista. Tyle że nie rysowało mi się wówczas wyraźnie, iż Janis przyjmie ją za nieodwracalny sygnał do autodestrukcji.
Autorzy artykułów o Janis na ogół mieli dobre intencje, zwłaszcza na początku. Z rzadka podnosił się nóż, żeby złupić którąś z cebulowych warstw jej brawury. Głos Janis na scenie porażał mocą, ale kiedy mówiła, brzmiał marzycielsko. Ukryty za pozorną swadą płaczliwy ton zdradzał jej wrażliwość i utajoną prośbę o życzliwość. Najczęściej zresztą się z nią spotykała.
Kiedy jednak środki przekazu stanowią siłę zbiorową, działają jak gigantyczny komputer: wtyczki, guziczki, przełączniki, kable, labirynt doskonałości technicznej nastawionej na uzyskanie technicznego efektu. Odbiera, koduje, indeksuje, szufladkuje, programuje, dzieli, mnoży, na przemian dodaje i odejmuje, po czym potyka się na prostocie, bo cały proces okazuje się zbyt wyczerpujący dla realizacji pierwotnych pomysłów, a jego ogromna skala nie sprzyja niuansom. Janis napędzała go bon motami, żarliwością, uporczywym patosem, które odgradzały ją od rzeczywistości. Różne anegdoty złożyły się na pastiszowy portret, skrystalizowały ją w przezroczystego robota, i taki właśnie wizerunek oferowała publiczności, która wówczas ją dosłownie pożerała. Janis okryła się sławą, a jednocześnie zyskała uwielbienie zbyt wielu ludzi, dzięki swojemu nieokiełznaniu, piciu, seksualnemu zatraceniu, a wszystko w rozpasanym szale na miarę swojej epoki. Publiczność niczym monstrualna pijawka wczepiła się w jej mit. Zawładnięto teraźniejszością Janis. W mgnieniu oka wyniesiono ją na piedestał, wywindowano na ołimp, otulono królewskim futrem z rysia, z butelką southern comfortu zamiast berła i śmiertelną pułapką zamiast tronu chwały.
Nadzieje i dążenia Janis, które wciągnęły ją w ową pułapkę, genialnie podsumował Peter Coyote, kiedy stwierdził ze smutkiem:
- Wiem, że chciała zostać wielką gwiazdą, ale tak naprawdę nie wiedziała, z czym się to wiąże! Z pozoru wielka gwiazda ma wstęp na wszystkie pokoje, dojście do kogo chce, może chodzić, gdzie jej się żywnie podoba i robić, co chce. Brzmi to super! Taka sama pokusa pcha faceta, który idzie ulicą i na widok kobiety zaczyna sobie wyobrażać, w co by ją ubrał, czym powinna jeździć, do jakiej restauracji chodzić, a potem umie się zakręcić i zdobyć szmal na to, żeby kupić taką brykę, kupić to czy tamto, po czym wszystko z tej kobiety zdziera, żeby iść z nią do łóżka. Bo wszystko to magnes na ciupcianie!
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Janis nazywała ten okres rokiem Kozmicznego Bluesa. Rozmawiała z Sunshine o Ameryce Kafki. Podpite, całymi nocami prowadziły maratony gadania, które natchnęły Janis do stworzenia błyskotliwej, absurdalnej, kafkowskiej pisowni.
- Tak go trzeba pisać — upierała się w kwestii kozmicznego bluesa. -Jest za ciężki, żeby brać go poważnie.
A sama dźwigała jego ciężar głosem chropowatym jak starożytna piramida.
I keep movin’ on, but 1 never found out why2
(Wciąż prę naprzód, choć nigdy nie zgłębiłam, po co)
Styl utworu trącił obłędem, nie mniej zagmatwanym i donośnym niż ten drwiący, wyzywający tekst.
Janis już wtedy miała porsche, którego metalową powłokę ożywił wstrząsający symbol pamięci i buntu, genialna fantasmagoria wyczarowana przez Dave’a Richardsa. Na jednym błotniku widniały twarze członków Big Brothera, na bagażniku zakrwawiona amerykańska flaga. Janis stworzyła firmę, którą nazwała Fantality (Fantawistością), od kombinacji słów fantasy (fantazja) i reality (rzeczywistość), podsumowującą jej ówczesną egzystencją. Swoje wydawnictwo nazwała Strong Arm Music (Muzyką Silnej Ręki), co odwoływało się do pojęcia sprawiedliwości zaczerpniętego z tradycji purytańskiej. Janis uważała, że to nie fair nabywać prawa autorskie do piosenek, których sama nie napisała. Dorobiła się nowej garderoby, bo wydawała teraz na siebie krocie. Atłasowe stroje, boa z piór, całe kosztowne szaleństwo mody wyraźnie nabrało rozmachu. Wcieliła się w „ideał piękna obecnej doby!”, którym obwołał ją Michael Lydon z „New York Timesa”, jednocześnie obdarowany przez nią zestawem porażających grepsów, wylansowanych przez „Timesa” jako „Filozofia Janis Joplin”. Miała wreszcie nowy zespół, dźwięczne staccato chaosu muzycznego, przewodzonego przez sekcję trąbek, która zamiast lśniącej liberii instrumentów dętych przypominała deszcz tandetnego konfetti, choć z pewnością znacznie głośniejszy.
Janis uparła się na waltornie wbrew radom Alberta i wielu innych osób, które przekonywały ją, że barwa dźwięku tych instrumentów nie będzie pasowała do tembru jej głosu. Poza tym zespół stworzono w nerwowym pośpiechu, przy udziale zbyt wielu ludzi. Albert zaprosił gitarzystę Mike’a Bloomfielda, Elliota Mazera i Nicka Gravenitesa, żeby pomogli mu znaleźć muzyków i przeprowadzili próby. Tak powstał zbiór indywidualności pozbawionych wspólnego rdzenia. Jeśli Big Brother stanowił wybuch, a muzyków łączył zmasakrowany prymitywizm, który błyskał
i tryskał, lecz nie wymagał zdyscyplinowanego centrum, to nowej grupie bardzo brakowało przywódcy. Instrumenty dęte, różnice poglądów, skrzyknięcie zespołu naprędce - wszystko wydawało się wtórne wobec największej wady, mianowicie że Janis ani pod względem muzycznym, ani emocjonalnym nie była przygotowana do tej roli.
Elliot przypomina sobie, że podczas wczesnych prób, które rozpoczęły się w Nowym Jorku w 1968 roku, lęk Janis przed rozłamem z Big Brotherem wynikał z jej silnych kompleksów. Czyżby sięgała powyżej swoich możliwości? A jeśli świat uzna ją za miernotę? Wciąż marudziła, że może powinna była zostać z Big Brotherem, a od Elliota domagała się zapewnień, że jest uzdolniona, potrafi śpiewać, zasługuje na większą karierę. Niektóre jej starania, żeby dowieść własnego talentu, wydawały się Elliotowi po prostu żałosne. Tak jak przedtem przy Johnie Simonie planowała efekty, tak i teraz z najmniej oczekiwanych źródeł zapożyczała piski i ozdobniki.
- Posłuchaj - powiedziała mi kiedyś przez telefon. - Właśnie usłyszałam nieziemski psi skowyt! - I zawyła: - Auuuuuuu!
Zdaniem Elliota nie do końca żartowała.
- Denerwowałem się - mówi - bo przesadzała z tą swoją powagą. Brzmiało nawet fajnie, ale potem przypierała człowieka do muru: „Jak ci się podoba mój nowy pisk?”, albo dopytywała: „Dobrze mi poszło? Kochasz mnie?” Trudno sobie wyobrazić, że ktoś taki jak Janis Joplin może się aż tak przejmować. Żyła w wiecznym strachu, że wypadnie źle na tle dobrych muzyków. Zawsze powtarzała, że na to wszystko nie zasługuje i czuła, że kiedyś będzie musiała ponieść za to karę!
Na dobitkę miała za sobą tylko dwa i pół tygodnia prób z zespołem, kiedy 21 grudnia wystąpiła na zjeździe Stax-Volt w Memphis. Powołany na tę okazję skład zespołu był jeszcze niepewny, podobnie jak kalendarz większości muzyków na cały rok. Janis również nie miała sprecyzowanych planów muzycznych, kiedy 11 lutego 1969 roku przeszła egzamin w postaci występu w gorącej atmosferze nowojorskiej sali koncertowej Fillmore East.
Już od czwartej po południu młodzież wystawiła się na chłostę zimy, żeby przeżyć ten emocjonujący wieczór z Janis w Fillmore. Do pół do ósmej obszarpańcy, imponująco poprzebierani goście, wiatrem podszyci hipisi, tradycyjnie ubrani widzowie, a także panie w norkach stali w olbrzymiej, zdumiewającej kolejce, która wiła się Drugą Aleją przez sześć czy siedem przecznic.
Kiedy przechodziłam pod drewnianą barierką odgradzającą tłum, usłyszałam głos jakiegoś trzęsącego się z zimna optymisty:
- Podobno zatrzymała Sama Andrewa.
- To nie Big Brother - rzucił z goryczą jakiś długowłosy. - Już nigdy nie będzie tak samo.
Janis miotała się za kulisami w świeżo odmalowanej garderobie koloru powalającego fioletu. Bill Graham ze swojej strony też zapewnił atrakcje. Wynajęto niesamowicie wystrojonego odźwiernego, który zapowiadał Janis, była misa z guacamole, morze szampana i razowiec z baru mlecznego Ratnera po sąsiedzku. Największą atrakcją wieczoru była ekipa filmowa „60 minut” stacji CBS, na której obecność nie wyraziliśmy zgody.
Janis uśmiechnęła się słabo na mój widok i zaczęła obgryzać paznokcie.
- Myra, duży jest tłum?
- Olbrzymi - zapewniłam ją.
Terry Clements, saksofonista tenorowy Janis, siedział bez słowa w kącie i przebierał palcami po instrumencie. Trębacz, samozwańczy mistyk Terry Hensley, gapił się transcendentalnie w ścianę.
- Gdzie jest John Cooke? - zapytałam.
- W biurze z Billem - odparła Janis. - Co my zrobimy z tym CBS? Jak rany, szkoda, że nie ma Alberta.
Śnieżyca uwięziła Alberta w Woodstock, gdzie musiał czekać do środy, żeby słońce roztopiło lód i można było zaryzykować przejazd nowojorską autostradą. Nigdy mi go bardziej nie brakowało. Nie uśmiechało mi się przeciwstawiać woli Bilła Grahama.
Wcale go nie winiłam za to, że mu się zamarzyła taka reklama, bo trudno o większy rozgłos niż materiał w CBS w porze największej oglądalności. Sęk w tym, że nikt nie zapytał nas o zgodę, aż tu zjawiły się kamery, żeby nakręcić program „Carnegie Hall dla młodzieży” z Billem Grahamem jako drugą gwiazdą. Zdaniem Alberta istniały powody, żeby unikać nagłośnienia tego właśnie wieczoru. Zespół dopiero co powstał, dlatego z dużym prawdopodobieństwem mógł dać plamę. Poza tym basista Brad Campbell pochodził z Kanady i nie było pewności, czy ma pozwolenie na pracę. A władze bywają surowe w takich sprawach. Jeżeli rzeczywiście doszło do wykroczenia, nie chcieliśmy sfilmowanego dowodu. W dodatku z powyższych powodów odrzuciliśmy wcześniej prośbę miejscowej stacji CBS. Nie chciałam zostać wmanewrowana w sytuację w moim mniemaniu nie fair.
Jęcząc, wyszłam z garderoby i ruszyłam do biura sali Fillmore. Wisiał tam fotos patrzącego srogo Bilła Grahama, który obscenicznym gestem pokazuje, żeby świat się od niego odczepił, a pod nim stał pierwowzór i niczym rozjuszony byk prychał na prawo i lewo.
- Ty, ty! - wybuchnął Bill, młócąc szaleńczo rękami, po czym zaczął dźgać we mnie palcem, omal nie wykłuwając mi oczu. John Cooke zniknął za sceną, żeby wszystkiego dopilnować, toteż przez chwilę moim jedynym sprzymierzeńcem był nawalony facio, nowy w naszym biurze, potwornie pokręcony Bobby Neuwirth.
- Nie zgadzam się - mruknęłam na głos. Pomyślałam, że powinnam zadzwonić do Alberta. Ekipa CBS stanęła z jednej strony sali, ja z drugiej, a czarnobrewy Bill Graham między nami krzyczał i pomstował jak Rasputin podczas próby w Moskiewskim Teatrze Artystycznym. Wiedziałam, że nie przeciwstawię się tej tyradzie, żenującej zwłaszcza wobec ludzi z CBS. Skoro nie mogli sfilmować koncertu, może zadowoli ich wywiad.
- NIE! — rozdarł się histerycznie Bill na ten pomysł i dalej miotał się dramatycznie po gabinecie. Chyba już sam był bliski śmiechu, kiedy odezwał się Neuwirth.
- Jak rany, naszą starenię zżera trema, kapujesz? - mruknął Bobby.
- NIE WTRĄCAJ SIĘ, TY PIERDOLONY SKURWYSYNU! - naskoczył na niego Bill. I rzucił się do mnie. Wpadł Cooke, żeby sprawdzić, co się dzieje. Kip Cohen, ówczesny dyrektor Fillmore, udawał, że nic się nie dzieje, i patrzył w sufit. Mike Wallace i producent „60 minut” siedzieli jak trusie, z pewnością przekonani, że wszystkim nam odbiło.
W końcu po telefonie do Alberta doszliśmy do jedynego możliwego w tej sytuacji kompromisu - wywiad, ale nie występ. Odetchnęłam z ulgą i poszłam za scenę, gdzie wszyscy rzucili się charakteryzować Brada Campbelła, czym się tylko dało.
- Ma ktoś ołówek do brwi? - błagała Janis. Perkusista, Roy Markowitz, wytknął głowę na korytarz.
- Ołówek do brwi, ołówek do brwi! - krzyknął.
Podbiegła jakaś usłużna groupie z ołówkiem, którym Janis domalowała Bradowi wąsy Salvadora Dali. Nasadziła mu swoją futrzaną czapę na głowę.
- Jeszcze coś by się przydało. - Richard Kermode, organista, wzruszył ramionami. - Masz, weź moje okulary przeciwsłoneczne.
Charakteryzację wykonano na wypadek, gdyby ekipa filmowa złamała umowę, która nie przewidywała zgody na kręcenie, a jedynie na krótkie ujęcie Janis, kiedy wejdzie na scenę.
Wpadła jak burza, wywijając mikrofonem, wykonała szarżę na widownię niczym czterech jeźdźców Apokalipsy. Alkohol zadziałał, Janis wyła jak nigdy. Ale z powodu straszliwej tremy przesadziła z wulgarnością. Za ostro posuwała biodrami, zbyt dramatycznie odrzucała głowę. Co gorsza, zespół grał nieczysto, a trąbki zdominowały resztę. Janis sparaliżowała niska samoocena. Rozpoczęła wściekłą aranżacją piosenki Raise Your Hand, po czym przedstawiła zespół publiczności jako „Janis i mistrzowie palcówek”. Widownia gruchnęła śmiechem, mnie się zrobiło niedobrze.
W kulisach Janis upiła się między poszczególnymi numerami, dlatego szykując się do wywiadu dla CBS, poprosiła Mike’a Wallace’a, żeby powiedział „ja pierdolę”, jeśli Janis się kopnie, a zespołowi przykazała to samo, jeżeli facet zada jej głupie pytanie. Wiele osób to rozbawiło, mnie bynajmniej. Jednym słowem, wieczory obfitowały w przykre wspomnienia. Publiczność reagowała żywo, co Janis wcale nie wprawiało w zachwyt. Podobnie jak Alberta, który nazajutrz wrócił do Nowego Jorku na koncert i utyskiwał na zespół. Awantura z CBS zakończyła się groźbą Billa Grahama po trzecim kawałku, że ukatrupi Bobby’ego Neuwirtha.
Bobby’ego Neuwirtha poznałam pewnego wieczoru w grudniu 1968 roku, kiedy burcząc i przestępując z nogi na nogę, zgodził się nie bez oporów zanieść mi zakupy na przyjęcie w redakcji „Time’a”. Imprezę wydano na cześć numeru „Life’a” poświęconego wielkim wygranym i przegranym roku, w którym Janis uznano za wygraną. Poszliśmy na to przyjęcie wprost z biura, Albert, Janis i ja chodnikiem, a Bobby człapał przy krawężniku. Zaczepiło nas dwóch żebraków. Bobby najwyraźniej ich nie zauważył. Szedł ze spuszczoną głową, przygarbiony, jakby zanurzony w innym świecie. Nagle podskoczył i zasłonił sobą Janis.
- Ej, człowieku - zagadnął go jeden z żebraków. - Kopsniesz ćwierć dolca...
- Proszę bardzo! - warknął Bobby, wpychając mu moją torbę z zakupami. - Chcesz kupę gówna?
Jako dawny menedżer trasy Boba Dylana Bobby od siedmiu czy ośmiu lat był szychą na scenie rockowej, co zawdzięczał efektownej prezencji i stałym nawykom, takim jak śpiewanie piosenek folkowych, pisanie tekstów, romans z filmem, kreowanie roli nadwornego błazna z ciętym, iście wampirzym humorem, wycelowanym bardzo często tam, gdzie chętnie zatopiłyby się zęby wampira. Bobby był starym przyjacielem Johna
Cooke’a. Znał również Janis jeszcze z połowy lat sześćdziesiątych, kiedy kręcił się po Berkeley w środowisku muzyków folkowych. Gdzieś między zapalczywą pogonią za „byciem na czasie” a samotniczym luzactwem krył się niesłychany talent. Ale kiedy go poznałam, najbardziej pragnął utrzymać swój status, który „Esquire” określił niegdyś mianem „supergwiazdo-ra gwiazd”3.
Może to przypadek, ale stworzenie drugiej kapeli Janis zbiegło się w czasie z rewolucją, jaką przeszły wszystkie jej grupy. Tak czy owak widzę między nimi intrygujące podobieństwo brzmienia. W nowym zespole wybijała się krzykliwa sekcja instrumentów dętych, rozmach, profesjonalizm stanowiący przeciwieństwo amatorskiego, aczkolwiek bardziej spontanicznego Big Brothera. Jednocześnie całe otoczenie Janis wykonało spektakularny zryw na wyżyny show-biznesu. John Cooke wyrwał się z kokonu, by przeistoczyć w grymaśnego smoka. Bobby Neuwirth został zatrudniony tuż przed słynnym wieczorem, kiedy to Bill Graham omal nie zażądał jego głowy.
Jednocześnie zaszły inne zmiany, które mniej wpłynęły na drogę na szczyty, lecz odegrały ważną rolę w życiu Janis. Zatrudniono dwóch nowych organizatorów tras: George Ostrów zastąpił Dave’a Richardsa, który odszedł z pracy, ale pozostał przyjacielem Janis. Odszedł też Mark Braunstein, a jego miejsce zajął Vince Mitchell. Jak co roku biuro zatrzęsło się w posadach i odrodziło z nowym personelem, przy czym Bobby nie był jego jedynym członkiem. Właśnie odchodził Vinnie Fusco, dlatego Albert zatrudnił Sama Gordona, żeby objął dział nagrań muzycznych. Speszony otoczeniem Sam ukrywał się przez pierwsze pół roku.
— Najpierw chciałem zaprowadzić porządek, ale wpadała Janis i rzucała głośno kurwami. Jeszcze zanim ją zdążyłem poznać, chowałem się za biurkiem i tak bawiliśmy się w czarnego luda. Wkraczali Neuwirthowie, wdawali się w rozmaite gierki, a ja nie wiedziałem, czy umiem w nie grać.
Bajeranckie dzwony, jaskrawe warkoczyki, psychodeliczne kolory, ubrania Sama świadczą równie dobitnie o nim, jak o przejrzystości jego zwierzeń. Zza jego silnego akcentu z Bronksu zawsze wyzierała jasność serca i umysłu, której wyraźnie brakowało ludziom uprawiającym gierki,
o których mówił. Warto dodać, że wzmianka o Neuwirthach w liczbie mnogiej wcale nie była przejęzyczeniem. Nie mówił też o różnych warstwach osobowości Bobby’ego, który jest czarującym wariatem, a zarazem pajacem z papier måché. Ma przy tym siłę, oddziałuje nie tyle na ludzi, ile na ich zachowanie. W rezultacie inni zaczynają go naśladować. David Richards ujął to inaczej:
- Bobby jest choreografem.
Czasem tworzy układy z energii i dobrej zabawy. Kiedy indziej kreuje tańce w innej zgoła kategorii, jak właśnie wtedy.
Obaj byli rzutcy i zabawni. Kiedy Bobby wszystkim kierował, w biurze trwał nieustający konkurs na dowcipy. Zwyciężały najzłośliwsze. Rzecz jasna tylko wtedy można tak ludzi ustawiać, jeśli są gotowi wykrzesać z siebie agresję. John Cooke i Bobby napędzali się nawzajem w ustawicznej folie ä deux. Od czasu do czasu facet nazwiskiem Marty McGuinness porzucał bardziej sympatyczną stronę własnego charakteru na rzecz przejściowego odchylenia od normy. Nastał Michael Friedman, nowy asystent Alberta. Błyskotliwy z natury, trzymał się jednak z dala od tego wyścigu. Sam zupełnie się w takie zabawy nie wdawał. Owszem, jest zabawny, ale jego poczucie humoru opiera się na życzliwości, więc gdy tylko wyczuwał inny ton, zaraz uciekał do swojego gabinetu na szóstym piętrze. Albert w ogóle lubił błaznować, a Bert Block miał w zanadrzu niekończącą się serię śmiesznych, lecz nieszkodliwych historyjek o legendarnej postaci show-biznesu, Joe Glaserze. W bandzie Janis dominowała błyskawiczna riposta, niby zawsze pod płaszczykiem dowcipu, lecz godząca w najczulszy punkt.
Faktem jest, że większość związków łączących członków ekipy napędzał tylko wigor Janis, no i oczywiście wspólna misja tych z nas, którzy zajmowali się jej karierą. Poza tym nie wchodziliśmy w inne układy. Sporo się działo na poziomie niewerbalnym, ale zawieszaliśmy zwyczajne rozmowy na rzecz ustawicznego dowcipkowania, a aluzyjny język służył określonemu celowi ludziom, którzy przejawiali potworny, śmiertelny wręcz strach przed całkowitym odsłonięciem się. Wieczne kpiny wyparły normalne rozmowy. Dystans i sadystyczne żarty stworzyły przeszkodę uniemożliwiającą głębsze więzi, a także stworzyły wśród współpracowników Janis zmowę milczenia pośród ogromnego, otaczającego ją zgiełku. Hasło przewodnie brzmiało „dajmy czadu”, co oznaczało mnóstwo alkoholu i mnóstwo wygłupów, czasem z domieszką bełkotu na temat nowego kina, nowej muzyki czy nowych postaci. Łączyły nas wyłącznie sprawy służbowe oraz poczucie humoru. Obowiązywał bardzo szczególny styl.
Świta Janis oraz środowisko, z jakiego się wywodziła, działały w atmosferze powszechnych przekonań i wartości typowych wyłącznie dla mentalności kontrkultury. Jej członkowie martwili się o los Indian i wygrażali pięścią państwu korporacyjnemu. Wierzyli w komuny, uważali film Easy Rider za arcydzieło, a Woodstock za apoteozę pokoju i miłości. Mimo to byli cool, a więc niezaangażowani, „wspólnotowi”, a więc bezosobowi, „odjechani”, a więc niekomunikatywni, „wolni”, a więc nieodpowiedzialni, no i przez większość czasu „naćpani”, a więc zwykle niekontaktowi. Istniały też różnice indywidualne, ale większość narzucała taki właśnie ton, przy czym insygnia manier i moralności sterczały niczym czapka legionisty, bo „dajmy czadu” stanowiło pustą mantrę, a cały ten styl świadczył o rozpadzie emocjonalnym.
Nastrój zespołu rozbijały także paraliżująca apatia i separacja. W połowie lutego sekcja instrumentów dętych rozrosła się, gdy do zespołu dołączył saksofonista barytonowy, Cornelius „Snooky” Flowers. Najpierw bawiło nas w trasie jego żywiołowe poczucie humoru, lecz z czasem zapanował otępiający, obezwładniający brak dyscypliny, postępujący z upływem miesięcy. Wielu muzyków traktowało przynależność do zespołu jako przedsięwzięcie stricte biznesowe. Janis ze swoimi nastrojami raczej nie poprawiła ich morale, umacniała natomiast przekonanie, że trzymają się jej wyłącznie dla pracy. W typowy dla siebie sposób nadrabiała własne kompleksy demoralizującym tupetem. Swoim przybyciem rozbijała próby. Sypała kiepskimi żartami, a kiedy próbowała wziąć innych w garść, wprawiała ich tylko w zakłopotanie. Z jej oczu wyzierała pustka, najpierw sporadyczna, a potem stale ją obnażająca.
Nic dziwnego, że po śmierci Janis dziennikarze chórem przyznali, iż zapłaciła najwyższą cenę za swoje zachłanne dążenie do doraźnych przeżyć.
- Człowiek żyje w danej chwili - tłumaczyła Michaelowi Lydonowi.
- Na co miałby czekać?
Hubertowi Saalowi z „Newsweeka” wypaliła wyzywająco:
- Niczego nie chcę robić na pół gwizdka. Mam dwadzieścia sześć lat i obchodzi mnie dwadzieścia sześć, a nie dziewięćdziesiąt pięć.
Mimo tych zapewnień bardzo martwiła się o przyszłość i reagowała depresyjnie na upływ czasu.
- Co się ze mną stanie, kiedy przestanę grać pierwsze skrzypce?
- zagadnęła kiedyś Alberta przy kolacji.
Wiecznie martwiła się o wiek i przewidywała drastyczny upadek.
- Boję się, że skończę jako skrzypiąca, nawalona staruszka. Będę się szlajała po złych dzielnicach i podrywała młodych chłopców.
Te obawy Janis bynajmniej nie kłóciły się z apoteozą teraźniejszości, czego nie można powiedzieć o jej podejściu do pieniędzy. W sprawach finansowych przejawiała umiar, przy którym hasło Zeitgeistu, „liczy się tylko dziś”, brzmi zgoła idiotycznie.
Koncerty Big Brothera w pierwszej połowie 1968 roku przyniosły średnio po 4500 dolarów każdy, a Janis stanowiła tylko jedną piątą dzielącego się równo kwintetu. Członkowie drugiego zespołu grali na pensji, a stawki Janis podskoczyły dość szybko. Za występy w Fillmore wpłynęło 22 325 dolarów, weekend w Winterland w San Francisco w marcu przyniósł 30 tysięcy. Takie koncerty nie zdarzały się oczywiście co dzień, ale w 1969 roku dochody Janis wzrosły niebotycznie. Nie towarzyszyła temu roztropność w ich wydawaniu. Porsche, ubrania, nawet dom w Larkspur, który kupiła jesienią, nie świadczyły o kontroli wydatków proporcjonalnie do zarobków.
Nieprawdą jednak były doniesienia wielu gazet, jakoby Janis otwierała konta bankowe w całym kraju, co miało świadczyć o jej nonszalancji we wszystkich dziedzinach życia. Przeciwnie. Jej adwokat Bob Gordon, przeglądając dokumenty po śmierci, odkrył ku swojemu wielkiemu zdziwieniu, że panuje w nich wzorowy porządek, zwłaszcza w książeczkach czekowych. Na odcinkach dla posiadacza rachunku zapisywała skrupulatnie wszystkie wydatki i depozyty, we wszystkich książeczkach dodawała lub odejmowała wszystko co do centa.
Nikt z dobrych znajomych Janis nie określiłby jej z ręką na sercu mianem hojnej, ale od czasu do czasu umiała okazać wzruszający gest. Na Boże Narodzenie uwielbiała obdarowywać mnie prezentami, podobnie jak Lindę Gravenites i kilkoro innych przyjaciół. Zwykle obchodziła też urodziny najbliższych. W 1969 roku zapłaciła dwadzieścia tysięcy dolarów honorarium zespołowi adwokatów wynajętych do obrony kogoś z jej przyjaciół, kto wpakował się w nie lada tarapaty, ale też okoliczności były wyjątkowe (zarzuty dotyczyły zabójstwa i narkotyków), co wyzwoliło w Janis wspaniałomyślność, która poza okresem gwiazdkowym zdarzała jej się rzadko. Na ogół nader niechętnie rozstawała się z pieniędzmi, po trosze ze strachu o przyszłość, a po trosze z wpojonej zasadniczości.
- Dobrze wiesz, że była sknerą - przypomina Linda.
To prawda. Dlatego tradycyjne poglądy Janis w kwestii pieniędzy ukazują w szczególnym świetle to, jak radziła sobie z pewnym specyficznym zagrożeniem.
W otoczeniu Janis roiło się od pasożytów. Ciągnęli chmarami, wpadali do niej do domu, kręcili się po barach, w których przesiadywała, obstępowali stoliki w restauracjach. I zawsze to ona musiała regulować rachunki za kolacje albo popijawy, które urządzano, gdziekolwiek się zjawiła. Zgadzała się nie tyle z hojności, ile z nieumiejętności odmawiania. Nie chciała się narażać na utratę sympatii, którą mogłaby - jej zdaniem - przynieść odmowa. Był też istotniejszy powód. Pominąwszy faktyczne wykorzystywanie, takie sytuacje pozwalały jej również pławić się w groteskowym, nieodstępnym wyobrażeniu Janis Joplin jako ofiary.
- Dziwnie to wyglądało - przyznaje jej znajomy z Zachodniego Wybrzeża. - Gdy siadaliśmy przy stole, zjawiało się dwadzieścia osób. W końcu za wszystkich płaciła. Czuła się wykorzystywana, ale zawsze sama proponowała, że zapłaci. Nie mogłem tego pojąć!
Trafnie oddał to Vince Mitchell, mówiąc:
- Nigdy nie wiedziała, kto jest jej przyjacielem, a kto nie. - Nie mylił się też pod innym względem: - Miała uraz, że ludzie ją wykorzystują. Dlatego naskakiwała czasem nawet na tych nielicznych, którzy jej nie naciągali.
Vince użył niewłaściwego słowa, nazywając urazem jej życzenie. Branie narkotyków wyostrzało emocje, a zatem skutki igły pogłębiały tylko jej dotkliwy masochizm.
Niektórzy przyjaciele Janis snuli domysły, że może sięgnęła po heroinę w poszukiwaniu przeżycia ekstremalnego, co pchnęło ją na skraj przepaści. Niewykluczone, że dla niej branie równało się z innymi działaniami wiążącymi się z ryzykiem śmierci, ale też intensywniejszym doświadczaniem życia w obliczu śmiertelnego zagrożenia. Ludzie chodzą po górach, jeżdżą na spływy w rwących nurtach, skaczą ze spadochronem i tak dalej, przez co również wyzywają śmierć. Takie wyczyny wymagają jednak najwyższego zaangażowania ciała w sprawdzian wobec sił natury, a radość z nich płynąca wynika z pobudzenia umysłu i otwarcia zmysłów na zdarzenia wokół, właśnie tego, co niweczy otępiający haj heroinowy. Lęk Janis przed psychodelikami wynikał z ich skłonności do intensyfikacji przeżyć, bo nawet względnie niewinne środki z tej grupy działały na nią przygnębiająco.
- Po trawie za dużo myślę - żaliła się.
Mimo że wcześnie wpadła w zgubne uzależnienie od metadryny, znacznie bardziej wolała środki ograniczające świadomość: z grupy uspokajających, antydepresyjnych, bo uśmierzały jej olbrzymie lęki, choć lęki wynikały właśnie z tego, co rzekomo udało się jej osiągnąć: wolności od
strachu i skrupułów. Te specyfiki miały też mniej oczywiste skutki uboczne. Kiedy mówi się o heroinie jako środku przeciwbólowym, zwykle pomija się jej całościowe oddziaływanie. Heroina nie tylko przytępia odczuwanie bólu, lecz także hamuje wszelkie zdolności odczuwania.
- Jak rany, co za nuda! - wyraziła się kiedyś znajoma Janis, która raz spróbowała tego narkotyku. - Człowiek się całkiem wycisza, a potem może siedzieć tępo osiem godzin na krześle i wsłuchiwać się w nudę! Niby wszystko widziałam i słyszałam, ale nie budziło to we mnie żadnych reakcji emocjonalnych. Gdybym zobaczyła coś strasznego, nie cierpiałabym, a wobec czegoś, co sprawia radość, pozostałabym obojętna, bo mogłam reagować tylko mentalnie, nie emocjonalnie. Po prostu nic mnie nie obchodziło!
Linda wciąż powtarzała Janis:
- Nawet jeśli nie czujesz się potem źle, nie możesz też się poczuć dobrze.
Z pewnością ludzie sięgają po heroinę z bardzo różnych powodów: dla orgiastycznego przypału, łagodnej euforii, wskutek presji rówieśników, dostępności, koszmarnych warunków w murzyńskich gettach i z wielu innych powodów, nie mówiąc o tym, że gdy ktoś wpadnie w nałóg, powody najczęściej schodzą na dalszy plan. Natomiast Janis, która sławiła działanie heroiny, bo nie pozwalała jej się „czuć źle”, jednocześnie perwersyjnie ceniła sobie jeszcze bardziej przytępienie zmysłów i sztucznie wywołane dobre samopoczucie. Jej nałóg polegał na skrajnej agresji wobec samej siebie. Pojęcie „autodestrukcji” ma pewien urok. Najczęściej w ten oględny sposób społeczeństwo określa pewne zachowania, pomijając wszystko, co trąci celowością, determinacją, co zbyt groźnie zbliża się do prawdy. Janis przez całe życie popełniała permanentne samobójstwo, które przybierało rozmaite formy i przenikało wszystkie dziedziny jej udręczonej egzystencji. Sama tłumaczyła swój nałóg strachem towarzyszącym rosnącej sławie. Rzeczywiście, istniał tu pewien związek, bo przecież sięgnęła po igłę tuż po Monterey.
- Wcale się nie dziwię - mówi organista Richard Kermode - że chwytała się różnych sposobów, bo przez cały czas była rozbita, nieszczęśliwa. Wszystko zależało od tego, czy miała faceta, a ja nie mogłem jej w tym względzie pomóc.
Ale to właśnie z Richardem Kermodem Janis związała się na kilka pierwszych miesięcy pracy z drugim zespołem. Richard uważał jej wybór
za obsesyjny kaprys, realizację potrzeby, która miała niewiele wspólnego z nim samym, a bardziej zrodziła się z samotności. Bo z całą pewnością łącząca ich więź uruchamiała w udręczonej duszy Janis męczącą huśtawkę emocjonalną, tyle że Richard nie dopuszczał jej do głosu. On sam uważa, że nie ma skłonności do dominacji, to Janis skakała mu do oczu z agresywną furią, starając się jednocześnie sprowokować jego żywą reakcję, która nie tylko dorównałaby jej reakcji, lecz nawet ją przerosła. Po czym robiła zwrot, przybierała pozę osoby uległej w rozpaczliwej próbie powrotu do słabości, która przydałaby jej kobiecych walorów, a całe zamieszanie, napaść i ucieczka w szept tonęły w rozdzierającym serce szlochu zagubienia.
- Nie miałem zamiaru dominować - mówi. - A ona nie mogła znaleźć takiego faceta, jakiego sobie wymyśliła. Bycie gwiazdą i sprostanie tworzonemu wizerunkowi oznaczało przyjęcie roli kobiety, którą nie zawsze chciała być. Może czasem chciała się poczuć kobieco, ale nie pozwalał jej na to wizerunek. Nasz związek nie był realny. Podobnie zresztą jak większość jej posunięć. Co z tego, że rozdmuchiwała je do granic wiarygodności, kiedy nie były wiarygodne!
Jego też to męczyło, bo czuł się straszliwie wykorzystany, jak przedmiot, który ma wypełniać jej samotność po koncertach i stać u jej boku w sytuacjach publicznych. Po pewnym czasie to mu się przejadło, zwłaszcza że wszystko komplikował jej nałóg. Janis, symbol wszelakich emocji, chwytała się ich tam, gdzie ich wcale nie było. Jest to jeden ze skutków, a zarazem głównych celów brania4. Richard ujmuje rzecz dosadnie:
- Hera nie zmniejszyła jej entuzjazmu do seksu. Janis chciała uprawiać go w nieskończoność, a jednocześnie nic nie czuć... czy jakoś tak. Nie mogłem jej w tym sekundować. Dla mnie to był obłęd. Przysparzał nie lada cierpienia. Po prostu masakra. A jej chyba właśnie cierpienie sprawiało frajdę!
Zanurzenie się w obecnej chwili, a zwłaszcza życie w trasie wyzwala poczucie braku przyszłości i przeszłości.
- Macie pięć minut - mówił John Cooke i za pięć minut zespół stawiał się w recepcji, „Snooky’emu” Flowersowi wylewały się z walizek ciuchy,
Janis rozczochrana, z ponurą miną, bo dość wcześnie zaczynała każdy dzień, a kończyła bardzo późno. John zawsze dla pewności rezerwował poranne loty, poza tym zabezpieczał się dodatkowo, ciągnąc zespół na lotnisko długo przed odlotem. Nudę lotnisk rozpraszały bary migoczące przyjaźnie trunkami. Czyli tankowali od rana, następnie w samolocie, potem w oczekiwaniu, aż John odbierze po wylądowaniu ich bagaże, wreszcie w motelowych barach. Próba po południu, koncert wieczorem, nazajutrz powtórka. Opustoszałe lotniska, zgrzebne garderoby, bezbarwne motele i bar za barem, a wszystko to jedynie plamy na niezbyt przejrzystej kliszy chwili.
Janis bardzo podkreślała swoją samotność w trasie, bo też, klnę się na Boga, bardzo jej doskwierała.
- To prawda - wspomina Sam Gordon - że zawsze mogła zadzwonić do Alberta, miała na podorędziu zespół, monopolowy był za rogiem, a w recepcji tłum wariatów gotowych ją zabawiać. Ale potem pozostawały cztery ściany pieprzonego pokoju hotelowego i dziewczyna leżąca w nim sama jak palec.
A jednak prosty, prowincjonalny Vince Mitchell kochał Janis. Vince ma również coś, co Emerson nazywa „wdziękiem moralnym”, czego nie można powiedzieć o większości mężczyzn w jej życiu, czy to związanych z nią bliżej, czy nie. Tyle że Janis nie umiała przyjąć jego uczuć, powstrzymała więc rozwój wydarzeń, żeby sprawy nie zaszły za daleko.
- Nie mogę mieć faceta w trasie - powiedziała mu. - Chyba żeby podróżował ze mną, ale nie mogłabym się tak angażować, jak powinnam.
Trasa miała w sobie coś takiego, co w pełni zaspokajało Janis. George Ostrów wyraża to dobitnie:
- Zupełnie jakby w trasie chciała być facetem, „swojakiem”. Snuła się ze wszystkimi po barach nie tyle po to, żeby się upić, ile żeby znajdować się w centrum wydarzeń.
Ponieważ mężczyźni z jej otoczenia uganiali się za „stokrotkami” albo „delikatnymi kąskami”, jak mawiali o kobietach, Janis namierzała „przystojniaczków” i potem przy śniadaniu omawiała te podboje.
- Czasem mi to przeszkadzało — cedzi przez zęby Vince. - Właściwie prawie zawsze... ale była przy tym taka biedna. Taaaka samotna, samotna jak cholera, chyba najbardziej samotna osoba, jaką w życiu spotkałem. Wiecznie zdołowana, nigdy nie potrafiła spojrzeć jasno przed siebie. W kółko, do znudzenia upewniała się, czy robi dobrze, albo dopytywała, dlaczego jej nie lubię. Ze też sobie coś takiego ubzdurała! Wiecznie szukała potwierdzenia!
Przez pierwsze miesiące 1969 roku Janis nie miała żadnego wsparcia. Najpierw dała koncerty na Wschodnim Wybrzeżu, potem kilka w miastach Środkowego Zachodu. Wypadły co najwyżej średnio. Zaśpiewała nowe piosenki, przedstawiła wysilone aranżacje, a chociaż głos wyrywał jej się z gardła z błyskiem klingi tnącej powietrze, wzbijał ponad plusk i chlupot w tle, nad czym przez swoje nadmierne kompleksy i brak doświadczenia nie potrafiła zapanować. Z nerwów trzymała się maniery, która kazała jej kląć jeszcze bardziej na scenie i umacniać wizerunek dziwki z Czterdziestej Drugiej Ulicy.
Jednakże krytyce zespołu towarzyszyła również cierpliwość mediów, bo recenzenci wyrażali nadzieję, że Janis rozwinie się muzycznie i zgłaszali tylko drobne zastrzeżenia do akompaniamentu, a uchybienia przypisywali brakowi zgrania, które zapewne przyjdzie z czasem. Mimo to w San Francisco dotkliwa krytyka bardzo ubodła Janis.
Pierwszy występ w Winterland w San Francisco przyniósł letnie przyjęcie i po raz pierwszy w karierze Janis brak bisów. Jeszcze gorzej potraktowała ją miejscowa prasa. Phil Elwood z „Examinera” pobłażliwie nazwał ów koncert „nierównym”. Ralph Gleason z „Chronicie” zmieszał muzyków z błotem, kazał Janis natychmiast ich rzucić i wrócić do Big Brothera, jeżeli chłopcy przyjmą ją z powrotem. Najbardziej wyrachowany atak przypuścił „Rolling Stone”, jeszcze przed wyjazdem Janis w trasę. Pismo, drwiąc z uwielbienia Janis dla Tiny Turner, Ike’a i Rewii Tiny Turner, przedstawiło niby to program w stylu Memphis z chórem czarnych wokalistów, zawodzących w tle, i podało nazwę grupy jako Rewia Janis Joplin. Kiedy zadzwoniłam, żeby zaprotestować, redaktor naczelny wybąkał słowa przeprosin, zasłaniając się nigdy nieujawnionym źródłem tej fałszywej informacji. Mimo mojego sprostowania i oświadczenia, że taka nazwa nigdy nie wchodziła w grę, redakcja powtórzyła błąd w recenzji z grudniowego koncertu w Memphis w nagłówku, wielkimi wytłuszczonymi literami: „Premiera Rewii Janis Joplin w Memphis”, a wszystko rzekomo wyłącznie z beztroskiej niedbałości, na którą redakcja zwalała swoje błędy. Podczas gdy prasa Wschodniego Wybrzeża przyjęła występ w Fillmore East z przychylną wyrozumiałością, to „Rolling Stone” musiał umieścić Janis na okładce jako „Judy Garland rock and roiła”. Nie mogła się pozbierać. Czuła skomplikowane, sprzeczne, mordercze rozdarcie między niesłychanym głodem akceptacji a nieświadomą potrzebą kary, które wciągało ją w druzgoczący emocjonalnie danse macabre. Howard Smith z „Village Voice”, który zadzwonił do Janis po ukazaniu się tego artykułu, spotkał się z potokiem łez i histeryczną prośbą o odłożenie wywiadu. Jeszcze gorszą scenę
odstawiła, kiedy Bobby Neuwirth i Richard Kermode próbowali ją uspokoić, gdy błagała ze szlochem nowojorskiego dilera o kolejną działkę hery, bo poprzedni zastrzyk nie uśmierzył jej męczarni.
Janis najbardziej cierpiała dlatego, że artykuł czerpał z wywiadu, jakiego udzieliła dziennikarzowi „Rolling Stone” za namową Johna Cooke’a. John uznał w swej naiwności, że wywiad nie zakończy się katastrofą. Pamiętam dokładnie, jak ją wtedy przestrzegałam:
- Janis, zobaczysz, że cię skrzywdzą. Żebyś mi potem nie mówiła, że cię nie uprzedzałam.
Na co Janis, która w sprawach promocji najczęściej stosowała się do moich rad, w tym przełomowym dla siebie momencie posłuchała Johna z jego dobrymi intencjami, lecz złym rozeznaniem. Na początku rozmowy zaserwowała dziennikarzowi cały zestaw grepsów, którymi tak się podłożyła, że nikt by takiej okazji nie przepuścił. Nadały one ton całemu artykułowi, dlatego redaktor „Rolling Stone” nie powstrzymał się od porównania z Judy Garland. Można by rzec, że napisała ten artykuł sama, po czym sięgnęła po strzykawkę, aby zagłuszyć poczucie straszliwego nieszczęścia, jakiego doznała wobec tego majstersztyku samozagłady.
Wyjazd w kwietniu do Europy przyniósł ulgę nie tylko Janis, lecz i całemu zespołowi. Najbardziej cieszyła się Linda Gravenites, która towarzyszyła Janis w podróży. Gdyby klimat wokół przyjęcia nowego zespołu był bardziej sprzyjający, gdyby mogli się rozerwać zwiedzaniem, gdyby przede wszystkim heroina nie była tak dostępna, może Janis dałaby się przekonać do rzucenia, zanim sporadycznym braniem zacisnęła sobie pętlę nałogu na szyi.
Trasa wypadła fantastycznie. Zespół pozbył się metalicznego trzasku instrumentów dętych, kląskania sekcji rytmicznej. Natchniony życzliwością europejskiej publiczności, stworzył jednolity pomnik ekstatycznego brzmienia, migoczącego i pulsującego w tle potężnego jak dzwon głosu Janis. Zapierając publiczności dech w piersiach, przeszedł jak wicher przez Amsterdam, Kopenhagę, Sztokholm i Paryż, po czym w trzecim tygodniu kwietnia zjechał do Londynu.
Humory dopisywały, wszyscy bawili się świetnie - szaleli w skandynawskich dyskotekach, odstawiali wariactwa w europejskich hotelach. Janis, pochłonięta zabawą, sprawiała wrażenie szczęśliwej. Nadzieje Lindy wzrosły. Ale wtedy Janis, która wcześniej nie zdradzała wyraźnych objawów odstawienia, zaczęła mówić o herze, choć w zaskakujący sposób. Chełpiła się, drwiła, wychwalała jej skutki, prowokowała, jak gdyby chciała wysłuchiwać ustawicznych sprzeciwów Lindy.
- Wolisz, żebym milczała? - spytała Linda po takiej kłótni w Paryżu.
- Ale skąd! - zaprzeczyła Janis.
Nie bez znaczenia pozostaje fakt, że Janis poprosiła matkę, żeby pojechała z nią w tę trasę.
Londyn przerósł nie tylko Janis, lecz również Lindę. Po oszałamiającym sukcesie w Albert Hall Janis poszła na przyjęcie, na którym natychmiast dała sobie w żyłę. Linda nie wytrzymała. Dwa miesiące przed tą trasą Janis przedawkowała kiedyś w mieszkaniu na Noe Street. Skończyło się upiorną sceną, w której Linda i Sunshine cuciły ją roztworem soli, wodą z lodem i oklepywaniem, po którym zostały jej siniaki na całym ciele. Kiedy ktoś inny na tym samym przyjęciu w Londynie zapadł w śpiączkę, Linda wybuchła:
- Po rozpoznaniu u kogoś w sąsiednim pokoju przedawkowania dostałam szału! Kiedy ten ktoś się ocknął, podeszłam do któregoś z gości i powiedziałam: „Zmywam się, kurwa, stąd”.
Linda została w Londynie, a Janis wróciła do Stanów. Targana poczuciem winy, znękana Linda nie mogła znieść dalszego, nieuchronnego według niej, staczania się Janis ani nie chciała obudzić się pewnego dnia i zastać olśniewającej gwiazdy milczącej, sinej i martwej.
Wówczas na Noe Street wprowadziła się Sunshine. Później została starszą terapeutką w oddziale detoksykacji narkotycznej w Klinice dla Narkomanów Haight-Ashbury. Wtedy jeszcze sama była ambulatoryjnym trupem.
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Poczucie wspólnoty, które tak ich trzymało w Europie, po powrocie do Stanów zaczęło się rozpadać, co tym bardziej ich pogrążyło. W czerwcu, kiedy zespół wszedł na nagrania do studia Columbii w Hollywood, było o krok od katastrofy. Brad Campbell tak podsumował ten okres:
- Nagrania Kozmic Blues przebiegały w chaosie. Wszyscy dołowali się nawzajem. To była masakra, totalna masakra.
Producent płyty, Gabriel Mekler, został schwytany w dwa ognie. Z jednej strony, doskwierał mu brak uznania dla zespołu i niezadowolenie większości muzyków, a z drugiej - rosnące z dnia na dzień kłótnie i frustracje. Nowi członkowie nie mieli kiedy się wciągnąć. Terry’ego Hensleya zastąpił nowy trębacz, Luis Gasca, a nowym perkusistą został Maury Baker. Innych zaproszono tylko doraźnie do studia, byl to kompromis w stosunku do Gabriela, który wolałby na czas sesji rozpuścić większość grupy do domów. Jako odpowiedzialny za ostateczny kształt płyty Gabriel nie mógł zrozumieć, akceptować, tolerować i wreszcie przezwyciężyć skrywanych emocji, które między innymi zaważyły na porażce zespołu. Muzycy, rzecz jasna, reagowali na jego jawne uprzedzenie. Mimo sporów i utarczek towarzyszących nagraniom Janis stworzyła jednak kilka niezwykłych kawałków: fragment piosenki tytułowej One Good Man i nade wszystko Little Girl Blue.
Gabriel jest przekonany, że Janis nie tknęła hery podczas nagrywania tej płyty. Właśnie żeby tego dopilnować, a jednocześnie zapewnić sprzyjające warunki pracy, zaprosił Janis do siebie. Na łonie tymczasowej rodziny, jaką jej stworzyli żona Gabriela i dzieci, przeszła zadziwiającą przemianę osobowości.
Kiedy szalała po mieście swoim obłędnym porsche, snuła się ulicami, biegała po sklepach, utrwalała swój wizerunek wiedźmy, w jedwabiach, aksamitach i tandetnych złotych pantofelkach, bo rzucała mięsem i szastała się na prawo i lewo, a przystawała tylko po to, żeby poszukać wsparcia w otoczeniu.
- Sądzisz, że naprawdę mnie kochają? - dopytywała Gabriela, kiedy zbierały się tłumy, żeby usłyszeć bodaj jedno jej słowo i pochwycić jeden uśmiech.
Wieczorami szlajała się po Los Angeles, spalała w histerycznej pogoni za miłością, a kiedy nie ogłuszała się narkotykami, tak katowała się alkoholem, że potem w studiu traciła czasem głos i brak jej było sił, by przetrwać cały dzień.
W domu jednak często się wyciszała i w rozmowach z Gabrielem i jego żoną opowiadała, że wcale nie ma na swoim koncie tak wstrząsająco intensywnych przeżyć, o jakie większość ludzi ją posądza. Pewnego wieczoru przeszła zdumiewającą metamorfozę: upięła włosy w porządny kok i włożyła zwyczajną spódnicę. Gabriel wspomina, że wyglądała wtedy jak nauczycielka, a cała sytuacja przypominała grzeczną randkę.
- Dzisiaj będę porządną dziewczyną - oznajmiła owego wieczoru partnerowi, ale po kilku dniach wróciła do bardziej łubianych strojów, jak gdyby tamta Janis przestała istnieć.
- Walczyła zawzięcie - przyznaje Gabriel. - Walczyła ze swoim pochodzeniem, bo niektórzy nie pasują do narzuconych im wzorców, ale ponieważ tak ich wychowano, nie potrafią do końca od nich uciec. Mimo wszystko jednak parła naprzód i badała obszary poza tymi wzorcami, co pchnęło ją w jeszcze większe zagubienie!
Kiedy Janis nagrywała Kozmic Blues, wreszcie dowiedziałam się, że bierze. Powiedział mi John Bowers, który tamtej wiosny towarzyszył jej w trasie, bo pisał artykuł dla „Playboya”. W lipcu wróciła do Nowego Jorku. W dniu jej przyjazdu, na kolacji u Maksa, kiedy zastanawiałam się nerwowo, jak by ją podejść, sama podjęła temat.
- On już nie może ustać na nogach - powiedziała o którymś członku zespołu.
- A ty, Janis?
Odwróciła prędko wzrok, wygrzebała papierosy z torby.
- Ja jeszcze nie zawaliłam żadnego występu - mruknęła speszona.
To była prawda. Janis nigdy nie odwołała koncertu z powodu narkotyków. Wydaje się wręcz niemożliwe, że paraliżujący jad heroiny wzbierał w niej w taki gejzer energii. Z rozmysłem wybierała porę dnia, w której przytępiała sobie zmysły, gdy więc wychodziła na scenę, mogła już czerpać z tętniącej fontanny życia. Mniejsze napięcie w porównaniu z dawnymi czasami przy Big Brotherze wynikało wyłącznie z problemów muzycznych.
Ale podniecenie opadło, chociaż po sesji nagraniowej nastrój zespołu wyraźnie się poprawił.
- Zjadła nas komercja - skomentował jeden z muzyków - Chłopcy nie czuli żadnej wspólnoty, każdy szył po swojemu.
Nawet repertuar nastręczał kłopoty, bo piosenki były zbyt do siebie podobne. Największe ograniczenia narzucała konsekwencja Janis, bo za nic nie tknęłaby tekstu, który nie wyrażałby jej najgłębszych uczuć:
☆ And they’re nee-eever gonna love you ri-igbt...
Ohhbhhh
(Nigdy nikt nie pokocha cię tak, jak chcesz...)
Mawiała, że jest optymistką, jeśli tak określa się osobę pełną nadziei... która wciąż zderza się z ponurą rzeczywistością. Coraz bardziej pociągała ją ta koncepcja. W maju trafiła na okładkę „Newsweeka” jako postać symbolizująca „odrodzenie bluesa”. Środki przekazu i publiczność coraz bardziej podkreślały, że jej tryb życia przyczynił się do szaleństw na scenie, a panegiryki, którymi się karmiła, spychały ją głębiej w emocjonalny świat już wtedy tchnący rozpaczą i osamotnieniem.
He’ll say he’d make you very happy
But he’ll only make you cry
(Obieca, że cię uszczęśliwi, a doprowadzi cię tylko do łez)
Pozornie ten motyw brzmiał jak zaczerpnięty z nurtu bluesa, wyrastającego z doświadczeń Murzynów, gdzie smutek stanowi nieodłączny składnik rzeczywistości. Czy jednak czarny, czy biały, blues traktował rzeczywistość jako metaforę, muzyka, nie licząc modnych imitacji, zawsze wyrażała cierpienie i jednocześnie przynosiła ulgę, a bezpośredniość, banalna dosłowność i wydźwięk erotyczny miały wyrażać oraz łagodzić jeszcze większy ból. Inaczej wyglądało to u Janis. Minęły czasy, kiedy umiała przez śpiew uwolnić się od rozpaczy. Blues pozwalał jej się do owej rozpaczy tulić, brać uroczysty ślub ze smutkiem, skwapliwie składać przysięgę małżeńską w mariażu z autodestrukcją.
Janis, aczkolwiek nie do końca świadoma wszystkich konsekwencji, wiedziała o tym.
- Dziennikarze - zwierzyła się Mary Campbell z Associated Press
- więcej mówią o moim trybie życia niż o śpiewaniu. Chyba po prostu dlatego, że wielu artystów oddziela sztukę od życia. U mnie się one pokrywają.
Nie całkiem też rozumiała charakter swojej więzi z publicznością. Przerażało ją, że publiczność w ogóle nie uwzględnia jej dobra.
- Może moja publiczność - rozważała - lepiej kontaktuje z moją muzyką, kiedy wie, że się wyniszczam.
Jeśli chodzi o branie, właściwie nie miałam wystarczających danych. Większość lata 1969 roku Janis spędziła w trasie, tylko na dzień lub dwa wpadała do Nowego Jorku, i dalej w drogę. Na temat hery rzucała jedynie mgliste aluzje, a kiedy próbowałam rozpocząć na ten temat rozmowę, odpowiadała wymijająco. Czasem nawet wydawało mi się, że rzuciła. Bo przez pewien czas nie dostrzegałam żadnych skutków. Przede wszystkim jeszcze nie brała codziennie, przypuszczalnie dlatego, że sięgała po różne środki. Jak zawsze dużo piła, czasem też brała spid, chociażby w przeddzień koncertu w Hunter. Różne narkotyki zażywane naraz mogły wywoływać specyficzne reakcje, tymczasem heroina, zanim Janis zwiększyła dawki, nie przynosiła wyraźnie osłabiających skutków. Najważniejsze, że nigdy nie roztrząsano tego w jej otoczeniu. Powstałą przepaść braku komunikacji zasypywano luzackim żargonem, dominowało wrażenie, że wszystkich to gówno obchodzi. I choć mijało się to z prawdą, nie ja, lecz Vince Mitchell później zakwestionował ową troskę.
- Wściekałem się na nią - wspomina. - A ona wściekała się na mnie, ale mnie to nie ruszało. Naprawdę doceniała, że się wściekam, ale nie każdy mógł sobie na taką reakcję pozwolić. Jeżeli chce się komuś pomóc, nie można tylko na niego krzyczeć. Cooke czasem na nią wrzeszczał. Bobby też mógł jej jakoś przemówić do rozumu. Ale nie wszyscy wiedzieli, jak się do tego zabrać, i nie wszystkich to tak obchodziło. Panowało przekonanie: „ty rób swoje, a ja swoje”.
Chociaż Vince mówił prawdę, sytuacja była jednak bardziej złożona. Janis kazała sobie pomagać, a jednocześnie tyranizowała bliskich, przedstawiając im powody, dla których sięga po narkotyki. Dave Richards trafnie opisuje późniejszy model jej funkcjonowania.
- Masz przestać - mówił.
- Niby dlaczego? - pytała.
- Bo hera cię zabije.
- No to co?
- Ale ja cię kocham i nie chcę, żebyś umarła.
- Naprawdę mnie kochasz?
- Naprawdę.
- Ale naprawdę?
I tak w kółko.
- Kiedy twierdzę, że wiele żądała - dodaje - wiem, co mówię. Albo trzeba było wziąć za nią pełną odpowiedzialność, albo całkiem się odczepić.
Poza tym Janis często terroryzowała otoczenie, toteż niektórzy ludzie pragnący jej pomóc spotykali się z wybuchami gniewu. Inna sprawa, że ów gniew mógł im ułatwić odwrót ku bardziej naturalnej obojętności. Tamtego lata jej gniew najczęściej spadał na mnie, bo przeszła od wykrętów do buntu. Albert doświadczył całego wachlarza jej sztuczek. Mimo to reagowała na dowody troski. Na początku sierpnia zgłosiła się do kliniki St Thomas, żeby rozpocząć walkę z nałogiem.
- Jak rany, wybieram się tam czysta - słyszałam, jak zapewnia Alberta, kiedy zadzwoniła do niego na wieś tuż przed wyjazdem.
Po dziewięciu dniach wróciła blada jak przedtem, a kiedy odbierałam ją z lotniska, nie przyznała się, że próba spaliła na panewce.
- Dzień w dzień lało - powiedziała markotnie.
Tymczasem apatia na jej koncertach tylko pośrednio wynikała z brania hery. Zarówno aranżacje, jak repertuar wymagały odświeżenia. Wszystko zaczęło się walić.
- Zmontowałem wszystkie numery - wspomina Sam Gordon - ale je wywaliła, a kiedy przestała się na mnie drzeć, powiedziała: „Nie trzymają się kupy, bo coś tam, coś tam”, ale najbardziej liczyła się miłość, którą chciała przekazać światu.
Niezwykle trudno było sprostać tej potrzebie, która tylko częściowo znajdowała wyraz w tekstach. Janis odrzucała i wybierała piosenki instynktownie. Dopominała się na przykład o oddech w kompozycjach, żeby móc przeciągać frazy, ale nie potrafiła wyjaśnić fenomenu muzyki pełnej wszechogarniającej intensywności, z jaką pożerała wprost publiczność. Właśnie to miała na myśli, kiedy mówiła o „jedności”:
- Zanurzam się w sobie, oni we mnie, i tak zlewamy się w jedno.
W tym okresie nienasycenie Janis przypominało jarzmo narzucone jej
dążeniom artystycznym, wciąż niezdefiniowanym, lecz bardzo wyraźnym. Gabriel Mekler upiera się przy twierdzeniu, że Janis pchało naprzód coś więcej niż tylko metaboliczne demony żerujące na jej duszy.
- Boże! Zawsze chciała śpiewać, a nie tylko się wydzierać. Nie umiała dobrze sobą pokierować, lecz chciała rozwijać głos i wzbić się na wyżyny sztuki. Tyle że wpadła w otchłań.
Nick Gravenites też sobie z tego zdawał sprawę.
- Chciała, żeby ją szanowano jako wielką piosenkarkę, a nie hipiskę--wariatkę. Nie wiem, czy wtedy tak było. Ale ludzie się zmieniają, tyle że zmieniają się dopiero wtedy, kiedy coś się zdarzy. Może to głupio zabrzmi, ale żeby dojrzeć, trzeba właśnie dojrzeć. A ona dojrzewała.
Wszystkie te niezałatwione wewnętrzne sprzeczności, konflikt między pierwotną tęsknotą a żądzą władzy, odbijały się w aranżacjach, piosenkach, koncertach. Królował patos i wspaniałość, rozmach i melancholia. Publiczność na ogół wzbrania się przed nowymi kawałkami, przykro więc było słuchać, że każdą nową piosenkę witano gromkim domaganiem się starych. Dawniej Janis pozwalała publiczności napawać się swoim podnieceniem i przekuwała je na emocje widzów - w morzu podrygujących ciał, szalonym wymachiwaniu rękami, histerii rozkręcającej się bez słowa zachęty z jej strony. Kiedy zabrakło spontanicznych gestów, Janis zaczęła zagrzewać widownię do czynu.
- Dlaczego nikt nie tańczy? - wołała.
- Bo nam policja nie daje!
- Przecież pytam: „DLACZEGO NIKT NIE TAŃCZY?”
I wszyscy zrywali się, ku konsternacji ochrony, a czasem też zdenerwowanego organizatora. Bo na tym, jak mawiała Janis, polega rock and roli i wykrzykiwała z głębi duszy:
- Ludzie, ruszcie tyłki, żeby coś poczuć.
Co więcej, lansowała symboliczne uściski i potrafiła wymóc je na widowni, nawet jeśli ta tkwiła w odrętwieniu. Z czasem koncerty Janis przerodziły się w spektakle, a publiczność uczestniczyła w iście teatralnym misterium. Nigdy nie dochodziło tam do przemocy, którą później kojarzono z rockiem, chociaż może to zwykły łut szczęścia. Trzeba przyznać, że Janis miała niesłychaną zdolność powstrzymywania co bardziej negatywnych skutków takiego luzu. Nieliczne napięcia wynikały zwykle z interwencji umundurowanych strażników, którzy tworzyli mur, żeby „chronić” scenę. Inna sprawa, że niszczono mienie, dlatego już w lecie 1969 roku niektórzy organizatorzy drżeli na myśl, co przyniesie koncert Joplin. Najczęściej jednak przymykali oczy. Po pierwsze, gospodarka jeszcze nie podupadła, toteż forsa zgarniana z koncertów Janis stanowiła zbyt łakomy kąsek, żeby mieli się przejmować zadymą. Inny powód leżał w psychologicznej sile kultury rocka. Sięgnęła ona zenitu w White Lake, w Nowym Jorku, w Bethel, gdzie w sierpniu odbył się festiwal Wood-stock. Owa siła wykreowała mit festiwalu.
Woodstock - kraina cudów. Festiwal, na którym wedle dziennikarzy muzyka i pokój odniosły zwycięstwo nad wszelkimi trudnościami spowodowanymi przez tłumy i złą pogodę. Wdzięk młodych ludzi wyzwolił życzliwość w okolicznych mieszkańcach, którzy pomogli uniknąć „kataklizmu w skali kraju”. Nikt nawet nie wiedział, że na miejscu znajduje się garstka policjantów, tyle że nie na służbie. Stanowi policjanci konni uśmiechali się i ograniczali do kierowania ruchem. Młodzież mogła palić trawę i inne cuda, które ze sobą przywiozła. Blisko pół miliona młodych ludzi, pozostawionych samym sobie, dało przykład całemu krajowi, bo zachowali się jak jagnięta w okolicznościach, w których nawet spotkanie Klubu Kiwanis mogłoby się bez trudu obrócić w masakrę. Film o Woodstock utrwalił chwałę festiwalu, stwarzając wrażenie, że organizatorzy sprezentowali wszystkim ten weekend jako dar miłości z głębi wielkich serc. Festiwal okazał się kosmicznym wydarzeniem dziejowym. I to dwadzieścia kilometrów od snobistycznego hotelu Grossinger!
W istocie cały ciąg wydarzeń zniweczył plany organizatorów, żeby zbić majątek. Niemal na samym początku zniszczono ogrodzenie, toteż poza uczestnikami, którzy kupili bilety zawczasu, wstęp na festiwal okazał się po prostu wolny. Drugiego dnia monstrum z mackami w postaci tłumu czterystu tysięcy ludzi wyległo na drogi, blokując je szalonymi kawalkadami, które ciągnęły nowojorską autostradą na odcinku sześćdziesięciu pięciu kilometrów. Scena przypominała niebieską plamkę na polanie fantastycznego lasu, w którym migotały pomarańczowe ogniki - pas asteroid powstały z zapalonych skrętów. Na obrzeżach tysiące ciał, pomalowanych, nagich, cudacznie ubranych, zlewały się w jeden wielki falujący tatuaż. Kilka razy niebo otworzyło się niczym przekłuty zbiornik i zalało ziemię, która zmieniła się w błotnisty krater. Do niedzieli zrobiło się paskudnie, bo w grząskie podłoże wdeptano śmieci, przez co ziemia stała się cuchnąca i śliska jak plaster zjełczałego boczku. Na niebie terkotały wojskowe helikoptery, a farma Maxa Yasgura przypominała deltę w Wietnamie podczas ataku. W tak okropnych warunkach tym bardziej imponował panujący wszędzie spokój. Bezsensownie umniejszono rolę tego, co pozwoliło ten spokój zachować.
Widok na drogach prowadzących na teren imprezy przypominał krajobraz z Transylwanii: zataczające się postaci, upiornie blade twarze, narkotyczne oczy bez wyrazu. Obsługa szpitalnych namiotów i komuna Farma Swiń uwijały się przez cały weekend, uspokajając zamroczoną młodzież. Chip Monck co jakiś czas ogłaszał ze sceny różnicę między „złym” kwasem, który powoduje złe odloty, a „dobrym” (który czasem też powodował złe odloty). Jeżeli tłum stłoczony w gigantycznym ścieku poniżej zachował zadziwiający spokój, to chyba nie dlatego, że pogodził się z nieznośnymi warunkami, lecz z powodu biernego otępienia. Połowa ludzi w White Lake nie słyszała muzyki, ale nikomu to nie przeszkadzało.
Jak powszechnie wiadomo, Woodstock był w mniejszym stopniu festiwalem, a w większym wydarzeniem religijnym. Jego obrzędy niosły pochwałę określonego trybu życia, który łączył celebrację mistycznej więzi narkotyków z rockiem, przy czym trawa zastąpiła opłatek. Zupełnie jakby narkotyki używane swobodnie przez wszystkich pod nieobecność stróżów prawa miały zająć miejsce tegoż prawa. Znikły płoty, straże, kabiny prysznicowe. Ster przejęła Realpolitik świata rocka: człowiek jest tyle wart, ile skrętów wypali, o tyle błogosławiony, o ile jest na haju. Wood-stock przypieczętował ostatecznie wartość narkotyku, nie jako przypadkowego środka wprawiającego w euforię, lecz jako rzeczy nieodzownej.
Na dobrą sprawę nikt festiwalu nie krytykował. Przez dłuższy czas nie zgłaszano żadnych zastrzeżeń do organizatorów. Nieliczne wątpliwości na temat narkotyków nie przyćmiły niemal jednogłośnego entuzjazmu doniesień prasowych. Dziennikarze przypominali ekipę antropologów, którzy trafili na brakujące ogniwo.
Nade wszystko porażała zmysły obezwładniająca feeria widoków i dźwięków. Dziennikarze w ciągu kilku godzin musieli przetłumaczyć jej sens, co stopniem trudności przypominało próbę odczytania graffiti na plakacie z kolejki podziemnej o zepsutych hamulcach. Poza tym niektórzy z nich pisali artykuły na podstawie notatek innych, bo nie przyjechali na miejsce, żeby wyciągnąć własne wnioski. Wreszcie, jak powiedział mi pewien dziennikarz, przedstawiciele jego zawodu posiadają instynkt lemingów, nie mniej potężny niż siła, która zebrała festiwalowy tłum. Ja natomiast, odwiedzając przyczepy kierownictwa i centra prasowe na miejscu, zaobserwowałam coś jeszcze, co stworzyło mitologię Woodstock, mianowicie potęgę aury kulturowej.
Po pierwsze, wiele relacji, zarówno z kręgu „podziemia”, jak i „establishmentu”, pochodziło od ludzi, którzy od początku utożsamiali się z kulturą rocka, a nikt z nich nie miał wyraźnych skłonności do samokrytycyzmu. Szczególnie widoczne było to w piśmie „Life”, w którym za reportaż odpowiadała ekipa wyraźnie skłonna zatuszować wszelkie negatywne aspekty owego weekendu. Warto dodać, że prasa pomijała informacje pochodzące od kierownictwa. Wobec ogromu przeżyć wizualnych w Bethel pewni autorzy, zwłaszcza co bardziej podatni na magię rocka, mniej polegali na własnych zmysłach, a bardziej na informacjach zasłyszanych. Gdyby ktoś wtedy spróbował krytykować Woodstock, przypominałby człowieka, który w pokoju dziecinnym utyskuje na podagrę. Piszący musieli pilnować własnej godności albo wykazać mnóstwo odwagi. Tak jak Barry Farrell z tygodnika „Life”, który w dodatku specjalnym „Wood-stock” zdystansował się od rozpowszechnionego przesłania „splendor na trawie” i wyraźnie dał do zrozumienia, że festiwal napawa go niepokojem o przyszłość. Artykuł w „Timie” przypominał chodzenie po wodzie. „New York Times” dostał rozdwojenia jaźni. Pierwsze doniesienia były mgliste. Wewnątrz kuriozalny artykuł od redakcji, zatytułowany „Koszmar w Górach Catskills”, napisany w duchu Lawrence’a Welka. Tylko ktoś nawiedzony mógł wymyślić „oszalałą młodzież”. Nazajutrz jednak gazeta wykonała woltę i wystąpiła z przeprosinami, które wkrótce ochrzczono mianem Świadomości III. Przypieczętowało to ostatecznie potęgę kultury; i stanowiło wodę na młyn Spiro Agnew.
Cały ten żar w mediach (a następnie w filmie o Woodstock) zaważył na obrazie festiwalu, który zaistniał w kraju, a może nawet zmienił postrzeganie imprezy przez jej naocznych świadków. Niewykluczone, że wielu z nich wcale nie godziło się tak łatwo, jak później przyznawali, na błoto, zimno, obrzydliwe warunki sanitarne i brak jedzenia. Ciekawe, ilu przeszło taką metamorfozę:
- Nie obchodzi mnie zdanie innych - żaliła mi się sąsiadka z kamienicy, kiedy spotkałam ją po powrocie w holu. - To był koszmar. Jeden wielki syf. Nie było słychać muzyki. Wszyscy byli nawaleni do nieprzytomności. Coś okropnego.
Trzy dni później, kiedy naczytała się relacji w gazetach, tańczyła po całym domu i śpiewała na całkiem inną nutę.
Przed festiwalem Woodstock Sam Andrew wrócił do Kalifornii, żeby znów połączyć się z Big Brotherem. Jego miejsce zajął gitarzysta John Till. Janis wypadła średnio, zespół fatalnie. Mimo to kapela pomału zaczęła stanowić zgraną grupę, chociaż radość z występów psuło rosnące wyobcowanie Janis i wpływ narkotyków na jej osobowość. Stała się impulsywna i samolubna. Uszła z niej energia, a buńczuczny uśmiech zamienił się w żałosny grymas. Tylko występy pozostały bez skazy, bo nadal nie brała przed wyjściem na scenę. Nadal też udawała, że niczym się nie przejmuje. Ale kiedy zaczęła negocjacje w sprawie domu w Larkspur, zadzwoniła do Lindy do Londynu z błaganiem, żeby wróciła. Była nieszczęśliwa. Zginął jej pies George. A najważniejszym powodem była Sunshine. Nie nadawała się na współlokatorkę, jeżeli Janis miała rzucić nałóg. Linda wyraziła gotowość wyjazdu z Londynu. Na jesieni dostała od Janis taki list: iź janis zabawiła kilka dni w L.A., żeby odebrać strój uszyty dla niej w Nudie, butiku urzekająco odjechanego projektanta, który szył krzykliwe stroje, „naprawdę ekstrawaganckie, w sam raz dla mnie!”. Były to spodnie dzwony, a na górę fioletowa kamizelka wyszywana w kwiaty i esy-floresy, mieniąca się różnokolorowymi kamykami. Ale Janis uznała, że wolałaby coś wykonanego przez Lindę. Czy Linda naprawdę rozważała powrót do kraju? W końcu teraz czekał na nią dom.
W grudniu 1969 roku Janis kupiła dom w hrabstwie Marin, w Larkspur na Baltimore Avenue. Gdy pisała do Lindy, warunki miała już uzgodnione, toteż czuła się jego właścicielką. Opisała go z najdrobniejszymi szczegółami, kreśląc wizję sielanki, jaka tam Lindę i ją czeka. Jednokondygnacyjny dom stał przy spokojnej, zamkniętej ułiczce, nie było żadnego ruchu. Janis najpierw zauważyła właśnie tę ciszę. (Była to solidna, wiejska chałupa, dostatecznie duża, chociaż daleka od pałacu, a już na pewno pozbawiona blichtru kojarzonego z rezydencjami gwiazd rockowych.) W ogromnym salonie połączonym z jadalnią znajdował się wolno stojący kamienny kominek, który dzielił to przestronne pomieszczenie na dwie części i w jednej tworzył niewiełką pracownię. Szklana ściana odgradzała taras z widokiem na potok. Stały na nim ławki. Było tam też palenisko z rusztem, a wybujałe, potężne sekwoje wyrastały dosłownie z podłogi. Miały tak obfite listowie, że Janis postanowiła przystrzyc drzewa, żeby wpuścić trochę światła. W domu znajdowały się dwie wielkie sypialnie, przy każdej łazienka z ogromną luksusową wanną. Cały dom był okablowany stereo; łazienki i kuchnia miały okna w dachu. Ponadto ku radości Janis poprzedni właściciel zostawił część sprzętów - sekretarzyk, obitą artystycznie kanapę i fotel do kompletu, pralkosuszarkę („!!”), wyposażenie kuchni. Zwieńczę-
nie wnętrza stanowił piękny, stary stół bilardowy Baldwina z 1906 roku. Na jej wizję domu nakładały się marzenia o życiu, jakie zamierzała prowadzić w tym sielankowym, doprawdy urzekającym otoczeniu. Pragnęła kupić sobie fortepian i zapowiadała, że dla odmiany spróbuje „żyć inaczej”. Następnie pytała Lindę, czy pamięta ich rozmowy, jak stawić czoło Kozmicznemu Bluesowi. Ponieważ wieczne naćpanie nie zdało egzaminu, postanowiła pogodzić się z myślą, że życie jest ciężkie i nie wszystko się zawsze udaje. Planowała więc spacery po lesie, uprawianie jogi i naukę gry na fortepianie. Błagając Lindę, żeby się nie śmiała, pisała też, że może nauczy się jeździć konno! Rozważając te wszystkie możliwości i radości z posiadania domu zapewniającego taki spokój, wyraziła pewność, że wszystko cudownie się ułoży. I napisała Lindzie, że jest jej potrzebna.
- Błagam cię, przyjedź - prosiła. —__
W oczekiwaniu na odpowiedź Lindy wysłała „szmal” na różne „cuda”, najrozmaitsze aksamity, jedwabie, koronki i paciorki, które Linda mogłaby chcieć kupić. Wspomniała też o pewnej pracowni w Nowym Jorku, w której robią cudowne batiki i dodała:
- Zakochasz się w ich deseniach.
Dom był idealny, żeby tylko odnalazł się pies. Kiedyś podczas próby George wyszedł z domu, a Janis była święcie przekonana, że go ukradziono. (Nigdy nie wrócił, a jego miejsce zajął owczarek pirenejski, który wabił się Thurber i był niezwykłe pocieszny!)
Pod koniec listu Janis informowała, że wyjeżdża na dwa tygodnie pod namiot z Vincem Mitchellem. Poprosiła Lindę, żeby pisała na adres biura z zaznaczeniem, żebym jej przekazała, po czym wyraziła nadzieję, że Linda nie zmieni zdania. Podpisała:
Ściskam, Janis.
Przez całe lato Vince namawiał Janis na taki wypad. Wśród licznych koncertów trudno było znaleźć wolny termin, ale wreszcie w październiku zarysowała się taka możliwość. Wybrali góry w Austin, gdzie Janis miała spędzić najlepszy tydzień w całym roku. George Ostrów, Vince i jego brat zaparkowali półciężarówkę ze sprzętem na parkingu supermarketu Safeway i wynajęli samochód kombi. Załadowali go towarami z demobilu i czekali na Janis.
- Nie możesz jechać w czymś takim!
Vince roześmiał się na widok Janis kroczącej do samochodu w levi-sach i lśniących srebrnych botkach! Przez tych kilka cudownych dni srebrne botki stanowiły jedyne przypomnienie estrady. Wynajęli łódź. Łowili
ryby, pływali, chodzili po lasach. Słuchali tylko pierzchających wiewiórek, szelestu liści i delikatnego szumu teksaskiego wiatru.
- Nie mogę - zawołała Janis któregoś wieczoru, wyskakując ze śpiwora. -Jak rany, to dopiero są wakacje!
- Żebyś wiedziała! - krzyknął Vince.
Nigdy przedtem nie widział Janis tak szczęśliwej.
- Urządziła na dworze prawdziwy dom jak w pudełeczku i gotowała nam, a jakże, w tych srebrnych botkach. W życiu jej takiej nie widziałem. Nie podejrzewała, że można się cieszyć tak prostymi przyjemnościami, zwykłym życiem pod namiotem i leniuchowaniem! Bo chyba nikt wcześniej nigdzie jej nie zabrał specjalnie z myślą o niej.
Tydzień zakończył się jej koncertem na Uniwersytecie Teksaskim, na który poza Julie Paul nie przyszedł nikt z jej dawnych kolegów. Wśród znajomych nadal mieszkających w Austin panowało przekonanie, że Janis źle by ich przyjęła, gdyby zjawili się za kulisami.
- Odebraliśmy kilka sygnałów - sprzeciwia się Jack Smith - od ludzi, którzy próbowali się z nią zobaczyć, i dostawali odpowiedź: „Nie chcę cię znać, bo znałeś mnie, kiedy...”
Chociaż Janis nie miała najlepszych wspomnień z Teksasu, z całą pewnością podtrzymywała wizerunek osoby bardziej niegdyś osamotnionej, niż to miało miejsce naprawdę. Hołubiła wizję swojej wyjątkowości.
- Nie było nikogo podobnego do mnie - mawiała.
Nie ulega jednak wątpliwości, że zdarzenia, o których wspominał Jack Smith, dotyczyły afer za kulisami. Może też ktoś przewrażliwiony mógł tak zinterpretować jej obojętność wynikającą z ogromnej powagi, z jaką Janis podchodziła do swoich koncertów. Tylko nadmierne picie, kiedy jej się zdarzało, naruszało jej zdyscyplinowane skupienie. Janis była zwierzęciem scenicznym. Była nie tylko piosenkarką, lecz również aktorką, toteż przed wyjściem na scenę przeżywała napięcie wprost niewyobrażalne dla większości ludzi. Często taki nastrój utrzymywał się potem przez cały wieczór. Ludzie nieświadomi tego rodzaju czynników mogli ją opacznie rozumieć. Czasem na przykład nie udzielała wywiadów, czasem wpadała za kulisami w szał, a czasem ów stan odbijał się na jej życiu.
Trudno mi było zrozumieć, jak dziennikarze mogą nie pojmować, że wytrzymałość Janis ma swoje granice i że podobnie jak oni prowadzi również prywatne życie, które wymaga czasu. Charakter tego trybu życia powodował, że niekiedy nie dało się przewidzieć jej harmonogramu. Niekiedy musiałam te uchybienia brać na,siebie. Jeśli bez wyraźnego powodu komuś odmawiałam, uważano mnie za potwora.
Najczęściej jednak Janis była niewiarygodnie dostępna. Julie Paul bez przeszkód dostała się do garderoby owego wieczoru, kiedy Janis dała koncert w Austin. Może dzięki wakacjom pod namiotem albo przejęta spotkaniem z dawną bliską koleżanką, Janis wpadła w refleksyjny nastrój i na przemian wygłaszała podniosłe uwagi na temat swojej kariery albo melancholijne komentarze o związanym z nią stresie.
- Wcale nie jest tak łatwo - powiedziała z zadumą - sprostać wizerunkowi Janis Joplin.
Po spotkaniu w Austin ruszyła do Houston, gdzie jej dawny kolega Philip Carter też dostał się do niej bez trudu. Zdziwił się, że Janis w ogóle może występować, bo tyle wypiła przed wejściem na scenę. Jeszcze bardziej zdziwiły go wypadki po koncercie. Słowem nie zająknął się wtedy o tym, co Janis kazała mu oglądać w pokoju hotelowym. W liście natomiast napisał: „Janis, uważam cię za przyjaciółkę, której wolałbym, żebyś nie krzywdziła”.
Czy ona nie rozumiała? W pewnym sensie uważała się za osobę nie do zdarcia. Nie wierzyła, że może się uzależnić, że może umrzeć. Kiedy znajomy aktor umarł z przedawkowania, przechwalała się przed Lindą:
- Jedni umierają, inni wychodzą z tego cało. Ja wychodzę cało.
Ale kiedy Nancy Getz zawiadomiła Janis, że Nancy Gurley umarła od heroiny, coś ją jednak tknęło. Najpierw się oburzyła, a potem skwitowała rzecz szorstko:
- Chyba muszę sobie walnąć herę!
Dziesięć dni po koncercie w Houston wróciła do Nowego Jorku. Nie ruszała się stamtąd dwa miesiące, od października do grudnia. A kiedy wychylała nos na zewnątrz, wydawała mi się stłamszona, bo coraz bardziej przypominała dawną Janis.
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Kto się przejmował, czy Janis jest w dobrej formie, czy nie? Mieniła się złota kamizelka, migotały bransoletki po łokcie. Wirowały obcisłe fioletowe spodnie, długie włosy smagały jej twarz. Sypały się przekleństwa, lała tequila, buzował seks. Tupiąc, tańcząc, krzycząc, piszcząc, miotała się po scenie. Obecność na jej koncercie przypominała wstrzykiwanie sobie afrodyzjaku wprost do kręgosłupa.
Wstrząs był cudowny, a jednocześnie nie był. Tak niewiele miejsca pozostawało na refleksję, na jaką zasługiwał jej talent, niewielka szansa,
żeby nadążyć za ogłuszającymi rykami, które dobywały się z jej gardła. Nie pozwalała na to ani publiczność, ani sama Janis. Zbyt głęboko tkwiła w zmysłowości, rozpalała tłum, a wszystkim rządziły seks, alkohol i nieposkromiony język. Najważniejszy był spektakl, a rozwijająca się muzykalność stanowiła jedynie małą łódeczkę na wzburzonych falach widowiska. Coś pchało Janis do nieokrzesanych zachowań, zmuszało do rozpętywania piekła. Publiczność musiała kłębić się w przejściach, cisnąć na scenę, gwizdać, krzyczeć, piszczeć, tańczyć, bo w przeciwnym razie nie byłby to koncert Joplin, manifestacja miłości. Podpuszczała tłumy, kiedy się dało, albo bombardowała żądaniami, gdy się ociągały. Potrafiła rozgrzać publiczność. Takie koncerty dawała przez całą jesień.
W lecie rozpadła się spółka Alberta z Bertem Błockiem, a nieco później Albert wszedł w nową spółkę z niejakim Bennettem Glotzerem, chociaż potem i ten układ się skończył. Bennett wprowadził do interesu szwagra, Bobby’ego Schustera. Poza tym miał smykałkę do interesów i dobre podejście do ludzi, wyraźnie odbiegające od podejścia Alberta. Odszedł Marty McGuin-ness. Bobby Neuwirth, chociaż już nie należał do personelu, nie wychodził z biura. Odszedł też John Cooke - jak się okazało, przejściowo - a jego miejsce na kilka miesięcy zajął uprzejmy Joe Crowley. Szesnastego listopada 1969 roku Janis została zatrzymana na Florydzie za przeklinanie.
Według jej relacji owego wieczoru w Curtis-Hixon Hall w Tampie nie zdarzyło się nic tak znów szokującego, dopóki jej nie sprowokowano. Pierwsze brzydkie słowo, jak utrzymywała, padło z jej ust na prośbę organizatorów, żeby zaprowadzić porządek.
- Pamiętajcie - przypomniała widzom, którzy zapełniali tłumnie przejścia i skakali jak opętani po krzesłach - że jeśli niczego tu nie zniszczymy, to gówno nam mogą zrobić!
Nie zamierzała natomiast prosić o to, żeby nikt się w ogóle nie ruszał, czego, jej zdaniem, chciała policja. Zeby nikt w przejściach ani na krzesłach nie śmiał drgnąć. Kiedy policjant wszedł na scenę z tubą i kazał publiczności usiąść, Janis wpadła w szał.
- Gliniarz wylazł na scenę z megafonem! - oburzała się do mnie przez telefon z Tampy. - Z pierdolonym megafonem! I to w trakcie SUMMERTIME'.
Po koncercie Janis rzuciła się za kulisami na policjanta, czym ściągnęła sobie na głowę dwa zarzuty o używanie „wulgarnego i nieprzyzwoitego języka”.
- Sama wiesz, jak było - wspomina Richard Kermode. - O sukcesie koncertu przesądzał fakt, czy Janis zdoła poderwać publiczność z krzeseł.
Za każdym razem walczyła z policją, lecz ani Joe, ani ona nie potrafili temu zapobiec. Jak rany, bardzo się starał, ale nie umywał się do Johna Cooke’a.
Kilka godzin po aresztowaniu wiadomość o incydencie obiegła media. Janis zapłaciła niewielką grzywnę. Jeszcze wtedy sprawa wydawała się błaha, lecz z czasem się rozrosła. Janis w końcu odczuła to dość dotkliwie, gdyż wróciła jeszcze sprawa aresztowania Jima Morrisona wiosną poprzedniego roku w Miami pod znacznie poważniejszym zarzutem „czynów lubieżnych i rozpustnych”, kiedy to w akcie ostatecznej bezradności muzyk obnażył się na scenie. Janis zapewne poniosłaby mniejsze konsekwencje, gdyby wcześniej nie wyniknął incydent z Morrisonem. Do obu zatrzymań doszło na Florydzie, a żadne z nich dwojga nie było skłonne do powściągliwości. W każdym razie powiązano jedno z drugim. Aresztowania stanowiły niejako początek reakcji, która ogarnęła cały kraj, a nie przypadkiem odzwierciedlała nastroje Nixonowskiego Waszyngtonu.
Jesień przysporzyła mi jednak większych zmartwień w związku z Janis. W przeddzień incydentu w Tampie Linda wróciła wreszcie z Londynu do Nowego Jorku. Powrót oznaczał dla mnie koniec idiotycznej zmowy milczenia wokół narkomanii Janis.
- Błagam cię, pomóż mi i pogadaj z nią - poprosiłam kiedyś Bobby’ego.
- Nie ma mowy - odpowiedział. — Kiedy ostatnio z nią gadałem, zbyła mnie mówiąc, że jej zazdroszczę.
Czy gdyby nawet Bobby spróbował, cokolwiek by wskórał? Sam Gordon tak opisuje sytuację:
- Fakt, słyszałem, że Janis bierze, ale kiedy widziałem jej szkliste oczy, sądziłem, że się urżnęła. Nie byłem z nią na tak bliskiej stopie, a gdyby nawet, to co mógłbym zrobić? Z kim miałbym pogadać? Z Albertem? Z Neuwirthem? Z Cookiem? Z tobą? Jeden spychał na drugiego, a kapujesz, ludzie w trasie zarabiali szmal, pewno więc nie chcieli odcinać się od żłobu.
Sam nie musi tłumaczyć, że nikt nie mógł brać odpowiedzialności za jej postępowanie. Trafnie też podsumowuje atmosferę. Jej narkomania, traktowana jak podstępny rak, o którym nigdy nie mówi się głośno w rodzinie, z dnia na dzień się pogłębiała, wspomagana przez owo zabójcze milczenie.
Niektórzy mieli pretensje do Alberta, że nie wykazał wobec Janis więcej stanowczości, a w sprawach osobistych przypominał łagodnego ojczulka, pobłażającego rozbrykanej córce, chociaż powinien ją zdyscypli-
nować. Niby nie mija się to z prawdą, ale też nie całkiem oddaje sytuację. Janis tak bardzo liczyła się z Albertem, że podejmowała niesłychane próby manipulacji. Wydawało się, że staje na głowie, żeby go tylko zdenerwować, wytrącić z równowagi, przestraszyć, uwieść, doprowadzić do szału. Ludzie, którzy nie doświadczyli takich podchodów, mogą przechwalać się, jak sami opanowaliby podobną sytuację. Ponadto człowiek emanujący, jak to trafnie ujmuje George Ostrów, „olbrzymią siłą osobowości”, mógł jednocześnie odczuwać wielki lęk wobec tak groźnego problemu, co powodowało jego bezradność. Albert, który rzadko miewał wątpliwości w sprawach zawodowych, moim zdaniem nie wiedział, co począć z Janis. Niezależnie od innych związków, z Janis łączyła go głęboka więź, wykraczająca poza jej wartość jako klientki. Mimo najbardziej złożonych pobudek, nigdy jednak obojętności, i on z najwyższym trudem podejmował temat jej nałogu aż do jesieni owego roku. Chyba według niego takie interwencje mijały się z celem, a rozmowy mogłyby sprowadzać się jedynie do niesmacznych plotek.
Mylił się jednak, bo nasza otwartość przyniosła zmianę. Po dwóch i pół tygodnia wspólnego frontu, połączonych wysiłków Lindy, Alberta i moich, Janis zareagowała jak nigdy przedtem. Przechodziła koszmarny okres, zwieńczony absolutnie upiornym występem w wieczór Święta Dziękczynienia, kiedy Rolling Stonesi oraz Ike z Tiną Turner grali w Madison Square Garden, a Janis tak się upiła i naćpała, że straciła panowanie nad sobą jak świruska z zakładu owładnięta manią. Któregoś dnia razem z Lindą zabrałam Janis do baru w Village. Janis odpierała zjadliwie moje argumenty. Ale gdy wróciła z Lindą do hotelu, rozpłakała się. A kiedy później Albert przemówił jej do rozumu, jego słowa wreszcie odniosły skutek. Nazajutrz zadzwoniła do mnie.
- Wybieram się do lekarza, którego polecił mi Albert - powiedziała. - I chcę ci tylko powiedzieć, że wiem, że nie rozmawiałabyś tak ze mną, gdyby ci nie zależało.
Połączona troska bliskich okazała się najważniejszą siłą, która 9 grudnia 1969 roku pchnęła Janis do wizyty u doktora Eda Rothschilda. Swoje najgłębsze troski potrafiła nader starannie ukryć. W najlepszym wypadku grała na dwie strony, bo wparowała do gabinetu ze swoją zwykłą brawurą i zaczęła wygłaszać, jak to ona, peany na cześć ekstazy po na-ćpaniu. Grała, prowokowała, wyzywała, przechwalała się i podniecała.
- Nie sądzę, że naprawdę była wtedy gotowa rzucić - wspomina doktor Rothschild. - Przyjęła postawę: „Jasne, że dam radę. Tyle że nie ma nic lepszego pod słońcem. Nie rozumiem, o co ten cały raban”. Podkreśla-
ła, że przysłali ją do niego inni i że przyszła niechętnie, no ale przyszła. A potem zjawiła się znowu.
Ed Rothschild jest endokrynologiem z dużym doświadczeniem w leczeniu uzależnień. Włosy spływają mu lokami na plecy. Pacyfistyczne plakaty zdobią ściany jego laboratorium w Instytucie Sloana-Ketteringa. Z całą pewnością nie odniósł się do Janis wrogo. Mimo to przyjęła postawę bojową, bez przerwy torpedowała wszystko, co powiedział, a jej zaczepki stanowiły typowe próby sprawdzania, kontrolowania, szokowania. Doktor Rothschild usiłował wytrącić ją z tych gierek, które chciała uprawiać, ale jej wysoka inteligencja nie dawała się tak łatwo okiełznać.
- Intelektualnie balansowała na granicy geniuszu - określił ją lekarz. - Potrafiła okpić większość ludzi. Jeden z jej problemów polegał na tym, że umysłowo była bardzo rozwinięta, a emocje miała dziecinne i nad nimi nie panowała. Nie umiała milczeć. Prawie przez cały czas była niewiarygodnie wprost nakręcona. Pozwalałem jej się wygadać, bo wiedziałem, że nie zniesie, jeśli spróbuję ją powstrzymać.
Część tego słowotoku - na temat alkoholu, narkotyków i, oczywiście, seksu - wynikała przypuszczalnie z nieujawnionego lęku.
- Wparowała kiedyś na przykład do mnie i wykrzykiwała w kółko: „Bomba! Coś fantastycznego!” Bo przespała się z kimś, a miała zwyczaj opowiadać mi, że od czasu do czasu pieprzy się z różnymi facetami. Mnie się to wcale nie wydawało fantastyczne, wręcz przeszkadzało mi, że ktoś tak się afiszuje z intymną sferą życia. Odnosiłem wrażenie, że seks jest u niej też poza kontrolą. Mówiła o narkotykach, po czym się wycofywała, o alkoholu i seksie, i też się wycofywała. W poważnych rozmowach bywała chimeryczna. Wytykałem jej wtedy, że pewnie stosuje taktykę obronną, ale chyba nie rozumie, o czym mówię, na co natychmiast odparowywała, że wie, i tak bawiliśmy się w kotka i myszkę.
Ed Rothschild zauważył, że Janis fatalnie się odżywia, bo jadła mnóstwo słodyczy i waga jej stale się wahała, od 52 do 70 kilogramów. Co ciekawe, zwierzyła mu się, że kiedy miała siedemnaście lat, leczono ją z alkoholizmu. Specjalnie użyła tego określenia, co mogło dowodzić jej troski o picie, do którego nie była gotowa się przyznać. Szczyciła się dobrymi wynikami badań, które wskazywały, że jej wątroba funkcjonuje normalnie.
- Proszę, jaka jestem silna i zdrowa - oznajmiła. - Przy takim piciu jak moje powinnam mieć rozwaloną wątrobę!
Lekarz zapewnił ją, że niekoniecznie.
Wciąż podkreślał, że Janis próbowała zmienić ich spotkania w przedziwne zwarcie osobowości.
- Wykazałem jej, że takim zachowaniem się krzywdzi. Mówiłem, że mogę jej pomóc tylko do pewnego stopnia, a reszta zależy od niej. Ze ani jej nie odtrącam, ani nie przejmuję za nią odpowiedzialności. Moim zdaniem natomiast chciała albo jednego, albo drugiego. Albo żebym ją wyrzucił, bo jest wariatką, której nic nie pomoże, albo wziął wszystko w swoje ręce i doprowadził do szczęśliwego zakończenia!
Janis nie była aż tak oporna, jak udawała. Wykazała dobrą wolę, a więc zaczęła brać dolophine, czyli metadon w pastylkach, na dziesięciodniowy okres odstawienia. Ale nie przestała szaleć. Balangowała po mieście z Bobbym i aktorem Michaelem J. Pollardem, z którym się tamtej jesieni zaprzyjaźniła. Pewnego wieczoru wylądowała w Bachelor’s III, gdzie poznała futbolistę Joego Namatha i potraktowała go jak bramkę, do której celowała, żeby wygrać mecz. Sława wkradła się już na dobre do życia Janis, ale nie wszystkie jej szaleństwa miały związek z narkotykami. Stopniowo znikała ociężałość, podnosiła się zasłona skrywająca witalność, odsłaniając jej dawną niezwykłą pro-mienność i urzekające ciepło, którego tak nam wszystkim brakowało. Nawet jej bzik przybrał wzruszające oblicze, jakiego nie miał od dawna.
Nie brała już chyba sześć dni, gdy któregoś dnia wpadła do mnie do biura i ubłagała, żebym poszła z nią na zakupy.
- Proszę cię - skamlała. - Bo nie chcą mnie obsługiwać. W każdym razie w Bloomingdale.
Na Lexington Avenue przystanęła, żeby obejrzeć witrynę taniego sklepu jubilerskiego.
- Hej, co sądzisz o tym pierścionku? — spytała. Przeczytałam tabliczkę „Autentyczny granat”.
- Janis - próbowałam jej przemówić do rozumu. - Jeśli chcesz kupić biżuterię, to nie tutaj.
- A mnie się podoba. Chodź, tylko spytam o cenę.
Wparowała, pobrzękując błyskotkami, do sklepu. Za ladą stał potężny, nalany mężczyzna w brudnej niebieskiej koszuli.
- Chciałabym obejrzeć jeden pierścionek - powiedziała Janis. - Ten z granatem na wystawie.
- Musi pani pokazać który - warknął.
- Przecież tam jest tylko jeden! - odburknęła oburzona.
Ekspedient, gderając pod nosem, wyciągnął paletę.
- Kamień mi się podoba - powiedziała Janis. - Ale oprawa mniej. Myra, podoba ci się ta oprawa?
- Janis, mnie się cały ten sklep nie podoba - szepnęłam. - Chodźmy
stąd.
- Zaczekaj - poprosiła. - Proszę pana, czy można by zmienić oprawę?
- Nie!
- Dlaczego nie?
- Bo to komplet.
Oparłam się o ścianę i zacisnęłam pięści.
- No to ile on kosztuje? - spytała Janis.
. - Siedemdziesiąt dolarów. Kupuje pani czy nie?
- Siedemdziesiąt dolarów! Czyli jest prawdziwy?
- Przecież napisane, że autentyk, prawda?
- Nie pytam, co jest napisane, tylko czy jest prawdziwy!
- To pani nie wie, co znaczy „autentyczny”?
- Aha!
Skręcając się w środku, patrzyłam, jak Janis przechyla się przez ladę i podsuwa twarz do tępej, napuchniętej twarzy sprzedawcy.
- Wiem, co znaczy „autentyczny”, ale chcę wiedzieć, czy jest prawdziwy! — krzyknęła, usiłując powstrzymać śmiech.
Złapałam ją za rękę i wyciągnęłam na dwór.
- Jak rany! - Roześmiała się. - Sama widzisz. Nikt mnie dobrze nie traktuje, dopóki nie zacznę sypać stówami.
- Mówiłam ci, Janis...
- Oj wiem - odparła z uśmiechem. - Ale miałam taki kaprys. Powiedz, lubisz mnie dzisiaj?
- Lubię - zapewniłam. - Bardzo cię lubię.
- Fajnie - ucieszyła się. — Bo ja też znowu siebie lubię.
Kilka dni później wyjechała z Nowego Jorku do Nashville, na koncert, który wypadł tak fantastycznie, że trafiła na pierwszą stronę dziennika „Nashville Tennessean”. Wróciła do Nowego Jorku na swój ostatni koncert roku, a zarazem ostatni z zespołem Kozmic Blues.
Chryste, mruknęłam do siebie, stojąc w jednym z podcieni Madison Square Garden i patrząc, jak tłum wlewa się do środka. Siedemdziesiąt pięć dolców za bilet tylko po to, żeby zobaczyć plecy Janis! Czyżby pieniądze naprawdę były takie ważne?
Kilka tygodni wcześniej, kiedy na tej gigantycznej scenie występowali Rolling Stonesi, nie sprzedawano miejsc z tyłu. Nawet zbudowano specjalną markizę, żeby wyeksponować przód sceny, bo chciano poprawić nie
najlepszą akustykę sali. No tak, myślałam, Stonesi dawali większą gwarancję, dlatego mogli sobie pozwolić na stratę wpływów z tych niesprzedanych miejsc, a Janis właśnie się wybiera na pięciomiesięczne wakacje, podczas których nie będzie zarabiała. W każdym razie, pomyślałam, ta otwarta scena, z której dźwięk będzie odbijał się echem po betonowych ścianach, stanowi symbol ogromnych zmian, jakie się dokonały. Kiedy szłam korytarzem, przypomniała mi się Janis, jak półtora roku wcześniej zerwała się na równe nogi podczas programu telewizyjnego Dicka Cavetta.
- Na Boga, jak ktoś ma poczuć sprawę - wybuchła - jeśli siedzi w loży X923Z!
Westchnęłam i otworzyłam drzwi do garderoby.
W kącie stali dwaj kamerzyści, tym razem z miejscowej stacji telewizyjnej CBS i szykowali sprzęt. W całym pomieszczeniu kręciło się ze dwadzieścia osób, towarzystwo dowcipkowało, gadało, stroiło instrumenty, popijało teąuilę.
Podszedł do mnie Scott Osborne, prezenter wiadomości.
- Może poczekajmy, aż trochę się tu uspokoi - zaproponowałam.
- Jasne - zgodził się, spoglądając niecierpliwie na Janis. Siedziała przy długim stole, tokowała, gestykulując żarliwie, wyrzucała z siebie szalony potok słów, robiła miny, a z brzucha dobywał się jej tubalny śmiech.
- Daj spokój, chodziło o coś zupełnie innego! - zawołała, szarpiąc za rękę Michaela Pollarda, który siedział po jej prawej.
- Aha - potwierdził z uśmieszkiem trolla.
Bobby Neuwirth miotał się po sali. Linda stała cicho pod ścianą. Obok niej młody człowiek nazwiskiem Toby Ross, którego Janis wyciągnęła z baru Nobody’s na Bleecker Street. Siląc się na znudzoną minę, kręcił obojętnie pasma długich blond włosów.
Kiedy Janis mnie zauważyła, spytała z przejęciem:
- Myślisz, że Joe Namath dotrze? A może już tu jest? Błagam, rozejrzyj się!
Nabiła sobie bezsensownie głowę tym Namathem. Z przelotnej znajomości zrobiła od razu całą historię. Lubiła się popisywać. Zrozpaczona, spytałam:
- Jak mam go znaleźć? Tu jest siedemnaście tysięcy ludzi!
- Ale wysłałaś mu zaproszenie na przyjęcie?
- Janis, już ci mówiłam. Tyle że on ma mecz, dlatego...
- No dobra - jęknęła nadąsana, po czym zerwała się z krzesła, żeby przywitać Alberta, który zjawił się w drzwiach. Udzieliła wywiadu stacji CBS, a dziesięć minut później śmignęła na scenę.
Mimo wszystkich piruetów, mokrych strąków włosów chłoszczących jej twarz, poszarpanych dźwięków, kipiących emocji wieczór wypadł słabo. Po sali przeleciała lawina wstrząsających jęków, gdy z gardła Janis runęła przeraźliwa kaskada porażających pisków. Kiedy piosenkarka miotała się po scenie i smagała publiczność głosem, od jej zielonej szyfonowej bluzki i szkarłatnych spodni biła feeria kolorów. Ale dźwięk niósł się zbyt słabo po sali. Zespół był w okropnej formie, a Janis uginała się pod niewidzialnym brzemieniem.
- Co się z nią dzieje? - spytał Toby Ross szeptem, kiedy staliśmy w kulisach z boku sceny. — Żebyś ty słyszała Me and Bobby McGee w Nashville. Wypadł rewelacyjnie! Zresztą jak cały występ!
W tym właśnie tkwił problem. Sukces koncertu w Nashville pociągnął za sobą oczekiwania, że ten wywoła podobny odzew. Poza tym był już grudzień. Poprzedniego dnia Janis skończyła brać dolophine i, moim zdaniem, była rozdrażniona. Wyprawiała straszne brewerie. Ktoś jej powiedział, że zjawił się Namath.
- Joe, Joe - zaczęła jęczeć do mikrofonu. - Gdzie jesteś?
Między numerami wyskakiwała za kulisy, kryjąc zawiedzioną twarz przed publicznością. Tylko raz wspięła się na szczyty podczas bluesa improwizowanego z Paulem Butterfieldem i Johnnym Winterem. Potem muzyka oklapła, a Janis nadrabiała z rozpaczliwą determinacją, żeby za wszelką cenę doprowadzić salę do obłędu. Sfrustrowana, przerwała piosenkę, żeby rzucić wyzwanie tłumowi.
- Co z wami? Dlaczego tak siedzicie? Nie pozwalają mi was namawiać do tańczenia, ale dlaczego, do cholery, was tak zamurowało?
Nagle cała sala zatrzęsła się w posadach, a tabuny młodzieży wtargnęły na scenę. Uznałam, że posunęła się za daleko.
- O Boże - zwróciłam się do Lindy. - Nie nauczyła się niczego w Tampie?
Jakiś chłopak spod sceny wyciągnął rękę, chwycił Janis i próbował ją
ściągnąć na dół.
- Oj, kochany, nie o to mi chodziło - powiedziała i cofnęła się, żeby śpiewać dalej, ale na sali zapanował chaos.
- Wszystkie ubrania są już w samochodach - krzyknął nasz kierowca, John Fisher. - Uwaga! Jak tylko skończy śpiewać, spadamy!
Skinęłam głową i rzuciłam okiem na samochody stojące rzędem za sceną, wstrząśnięta, że koła podskakują co najmniej pięć centymetrów nad betonową podłogą.
- Nie ma strachu. — Strażnik tylko się roześmiał. - Zobaczyłaby pani, co tu się dzieje, jak występują słonie.
Kilka minut później rzuciliśmy się do limuzyn. Zabrałam się z grupą ludzi, którzy jechali wprost na przyjęcie, jakie Clive Davis wydał na cześć Janis w swoim apartamencie w Central Park West. Janis wróciła z Lindą i Tobym do hotelu Number One Fifth Avenue, żeby się przebrać.
Nie wyobrażałam sobie bardziej wystawnego bankietu. W części jadalnej podano elegancko jedzenie, w salonie przygotowano świetnie zaopatrzony bar. Ściągnął ogromny tłum, mieszanka osobistości ze świata muzyki, sław dziennikarskich, władz Columbia Records i gości z listy Janis. Przyjęcie trwało już ponad godzinę, lecz nadal ani śladu Janis. Pławiłam się w uprzejmościach, ale myślami byłam przy niej.
Jakiś dziennikarz zaciągnął mnie do kąta, bo chciał wypytać o jej plany
- Już jutro wraca do Kalifornii - powiedziałam - żeby urządzić nowy dom. Potem wyjeżdża, bo chce odetchnąć, a następnie montuje nowy zespół.
Kiedy zauważyłam Alberta z drugiej strony sali, ściągnęłam go wzrokiem i wskazałam oczami zegarek.
- Gdzie nasz gość honorowy? - zapytał Sy Rosen.
- Nie mam pojęcia - odparłam. - Spodziewam się jej lada chwila.
- Widziałaś Dylana? - zapytała Johanna Schier ze śmiechem.
Bob Dylan bawił się już ponad pół godziny, a jeszcze nie zdjął płaszcza ani rękawiczek.
Mąż Johanny, gitarzysta i kompozytor John Hall, zażartował:
- Może chce sobie zapewnić szybki odwrót.
Wszyscy troje zaszyliśmy się w jednej z sypialń, żeby uniknąć tłoku.
- Posłuchaj - zwróciłam się do Johanny. - Nie zależy mi na tym artykule w „Voice”. Zależy mi, żebyś przeprowadziła się do Kalifornii. To jest znacznie ważniejsze.
W okresie poprzedzającym ten koncert Johanna pracowała nad dużym artykułem o Janis dla „Village Voice”, którego teraz pismo nie chciało zamieścić. Ona i John należeli do wąskiego grona osób, które wiedziały, że Janis bierze heroinę i że próbuje rzucić. Ich zamiar przeniesienia się do Kalifornii przyjęłam za cudowny zbieg okoliczności.
- Może powinnaś do niej zadzwonić - przynagliła mnie Johanna.
- Poczekam jeszcze dziesięć minut - mruknęłam. - Pewnie się długo przebiera. Chodźmy do salonu.
Wzięłam kieliszek. Podszedł do mnie Albert. Kiedy i on mnie poprosił, zadzwoniłam do hotelu. Janis już wyjechała. Albert wmieszał się
w tłum. Odetchnęłam z ulgą i nawet wzięłam sobie coś do jedzenia, besztając się w duchu, że niepotrzebnie się zamartwiam.
- Już wyszła - pocieszyłam wesoło Johannę. - Wszystko w porządku. Będzie tu za chwilę.
- O, już jest! - usłyszałam krzyk Clive’a Davisa.
Janis otoczył wianuszek ludzi. Podszedł Bob Dylan, żeby się z nią przywitać. Odwróciła się i ruszyła bardzo wolno przez salę. Miała na sobie komplet uszyty przez Lindę, czarną szyfonową bluzkę i czarne atłasowe spodnie. Przez moment wydało mi się, że wygląda pięknie. Po chwili jednak wrażenie znikło. Zastanowił mnie dziwny, chorobliwy blask w jej oczach. Z twarzy biła zielonkawa łuna, a przezroczysta, woskowa cera była trupio blada.
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Nazajutrz Toby Ross odleciał z Janis do Kalifornii i został trzy tygodnie w jej nowym domu w Larkspur. Miał kilka tygodni wolnego, toteż prośba Janis, żeby spędził z nią trochę czasu, była dla niego zaszczytem. Czy nie przyciągnęła go jej sława? Bardzo się jeży na taką sugestię.
- Od samego początku nic podobnego nie czułem - twierdzi. - Janis wygadywała niestworzone rzeczy. Wmawiała mi, że zainteresowałem się nią, bo jest supergwiazdą!
Dwudziestodwuletni wówczas Toby wychowywał się we Francji i w Anglii. Dla niego Janis była „skończoną Amerykanką”. To go w niej najbardziej urzekło. Zero subtelności, bezpośredniość w wyrażaniu uczuć składały się, według niego, na typową amerykańskość.
- Stale odnosiłem wrażenie, że bezceremonialność przesądza o charakterze Amerykanów. Zachowania i słowa Janis były dla mnie absolutną nowością. Nigdy przedtem nikogo takiego nie spotkałem.
Janis przeżyła kilka podobnych romansów. Wykraczały poza przygody na jedną noc, ale też nie rokowały na przyszłość. Toby’ego jednak bardzo lubiła, a on, przy całej fascynacji jej gwiazdorstwem, również odpłacał sympatią. I na tym koniec, bo żadne nie przykładało do tego związku większej wagi. Z drugiej strony, Janis udawała wielkie zaangażowanie, nazywała Toby’ego przy innych swoim starym i przestrzegała wszelkich form związanych z uczuciem. Toby ze zdumieniem odkrył, że w tym okresie dochowała mu wierności, chociaż życie podsuwało jej wiele okazji.
- Wcale nie udawała! — oburza się. — Była niewiarygodnie wierna.
Zdziwiły go jej próby wprowadzenia rodzinnej atmosfery w nowym
domu. Niczego podobnego nie widział, ma się rozumieć, w Nowym Jorku.
Pod koniec grudnia Janis urządziła huczną parapetówę. Większość z niezliczonej rzeszy gości upiła się na umór. Ktoś nawalił się herą, gospodyni zresztą też. Nie musiała teraz się powstrzymywać tak jak przed występami. Poza Lindą i jedną czy drugą osobą wszystkie jej znajome dziewczyny brały. Kiedy Toby wrócił bodajże szóstego stycznia do Nowego Jorku, zastał Janis w znacznie gorszej formie.
Inaczej to sobie wyobrażała. Tych kilka dni w Nowym Jorku, kiedy uśmiech jej się rozjaśnił, a ona znów złapała dobry kontakt z najbliższymi, minęło wspaniale, przede wszystkim nam, lecz również jej. Sama stwierdziła, że lepiej jej się żyje, kiedy jest czysta. Tyle że fatalnie znosiła własne frustracje, dlatego tak skwapliwie przyjęła herę, którą ktoś podsunął jej za kulisami w Garden. W Kalifornii znowu próbowała rzucić, choć powtarzała „jeszcze nie teraz”.
- Mam pięć działek - oznajmiła Sunshine. - Ostatnio nie biorę, dlatego chcę się ich pozbyć. No więc zużyjmy je razem i odtąd będę już czysta.
Cierpliwość Lindy była na wyczerpaniu, bo inne zmiany osobowości Janis potęgowały codzienne problemy z narkomanią. Larkspur, wedle zapowiedzi Janis, miało stanowić oazę spokoju, w której życie płynęłoby leniwie, a ona mogła odpocząć po męczącym roku pracy. I nade wszystko odzyskać równowagę. Plany były wspaniałe. Ale nawet na haju spalała tyle energii, ile większość ludzi nie zmagazynowałaby na przeżycie jednego dnia. Miotała się po domu, jak gdyby spokój stanowił nieznośną przeszkodę, która doprowadza ją do szału. Nie mogąc usiedzieć w miejscu, zrywała się, żeby pojechać do supermarketu, śmigała po hrabstwie Marin w poszukiwaniu zajęć, wpadała do restauracji Trident w Sausalito, żeby rozejrzeć się za towarzystwem, biegała tu i tam, byle tylko rozwalić bezruch, staranować mur nudy, zagłuszyć niepokój. Linda przywykła już do trybu życia przyjaciółki. Z trudem natomiast przyjmowała jego specyficzny wówczas charakter.
Janis zbyt dużą wagę przykładała do sławy, szukała w jej blasku czegoś niewysłowionego i tak potężnego, że przy nim uznanie stanowiło mizerny jedynie dar. Gwiazdorstwo było jak boski książę, którego słowa mają zbawczą moc. Jak posłaniec nadziei, który przyniesie miłość i uśmierzy cierpienie. Sława była królestwem niebieskim dającym świadectwo jej
wartości. A kiedy zaczęła rozumieć, że sława czymś takim nie jest, zdjął ją strach, że zawali się jej królestwo. Sława niszczyła jej równowagę ducha. Półtora roku wcześniej takie zachowania napawałyby ją odrazą.
- Tu Janis Joplin, J-O-P-L-I-N! - wrzeszczała na telefonistę w Nashville. - Chcę mówić z Johnnym Cashem! Proszę mnie natychmiast połączyć! Jestem największą piosenkarką w Ameryce, ty idioto. On już będzie wiedział, kim jestem!
Janis zawsze zdarzały się humory, wybuchy chamstwa, takie zachowania, jakby tylko ona miała na tym świecie potrzeby. Ale wcześniej, ze względu na jej urok i wdzięk, patrzono na te wybryki przez palce. Miarka się jednak przebrała. Chociaż nikt nie wierzył w talent Janis bardziej niż ona sama, chociaż jej wybuchy były wyraźnie żałosne, nie zmniejszało to ich skutków. Chyba sama najbardziej się nabierała na własny wizerunek. Trudno winić za to wyłącznie alkohol i narkotyki, ale z pewnością pomagały temu wcieleniu Janis, któremu przyklaskiwali wyłącznie bezkrytyczni fani jej gwiazdorstwa.
Niezwykle trudno było określić skalę uzależnienia Janis. Przynajmniej do zimy 1969 brała nieregularnie, czasem dzień, dwa lub trzy nie sięgała po narkotyk. Dr Rothschild miał nader mętny obraz, bo Janis twierdziła, że nie męczą jej objawy odstawienia, chociaż podkreślał, że zwykle pacjenci na odwyku kłamią albo nie mówią całej prawdy, możliwe więc, że wróci do brania, gdy tylko gorzej się poczuje. I najwyraźniej tak się stało. Można było poznać, że Janis jest chora, kiedy trafiła do szpitala St Thomas. Vince opowiedział mi o kilku dołach na głodzie w trasie. Podobno też nawet przez tydzień wakacji pod namiotem nie mogła się obejść bez hery. Linda potwierdza, że może czasem Janis przepuściła dzień czy dwa, ale dodaje:
- Brała, kiedy tylko mogła.
W każdym razie gdyby uzależnienie fizjologiczne było bardzo zaawansowane, odstawienie okazałoby się znacznie trudniejsze, a abstynencja prawie nie do wytrzymania. Sytuacja nie wyglądała aż tak źle.
Przyjaciele Janis kładli jej względną kontrolę nad nałogiem na karb niezwykłej siły woli.
- Potrafiła wytrzymać bez narkotyków - powiedział ktoś z nich -znacznie lepiej niż ktokolwiek z jej paczki.
Trzeba było ją znać, żeby pojąć, jak dobrze sobie radzi w porównaniu ze współtowarzyszami brania. Ale niektórzy znajomi przypisywali Janis nawet nadludzkie cechy, żeby rozszerzyć gamę jej możliwości i postawić ją ponad zwykłymi śmiertelnikami. Na przykład Toby Ross roztaczał
fantastyczne wizje reakcji erotycznych Janis, wzmacnianych według niego narkotykami, podobnie zresztą jak Richard Kermode, który jednak inaczej je interpretował.
- Byłem tylko chudym angielskim chłopaczyną! - wykrzykiwał. -A ona Teksanką z krwi i kości! Na pewno nie udawała! Całe moje doświadczenie temu przeczy!
- Aha - podchwyciłam. - Tylko ciekawe, jak duże masz doświadczenie.
Najprawdopodobniej okoliczności pozwoliły Janis zapanować nad nałogiem, o czym w innej sytuacji nie mogło być mowy. W trasie miewała sporadyczny kontakt z bezpośrednim dostawcą, przeważnie więc była skazana na pośredników. Dlatego dostawy nie były stałe, przez co wolniej się uzależniała. Bardzo też ciągnęło ją do alkoholu. Alkohol nie wzmacnia uzależnienia od heroiny. I jako substytut psychologiczny z pewnością w skrajnych sytuacjach pomógł jej dzień lub dwa przetrwać. Kiedy wracała z trasy i zaszywała się w Larkspur, wyciągała narkotyki od przyjaciół, a tylko czasem od dilera. Gdyby jednak nie odstawiła tamtej wiosny 1970 roku na dobre, dane byłoby jej tak ostre zejście jak większości ćpunów, z których stanem tak korzystnie porównywano jej stan.
Już jednak przedtem wyrobiła sobie nawyki związane z uzależnieniem. Mimo że łaknienie stopniowo rosło, z pewnością do jesieni poprzedniego roku nie odczuwała przymusu. Toteż zdaniem doktora Rothschilda kontrola nałogu utrwaliła u niej jeden znaczący wzorzec: Janis nigdy nie sięgała po strzykawkę przed koncertem. Ukuł nawet na to termin „schodzenie”.
- Uzmysłowiłem jej - mówi - że osiągnąwszy taką satysfakcję z pracy i z reakcji widowni, natychmiast pragnęła się wyciszyć i odgrodzić od tego rzekomo pięknego świata. Pominąwszy fakt, że świat roi się od trudności, którym trudno sprostać, moim zdaniem świadczyło to o jakichś wewnętrznych problemach.
Toby’ego Rossa zdumiewało podobne zachowanie w zgoła innej sytuacji.
- Kiedyś po wszystkim wyskoczyła z łóżka i strzeliła sobie herę -wspomina. - No więc ją pytam: „Po co sobie teraz dajesz?” Na co słyszę: „A co mam innego do roboty?”
Heroina zagrażała oczywiście głównemu źródłu satysfakcji, mianowicie życiu. Janis przyznała się doktorowi Rothschildowi, że przedawkowała sześć razy. Przestrzegł ją, że za którymś razem znajdzie się w sytuacji bez odwrotu. Ponieważ kryzys emocjonalny był tak widoczny - w często-
tliwości brania, zresztą w całej gamie reakcji - zasugerował, że potrzebna byłaby pomoc psychiatryczna. Polecił jej psychoanalityka z San Francisco, do którego, ku jego zaskoczeniu, się zgłosiła.
Ludziom pracującym na normalnych posadach trudno się poddać dyscyplinie terapii. Taki reżim jest jeszcze trudniejszy, choć wyobrażalny, dla osoby, której zawód wiąże się ściśle z ustawicznym przemieszczaniem się. Albert powiedział mi, że było całkiem możliwe przeorganizowanie rozkładu zajęć Janis po jej powrocie do pracy.
- Przy odrobinie dobrej woli z jej strony wszystko da się załatwić -zapewniał optymistycznie. - Mogłaby mniej występować i dojeżdżać.
Jak się okazało, lekarz polecony przez Eda Rothschilda nie mógł jej przyjąć z braku czasu i odesłał do kolegi. Janis zgłosiła się do niego dwa razy, a potem razem z Lindą pojechała na początku lutego na karnawał do Rio. Przedtem doktor Rothschild wysłał jej kolejną porcję dolophine. Janis znów zeszła z heroiny i w ciągu całego pobytu w Brazylii pozostała czysta.
Wakacje udały się nadzwyczajnie. Janis i Linda wynajęły olbrzymi, elegancki apartament z oszkloną werandą wychodzącą na ocean i na usiane muszelkami plaże, otoczone ogromnymi głazami, wystającymi z białego piasku niczym granitowe zęby. Rano kąpały się w lazurowej wodzie, po południu odpoczywały na balkonie, gawędząc z ludźmi, którzy zawsze spacerowali szeroką promenadą pod ich pensjonatem. Wieczory tętniły tu życiem, na ulicach grały zespoły samby, poprzebierani ludzie szaleli z radości, która o tej porze rozprasza mroczne nastroje panujące w tym kraju przez resztę roku. Wybrały się na bal miejski, a wśród całego zgiełku tych dni Janis sprawiała wrażenie osoby naprawdę szczęśliwej, zwłaszcza odkąd poznała na plaży Davida Niehausa.
- Bombowy facet! - emocjonowała się, trajkocząc do mnie przez telefon z Brazylii. - Studiował prawo, a teraz podróżuje po świecie. Jest wspaniały, ciekawy, chce być nauczycielem, mamy o czym gadać i...
- Brzmi fantastycznie! To może już tam zostaniesz?
- Co? Żebyś wiedziała, że chwilę tu zabawię. Wybieramy się do dżungli. Jak rany, w życiu nie byłam taka szczęśliwa, wszystkie łachy zostawiam w hotelu i nawet tobie nie mogę powiedzieć, kiedy wracam, bo sama nie wiem. Wszystko mi się układa w głowie, wyparłam z niej całą estradę i show-biznes. Zadzwoń do „Rolling Stone” i ich o tym zawiadom!
Janis nie wyjechała jednak z Davidem do dżungli. Ruszyli północnym wybrzeżem Brazylii do Salwadoru. Ani też najwyraźniej nie zapo-
mniała o karierze. Miejscowe gazety natychmiast nadały rozgłos jej wizycie. Kilka dni po karnawale zwołała konferencję prasową, jak to ona, w wielkim stylu, toteż potem fotoreporterzy i dziennikarze jeździli za nią po całym Rio. Bardzo jej odpowiadał ten szum. Muszę przyznać, że Davida Niehausa traktowała inaczej niż większość wcześniejszych sympatii, może dlatego, że wyrwała się spod władzy narkotyków, a może z powodu narastającej tęsknoty za prawdziwą intymnością. Przedtem, o ile mi wiadomo, miała tylko jeden poważny związek. Wszystko wskazywało na to, że skończyły się jej fry wolne przygody, bezsensowny chaos, który wypaczał jej życie.
W tym niebywale szczęśliwym okresie przeżyła wypadek samochodowy. Rozbiła sobie głowę, okazało się, że był to wstrząs mózgu.
Pod koniec lutego Linda wróciła do Larkspur, żeby zająć się domem. Janis została jeszcze tydzień z Davidem w Brazylii. Mieli wyskoczyć na wieś, a potem wrócić razem do domu. Jakaś drobna nieścisłość w dokumentach Davida opóźniła jego wyjazd, wobec czego wróciła sama. Poleciała samolotem do Los Angeles. I prosto z lotniska pojechała do swojego dostawcy. Kiedy dzień czy dwa później David zjawił się w jej domu, zastał tam ponurą karykaturę dziewczyny poznanej w Rio.
Mimo to został i usiłował przekonać Janis, żeby przestała brać, rzuciła karierę i zaczęła podróżować razem z nim, może wyjdzie im to obojgu na dobre. Dotrwał przy niej do momentu, w którym mógł już tylko uciec.
- David naprawdę ją kochał - mówi Linda. - Janis też go kochała, ale nie sposób jej było zadowolić. Nie wystarczyłby jej nawet ktoś, kto pokochałby ją całym sercem i duszą. Mówiła: „Zostań ze mną”, a on kusił: „Jedź ze mną”. Żadne nie chciało ustąpić.
Mieli jakieś wspólne wyobrażenie dalekiej przyszłości. Być może David brał je sobie bardziej do serca niż ona. Janis bez przerwy mówiła o zakończeniu kariery. Twierdziła, że jest zmęczona, że się boi. Rozpowiadała wszem wobec, że zdaniem Alberta wystarczy jej pracować jeszcze tylko dwa lata, żeby zarobić na rentierskie życie. Podobno marzyło jej się takie rozwiązanie. Ale po odejściu Davida wróciła do dawnego trybu życia, który okazał się jeszcze bardziej szalony i kapryśny niż przedtem.
Hrabstwo Marin stanowiło wymarzoną scenerię. Przy całym swoim łagodnym majestacie, imponujących górach strzegących dolin, uroczym spokoju sielskich przyjemności, tętni życiem określonej grupy mieszkań-
ców: muzyków rockowych, dilerów narkotyków, groupie obojga płci, którzy z porażającym obłędem wiecznie uganiali się za sławnymi zespołami.
- Mieszkanie tam wówczas - tłumaczy Nancy Getz - oznaczało tabuny pięknych facetów, kołowrót balang, morze hery i morze alkoholu. Wszystkich tyle łączyło z tyloma osobami, że już nikt nie potrafił zamieszkać z jednym partnerem. A ci faceci z Marin chcieli, żeby ich dziewczyna siedziała w domu, cały Boży dzień pucowała klamki i wiodła nudny żywot, zero rozrywek. No więc zaglądali do Tridentu, spotykali tam kogoś, znów się ciupciali, krążyli w kółko i bez przerwy się tak migdalili. A nie przestawali się migdalić, bo czuli się z gruntu samotni.
Pominąwszy garstkę prawdziwych przyjaciół, więzi Janis były straszliwie płytkie. Sama do tego doprowadziła. Otoczyła się kręgiem wyniszczonych narkotykami ludzi, a ci, zdesperowani, wykorzystywali Janis finansowo, co przekreślało możliwość prawdziwej przyjaźni, której zresztą sama nie umiała im zaoferować.
- Moim zdaniem, każdy wyrywał, co się dało - twierdzi Vince. -Niektórzy mogliby się usprawiedliwiać, że są albo byli ćpunami, ale zwyczajnie ją łupiono. I chociaż sama dawała im szmal, oni i tak wykradali jej herę, forsę, niszczyli ubrania, naprawdę ją wykorzystywali. Nie mam pojęcia, jak mieliby przestać być ćpunami, skoro przez cały czas brali!
Jej gwiazdorstwo pociągało za sobą różne znajomości, a wszystkie równie jałowe. Jedni umacniali więzy braterstwa krwi uświęconej herą, dając sobie w żyłę tą samą igłą (do dziś różni ludzie szczycą się takim po-bratymstwem z Janis), dla drugich zaś przyjaźń oznaczała tylko uwielbienie dla prestiżu. Chociaż to ona była w tym środowisku sławna, zaczęła przesiadywać w wąskim gronie drapieżników karmiących się sławą. Żyła więc rozdarta między światem ćpunów a mało ważną, trzeciorzędną śmietanką towarzyską.
Janis rzadko wyrywała się na szczyty. Ponieważ zastępowała ludzi symbolami, często urządzała jedynie widowiska, a poczucie własnej niedoskonałości pchało ją do głupich zachowań, których z pewnością nie traktowała poważnie. Była żenująca, kiedy skamlała do mikrofonu imię Joego Namatha w Madison Garden. Potem sama uznała to za idiotyzm, podobnie jak późniejsze plotki na ten temat.
- I zobacz, co narobiłaś - gderałam któregoś dnia. - Dzwonili z biura Earla Wilsona. Pytali, czy bierzesz ślub z Namathem?
- I co im powiedziałaś? - spytała z niepokojem.
- A jak sądzisz? Powiedziałam, że to nieprawda!
- CO TAKIEGO?
- Posłuchaj - warknęłam. - Od dawna wiesz, co myślę na ten temat. Byłaś z nim dokładnie jeden raz, i to właśnie im powiedziałam. Nie lubię kłamać, a pamiętam czasy, kiedy ty też nie lubiłaś!
Natychmiast odparowała z właściwym sobie refleksem:
- Nie musiałaś kłamać! Mogłaś się z oburzeniem wyprzeć!
Kiedy plotka ujrzała światło dzienne, Janis w ogóle zapomniała o przygodzie z Namathem. Teraz urzekła ją rozkoszna wizja, jak kroczy z nim po usłanym kwiatami ślubnym kobiercu, nie, po boisku futbolowym, bo z takim rozmachem wyobrażała sobie arenę, na której doszłoby do połączenia dwojga tytanów, w otoczeniu milionów ludzi wiwatujących na trybunach. Cały kraj, świat, ba, wszechświat nie posiadałby się ze zdumienia, oklaskując ich, a mieszkańcy Port Arthur na pewno skręciliby się z zazdrości.
Najwyraźniej Janis we wszystkich swoich numerach, w dziwacznym kreowaniu siebie na szaloną, cudacznie ubraną ekscentryczkę, przez większość kariery pragnęła dotrzeć do ludzi w rodzinnym mieście. Kiedyś uznano ją tam za brzydką, co ze wszystkich udręk dopiekło jej chyba najbardziej. Toby Ross twierdził, że zdumiewała go wiecznymi wątpliwościami co do własnego wyglądu i słabo zawoalowanym wymogiem, by ustawicznie wyrażał swój dla niej podziw.
- Wciąż powtarzała, jaka jest brzydka, albo dopytywała, czy tak nie uważam. Opowiadała, że w szkole uchodziła za paskudę, którą pomiatano, bo była brzydka i hałaśliwa. Miałem wrażenie, że najchętniej wróciłaby do Port Arthur, by zyskać tam akceptację, a zrobiłaby to bez względu na koszty, bo to był jej główny cel.
Jednocześnie jej potrzeba widowni zaczęła wołać o pomstę do nieba. Rozbijała się po hrabstwie Marin, obwieszona piórami i bransoletkami, zawsze w estradowym stroju, ani na chwilę nie odpuszczała tego olśniewającego patosu. Podkreślała swoją pozycję i domagała się specjalnych względów. Irytowała się, kiedy ktoś ją ignorował, potrafiła wpaść w szał, jeśli natychmiast nie dostała stolika w Tridencie. Te wybryki nie ułatwiały też życia Lindzie. Przede wszystkim na co dzień zadomowiły się narkotyki, toteż więź łącząca Janis z Lindą stopniowo zanikała, aż doszło do tego, że chociaż mieszkały pod jednym dachem, przestały się do siebie odzywać.
Janis wróciła co najmniej raz, żeby pójść z wizytą do psychiatry, z którym rozmawiała przed wyjazdem do Rio. Jak twierdzi ów lekarz w liście do Eda Rothschilda, zniweczyła wszystkie jego starania, żeby włączyć
ją w terapię i była zainteresowana wyłącznie otrzymaniem kolejnej porcji dolophine. On nie miał prawa przepisać leku w takiej dawce, toteż przestała go odwiedzać. Pod koniec marca poinformowała go przez telefon, że zdobywa proszki z innego źródła. Musiała załatwić je nielegalnie, bo od doktora Rothschilda też ich nie dostała.
- Wtedy musiałem odciąć ją od jakichkolwiek środków - mówi - bo ciągnęłaby ze mną tę grę w nieskończoność.
Peter Coyote przestrzegał ją przed skutkami metadonu.
- To królewski dopalacz, który wpędzi cię w nie lada dół, a już i tak masz dół z powodu królewskiej władzy, pieniędzy, darów. Końca nie widać!
- Muszę coś mieć, żeby sprostać życiu - żaliła się Janis.
- Jak ci tak trudno mu sprostać, to lepiej coś w nim zmień - poradził jej Peter.
Tymczasem częstym gościem w ich domu stała się spokojna brunetka, niejaka Lyndall Erb. Znała Janis od lat. Pracowała jako projektantka mody i prowadziła dość dziwny tryb życia. Linda nie chciała szaleć w Sausalito i przesiadywać w Trident. Lyndall mniej przeszkadzały sceny urządzane przez Janis, dlatego chętnie towarzyszyła jej w tych eskapadach, które odstręczały Lindę. Poza tym lepiej znosiła nałóg Janis niż Linda.
- Linda miała fioła na punkcie brania Janis - przyznaje.
Świadoma domowych napięć, Lyndall oznajmiła Janis, że w razie
czego chętnie się wprowadzi. Na początku kwietnia doszło do nieuchronnego wybuchu. Linda powiedziała mi, że nie może się pogodzić z nową Janis.
- Chodzi o narkotyki - przyznała. - Ale nie tylko. Janis się zmieniła. Nie poznaję jej. Jak nie przestanie, wyprowadzam się!
Nie próbowałam jej przekonywać, żeby zmieniła zdanie.
Pewnego ranka Janis weszła do kuchni, w której Linda haftowała torebkę.
- Chciałabym z tobą porozmawiać - powiedziała przykrym tonem.
- Dobrze się składa - odparła Linda. - Bo ja też chciałam z tobą pogadać!
- Albo zaczniesz inaczej do tego podchodzić, albo się wyprowadź! - warknęła Janis.
- Niczego nie mam zamiaru zmieniać - postawiła się Linda. - W takim razie już jutro się wyprowadzę.
Nazajutrz Janis zadzwoniła do mnie z histerycznym płaczem.
— Linda się wyniosła! Tak po prostu mnie zostawiła. Spytałam ją, czy uważa, że będę ćpała do końca życia. A ona, że owszem... tak mi powiedziała!
— Zrozum, Janis - tłumaczyłam. - Już nie mogła tego wytrzymać. Ja zresztą też nie mogę. Nikt z bliskich nie może.
— To nieprawda! - mówiła, szlochając. - Nie zostanę na zawsze ćpunką! Nie zostanę! W życiu od niczego się nie uzależniłam.
Można się spierać, czy Janis rzeczywiście rzuciła narkotyki od razu, tak jak utrzymywała, a więc natychmiast po odejściu Lindy. Na pewno kiedy Linda jeszcze z nią mieszkała, wciąż żyła na typowej dla siebie huśtawce, dzień lub dwa brała metadon, a nazajutrz dawała sobie w żyłę. Kiedy więc 4 kwietnia znów zaśpiewała z Big Brotherem, udało jej się zwieść kilkoro przyjaciół. Lecz jeśli nawet żyła tak po wyprowadzce Lindy, nie trwało to długo.
Janis nigdy nie wybaczyła Lindzie zdrady, którą pogorszył fakt, że ta zabrała pewną sumę pieniędzy, zdaniem Janis, żeby urządzić się gdzie indziej. Ale Janis myliła się. Linda postąpiła tak w afekcie, w impulsywnym odwecie za niewybaczalne postępowanie przyjaciółki. Jej wyprowadzka pociągnęła za sobą najgorszy kryzys emocjonalny, jaki widziałam u Janis, gdyż stanowiła symboliczne opuszczenie usuwające jej grunt pod nogami. W ciągu jednej doby runęły oczekiwania Janis, że Linda wybawi ją od problemów, że wiecznie będzie wszystko znosiła, że zechce nią kierować, wybaczać, radzić, panować nad wybrykami przyjaciółki, a nawet przejmie za nie odpowiedzialność. Wstrząs wymusił na Janis decyzję. Za nic w świecie nie zostanie ćpunką.
W drugim tygodniu kwietnia wpółlokatorką Janis została Lyndall Erb. Twierdzi z całą pewnością, że w tym czasie Janis raz na zawsze przestała brać i że przyjmowała wyłącznie dolophine. Przeczyło temu tylko jedno doniesienie, dotyczące pewnego epizodu, a mogło nawet wyniknąć z pomylenia daty przez osobę relacjonującą. Pominąwszy więc taką ewentualność, że wiosną roku 1970 Janis zdarzył się jeszcze jeden epizod, wreszcie skończyła z heroiną.
Całe otoczenie Janis popełniło straszliwy błąd. Uznaliśmy, że skończyła z nią raz na zawsze.
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Trzeci i ostatni zespół Janis zmontowała w kwietniu. Powstał po kilku tygodniach prób, mniej więcej po wprowadzeniu się Lyndall, i od razu złapał lepszą formę niż poprzednia grupa po rocznej trasie. Znikł przeraźliwy pisk sekcji instrumentów dętych, chwiejne aranżacje, sztuczne podniecenie siedmiu muzyków o siedmiu różnych osobowościach. Z okresu Kozmic Bluesa w grupie zostali Brad Campbell i John Till. Janis i Albert znaleźli w barze topless w San Francisco perkusistę Clarka Piersona. Organista Ken Pearson grał z wieloma kanadyjskimi zespołami rockowymi i jazzowymi, a pianista Rick Bell został elegancko podebrany kapeli kanadyjskiego rockera, Ronniego Hawkinsa. Albert kilka razy jeździł do Kalifornii i po wysłuchaniu ich prób wracał zachwycony. Janis wydzwaniała do mnie raz po raz, żeby się pochwalić, że wreszcie stworzyła grupę będącą połączeniem prawdziwych muzyków z rodzinną atmosferą, której nigdy wcześniej nie zaznała. Zeby uświęcić ten radosny nastrój, przybrali stosowną nazwę Full-Tilt Boogie.
Niewykluczone, że drugi zespół Janis odniósłby większy sukces, gdyby wytrzymał ciężar jej nałogu. Mimo profesjonalizmu i zaangażowania pięciu muzyków Full-Tilt wątpię, czy Janis pracowałaby tak dobrze, nawet z nimi, gdyby nie rzuciła hery. Z początku ten niebywały wyczyn tak ją podniósł na duchu, że osiągnęła największą pewność siebie pod względem muzycznym, jaką kiedykolwiek miała.
- Daję radę! - wykrzykiwała. - Jak tylko mówię swoim facetom, co mają robić, to mnie słuchają! Mam zespół. Wreszcie mam swój zespół!
Nie nastąpiła jednak żadna zmiana. Całe otoczenie, utrzymując z różnych powodów złudne wrażenie, że wszystko gra, ukrywało jedynii przed sobą prawdę. Janis nadal zachowywała się strasznie wobec męż czyzn. Wystrojona w odjazdowe fatałaszki, urządzała burdy, raczył; wszystkich żywiołowymi wybuchami złości, targana strachem, trzymał; się kurczowo symboli sławy. Wszystkie te zachowania brały górę nad je muzyką i wolnością od narkotyków, tworząc niezależną siłę przekreślającą możliwość bezpiecznego odwrotu. Kiedy zabrakło heroiny, wypłynęło na wierzch wszystko to, co zawsze dominowało w osobowości Janis.
- Przecież wiesz, jaki był jej ulubiony narkotyk! - przypomina Johr, Cooke. - Alkohol. Znakomity narkotyk! I, na szczęście, legalny.
Nie trzeba sobie przypominać listów udręczonego F. Scotta Fitzgerał-da ani piekła pod wulkanem Malcolma Lowry’ego, żeby zadrżeć w obliczu beztroski takiego stwierdzenia. Co najmniej dziewięć milionów ludzi w Stanach Zjednoczonych jest dotkniętych straszliwą chorobą wskutek zażywania tego „znakomitego narkotyku” (gdyż alkoholizm uważa się za chorobę, zarówno w sensie medycznym, jak i prawnym), który jest w gruncie rzeczy substancją toksyczną, niszczącą zdrowie i życie, niosącą tak olbrzymie spustoszenie w społeczeństwie, że stanowi bez wątpienia największy problem w zakresie używek w tym kraju.
Każdy ćpun, kiedy dostanie swoją działkę, funkcjonuje lepiej niż alkoholik. Każdy ćpun, pominąwszy okoliczności, które każą mu sięgać po brudne igły i nie pozwalają jeść, nie staje wobec zagrożenia wyniszczeniem organizmu. Alkohol natomiast niszczy mózg, wątrobę, serce, przewód pokarmowy, trzustkę i cały układ nerwowy. Odstąpiono już od teorii, że do takiego wyniszczenia prowadzi niedożywienie; wystarczą odpowiednie ilości alkoholu etylowego, niezależnie od właściwego odżywiania się. Odstawienie heroiny nie pociąga za sobą tak groźnych skutków jak odstawienie alkoholu. Pierwsze rzadko powoduje śmierć, drugie często. Ponadto z braniem heroiny łączy się dziwne zjawisko zwane starzeniem się nałogu. Z niewiadomych powodów spory procent narkomanów przestaje zażywać heroinę w wieku od trzydziestu paru do czterdziestu lat. Nic podobnego nie zdarza się alkoholikom. Działanie tej używki jest takie, że sytuacja nie może się polepszyć, tylko pogorszyć. Pod względem skutków społecznych nie ma porównania między heroiną a alkoholem, który powoduje śmierć w katastrofach samochodowych, samobójstwa, rozmaite wypadki oraz przestępstwa z użyciem przemocy. Nonszalanckie wychwalanie alkoholu świadczy albo o niesłychanym rozmijaniu się z faktami, albo o horrendalnej nieznajomości ich wagi. Nie mam zamiaru minimalizować
alarmujących oznak epidemii uzależnienia do heroiny ani umniejszać jej straszliwej siły. Jednak wobec rozmiarów innych uzależnień i ich oddziaływań alkoholizm stanowi niewątpliwie jeszcze groźniejszy nałóg. Tak bowiem tragiczne skutki przynosi upadek, zakłócenie normalnego życia i wyniszczenie osoby nadużywającej alkoholu. Choć jest on używką społecznie uznawaną i to z bardzo istotnego powodu: uchodzi za „lepszy” narkotyk, bo uzależnia słabiej niż heroina, to większość ludzi od wieków używa go jako łagodnego, choć czasem niezbyt przyjemnego środka odurzającego, który nie przynosi tragicznych konsekwencji. Trudno było do ich grona zaliczyć Janis Joplin.
John Cooke i tego nie potwierdza.
- Nie zgadzam się, że jej picie stanowiło poważny problem - twierdzi. - Bzdura! Janis miała niesamowity metabolizm. Alkoholizm nie zależy wyłącznie od częstotliwości picia i ilości trunku. Wiele zależy od postawy. Jedna z definicji alkoholizmu stawia pytanie, czy wpływa on negatywnie na życie pijącego. Nie myślałem, że przez alkohol mogłaby przestać śpiewać. Ze miałby wpływ na jej karierę. Lubiła pić. Moim zdaniem, nie ma przeszkód, żeby pili ludzie, którzy lubią. Większość alkoholików pije z przymusu.
Biorący heroinę nie ukrywają nałogu. Do syndromu alkoholizmu natomiast należy jego wypieranie się. Osoba pijąca jest ważna dla kompana, dlatego w pijącym towarzystwie nikt się nie przyzna, że nie radzi sobie z tym, z czym radzą sobie inni. Nierzadko koledzy alkoholika przeżywają szok wobec ilości spożywanych przez niego trunków, a mimo to zachęcają go do picia.
- Gdybym ja tyle wypił, dawno bym umarł! - mówi znajomy Janis, który radośnie upijał się z nią w barach.
- Była świetną kumpelą do wypitki - komentuje ktoś inny, kto skwapliwie pomijał różnicę między jej a własną tolerancją alkoholu, byle tylko mieć towarzystwo do kieliszka. Ludzie powszechnie przyznają się do problemu, jednocześnie minimalizując jego wagę.
- Też mi mecyje, że trochę przesadzała z piciem! - wybucha któryś z kompanów Janis.
Powody alkoholizmu pozostają nieznane. Ale obok głębokich przyczyn psychicznych i czynników kulturowych podejrzewa się też podłoże chemiczne. Tyle że nie przesądzono z całą pewnością, czy jest ono pierwotne. Co do jednego natomiast panuje zgodność - w pewnym momencie alkoholik przekracza granicę dopuszczalnego picia i coś w chemii jego organizmu zmienia się raz na zawsze. Niesłychanie rzadko odnotowuje się
wyjątki; w ogromnej większości przypadków następują nieodwracalne zmiany. Ten sam człowiek nie metabolizuje i już nigdy nie będzie metabolizował alkoholu tak jak inni. W związku ze zmianami chemicznymi alkoholizm nazywa się chorobą, bo przynosi określony zespół objawów patologicznych, z których najpoważniejsze to zdolność przyswajania, obsesja psychiczna, a nade wszystko brak kontroli. Występuje też wiele objawów wtórnych. Nie należy do nich brak radości z picia, ale wszystkie one - zamroczenia, poranne picie, wlewanie w siebie ogromnych ilości alkoholu itd. - mogą podlegać zmianom, podobnie jak zdolność przyswajania, która zmniejsza się na dalszych etapach. Nigdy natomiast nie zmienia się brak kontroli. Ani poprawa nastroju, ani podbudowa emocjonalna, ani pozytywne zmiany w życiu nie pozwolą zejść z drogi alkoholizmu nikomu, dopóki pije. Alkoholizm potęguje się z czasem, jeśli więc nie rzuci się picia zupełnie, prawie zawsze kończy się obłędem albo przedwczesną śmiercią"'. Kiedy zdiagnozuje się już u kogoś alkoholizm, podłoże psychopatologicz-ne staje się wtórne. Picie przestaje być „wołaniem o pomoc”, jak wiele wrażliwych, acz źle poinformowanych osób twierdziło w związku z Janis. Nazwano je „chorobą będącą ucieczką od choroby”, co wygląda na trafne określenie, innymi słowy stanowi odmianę samozagłady przedkładanej nad zniszczenie przez uczucia, które przyczyniły się do rozwoju alkoholizmu, a które zagłusza środek siejący jednocześnie spustoszenie. Jeżeli ktoś już wpadnie w alkoholizm, nie sposób oddzielić przyczyny od skutku; objaw i choroba zlewają się w jedno.
Najważniejsze dla alkoholika pozostają korzyści psychiczne. Picie daje upragnione zapomnienie. Ułatwia cofnięcie się, które stanowi cel nałogowca. Dlatego alkoholicy są zdolni do okresów kontroli, bo za wszelką cenę chcą sobie dowieść, że piją z wyboru... żeby móc dalej bezkarnie pić. Ale nawet w zdrowym społeczeństwie przyjaciele akceptują korzyści, których szuka alkoholik. Niektórzy lubią, gdy osoba bliska wylewa stłumione emocje, których sami nie śmieliby wyrazić, a nic tak dobrze nie wyzwala prymitywnych instynktów jak alkohol. Janis na tym podłożu zbudowała całą swą tożsamość - z braku osobowości dźwigała brzemię ucieleśniania fantazji innych, a wszystkie sytuacje, które w zdrowym otoczeniu utrudniają alkoholikowi zerwanie z nałogiem, u niej działały w trójnasób.
* Nieustannie prowadzi się badania naukowe sprawdzające, czy możliwe jest picie kontrolowane. Niektóre badania wykazują, że tak. Nie przedstawiono dotąd pewnych wyników, ale te, które są, podważa większość znawców dziedziny. Należałoby jeszcze zbadać alkoholika w jego naturalnym środowisku, w którym przecież żyje.
W świecie Janis pijaństwo należało do normy. Stanowiło nieodłączną część jej wizerunku. Wątpliwe, czy niektórzy ze znajomych w ogóle zaakceptowaliby ją bez alkoholu. Ponadto ona sama uważała, że jej picie jest dobrze przyjmowane, co wystarczyło, żeby go nie przerywała. Nie mówiąc o znajomych i przyjaciołach, którzy sami pili tak dużo, że chętnie zaprzeczali powadze problemu, bo pomagało im to wyprzeć własny. Janis nie była niewinną ofiarą. Namawiała innych do picia, podobnie jak oni namawiali ją, co tworzyło swoistą patologię zbiorową, która zapewniała sprzężenie zwrotne nieustannego pijaństwa. Ponieważ Janis była tak bardzo uzależniona od akceptacji ze strony innych (mniejsza o to, czy szczerej), nie wyrażała zaniepokojenia własnym rosnącym spożyciem alkoholu. Może zresztą inni naprawdę się martwili. Większość była po prostu naiwna. Ale już na wiosnę, przynajmniej w rozmowach ze mną i z Vince’em Mitchellem, przestała udawać, że nie stacza się po równi pochyłej.
- Och - wspomina Vince - jej picie było gorsze od ćpania. Zwierzała mi się ze swoich obaw. Radziłem jej: „Jak rany, idź do lekarza i coś z tym zrób”. Zaczęła chorować z przepicia. Nie umiała poprzestać na jednym kieliszku. Mówiłem jej, ale ona absolutnie nie potrafiła ograniczyć.
- Jasne - przyznała któregoś wieczoru. - Jeżeli litr tequili dziennie uważasz za poprawę, to się poprawiłam!
Iluzja obejmowała wszystko poza muzyką, również atmosferę domu w Larkspur. Przy libertyńskim wizerunku Janis można by się spodziewać, że będzie tam panowała jedna wielka wrzawa i rozpusta, obłęd przez całą dobę. Owszem, czasem obłęd się zakradał. Ale Janis wołała spokój, którym cieszyła się w otoczeniu zwierzaków (trzech psów i dwóch kotów), w ciszy sekwoi, w typowym dla siebie hipisowsko-staroświeckim wystroju, elementach stabilności dającej jej oparcie. Na szczęście telefon nie dzwonił zbyt często, i chociaż goście ciągnęli procesją, można by dyskutować nad pobudkami większości z nich. Zawsze po domu kręcił się przyjaciel Janis, Dave Richards, wykonujący prace ciesielskie. Wciąż wpadał Vince, który nie przestał jej kochać. Peter Coyote zaglądał, gdy tylko bawił w mieście. Była też Nancy Getz. Byli Diane i Nick Graveni-tesowie. Wpadali inni muzycy, żeby posłuchać prób, a poza tym dużo czasu spędzała z zespołem. Ale mimo obecności muzyków i innych ludzi jej dom rozpierała potworna samotność. Dosłownie słyszałam przez telefon, ak dudni.
- Nie czułaś tego? - wykrzykuje Nancy Getz. - Janis bardzo doskwierała samotność. Nie chodziło o brak ludzi. Ludzi było mnóstwo, ale chyba zaczęła się zastanawiać, czy to nie dlatego, że jest Janis Joplin.
- No właśnie — podchwyciłam. - Dlaczego przychodzili?
- Bo była Janis Joplin.
Czy naprawdę nie miała na to wpływu? Jechała dwukierunkową ulicą, ale bardziej niż kiedykolwiek nie potrafiła zawrócić. Prawie wszyscy znajomi krytykowali narkotyki, a przyklaskiwali piciu. Zycie parło naprzód, a ona na przemian walczyła o zachowanie spokoju albo puszczała się na oślep drogami prowadzącymi ku śmierci. Kto spośród tych ludzi zdecydowałby się podciąć gałąź, na której siedzi? Wrażliwość, uczciwość, bezmierne źródło uczuć Janis w jednej chwili sięgnęłyby prawdy. A w następnej poczułaby mętlik w głowie i wybrała kłamstwo. Kolejnych kłamstw dostarczali ludzie, którzy najczęściej bezwiednie pragnęli, żeby ucieleśniała ich marzenia, a czasem też pociągnęła za sobą, ośmielając do skosztowania kłamstwa. Stanowiło ono substytut pustki, którą próbowali wypełnić. Dawało osobowość, której, podobnie jak Janis, niektórzy z nich nie posiadali.
Do połowy maja chodziła do drugiego psychiatry. Przestała zażywać dolophine i jednocześnie przerwała sesje, żaląc się Lyndall, że lekarz jest idiotą. Zasypywała mnie mnóstwem zawiłych, nader nieprzekonujących opowieści. Lyndall natomiast przyjęła za dobrą monetę oświadczenie Janis, że to wina psychiatry, a nie jej.
- Naprawdę się starała — twierdzi - ale nie umiała z nim rozmawiać, bo jej wmawiał, że prowadzi niewłaściwy tryb życia.
Tymczasem zespół również przeżywał kłopoty z przystosowaniem. Wśród członków grupy kilku piło ostro w normalnych warunkach, ale nie znali twardych narkotyków. John Till był żonaty, inni też mieli podobne plany na przyszłość. W każdym razie John i Brad Campbell dotrzymywali kroku. Dla trzech nowych członków zespołu taki wycisk był obcy. Clark Pierson przystosował się bez trudu. Genialny Rick Bell uważał, że jest w siódmym niebie. Ale Ken Pearson najwyraźniej przeżył szok cywilizacyjny, który tak mu dał w kość, że omal nie odszedł. Wszystkiemu winna była tequilowa pijatyka, która rozpoczęła się, kiedy do domu Janis zwalili się Bobby Neu-wirth z Krisem Kristoffersonem i zamieszkali u niej na kilka tygodni.
Bobby i Kris pod wpływem impulsu uciekli z Nowego Jorku, z jakiejś szalonej biby na Manhattanie. Kiedy przyjechali do Kalifornii, wylądowali w Berkeley i o czwartej nad ranem zadzwonili do Janis.
- Tu twój kumpel, rockman - wybełkotał Bobby.
- O matko, co wy tu robicie? - zachrypiała Janis, kiedy oddzwoniła do nich po kilku godzinach. - Może razem damy czadu!
I tak się wszystko zaczęło.
Pili pina colada na śniadanie, szprycery na wczesny obiad. W porze koktajlowej zaglądali do Tridentu, a potem balangowali do późna u niej w domu. Rozbijali się po hrabstwie Marin, przesiadywali do rana w barach Sausalito, wlewali w siebie nieprawdopodobne ilości alkoholu, a Janis zakochała się w Krisie Kristoffersonie — stypendyście Rhodes w Oksfordzie, mówiącym z akcentem Nashville, gwiazdorze filmowym, piosenkarzu country, tekściarzu, autorze piosenki Me and Bobby McGee.
Teraz częściej niż zwykle przyznawała się do obaw, że ludzie garną się do niej z powodu darmowego picia i jedzenia, ale pobyt Krisa i Bobby’ego nie wyglądał tak jednoznacznie.
- Czułem się rozdarty wewnętrznie - sprzeciwia się Kris. - Podobała mi się, a jednocześnie coś mnie gnało naprzód. Wstawałem z myślą, żeby się stamtąd wyrwać, ale wchodziła Janis z porannymi drinkami. W krótkim czasie człowiek tak się zaprawił, że machał ręką na wyjazd. Z pewnością często dawała do zrozumienia, że jest wykorzystywana. Snuła się po domu, pobrzękując ozdobami, i powtarzała, że ludzie ją wykorzystują, ale przecież sama spraszała gości, a następnie wymawiała, że daje im wikt i dach nad głową.
Chyba nie tylko do tego sprowadzały się wydarzenia owej wiosny, ale w utyskiwaniu Janis z pewnością tkwiło ziarno prawdy. Uważała, że ludzie ją objadają, a jeśli nawet tak nie było, sama kreowała tego rodzaju sytuacje, po czym pławiła się w rozkosznej melancholii na myśl o wyzysku. W końcu do masochistycznych fantazji wdarła się rzeczywistość. Wikt i dach nad głową były tylko symbolem, z czego Kris Kristofferson zdawał sobie doskonale sprawę. Twierdziła, że docenia w niej tylko gwiazdę
- i niewykluczone, że miała rację. A jej uczucia do niego? Były ulotne, podszyte fantazją. David Niehaus wyjechał trzy tygodnie wcześniej. Według Janis Kris tak ją urzekł, że wzbudził w niej szaloną namiętność, której następnie nie odwzajemnił. Nie ponosił winy za skutki, a jego jedyny błąd polegał na tym, że dał się Bobby’emu zaciągnąć do jej domu.
- Janis była strasznie zaborcza wobec Kristoffersona - wspomina Nick Gravenites. - Nie puszczała go nawet samego do łazienki!
Balowali tak przez trzy szalone tygodnie i jeśli nawet Lyndall z Bob-bym uważali, że uczestniczą w kolejnej wesołej balandze, nie wszyscy przyjaciele Janis byli tego samego zdania. Nick i Dianę naprawdę się wystraszyli, kiedy pewnego dnia Janis wpadła z Krisem i Bobbym, ubrana jak tania dziwka, z pawimi piórami na głowie.
- Wparadowała w tym swoim stroiku z ptasich piór - wspomina ze śmiechem Nick. - Pijana. A oni obaj, zmarnowani, wlekli się za nią.
Wtedy właśnie Nick poznał Krisa. Chcieli pogadać o muzyce. A Janis marzyła tylko o wypadzie do Tridentu.
- Chłopaki, jazda, skoczmy do baru, trzeba się napić - namawiała.
Podniecona, biegała po salonie, skakała po kanapie, szarpała Krisa
za rękę, nie mogła usiedzieć na miejscu i zostawić ich w spokoju. Wreszcie ruszyli do barów, Bobby, Kris i Janis, ale Nick odrzucił zaproszenie i został, żeby zastanowić się nad tym wszystkim, bo łączyło go z Janis coś trwalszego niż pióra zwisające jej z głowy.
- Zawsze wpadała w szał — mówi — kiedy coś szło nie po jej myśli. Naprawdę jej odbijało. Wiesz, niektórzy podporządkowują wszystko, pieniądze, władzę, sławę czemuś innemu, na przykład sztuce! Widziałem, co się dzieje z Janis w towarzystwie Neuwirtha i Kristoffersona. Stworzyli trio. Osuszali kolejno wszystkie bary hrabstwa Marin, a ludzie tylko powtarzali: Janis to, Janis tamto. Była naprawdę fajną, bombową dziewczyną. Poprosiła mnie wtedy, żebym z nimi pojechał, ale ja, kurwa, nie mogłem na to patrzeć!
Podobnie zresztą nie mógł Ken Pearson. Przeżył prawdziwy szok. Zwieńczeniem trzytygodniowej balangi była impreza na cześć Michaela Pollarda. Kilka dni wcześniej Ken spadł z kolejki górskiej, bo stracił równowagę. Miał już dosyć dziewczyn, tempa życia, pijaństwa. Na którejś próbie upił się z nudów i przegryzł kamizelkę Janis. Następnie zgarnął jedną z kręcących się tam dziewczyn i pobiegł do lasu. Nikogo to nie ruszyło. Dostał szału. Postanowił powiedzieć Janis, że wyjeżdża, bo dłużej tego nie wytrzyma, nie da rady.
- Powiedziałem Richardowi i Johnowi, że nie chcę tak traktować dziewczyn ani nie zniosę tak ostrego picia. Dla mnie te dziewczyny i takie picie zakrawały na jeden wielki obłęd. Nie chciałem też wyjść na palanta, który wiecznie biadoli, wolałem dać nogę.
Ken był pewien, że Janis wybuchnie, zacznie się pieklić, dotkliwie go urazi. Pełen obaw zadzwonił do niej z hotelu.
- Janis, odbiło mi - wyjęczał ze strachem. - Dłużej nie wytrzymam.
- Co się stało? - zapytała serdecznie.
Zdumiony, odpowiedział:
- Po prostu mi odbiło!
- Ach tak - mruknęła ze współczuciem.
- Muszę odejść, bo mi odbiło i...
- Mnie też - wyznała. - Tak się czuję po trzy dni w tygodniu. Tydzień w tydzień. Jak ci pomóc? Chcesz prochy? Dać ci nazwisko mojego lekarza?
Ken postanowił spróbować jeszcze raz. Lubił ją, rajcowała go ta muzyka. Tylko atmosfera go przytłaczała. I chociaż w końcu został i pozbierał się, tamten dzień wspomina jako koszmar.
Balanga zaczęła się w południe nerwową krzątaniną. Około trzeciej przyjechał dziwny facio w hinduskich pantalonach. Był świrem na kwasie, który uważał się za Jezusa, chociaż kazał się nazywać Duchem. Był bardzo usłużny, zmywał, polerował szkło i odkurzał, co się tylko dało.
- Praca zbliża nas do Boga - powtarzał bez przerwy.
- Podobnie jak wszystko inne - zapewniał go Dave Richards.
Janis pojechała na lotnisko po Michaela Pollarda, który miał przylecieć z Los Angeles. Po powrocie zasiadła do telefonu, a Lyndalł, Dave i Bobby skoczyli na zakupy. O piątej wszyscy już byli naprani. O ósmej w domu panował ścisk.
- Co to za cudak? - spytał Brad Clarka, kiedy Duch wparował do kuchni z naręczem pustych szklanek.
- Nie mam pojęcia. - Clark wzruszył ramionami. - Facet twierdzi, że jest Duchem.
Rick Bell ukucnął w kącie i obserwował projektor filmowy, którym ktoś wywijał po pokoju. Przed kamerą tańczyła dziewczyna rozebrana do pasa. Richard wymknął się do baru. Wszyscy byli kompletnie pijani.
Na ganku przed domem stała ogromna beczka piwa. Na ruszcie piekły się parówki. Clark wyszedł na dwór i skinął na Mike’a Bloomfielda. Mike, oparty o balustradę, nawijał coś ludziom, którzy go obstąpili. Nick brzdąkał na gitarze.
- Niezłe przyjęcie - pochwalił Clark do Vince’a.
- Aha - mruknął Vince. - Widziałeś gdzieś Johna Tilla?
Clark nie widział. Vince poszedł do salonu.
- Nie wiem, gdzie on jest, Dorcas - powiedział żonie Johna Tilla.
Janis biegała po pokoju i rechotała.
- Dobrze się bawisz, kochanie? - spytała Vince’a. - Bo jak nie, to daj czadu, na pewno ci się humor poprawi.
Vince objął Janis.
- Wszystko w porządalu.
Uśmiechnęła się chochlikowato, po czym skoczyła przez pokój do Krisa, który siedział na podłodze z Thurberem, psem Janis.
Neuwirth bez przerwy się gimnastykował, strzelał palcami, przeskakiwał od jednej grupy do drugiej.
- Jak rany - powtarzał - posłuchaj, jak to idzie... - KLIK, KLIK, KLIK. - Di-di-di-di. - KLIK, KLIK. Ukucnął na podłodze, zaczął kołysać się na piętach. Podskoczył. Zakręcił się, żeby sprawdzić rytm. - Jak rany, mam gotowy numer. - KLIK, KLIK. - Posłuchaj, jak to idzie. Daa-di-daa-da. - KLIK, KLIK.
Jakaś dziewczyna przysiadła na szezlongu i zapatrzyła się w kremowy jedwab, który wisiał za nią na ścianie. Zacisnęła zęby, kiedy tatuażysta Lyle Tuttle zbliżył się do niej z bzyczącym narzędziem, żeby zrobić jej nad piersią tatuaż w kształcie serca, na wzór słynnego tatuażu Janis.
- Uprzedź ją, w co się pakuje - Janis poprosiła Lyle’a.
- Co mi tam - odburknęła dziewczyna.
- Znalazłeś Johna? - spytała Dorcas Vince’a.
- Może sobie znalazł nową panienkę - droczył się z nią Vince.
Tego wieczoru Rick Bell zwalił się pijany na kominek. Kiedy się
ocknął, zobaczył jeszcze dziwniejsze tatuaże. Lyle Tuttle też się upił i przy robocie drżała mu ręka.
Vince stał na ganku, gdy nagle usłyszał jęk dochodzący spomiędzy drzew. Podszedł do balustrady.
- Oooooo, oooooo - ktoś zawodził.
- Boże, to chyba John Till - mruknął i zawołał: - John? John?
- Oooooo, ooooooo.
Zjawiła się Dorcas.
- Znalazłeś go?
Vince zachichotał.
- Według mnie to John jęczy.
John, którego okropnie mdliło, schował się w drzewach pod balkonem.
- John! - zawołała Dorcas. — Co ty tam robisz?
- Ooooo — wyjęczał John. - Niedobrze mi. — Ze strachu przed Dorcas wziął się w garść i powiedział jej, że łyknął kilka tabletek kodeiny, a następnie popił morzem alkoholu.
- I po co? - zawołała.
- Sam nie wiem - zawył. - Teraz mi niedobrze. Oooooo.
W salonie Bobby dał się wytatuować. Michael Pollard kazał sobie uwiecznić na ręku imię swojej żony, Annie.
Bobby spuścił spodnie, oparł się o szezlong, ale był tak pijany, że nie mógł ustać prosto. Blondynka z długimi włosami szarpała go za kamizelkę. Wokół biegali ludzie z kamerami.
- Jak rany, niech ich cholera - warknął Bobby. - Nie dam sobie fotografować dupy.
- Niech ktoś wywali stąd te kamery - krzyknęła Janis.
- Ups - żachnęła się Lyndall, wchodząc do swojego pokoju. Jakaś para ciupciała się na łóżku. - Przepraszam - mruknęła i wycofała się.
Przyjęcie już dogasało, ale skończyło się dopiero o piątej nad ranem. Chociaż niektórzy wyszli sporo wcześniej.
- Nie chcieliśmy tam siedzieć - opowiada Johanna Schier. - Jakaś dziewczyna dała się wytatuować i było widać, że znosi koszmarny ból tylko po to, żeby zmałpować Janis. Ken zbladł jak ściana. Janis tak się upiła, że przestała nas poznawać. Inni też wyszli wcześniej, chyba dlatego, że nie mogli tego znieść.
- Czyli zabawa się udała - podsumowuję.
- Nie powiedziałabym, Myra - mówi z westchnieniem. - Nas taka zabawa nie kręci.
Po kilku dniach życie w domu wróciło mniej więcej do normy. Kris z Bobbym wyjechali, Janis zaczęła się znów szykować do trasy. Pod koniec maja miała ruszyć z koncertami na Florydę. Najpierw postanowiła, że wypróbuje nowy zespół na występie niekomercyjnym. Wybrała na tę okazję przyjęcie Aniołów Piekieł. Czy może raczej Anioły Piekieł podjęły decyzję za nią.
Tej wiosny stosunek Janis do Aniołów Piekieł bardzo się zmienił. Jeszcze przed zabójstwem w Altamont Janis uświadomiła sobie, że obracanie się w towarzystwie gangu motocyklistów może być niebezpieczne, co przedtem nie przyszło jej do głowy. Na początku jesieni roku 1969 została napadnięta przez rozjuszonego wariata, kiedy do jej mieszkania na Noe Street wdarła się grupa członków gangu, żeby urządzić tam sobie balangę. Weszli przez okna, wtargnęli przez drzwi. Każdy złapał po płycie Kozmic Blues, kiedy Sunshine próbowała ich taktownie wyprosić.
Takt nie był jednak specjalnością Joplin.
- Ej, skurwysynu! - wrzasnęła. — Gdzie leziesz z tą płytą? Nawet się nie waż jej stąd wynosić!
Na te słowa potężny facet się oburzył.
- Pierdol się, kurwo!
I prasnął Janis o ścianę.
Jak wspominała później Sunshine:
- Przecież ona im zadedykowała Cheap Thrills, prawda? Taki gest zobowiązuje.
Po tym incydencie Janis chciała rozmawiać już tylko z jednym czy dwoma członkami gangu. Przyjaźniła się ze Sweetem Williamem. Lubi go wiele osób. Wszyscy zgodnie twierdzą, że jest spokojny, i nie szczędzą mu pochwał. Z całą pewnością jest spokojny teraz, odkąd dostał strzał w głowę, po którym go sparaliżowało, i to w dniu śmierci Janis.
Sweet William odwiedził Janis kilka dni po przyjęciu na cześć Michaela. Przyprowadził Anioła zwanego Łosiem i dwie dziewczyny. Na powitanie Łoś wymienił z Clarkiem Piersonem uścisk dłoni. Clark starał się nie mrugnąć, ale czuł niemal trzask kości. Sweet William znikł z Janis w jej pokoju. Anioły urządzają bibę. Janis chętnie im zagra, prawda?
- Właściwie jej nie zapytał - komentuje Clark z uśmiechem. - On ją poinformował.
Z punktu widzenia Janis rzeczywiście lepiej było wypróbować zespół przed publicznością, która nie obgada jej potem na mieście. Jakkolwiek wyglądały rozrywki uliczne Aniołów, z całą pewnością nie polegały na gadaniu.
Tydzień później urządzono przyjęcie w Pepperland w San Rafael, olbrzymiej, staroświeckiej sali balowej, obwieszonej wielkimi pozłacanymi lustrami, zastawionej wysłużonymi kanapami, pamiętającymi czasy wielkiego kryzysu. Na zewnątrz, przy jednej ścianie budynku, stały rzędem motory. W pogotowiu czekał batalion wynajętych gliniarzy. „Tutaj zdaj broń” - głosił napis nad drzwiami. W środku dwa tysiące trzysta osób snuło się w ciemności po pijanemu. Wśród nich muskularne Anioły z trupimi główkami na śmierdzących kurtkach, a także dziewczyny, niektóre nadzwyczaj piękne, co zdumiało Michaela Friedmana, który bawił wtedy w Kalifornii i wiedziony ciekawością zajrzał. Przyleciał też Albert z Ben-nettem Glotzerem. Bobby i Kris przezornie się nie pokazali, ale zafascynowany Michael Pollard zaryzykował. Była też, oczywiście, Lyndall. I dystrybutor bourbona Southern Comfort na Zachodnim Wybrzeżu!
Tego wieczoru grał również Big Brother. Chłopcy siedzieli w garderobie z Nickiem Gravenitesem, który wtedy z nimi śpiewał. Muzycy z Full--Tilt spędzili większość wieczoru za kulisami. Janis natomiast szalała po całym budynku i bardzo się upiła. Albert stał cicho w kącie, tylko kręcił młynka palcami. Zdaniem Lyndall wyglądał, jakby miał ochotę stamtąd czmychnąć. Przyjęcie w ocenie Lyndall wcale nie było huczne. Zdziwiło to nawet Michaela Friedmana. Kto by przypuszczał, że takie kapitalne dziewczyny będą się chciały ślinić na tych barłogach, migdalić z facetami w skórach, dyszeć nad trupimi czaszkami.
Big Brother zagrał swoje, nie zwracając uwagi na parę, która pieprzyła się nago na scenie, tuż pod nogami Nicka. Full-Tilt wyszli rozstawić instrumenty. Chyba ze czterdziestu Aniołów zgłosiło się do pomocy, żeby wesprzeć zespół.
Janis z butelką w garści ruszyła chwiejnie na scenę, popijając po drodze. Któryś Anioł zaczepił ją, żeby go poczęstowała.
- Daj łyka! - poprosił.
Janis ścisnęła mocniej i rzuciła:
- O nie, stary, to moje!
Odwarknął, odsłaniając sczerniałe zęby:
- Dawaj mi tu zaraz!
- Pierdol się! - zaklęła Janis.
Podeszła do nich jakaś dziewczyna, ale Janis kazała jej się odpierdolić. Wszyscy skłębili się na podłodze. Dziewczyna i Janis szarpały jedna drugą, a Anioł wskoczył między nie, żeby uderzyć Janis. Albert zamarł, bo mógł pójść w ruch nóż. Sweet William rzucił się z drugiego kąta na pomoc, odepchnął napastliwego Anioła, poderwał Janis na nogi. Tak wpadła na scenę.
Na scenie roiło się od Aniołów. Kiedy śpiewała, niski, krępy, byczko-waty Łoś nachylił się i postukał w ramię długowłosego chłopaka, który usiadł na ławce do organów Kena.
- Zapłacisz za nią, jak połamiesz?
Speszony chłopak spojrzał na niego i pokręcił przecząco głową.
- No to wynocha stąd! - ryknął Łoś.
Inny Anioł pilnował Clarka i jego bębnów.
- Może zdejmij koszulę.
Panowała niemiłosierna duchota, Clark nie przerywając gry, powiedział:
- Dobra, zdejmę.
Janis z zespołem rozpoczęli kolejną piosenkę. Tamten Anioł próbował wcisnąć Clarkowi azotyn amylu do ust, żeby się rozkręcił. Wzruszył tylko ramionami, kiedy Clark wypluł.
- Może zdejmij koszulę - powtórzył.
Clark zdjął. Anioł złożył ją równo i położył na wzmacniaczu. Otarł Clarkowi czoło chustką i pilnował go jak oka w głowie. Full-Tilt kontynuowali występ. Na scenę wbiegła koleżanka Janis i wylała Clarkowi piwo na głowę, żeby go ochłodzić. Zespół skończył występ, Janis zeszła ze sceny.
- Mam dla ciebie forsę - mruknął któryś Anioł.
- To daj mojemu menedżerowi - wybełkotała, a oczy wychodziły jej z orbit.
Albert z zażenowaniem przyjął pieniądze, bo umówili się na symboliczne 250 dolarów, z czego urwali jeszcze dziesięć.
Janis padła, chłopcy z zespołu wynieśli ją do samochodu. Lyndall musiała prowadzić.
Nie przypuszczała, że Janis tak się zdenerwuje tym, że nią dyrygowano, że upiła się do nieprzytomności i że nie pamiętała występu.
Wzrusza ramionami.
- Przedtem też jej się zdarzało.
Nazajutrz po przyjęciu Janis zadzwoniła do mnie ze sprawozdaniem.
- Nie wiem, co robić - żaliła się. - Przeginam z piciem, wdałam się w bójkę, coś okropnego. W ogóle nie lubię tych całych Aniołów. - I zaczęła jęczeć. - Niczego nie pamiętam. Nawet nie pamiętam, jak chłopcy grali. Nie pamiętam, jak sama śpiewałam. Nie wiem, co się ze mną dzieje!
Tego samego dnia odwiedziła Michaela Pollarda w hotelu.
- Usiadła na brzegu łóżka i wypytywała mnie, czy dobrze wypadła, bo nie pamięta, jak jej poszło.
Zapewniłem ją, że świetnie. Wtedy położyła się na łóżku i rozpłakała.
- Jak sądzisz, dlaczego płakała? - spytałam.
- Nie wiem, jak rany - burknął. - Po prostu nie wiem. Zawsze płakała. Ale nie wspominaj o tym w książce!
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Jeśli nie liczyć długiej tequilowej balangi i depresji po imprezie Aniołów Piekieł, wszystko układało się wspaniale. Zespół wprawdzie nie grał bez zarzutu, ale jak dotąd Janis lepszego nie miała. Chłopcy pomogli Janis wyrzeźbić w jej chropowatym, lecz spektakularnym talencie pierwsze rysy artystycznej subtelności. Była gotowa ruszyć z Full-Tilt na Florydę. Pozostawał jeden szkopuł - jeszcze nie mieli menedżera trasy.
Kiedy John Cooke wziął sobie wolne, najbardziej mi brakowało jego drwiącego uśmiechu z wyszczerzonymi białymi zębami. Chociaż z Joem Crowleyem na pewno łatwiej się pracowało, o dziwo modliłam się o powrót Cooke’a. W jego obecności nie doszłoby do takiej zadymy, jaka zdarzyła się w Tampie. Bo tylko John mógł przekrzyczeć Janis. Poza tym umiał zbajero-wać gliniarzy i sponsorów jak nikt inny. I odznaczał się niezrównanym profesjonalizmem. Marzyłam o jego powrocie również z powodów osobistych. Cooke należał do naszej ekipy. Skoro koncerty zapowiadały się tak rewelacyjnie, powinien być z nami. Do jego funkcji przymierzał się sympatyczny facet nazwiskiem Stan Rublowsky. Ale nosił blezer w kratę. Cooke zaś był arystokratą stylu hipisowskiego. Za żadne skarby by się w coś takiego nie wbił. Może właśnie ten blezer, zauważony przez Cooke’a, przesądził sprawę. W każdym razie John pojechał do San Francisco, zachwycił się zespołem Full-Tilt, po czym wrócił do pracy. I to w podskokach.
Pod koniec maja ekipa wraz z Vincem Mitchellem i George’em Ostrowem ruszyła na Uniwersytet Florydy w Gainesville. Potem zagrali w Jacksonville, a w drodze stamtąd do Miami, gdzie zaplanowano koncert na ranczu Bar-B, Janis znów bardzo się upiła. Tak bardzo, że pilot helikoptera odmówił dowiezienia jej na miejsce koncertu, powołując się na regulamin FAA (Państwowego Zarządu Lotnictwa), że nie wolno brać na pokład pijanych pasażerów. Janis z zespołem pojechała więc autobusem, ale padła w drodze i obudziła się, zupełnie nie do życia, dwadzieścia minut przed koncertem. Ken Pearson orzekł, że według niego nie dotrwa do końca. John Cooke woli wierzyć, że zasnęła ze zmęczenia, bo na pewno musiała być wyczerpana. Ale Janis zadzwoniła do mnie z Florydy, przejęta i zmartwiona tym zdarzeniem.
- Nie mogę już śpiewać po pijaku - przyznała.
Następnie wyjaśniła, że usiłuje zapanować trochę nad piciem. Wyrobiła sobie pewne nawyki. Zaczynała rano, padała po południu. Do wieczora stawała na nogi, grała koncert, a upijała się później. Nazajutrz znów to samo. Picie. Padnięcie. Koncert. Picie. W dni bez występów odchodziła od harmonogramu i piła od świtu do nocy.
- Posłuchaj - dodała przejmująco drżącym głosem. - Byłam u lekarza, który powiedział, że może nie będę mogła mieć dzieci, bo...
- Janis, czyś ty oszalała? Dostaniesz penicylinę i po krzyku. Co za skurwiel z tego lekarza. Załatwię ci kogoś w Nowym Jorku.
Kilka dni po koncertach na Florydzie wparadowała do mojego biura i osunęła się zrozpaczona na fotel. '
- Kiedy mam wizytę u tego lekarza? - spytała smętnie.
- Za dwa tygodnie.
- Ech - jęknęła. - Może powinnam się też wybrać do specjalisty od eskapizmu.
- Mówisz poważnie?
- Kurczę, jak rany, poważnie.
- Wracaj do hotelu. Zadzwonię do ciebie.
W głowie kłębiły mi się doniesienia prasowe: „stuprocentowa Janis Joplin!”... „Na scenie nasza dama robi przerwy między piosenkami, żeby golnąć z butelki stuprocentowego southern comfortu”... „Na przemian obciąga butelki tequili, likieru i galliano!” Pomyślałam o wielbiącej ją publiczności. „Kochamy cię, Janis! Masz litr southern comfortu! Stawiamy, Janis!” Pomyślałam o jej przyjaciołach. Nie mogłam w to wszystko uwierzyć, po prostu nie mogłam. Westchnęłam tylko bezradnie i zadzwoniłam do Krajowego Stowarzyszenia Walki z Alkoholizmem. Polecono mi doktora Richarda Perkinsa.
- Czy ona chce przestać pić? — zapytał, kiedy zadzwoniłam, żeby umówić ją na wizytę.
- Akurat! - Roześmiałam się. - Musiałby się zdarzyć cud... Ale poprosiła, żeby umówić ją z lekarzem. To już chyba o czymś świadczy, prawda?
Przyznał mi uprzejmie rację i zgodził się Janis przyjąć.
- Posłuchaj! - powiedziała, kiedy 9 czerwca rano siedziałyśmy w poczekalni doktora Perkinsa. Czytała recenzję z Zeldy w tygodniku „Time”.
- Chryste Panie! - Aż się zachłystywała. - Posłuchaj tego listu! „Nie niszczyliśmy się nawzajem, tylko niszczyliśmy się wspólnie oboje!” Później wielokrotnie cytowała to sformułowanie, rzucając je nonszalancko w twarz dziennikarzom. Tego ranka jednak głos jej drżał i była blada jak kreda.
Po wyjściu z gabinetu złapałyśmy przy parku taksówkę jadącą do centrum.
- Bombowy gość - pochwaliła lekarza ze śmiechem. - Jest Skorpionem! Powiedziałam mu, że Skorpiony są dobre w łóżku. A on na to: „Podobno”. - Janis zadudniła basem, małpując lekarza. - Powiedział mi, że alkohol to środek uspokajający, a najlepiej pobudza kawa. Tyle że ja nie znoszę kawy - wybąkała.
- Tylko tyle ci powiedział?
- Nie tylko - przyznała, wyglądając przez okno. Milczała kilka minut, po czym odwróciła się i zaczęła grozić palcem. - Wiesz, co jeszcze powiedział? Opowiedział mi o facecie, który zgłosił się do niego, kiedy przestał pić. Przez czterdzieści lat pił po litrze wódki dziennie, a kiedy przestał, w ciągu trzech dni dostał konwulsji. Ale on miał sześćdziesiąt pięć lat, no więc wyobraź sobie, co znaczy mieć sześćdziesiątkę piątkę na karku. Ale ty, Janis, masz dopiero dwadzieścia siedem! - Wtuliła się w siedzenie, na którym wydała mi się taka drobna i zamyślona. - I powiedział mi jeszcze, że skoro potrafiłam rzucić prochy, potrafię i picie!
- Jeżeli tylko zechcesz.
- Aha, dokładnie to samo mi powiedział.
Kiedy dotarłyśmy do biura, weszła ze mną na górę i posiedziała trochę. Nie minęła godzina, kiedy spytała:
- O której otwierają Aux Puces?
Po czym skoczyła naprzeciwko, żeby się napić.
Janis lubiła Aux Puces. Był to elegancki, odlotowy lokalik prowadzony przez parę z Madison Avenue, jej wielbicieli. Na Pięćdziesiątej Piątej Ulicy znajdowała się też olbrzymia chińska restauracja zwana Sun Luck East. Tuż obok mieściło się biuro Alberta. Często, kiedy pytano o kogoś, padała odpowiedź, że pewnie jest w Sun Luck. Zajrzałyśmy tam przed wizytą Janis u ginekologa, bo miałyśmy chwilę czasu. Janis upewniła się:
- Wizyta o piątej? Przyrzekam ci, że zbastuję.
Ale gdy kelner spytał, czy prosi wódkę z sokiem pomarańczowym, skinęła głową.
Atmosfera zbytnio się dla mnie zagęściła, toteż zamówiłam:
- Dzisiaj tylko cola.
Popijając małymi łykami, Janis znów wyraziła obawę, że nigdy nie będzie mogła mieć dzieci, i dodała cicho:
- Na pewno to wieczne nawalanie się i pieprzenie z obcymi nie pozostało bez śladu. Wiem, że coś jest ze mną nie tak, dlatego chciałabym...
- Jak leci? - spytał tubalnie Bobby Neuwirth, pakując się do loży tuż obok Janis.
- Witaj, skarbie! - zaszczebiotała.
- Kelner! Tequila! Kelner! - Bobby machnął na kelnera obsługującego w drugim końcu sali i zwrócił się do Janis: - Jeszcze jedną wódkę z sokiem pomarańczowym? — spytał z uśmiechem.
- Jasne.
Zachichotała.
Bobby wypił zawartość kieliszka jednym haustem i skinął na kelnera, który poszedł po następną tequilę.
- Nie ma jak wóda! - zawołał, wychylając drugi kieliszek. - Nie ma jak sok! - Wykrzyknął to, akcentując rytmicznie końcówki. - Wóda ma palmę pierwszeństwa!
Recytował z zachowaniem kadencji. Brzmiało to naprawdę muzycznie. Jak piosenka.
Nikt nie cieszył się bardziej niż Bobby, że Janis rzuciła narkotyki. Wyznawał jednak własną teorię, że alkohol jest używką energetyzującą.
- Prawda, że bimber jest boski!
Podskakując na krześle, gestem zamówił kolejną.
Janis zanosiła się śmiechem. Oczy mętniały jej tylko wtedy, kiedy spoglądała na szklankę, którą unosiła co jakiś czas do ust.
- Janis - pogoniłam ją. - Musimy już iść!
- Hej, daj mi skoczyć po Sama! — Bobby zarechotał. - Pojedziemy z tobą!
Brzemienne kobiety. Wykrochmalone suknie ciążowe. Stateczność! Wkroczyliśmy do poczekalni... I BUM! Panie wyciągnęły ręce po czasopisma. Spuściły głowy. Ani jedno oko nie podniosło się na tę rozedrganą istotę potrząsającą piórami i pobrzękującą dzwoneczkami, która właśnie wparadowała. Usiadłam na krześle i usiłowałam wbić wzrok w swoje stopy. Sam próbował zachować resztki godności. Bobby dostał małpiego rozumu i starał się nas wszystkich rozśmieszyć. Im większą powagę zachowywały panie, w tym większy on wpadał obłęd. Wydął brzuch. Pacjentki nie odrywały oczu od pism. Ponowił próbę, zaczerpnął głęboko powietrza i wpompował je aż do brzucha. Wyglądał, jakby zaraz miał iść pod nóż. Padłam, dosłownie padłam na podłogę, zanosząc się śmiechem. Sam stracił panowanie, zwinął się w fotelu i też ryknął histerycznym śmiechem. Zagryzłam wargę, aż poleciała krew! Ciężarny Bobby siedział bez ruchu. Tylko Janis trzymała fason.
Nagle Sam złapał Bobby’ego za rękę i wyciągnął z poczekalni.
- Stary - powiedział. - Znasz ten bar na Lexington? Spotkajmy się tam.
Wreszcie Janis weszła do gabinetu. Kiedy zniknęła, kilka pań podniosło wzrok.
Wyszła odprężona. Lekarz z Florydy okazał się po prostu okrutny. W barze przy Lexington popiła sobie razem z Bobbym. Sam zachował wstrzemięźliwość. Stamtąd poszliśmy we czwórkę na obiad do restauracji Bradleya w Village.
Zajęliśmy okrągły stolik przed lokalem, zamówiliśmy.
- Hej, hej - jąkał się Bobby. - Hej, no tego, wiem, co zrobimy. Dryndniemy do Dylana! I kopniemy się do niego na chatę, co?
Bobby przestał jeść. Pijany, omal nie wdał się w bójkę z mężczyzną przy sąsiednim stoliku. Po czym dokładnie w chwili, kiedy zaczął kroić befsztyk, krzyżując widelec z nożem na talerzu, fru! mięso wylądowało na podłodze.
- Ty do niego dryndnij, Sam - zaproponował.
Nie wykazałam entuzjazmu, Sam zresztą też nie. Bobby i Janis ledwie trzymali się na nogach, przyszło mi więc do głowy, że rodzinny Dylan może nie mieć na to ochoty. Chyba Sam uznał, że nie mamy nic do stracenia. Zadzwonił z baru do Dylana i przywołał gestem Janis.
- Wiesz, co mi powiedział? - mruknęła przybita Janis, kiedy wróciła od telefonu. - Przedstawiłam się: „Mówi Janis”, a on na to: „Jaka Janis?” No to ja, że Janis Joplin. Na co on: „A skąd mam wiedzieć, że to naprawdę ty?” Niepocieszona, wbiła wzrok w talerz.
Pierwsze spotkanie Janis z Dylanem zakończyło się katastrofą, przynajmniej tak mi je zrelacjonowała.
- Przywitałam się i padłam - opowiadała. Teraz nie chciał się z nią spotkać, a w każdym razie tak zinterpretowała jego słowa. Ja uznałam, że po prostu chciał ten wieczór spędzić w spokoju.
- Na pewno ma nagranie w telewizji - podsunął Bobby, zamawiając następną kolejkę.
- Na pewno - potwierdziłam.
Na ulicy wszystkim poprawił się humor, kiedy Janis i Bobby zaczęli idiotyczne wygłupy. Tarzali się na ulicy, udając gwałt.
- Ściągaj majtki - chrypiał Bobby. - Zaraz cię przelecę, trochę cię tam rozwiercę.
- Jak mnie dorwiesz! - rozdarła się Janis, przygważdżając Bobby’ego do ściany.
Minął ich jakiś oryginał z Village, kudłacz w pięknie zdobionej świecidełkami kamizelce.
Janis przestała się kotłować z Bobbym.
- Ej, skarbie, dokąd idziesz?
Facet posłał jej uśmiech. Janis ruszyła za nim, ginąc w ciemnościach.
Janis nie potrafiła ograniczyć picia. Ukróciła tylko trochę swoje nawyki, toteż nie sięgała teraz po butelkę przed występami, żeby móc skakać energicznie po scenie. Pod względem muzycznym koncerty tamtej wiosny wypadły rewelacyjnie. Kołysała się jak dawniej, kręciła biodrami, wirowała, kipiała energią w niewiarygodnym wprost wyzwoleniu ciała. Furkotały dzwoneczki, atłasy, pióra. Ale na plan pierwszy wysuwał się zespół, a jeszcze bardziej zmiana w jej śpiewaniu. Głos brzmiał teraz lepiej, był bardziej otwarty. Dźwięki układały się w znaczące frazy, a nawet jeśli wypluwała je z piekielnym zacietrzewieniem, tu wybuchła, tam ryknęła, zachrypiała, zasyczała, zaskrzeczała lub zajodłowała, łączyła je płomienna, mistrzowska jedność, niespotykana u niej nigdy wcześniej.
Niestety, niewiele osób słyszało te występy. Pieczę nad cyklem koncertów na Środkowym Zachodzie Bennett i Bobby Schuster powierzyli fatalnemu organizatorowi. Dlatego miały słabą widownię. Kilka nawet odwołano ze względu na niedostateczną sprzedaż biletów.
Niewykluczone, że na frekwencji odbiła się pięciomiesięczna nieobecność Janis na scenie. Poza tym, po Kozmic Blues wydanym jesienią poprzedniego roku nie wyszła żadna płyta. Ogólna sytuacja gospodarcza była, oględnie mówiąc, chwiejna. Ja jednak twierdzę, że słaba frekwencja wynikała z kiepskiej reklamy, bo inne powody nie zadziałałyby na taką skalę. Może zjawiłyby się mniejsze tłumy. Ale nie doszłoby do klapy!
W połowie czerwca poleciałam do St Louis, żeby posłuchać Janis z nowym zespołem, a tu okazało się, że żadnego koncertu nie będzie. Tydzień wcześniej Grateful Dead mieli komplet widzów w Kiel Auditorium, toteż trudno mi było uznać kulejący stan finansów za przyczynę odwołania jej koncertu. Fakt, że Janis nie bardzo pomagała. Unikała wywiadów telefonicznych, bo tylko przeszkadzały jej w piciu. Najczęściej jednak nawalała reklama. Widziałam, jak okropnie reklamują ją gazety w St Louis. Sprawdziłam też reklamy radiowe, i chociaż organizator twierdził, że wyłożył dostateczne środki, nikt z moich rozmówców nie wiedział o spodziewanym przyjeździe Janis. Przedstawiłam sytuację w biurze. Nikt nie słuchał. Albert bawił na wsi, zajęty studiem nagrań. Bennett i Bobby nie kiwnęli palcem, bo to oni wybrali organizatora. Do błędu przyznali się dopiero później, kiedy tłumy ruszyły na koncerty organizowane przez innych. Ale wtedy do niczego się nie przyznawali, toteż Janis uwierzyła, że jej popularność spada.
- Co jest? - pytała z przerażeniem Vince’a. - Przestali mnie lubić. Widocznie się obsuwam!
Nie mogąc wysłuchać nowego zespołu w St Louis, pojechałam do Kansas City, gdzie mimo słabej sprzedaży biletów koncert przynajmniej się odbył.
Zastałam Janis wyjątkowo spiętą. Przed koncertem wściekała się na małą widownię, poza tym denerwowała się, bo sądziła, że ukradziono jej kamizelkę wyszywaną złotą nitką. Kilka nastolatek podeszło pod okno obskurnej garderoby Janis, żeby popatrzeć na swoją idolkę.
- Nie widzicie, że się przebieram? - wrzasnęła Janis. - Jasna cholera! Wynocha mi stąd!
Zupełnie nie pasowało to do Janis.
Dziewczyny pierzchły, wstrząśnięte i urażone. Nie skomentowałam, tylko przyglądałam się Janis, która nakładała makijaż przed lustrem. Miała na sobie obcisły czarny trykot i pończochy kabaretki. Idiotyczne pióra majtały jej się na głowie. Wyjęła z torebki słoiczek różu, maznęła sobie jaskrawe plamy czerwieni na obu policzkach i odwróciła się, żeby zasięgnąć mojej opinii.
- O rany! - krzyknęłam. - Co ty, do diabła, wyprawiasz?
- A mnie się podoba - zapiszczała.
- Wyglądasz koszmarnie!
Tupnęła nogą i powiedziała z irytacją:
- Gówno mnie to obchodzi! To mój nowy wizerunek! Nigdy mi na nic nie pozwalasz! Chcę wyglądać jak umalowana kobieta!
- Świetnie wyglądasz i rzeczywiście jesteś umalowana — przyznałam ze śmiechem. Po czym spytałam poważnie: - Nie przyszło ci do głowy, że mogłabyś po prostu tylko śpiewać?
Janis odwróciła się do lustra, naciągnęła skórę i starła trochę różu.
- Lepiej?
- Tak - zdołałam wykrztusić. - Jeśli już musisz się tak pacykować, teraz wyglądasz lepiej.
Na scenie Janis patrzyła na zapełnioną do połowy salę, jak gdyby miała komplet. Nie zdradzała oznak rozczarowania. Taka zawsze była. Nieważne, czy przyszły trzy osoby, czy dwadzieścia tysięcy. Mnie osobiście powalił na kolana rap przed jedną z piosenek. Jedną jego wersję można usłyszeć na płycie Joplin in Concert. Tamtego wieczoru zaśpiewała ten numer podobnie:
Wszystko zdarzyło się rok temu, mieszkałam na drugim piętrze bloku w San Francisco. Na drugim piętrze, zgadza się? Miałam dla siebie dwa pokoje i myślałam, że złapałam szczęście za nogi. Ale coś mi tu nie grało. Bo nie było żadnej... akcji... kapujecie? Nie nawinął mi się żaden artycha. Bo zawsze, jak się natknę na fajnego artychę, to gdzieś mi ginie z oczu. No więc spotkałam taką jedną na ulicy, co dobrze sobie radziła, a ja niczego nie rozumiałam. Zaczęłam pytać sama siebie, co jest, Janis. Dlaczego nic ci się nie trafia? Może się dowiedz, co ma tamta, czego ty nie masz. No więc któregoś dnia wstaję wcześnie, wyglądam przez okno i widzę tę dziewczynę. Patrzę, co ona ma takiego, czego ja nie mam. I wiecie, co robiła? Sprzedawała się! Stała na ulicy już w POŁUDNIE! I wtedy powiedziałam sobie, Janis, skarbie, jak nic ci się nie trafia, a chcesz coś zarwać, musisz się postarać. Postaraj się trochę bardziej.
Tu wchodziła muzyka: Szuka-bum-szuka-bum-szuka-bum, bam, bam, bam...
Triiiiiii, Tr-iiii
Just a little bit harder"
(Postaraj się trochę bardziej)
* Unichappell Musie Inc. dla tekstów, które napisali Jerry Ragovoy i Chip Taylor z Try, © 1968. Wszelkie prawa zastrzeżone.
Zaśpiewała imponująco. Rap „przeleć mnie w ciemnej uliczce” wydał mi się wydumany. Postanowiłam się nie wypowiadać. Dzwoniąc z Miami, Janis powiedziała:
- Nie mogę spać! Zamartwiam się, kiedy idę spać i rano wstaję przerażona, co to będzie, jak się połapią, że tak naprawdę nie umiem śpiewać!
W Holiday Inn Janis spytała mnie:
- Zajrzysz do mnie, żeby pogadać?
Usiadła oparta o wezgłowie łóżka, z żałosną miną, obwieszona koralikami. Głos jej się załamywał, przechodził w dławiący kaszel, co trochę mnie zmartwiło. Mówiła o swojej samotności, o strachu przed przyszłością, o bezsenności. Powtórzyła z przejęciem to, co powiedziała wcześniej:
- Nie mogę! Boję się, że mnie nakryją!
Tamtej nocy najwięcej mówiła o swoim strachu, że Albert ją zostawi. Uważała, że powierzył jej los Bennettowi i Bobby’emu, a sam umył ręce od jej przyszłości, przestał się nią przejmować. Wysłała nawet do Alberta telegram z Brazylii, który pokazał mi ze zdumieniem i troską. Napisała mu coś w tym duchu: „Wiem, że nie jestem Band ani Dylanem, ale mnie nie odpuszczaj”. Albert najwyraźniej się zaniepokoił. Kochał Janis jak własną córkę. Po prostu był wtedy bardzo zajęty budową studia w Bearsville, rzadko w ogóle zaglądał do biura i chociaż nie oddawał Janis w niczyje ręce, rzeczywiście mógł sprawować ściślejszą kontrolę nad poczynaniami tych dwóch swoich pracowników. Nadal miałam przekonanie, że poczuwa się wobec niej tylko do doraźnej odpowiedzialności. Tymczasem Janis w swoim dziecinnym przygnębieniu czuła się jak niemowlę porzucone pod drzwiami.
- Janis - błagałam, kiedy się rozpłakała. - Nie zdziwiłabym się, gdyby rzucił całe biuro, ale na pewno nie rzuci ciebie, może więc raczej ty pomyśl o odejściu! - Nie zająknęłam się o tym słowem od odejścia Davida Niehausa. - Mogłabyś nagrywać i dawać od czasu do czasu koncerty, ale zacząć też myśleć o innych rzeczach! Bo takie życie cię wyniszcza!
Janis szlochała rozdzierająco i powtarzała w kółko:
- Nie mam nic innego.
Wróciłam do swojego pokoju. Po drodze usłyszałam śmiech. W jednym z pokojów głośno imprezowało grono muzyków i groupies.
Nazajutrz rano zastałam Janis nad basenem. Popijała wódkę z sokiem pomarańczowym. Było pół do jedenastej, mieliśmy chwilę oddechu przed samolotem. Przyglądaliśmy się, jak Vince Mitchell i Phil Badella, który zajął miejsce George’a Ostrowa, pływają i pluskają się w wodzie. John Cooke wychylił się z balkonu i zawołał:
- Zbierajcie się!
Janis miała na sobie czarne bikini. Wstała z fotela i ruszyła wolno po betonie, tak widowiskowo kołysząc biodrami, że się roześmiałam.
- Janis, chodzisz jak prostytutka z lat trzydziestych!
Pokiwała głową.
- Wiem. Jestem przeżytkiem.
Właśnie wtedy ukuła to powiedzonko, które potem często przewijało się w jej wypowiedziach publicznych.
Tkwiło w nim ziarno prawdy. Emanowało z niej coś ponadczasowego, niezwiązanego z latami sześćdziesiątymi. Obejmowało jej sposób patrzenia na świat, to, że nic nie było dla niej świętością, bo Janis oddawała się bardzo niewielu rytuałom właściwym swojej epoce. Nie paliła trawy, nie brała kwasu. Mówiła o swoich przyjaciołach spod znaku koziorożca, ale w gruncie rzeczy nie przywiązywała wagi do astrologii. Idoli czerpała z przeszłości. Utożsamiała się z Bessie Smith. Czytała literaturę lat trzydziestych. I tego ostatniego lata nabrała koszmarnego przekonania na temat własnego wizerunku, nie licząc fantastycznego brzmienia. To przekonanie wydało na świat rap Try.
Czy miała zostać Pearl, czy jednak Janis? Tamtej wiosny Janis przybrała inne imię. Pomysł podsunął jej Dave Richards, który nie miał nic poważnego na myśli. Ale Janis go podchwyciła. Jej koleżanka Peggy Caser-ta nazwała się Rubinem, no więc Janis stała się Perłą. Na początku był to wyłącznie żart czy chwilowy kaprys. Rozrywkowa kobieta powinna nosić rozrywkowe imię. Chociaż przez całą karierę (a nawet wcześniej) grała
o znacznie większą stawkę niż większość sław. Imię Pearl było jej ukoronowaniem. Pominąwszy przedstawicieli „nowego Hollywoodu”, którzy stanowią zupełnie inny wycinek kultury rockowej, większości gwiazd nie zżera przymus realności. Te stare hollywoodzkie skamieliny, podobnie jak politycy, podchodzą do swoich mitologii z dystansem. Kiedy trzeba, trafiają „na scenę”, a gdy tylko mogą, uciekają do świata prywatnego, zachowując komfortową świadomość granicy obu światów. Zresztą ich fantazje nie są zbyt groźne.
Pearl natomiast wykreowała się na latawicę, która ostro pije, bluzga, wiecznie balanguje, pieprzy się z kim popadnie, byle się pomigdalić, dojść do szczytu, naćpać, dać czadu. Rozkwitała w tyranii aplauzu, który nie dobiegał wyłącznie z balkonów. Za tą osobą publiczną kryła się niczym ulotny duch inna Janis, która w ostatnim roku życia zarysowała bardzo wyraźnie swój wizerunek, tyle że żyła w przejmująco bolesnym osamotnieniu, porównywalnym z samotną celą więzienną. Nikt głośno nie oklaskiwał tej dziewczyny, znudzonej samotnym przewracaniem się w łóżku, wyczerpanej czczym śmiechem, zbuntowanej przeciwko atrybutom otaczającego ją luzactwa, mającej serdecznie dosyć własnego pijaństwa. Mało kto w ogóle dostrzegał jej życie. Janis wiedziała, co u kogo wywołuje aplauz.
Zamiana ról odbyła się w zatrważającym tempie, a Janis prawie niepostrzeżenie przystosowała się do wymogów chwili. Jeśli chodzi o wymowę, cała historia z „Pearl” napawała mnie lękiem. Zresztą nikt z jej przyjaciół nie używał tej ksywki zbyt często. Wszyscy mówili do niej Janis albo czasem J.J. Dopiero po jej śmierci zrozumiałam, jak przejmująco znaczące było imię Perła. Ale nie znosiłam go za jej życia. Rozpad osobowości bardzo rzucał się w oczy, wykraczał poza zwykłe sprzeczności natury ludzkiej. Nie trzeba było koloryzować, żeby wyraźnie dostrzec zgubne współistnienie dwóch różnych osób, połączonych w udręczonym, dziwacznym tańcu, przypominającym splot głosów w fudze. I chociaż nie ruszyła jeszcze w ten upiorny tan, według mnie balansowała na krawędzi.
Pearl przesiadywała w Village w barze Nobody. Nie znosiłam go, podobnie jak wygłodniałych osobników, którzy tłumnie do niego ściągali. Tam właśnie szukała swoich „pięknych chłoptasiów”, określenie wymienne z „młodymi talentami”. Przygnębiało mnie, kiedy mówiła o „młodych talentach”. Podejrzewałam, że owi „piękni chłoptasie” wcale nie są tak utalentowani, jak twierdziła, a wręcz nabrałam pewności, że między innymi dlatego właśnie ich wybiera.
Pewnej deszczowej niedzieli zadzwoniła do mnie o dziesiątej rano po nocy spędzonej w Nobody. Z jej głosu biło przygnębienie i histeria, a powitalne „siemasz” zabrzmiało jak zwykle pytająco.
- Co jest? - spytałam.
Chwilę rechotała jak obłąkana.
- Urżnęłam się w nocy w Nobody i mam teraz w łóżku pięknego chłoptasia. Chcesz z nim pogadać? Nazywam go „zręcznym sztukmistrzem”.
- Nie, Janis, nie chcę z nim pogadać. Co się dzieje?
Janis westchnęła ciężko i szepnęła w udręce:
- Jestem samotna.
- To wpadnij do mnie.
Godzinę później wparadowała, ciągnąc za sobą „zręcznego sztukmistrza”. Na oko miał szesnaście lat, tępy wzrok debila, subtelne rysy w twarzy bez wyrazu, typowej dla niskiej inteligencji. Janis usiadła na kanapie i bez przerwy tylko wzdychała. „Zręczny sztukmistrz” wczepił jej się kurczowo w rękę. Strząsnęła go i poszła do kuchni zrobić sobie drinka. Przyniosła litr wódki.
- Masz sok pomidorowy? - zawołała.
Weszłam do kuchni i powiedziałam:
- Aaa, tu jesteś, Janis. Błagam cię, mam sok pomidorowy, ale proszę cię...
- Nie proś! - ucięła. Wróciła do salonu, wychyliła pół szklanki Bloody Mary i odstawiła na stolik do kawy. - Posłuchaj - powiedziała.
- Chyba powinnam jeszcze raz pójść do tego lekarza. Może zdołałabym nad tym jakoś zapanować!
- Na pewno chętnie cię przyjmie, ale też na pewno ci powie...
- Nie zamierzam rzucać! Nie zamierzam!
Około pierwszej Janis powiedziała:
- Idę. Skoczymy do baru. Czy Bradley jest otwarty?
Wyszliśmy we troje na ulicę, przespacerowaliśmy się na University Place. Padał kapuśniaczek, złote sandały Janis głośno plaskały na mokrym chodniku. Pióra na głowie oklapły. Na śmierć zapomniała o „zręcznym sztukmistrzu”, ja zresztą też.
Przed Bradleyem powiedziała mu, żeby się zrywał. U mnie w domu wpadła w głęboki dół. Przeraziły mnie rozmiary jej chandry. Kiedy „zręczny sztukmistrz” sobie poszedł, jęknęła żałośnie:
- Wiesz, że nie chciał się dziś rano ze mną pieprzyć?
W barze straciłam z nią kontakt. Nie chciała mnie puścić, ale też nie chciała rozmawiać. Zamawiała u barmana kolejne drinki. Poza tym siedziała po prostu i gapiła się w szklankę albo unosiła ją do ust, z nieobecną, ponurą miną.
Kiedy wróciłyśmy do mnie, w kółko mówiła o piciu, tylko raz wtrąciła:
- Nie martw się o narkotyki - powiedziała. - Już nigdy ich nie tknę, chyba że specjalnie, jak zechcę ze sobą skończyć!
Vince Mitchell, Richard Kermode i kilka innych osób słyszało takie deklaracje, jeszcze kiedy brała. Mnie zwierzyła się w ten sposób po raz pierwszy. Wstrząśnięta, spojrzałam na nią, chyba zbladłam.
- Oj przestań! - zmitygowała mnie. - Przecież tego nie zrobię.
W ciągu następnych dni humor bardzo jej się poprawił. Nigdy nie zachwiała się w niej wiara w to, że rzucenie heroiny należało do jej największych zwycięstw. W wyznaniu z tamtej niedzieli dominowało przekonanie, powtórzone zresztą wiele razy, że już na zawsze chce pozostać czysta.
- Nie ma czegoś takiego jak niedzielne ćpanie - mówiła, po czym kiwała smętnie głową i wytykała głupotę ludziom, którzy uważają, że można igrać z tym najsilniejszym środkiem i straszliwym zabójcą wszelkich uczuć.
Bardzo chełpiła się swoim rzuceniem. Kiedy odwiedziła Toby’ego Rossa w Nowym Jorku, pochwaliła mu się od progu.
- Nie posiadała się z dumy - wspomina. - Była taka szczęśliwa i pełna wiary w siebie.
Dwudziestego piątego czerwca miała wystąpić w programie Dicka Cavetta, co napawało ją radością, bo poprzednio brała w nim udział nawalona. Klaszcząc w ręce i uśmiechając się promiennie, zawołała:
- Ale gość się ucieszy, jak mnie zobaczy czystą!
Wieczorem w przeddzień programu Cavetta wybrałyśmy się na premierę Myry Breckinridge. Zaprosił nas mój przyjaciel Jay Cocks, wówczas krytyk filmowy tygodnika „Time”. Zaplanowano ją jak premierę filmową w starym stylu, zapowiadało się fajnie. Nikt z nas, nawet Jay, nie był wcześniej na takiej imprezie.
- Jesteś gotowa? - spytałam, wchodząc do pokoju Janis w hotelu Number One Fifth Avenue.
- Już, już, już... jedną chwileczkę. Tylko przypnę sobie pióra.
Przeglądając się w lustrze, zamieniła głowę w strusi ogon, bo tak
upięła boa z piór. Jedno fioletowe, jedno zielone i cały pióropusz w szalonym, wściekłym różu.
- No chodź, bo się spóźnimy - błagałam.
- Dobra - wychrypiała, zasłaniając sobie usta ręką, bo zakasłała. Najpierw raz, potem drugi. Rzuciła ostatnie spojrzenie do lustra i skrzywiła się. Ruszyłyśmy żwawo do windy.
Na ulicy pomachała Johnny’emu Winterowi.
- Cześć, stary, jak leci?
Poprosiła, żeby jej towarzyszył. Czarny aksamitny garnitur stanowił mocno kontrastowe tło dla jego platynowych, albinoskich włosów. Jay już siedział na tylnym siedzeniu limuzyny, której tego wieczoru nie prowadził nasz ulubiony kierowca, John Fisher. Za kierownicą siedział nieziemski koleś. Z pewnością był po co najmniej sześciu dżointach.
- Zaraz-zaraz-zaraz! — rzuciła Janis porażającym staccato. - Muszę skombinować coś do picia!
Skoczyła do hotelu i wróciła z olbrzymim termosem wódki z sokiem pomarańczowym.
Już z Czterdziestej Dziewiątej Ulicy zobaczyłyśmy na Broadwayu tłumy. Kordon policji i drewniane ogrodzenia powstrzymywały tysiące ludzi. Nie dało się podjechać na miejsce, najrozsądniej było dojść. Mnie to nie przeszkadzało, ale Janis owszem, bo pozbawiło ją uroczystego przemarszu wejściem dla gwiazd, pod łukiem triumfalnym światła utworzonego przez ogromne reflektory.
- Taki już mój pech - mruknęła Janis, kiedy wchodziliśmy niepostrzeżenie do kina.
Na sali roiło się od niegdysiejszych gwiazd, takich jak Joan Bennett i podobne sławy. Janis i Johnny stanęli pod ścianą eleganckiego holu. Janis rozglądała się nerwowo na boki, pobrzękując dzwoneczkami, żeby przykuć uwagę innych. Doczekała się, bo kiedy mijał ich Jerry Lewis, pokazał palcem i zawył ze śmiechu. Ubodło to Janis, ale zaraz zapomniała, kiedy weszliśmy do środka. Między rzędami foteli prowadzono Mae West, kiczowatą, zmęczoną, starą. Jay uważał, że Janis urzekła sztuczna seksualność gwiazdy. To prawda, ale też jej wiekowość.
- Hej, kobieto! Świetnie wyglądasz! - zawołała Janis. Zerwała się z fotela i podskakiwała jak oszołomiona dzierlatka. Raptem przybrała poważną minę i dodała: - Widać, że oryginał.
- Żebyś wiedziała - mruknął Jay.
Film był tak obrzydliwy, że wyszłam z sali i przeczekałam go w foyer.
- Co za wulgarny film - narzekała potem Janis. - Naprawdę wulgarny, chyba rozumiesz, co mam na myśli?"'
- Owszem - potwierdziłam. - O, jest już nasz samochód.
Posuwaliśmy się w żółwim tempie, aż skręciliśmy w Szóstą Aleję,
tyle że limuzyna zahaczała kołami o chodnik.
Jay przez cały czas milczał, ale teraz zwrócił się do mnie szeptem:
- Hej, Myra. Jedziemy po chodniku!
- Wiem. - Postukałam kierowcę w ramię. - Proszę pana, pan jedzie chodnikiem!
- Och - zdziwił się, ale zjechał na jezdnię. Janis i Johnny nawet tego nie zauważyli.
- Zatrzymajmy się gdzieś na drinka! - poprosiła Janis. Do spółki z Johnnym wypiła podczas filmu cały termos. Tytułem usprawiedliwienia dodała: - Bo nie chcę zjawić się tak wcześnie na przyjęciu. - Wskazała jakiś obskurny bar. - Choćby tutaj!
Lubiła takie speluny, smętne nory pełne smętnych, sponiewieranych gości. Podskakując, podrygując, pobrzękując, podzwaniając, wbiegła do środka. Ponure, kościste karki pochylone rzędem nad barem poderwały się jednocześnie wobec zjawiska, które tamtędy przeciągnęło.
- Pewno na co dzień nie oglądają takich widoków? - spytała i zachichotała nerwowo.
- Mocna rzecz - potwierdził Johnny.
Siedzieliśmy przy brudnym laminowanym stoliku na potwornie niewygodnych krzesłach, dopóki Janis, pokrzepiona kilkoma kolejkami, nie była gotowa do wyjścia. Ruszyliśmy na przyjęcie w budynku Time-Life, wydane na cześć Raquel Welch. Wynudziłam się jak mops.
Nazajutrz wieczorem podczas programu Cavetta Janis zaśpiewała Get It While You Can.
Don’t you know when you’re loving anybody babe
You’re taking a gamble on a little sorrow
But then who cares, baby,
’Cause we may not be here tomorrow.5
(Bo kiedy kogoś kochasz, mała,
Zawsze narażasz się na jakiś ból,
Ale machnij ręką, żadna strata,
Bo jutro może cię już nie być tu.)
Kiedy skończyła, zawisła bezwładnie na mikrofonie. Zbladła jak ściana. Wcześniej śpiewała, jak gdyby śmierć już hurgotała jej w gardle.
Na wizji bardzo się ożywiła, jeszcze bardziej niż zwykle. Olśniewająca Raquel Welch odstawiała hipisowski numer. Obok siedział siwiusieńki już wtedy Chet Huntley, prezenter dziennika telewizyjnego o pół do siódmej. Goście nie robili na Janis wrażenia, może poza Douglasem Fairbank-sem, który też był zaproszony. Zachwyciła ją jego elegancja! I jeszcze coś. Siedziałam w pierwszym rzędzie, jak zawsze, kiedy Janis występowała w telewizji. Kiedy Douglas Fairbanks mówił, Janis spoglądała na mnie, szukając otuchy.
Dick Cavett zadał mu pytanie, dlaczego przestał grać w filmach. Fairbanks odparł:
- Uznałem, że jeśli uprawia się hazard, warto przerwać, kiedy się wygrywa. Miałem sporo szczęścia. Długo mi sprzyjało, gdy więc nadszedł czas, pomyślałem, nie ma co przeciągać struny. Już długo nie utrzymam tak wysokiej poprzeczki. Może trzeba zejść ze sceny, zanim ktoś mi to zaproponuje.
Wtedy Janis poza kamerą szepnęła mi coś, czego nie dosłyszałam. Pokręciłam głową, pokazując na migi, że musi mi to powtórzyć później.
Już po programie zapytała:
- Złapałaś, co do ciebie mówiłam?
- Ale skąd! A co mówiłaś?
- Próbowałam ci powiedzieć, żebyś mi podszepnęła zawczasu, kiedy zejść ze sceny!
Godzinę po nagraniu Janis ja i Toby Ross siedzieliśmy w Village w barze u Remingtona. Muzycy wrócili do hotelu, poszli do kina, na kolację. Mieliśmy się spotkać z nimi później w hotelu Number One Fifth Avenue, żeby razem obejrzeć program.
Janis paplała coś o programie, szczebiotała o frajdzie, jaką ma z zespołu, Toby’emu dała do zrozumienia, że na początku tygodnia trafił jej się „piękny chłoptaś”, mniam-mniam, a potem następny.
- Uuuu-uuu-uuuuiiii - wariowała, a Toby siedział jak urzeczony. Raz i drugi skomentowała swoje picie, niby to nonszalancko, ale mrużyła przy tym w udręce oczy. Opowiadała o swojej karierze, a głos uwiązł jej w gardle i przybrał chrapliwy ton, kiedy mówiła o sławnej niegdyś piosenkarce, która teraz musi brać, co dają, śpiewa w jakiejś norze bodajże w Teksasie, i co to będzie, jak jej samej na to przyjdzie?
- Nigdy - poprzysięgła sobie. - Nigdy w życiu.
Przed kolacją wypiła dwie kolejki, trzy z lekką sałatką. Zerwała się, żeby zadzwonić do Lyndall Erb, po czym przybiegła z wiadomością, że psy mają się dobrze, tylko za nią tęsknią. Westchnęła.
- Mama zabije mnie za to, co powiedziałam o Port Arthur. - (W programie zapowiedziała, że zamierza wrócić w rodzinne strony na jubileusz swojego liceum ogólnokształcącego: - Wykurzyli mnie drwinami z Port Arthur, wykurzyli z Teksasu - dodała ze złowieszczym śmiechem - a teraz wracam na stare śmieci!)
Poszła zadzwonić do rodziców i rozmawiała z nimi dwadzieścia minut. Po powrocie do stolika powiedziała:
- Chwała Bogu, że tam nie dociera program Cavetta.
Przed wyjściem z baru Janis wlała w siebie jeszcze pięć kieliszków. Była już wtedy obrzydliwie pijana i w ciężkiej depresji. Kiedy odprowadziłam ją do pokoju, padła sztywno na łóżko. Zaczęli schodzić się kolejno wszyscy muzycy, poza Clarkiem, który się nie pokazał. W końcu zjawiła się też Janis, żeby obejrzeć program. Po programie skoczyliśmy do Nobody. Janis znów się urżnęła i uczepiła jakiegoś „pięknego chłoptasia”. Z jej szarych smutnych oczu wyzierał straszliwy smutek. Wieczorem chyba sama pojechała do hotelu.
Wieczorny telefon Janis do Port Arthur nie był niczym niezwykłym. Właściwie nie straciła kontaktu z rodzicami. W tym czasie dzwoniła do nich nawet częściej niż w ostatnich miesiącach życia. Pani Joplin dobrze pamięta ich rozmowy. Córka skarżyła się na upiorne zmęczenie. Podobno wciąż powtarzała:
- Mamo, taka jestem zmęczona... tak strasznie jestem zmęczona.
- Janis, no to nie pracuj tyle - radziła matka. - Przecież pieniądze nigdy się tak bardzo dla ciebie nie liczyły.
- Ale dla nich się liczą - odpowiadała Janis.
Nie była to oczywiście prawda, że pieniądze w ogóle się dla niej nie liczyły ani że padła ofiarą jakichś „ich”, którzy orali nią wbrew jej woli. Ani Bennett, ani Bobby nie mieli nad nią władzy, w każdym razie nie do tego stopnia. Albert nawet by nie chciał. Prawie nieludzki reżim, który narzuciła sobie przez cały rok 1969, wynikał z jej własnych potrzeb. Kiedyś w kwestii grafiku koncertów dostałam od niej takie wyraźne zalecenie:
- Powiedz Albertowi i Bertowi Blockowi, żeby mi zarezerwowali wszystkie możliwe terminy. Może nie uwierzą, że się wyrobię, ale gwarantuję ci to!
Nawet przy przytłaczającej liczbie koncertów wciąż ubolewała, że za mało występuje. W pewnej (choć tylko pewnej) mierze ze względów finansowych. Janis nie mówiła matce całej prawdy, a jej skargi nie odzwierciedlały prawdziwych zmartwień. Była udręczona wewnętrznym rozdarciem. Trudno się dziwić jej wyczerpaniu.
Ponadto w tamtym okresie jej kariera stała pod znakiem zapytania, a niska frekwencja na źle rozreklamowanych koncertach na Środkowym Zachodzie była tylko drobnym tego przejawem. Zupełnie nie chodziło
o muzykę. Janis dostała w kość za sprawą kryzysu w świecie rocka. Niejednokrotnie wielkie koncerty stawały się areną złych wibracji, a czasem wręcz przemocy. Na festiwalu w Altamont doszło do zabójstwa. Szerzyła się narkomania. Publiczność przestała się ograniczać do trawy, ludzie powszechnie łykali czerwone, niebieskie i żółte tabletki, tak jak entuzjaści zdrowego żywienia łykają witaminy. Weszła w modę heroina, a nastawienie społeczeństwa uległo zmianie, coraz mniej przychylnie patrzono na uczestników Woodstock. Wynikły kłopoty z aresztowania Janis w Tampie. Organizatorów najbardziej przerażały jej apele podrywające widownię z krzeseł i chociaż sytuacja nabrzmiała dopiero pod koniec lata, Janis już miała problemy z terminami koncertów na jesień i zimę. Płyta Pearl
— gdyby Janis dożyła jej wydania — z pewnością zmieniłaby tę passę, bo obietnica wielkich wpływów kasowych skłoniłaby organizatorów do ryzyka. W każdym razie wymagaliby od Janis większej powściągliwości na scenie. A tego lata stanęła wobec perspektywy występów bez szalonej reakcji publiczności. Zażądano, żeby nad nią zapanowała.
Na Half-Moon jest piosenka, która w wersji autorskiej Johna i Jo-hanny Hallów brzmi tak:
You move me like the mountains, yeah, yeah
You fill me like the sea:''
(Przenosisz mnie jak góry, je-je,
Przepełniasz mnie jak ocean)
Janis zmieniła ją tak:
Fill me like the mountains
Fill me like the sea
(Przepełnij mnie jak góry
Przepełnij jak ocean)
Mawiała, że żaden mężczyzna nie da jej tego, co daje bieganie między rzędami krzeseł, skakanie na scenie, ściskanie wyciągających się rąk, wołania o bisy, ów szał, owo przepełnienie, gejzer miłości, zgoła niedosiężne poza tym wspaniałym wzajemnym przenikaniem się Janis z publicznością, kosmiczną chwilą, zdolną rozproszyć jej Kozmicznego Bluesa.
* Copyright © 1970 Hall Music and Mojohanna Music - Divisions of Open End Music. Wszelkie prawa zastrzeżone. Cytat za zgodą właściciela praw.
Bardzo ją wystraszyła zapowiedź, że ta ewidentna histeria musi się skończyć. Ale na pierwszym miejscu stawiała karierę i jeszcze bardziej obawiała się, że mogłaby się skończyć. Janis czerpała satysfakcję ze swego rozwoju artystycznego i bała się wszystkiego, co mu przeszkadzało. Usiłowała wydostać się z wieży, której mury pięły się coraz wyżej. Chociaż Pearl jej zagrażała, nie potrafiła od niej uciec. Zagrażało również picie, ale i jego rzucenie. Zagrażali pochlebcy, dlatego również bała się ich odprawić. Zagrażało kontynuowanie pracy za taką cenę i zagrażało wypuszczenie się na otwarte morze. Nie chciała wszystkiego rzucać. A rzuciła. Była samotna, zresztą jak zawsze. I ten stan się pogłębiał.
Wiosną w Larkspur Janis, pominąwszy zwykłe balowanie i rozróby, wykonała kilka dziwnych posunięć. Oświadczyła się zupełnie poważnie pewnemu muzykowi, który pozostawał w szczęśliwym związku małżeńskim. Nie łączył ich nawet romans. W dodatku przyjaźniła się z jego żoną. Po prostu, jak to ona, zapragnęła czegoś. (Och! Naprawdę sądzisz, że twoja żona będzie miała coś przeciwko temu?) Kiedy delikatnie uświadomił Janis realia, zaniechała prób, ale zaczęła się oświadczać innym. W lecie często myślała o zamążpójściu.
Któregoś czerwcowego dnia poszła się napić do Aux Puces z Samem Gordonem. Narzekał na podmiejskie życie.
- Wiesz co? — zawołała. - Gdybym tylko miała starego i wiedziała, że jak wyjdzie z domu o dziewiątej, to o szóstej wróci do mnie i tylko do mnie, wytrzymałabym to gówniane życie z dwoma garażami i dwoma telewizorami.
- Janis, nie pierdol!
- Wcale nie pierdolę, stary - przekonywała go. - Żebyś wiedział!
Nieco później wychodziłam z biura i widziałam, jak Janis opuszcza
Aux Puces. Była odstawiona jak jakaś cholerna choinka. Ręce miała obwieszone bransoletkami. Pióra na głowie strzelały do góry, złote sandały klapały po chodniku, kamizelka mieniła się, spodnie migotały, no i dwa koszmarne placki różu zdobiły policzki.
Przed biurowcem na chodniku stał mężczyzna w stroju klauna i zbierał pieniądze na szpital dziecięcy. Miał na sobie komiczny strój, pomalowaną twarz — duży biały nos i karminowe kółko wokół ust. Janis podskoczyła do niego, ale stanęła jak wryta.
- Ho, ho, hi, hi - roześmiała się, wskazując na jego twarz.
Klaun zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów, zarechotał obłąkańczo
i wskazał z kolei na nią. Przechodnie wybałuszali oczy.
Janis, chwytając się za brzuch, zawyła:
- Założę się, że mnie więcej płacą za występy niż tobie!
Nagłe oboje zaczęli skakać w kółko, zaśmiewając się do rozpuku.
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Wszystkie relacje są zgodne, że Janis bawiła się doskonale w Pociągu Festiwalowym, który w pierwszym tygodniu lipca 1970 roku przemierzył Kanadę. Ja nie mogłam pojechać. Miałam w planie wyjazd na urlop pod koniec miesiąca, musiałam więc przedtem zrobić porządek w pracy. Janis opowiedziała mi, że świetnie się bawiła, w co wierzę, bo doraźnie stłumiła chandrę. Delaney i Bonnie również wzięli udział w tej imprezie. Podobnie jak zespół Grateful Dead i mnóstwo innych wykonawców. W pociągu znalazł się także Rick Danko z zespołem. Bez przerwy balowano, wszyscy bardzo się bratali. Pito też bez opamiętania. Janis i Full-Tilt wypadli rewelacyjnie. Janis dużo się śmiała i nie trzeźwiała. W podróży towarzyszyło jej dwóch dziennikarzy, a Janis wzięła magnetofon Davida Daltona, na którym nagrała niezliczone godziny pijackich wywodów na temat Janis Joplin.
Miesiąc później, pod koniec lipca, odbyłam zdumiewającą rozmowę z Janis. Dotyczyła artykułu w „Newsweeku” na temat zamierania festiwali. Umówiłam Janis na rozmowę z dziennikarzem w filii redakcji tygodnika w Los Angeles. Wiedziała o niej kilka dni wcześniej. Potem dziennikarz był tak uprzejmy, że przeczytał mi długie, barwne zwierzenia, które udało mu się uzyskać. Po ostatecznej redakcji zostało jednak tylko kilka zdań. Janis rozprawiła się z widzami bez biletów w typowym dla siebie napuszonym stylu:
- No to sprzedaj swoją starą. Sprzedaj narkotyki. Popatrz na mnie, ja sprzedaję swoje serce!
Często wyrażała swoje zdanie bezceremonialnie, a przy tym naiwnie, bo nie wierzyła, że ktoś mógłby wyjąć jej słowa z kontekstu. Uznałam, że muszę ją uprzedzić, co ukazało się w piśmie, zanim sama zobaczy. Zadzwoniłam do niej na wybrzeże.
- Cholera, znów mi to zrobili - rozżaliła się. - Przecież mówiłam też inne rzeczy!
I faktycznie, przytoczyła słowo w słowo całe akapity, które przedtem cytował mi korespondent „Newsweeka”.
Osłupiałam, zamilkłam na chwilę, zdumiona, że tak dobrze pamięta.
- Co jest, co jest? - zaczęła dopytywać.
- Wiesz, bo...
- Wyszedł niezły rap. W każdym razie był niezły, zanim go pocięli.
- Żebyś wiedziała - mruknęłam. - Niezły rap.
Dawniej, udzielając wywiadów, lubiła ukuć sobie jakieś powiedzonko, które z czasem ubarwiała, po czym zapisywała w notesie lub nagrywała na magnetofon, jeśli dziennikarz wyraźnie się cieszył z jej potoczystego trajkotania. Trudno znaleźć jakiekolwiek słynne sformułowanie Janis, które nie zjawiłoby się w innym kontekście, zanim ukazało się drukiem. Nigdy nie przejawiała takiej spontaniczności, o jaką ją podejrzewali inni, zresztą kiedyś ze mną na czele. Ale takie kalkulacje, jak ta w rozmowie dla „Newsweeka”, zdarzały się niezmiernie rzadko. Chociaż zawsze była gadułą, w ostatnim roku życia dopracowała słowną pirotechnikę, a sprowokowana sypała powalającymi powiedzonkami, czasem zresztą i bez zachęty. W miarę rozwoju kariery miała coraz mniej skrupułów odnośnie do szczerości swoich komentarzy, a nawet kiedy Linda jeszcze z nią mieszkała, zdarzało jej się pokrętnie mijać z prawdą.
- Niewątpliwie podwędzała różne zwroty - wspomina Linda. — Zauważyłam też, że nagina rzeczywistość dla dobra opowieści. Pamiętam, jak próbowałam prostować. Zaciskała wtedy zęby i syczała: Przecież to nieważne. Bo wiecie, było tak i tak. A jeśli łyknęli jej wersję, dobra nasza! Protestowałam, bo przekreślała w ten sposób jedną ze swoich najpiękniejszych cech,szczerość.
Niektóre z tych opowieści wyprzedzały jej sławę, na przykład „do Big Brothera wpieprzyłam się przez łóżko”. W roku 1970 coraz częściej zdarzały jej się takie konfabulacje, a wśród nich wierutne doprawdy kłamstwa. Sfabrykowała wyssaną z palca opowieść o wizycie u doktora Perkinsa. Wmawiała mianowicie Dave’owi Richardsowi, że zgłosiła się do specjalisty, przedstawiła mu swoją historię, a on pocieszył ją, że wszystko jest git.
- Coś tu chyba nie gra? - zdumiewał się Dave Richards.
Owszem, nie grało, bo się nie zdarzyło. Janis miała nadzieję, że doktor Perkins rozgrzeszy ją z picia. Tak jak dawniej, jej zmyślenia nie tyle świadczyły o nieuczciwości, ile stanowiły wyszukane marzenia, wyraz pobożnych życzeń albo odgrywanie fantazji innych. Tak było zawsze w sferze życia seksualnego. Jeżeli Janis nie miała akurat czym się pochwalić, to zmyślała. Przy czym sława, uwaga, z jaką podchwytywano każde jej słowo, użytek robiony z własnej choroby zwiększyły jej zainteresowanie sobą, które i tak sięgało niemal zenitu. Kiedy Janis wzbijała się na wyży-ny w swoich monologach, po prostu pchał ją naprzód przymus gadania. Mogła tak nawijać w nieskończoność, byle na swój temat. Ale chociaż była zapatrzoną w siebie egocentryczką, w dużej mierze wynikało to z melancholii, wybuchającej obłędem, nad którym sama już nie panowała. Mogła oczarować rozpalonych, żądnych sensacji dziennikarzy, publiczność, kolegów z show-biznesu i niektórych kumpli. Bliscy jednak wyczuwali kryjącą się głębiej emocjonalną samotność, narastającą rozpacz, czyli dostrzegali tragedię.
W porównaniu z wcześniejszą sytuacją nastrój Janis podczas przejazdu przez Kanadę się poprawił. Święto 4 lipca spędziła w Seattle, gdzie zaimponowała świetną formą swojemu staremu przyjacielowi, Eddiemu Westowi. Ten menedżer trasy Jamesa Cottona wpadł na Janis w Edgewa-ter Inn. Przez cały wieczór puszczali race z balkonu jego pokoju. Według niego Janis była wyciszona, nie wydała mu się rozbita wewnętrznie. W pewnej chwili Eddie skomentował:
- Ależ ty sobie teraz zdzierasz gardło! Co to będzie, jak ci stuknie trzydziestka?
- Nie dożyję trzydziestki - ucięła.
Jak zwykle porażała szalonymi opowieściami o wyczynach seksualnych.
- Cholera — zaklęła. - W pociągu jechało trzysta sześćdziesiąt pięć osób, a ja pieprzyłam się tylko sześćdziesiąt pięć razy!
Eddie uwierzył.
- Niby dlaczego miałaby kłamać? - pyta.
Janis na dzień lub dwa wróciła do Larkspur, po czym wyjechała na Hawaje, gdzie rozegrało się jedno z najbardziej pamiętnych szaleństw Full-Tilt tego lata.
Przylecieli - Janis, muzycy, Lyndall, reszta ekipy - na lotnisko w Honolulu, pijani w sztok. Lyndall padła podczas projekcji filmu w samolocie. Nawet John Cooke trochę się zaprawił, co było do niego niepodobne. Taki kiczowaty wydawał im się ten wyjazd na Hawaje, a jeszcze bardziej, kiedy wylądowali na lotnisku i zeszli po schodkach. Machano kwiatami. Trzaskały aparaty fotograficzne. Aloha, aloha, pełen ceremoniał. Cooke starał się utrzymać porządek. Pacyfikując setki napierających osób, próbował jednocześnie ustawić rzędem wynajęte samochody, żeby jak najprędzej odstawić wszystkich do hotelu.
- STAĆ! - krzyczał. - NIE RUSZAĆ SIĘ!
- Kurwa, John, zawsze, stary, kiedy zostawiasz zespół, to go, kurwa, nie zostawiasz - podsumował Vince.
Kilka osób odeszło dwa kroki w bok do automatu z napojami gazowanymi. Brad, Vince i Ken mieli ochotę na lody. Ken chwilę się ociągał, zanim wrócił na miejsce zbiórki Cooke’a, który wpadł w szał.
- Zapamiętajcie raz na zawsze! Kiedy dokądś jedziemy, macie się trzymać razem, chyba że pozwolę wam się ROZEJŚĆ!
Ken zataczał się od trunków wypitych w samolocie i nagle jak nie wrzaśnie:
- KURWA, PIERDOLISZ, STARY! NIE JESTEŚMY ROBOTAMI! NIE MOZESZ NAS TAK TRAKTOWAĆ! NIE JESTEŚMY ROBOTAMI! NIE JESTEŚMY ROBO...
- Oj tam - skwitował John, zdumiony buntem Kena. - Nie urządzajmy tu sceny.
W Hiltonie wszyscy się pogodzili. Cooke poszedł załatwiać sprawy. Janis, Landall i Richard urwali się do baru. Ken ruszył z Vincem i Bradem do kawiarni. Naprany, niechcący trafił po drodze do damskiej toalety. Kiedy jadł obiad, do jego stolika podszedł rosły samoański policjant z wielką pałą i morderczym spojrzeniem. Widocznie doniesiono mu, że ten typ wślizgnął się do damskiej ubikacji. Siedzieli tam we trzech jak banda zapitych oprychów, no więc kto mógł przypuszczać, że są muzykami Janis, zameldowanymi w tym hotelu?
- Z jakiego jesteście pokoju? - spytał opryskliwie policjant.
Hilton ma bodajże dwadzieścia dwa piętra.
- Z pokoju tysiąc dwieście dziewięć na czterdziestym pierwszym piętrze! — odparł Ken.
Policjant dostał szału.
- Wtrajaj szybko, co masz na talerzu, i wynocha mi stąd!
Obok Kena siedziała urocza staruszka, która ściskała w dłoni pluszowego misia. Nachyliła się i poradziła szeptem:
- Lepiej niech pan go posłucha, młody człowieku.
- Sama się, babciu, wynoś z tym misiem - warknął Ken.
- No, no - mruknął Vince. - Chyba skoczę po Cooke’a.
I wybiegł z kawiarni.
Policjant machnął ostrzegawczo pałką, wstał i łypnął groźnie na Kena.
- Słyszałeś? - powtórzył. - Prędko wtrajaj i wynocha stąd!
Uroczy, kochany Ken wszedłby pod stół, gdyby był trzeźwy. Ale
w tym stanie spojrzał na policjanta i warknął:
- Patrzcie go! To udław się swoim pieprzonym gnatem i sam się wynoś!
Na ratunek przybiegł Cooke. Natychmiast opanował sytuację. Markotny, rozstrojony Ken Pearson polazł na plażę, żeby się przespać. Wszyscy inni świetnie się bawili. Nazajutrz Janis zadzwoniła do mnie o czwartej rano czasu nowojorskiego. Jej głos brzmiał lepiej niż w ciągu ostatnich miesięcy. Nie była pijana ani też nie wyczułam cienia sztuczności, kiedy mówiła, jaka jest szczęśliwa. Opowiadała, że wszyscy znakomicie się bawią i że koncert na pewno wypadnie fantastycznie.
I rzeczywiście. Janis tak rozkręciła salę na siedem tysięcy osób, że „Honolulu Advertiser” zamieścił elektryzujący nagłówek „Porażające delirium”. Wynikło tylko drobne zamieszanie z policją, która nie zareagowała życzliwie na tłum oblegający scenę. Pewien dziennikarz z Honolulu uznał jednak, że to policja sprowokowała zajście, a nie Janis. W innym artykule odnotowano, że piosenkarka wyrażała się powściągliwie.
Janis rozmawiała sympatycznie z jednym czy dwoma dziennikarzami za kulisami.
- Dawniej grałam koncerty pijana w dym - przyznała jednemu.
- Teraz, jeśli mam koncert, przestaję pić o czwartej i zaczynam znowu godzinę przed występem. Wystąpiłam kilka razy naprana i po zejściu ze sceny nie pamiętałam koncertu. Wierzę w Janis Joplin. Wiem, że wypadnie w porządku, ale nie mogę wierzyć southern comfortowi, że zagwarantuje dobry występ.
Dziesiątego lipca Janis poleciała z Hawajów do Austin na uroczyste obchody urodzin Kena Threadgilla. Zeby tam pojechać, odwołała umówione spotkanie i zabrała ze sobą Johna Cooke’a. Zrzuciła maskę super-gwiazdy. Zaraz po przyjeździe oznajmiła Julie Paul, koleżance z dawnych lat, że nie życzy sobie obecności dziennikarzy. Przyjechała tam z miłości. To miało być święto Kena Threadgilla, nie jej. Wieczorem nie wzięła udziału w koncercie jubilata, żeby nie umniejszać efektu jego występu. Wyszła, oczywiście, na scenę, ale poprosiła, żeby obyło się bez fanfar. Poproszono ją, rzecz jasna, żeby zaśpiewała.
Przemówiła do publiczności bez śladu rutyny scenicznej, nie zgrywała twardzielki. Mówiła wyraźnie teksaskim, swojskim akcentem.
- Dajcie mi gitarę. Gdzie moja gitara? Ratunku, sama nie nastroję. Nie dam rady zagrać rocka bez mojej kapeli, a moja kapela bawi na Hawajach.
Zaśpiewała jednak Me and Bobby McGee, a potem Sunday Morning Coming Down, którą poprzedziła ironicznym komentarzem:
- Kiedy wali się niedziela rano, to prawie tak samo źle, jak kiedy wali się wtorek rano albo... czwartek rano.
Pan Threadgill z głębi serca podziękował Janis za przybycie. Odpowiedziała nieśmiało i podeszła do niego z olbrzymim wieńcem.
- Wracam z Hawajów - powiedziała - i przywiozłam dla niego coś, co wiedziałam, że mu się spodoba. - Zarzuciła mu wieniec na szyję, roześmiała się. - Oryginalne lei, towar prosto z Hawajów!
Pan Threadgill też się roześmiał.
- W moim wieku człowiek już nie wie, co się robi z towarem.
Julie i Janis miały okazję porozmawiać sam na sam, chociaż niezbyt
długo, i Julie uznała, że Janis jest w lepszej formie niż podczas poprzedniej wizyty w Austin. Janis śmiała się ze swojej zależności od Johna Cooke’a, która rzucała się w oczy. Wspomniała, że zmęczyło ją życie w trasie i że marzy o odpoczynku w Larkspur.
- Koncerty to sens mojego życia - dodała. - Tylko wtedy coś czuję.
Julie nie pierwszy raz słyszała podobne wyznanie. Uznała, że nigdy
nie widziała Janis w lepszej formie.
Zdarzyło się coś jeszcze. Podszedł do niej Carlos Santos, kolega z dawnych lat, i zapytał:
- Daje ci szczęście to, co robisz?
- W końcu sama sobie napisałam rolę! - odpowiedziała.
Dobry okres Janis w środku tego lata trwał niecałe dwa tygodnie. Zaraz po wyjeździe z Austin znów dopadła ją depresja i stany lękowe, tym bardziej zdradliwe, że wróciły po przerwie. Jedenastego lipca 1970 roku Full-Tilt i Big Brother wystąpili razem w San Diego. Między poszczególnymi występami Janis wzięła Richarda Hundgena na stronę i zaserwowała mu swój numer z erotyczną opowiastką, czyli opowiedziała ze szczegółami o szybkim numerku w toalecie za kulisami na koncercie poprzedniego wieczoru. Może jej się pomyliły daty, bo nic takiego nie mogło się zdarzyć w Austin, gdzie wtedy bawiła. Kiedy skończyła anegdotę, powiedziała jeszcze:
- Podobno ktoś rozpuszcza w San Francisco plotkę, że jestem lesbą.
- I dodała: — Sprawdź po powrocie, kto mi obrabia tyłek i powiedz tym ludziom, że Janis migdaliła się w życiu z kilkoma tysiącami facetów i z kilkuset dziewczynami. Ciekawe, co oni na to.
- Była trzeźwa? - spytałam.
- Nie, pijana.
Podczas lotu powrotnego do San Francisco z Full-Tilt i Big Brotherem zachowywała się wyjątkowo ekstrawagancko. Zamawiała wszystkim (sobie też) drinki, hałasowała i „wodziła rej”, jak wyraził się Dave Getz. Sporo też się chyba śmiała. Trajkotała bez przerwy o tym, jaka jest zadowolona z Full-Tilt. Obok niej siedział James Gurley. Wierzył w jej zachwyt zespołem, chociaż w inne deklaracje nie bardzo.
- Z całą pewnością była zadowolona ze strony muzycznej - przyznaje. — Nie mam co do tego wątpliwości. Ale coś ją nurtowało. Była samotna, ale... nie wiem, jak to powiedzieć. Wyczuwałem w niej rozpacz czy coś takiego. Coś znacznie gorszego niż samotność.
Chet Helms też spotkał Janis w lipcu na koncercie Grateful Dead w San Rafael. W Pepperland okropnie się upiła i jak to często bywało w skrajnej depresji, kiedy alkohol pobudzał ją do awantur, nie szczędziła chamskich napaści i zjadliwych obelg. Wywołała burdę, która omal nie doprowadziła do przerwania koncertu Dead. Próbując wrócić na salę, urządziła koszmarną scenę Chetowi, napierając na niego, jak to ona, z seksualnymi żądaniami.
- Szkoda, że się nigdy nie migdaliliśmy - wspomniała sarkastycznie i w przystępie pijackiej agresji zaczęła go tak gwałtownie całować, że potem przez kilka dni miał siniaka na wardze. Na twarzy była tak wychudła, wymizerowana, dosłownie zielona, wspomina Chet, „jak widmo z Nagiego lunchu”.
Innego wieczoru, kiedy piła w Tridencie z Richardem Hundginem, wypatrzyła długowłosego osiłka i zaczęła go uwodzić. Dosłownie się na niego rzuciła.
- Chodź ze mną na chatę, skarbie.
Podchwycił propozycję, ruszył dziarsko do swojego MG na parkingu, a Janis wskoczyła z Richardem do swojego porsche. Kiedy pruła do Larkspur, w kółko powtarzała:
- Musimy go prześcignąć, musimy być przed nim w domu, musimy wygrać, musimy dojechać pierwsi.
Dojechała pierwsza. Facet poszedł sobie w środku nocy.
Z czasem jednak, kiedy rosła ostentacyjność Pearl, kiedy parła naprzód w glorii supergwiazdy, a agresja wylewała się z niej chyba bardziej niż kiedykolwiek, zaczęła być również widoczna transformacja Janis w drugą stronę. Tego lata zauważyli ją Bob Gordon i jego żona Gaił, kiedy Albert zjawił się w mieście i wszyscy czworo wybrali się na kolację. Janis ubrała się nieco bardziej konserwatywnie niż zwykle. Do paska białej sukienki przyczepiła sobie tylko jeden dzwoneczek. Włosy upięła i najwyraźniej starała się je okiełznać. Tego wieczoru tak skomentowała dwa placki różu na policzkach.
- Nakładam róż jak staruszki - powiedziała - bo tracę figurę. Na starość zrobią mi się kościste nogi, które będą musiały dźwigać pulchne ciało.
Podczas kolacji Albert rządził, a ona milczała, zachowując powściągliwy dystans. Wspomniała tylko o Davidzie Niehausie, jak zawsze, kiedy tęskniła za ustatkowaniem się i uczuciem.
Próba przemiany ze strony Janis przypuszczalnie kulała również z powodu kalendarza jej koncertów. Ale naprawdę się starała, bo coraz bardziej doskwierała jej przejmująca tęsknota za miłością i narastająca, straszliwie wyniszczająca samotność. Janis nie czułaby się gorzej, gdyby poleciała w kosmos i zagubiła się w bezkresnym, samotnym wszechświe-cie. Przeżywała całkowitą, obezwładniającą, bezdenną pustkę serca i nie wolno bagatelizować roli tej pustki w jej okropnym, nieszczęsnym życiu wraz z jego ponurym zakończeniem. Skądinąd wierzę, że zachodziła w niej głębsza przemiana spowodowana samotnością, uaktywniająca dawne, stłumione konflikty, które nią targały.
Chyba właśnie wtedy, w środku lata, Janis poznała pewną dziewczynę, która miała ambicje aktorskie, i przekonała ją do rezygnacji z jej zamiarów. Nawet zawiozła ją na dworzec autobusowy, kupiła bilet i wysłała z powrotem do rodzinnego miasteczka na Południu. Z pewnością się z nią utożsamiała. Z pewnością o tym geście przesądziło jej rozczarowanie sławą, podobnie jak słabość do uciekinierów i ludzi zagubionych w wyborze drogi życiowej. Pominąwszy pobudki tamtej dziewczyny oraz pytanie, czy rzeczywiście zyskała lepszy los, wsiadając do tamtego autobusu, rada Janis wynikała z jej szczególnego sposobu myślenia.
- Kiedyś mi powiedziała - wspomina Tary Owens - że nie rozumie, jak mogę funkcjonować jednocześnie w normalnym świecie i w świecie hipisów. Ona nie mogła. Musiała dokonać wyboru. Nie znała kompromisu.
Bo nigdy nie umiała się powściągnąć, nie narzucając sobie nadzwyczajnych ograniczeń. Poza wszystkim innym heroina miała w niej zagłuszyć strach i poczucie winy spowodowane tak intensywnym życiem. Dawniej tę Janis z gładkim kokiem na karku, w schludnej sukience z przyzwoitym dekoltem, „porządną dziewczynę” z Port Arthur mogłyby powstrzymać tylko łańcuchy i kajdany. Teraz walczyła o zmianę, chociaż wszystko sprzysięgło się przeciwko niej. Samotność pchała ją w rozpacz. Strach
o karierę jeszcze bardziej. A najbardziej dokuczał jej, niezależnie od wszystkiego, alkoholizm, który był po prostu zwykłym uzależnieniem. Samotność, strach i picie doskwierały jej więc wystarczająco. Ich brzemię powodowało, że coraz gorzej nad sobą panowała i coraz bardziej się bała.
Z kolei lęk jeszcze bardziej utrudniał jej panowanie nad wszystkim i to błędne koło zaczynało miażdżyć jej duszę, właśnie kiedy podjęła walkę, by się podźwignąć.
- Czuję - napisał James Agee w liście do ojca Flye - że się rozpadam, a zarazem dojrzewam, cokolwiek to znaczy, i że w mojej głowie rozgrywa się wyścig tych dwóch światów i splotu słonecznego. - Może nie to wszystko, ale coś podobnego przeżywała Janis. - I to, kurwa, dla chwili spokoju
- jak mówiła Lindzie Gravenites. Niedługo miała go mieć pod dostatkiem.
Tego lata Nancy Getz zauważyła, że Janis stała się bardziej serdeczna niż poprzedniej wiosny, kiedy szalała po hrabstwie Marin. W lipcu często wydzwaniała do Nancy i zapraszała ją z Davidem do siebie.
- Chciała zwierzyć się nam z kłopotów - wspomina Nancy. Janis stale mówiła o swoich obawach, o tym, że martwi się o kalendarz koncertów,
o Alberta, o wszystko. Nancy potrafi nazwać najgorsze: - Dołowała się, źle znosiła samotność, a nie rozumiała, co się dzieje, dlatego musiała z kimś pogadać... no wiesz, z bliskimi... lubiła takie pogawędki... tyle że nie potrafiła się naprawdę wywnętrzyć. Marzyła o tym, żeby z kimś pogadać, ale nie potrafiła!
Mniej więcej w tym samym czasie John Clay spotkał Janis na balandze w North Beach. Od ich ostatniego spotkania minęło sześć czy siedem lat. W pierwszej chwili wróciła ich dawna zażyłość jeszcze z czasów Getta. John przywitał ją słowami:
- Ze też nasz swojak zrobił taką karierę!
Na co Janis zadrwiła:
- Jak rany, wciąż nosisz dżinsy i podkoszulek. Trzeba będzie coś z tym zrobić!
Powyższa wymiana zdań może nie wydawać się jasna, ale Tary Owens tak to ujmuje:
- Wiele osób, w ich liczbie John Clay, uważało, że ona ich nie lubi. A ja wiem, choć on nie wiedział, że starała mu się pomóc. Woziła ze sobą jego taśmę i puszczała, gdzie się tylko dało, żeby kogoś zainteresować jego muzyką.
Wiedział albo nie wiedział, ale przez całą znajomość zafundowali sobie nawzajem tyle przykrości, że wcale nie dziwi taka ambiwalencja uczuć. Mimo wszystko jednak dotarło do niego, że Janis jest przytłoczona wielkim znużeniem emocjonalnym. W pewnej chwili westchnęła.
- Wiesz, John, nie warto być gwiazdą.
Większą część tego miesiąca spędziłam na urlopie. Wyjechałam dzień czy dwa po telefonie Janis z Honolulu. Wróciłam pod koniec lipca 1970 roku. Janis bawiła już wtedy w Los Angeles na pierwszej sesji nagraniowej Pearl. Była niezmiernie zadowolona z pierwszych nagrań z zespołem. Bardzo jej przypadł do gustu producent Paul Rothchild. Uznała, że idealnie się nadaje do tych sesji. Ale w rozmowie ze mną szybko przestała mówić o muzyce. Z jej głosu i słów przebijało ogromne przygnębienie. Zapadała się coraz bardziej w najczarniejszą rozpacz.
Z pozoru mogły nawet śmieszyć jej niezwykle autentyczne cierpienia, często związane z ludźmi, wydarzeniami, zmartwieniami czy obawami, które miały niewiele lub zgoła nic wspólnego z prawdziwym źródłem jej piekła. Tym razem cierpiała przez Krisa Kristoffersona, który w tym samym tygodniu zawitał do Los Angeles. Janis wyznała mi, że jest wstrząśnięta, bo Kris nie chce się z nią spotkać. Zanadto, jak to ujęła, zajmuje się „gwiazdami”, by mieć czas dla niej. Nie mogła tego przeboleć.
— To kim ja jestem? - dopytywała.
Kris, jak potem twierdził, wcale nie odmówił spotkania. Próbował nawet wziąć udział w jej sesjach, ale kiedy się spóźnił, zasypała go lawiną wymówek za to, że go nie było. Po czym następowała fala dziecinnych przeprosin.
— Oj, skarbie, nie mówiłam poważnie. Ja tylko żartowałam.
Bardzo smutna była ta chimeryczność jej uczuć, bo Janis nie kochała
się w Krisie, nie powinna się więc użalać, że on ją tylko lubi, a nie spala go namiętność.
— Miłość dla Janis była czym innym, niż jest dla mnie — twierdzi Linda. - Bo jeśli się kogoś kocha, to się go kocha. Nie szuka się realizacji własnych pragnień. A Janis szukała. Nie kochała. Kochała to, co zaspokajało jej potrzeby.
Chciała, żeby miłość spadła jak grom boga Thora i zmusiła ją do odczucia czegoś, czego nie znała, z wyjątkiem przeżyć na scenie. Niektórzy przyjaciele podtrzymywali to jej złudzenie, że brakuje jej tylko kochającego mężczyzny. A jeśli Kris naprawdę kochał Janis? Ale to ona chciała się zakochać.
Owego tygodnia narzekała też, że aktor Jack Nicholson powiedział jej, jakoby zwrócono się do Alberta z pytaniem, czy nie mogłaby zagrać w Pięciu łatwych utworach, ale on od ręki odrzucił tę ofertę. Uświadomiłam jej, że to jakaś bzdura i że widocznie zaszło nieporozumienie, co zresztą się potwierdziło. (Nigdy nie wyjaśniliśmy sytuacji do końca, ale najprawdopodobniej jakiś agent z Kalifornii wypowiedział się bezprawnie w imieniu Alberta.) Przez całą rozmowę o filmie biadoliła i piekliła się, a niektóre jej żale znów przybrały postać depresji niezwiązanej z całą sprawą. Dave Richards, który nadal wykonywał prace ciesielskie w domu Janis, zauważył, że ona zawsze wpada w furię, kiedy jest bardzo przybita. Kiedy na niego warczała, zaczął jej docinać:
- Chcesz wiedzieć, czy cię kocham? Jasne, że cię kocham.
- Naprawdę? - pytała pełna obaw. - Czy lecisz na forsę?
- Nie - odpowiadał - nie lecę.
- Naprawdę mnie kochasz?
- Naprawdę.
- Naprawdę?
I tak w kółko, tak samo jak dawniej, kiedy ćpała.
Po czym któregoś dnia Janis zadzwoniła do mnie do biura i bez żadnych wstępów wybuchnęła:
- Właśnie tak siedzę i myślę, że kochają mnie tylko ci, którzy są na mojej liście płac!
Powiedziała to śmiertelnie ponurym głosem.
- Zlituj się, Janis! - zawołałam. - Co się stało?
- Ty jedna trzymasz moje zdjęcia w biurze!
- Oj, przestań, dobrze wiesz, że twoje zdjęcia stoją też w gabinecie Alberta!
- Ale to prawda! - biadoliła. - Nikt mnie nie kocha, nikt! - Urwała na chwilę, jęknęła żałośnie i znów zaczęła mamrotać, że nikt jej nie kocha. Nagle powiedziała: - Kochają mnie tylko ćpuny, których znam od dawna!
- O, wypraszam sobie! - uniosłam się. - Nie wciskaj mi takiego kitu! Ci ludzie kochają cię tak samo jak siebie, czyli najczęściej wcale i też o tym wiesz. Janis, powiedz, co się dzieje?
- Och - zaczęła przepraszać. - Nie chciałam, naprawdę nie chciałam. To się nie powtórzy. Przyrzekam ci. Nigdy. Już i tak mam dosyć kłopotów.
Odkąd Janis rzuciła narkotyki, obiecała uporczywie nalegającemu Albertowi, że nie będzie widywała znajomych narkomanów. W trasie łatwo jej było wytrwać w tym postanowieniu. Po śmierci jednak wyszło na jaw, że nie całkiem dotrzymała słowa, bo nie od wszystkich się odcięła. Inna sprawa, że utrzymywała te kontakty sporadycznie i nie polegały one na braniu hery. Lyndall powinna była mieć więcej oleju w głowie i nie pisać w liście do Janis, że jedna ze znajomych narkomanek, Peggy Caserta, przechodzi kryzys. Janis dawno się z nią nie widziała. O ironio, konsekwentnie unikała natomiast Sunshine, której wreszcie udało się rzucić. Przedtem też się dziwnie wobec niej zachowywała.
- Miewała takie odjazdy - wspomina Sunshine. - Dzwoniła do mnie i pytała: „Jesteś czysta?” A kiedy odpowiadałam, że nie, to mówiła: „W takim razie nie chcę cię znać”, i odkładała słuchawkę.
Nawet gdybym o tym wiedziała, i tak chyba nie zareagowałabym inaczej na tamten telefon Janis. Pominąwszy obawy o narkotyki, tak samo bym się martwiła. Janis wiecznie była przygnębiona. Powiedziała coś takiego (podobnie jak wcześniej w czerwcu), co sugerowałoby, że mogło też chodzić
o ćpanie. W końcu zdecydowałam, że od myśli do uczynku jeszcze daleka droga. Zresztą już za kilka godzin miałam się z nią zobaczyć.
Spotkałam się z Janis w hotelu Chelsea 31 lipca wieczorem, zaraz po jej przyjeździe do Nowego Jorku. Czuła się znacznie lepiej, twierdziła, że nie może się doczekać koncertu nazajutrz na Stadionie Forest Hills w Queens. Co chwila zmieniał jej się nastrój, pozorna beztroska niewiele znaczyła. A jednak zdarzyło się coś ważnego. W hotelu zatrzymał się znajomy Janis, niegdysiejszy narkoman. Kiedy jej to powiedziałam, nachmurzyła się.
- Nie chcę go widzieć.
Zapewniłam ją, że teraz jest czysty.
- Masz pewność? - dopytywała.
- Całkowitą.
- No dobra! - wykrzyknęła radośnie. - To gdzie on jest, do diabła?
Odetchnęłam z ulgą wobec takiej reakcji i raz na zawsze porzuciłam
obawy o narkotyki. I tak miała dość kłopotów. Wiedziałam, że przechodzi kryzys. Na dwa tygodnie sierpnia wyjeżdżała na Wschodnie Wybrzeże, w miarę możności chciałam jej pomóc. Wierzyłam, że „zacięte zmagania” to skok do piekła, w którym nie zawsze przegrywa się walkę o duszę.
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- Spójrz, Janis - powiedziałam, wskazując ziemię pod rzędami krzeseł, które ustawiono dookoła. Całą powierzchnię stadionu zasłano wielkimi arkuszami azbestu. Ustawione na nich składane krzesła wyglądały jak otwarte nożyce, a spod arkuszy podwiniętych na brzegach wystawały kępki pięknego, delikatnego mchu przygniecionego ich ciężarem.
Osłona była konieczna. Poprzedniego lata tę delikatną zieleń brutalnie stratowano, kiedy dziesiątka, dwudziestka, ponad setka młodych ludzi sforsowała zapory, żeby zatańczyć. Straty kosztowały Janis kilka tysięcy dolarów i zagroziły jej letnim koncertom.
Jednakże te równiutkie rzędy krzeseł i powierzchnia pola wyglądały fatalnie. Kanciaste rogi tylnego rzędu wrzynały się w amfiteatralną nieckę lóż i balkonów, które ciągnęły się dalej łagodnym zakolem. Moim zdaniem, teren zastawiony krzesłami wyrażał coś znacznie więcej niż tylko „Taniec wzbroniony”, zakaz mający na celu wyłącznie ochronę trawy. Podczas gdy dawniej organizator Leonard Ruskin miał obowiązek zadbać
o trawnik (wtedy wystarczyły drewniane kozły i zwykła ekipa żandarmów), teraz musiał z góry dopilnować środków zapobiegawczych. Tamtego lata na Festiwalu Forest Hills, zresztą jak wszędzie indziej, opinia publiczna domagała się koncertów rockowych urządzonych przy minimum żywiołowości i maksimum kontroli.
- Facet poszedł na łatwiznę - biadoliłam. - Ciekawe, dlaczego nie wpadł na to wcześniej? - Mimo wszystko ucieszyłam się, że zmniejszono przynajmniej odległość między widownią a sceną. — Janis - dodałam - zanosi się na deszcz. Zrozum, że tysiące młodzieży zebrały się na Powder Ridge.
Janis z posępną miną okręciła się na pięcie i wróciła do garderoby.
Sprawy przybrały nieprzyjemny obrót. Stadion Forest Hills mieści dwanaście tysięcy ludzi, ale zjawiło się ich znacznie mniej. Słaba frekwencja na Środkowym Zachodzie to jedno, ale Forest Hills znajduje się tuż za mostem Queensborough, pół godziny jazdy z Manhattanu. Gdyby więc ktoś nie znał faktów, mógłby uznać kiepską sprzedaż biletów za zły znak.
Zdarzyło się jednak, że około trzydziestu pięciu, może nawet pięćdziesięciu tysięcy młodych ludzi biwakowało w Powder Ridge, w stanie Connecticut, i odmawiało uparcie wyjazdu, chociaż festiwal, na który kupili bilety, odwołano. Co więcej, Janis początkowo miała zaplanowany koncert na innym festiwalu w Mountaindale w stanie Nowy Jork (również odwołany) na ten sam wieczór co Forest Hills, i zapowiedziano ją na następny dzień w Powder Ridge. Organizatorzy festiwalu na Randall’s Island, w stanie Nowy Jork, ugięli się częściowo przed żądaniami, żeby koncerty były darmowe. Kiedy otwarto bramy, żeby mogli wejść ludzie, którzy nie kupili biletów w przedsprzedaży, organizatorzy, ze strachu przed brakiem oczekiwanych dochodów, odmówili wypłaty za wiele piosenek, toteż w rezultacie ich nie wykonano. Tłum złowrogo wyraził swoje niezadowolenie. Groźba podobnych kłopotów, w połączeniu z ogólnymi obawami, spowodowała społeczny zakaz urządzania podobnych festiwali.
Nacisk na organizatorów festiwalu niejednokrotnie wywierały grupy radykałów, którzy i tak nie zaniechaliby działań, gdyby festiwal zaplanowano sumiennie pod każdym względem. Zwłaszcza w Powder Ridge urządzenia sanitarne nie spełniały wymogów, a kontrola nad ruchem drogowym zawiodła na całej linii. Wstęp na festiwal wynosił przeciętnie dwadzieścia dolarów od osoby na weekend. Wysokość honorariów nie była, oczywiście, bagatelna, ale festiwale pomyślano tak, żeby bilety wstępu nie zobowiązywały organizatorów do zapewnienia niczego innego poza muzyką - skoro więc miało zabraknąć muzyki, do diabła z całym festiwalem. Jeśli zatem radykalna taktyka podsycania obaw społecznych (na przykład ugrupowanie Białe Pantery słało podobno listy do mieszkańców Powder Ridge, przestrzegając ich przed gwałtem lub grabieżą) brała się z przenikliwości oraz dialektyki (muzyka należy do ludu, a zatem powinna być darmowa albo nie istnieć wcale), to zachowanie działaczy festiwalowych, zwłaszcza w Powder Ridge, a także niektórych agentów i menedżerów, którzy pobrali i powinni byli zachować wpłacone pieniądze, żeby zwrócić je młodzieży, świadczyło o karygodnej pogardzie dla potrzeb ludzi. Później ujawniono, że organizatorzy Powder Ridge mieli powiązania z mafią, a jeden z nich został skazany na cztery lata w Sing-Sing za krzywoprzysięstwo związane z tym wydarzeniem.
W każdym razie tajemnicza organizacja o nazwie Zbiorowy Szwindel podobno wywalczyła otwarcie bram na Randall’s Island i zasiała wśród miejscowej ludności strach, który pogrzebał kilka innych festiwali. Słowo „szwindel” odnosiło się wprost do oszustwa, które tam rzeczywiście odchodziło, mimo radykalnych sprzeciwów grup nacisku.
Nastąpiła kumulacja skutków. Lawina plotek i faktów spadała w sam środek histerii, jaka wybuchała na każdą wzmiankę o większym zgromadzeniu młodzieży. Chociaż część młodych ludzi organizowała sobie forsę na koncerty, handlując trawą, żebrząc, a czasem nawet biorąc się do roboty, wielu zwracało się do pewnego źródła, z którego zawsze czerpało w razie potrzeby. Tyle że teraz z forsą było krucho, a rodzice nie palili się, żeby opróżniać kieszenie dla dzieci, które mogą oberwać po głowie albo zarazić się żółtaczką.
To tylko część powodów. W mieście zostały wyłącznie dzieci rodziców, którzy po wysłuchaniu relacji z Powder Ridge mówili: „Owszem, kochanie, możesz iść do kina, ale nie na żaden koncert rockowy”. Najbardziej zawiniły kretyńskie reklamy. Zapowiedziano, że Janis wystąpi podczas tego samego weekendu w trzech różnych miejscach, no więc w dwóch nie mogła się pokazać. Ponadto tłum taplał się w błocie Connecticut na znak wydumanej solidarności z uczestnikami Woodstock. Gdyby nie ta identyfikacja, ci młodzi ludzie przypuszczalnie zostaliby w mieście. Na pewno przynajmniej część z nich żyła nadzieją, że Janis zjawi się na festiwalu. Bo po co mieliby, do diabła, wyjeżdżać z Powder Ridge, żeby wrócić do Queens?
Albert większość czasu spędził w Woodstock. Może wiedział, co się święci, chociaż ja odnosiłam wrażenie, że nie wie. Ustalaniem kalendarza koncertów zajmowali się Bennett Glotzer i Bobby Schuster. Nie przyszło im do głowy, żeby zawiadomić Janis, czy kogokolwiek innego, o tym, co się dzieje. Prawdę mówiąc, nie można wykluczyć, że sami nie ogarniali sytuacji, a pewne nieuchronne zjawiska społeczne mogły ich przerosnąć. Zapewniali oczywiście Janis, że wszystko się zmieni, kiedy nagra płytę. Chociaż w lipcu nie dopisała frekwencja na koncertach na Środkowym Zachodzie z winy nieudolnego organizatora, teraz podano inne powody -Janis musi wydać nową płytę, bo pięciomiesięczna nieobecność na rynku osłabiła jej popularność. Niby uwierzyła, chociaż miała pełną świadomość wpadki z idiotycznym rozplanowaniem koncertów. Wszystko to chyba w niewielkim stopniu zaważyło na niskiej frekwencji w Forest Hills. Ale takie właśnie powody przedstawiono mi tydzień wcześniej - brak płyty i ten jej cholerny urlop.
- Posłuchaj - postawiłam się Bobby’emu Schusterowi. - Al Arono-witz to rzetelny dziennikarz i napisał wyraźnie w „Post”, że, na miłość boską, w Powder Ridge siedzi trzydzieści pięć tysięcy młodzieży, no więc w takim tłumie muszą się zdarzać przypadki wirusowego zapalenia wątroby i choroby skórne!
Wprawdzie wzmianka o roli mafii nie ukazała się jeszcze w druku, ale krążyły takie plotki, a każdy głupi w branży wiedział o dziwnych powiązaniach działaczy festiwalowych. Kiedy pierwszego sierpnia wieczorem stanęłam na polu Forest Hills, przypomniała mi się odpowiedź Schustera:
- Właśnie rozmawiałem z organizatorami. Twierdzą, że nikogo tam nie ma!
- O, cholera! - zaklęłam i wróciłam do garderoby.
W murowanym budynku na zapleczu były ładniejsze apartamenty, ale Janis wolała pokoje obok parkingu. Dostała dwie jaskrawo oświetlone kiszki, dość ekstrawaganckie. W jednym pomieszczeniu znajdowało się lustro z toaletką, ale myśmy stłoczyli się w drugim, skromniejszym. Było trochę bardziej przestronne, co tego wieczoru wydało nam się nie bez znaczenia. Przyszło dwóch artystów zaprzyjaźnionych z Bobbym Neuwir-them. Zjawili się wszyscy, łącznie z dawnym przyjacielem Janis, Emmet-tem Groganem, który tamtego lata bawił w Nowym Jorku i właśnie zaczął pisać autobiografię zatytułowaną Ringolevio. Chciał w niej wyłożyć złaknionemu prawdy światu, kim dokładnie jest. Książka okazała się między innymi barwnym hołdem złożonym własnej skromności w dziedzinie „rewolucji”, której był przecież niekłamanym przywódcą. Innych celów nie osiągnęła. Emmett jednak zmienił się pod wieloma względami. Prezentował się wspaniale, aż miło było popatrzeć w te jego całkiem już czyste oczy przypominające dwa granaty.
- Halo - zawołał strażnik, machając na mnie. - Przy drzwiach stoi ktoś, kto chce wejść. Twierdzi, że pani go oczekuje.
Podeszłam do zdenerwowanego, ale miłego z wyglądu młodego człowieka z aparatem fotograficznym.
- Cześć, Jerry Tobias, fotograf z „Circus”?
- Zgadza się! - odparł. - Wszystko w porządku?
- Wchodź — zaprosiłam go. - Możesz popstrykać trochę za kulisami, chociaż nie sądzę, że dojdzie do występu.
- Aha, bo już pada - zauważył.
Zagrzmiało złowieszczo. Kiedy lunął deszcz, ludzie gremialnie opuścili stadion.
Za kulisami nikt najwyraźniej nie był przygotowany do odwrotu.
Janis chodziła tam i z powrotem, pociągała z butelki. Między haustami zanosiła się spontanicznym śmiechem.
- No to co z tego, że pada? - chrypiała. - Urządzimy sobie przyjęcie.
- Jasne! - podchwycił nasz kierowca, John Fisher, i roześmiał się serdecznie.
- Jasne! - zawtórował mu chór głosów. I wszyscy się roześmiali, jak z dobrego kawału.
Bobby Neuwirth przycupnął w kącie przy stoliku zastawionym sze-ściopakami piwa, baterią butelek z alkoholami i rozdartą torbą chipsów.
- Hej, stary — zawołał do Sama Gordona w drugim kącie. - Chcesz piwa?
Piwo przeleciało w powietrzu. Sam wyciągnął rękę, żeby złapać, i omal nie rąbnął Bennetta w twarz.
- Ups - mruknął Sam.
Ryknęliśmy śmiechem.
Cooke miotał się po garderobie i bez przerwy krzyczał. W końcu stanął i oznajmił ponuro:
- No nie wiem, nie wiem.
- Trzeba płynąć z prądem - rzucił Albert. I aż uśmiechnął się do własnego komentarza, który naprawdę wypadł śmiesznie, bo stadion tonął w wodzie.
Członkowie zespołu snuli się po kątach, zamieniali się miejscami. Emmett siedział z piękną Tuesday Weld na kanapie.
Podszedł do mnie Neuwirth i zapytał szeptem:
- Hej, hej, co Emmett robi z Tuesday Weld?
- A co ci przeszkadza?
Wzruszyłam ramionami.
Jerry Tobias pełzał po podłodze, starając się nikomu nie wchodzić w drogę. Wśród obecnych znajdowała się poetka, Patti Smith"'.
Janis zachichotała i usiadła, przytuliła się do Alberta.
- Damy dzisiaj radę, skarbie? - spytała z uśmiechem.
- Księżyc jeszcze nie wzeszedł - odparł Albert. - Bez księżyca nie dam rady!
Janis zaniosła się śmiechem. Wszyscy inni też parskali.
- Ej, ty! - odezwał się nagle Emmett.
Jerry Tobias, zdumiony, podniósł wzrok z podłogi.
- Kto?Ja?
- Tak, ty!
- Co jest?
- Nic, tylko chcę się upewnić, że nie będziesz się wychylał.
- A co ja takiego robię? - wyjąkał.
- Nic - odwarknął Emmett. - Ale nie fotografuj tutaj!
- Przecież nie fotografuję! - sprzeciwił się Jerry.
- No to nie fotografuj! Bo jak usłyszę tu trzask aparatu, to ty usłyszysz inny trzask i będzie to ostatni trzask, jaki usłyszysz!
Wszyscy zawyli poza Jerrym Tobiasem, który spytał mnie szeptem:
- Co to za koleś?
Omal nie wypaliłam „Szkarłatny Pimpernel”, ale ugryzłam się w język i powiedziałam prawdę.
Jerry wytrzeszczył oczy.
- O rany - zdziwił się. - Wiedziałem, że to musi być ktoś, skoro wstawia taką gadkę.
- Tak? - Roześmiałam się. - Nie przejmuj się nim, Jerry. Kiedyś był aktorem.
* Właśnie ta Patti Smith, która później została gwiazdą.
Ponieważ tego wieczoru przepadły szanse na koncert, Albert postanowił zmienić scenerię i zaprosić wszystkich na kolację do Remingtona w Village. Pięcioma czy sześcioma samochodami zabraliśmy się na Manhattan.
Jechałam limuzyną Johna Fishera. Siedziałam na tylnym siedzeniu z Rickiem Bellem i Neuwirthem, Janis zajęła miejsce z przodu. Zwykle nikt nie prowadzi tak bezpiecznie jak John Fisher.
Deszcz już wtedy ustał, ale drogi były potwornie śliskie. Kiedy John zobaczył przed sobą oldsmobile’a Sama Gordona, śmignął sześćdziesiąt-kąpiątką obok znaku ograniczenia prędkości do pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Jechaliśmy Queens Boulevard, zbliżaliśmy się do wjazdu na autostradę na Long Island. Wcisnęłam się głębiej w siedzenie. John wdepnął gaz i rozpoczął szalony slalom między samochodami. Olds Sama wciąż nas wyprzedzał. Jechał z nim facet nazwiskiem Paul Fishkin. Odwrócił się na widok naszej limuzyny. Widziałam, jak błaga Sama, żeby zwolnił. Ale Samowi udzielił się rywalizacyjny nastrój wieczoru, toteż rwał naprzód. Zrównaliśmy się z nimi. Odległość między nami się zmniejszała... metr... pół metra... zamarłam.
Janis otworzyła okno, podniosła puszkę budweisera z podłogi i zamachnęła się w stronę Sama.
- Fruuuu! - zawołała. - Hej, stary, masz piwo!
Schowałam twarz w dłoniach, po czym zrobiłam szparę między palcami. Jechaliśmy ponad sześćdziesiątką. Sam wyciągnął lewą rękę. Chwycił piwo, omal go nie upuścił, ale w porę złapał. Prawą ręką ściskał kierownicę, ściągając wóz w lewo, bo za bardzo zjechał na drugą stronę jezdni. Wstrzymałam oddech, syknęłam:
- Ludzie, przestańcie.
Bobby Neuwirth ryczał wesoło. Sama się roześmiałam.
- Ścigajmy się do płatnego mostu - zawołał John Fisher.
Sam oprzytomniał i uciął:
- Co to, to nie! Odechciało mi się! Widzimy się u Remingtona.
Pomachał na pożegnanie i schował się za nas. John Fischer też zwolnił i tak wjechaliśmy do miasta.
U Remingtona Neuwirth siłował się na rękę z Bennettem. Wszyscy się wydziczali. Zamówiliśmy mnóstwo jedzenia i picia, ale za bardzo byliśmy nakręceni. Ustawiczne śmiechy balansujące na krawędzi szaleństwa zwarzyły mi humor. Najzwyczajniej zaczęłam mieć wszystkiego dosyć. Odechciało mi się oglądać i słuchać Janis. Z powodu późnej pory nie dało się wskrzesić wcześniejszego tempa wieczoru, więc Janis znów pogrążała się w depresji. Potwornie pijana, zaczęła mówić bardzo dziwnym głosem.
Była to niby parodia Michaela Polłarda, W.C. Fieldsa albo jakiegoś znajomego z San Francisco, o którym mi opowiadała. Tamtej wiosny, kiedy się upiła albo wcieliła w Pearl, przybierała taką manierę. Zupełnie jakby mówiła przez nos, spółgłoskami niczym cążkami wyciągała samogłoski ze słów. Zatem „wesoły” wymawiała „wsł”, „smutny” jak „smtn”. Zostawiła chyba tylko „ou”, które brzmiało jak gwizd rymujący się z „joł”, tyle że przedłużonym. Wszystkie słowa miały wybuchową intonację, przechodziły od gardłowego bulgotu do nerwowego pisku. Cień tej sztuczności zakradł się na płytę Joplin in Concert, podkreślając smutek jej silnych scenicznych rapów. Owa sztuczność nasilała się bądź słabła zależnie od ilości alkoholu i od aktualnego poczucia nieszczęścia wykonawczyni.
Właśnie wtedy Janis była bardzo pijana i skrajnie przybita, toteż przemawiała tak do niezwykle uroczej Tuesday Weld, która przez cały wieczór nie świeciła w oczy własną sławą.
- Jestem wielką gwiazdą - mówiła Janis - a nikt nie chce się ze mną pieprzyć. - Samo stwierdzenie było już wystarczająco trywialne, ale jeszcze gorzej zabrzmiało w tym wydaniu: „Jstm wlk gwzd, nkt ni chc si z mn pprzć”.
Między Albertem a Janis stało dziewięć czy dziesięć osób. Z bliższych nikt poza Tuesday niczego, jak zwykle zresztą, nie zauważył. Po chwili Janis podeszła do barmana i spytała:
- Gdz s wszsc pkni chlpcy? Chc si pprzć.
Była tak pijana, że nawet się do tego nie nadawała. Przeprosiłam towarzystwo i wróciłam do domu zgnębiona i niewyobrażalnie bezradna.
Nazajutrz Ken Pearson, który nie był z nami u Remingtona, spotkał Janis idącą samotnie przed hotelem Chelsea.
- Gdzie mi radzisz zjeść śniadanie i się napić? - zapytała. Dochodziła pół do dziesiątej rano.
Wieczorem wróciliśmy do Forest Hills, żeby zagrać koncert odwołany z powodu deszczu. Zaczęło się od żarliwego sporu między Janis a Johnem Cookiem. Podobne kłótnie nie należały do rzadkości. Często po takiej awanturze John w furii wybiegał, a Janis krzyczała w ekstazie: -Bomba! Bomba! Tym razem jednak zatarasowała wyjazd limuzynom zaparkowanym przed Chelsea, bo czekała na jakiegoś palanta, którego chciała zabrać na koncert. Poznała go w Nobody, w recepcji hotelu Chelsea, a może gdzie indziej. Był kokainistą.
Cooke chciał już jechać.
- Jak sobie chcesz! - wykrzykiwał. - Właśnie straciłaś menedżera trasy!
Janis wyszła z auta, trzasnęła drzwiami i zaczęła wrzeszczeć na Cooke’a. I wtedy jak spod ziemi wyrósł kokainista. Miał skołtunione włosy, rozbiegane czarne oczy, ohydną szczurzą twarz. Uznałam, że jest najgorszym ulicznym znaleziskiem Janis i aż wzdrygnęłam się z obrzydzenia. Zresztą Janis też nie zależało na nim, tylko chciała dorwać kokę. Wmówiła sobie, że koks zneutralizuje zabójcze skutki alkoholu, który pochłaniała codziennie w coraz większych ilościach. Nie przepadała za kokainą, ale naciągnęła go na krechę albo dwie, zanim opuściliśmy hotel.
W końcu, nie wiadomo dlaczego, ruszyliśmy bez niego. Janis uspokoiła się, podobnie zresztą jak John, który miał rację, czas najwyższy było ruszać w drogę. Janis przykazała tamtemu aparatowi, żeby sam dotarł do Forest Hills. Tylko poprosiła mnie, żebym załatwiła mu wejście.
- O Boże - mruknęłam, ale nie usłyszała.
Ludzi na stadionie było chyba jeszcze mniej niż poprzedniego wieczoru, a nastrój za kulisami podły. Przyssały się do nas dwie fanki. Były upiorne, miały w sobie mniej więcej tyle klasy co chodnik w Queens.
- Tak mnie to rajcuje - emocjonowała się jedna. - Uwielbiam was wszystkich.
Wyglądała, jakby nawsadzała sobie we fryzurę setki fifek do koki, pewno nakręciła włosy na papiloty. Miała mleczną cerę i mleczne blado-niebieskie oczy. Bez przerwy gadała, a jednocześnie żuła gumę. Druga miała strąki na głowie i siedziała markotnie w kącie.
Do pokoju wszedł Paul Butterfield. Jego zespół grał pierwszą część koncertu. Odrzuciłam jego prowokacyjną prośbę, żebym zatańczyła na scenie, kiedy będą występowali. Odparłam, że wolę słuchać.
Ktoś mi powiedział, że chłopak od koki zjawił się przy wejściu i Janis ponowiła prośbę, żebym go wpuściła. Na szczęście szybko się wyniósł. Nie wiem, czy dostarczył kokę. Nigdy się nie dowiedziałam. Inna sprawa, że dla chcącego zawsze na koncertach było jej pod dostatkiem.
Dziewczyna w loczkach nagabywała:
- Hej, ludzie, skombinuję trochę koki. Chce ktoś? Hej, czy ktoś chce, żeby mu skombinować kokę?
- Dobra - powiedziałam. - Skombinuj dla mnie.
- Jasne - podchwyciła, sądząc, że mówię poważnie. - Spróbuję skombinować.
Tymczasem John Cooke wyłaził ze skóry. Zachowywał się jak feldmarszałek Rommel, ciskał się, wrzeszczał. Miał chyba jakieś kłopoty ze sprzętem, z czasem albo z czymś innym. Albert zamienił z nim kilka słów. Cooke spuścił trochę z tonu. Przez cały czas byłam bardzo spięta. Wydawało mi się, że Janis nie minął nastrój z poprzedniego wieczoru. Wokół kręciło się mnóstwo dziennikarzy. Inni stali przy wejściu, narzekając, że nie ma darmowych biletów.
Loczkowata znów się zjawiła.
- Hej - zawołała. - Nie starczyło im. Ale naprawdę się starałam. Zbyłam ją machnięciem ręki.
- Nie przejmuj się.
- Hej, co z tobą? Taka jesteś spięta!
Wytrzeszczyłam oczy.
- Posłuchaj, kretynko. Ja tu pracuję. Naćpaj się, naciupciaj, rób, co chcesz, ale odwal się ode mnie, dobra?
Dziewczyna skuliła się w sobie i ku mojej radości znikła. Wróciła z odrapaną twarzą, kulejąc. Pewnie naćpała się bez umiaru i rymnęła.
Tamtego wieczoru Janis nie wypadła nadzwyczajnie, ale też nie można powiedzieć, że źle. Skoczyła w Tell Mama, aż zafurkotały jaskrawe kolory. Popisywała się i żartowała z publicznością. Porywająco wypadło jej Try. Jak zwykle pulsowała niesłychaną energią. Ale wolne kawałki nie chwytały.
Maaaay-be
Maaaay-be
Maybe, maybe, maybe dear
I guess I might hav’ done somethin wrong
Honey, I’ll be glad to admit it
Oooooooooo-ooo-ooo
Come on home to meeee-e-eee-e'c
(Może,
Może,
Może, może, może, skarbie,
Może i zrobiłam coś nie tak,
Chętnie się przyznam Uuuuuuuuuu-uuu-uuu Tylko do mnie wróć)
* Copyright © 1958, 1969, 1970 Norm Musie, Inc. Wszelkie prawa zastrzeżone. Cytat za zgodą.
Maybe wypadło sztucznie, bo przez cały występ było słychać, że kokaina w połączeniu z alkoholem podziałała na jej gardło jak substancja żrąca. Janis zmagała się z wysokimi tonami. Poza tym zmęczenie wzięło górę, bo od rana była na nogach. Zespół natomiast spisał się wspaniale, publiczność szalała.
W drodze powrotnej mruknęła: - Bywało lepiej - a powiedziała to, krztusząc się i zanosząc kaszlem. Mimo całej jej energii czułam, że jest bardziej wypompowana niż zwykle.
Po przyjeździe do Chelsea część ekipy ruszyła do baru El Quijote. Brad zmył się chyba od razu. Został Clark i bodajże Rick Bell. Byłam też ja, Ken Pearson, Cooke i Neuwirth. Janis osunęła się na krzesło obok Bobby’ego, który zaczął rozmawiać z Johnem o filmach.
- Jestem samotna - jęknęła Janis żałośnie.
- To chodź do nas! - zawołał Bobby, wychylając teąuilę.
Janis wstała, oparła się o stół, przechyliła do Cooke’a.
- John - zaskomlała. - Ożenisz się ze mną?
- Jasne, Pearl - odparł z uśmiechem. - Ożenię.
Wstał, pocałował lekko Janis, po czym usiadł i wrócił do rozmowy z Bobbym. Janis wbiła się głębiej w krzesło. Twarz miała spuchniętą, a oczy szare, zmętniałe wyczerpaniem i udręką, przerażająco dalekie.
Po chwili mruknęła:
- Daję sobie osiem i pół miesiąca... jak się nie poprawi... to kończę z tym wszystkim.
Janis widziała niedawno film 8 1h i ten mały szczegół mnie rozbawił, bo domyśliłam się, że tytuł natchnął ją do tej liczby.
- Dlaczego akurat osiem i pół? - spytałam.
Spuściła głowę, odpowiedziała zdławionym półszeptem.
- Nie wiem. Tak jakoś mi pasuje.
Ken ponoć pamięta, że dodała: - Rok, licząc od kwietnia - czyli dokładnie osiem i pół miesiąca. Najwyraźniej powiedziała i jedno, i drugie.
Nie wiem, czy ktokolwiek poza Kenem i mną w ogóle ją usłyszał, chociaż większość słów wypowiedziała dość głośno. Nie powiedziała nic więcej, westchnęła tylko kilka razy i wyszła z baru do swojego pokoju.
Nazajutrz, trzeciego sierpnia wieczorem, kiedy po raz ostatni wystąpiła w programie Cavetta, czuła się niewiele lepiej. Mimo wszystko dobrze zaśpiewała, ale jej stan sprowokował już po śmierci domysły, czy przypadkiem nie wystąpiła wtedy ciężko naćpana. Oczy jej się szkliły, pewnie od alkoholu i depresji, która nie znikła od poprzedniego wieczoru. Sam Cavett, który poznał bardziej perlistą Janis, był jakiś nieswój, z całą pewnością świadom, że coś tu nie gra. Ponieważ nawet zapytana, niewiele się odzywała, przerzucił ciężar rozmowy na innych gości, młodą aktorkę Glorię Swanson i futbolistę Dave’a Meggyesy’ego.
Przez pracownika ekipy programu poprosiłam Cavetta, żeby spytał Janis o dwa zbliżające się festiwale, podczas których zaplanowano zbiórkę pieniędzy na ruch pacyfistyczny. Jeden miał się odbyć na Stadionie Shea, drugi w Filadelfii. Ten drugi jednak trzeba było odwołać za sprawą prawicowych sił działających w tym mieście. Strach towarzyszący wszystkim wielkim koncertom rockowym tamtego lata kładł się również cieniem na imprezach charytatywnych, a Peter Yarrow, który miał prowadzić obie imprezy i zebrał większość talentów, podzielił się ze mną swoimi obawami, że wpływy z biletów będą małe. I czy Janis mogłaby ich zareklamować? Bo tylko coś takiego może pomóc. Tuż przed wejściem na wizję przypomniałam jej, że obiecała. Janis pokiwała z ociąganiem głową, kiedy powiedziałam:
- Dick na pewno o nich wspomni. Tylko podaj daty. Ogłoś, że zapowiadają się fantastycznie i że wszyscy powinni przyjść.
Brnąc smętnie przez ten program, mówiąc tym swoim okropnym sztucznym głosem, pomyliła daty festiwali. Szeptałam jej z widowni:
- Shea szóstego sierpnia, Filadelfia dziewiątego.
Usłyszała, ale i tak przekręciła, i zareklamowała je beznamiętnie, wspomniała natomiast o udziale Petera Yarrowa, chociaż wcale o to nie prosił. Kiedy zjawił się Dave Meggyesy, humor jej się poprawił. Bo przedtem siedziała z grobową miną.
Po programie, jeszcze w teatrze, zapytała mnie smętnie:
- I jak wypadłam?
- No wiesz... zaśpiewałaś pięknie, ale... zresztą nieważne.
Janis często po pijanemu stawała się bardzo złośliwa.
- Posłuchaj - warknęła. — Zawiadamianie ludzi o festiwalach pacyfistycznych to żadna znów frajda!
- Daj spokój, Janis. Mogłaś powiedzieć coś więcej. To ważne imprezy.
- Rany boskie, wspomniałam przecież Petera Yarrowa! Czego on, kurwa, jeszcze chce?
Puściły mi nerwy i huknęłam na nią:
- Nie rozumiesz, tak? Niektórym ludziom zależy na czymś więcej niż wymienienie ich z nazwiska. Nie o to, do cholery, chodziło!
Janis zostawiła mnie i poszła porozmawiać z Cavettem. Po chwili wróciła.
- Przepraszam cię, kochana - wychrypiała cicho. - Chodźmy na kolację. Tyle ludzi czeka. Taka jestem zdołowana.
Nie był to odpowiedni moment, żeby jej tłumaczyć, bo najwyraźniej nie zrozumiała. Dałam więc spokój i tylko powiedziałam:
- Wiem, Janis.
Wzięła mnie pod rękę i uspokoiła:
- Wiem, że wiesz.
Na przełomie lata i jesieni 1970 roku, aż do chwili śmierci w październiku, nastrój Janis zdecydowanie się poprawił, a jej sięganie po heroinę według relacji wielu przyjaciół wynikało z presji nagrań i okoliczności. Koniec uznano oczywiście za wypadek. Ale żaden brak świadomej intencji nie zatrze znaczenia jej stanu w miesiącach poprzedzających. Wtedy jeszcze nie wiedziałam, że Janis uprzedzała również Krisa Kristoffersona.
- Jeżeli sytuacja się nie poprawi - zagroziła - wracam do brania. -Przebąkiwała też o samobójstwie. I to często, jak mi powiedział. Kris oczywiście bardzo się denerwował, a Janis odparowywała z goryczą: - Nie będzie cię przy tym. Nikogo z nich nie będzie.
Co do pogróżek, Janis chodziła tak przygnębiona przez całe lato, że nie dziwiły poważne wzmianki o samobójstwie. Tamtego wieczoru w El Quijote nie zająknęła się słowem o herze. Poza jedną rozmową ze mną w czerwcu, i potem drugą w lipcu, nawet w depresji mówiła o heroinie z obrzydzeniem. Poza tym bardzo zwiódł mnie mój domysł na temat 8 1h. Kiedy Janis powiedziała: - Tak jakoś mi pasuje - nie zrozumiałam,
o co jej chodzi. Uznałam, że tą liczbą natchnął ją tylko film. Z drugiej strony, szczególną wymowę miało określenie „od kwietnia za rok”. Odnosiło się do rzucenia narkotyków i stworzenia nowego zespołu. Gdybym usłyszała to samo co Ken, może tknęłoby mnie, że stale tym żyje, i bardziej zaniepokoiło. Chociaż nie podważałam ani jednego jej słowa. Czułam podobnie jak Ken, że to „prawdziwy dół”. Ale ponieważ ta jej myśl przyszła tak nagle, najbardziej poruszyło mnie zawarte w niej błaganie. Inni ludzie przy stole, jeśli ktokolwiek złapał sens jej słów, chyba zbyli je jako chęć zwrócenia na siebie uwagi. Sporo w tym było racji. Domagała się prawdziwej uwagi.
W kontekście całej mojej ówczesnej wiedzy nie powinnam była zbagatelizować telefonu Janis z Los Angeles. Tryby podświadomości, które się obracały, kiedy mówiła o znajomych narkomanach, były bardziej wymowne niż jakiekolwiek groźby samobójcze. Janis wspominała również
o ćpunach z hotelu Landmark, dlatego później zadręczałam się wyrzutami sumienia, że nie zabroniłam jej zatrzymać się tam jesienią. Minęły miesiące po jej śmierci, zanim zrozumiałam, że Landmark nie miał z nią nic wspólnego. Chociaż i tak trochę mnie to gnębiło. Trudne pytanie, czy można się zadręczać własną troską, bo tylko z niej wynika (a w każdym razie powinna wynikać) odpowiedzialność, czy raczej winić się powinni obojętni (których, rzecz jasna, nie było po jej śmierci). Można by oczywiście powiedzieć, że nikt nie ponosił winy, bo nic się nie dało zrobić, czyli dowodzić z całą powagą, że pierwsze wynikało z drugiego, i uznać, że liczyła się tylko jej śmierć.
Janis narzuciła otoczeniu pewien układ. Jej nieśmiałość utrudniała wielu osobom dostrzeżenie niebywałej zależności od innych, i w ogóle jej zrozumienie. Często owa zależność graniczyła z tyranią, nawet jeśli wyrażała się w cichej skardze.
- Jeżeli się nie poprawi - mówiła, jakby chciała powiedzieć, że musi się poprawić dzięki wszystkim wokół, oprócz niej. A przecież to nie żadne „coś” miało się poprawić, tylko ona sama. Linda nazwała ją „emocjonalną dwunastolatką”. Chyba mocno przesadziła z tą dojrzałością.
Przez blisko trzy lata Janis na różne sposoby opromieniała moje życie, a jednocześnie w nim dominowała. Jeżeli nawet zewnętrzna błazenada, banalna, kiczowata fanfaronada ukazywała jakąś prawdę, to daleko jej było do wewnętrznego żaru Janis. Histeria, ekstrawagancja i zwariowany zgiełk stanowiły pustą wrzawę podchwytywaną przez puste serca, a tylko zagubione dziecko mogło wzniecać taki harmider, żeby wejść do tak pustych pomieszczeń. Odznaczała się olśniewającą inteligencją, a pod blichtrem na pokaz tętniło w niej życie, promieniste niczym cud stworzenia, równie niewyjaśnione jak talent, który miała szczęście posiadać. Była moją przyjaciółką; kochałam ją.
Wszystkie inne opinie też zawierały ziarno prawdy, toteż nieliczni bliscy jej ludzie, naprawdę zaangażowani emocjonalnie, nie mieli łatwo. Jednocześnie nie mieli prawa bardziej się wtrącić, chociaż niechętnie przyznaliby, że nie są jej najbliższymi przyjaciółmi. Niektórzy jednak robili dla niej tyle, ile pozwalała ich przyjaźń. Inni odgrywali jedynie przydzielone im przez nią role, zapewne przyczyniając się do spustoszenia bardziej, niż gdyby mieli pełną świadomość własnych czynów. Ludzie podchodzili do Janis z niesłychaną naiwnością, przez co wpadali we własne pułapki. Stawali się ofiarami własnych historii, a chociaż byli wśród nich mniej i bardziej inteligentni, nie wiadomo dlaczego zawsze najbardziej się nabierali ci, którzy niejako z natury kiepsko radzą sobie z cudzymi uczuciami. W tym sensie wyrzuty sumienia prowadzą nas na manowce, bo nikt za nic nie może ponosić winy, a już na pewno nie za czyjś koniec.
W każdym razie moja troska o nią zamiast skupić się na strachu przed samobójstwem lub nawet powrotem do brania, w który nie wierzyłam, przybrała formę ogólnych obaw. Wiedziałam tylko, że Janis potrzebuje pomocy i że muszę porozmawiać z Albertem. Nie było to nic nowego.
Przez całą wiosnę i lato nie udało mi się odbyć dłuższej rozmowy z Albertem. Więcej przebywał na wsi, a przez telefon potrafiłam załatwiać z nim tylko interesy. Kiedy zjawiał się w mieście, wciągały go sprawy służbowe: telefony, spotkania, konferencje ciągnące się w nieskończoność. I chociaż w dużej mierze ustąpiła mi trema w kontaktach z nim, jej resztki pozostały. Nadal oblewał mnie zimny pot, kiedy Albert był spięty. Ale kiedy już udało się do niego dotrzeć (szkoda tylko, że tak rzadko), nikt nie mógł się z nim równać. Nikt zresztą nie miał takiego wpływu na Janis; chyba nawet on nie zdawał sobie sprawy z jego rozmiarów. Pewne zmiany w Janis, zadziwiająco wyraźne, kiedy była trzeźwa, kazały mi sądzić, że tym bardziej teraz powinna się zgłosić do lekarza. I znów uznałam, że przechodzi kryzys, który jakoś minie, co napawało mnie optymizmem, a jednocześnie grozą, bo istniał dodatkowy powód - depresję Janis bardzo wzmacniał alkohol, który stanowił tak potężny problem, że nie pozostawiał zbyt wiele miejsca na inne rozwiązania, jeżeli one w ogóle istniały. W porównaniu z alkoholem nakłonienie jej do odstawienia narkotyków było proste. Nie umiałam sobie z tym wszystkim poradzić. Wiedziałam tylko, że trzeba spróbować. Nie czułam nagłej potrzeby. Postanowiłam dostać się do Alberta, ale czekałam na stosowną chwilę i nastrój. Nie uważałam tego za sprawę życia i śmierci. I zważywszy na okoliczności, naprawdę tak groźnie to nie wyglądało.
Nazajutrz po programie Cavetta Janis na chwilę wrócił dobry humor. Spowodowały go plany na wieczór.
- Wybieram się na prawdziwą randkę - powiedziała - i to z prawdziwymi gwiazdami.
Emmett zaprosił ją na kolację z Ripem Tornem i jego żoną, Geraldine Page. Po kolacji mieli skoczyć do Garden, żeby obejrzeć tradycyjną nawalankę na ringu. Ale dla Janis miał to być cudowny wieczór, wspaniałe oderwanie się od codzienności, która pominąwszy ulgę przynoszoną przez koncerty, była tak ponura jak wizyta w dzielnicy nędzy. Ogromnie ją ta perspektywa podniecała, a zarazem nieco przerażała, co zrozumiałam, kiedy zadzwoniła do mnie rano.
- Co ja mam włożyć? - jęczała. - Przecież to gwiazda! Prawdziwa dama! Chryste, a ja jestem tylko szurniętym dziwolągiem! Co robić?
- Masz ten czarny aksamitny strój, który uszyła ci Linda?
- O, tak! — zawołała uszczęśliwiona. - Ze też o nim nie pomyślałam!
- W słuchawce rozległ się dziwny bełkot, a potem nawiedzone skamlenie.
- A może właśnie postawić na dziwactwo i włożyć te moje szalone łachy?
- Czarny aksamitny strój - powtórzyłam.
- Dobra - zakwiliła. - Wpadniesz wieczorem przed moim wyjściem, żeby mi powiedzieć, jak wyglądam?
Wieczorem spotkałyśmy się w El Quijote, gdzie czekała na Emmetta i Tornów. Siedziała sama, tak jak się spodziewałam, wystrojona w czarny aksamit. Twarz też jej błyszczała, trochę podmalowana, ale bez tych placków ostrego kurewskiego różu.
Pochwaliłam, że pięknie wygląda.
- Ach! - tylko westchnęła i odwróciła głowę, żeby ukryć nieśmiały uśmiech.
Do baru weszło kilku jej muzyków i usiadło przy stole, a obok dziwna, bardzo blada myszowata dziewczyna o tępym spojrzeniu. Zaczęła kłapać coś na temat kwasu i najwyraźniej odnosiła się bardzo życzliwie do tych, którzy szprycują niewinnych. Janis i ja stałyśmy po drugiej stronie barykady. Janis jasno przedstawiła swoje stanowisko i nie szczędziła słów krytyki Grateful Dead, którzy stosują takie numery, bez oglądania się na skutki. Kiedyś na koncercie Dead „Snooky” Flowers padł ofiarą beczki naszprycowanego wina i wylądował w szpitalu. Przez sześć straszliwych godzin majaczył, a Janis trzymała go za rękę. W pociągu przez Kanadę ktoś związany z Dead dopilnował, żeby dosypano odrobinę „oświecenia” do tortu urodzinowego Delaneya. Na szczęście Janis dowiedziała się o tym i uprzedziła go, zanim wkroczył w kolejny rok na haju.
- Może akurat nie powinni tego robić Delaneyowi - powiedziała blada dziewczyna - ale niektórzy mogliby sobie... to znaczy... bombowo jest, jak...
- Hej - przerwała jej Janis. - Jeżeli ktoś sam sobie chce napieprzyć w głowie, to jego sprawa, ale ja bym chciała wiedzieć, jaka jest różnica między tymi, którzy pierdolą innym w głowach, a gliniarzami, których obwołuje się „faszystowskimi świniami”, kiedy rozwalają ludziom czaszki. Powiesz mi, na czym polega różnica?
Dziewczyna musiała jednak opuścić bar. Trzęsła się już przedtem, zanim zaczęła wstawiać bajer, a teraz ociekała potem i rozdygotała się na głodzie z braku prochów.
- Brawo! - pochwaliłam Janis, kiedy znów zostałam z nią sama przy stoliku.
- E, co tam - zbagatelizowała moją pochwałę. - Nie powinnam tak na nią napadać. Znam ją. W strasznym wypadku samochodowym rozwaliła sobie głowę i chyba dlatego nie potrafi teraz normalnie myśleć.
Wtedy zjawili się Tomowie i Emmett. Na wieść o tym, że Tomowie nigdy nie widzieli Janis na scenie, zaprosiłam ich do Capitol Theater w Port Chester, gdzie Janis miała wystąpić w sobotę wieczór.
W środę rano Janis powiedziała mi przez telefon, że świetnie się bawiła.
- Gdybym tylko nie była taka brzydka - dodała.
- Janis, przestań!
- Ale jestem brzydka. No jestem!
W środę wieczorem omal nie odwołano koncertu Janis w Ravinii, na przedmieściach Chicago, w Highland Park. Strach przed koncertami rockowymi, który pomału ogarniał cały kraj, udzielił się również mieszkańcom Chicago za sprawą kilku incydentów potwierdzających obawy, że w Wietrznym Mieście można się spodziewać najgorszego. Pod koniec lipca doszło do przykrych zamieszek w Grant Park, gdzie mieli wystąpić Sly & Family Stone. Na tydzień wcześniej zaplanowano koncert Janis, ale w Ravinii również się zakotłowało. Kiedy Dionne Warwicke się spóźniła, publiczność zademonstrowała swoje niezadowolenie, wywołując sporą burdę, nieporównywalną z bijatyką w Grant Park, ale jednak taką, że zirytowała mieszkańców Highland Park. Nasiliły się protesty, żeby odwołać w Ravinii wszystkie koncerty rockowe, a w szczególności występ Janis.
Na szczęście koncert doszedł do skutku dzięki staraniom biura, które przekonało personel Ravinii, że nie mają co się obawiać kłopotów. Sama odbyłam kilka rozmów z rzeczniczką prasową sali. Przekonywałam ją trochę wbrew swoim najgłębszym przekonaniom. Profesjonalizm Johna Cooke’a nie przesądzał o wszystkim.
- Zobaczy pani, jak wszystko wypali! - zawołałam w odpowiedzi na jej wątpliwości.
Zapewniłam ją solennie, że John wszystkiego dopilnuje. Sama nie byłam aż tak pewna Janis, w każdym razie na dłuższą metę. Obawy w Chicago były jak najbardziej uzasadnione. Mogłam sobie wyobrazić ogólnokrajowy bojkot Janis, jeżeli nie przestanie wciągać publiczności w tak aktywne manifestacje uwielbienia. Po wyjątkowo denerwującej rozmowie z rzeczniczką prasową Ravinii poszłam do gabinetu Alberta i powiedziałam, że atmosfera jest znacznie gorsza, niż się spodziewałam.
- Albo Janis położy temu kres - dodałam - albo koniec z jej karierą.
Albert, chyba jeszcze bardziej ode mnie świadom zagrożenia, pokiwał tylko głową na znak zgody.
Wróciłam do swojego gabinetu z mieszanymi uczuciami. Nie, nie zawsze podobało mi się, że Janis zaprasza ludzi na scenę. I chociaż nigdy nie doszło do przemocy, nie znaczyło to, że nigdy nie dojdzie. Mimo wszystko jej zachowania zeszły na dalszy plan. Na chwilę się zasmuciłam.
- Nie ma mowy - pomyślałam. - Nie utrzyma młodzieży w krzesłach. - Po czym uśmiechnęłam się krzywo. — Cholera, może przez to będzie musiała odwołać całą trasę!
Ku zdziwieniu rzeszy policjantów, dodatkowo zatrudnionych bramkarzy, kierownictwa Ravinii i mieszkańców Highland Park, a także mojemu wszystko poszło gładko. Zjawiło się osiemnaście tysięcy widzów. Tupali, tańczyli, klaskali, krzyczeli, lecz ani przez chwilę nic się nie wymknęło spod kontroli. Tyle że nagłośnienie było fatalne i Janis musiała zastosować naprawdę profesjonalne sztuczki wobec tłumu, żeby ludzie nie dostali szału.
- Słyszycie mnie tam? - krzyczała.
- NIE!
- No to - wołała, machając w stronę Full-Tilt - jest nas sześcioro!
Pominąwszy fatalne nagłośnienie, występ zelektryzował publiczność,
która po kilku bisach wciąż gromko domagała się więcej. John szybko ewakuował Janis z zespołem, żeby ich nie stratował tłum.
Kiedy stamtąd wyjeżdżali, wyczerpana, zdyszana Janis psioczyła na dźwięk.
- Jak rany, ani jeden monitor nie działał, kurwa, na scenie... Kopsnijcie szluga - zdyszana - Kto ma - zdyszana. - ...John, masz może...
- Wieziemy kogoś na tylnym siedzeniu - powiedział John. - Głodnego niedźwiedzia.
- Nie. - Zarechotała. - Piosenkarkę zdychającą z braku nikotyny.
- Rozkasłała się. - Zabierzcie ten przeciąg. - Kaszel się nasilił. - Hej -ciągnęła - słyszeliście mój greps? Jakiś facet spytał mnie: „A co z tymi biedakami, którzy stoją na zewnątrz?” A ja mu na to: „Jak rany, wolałabym być na ich miejscu”.
- No dobra - odparł Cooke. - A co byś powiedziała na śpiwór?
- Powiedziałabym, że oni tam wszyscy migdalą się w śpiworach. A ja muszę, cholera, śpiewać następny kawałek.
Zaniosła się zasapanym rechotem, przerwanym przez kolejny atak kaszlu.
Za kulisami w Ravinii Janis rozmawiała z niewidoma dziennikarzami. Popijała, ale odmówiła zdjęcia z butelką.
- Nie fotografujcie mnie z flaszką! - warknęła. - Mój menedżer twierdzi, że i tak mam fatalną opinię w całym kraju!
- Jak się pani żyje, odkąd stała się pani sławna? - zapytał któryś dziennikarz.
- Sławna? - parsknęła śmiechem. - Sława towarzyszy mi od tak dawna, że nie pamiętam.
W rozmowie z innym dziennikarzem uderzyła w ton ponuractwa i refleksji.
- Dlaczego się nie odprężyć i dobrze nie bawić, skoro wiadomo, że i tak w końcu kopnie się w kalendarz?
Janis i Full-Tilt wrócili nazajutrz do Nowego Jorku, w samą porę na Festiwal Pokoju na Stadionie Shea. Usłyszawszy, że zjawiło się dwadzieścia tysięcy osób, Janis nagle bardzo się zainteresowała i uznała, że powinna wystąpić. W końcu była to nowojorska publiczność. Nawet jeśli dwadzieścia tysięcy stanowiło tylko część widowni na Shea, to i tak mnóstwo ludzi. Nie zważając na brak zapowiedzi jej koncertu, postanowiła nie przegapić szansy.
Festiwal, którego producentem był Sid Bernstein, stanowił nie lada wyzwanie dla wszystkich, którzy przy nim pracowali. Peter Yarrow spędził na scenie całą dobę, nadając tempo występowi i zabawiając publiczność między piosenkami. Chociaż grano za darmo, niektórzy kłócili się jak dzieci o kolejność występów, bo zabrakło im wielkoduszności, która właśnie tego dnia powinna im przyświecać. Również względy finansowe wzmogły napięcie. Reklama kosztowała drogo, a skutki okazały się mizerne. Do tego dochodził wynajem stadionu. Gdyby festiwal przekroczył limit czasu, trzeba byłoby dopłacić. Meandry numerów rockowych powodowały opóźnienia. Występ Janis, chociaż stanowił prezent dla publiczności, przedłużyłby koncert. Peter, zachwycony obecnością Janis, bardzo się też denerwował. Jak długo pozostanie na scenie? I czy utrzyma tłum na wodzy, czy będzie próbowała go rozkręcić?
John Cooke nie pokazał się na stadionie. Tuż przed wyjściem Janis Peter poprosił mnie:
- Tylko nie pozwól jej zostać na scenie dłużej niż dziesięć minut i wbij jej do głowy, że publiczność musi zachować spokój.
Nadal dokładano starań, żeby ocalić koncert dobroczynny w Filadelfii. Peter uprzedził tłum, że jego zachowanie przesądzi o przyszłości wszystkich podobnych imprez. Jak dotąd widownia zachowywała się wspaniale, ograniczając się do entuzjazmu, który nie wiązał się z przeskakiwaniem drewnianych zapór ani wygłupami na trawnikach. Policjanci demonstrowali odprężone, wręcz zadowolone miny. Peter miał jednak powody podejrzewać, że Janis może wszystko zepsuć. Jej stan pogorszył się od występu w Chicago. Koszmarnie się upiła. Miała parszywy humor, trudno więc było przewidzieć, co będzie wyczyniać na scenie lub poza nią.
- Janis - prosiłam. - Na miłość boską, zrób wszystko, żeby młodzież nie przeskakiwała barierek!
- Nie mam jak ich powstrzymać - odburknęła. - Nie będę im mówiła, żeby wyszli i zaczęli tańczyć, ale jeżeli zaczną, jak rany, przecież nie każę im przestać! Jeżeli przedrą się przez zapory, nie będę ich usadzała! Mowy nie ma!
Stałam z boku sceny i modliłam się w duchu, kiedy głos Janis wbijał się w publiczność, ostry, przenikliwy, wspaniały.
Peter spojrzał na zegarek, potem na mnie.
Podeszłam do Janis i spróbowałam łagodnej perswazji.
- Zejdź już, co? Mają ograniczenia czasowe.
Janis chwyciła mikrofon i prześwidrowała mnie wzrokiem, którego nie powstydziłaby się Meduza.
- Przedłużenie będzie kosztowało dziesięć tysięcy dolarów ekstra!
- błagałam. - Wykonaj jeszcze tylko jeden numer. Zaśpiewaj Move Over.
- Move Over — krzyczała wokół publiczność, chwała Bogu nie aż tak rozemocjonowana, żeby wybiec na trawę. Janis, rozjuszona, że nie może więcej śpiewać, zeszła ze sceny. Policjant uśmiechnął się i pokazał jej znak pokoju. Łypnęła na niego okiem, uniosła prawą rękę, rąbnęła nią w zagłębienie łokcia lewej i syknęła:
- Pierdol się.
Godzinę wcześniej była na boisku, atakowała ludzi za przyjście na festiwal, przygadywała im, że są kupą gówna. Zataczała się po korytarzach, pociągała z butelki, mówiła, komu popadnie, że nie ma się z kim pieprzyć. Jęczała, że jest brzydka. W którymś momencie wpadła na Joego McDonalda i znów uderzyła w ton rozczulania się nad sobą.
Po występie nie chciała opuścić stadionu. Zeby oderwać ją od tłumu, wciągnęłam ją do pokoju obsługi festiwalu. Była tam Pat Kełley, która pracowała w agencji Sida Bernsteina. Kręciło się też kilka innych osób, wśród nich dyskdżokej Scott Muni.
Janis siedziała u końca stołu, z butelką w ręce, a właściwie najczęściej przy ustach, i tokowała tym swoim głosem Michaela Pollarda-W.C. Field-sa, że sama wydała sto dolarów, żeby tam dotrzeć, a skrócono jej występ. Co to za traktowanie!
- Wybuliłam stówę! — powtarzała. - Stówę! I za co?
Spojrzałam na Pat Kelley, która aż się skuliła, wstrząśnięta. Zadzwoniłam do niej nazajutrz, żeby wyjaśnić, że Janis była w depresji alkoholowej i nie wiedziała, co mówi, ale sama dostałam szału. Dodatkowo rozstroiła mnie obecność Scotta Muniego, chociaż nie sądzę, że słyszał Janis.
- Janis - szepnęłam - przestań tak gadać i w ogóle przestań gadać tym głosem!
- DOBRA! - wrzasnęła. - TERAZ MÓWIĘ WŁASNYM GŁOSEM! BARDZIEJ CI SIĘ PODOBA?
- Uspokój się, dziewczyno - syknęłam. - Już i tak nieźle się popisałaś, a tu kręci się dyskdżokej Scott Muni. Chcesz, żeby cię usłyszał?
Janis zbladła jeszcze bardziej, wybełkotała, że się zamknie, po czym wstała i wyszła.
Owego wtorku 6 sierpnia zachowanie Janis widziało w różnych momentach wieczoru co najmniej sto osób. Zadzwoniłam do niej w piątek rano i powiedziałam:
- Będziesz miała szczęście, jeżeli nic się nie ukaże w prasie, ale jest spora szansa, że się ukaże.
- Naprawdę tak uważasz? - spytała i rozpoczęła swoją starą śpiewkę, że jej się należy, bo jest taka „brzydka”.
Mówiła to z niezaprzeczalną satysfakcją w głosie.
Uwagi Janis na temat jej powierzchowności stały się coraz częstsze. Ponadto głosiła wszem wobec, że nie ma się z kim pieprzyć. Wiecznie mówiła o swoim braku urody, narzekała, że nie jest Tuesday Weld ani Raquel Welch, twierdziła, że być może w tym cały szkopuł. Ciało zawsze stanowiło dowód jej poczucia wartości, a teraz zaczęło też być siedliskiem obsesji, napędzanej przytłaczającą samotnością. Ona też wyzwalała coraz bardziej wulgarny, coraz prymitywniejszy język Janis. Im bardziej łaknęła bliskości, tym częściej wyrażała swoje pragnienie poprzez infantylny, emocjonalny bełkot. Twierdziła, że seks jest dla niej absolutnie nieodłączny od miłości, chociaż w rzeczywistości mijało się to z prawdą. (Takie wypowiedzi, nawiasem mówiąc, poprzedzały każdą przygodę. Karleen Bennett powiedziała mi: - Pamiętam, jak wciąż dopytywała, dlaczego nie ma się z kim pieprzyć, zanim jeszcze przeżyła swój pierwszy raz!) Janis, nie mogąc pojąć własnych kłopotów, odczuwała dotkliwie samotność, gniew, smutek i żal, na które najwyraźniej nie było sposobu. Dlatego niezależnie od liczby kontaktów seksualnych powtarzała w kółko to samo, a jej zwierzenia brzmiały jak nieustanne błaganie o aktywność erotyczną i kończyły się straszliwą depresją spowodowaną brakiem seksu.
- Faktycznie. — Vince Mitchell wzdycha. — Pamiętam te brednie. Żenada. Jeden wielki obłęd. Doprowadzały mnie do szału. A kiedy próbowałem ją zmitygować, odcinała się: „Ale z ciebie zgred. Przypominasz mi mamę albo ojca”. I znów dopytywała: „Powiedz mi, dlaczego nikt nie chce ze mną być?” Tłumaczyłem jej, że po prostu odstrasza ludzi. Uważałem, że robi z siebie idiotkę. Nie wiem, czy wszyscy też tak uważali, ale zależało mi na niej, dlatego może patrzyłem inaczej. Po prostu chciała się przekonać, czy ludziom na niej zależy, i tyle.
Kiedy próbowałam przemówić Janis do rozumu, rozpłakała się, mówiąc, że jest samotna i nie wie, co robić. Łudziłam się, że może Emmett będzie umiał do niej dotrzeć.
- Dobra - zgodził się. - Wiem, o co ci chodzi. Zeby przestała się pieprzyć z byle kim, a zaczęła wiadomo z kim.
- Nie — jęknęłam. - Wcale nie o to. Jej nie chodzi o seks, tylko o bliskość. Ona chce wyjść za mąż. Zerwać ze sceną i wyjść za mąż.
- Wcale nie chce!
- Taki jesteś pewien?
- No - burknął. - Może i masz rację.
Chociaż mina macho wskazywała na wyraźne niezrozumienie.
Janis bardzo często szpikowała rozmowy radosnymi opowieściami
o swoich podbojach seksualnych, na które wielu słuchaczy reagowało przychylnie lub wręcz zachęcająco. I chociaż czasem się nią w ogóle nie przejmowano, zgodnie z wyznawaną przez Vince’a starą zasadą: „Ty rób swoje, ja swoje”, często ludzie po prostu bali się wtrącać, mitologizowali jej zachowania lub zagłuszali własne reakcje. Trudno ich zresztą winić. W końcu była królową i darzono ją wielką estymą. Istniała niepisana umowa między Janis a jej świtą, że jej słowa, zachowania, styl powinny spotykać się z ceremonialnym hołdem. Nie zdawano sobie sprawy, że takie reakcje mogą ją krzywdzić, podobnie jak zatajono prawdziwy charakter pozornych oznak uznania, takich jak szok, zdumienie, zachwyt oraz błyszczące oczy zdradzające ciarki chodzące po krzyżu.
W hotelu Chelsea zatrzymał się utalentowany, niezwykle przystojny muzyk, Toby Ben, który nie trawił scen rozgrywających się tamtego sierpnia. Napisał dla Janis piękną piosenkę, nazwał (z jakże smutną ironią) Pearl i przerobił na walca. Uważał, że życie ją zdeformowało, wtłoczyło w dudniący fortissimo obłęd rocka, podczas gdy ona w głębi serca chciała lekko i przyjemnie sunąć na trzy czwarte. Toby poznał Janis w El Quijote dzień po jej przyjeździe do Nowego Jorku. Podczas pierwszego ich spotkania do baru wparował Emmett Grogan i na powitanie złapał ją bezceremonialnie za biust. Później Toby spytał Janis:
- Jak mogłaś mu na to pozwolić?
W odpowiedzi usłyszał:
- Bo Emmett jest święty.
Na wspomnienie innego zdarzenia jego czarne oczy aż iskrzą gniewem. Do baru weszło dwóch zakochanych fanów, żeby opić przygodę z Janis, bo właśnie wyszli z jej pokoju.
- Zdawało mi się - mówi — że ona w ogóle nad tym nie panuje. Chyba uważała, że czegoś takiego od niej się oczekuje. Faceci zeszli do baru. Opowiadali, że było bomba, w dechę, gites, niezły odpał za friko. Zupełnie jakby była dobrą pralką albo czymś podobnym!
Pewnego wieczoru w pierwszym tygodniu sierpnia poetka Patti Smith była świadkiem żałosnej sceny. Janis skuliła się na brzegu łóżka w jej pokoju, jęczała i płakała, że musi wracać do domu sama. Pióra powypadały jej z włosów na podłogę, siedziała tak pokurczona, smętna, bezradna jak skamlący podrzutek. Zdumiona tym widokiem Patti zawołała:
- Boże, wyglądasz jak dziecko!
Janis była bardzo pijana. Wstała chwiejnie, zatoczyła się przez pokój do lustra, podniosła z podłogi pióra i zaczęła wtykać je z powrotem.
- Jak rany - biadoliła - jak rany, wszystko przez to, że nie mam piór.
- Znów przybrała tę swoją dziwną intonację: - Nie ma boja. Zaraz je powkładam... i znowu będę duża!
Usiadła na łóżku i zaczęła brzdąkać na gitarze.
- Zobacz, co napisałam - powiedziała.
If you wanna be a big woman star
You gotta sleep alone
If you wan... wanna... be...
(Jak chcesz być wielką gwiazdą, kobieto,
Musisz spać sama,
Jak chcesz być wielką... chcesz być...)
Zaczęła się krztusić. Twarz jej się wykrzywiła, zsiniała, pokryła plamami, spuchła. Potężne spazmy wstrząsnęły jej ciałem, a łzy jak groch poleciały po wymizerowanych policzkach. W przerwach między urywanymi szlochami kwiliła żałośnie, biadoliła, że nie ma się z kim pieprzyć.
Jedni reagowali obojętnie na taki jej stan, inni nie.
- Na pewno - rozważa Dave Richards - zespół dawał jej dużo radości, ale to była tylko praca! W jej życiu tyle się działo!
Otoczenie mógł zwieść nowy wymiar muzyki Janis i jej szczery entuzjazm dla Full-Tilt Boogie. Dlatego John Cooke, z typowym dla siebie wyczuciem, trwał w przeświadczeniu, że Janis jest w dobrej formie psychicznej.
- Żebyś wiedziała! — wykrzykuje z przekonaniem. - W lepszej formie niż kiedykolwiek! Była szczęśliwa na scenie i przez większość czasu poza nią, bo świetnie się bawiła z zespołem!
Poza tym jej wrodzona chimeryczność właściwie gwarantowała chwile pozornych uniesień, bo tak naprawdę były to najczęściej tylko maniakalne wybuchy, przepojone depresją porównywalną z głęboką melancholią.
- Nawet kiedy Janis była szczęśliwa - wspomina Vince - to i tak była nieszczęśliwa.
A Ken Pearson tak ją podsumowuje:
- Jeden wielki żywioł. I to nie mówię tylko o koncertach, o muzyce, ale o całym zachowaniu.
Kilka osób wiedziało, lecz zapewne ze zrozumiałych powodów nie wszyscy. W każdym razie atmosfera bardzo przypominała tamtą, która pchnęła Janis w straszliwą samotność na Uniwersytecie Teksaskim.
- Dzięki niej wszyscy dobrze się bawili - mówi Tary Owens. - Wszyscy oprócz niej!
W tym samym tygodniu, pewnego słonecznego popołudnia, kiedy Janis wybrała się na boks z Emmettem i Tornami, Jerry Tobias skończył zdjęcia dla „Circus”. Zorganizowaliśmy sesję zdjęciową w atelier niedaleko West Village, gdzie Full-Tilt odbywał próbę. Janis chciała zrobić zakupy, a potem spotkać się z zespołem. No więc Jerry, Janis i ja wybraliśmy się najpierw do sklepów, gdzie Janis radośnie myszkowała, zaprzątnięta wybieraniem piór i błyskotek. Stamtąd taksówką pojechaliśmy na południe przez Bowery.
- Boże, błagam was, jeszcze nie — grymasiła Janis, wyglądając smętnie na ulicę. Nagle podskoczyła i zawyła: - Patrzcie! Patrzcie! Widzieliście!
- Odgarnęła idiotyczne pióra opadające jej na oczy i pokazała kogoś przez tylne okno. - Jak rany, zauważył mnie ten facet na chodniku i pokazał mi gestem: „Tak trzymać!”
W centrum Jerry napstrykał jej trochę zdjęć na chodniku, a resztę w obskurnym narożnym barze. Tam zaaranżował scenkę, w której Janis grała barmankę i podawała trunki zespołowi.
- Genialnie by się nadawało na płytę! - zawołała, ale natychmiast wyraziła obawę, że pewno Albertowi się nie spodoba. Po czym wbiegła znów za bar i poprosiła, żeby Jerry jeszcze popstrykał.
Po zakończonej sesji fotograficznej zapytała:
- Pokazywałam ci już?
I wręczyła mi artykuł z filadelfijskiej gazety ze wzmianką, że Janis przyczyniła się do ufundowania nagrobka Bessie Smith.
Fantazje Janis na temat Bessie Smith, jej daleko idąca identyfikacja z piosenkarką sięgały wielu lat wstecz. Bessie wywarła na nią, oczywiście, ogromny wpływ, toteż Janis już za młodu poznała jej życiorys. W zakamarkach serca Janis zrodziła się fascynacja życiem Bessie, nałogowym piciem, wielkim cierpieniem, niepowodzeniem z mężczyznami i przedwczesną śmiercią. Do pokrycia kosztów połowy nagrobka - bo drugą połowę sfinansowała pewna pielęgniarka z Filadelfii - nie doszło jednak z powodu afery, jaką zrobiono wokół tego daru po śmierci Janis. Bez powodu! Pewnego dnia do Janis, pijanej w swoim domu w Larkspur, zadzwonił ktoś z Filadelfii z prośbą o cegiełkę. Co nie znaczy, że odmówiłaby, gdyby była trzeźwa. Po prostu w takich okolicznościach podjęła zobowiązanie.
- Jasne, czemu nie? — powiedziała po pijaku. — Mam dwieście dolców na zbyciu.
A przynajmniej tak mi to opowiedziała jeszcze tego samego dnia, kiedy siedzieliśmy w obskurnym barze. I chociaż z początku zachowywała się bardzo nonszalancko, nagle wyraźnie zmienił jej się nastrój.
- Daj mi ten artykuł, Janis - poprosiłam. - Dołączę go do archiwum.
Janis wyciągnęła wycinek w moją stronę, ale po chwili nachmurzyła się i zabrała. Rzuciła na niego okiem i natychmiast wpadła w przygnębienie. Widziałam, jak jej szare oczy zapadają się w głąb. Potrząsnęła głową i powiedziała:
- Nie.
Twarz jej stężała. Przez chwilę patrzyła w dal, znów spojrzała na wycinek.
- Nie - powtórzyła niskim, odległym głosem. - Zachowam go. Chcę go zachować.
Włóż to, włóż tamto, nie przejmuj się, daj spokój, do diabła z tym wszystkim, kto by się przejmował? Janis miała kamizelkę ze złotej siatki wykonaną z tej samej dzianiny co sweter, który kupiłam tego lata. W sobotę 8 sierpnia 1970 roku, kiedy ubierałam się na koncert w Port Chester, przez godzinę nie mogłam się zdecydować, czy włożyć ten sweter (bo tak bałam się jej reakcji!), po czym wyszłam z mieszkania, złapałam taksówkę i podjechałam do Chelsea. Czy chciałam ją sprowokować? Z całą pewnością byłam nieco urażona. Poprzedni tydzień omal mnie nie wykończył, gdyby więc miała zareagować na ten głupi sweter, to niech ją cholera weźmie.
- Janis jest gwiazdą - mruknęłam do siebie. - Chyba mogę wyglądać dobrze, jeśli chcę. Ona musi kiedyś dorosnąć. - Po czym podjeżdżając do hotelu, pomyślałam: Jeśli naprawdę ją rozdrażni, to go jej oddam. Och, co za udręka! Ona na pewno go nie przyjmie, mnie więc pozostanie satysfakcja, że wpędziłam ją w poczucie winy. - Niech to szlag - jęknęłam.
- Dlaczego nie zostawiłam tego przeklętego łacha w domu? Oj, może nawet nie zauważy.
Kiedy przyjechałam, większość muzyków z zespołu Janis czekała już w foyer hotelu. Pomachałam im i poszłam do El Quijote, gdzie zamówiłam kanapkę na wynos, do samochodu.
- Zawsze w pędzie - skomentował kelner.
Rozejrzałam się, czy nie ma Johna Cooke’a, i odpowiedziałam mu:
- Niech inni się spóźniają, ale nie ja!
Spóźniają? Zapowiadało się, że przyjedziemy nieprzyzwoicie wcześnie. Pierwszy występ był zaplanowany na ósmą, drugi na pół do dwunastej. Przed Janis miały wystąpić jeszcze dwie osoby, no więc nie powinna wejść na scenę przed dziesiątą. Była za kwadrans piąta. Do Port Chester jechało się godzinę. Czekała ich jeszcze próba dźwięku, dlatego John ustalił, że ruszamy o piątej, co zważywszy na popołudniowe korki, wydawało się rozsądne. Ale i tak zapowiadał się koszmarnie długi wieczór.
- O, cześć - przywitałam Tornów, kiedy się zjawili.
- Zdążę się napić? - spytał Rip.
- Chyba tak. Janis jeszcze nie zeszła. Johna Cooke’a też nie widziałam.
I wtedy wkroczył Neuwirth. Poklepał Ripa w plecy tak, że omal go nie zwalił z barowego stołka.
- A jesteś, srebrnousty diable!
- Tequila raz - zamówił Bobby u barmana, który szybko go obsłużył. Nie mniej szybko trunek zniknął w jego gardle. - Jak miło się obudzić!
- Bobby uśmiechnął się, mlasnął i zamówił następną kolejkę.
- Dobra, jedziemy - zawołał Cooke, wchodząc do baru, żeby nas zgarnąć. - Za chwilę zejdzie Janis. Pakujemy się.
Na dworze, na Dwudziestej Trzeciej Ulicy, John Fisher opierał się
o jedną z limuzyn. Członkowie zespołu już siedzieli w samochodach. Czekaliśmy na Janis.
Kiedy zeszła, od razu spojrzała na mnie i wytrzeszczyła oczy:
- Oj, chyba mi się nie podoba, że włożyłaś ten sweter!
Sama miała na sobie prostą fioletową sukienkę z jednym sznurem koralików na szyi, ani jednego pióra, ani jednego dzwoneczka. Sprawiała wrażenie osoby bardzo drobnej i bardzo nieszczęśliwej. Skinęła głową Tornom, ale się do nich nie odezwała.
- Daj spokój - zmitygowałam ją. - Chyba nie przejmujesz się głupim swetrem.
Minęła mnie bez słowa, wręczyła swoje stroje sceniczne Johnowi Fisherowi.
- Co znowu? - spytałam z westchnieniem.
Odwróciła się i warknęła:
- Daj mi spokój! Nie chce mi się gadać!
Wycofałam się i wróciłam do rozmowy o niczym z Johnem Fisherem. To było zupełnie automatyczne. I pomyślałam znów, że muszę porozmawiać z Albertem, kiedy tylko nadarzy się okazja. Wydawało mi się, że ten weekend spędza w Kalifornii. Nie wiedziałam, kiedy wraca.
Już mieliśmy wsiadać, gdy Janis podeszła do mnie i powiedziała z goryczą:
- Nie chodzi o żaden sweter! Przecież wiesz, że nie chodzi o sweter! Już mam dosyć takich numerów. Właśnie się dowiedziałam, że daję dwa występy. Po co? Jak rany, po co? Z jakiej racji gram w jakimś zafajdanym teatrze w Port Chester? I to, kurwa, dwa koncerty! Będziemy tam sterczeli do trzeciej! — Podniosła głos. — Już nie mogę! Nie mogę! Nie mogę!
- A potem dodała ciszej: - I nie będę mogła się napić.
Kiedy przyjechaliśmy do teatru Kapitol, poczuła się nieco lepiej. Przyznała nam rację, że musieliśmy tam dotrzeć wcześnie, sprawiała wrażenie zrezygnowanej, na chwilę uszła z niej złość, że przyjechaliśmy tyle godzin przed końcem imprezy. Poza tym zaczęły ją bawić wygłupy Neu-wirtha. Okazało się również, że dźwięk będzie doskonały jak rzadko. Rick Bell improwizował na fortepianie. Janis siedziała na stołku przy instrumencie i zasłuchana, uśmiechała się rozkosznie. Tyle że rzeczywistość, prawda o niej w tej prostej fioletowej sukience, była porażająca.
Kiedy skończyli próbę dźwięku, załadowaliśmy się do samochodów, żeby znaleźć lokal na kolację. Janis siedziała z przodu auta Johna Fishera, ja z Tomami z tyłu. Odwróciła się do nas i zaczęła nawijać o Albercie. Ciągnęła nieprzerwany monolog, który wzbierał w niej nie wiadomo skąd.
- Robię wszystko, co mi każe. Wszystko. Tak, Albercie, nie, Albercie, jak sobie życzysz... Kiedy zabronił mi występować w sukienkach, przestałam wkładać sukienki... Kiedy zabronił mi brać butelkę na scenę, zgodziłam się. Dobra, mogę pić z kubka. Jechaliśmy do Cincinnati, ale nie sprzedano kompletu biletów, a ja nie wiedziałam, czy go nie odwołano, bo organizator nas nie zawiadomił. No więc zatrzymaliśmy się po drodze, John Cooke zadzwonił do Alberta i zaczęłam z nim rozmawiać. I przez cały czas ale, Albert, nie, Albert, tak, Albert, co, co, tak, nie, Albert. Ale. Tak. Tak. OK, Albert. Jak sobie życzysz. - Zaczerpnęła tchu, zapatrzyła się przed siebie. - I tak się to kręci. - Westchnęła.
Kiedy wjechaliśmy do centrum, pokazała przez okno bar i zachichotała.
- Zjedzmy tam!
John Fisher posłusznie stanął. Za nami zaparkowała druga limuzyna, wysypaliśmy się do wybranego przez nią lokalu pod nazwą Bar Ostateczny.
Janis usiedziała przy stoliku najwyżej dwadzieścia minut. Ale nieszczęście oblepiało ją jak tapeta. Wyszła, nie tknąwszy jedzenia, wróciła do teatru sama.
Po godzinie zastałam ją w obskurnej garderobie, jednej z trzech słabo oświetlonych klitek na pierwszym piętrze budynku. Żadna z toalet na korytarzu nie działała. Na piętrze cuchnęło mokrym końcem cygara żutego tydzień.
Wciąż w tej samej prostej fioletowej sukience siedziała na brudnym czerwonym fotelu i czytała. Zawahałam się w drzwiach.
- Już dobrze - powiedziała smętnie. - Wszystko dobrze. Wejdź, Myra, już sama nie wiem, po prostu dłużej nie wytrzymam.
- W takim razie rzuć to wszystko.
Bez słowa sięgnęła na półkę naprzeciwko fotela, zdjęła z niej litrową butelkę southern comfortu, serdeczny prezent od serdecznego fana. Butelka nie była otwarta.
- Nawet nie mogę pić - pożaliła się. - Nie tak wcześnie, bo się za bardzo nawalę. - W jej głosie znać było napięcie. — Chcę wiedzieć, czemu gram w takiej budzie, czemu daję dwa koncerty z rzędu, mam, kurwa, dosyć, że zawsze ze mną występuje Seatrain. Gówno mnie obchodzi, że są dobrzy. Zawsze się pode mnie podczepiają. Wykorzystują mnie, a mnie to nie odpowiada. Czy Bennett dziś się zjawi?
- Chyba tak.
- No to chcę się z nim zobaczyć! Jak go znajdziesz, poproś, żeby tu przyszedł. Niech mi wyjaśni ten zafajdany interes! Nawet nie ma połowy widowni!
Rzeczywiście nie było, głównie z powodu przeładowanego kalendarza koncertów na tym samym terenie. Wcześniej śpiewała w Capitol Theater, tydzień po Forest Hills i po klapie w Powder Ridge.
- Hej, Janis - powiedziałam. - Przecież lubisz Johna Halla, jest też Johanna. Może zejdźmy na dół i posłuchajmy ich grania?
- No dobra.
Odstawiła butelkę na półkę. Wsadziła książkę do torby, którą położyła na fotelu.
Kiedy wyszła na korytarz, zatrzymałam się po drodze i zajrzałam do jej torby, żeby zobaczyć, co czyta. Okazało się, że to jakaś antologia tekstów filozoficznych, ale nie chciałam, żeby mnie przyłapała na grzebaniu w jej rzeczach, więc szybko zamknęłam i wyszłam za nią z pokoju.
Janis stała na dole za kulisami, wciąż w tej swojej kusej sukience. Johanna pocałowała ją w policzek. Po chwili Janis westchnęła.
- Muszę już iść i zmienić się w Janis Joplin. Ona siedzi na górze w loży!
Wróciła, niczym posąg z marmuru, w oszałamiającym boa z piór trochę krzywo upiętym na głowie. Na scenie stała nadzwyczaj spokojnie, wbiła wzrok w ziemię. Podreptała w kółko za mikrofonem, zakręciła się, chwyciła go.
- Ta piosenka aż się prosi o udział publiczności — zapowiedziała. Spojrzała przed siebie jak odmieniona, zaczęła wić się i miotać, klaskać w ręce, ej-raz, ej-raz, a z gardła dobył jej się wibrujący hurgot, niesamowity, silny, buchający z trzewi...
☆ You say that it’s over baby
(Mówisz, kochanie, że to koniec)
Pamiętam tylko kilka interpretacji Janis Bali and Chain zaśpiewanych na początku z Big Brotherem, porównywalnych z wykonaniem tamtego wieczoru. W jej głosie pobrzmiewały niuanse i napięcia wszelkich pisków, jęków i dreszczy, a dymiła taką intensywnością, że skry szły jej spod nóg. Przebijała się przez rockmanów, wyła jak podrasowany gaźnik, który zaraz wybuchnie z przegrzania. Kiedy kołysała się przy wolniejszych kawałkach, z gardła płynął jej potoczysty lament w wydaniu doskonałej znawczyni przedmiotu...
So come on... come on... come on... COME ON.... COME ON Criiiiiiii Baabe6
(No chodź... no chodź... no chodź... NO CHODŹ... NO CHODŹ
i płaaaaacz, mała)
...jeden wielki wachlarz skamlenia. Czy wiadomo, skąd brał się ten dźwięk? Wybiła godzina największej, a zarazem przerażającej chwały, począwszy od niesłychanej erotyki, a na druzgoczącym przesunięciu uczuć skończywszy, które jak gdyby wyciągało ją z raju smutku, z którego niby nie mogła się wydostać.
Oprócz strachu o nią czułam też rozdrażnienie, bo Janis, nawiązując kontakt z publicznością, znów posługiwała się tym swoim ściągniętym językiem, nafaszerowanym ohydnymi piskami. Kilka razy próbowałam coś powiedzieć, ale, oględnie mówiąc, broniła się.
Do diabła - pomyślałam. - Muszę jeszcze raz jej wygarnąć. Cała bieda w tym, że nikt jej nigdy nic nie mówi!
Drżąca i blada skuliła się w fotelu w garderobie. Miejsce piór zajął teraz na jej głowie turban z ręcznika. Wyglądała tak samo żałośnie jak dwie godziny wcześniej. Na schody wyległ tłum ludzi, żeby pogratulować jej koncertu. Wśród nich znaleźli się, rzecz jasna, Tomowie. Geraldine Page też weszła do środka i zarzuciła jej ręce na szyję. Janis, wyraźnie odmłodzona, wyszła na korytarz. Na jej twarzy malowało się ożywienie. Wytrzeszczyła oczy i zawołała z podnieceniem:
- Wiecie, co mi powiedziała? Powiedziała, że większość wykonawców daje tylko cząstkę siebie. „Nie pamiętam, kiedy ostatnio widziałam, żeby ktoś dał z siebie wszystko”. Tak mi powiedziała! Tak wyraziła się Geraldine Page! - Rozpromieniona, podskakiwała, jakby ją rozpierała energia. - Zapraszam wszystkich! - wykrzykiwała. - Jedziemy razem! Gdzie jest najbliższy bar?
Tomowie musieli nas opuścić. Reszta ekipy przeniosła się do baru na rogu. Kiedy wszyscy usiedliśmy i zamówiliśmy trunki, pochwaliłam Janis:
- Ona ma rację. Nigdy nie śpiewałaś lepiej. Szkoda tylko, że mnie nie słuchasz z tymi popisami. Nie pasuje do ciebie ta manieryczna gadka.
Janis napiła się wódki z sokiem pomarańczowym i powiedziała sarkastycznie:
- Nie należysz do publiczności. On należy. - Wskazała Johna Fishera, który siedział po drugiej stronie stołu, szczęśliwie narąbany i jak zwykle całkiem zgodny. - Prawda, John, że należysz do publiczności?
- Jasne - powiedział ze śmiechem.
- C sdzsz o mim mwniu? Kdy tk mwi?
- Dla mnie bomba! - odparł John. — Gadasz git! Wszystko robisz fantastycznie.
- Widzisz — zwróciła się do mnie. — On należy do publiczności
i jemu się podoba.
- Guzik mnie obchodzi, czy on należy do publiczności - powiedziałam - czy sam tak uważa, czy ty tak uważasz ani czy publiczności się podoba! Ta twoja gadka jest do dupy!
Janis, o dziwo, nie oburzyła się, ale przerwała rozmowę i tylko wlewała w siebie kolejne szklanki. Tymczasem do stolika przysiadło się dużo osób. Ludzie krążyli po barze, jakby bawili się w komórki do wynajęcia, co pozwalało im nie rozmawiać zbyt długo ze sobą. Zewsząd dobiegały śmiechy, humory dopisywały i tym, którzy podawali i tym, którzy brali. Właśnie tego wieczoru, kiedy przekrzykiwaliśmy się przy stole, powstało słynne a cappella z „Mercedes Benz”. Powstało na kanwie tytułu wiersza Michaela McClure’a „Oh Lord Won’t You Buy Me a Mercedes Benz” (O Panie, kupiłbyś mi mercedesa klasy benz). Kiedy wyszliśmy z baru, Janis i Bobby Neuwirth dodali ostatnią linijkę:
☆ Oh Lord, won’t you buy me a night on the town?
(O Panie, kupiłbyś mi jedną noc na mieście)
Po powrocie do teatru Janis miała strapioną minę.
- Myślałam, że lepiej się czujesz - wyraziłam zdziwienie.
- W piekle będę się czuła lepiej — rzuciła ponuro i popatrzyła na mnie wilkiem.
Na drugi koncert przyszło więcej ludzi, w dodatku bardziej nawiedzonych. Za kulisami jakiś blondyn, chyba siedemnastolatek, właśnie miał odlot. Wił się na podłodze tuż za kurtyną w pełzającym tańcu świętego Wita. To siadał na chwilę, to zrywał się na równe nogi. Spazmatyczne tiki wykręcały mu twarz, a przy tym się uśmiechał. Wycofałam się zza kulis i wyszłam przed scenę, żeby tam posłuchać, jak grają. Połowa tłumu wydała mi się pogrążona w kataleptycznym transie.
- Co tu się, do diabła, dzieje? - mruknęłam i aż usiadłam ze zdumienia.
Janis rozpoczęła Piece of My Heart po naprawdę natchnionym kawałku, nawałnicy emocji, która przetoczyła się przez salę, bijąc na głowę wspaniały poprzedni występ. Publiczność sprężyła się do aplauzu i oklaskami zapraszała Janis do bisów. Ale była to niezbyt ożywiona zgraja, bez mała z guzikami zamiast oczu. Niezależnie od aplauzu wyglądało to tak, jakby Janis miała do czynienia z przypadkiem zbiorowego zesztywnienia pośmiertnego. Sama natomiast wypruwała sobie żyły, miotała przekleństwa, buchała dzikim gniewem na cały świat. W przystępie szału chodziła po scenie w samym środku numeru. Come on, come on, gimme a little piece of your heart (No proszę, daj mi siebie) zmieniło się w „No proszę, po co ja tu sterczę, niech was szlag... poderwijcie tyłki. Jak wam się zdaje, po co ja się tu, kurwa, zabijam? I to już, kurwa, jedenaście godzin!” Kiedy poderwała ich z krzeseł, gniew trochę jej przeszedł. Ale kiedy zeszła ze sceny, powiedziała:
- Jak rany, już nigdy więcej czegoś takiego.
Dochodziła trzecia nad ranem, kiedy znów zapakowaliśmy się do samochodu Johna Fishera, na tylne siedzenie, razem z Clarkiem i Neuwir-them. W powietrzu szumiał chłodny wiatr. Na przednim siedzeniu leżała kurtka skórzana Cooke’a, którą zarzuciłam sobie na ramiona, bo byłam dość lekko ubrana i przemarzłam na kość.
Po chwili Cooke usiadł z przodu.
- Dobra - powiedział - spadamy.
Przez blisko dziesięć minut po wyjeździe z Port Chester w samochodzie panowało absolutne milczenie. A kiedy dojeżdżaliśmy do autostrady, ciszę przerwał nieboski wrzask:
- JA PIERDOLĘ! JASNY SZLAG, KURWA ŻEZ MAĆ, ZOSTAWIŁEM...
- John, John - próbowałam wtrącić. - John, mam twoją...
- MUSIMY, KURWA, WRÓCIĆ!
- Nie, czekaj, John, tu jest twoja kurtka. - Cooke nie przestawał się drzeć, no więc powtórzyłam głośniej: — John, mam twoją kurtkę!
Trach! Zesztywniał jak pogrzebacz i nie zgiąwszy nawet swojego kruchego ciała, odwrócił się tak drętwo, że zgodnie z prawem budowy kości, powinien się złamać na pół.
- Oddawaj kurtkę! — warknął.
- John, ale ja naprawdę zmarzłam.
Obnażył zęby i warknął ponownie:
- Oddawaj zaraz!
Słowa trzaskały niczym terkot karabinu maszynowego.
- Chryste, John - zaczęłam go prosić. - Przemarzłam na kość... zobacz, jak ty jesteś ubrany... nie może ci być zimno.
Łatwiej by mi było przekonać wściekłego dobermana toczącego pianę z pyska. Dzwoniąc zębami, zdjęłam kurtkę, którą wyrwał mi niegrzecznie z ręki. Zwinął ją w kłębek i położył sobie, uszczęśliwiony, na kolanach.
W samochodzie znów zapadło typowe milczenie, przerywane jedynie wybojami na autostradzie: ta-klik, ta-klik, ta-klik.
Neuwirth rozwalił się na siedzeniu. Pociągał z butelki southern comfort i wyglądał przez okno.
Zauważyłam, że Cooke dziwnie się zgarbił, zadarł agresywnie głowę, a jednocześnie wymościł sobie miejsce na kurtkę, którą nadal czule ściskał na podołku. Przez cały jednak czas zionął gniewem. W wyobraźni zobaczyłam jego twarz jako wielką suszoną śliwkę.
Ta-klik, ta-klik, ta-klik.
Nagle Bobby się odezwał:
- John Cooke migdali się ze swoją kurtką.
O Boże - pomyślałam - teraz się zacznie, i zrobiło mi się żal Cooke’a.
Bobby ciągnął swoje.
- Wziął połę do buzi... zaczął cmoktać rękaw... chyba niedługo ją połknie.
Nikt się nie roześmiał. Nikt nie skomentował. Ta-klik, ta-klik.
- Kiedy wychodzi ten numer „Esquire”? - spytał Bobby.
- W październiku - odpowiedziałam.
- Dorysowałaś mi wąsy na zdjęciu?
- Nie. Wysłałam bez niczego.
- Ty tępa rzeczniczko z Madison Avenue, przecież prosiłem, żebyś mi dorysowała wąsy!
Na te słowa ożywił się Cooke.
- A właśnie, Myra - włączył się radośnie. - Prosiłem, żeby nie było mojej podobizny, tylko sam podpis. Założę się, że wysłałaś moje zdjęcie.
- Mogę cię usunąć zupełnie, John - powiedziałam. - Zrobię to z największą przyjemnością.
Najlepszych 100 rockmanów. Nie do wiary!
Temat został wyczerpany. Inne się nie pojawiły, toteż jazda upływała nam w kompletnym milczeniu, dopóki Bobby po raz kolejny nie przyczepił się do Cooke’a. Kiedy wysadziliśmy Johna pod jego domem na przedmieściach, trzasnął drzwiami i przygadał Bobby’emu:
- Widzę, że wpadasz tylko wtedy, kiedy chcesz się porządnie najeść!
Po takim zwieńczeniu wieczoru śmignęliśmy do Chelsea, gdzie pożegnałam się z Janis, zanim John Fisher odwiózł mnie do domu.
- Zycie to parszywy syf - powiedziała z rozpaczą w głosie.
Tuż przed wyjazdem na urlop kupiłam sobie kilka bluzek, które się spodobały Janis. Pożyczyła jedną, bo chciała ją włożyć na koncert w Forest Hills, ale przeżyła rozczarowanie, bo bluzka okazała się za mała. Właściwie był to rodzaj body, czyli idealnie pasowało do spodni i według Janis świetnie się nadawało na scenę. Poza tym wydawało jej się prze-śmieszne.
- Muszę sobie kupić taką koszulę zapinaną w kroku - mówiła, rechocząc.
Między innymi po to zadzwoniła do mnie w poniedziałek rano i spytała, czy nie wyrwałabym się wcześniej z biura, żeby ją wziąć na zakupy.
- Wziąć cię na zakupy!
Roześmiałam się.
- No tak - odpowiedziała, w ogóle nie rozumiejąc komizmu sytuacji.
W jej głosie brzmiała jednak egzaltowana figlarność, kiedy oznajmiła ze smutkiem, że jeśli z nią nie pojadę, to nikt oczywiście nie będzie chciał jej obsługiwać, więc równie dobrze może nie opuszczać hotelu. Zostanie tam i zmarnieje.
- Hej, co jest?
- Zależy mi na twoim towarzystwie... Jak rany, próbuję wziąć się w garść!
Niesłychana odporność Janis zwyciężyła z depresją, a przynajmniej tak to wyglądało owego dnia, kiedy wybrałyśmy się do Bloomingdale, gdzie kupiłam tamte bluzki. Kiedy szłyśmy Lexington Avenue, była serdeczna, ożywiona, spokojna, zamyślona, emocje wirowały w niej jak zwykle, ale wypływały subtelnie, toteż kontaktowała z otoczeniem tak, jak od wieków jej się nie zdarzało.
Opowiedziałam jej o sobotniej historii ze skórzaną kurtką.
Pokiwała głową i skomentowała cierpko:
- Jak rany, wyobrażasz sobie, że miałabyś zrobić dobrze Johnowi Cooke’owi?
Wypytywała mnie o urlop i o wiele innych spraw. Bardzo się starała, bo na co dzień zdecydowanie bardziej zajmowała się sobą. Oczy biegały jej na wszystkie strony, nieubłaganie jak metronom, wlepiała je w twarz każdego przechodnia, sprawdzając, czy jej nie poznaje.
Właśnie miałyśmy przejść ulicę na wysokości domu towarowego, gdy powiedziała:
- Hej! Widziałaś, jak próbują zgnoić Martina Luthera Kinga?
(Chodziło o nagranie z podsłuchu FBI z odgłosami rzekomego cudzołóstwa Kinga.)
- Wiesz, że to szok - oburzała się. - Wyobrażasz sobie, że można upaść tak nisko, żeby sięgać do takich metod?
Nie zauważyłam samochodu, który dosłownie ruszył mi spod nóg. Chwyciła mnie za rękę, szarpnęła z powrotem na chodnik, po czym ciągnęła z rozdrażnieniem:
- Chyba nie podejrzewasz, że Martin Luther King mógł coś takiego zrobić!
Prawdę mówiąc, jej komentarz zdumiał mnie nie z powodu charakteru sprawy. Bardziej zdziwiło mnie, że Janis w ogóle wie o całym zdarzeniu. Przywykłam już do tego, że czyta książki. Rzadko jednak zaglądała do gazet lub czasopism, chyba że pisały o niej. Czasem coś ją zaciekawiło, chociaż nie zdarzało się to często. Musiała wyczuć moją reakcję. Kiedy wydostałyśmy się z drzwi obrotowych przy wejściu do domu towarowego Bloomingdale, uśmiechnęła się i powiedziała:
- Chyba czas najwyższy, żebym się zorientowała, co się dzieje na świecie, prawda?
Dawniej Janis nie bez racji twierdziła, że ekspedientki w nowojorskich sklepach interesują się nią tylko wtedy, kiedy błyśnie plikiem banknotów. Tego dnia przekonałyśmy się, że sytuacja uległa zmianie. Młoda ekspedientka na pierwszym piętrze poprosiła o autograf. Inna, w średnim wieku, podbiegła do nas i zagadnęła:
- Pani Joplin, czym mogę służyć? Mamy tu piękne suknie.
Jak spod ziemi wyrósł chłopak, który podsunął ołówek i kartkę. Obstąpił nas niewielki tłum, wszyscy dopytywali, czy to Janis Joplin, czy mogłaby dać autograf, napisać kilka słów albo powiedzieć, gdzie odbędzie się jej następny koncert. Janis grzecznie spełniała prośby i rozdzielała tłumowi powściągliwe, bardzo godne uśmiechy. Przez cały czas idiotyczne pióra opadały jej na twarz, brzęczały dzwoneczki, a szczęk bransolet słychać było pewnie aż w dziale obuwia na piątym piętrze.
Kiedy wszyscy znikli, spojrzała na mnie i westchnęła z rozpaczą i bezradnością.
- Wiesz, że to obsuwa nie móc normalnie zrobić zakupów.
Przyznałam jej rację z całą powagą.
- Owszem, Janis, wiem, że to okropne.
- E, co tam - sprzeciwiła się. - Mnie się podoba. No i co?
- Nic. Daj spokój. Chodź, poszukamy tych bluzek.
Popołudnie zakończyłyśmy w barku na Lexington Avenue, trochę zbyt luksusowym jak na gust Janis, gdyby dzień należał do typowych.
- Może tutaj? - zaproponowała, zaglądając przez okno. - Sympatycznie wygląda. Nie mam ochoty na żadną spelunę. - Nikt tam Janis nie znał, co jej specjalnie nie przeszkadzało, chociaż przez moment się wkurzyła, kiedy nie pozwolono jej usiąść przy barze. — Widzisz, jak tu traktują bitników! — zawołała, dźgając wymownie palcem powietrze. A potem uśmiechnęła się z satysfakcją. - Widzisz! Widzisz! - zawołała znowu. - Nie wierzyłaś mi, prawda?
Bez dalszych utarczek usiadłyśmy przy stoliku, co zresztą bardziej mi odpowiadało. Pominąwszy jeszcze przelotne zdziwienie w oku kelnera, który podszedł, żeby przyjąć od nas zamówienie, Janis najwyraźniej puściła incydent w niepamięć. Była wyciszona, nastrojona intymnie. Za bardzo zależało jej na rozmowie, żeby urządzać sceny. Tego dnia wysłuchałam mnóstwa niezwykle ciekawych rzeczy.
Najpierw opowiedziała mi o szykującym się 15 sierpnia wyjeździe do Port Arthur na jubileusz jej szkoły. Zamierzała sfinansować też wyjazd Cooke’owi, Neuwirthowi i Johnowi Fisherowi. Nie dziwiło mnie, że Janis chce mieć przy sobie męskie towarzystwo, toteż rozumiałbym, gdyby zabrała tylko Cooke’a. Ale on Janis nie wystarczył. Chciała wszystkim pokazać: udowodnić, tak, udowodnić, że stać ją nie tylko na jednego, dwóch mężczyzn, lecz i na trzech, a wszystko zaplanowała z ogromną brawurą, żeby ludziom w rodzinnym mieście oczy wyszły na wierzch. Rzuciła na ten temat kąśliwą, acz zabawną uwagę w programie Cavetta, a w kilku wywiadach prasowych napomykała, że po przyjeździe do Teksasu ma szczery zamiar pokazać im, gdzie raki zimują. Nawet Linda tak mi powiedziała:
- Wiesz, ona pojechała na ten jubileusz tylko po to, żeby zadzierać nosa.
Ja odnosiłam wprost przeciwne wrażenie. Według mnie Janis chciała wrócić, bo w głębi serca marzyła o tym, że może teraz wreszcie ją tam zaakceptują, że spotka miłość (tylko czyją?). Nie trzeba dodawać, że kipiał w niej potężny gniew, a rozdzierający ją bezustannie konflikt wewnętrzny doprowadził do porażki na własne życzenie, którą ten wyjazd się zakończył. Wiadomo, że Cooke będzie trzymał fason. Ale Neuwirth
i John Fisher muszą zrobić piekło, z czego Janis doskonale zdawała sobie sprawę.
- Janis zachowa się jak dama — zapowiedział Sam Gordon. - A oni dadzą dupy!
Nietrudno to było przewidzieć. Tamtego dnia wyznała mi:
- Wiesz, wcale nie zamierzam tak się zachować, jak groziłam... wyśmiewać ludzi, na przykład wypominać komuś, że nadal prowadzi ciężarówkę.
Potem opowiadała mi o rodzinie, o pragnieniu wyjścia za mąż, o strachu przed starością... dużo się nad tym rozwodziła... przy czym mówiła powoli, nie tak jak zwykle, a z oczu sypały jej się iskry, mknęły w dal
i wracały. Słowem nie zająknęła się o pracy, tylko rzuciła zatroskaną uwagę czy dwie na temat członków swojego zespołu, zwłaszcza Kena Pearso-na, o którego się, jak twierdziła, martwiła.
- Właściwie w trasie nie ma porządnych dziewczyn - powiedziała surowo. Od czasu do czasu napomykała, że „dorasta”, dodając refleksyjnie, że ta zmiana ją zaskoczyła.
- Jak rany - dodała z uśmiechem - nie sądziłam, że do tego dojdzie! -Za każdym razem, kiedy mówiła o dorastaniu, jednocześnie dodawała coś odwrotnego. Na przykład mówiła: „Nie mogę tego znieść”. A po chwili: „To nieprawda, uwielbiam takie życie”. Przez całe popołudnie na zakupach, kiedy otaczano ją taką atencją, powtarzała na przemian: nie mogę tego znieść, uwielbiam takie życie; nie mogę tego znieść, uwielbiam takie życie.
Dopiero kiedy rozgadała się o mężczyznach, uderzyła we frywolny ton, ale szybko go porzuciła na rzecz trzeźwego wyznania:
- Śmiesznie wyglądam, kiedy się boję, prawda?
Pokiwałam głową.
- Cholera, co za pierdolnik! - wyjęczała.
Potem zaczęła mówić o znużeniu, ze specjalnym naciskiem na „pięknych, młodych chłoptasiów”, ale głównie użalała się nad ulotnością. Stwierdziła, że już chyba ma „zapisany” taki los.
Nie zgodziłam się.
- To nieprawda - zaprzeczyłam. - Wciąż chodzisz do Nobodys, wybierasz, kogo wybierasz, dostajesz, co dostajesz, miałaś tyle okazji, Janis, jak nikt inny. Niczego nie masz w kartach.
- Wiem — odpowiedziała smętnie. - Ale bywam taka samotna, a wtedy wpadam w szał i robię różne rzeczy, chociaż sama nie wiem dlaczego...
- Po pierwsze, gdybyś miała więcej szacunku dla siebie, to chybabyś nie robiła.
Pławiąc się, jak to ona, w masochizmie, zdenerwowała się naturalnie na tę uwagę, ale dostrzegła w niej też prawdę i zadumała się.
- Aha - powiedziała - może masz rację. Hmmmmm. Chyba rzeczywiście za mało się szanuję. - Rozpromieniła się. - No dobrze - dodała z uśmiechem. - Przemyślę to!
Też się uśmiechnęłam i zamilkłam.
- Jest jeszcze coś — wróciła do tematu swojej rodziny. - Jeszcze się nie zdecydowałam, ale znasz mojego młodszego brata? - Westchnęła. - Jest bardzo niesforny, co niby pochwalam... a w każdym razie dawniej tak myślałam. Ale chce rzucić ogólniak, co kiedyś uważałam za fajny pomysł, a teraz już nie jestem taka pewna, dlatego jak pojadę do domu, to muszę z nim pogadać i poradzić, żeby skończył budę. Jeszcze się nie zdecydowałam, ale chyba tak zrobię. - Urwała i spytała: - Co ty na to?
- Uważam, że to dobry pomysł - poparłam ją.
Odchrząknęła.
- No tak - dodała. - Dorastam, prawda? Nie mogę tego znieść, a przecież uwielbiam takie życie.
Omówiłyśmy pokrótce mój plan napisania w przyszłości książki.
- Jeszcze nie teraz, Myra - poprosiła Janis - bo ta książka musi zawierać prawdę, o narkotykach, o wszystkim. Najprawdziwszą prawdę.
Kiedy rozmawiałyśmy o jej rodzinie, jęknęła.
- O Boże, ta moja matka. Jest taka sama jak ja albo raczej ja jestem taka sama jak ona. Kiedy zejdziemy się razem, mogiła. Obie jesteśmy tak samo uparte. - Po czym zaczęła mówić o ojcu. - Właściwie boję się z nim zobaczyć - rozważała na głos. - Bo wiesz, ostatnio nie najlepiej się czuł. Cierpi na straszliwy reumatyzm. Zawsze się go bałam. Reumatyzm chodzi po rodzinie. Nie chcę się tak zestarzeć i żyć poskręcana z bólu. -Mówiła coraz prędzej, nakręcała się wspomnieniem niegdysiejszej żywotności ojca. Oczy rozbłysły jej uwielbieniem. - Nie masz pojęcia, jaki był czynny - mówiła. - Fizycznie i psychicznie. Zachęcał mnie do czytania. Był fantastyczny, pełen energii i szedł zawsze swoją drogą, kierując się własnym rozumem.
Znów wpadła w ponury ton i z krzywym uśmiechem powiedziała:
- „Get It While You Can” (Łap życie, póki się da). Wszyscy myślą, że chodzi mi o seks. - Pokiwała wolno głową. - Zawsze mnie tylko z jednym kojarzą. A mnie chodzi o ojca. Żył, jak chciał. Tak lubił i korzystał, dopóki mógł. Bierz, co się da. Tak się powinno żyć. Jak rany, ludzie nie wierzą, że mogę myśleć o czymkolwiek innym. Ciekawe dlaczego.
Roześmiałam się.
Skrzywiła się, ale też się roześmiała. Znów uderzyła w poważny ton
i zaczęła wspominać dzieciństwo, głównie wczesne. Przypomniała sobie, jak kiedyś, mniej więcej w wieku trzech lat, śpiewała w kuchni. Niewiele mówiła o młodości, wspomniała tylko, że nie było jej lekko. Potem dodała, że mimo wszystko ma bardzo wyrozumiałych rodziców, bo pewnie nie tak łatwo było wytrzymać jej ekstrawagancje, a chociaż przeszli niejedno, dużo zrobili, żeby zaakceptować ją taką, jaką jest.
Powiodła smętnie wzrokiem po sali, spuściła na chwilę głowę, potem znów się odezwała. Podczas całej rozmowy spoglądałam raz po raz na jej szalone boa z piór, koraliki, pierścionki i bransolety, tłumiąc ściskanie w dołku, kiedy zaczęło podchodzić mi do gardła. Kilka razy czułam, że łzy napływają mi do oczu. Ale tamtego popołudnia wstrząsnęło mną tylko jedno: wyznanie Janis, że podczas ostatniego pobytu w Port Arthur, czyli bodajże we wrześniu 1969 roku, wybrała się do kościoła!8'
Podparłam twarz oburącz, palcami zasłoniłam usta, żeby ukryć reakcję, i nie odezwałam się ani słowem, kiedy tłumaczyła:
- Nie poszłam z wewnętrznej potrzeby. Odkąd skończyłam dziesięć lat, w nic takiego nie wierzę. Czyli nie poszłam dla wiary. Po prostu uznałam, że skoro rodzice mogli się pogodzić z moim wyborem drogi, powinnam im odpłacić tym samym. Dlatego ubrałam się normalnie, w przyzwoitą sukienkę, upięłam włosy, żeby nie przynieść wstydu mamie,
i poszłam.
Znów się nie odezwałam. Janis powierciła się w krześle i skinęła na kelnera, któremu najwyraźniej nie przypadłyśmy do gustu. Rachunek, opiewający na około dwa i pół dolara, rzucił niegrzecznie na stół i odszedł.
Janis zmrużyła oczy, po czym rozpromieniła się.
- Trzeba zarabiać co najmniej pięćdziesiąt tysięcy dolarów rocznie, żeby mieć kartę American Express, prawda?
- Coś koło tego.
- Cholera! - Zarechotała. - Zapłacę kartą! Jupi-jej! Szczęka mu opadnie!
* Pragnąc zweryfikować tę informację, zapytałam państwa Joplin. Matka Janis potwierdziła, ojciec nie przypominał sobie takiego zdarzenia.
Po chwili zatrzymałyśmy taksówkę. Janis, oczywiście, trajkotała jak najęta. Ja milczałam.
Tego wieczoru Toby Ben, Janis, ja i kilku muzyków z zespołu Full--Tilt wybraliśmy się na kolację do Bradleya. Planowaliśmy potem skoczyć do Fillmore na Santanę, a potem na przedmieścia do Ungana, gdzie grał Lifetime Tony Williamsa. Zanim ruszyliśmy do restauracji, Janis zaczęła narzekać na monotonię.
- Zawsze musimy chodzić do Bradleya, Remingtona, Maksa, Nobody, Bradleya, Maksa, Remingtona? Nigdy nie możemy zwyczajnie pójść do nieznanej włoskiej knajpki?
Wykonałam entuzjastyczny gest, po czym oklapłam. Wyobraźnia zaczęła nam pracować. Lokal Bradleya znajdował się znacznie bliżej Fill-more niż wszystkie inne restauracje.
- Może kiedy indziej, Janis - zaproponowałam. — Zresztą tam mogę wypisać czek, a nie mam przy sobie gotówki.
No więc ruszyliśmy do Bradleya, co Janis przyjęła bez dalszego sprzeciwu. Podczas kolacji Janis w nastroju z popołudnia wróciła do Grateful Dead i do ich „hipisowskiego prania mózgów”.
- Nie wiem, czy w jakiejkolwiek dziedzinie lepiej im poszło - narzekała. - To oszuści, ta cała ich cholerna kultura. Pomstują na pranie mózgów przez rodziców, a robią to samo. Nigdy nie widziałam, żeby ktokolwiek z nich uznawał inny model życia poza własnym. Mdli mnie od tych ich poglądów i bluzgów. - Pokiwała smętnie głową. - Ludzie są niewy-uczalni.
Niestety, w trakcie kolacji Janis pochłaniała znacznie większe ilości alkoholu niż jedzenia. Kiedy dotarliśmy do Fillmore, już była koszmarnie pijana. Po drodze kupiła butelkę, z której łapczywie żłopała w taksówce. Biegała za kulisami i z pijackim bełkotem częstowała wszystkich alkoholem. Ładna mi Perła!
Zdarzyła się też zabawna sytuacja. Janis wyszła przed Fillmore
i klapnęła na schodach. Ponieważ było to niezgodne z przepisami przeciwpożarowymi, bramkarz zaczął się pieklić.
- Proszę stąd iść - nalegał. - Nawet jeśli ktoś jest Janis Joplin, nie może tu siedzieć!
- Kochanie - zwróciła się do niego przymilnie. - Robisz dobrą robotę i tak trzymaj, ale ja się stąd nie ruszę. - Bramkarz pobiegł do dyrekcji Fillmore po pomoc. Janis zwróciła się do mnie i powiedziała szczerze:
- Wiesz, naprawdę lubię, kiedy traktują mnie tak samo jak wszystkich. Ale i tak się stąd nie ruszę.
Muzycy Full-Tilt zostali jeszcze w Fillmore. Janis, Toby i ja ruszyliśmy do Ungano, ale na miejscu okazało się, że przyjechaliśmy o wiele za wcześnie. Narastający pijacki obłęd Janis wyprowadził mnie z równowagi. Rozbolała mnie głowa i brzuch.
- Co się z tobą dzieje? - marudziła Janis.
- Przez ciebie nabawię się wrzodów.
Janis niby to przepraszała, ale najwyraźniej była zadowolona, że jej zachowanie wywiera aż taki wpływ. Ponieważ nie mogłam już dłużej wytrzymać, wyszłam, tym bardziej że Toby obiecał się o nią zatroszczyć.
Po moim wyjściu Janis zaciągnęła go do baru zwanego Embassy Lounge. Toby pamięta, że czuł się tam bardzo dziwnie z wielu powodów, a zwłaszcza dlatego że w lokalu roiło się od kobiet z szaleńczymi piórami na głowach.
Wizyta w Embassy Lounge w najmniejszym stopniu go nie bawiła. Janis wychyliła trzy szprycery, które wzmogły tylko jej stan upojenia
i przyniosły wybuch smutnego, wściekłego użalania się nad sobą. Powiedziała Toby’emu, że wolałaby występować przed mniejszą publicznością, bo wtedy łatwiej się załapać na seks. Skarżyła się, że atmosfera wielkich sal zbytnio ją przytłacza.
- Ludzie się mnie boją - jęczała.
Wspomniała o Davidzie Niehausie, podając Toby’emu jakąś wymówkę, dlaczego go odprawiła. Złościła się na to przez jakiś czas, po czym zaczęła biadolić nad swoim wyglądem. Marudziła, że alkohol bardzo jej zaszkodził, a poza tym zaczyna się starzeć. W pewnej chwili chwyciła fałdę skóry po wewnętrznej stronie ręki i pociągnęła z furią.
- Nikt nie chce takiej starej baby — zawyła z goryczą. - Nie rozumiesz, że wszyscy uganiają się za młodymi! Wszyscy chcą młodych dziewczyn!
Toby zaczął ją błagać, żeby wyszła, przestała, zrobiła cokolwiek.
- Po co się tak zadręczasz? - pytał. - Przestań!
Wyjęczała, że ze strachu.
- Zapomną o mnie, jak rany, bo nie kochają mnie. Nikt mnie nie kocha!
- Jak możesz tak się torturować! - krzyczał. - Zobacz, co osiągnęłaś! Wszyscy cię kochają!
- Nie przyszło ci do głowy, że w to nie wierzę? — wyjęczała.
Jeszcze raz zaproponował jej, żeby rzuciła karierę, ale mu powiedziała, że nie może, bo nic innego nie umiałaby robić.
Kiedy wrócili do Ungano, chłopcy z Full-Tilt siedzieli na widowni, a stan Janis jeszcze bardziej się pogorszył. Podczas występu Tony’ego Wił-
liamsa Janis siedziała, wykrzykując, że ma lepszy zespół, a ona, Janis Joplin, jest najlepsza. Krzyczała w kółko:
- Jestem najlepsza! Mam najlepszy zespół! - Trzymała kolejną butelkę, którą już niemal opróżniła. Kiedy wpadła za kulisy, wcisnęła ją basiście Jackowi Bruce’owi z pijackim zawołaniem: - Siemasz, współ-gwiazdorze!
Sytuacja robiła się coraz bardziej groteskowa; Janis zaserwowała kawałek erotyczny, próbując dopaść Toby’ego, który jej wcale nie chciał, bo litość paraliżowała mu wszelkie takie odruchy, a poza tym miał dziewczynę. Siedziała właśnie na widowni i denerwowała się, że on tam jest z Janis. Z kolei Janis szalała, bo zobaczyła konkurencję. Doprowadziła się do obłędu i zaczęła wywrzaskiwać Toby’emu:
- Będziesz ją posuwał? Będziesz ją posuwał?
Wieczór zakończył się powrotem taksówką do Chelsea. Toby, jego dziewczyna i menedżer siedzieli z tyłu, Janis skuliła się żałośnie z przodu. W ponurym nastroju wparadowała bez słowa do El Quijote. Nie mogąc znieść odrzucenia, natychmiast poderwała kogoś innego, komu nie przeszkadzały powody jej zainteresowania.
We wtorek koło południa Toby przyniósł Janis kwiaty. Bardzo ją to wzruszyło, skruszona rozpływała się w podziękowaniach.
- Naprawdę tak świrowałam? - dopytywała.
- Aha - potwierdził. - Naprawdę. Bardzo.
- Ech - odparła wymijająco. - Spisz to na karb stylu Janis Joplin.
Po kilku godzinach Toby spotkał Janis w foyer hotelu.
- Słuchaj - powiedziała. - Wypytywałam wszystkich znajomych, jak się wczoraj wieczorem zachowywałam, i wszyscy twierdzą, że w porządku!
Tego wieczoru, 11 sierpnia, Janis występowała na świeżym powietrzu w Garden State Arts Center w Holmdel, w stanie New Jersey, w sielankowym otoczeniu, wśród trawiastych wzgórz okalających teren zarośnięty bujną zielenią.
Ponieważ jak zwykle przyjechaliśmy wcześnie, mieliśmy czas, żeby odetchnąć. Full-Tilt, Vince i Phil wygłupiali się, grając we frisbee na parkingu, a Janis i ja przyglądałyśmy im się ze wzgórza na tyłach teatru.
Kiedy zatrzymaliśmy się na obiad po drodze, Janis golnęła sobie drinka albo dwa. Ale butelkę, którą wzięła ze sobą, zostawiła nietkniętą w garderobie.
- Jak rany, dziś już tak ostro nie piję - zapowiedziała. - W każdym razie nie przed występem. -I nagłe powiedziała: - Oto lista facetów, z którymi byłam... - I zaczęła wymieniać cały szereg nazwisk. - Miałam tego i tego... i tego... i tego... i...
- Janis, przestań! - powiedziałam. - Co ty wyprawiasz?
- Och - jęknęła. - Sama nie wiem... chciałam tylko...
Ale urwała i rozpoczęła wywód na temat mężczyzn. Mówiła, że chciałaby mieć „silnego” mężczyznę, który by nad nią „dominował”, a nawet trochę ją „potarmosił”, chociaż natychmiast dodała, że nie wie, czyby to zniosła, bo zawsze musi panować nad sytuacją.
- Też mi podejście do związku - mruknęłam.
Puściła moją uwagę mimo uszu i powiedziała:
- Chcę... chociaż nie wiem, czybym wytrzymała... Chcę... Tyle że nigdy by nam nie wyszło... A może by wyszło?... Kogoś takiego mi potrzeba... Ale nie umiałabym się dostosować.
Kiedy wreszcie trafiłyśmy do garderoby, wpadła w zadumę. Przez chwilę bawiła się piórami, mizdrzyła przed lustrem, ale miała smutek w twarzy i przejmujący głos. Pod ścianą stała kanapa. Janis osunęła się na nią pomału i zaczęła mówić o Davidzie Niehausie.
- Tylko z nim odbywam poważne rozmowy - rozczuliła się. - Naprawdę mogę z nim pogadać, bo jest subtelny i inteligentny.
- No to dlaczego z nim nie jesteś? - dopytywałam.
- Sama nie wiem — zacukała się. — Wyobrażasz sobie, żebym wyszła za nauczyciela?
- Owszem. Chyba nie dlatego pozwoliłaś mu odejść.
Spojrzała na mnie zagadkowo, ale nie zagłębiałam się w to dalej. Zmieniłam temat z Davida na jej karierę.
- Wiesz — powiedziałam - po nagraniu tej płyty mogłabyś trochę zbastować. Co by ci szkodziło więcej nagrywać, a mniej jeździć w trasy? Dopóki wszystko się nie ułoży.
Janis często o tym wspominała, omawiała również ten plan z Albertem. Czasem chyba mówiła poważnie. Ale podejrzewam, że niezbyt często. W Garden State tylko westchnęła.
- Nie mogę. Boję się.
Jej uwaga rzucona Toby’emu Benowi na temat mniejszych sal też nie współgrała z tym wyznaniem.
- A może byś tak zmniejszyła rozmach, Janis - zaproponowałam. -Nie od razu musisz śpiewać w Madison Square Garden. Od wieków nie wystąpiłaś w Fillmore.
- Oj, Myro, nie mogę tak mało zarabiać!
- Janis, daj sobie spokój z forsą! Jeżeli płyta odniesie sukces, to zarobisz krocie! Ile ci, do diabła, potrzeba?
- Aha - mruknęła - może masz rację. Na pewno fajnie byłoby znów zagrać dla hipowej publiczności.
Włożyła błyszczące niebieskie spodnie i kurtkę zdobioną świecidełkami.
- Oto znów wasza Janis! - zawołała ze śmiechem, kiedy wyszłyśmy na dwór.
Na trawie przed salą koncertową byczył się Rick Bell. Opowiadał, że planuje wyskoczyć pod namiot, zanim się zaczną sesje nagraniowe.
- Richard uważa, że młodziej wyglądam bez piór - powiedziała Janis. - Co ty na to?
- Ma rację. Jak chcesz odstawiać Bessie Smith, to odstawiaj, ale ma rację. Bez piór wyglądasz młodziej.
Pokiwała głową i zaraz potem odmaszerowała na scenę.
Do miasta wróciłam inną limuzyną niż Janis. Kiedy zajechaliśmy pod Chelsea, ona już weszła do baru. John Fisher powiedział mi na ulicy:
- Wiesz co? Janis źle się poczuła w aucie.
- Co znaczy źle się poczuła? - spytałam.
- Och, jak rany, porzygała się.
Pobiegłam szybko do El Quijote, żeby zobaczyć, co się dzieje. Janis siedziała na barowym stołku, przed nią stała szklanka wódki z sokiem pomarańczowym, wokół członkowie jej zespołu, John Cooke, Emmett i kilka innych osób.
- Co to za historia z rzyganiem? - spytałam.
- Nic takiego - odparła Janis. - Zdarza się.
Zdziwiłam się. Wcale nie było to takie „nic”. Janis miała spuchniętą twarz, upstrzoną niezdrowymi różowymi plamami. Wydała mi się straszliwie chora.
Nikt inny niczego nie zauważył. Wszyscy wokół śmiali się, trącali kieliszkami.
- Damy czadu - powiedział ktoś. Wszystko było jak zwykle.
Przestraszyłam się i poprosiłam Janis:
- Zadzwoń do mnie, jak wrócisz z Bostonu. Nie podoba mi się twój wygląd.
Wzruszyła ramionami, ale nie było w tym obojętności.
Uścisnęłam ją, spojrzałam w jej wystraszone oczy i nabrzmiałą twarz. Pomachałam reszcie na pożegnanie i wyszłam. Potem rozmawiałam z nią jeszcze wiele razy. Ale wtedy, w El Quijote, widziałam ją po raz ostatni.
Jeden rzut oka na olbrzymi tłum ciągnący na Stadion Harwardzki 12 sierpnia 1970 roku powinien był rozwiać obawy Janis o popularność. Zjawiło się około czterdziestu tysięcy osób, połowa z biletami, połowa przeskoczyła ogrodzenie. Powinna się ucieszyć. Z drugiej jednak strony, wieczór omal się nie przerodził w okropne zamieszki na wielką skalę.
Zakłóceń tego wieczoru nie sprowokowała Janis. Kłopoty zaczęły się już po południu, kiedy ktoś podprowadził nagłośnienie. Skombinowano inny zestaw, który ponownie ktoś ukradł jeszcze przed otwarciem bram. Zapowiedziany na początek zespół spóźnił się, wepchnięto więc na scenę miejscową grupę, a tymczasem nie ustawały poszukiwania sprzętu koniecznego, żeby Janis dobrze wypadła. Kiedy zjawili się wreszcie muzycy, którzy zgodnie z planem mieli wystąpić przed nią, uparli się, żeby zagrać, chociaż tłum dosłownie wrzał, bo nie mógł się doczekać Janis. Co gorsza, policjanci z patroli ulicznych Cambridge okazali się okropni - skrajnie złośliwi i uzbrojeni po zęby, jakby spodziewali się Bóg wie czego. Cambridge żyło w strachu po niedawnych zamieszkach, więc oddział specjalny stanął na głowie. W ramach przygotowań do koncertu zadbał o wyposażenie w hełmy, pałki, psy, granaty i, wedle pewnej relacji, karabiny maszynowe. Takie przygotowania mogły jedynie podgrzać atmosferę w okolicy. Radykałowie z pogranicza wariatkowa również ruszyli do akcji. Podejrzewano poważnie, że to oni podwędzili sprzęt. Podobno przez tłum przedarła się też chmara podżegaczy, którzy usiłowali sprowokować publiczność. Opóźnienie zrobiło swoje.
- Zupełnie jakby na stadionie futbolowym z kompletem widzów - wyraził się Ken Pearson - powiedziano ludziom, że drużyny nie wystąpią, bo ich stroje nie wróciły z pralni.
Kiedy Janis weszła na scenę, publiczność była niebezpiecznie napięta, gotowa w każdej chwili wybuchnąć.
Nie wybuchła, chociaż groźny nastrój tłumu utrzymywał się co najmniej przez część występu. Mimo jednak tych okropnych wibracji Janis była w imponującej, wspaniałej formie. Tamtejsi widzowie mieli szczęście. Koncert na Stadionie Harwardzkim okazał się ostatnim koncertem Janis.
Nazajutrz poleciała do Teksasu. Po południu zadzwoniłam do Port Arthur i dowiedziałam się od pani Joplin, że lot jest opóźniony.
- Och, a ja myślałam, że przyjedziesz z nią do Teksasu! - zdziwiła się serdecznie pani Joplin. Powstrzymując się od ujawniania swoich obaw, mruknęłam, że po prostu nie mogłam.
W odpowiedzi na moje pytanie matka Janis powiedziała, że dziennikarze czekają już niczym stado sępów. Zagryzłam wargę, a ona rzekła z oburzeniem:
- Wykorzystują moją córkę!
Podczas tej rozmowy wzrosło moje rozdrażnienie na myśl o planach Janis w związku z obchodami jubileuszu jej szkoły. W czwartek mieli zjechać do Port Arthur trzej muszkieterowie - Cooke, Neuwirth i John Fisher - co wydawało się bardzo śmieszne. Komizm tej sytuacji zależał, rzecz jasna, od punktu widzenia. Ja wiedziałam, że Janis w głębi duszy nie chce odgrywać komedii ani dokładać mieszkańcom rodzinnego miasta. Coś się jednak musiało wydarzyć, choćby dlatego, że takiego obrotu spraw spodziewali się dziennikarze.
Kiedy Janis zadzwoniła do mnie z lotniska w Houston podczas mię-dzylądowania, wspomniałam jej o tym.
- Może powinnaś jeszcze przemyśleć sprawę. Rozmawiałam z twoją mamą. Dziennikarze dosłownie polują na ciebie.
- No to przyjedź! - zaproponowała. - Zawsze możesz przyjechać. Przecież nigdy ci nie zabraniałam!
- Nie mam pieniędzy - odpowiedziałam zgodnie z prawdą, ale też odmawiając, dałam jej jasno do zrozumienia, że akurat ten wyjazd nie byłby dla mnie wypoczynkowy.
- Zadzwoń do Alberta i poproś, żeby ci oddał za bilet.
Nie miałam najmniejszego zamiaru. Wyrzucała pieniądze w błoto na pomysły, których potem żałowała. Zjeżyłam się i omal jej nie powiedziałam: „Niedoczekanie. Ocknij się i sama zacznij płacić, jeśli chcesz, żeby sprawy szły po twojej myśli”.
Ale ugryzłam się w język i podałam zgrabną wymówkę:
- Muszę być na koncercie The Band.
- Ojej - powiedziała z żalem. - Skoro nie możesz, to nie.
Zmieniłam temat i zapytałam, jak się czuje. Wspomniałam, że tak źle
wyglądała tamtego wieczoru, kiedy ją ostatnio widziałam.
Odpowiedziała, że wszystko w porządku, wypiła tylko kilka kolejek na lotnisku, ale dodała, że próbuje trochę ograniczać.
- Nie chcę przyjechać do Port Arthur nawalona - powiedziała tym swoim ochrypłym, sztucznym głosem. Nawet jeśli zadzwoniła do mnie trochę na haju, to z pewnością nie była pijana. Modliłam się w duchu, żeby akurat teraz nie przesadziła.
W pewnym sensie można powiedzieć, że Janis dotrzymała obietnicy, chociaż przez wiele tygodni po jej wyjeździe z Port Arthur krążyły inne
plotki. Podczas owego weekendu prawie wszyscy nieźle sobie poczynali z butelką, w tym wielu jej dawnych kolegów z klasy, którzy naprawdę ostro tankowali. A ponieważ sami tak dali w gaz, chlustali pijackimi opowieściami o nieprzytomnie nawalonej Janis, co absolutnie mijało się z prawdą. Miejscowa prasa odnotowała (co podchwyciły media ogólnokrajowe) niesłychanie serdeczną atmosferę. Te relacje miały, naturalnie, swoje podstawy. Janis poświęcano bardzo dużo uwagi. Przeważała udawana życzliwość, ale garstka co wrażliwszych osób na pewno przyjęła ją ze szczerym ciepłem. Ostatecznie naprawdę przyzwoite zachowanie podczas jubileuszu i następnych dni było tak rzadkie jak opady śniegu w Port Arthur. Niektóre incydenty były po prostu niedorzeczne, większość zwyczajnie chamskich. Pewien absolwent w garniturze, w krawacie, parsknął na widok przechodzącej Janis do kolegi:
- Patrz, oto idzie twoja przepustka do nieśmiertelności.
I właśnie z takich prowincjonalnych frustracji brały się najczęściej wyssane z palca bujdy o wyczynach Janis podczas tego pobytu.
Karleen Bennett, która niestety nie mogła przyjechać, wie, jakim błotem obrzucono jej koleżankę. Usłyszała, że Janis upiła się jak Świnia i nie dało się z nią pogadać, bo wyłącznie bełkotała. Na pewno też była na prochach, bo przywiozła ze sobą najrozmaitsze dopalacze.
- Ale skąd! - oburza się Karleen. - Nie uwierzyłam. Nie przejechałaby takiej drogi do Port Arthur, żeby się w ten sposób zachować.
Podobno policjanci z Port Arthur też odgrażali się buńczucznie, co by to było, gdyby musieli ją zatrzymać. Na szczęście nie próbowali jej aresztować, bo nie miała żadnych dopalaczy - ani prochów, ani trawy, ani nic. Mimo to panowało powszechne przekonanie, że chodzi naćpana aż po ostatnie pióro na głowie. Po mieście krążyła jeszcze inna plotka. Jakaś kobieta z Port Arthur twierdzi:
- Wreszcie też nazwali ją „świnią”, tak samo jak w ogólniaku.
Philip Carter, który w tym czasie bawił z wizytą w Port Arthur,
nie wiedział nic o jubileuszu ani o przyjeździe Janis. Dowiedział się dopiero pod koniec imprezy. W nadziei na spotkanie popędził do hotelu na końcówkę uroczystości, ale Janis już wyjechała. Zwłaszcza kobiety wieszały na niej psy. Ze zachowywała się oburzająco... nieokrzesanie... że klęła... że wariowała bardziej niż zwykle, opłotkowy wały ją na wy-przódki.
- Moim zdaniem, cokolwiek by zrobiła - mówi ponuro - nawet gdyby zachowała się jak anioł, i tak w Port Arthur nie zyskałaby akceptacji.
Faktem jest, że generalnie zachowała się bez zarzutu. Niewiele sytuacji mogło uchybić jej godności. Co nie znaczy, że obyło się bez incydentów. Przeciwnie, wszystko potoczyło się zgodnie z przewidywaniami.
Janis musiała przeżywać nie lada rozterkę w obliczu tak powszechnego zainteresowania. Z jednej strony łaknęła sławy, z drugiej jej się bała. Owo rozdarcie towarzyszące jej nieustannie musiało nasilić się podczas tego weekendu, kiedy kompleksy i strach nie pozwoliły jej się rozkoszować byciem w centrum uwagi. W Port Arthur owe lęki mogły się tylko nasilić. Ponieważ żyła w większym napięciu, niż ktokolwiek sobie wyobrażał, odmówiła w zasadzie kontaktów z dziennikarzami i zgodziła się tylko na jedną konferencję prasową, co wróciło do niej jak bumerang.
Utrzymała na tym spotkaniu wyjątkowo elegancki ton. Chociaż mówiła głównie o tęsknocie za akceptacją mieszkańców miasta, nie ujęło to jej wypowiedziom uprzejmości ani tolerancji wobec Port Arthur. Rzadko jednak padały z jej ust słowa goryczy.
- Czy zabawiała pani innych już w szkole średniej? - spytano ją.
- Tylko wtedy, kiedy szłam między rzędami - rzuciła cierpko, ale natychmiast dodała poważnie, że jeszcze wtedy nie śpiewała publicznie. Ogólnie rzecz biorąc, wywiad tchnął wielkodusznością wobec niewybaczalnych grzechów otoczenia w stosunku do dorastającej Janis; podkreślała w nim chęć wyciągnięcia ręki prawie do wszystkich, którzy zdobędą się na odwagę, żeby zrobić to samo.
Podczas półgodzinnego spotkania wyrwało jej się też kilka zdań odbiegających od ogólnego tonu wypowiedzi. Rzuciła od niechcenia jakąś uwagę na temat narkotyków (mając na myśli jedynie trawę), mianowicie, że w Port Arthur nastał większy luz. W najgorszym razie było to nierozważne. Dwie inne uwagi dotyczyły jej rodziców. Jedna odnosiła się do warunków noclegu w domu podczas tego weekendu.
- Dali mi takie szerokie łóżko! - zadrwiła, pokazując rękami szerokość około trzydziestu centymetrów. Druga brzmiała: - Ale miło jest wrócić do domu. Rodzice są bardzo tolerancyjni. Kiedy rano wszyscy moi koledzy zwalili się na śniadanie, rodzice się wynieśli.
Powyższe uwagi, wypowiedziane żartobliwym tonem, były zdecydowanie niewinne, zwłaszcza w tym kontekście, i absolutnie nie świadczyły
o jej pysze. Nie chcę przez to powiedzieć, że nie były celowe. Przebijał z nich skryty zamiar sabotażu tego weekendu. Tak się niefortunnie złożyło, że wspomógł ją w tym entuzjastycznie Kanał 4 z Port Arthur.
Skoro stacja nie mogła poświęcić jej więcej niż minutę (co jest wysoce nieprawdopdobne), z pewnością mogła zmontować materiał tak, żeby zachować ducha jej wypowiedzi. Tymczasem miejscowi odebrali słowa Janis jako kąśliwe przytyki pod adresem rodziców. Państwo Joplin też obejrzeli program. Ponieważ nie byli obecni na konferencji prasowej, nie mieli pojęcia o całości. W „Houston Chronicie” ukazał się później cały wywiad, który następnie przedrukowano w „Port Arthur News”. Na początku jednak Joplinowie wiedzieli tylko tyle, ile usłyszeli w telewizji.
A to był dopiero początek. Kiedy Neuwirth wrócił do Nowego Jorku i spytałam go, jak poszło, zarzucił mnie nerwowo stekiem żargonowych odzywek, żeby uniknąć odpowiedzi. Nieco później, w rozmowie z Janis, dowiedziałam się dlaczego. Zwieńczeniem weekendu był z dawna oczekiwany wielki koncert.
Wieczorem, kiedy telewizja puściła wywiad, Janis razem z siostrą Laurą i zgrają znajomych wyskoczyła do klubu Pelican, w którym grał Jerry Lee Lewis. Za kulisami starła się z Jerrym Lee, który wyraził się niepochlebnie o urodzie Laury. Siostra Janis jest bardzo ładna, uwaga była więc najzwyczajniej głupia, i gdyby rozsądek zwyciężył, Janis powinna ją była puścić mimo uszu. Bardzo jednak kochała Laurę. Poza tym „obelga” potrąciła strunę jej koszmarnych przeżyć, toteż wyraziła, i to dość radykalnie, sprzeciw. A dokładniej, zamachnęła się, żeby go walnąć.
- Skoro chcesz się zachowywać jak facet - warknął Jerry - mogę cię tak traktować.
Janis wpadła w jeszcze większy szał, zaczęła ostro pić, pierwszy i ostatni raz podczas tego pobytu w Teksasie. W przeciwieństwie do niej Bobby Neuwirth i John Fisher od początku zaprawiali się tequiłą. Winę jednak ponosiła Janis, że w ogóle ich w tę podróż zaprosiła. Podejrzewam, że przede wszystkim za namową Bobby’ego ruszyli na miasto, jak gdyby Janis pozwoliła im robić, co im się żywnie podoba. Skądinąd prawie tak było.
- Chcieliśmy deczko pohulać - wyznał mi potem John Fisher. - No więc dotarliśmy na lotnisko dość zmarnowani.
Może nawet więcej niż zmarnowani. Niby nie zrobili nic złego, ale też nie zachowali się najlepiej, lekceważąc ewentualne następstwa swoich prowokacji. Joplinowie już obejrzeli program w telewizji i poczuli się upokorzeni. Ugodziło ich do żywego, kiedy rano, po obudzeniu, zastali Johna Fishera chrapiącego po pijaku na kanapie w ich salonie i nieprzytomnego Neuwirtha, który padł w samochodzie pod domem. Gdyby pani Joplin miała pod ręką środek na szkodniki ludzkie, z pewnością by ich spryskała. Z braku takiego środka poprosiła, żeby natychmiast opuścili jej dom. Trudno się dziwić, że rozgniewała się na córkę, z którą wszczęła wyjątko-wo zaciekłą kłótnię, chociaż już w ciągu kilku dni po powrocie Janis do Larkspur jej stosunki z rodzicami się ociepliły.
Tak wyglądał pobyt w Port Arthur. Janis przestrzegała wszelkich form uprzejmości, a chociaż trafił się jeden czy drugi zgrzyt, na ogół zachowała się elegancko. Udzieliła wywiadu dziennikarzom, którego jednak nie zrozumiano. Przebalowała jedną szaloną noc i pokłóciła się z mamą. Wyjeżdżając, zapewne poczuła ulgę, że wraca do Larkspur, gdzie najpierw dużo myślała o tej wizycie, potem mniej, a potem wcale. Tak się przynajmniej zdawało. Nikt nie sądził, że ta sprawa pociągnie za sobą poważniejsze skutki.
Wizycie Janis w Teksasie od początku przyświecały różne cele. Najpierw pałała żądzą zemsty, czemu służyły barwy wojenne i towarzyszące jej plemię. Spotkanie przerodziło się w misję odkupienia i łowy z duszą na ramieniu, czy zaskarbi sobie miłość. Płonęła w niej nadzieja na akceptację, niemożliwe więc, żeby nie oglądała się na przeszłość, tak jak podczas każdego powrotu w rodzinne strony. Przywołane wspomnienia musiały zaboleć, poruszyć jej sumienie, podziałać druzgocąco. Opanował ją wstyd, głód, poczucie winy i gniew za doznane okrucieństwo.
Janis bardzo przeżyła kłótnię z rodzicami i pierwsza powiedziała, że ponosi odpowiedzialność za jej skutki. Z wielkim żalem opowiedziała mi, co się stało:
- Jak rany, mogłam to przewidzieć. Nie powinnam była brać ze sobą tych facetów. - Po czym, próbując jakoś się otrząsnąć, dodała obojętnie:
— Bo powrót do domu jest niemożliwy, prawda?
Westchnęła i znów pomyślała o starciu z mamą. Pani Joplin przyznaje, że w ferworze przesadziła i powiedziała córce ostre słowa, których potem żałowała. Z całą pewnością. Inna sprawa, że Janis też mogła inaczej zareagować na gniew matki.
Podczas tych czterech dni zdarzyło się coś jeszcze. Dowiedziałam się od pani Joplin, że spędziły razem spokojną chwilę, w której Janis powiedziała:
- Mamo, to ty miałaś rację, a ja się myliłam!
Pani Joplin nie wyjaśniła, czego ta wypowiedź mogła dotyczyć.
Pod koniec lipca Janis poznała młodego człowieka, nazwiskiem Seth Morgan, pochodzącego z bogatej, znanej rodziny nowojorskiej, studenta z Berkeley. Ich przygoda miała przebieg typowy, krótki i wyzbyty emocji. Został u niej dzień lub dwa, a potem wyjechał.
Utonął w mgle zapomnienia pośród niezliczonych przelotnych zauroczeń, bo właśnie kolejne skończyło się tego wieczoru, którego zjawił się Seth. W dodatku wtedy Janis bez pamięci durzyła się w Krisie. Kiedy na początku miesiąca w Nowym Jorku roztrząsała melancholijnie rozstanie z Davidem Niehausem, wspominała również tęsknie o innych mężczyznach. Nie wymieniła jednak Setha Morgana.
Gdy wróciła z Port Arthur do Larkspur, Seth zjawił się ponownie, żeby podjąć romans - i zakochała się w ciągu jednej nocy. Chyba po półtora dnia złożyli sobie z Sethem śluby miłości. Nie minęło czterdzieści osiem godzin, a oboje zaczęli mówić o małżeństwie.
Po upływie niespełna półtora miesiąca, czyli jak się okazało w ostatnich tygodniach życia, Janis większość czasu spędzała w Hollywood na nagraniach. Seth został w okolicy San Francisco, wyjąwszy weekendy, na które przylatywał do niej do Los Angeles. Przyglądał się chyba ośmiu sesjom nagraniowym. Dwa razy wyskoczył na krótko do Nowego Jorku. Nasuwa się również pytanie, jak długo bawił w Larkspur razem z Janis. Według Lyndall Erb, Seth zatrzymał mieszkanie w Berkeley przynajmniej przez jakiś czas, nie można więc powiedzieć, że mieszkał w Larkspur, dopóki Janis nie przyjechała do Hollywood, bo wtedy już nie miało znaczenia, w którym domu mieszka. W każdym razie uczucie rozwinęło się między nimi błyskawicznie.
Przez cały rok Janis marzyła o stałym związku, a mężczyźni stanowili najczęściej tylko cienie ulotnego symbolu, do którego lgnęła, puszczając wodze fantazji. Można by rzec, że jej ostatni kochankowie byli zdecydowanie inni niż poprzedni. Cechowała ich większa dojrzałość, niezależność, wyższy poziom. Teoretycznie świadczyło to o zmianie w Janis, skłonności do większego zaangażowania niż dawniej. Przedtem jej związki były, delikatnie mówiąc, kruche. Czasem wręcz nierealne, jak choćby w wypadku Krisa czy kochanka z 1969 roku, którzy po prostu mieli żony. Mimo żywiołowych deklaracji jej romansom zawsze brakowało uczciwości. Prawdziwej miłości nie wymienia się tak szybko, jak to ona miała w zwyczaju. Nawet jej uczucie do Davida Niehausa, zapewne najuczciwsze ze wszystkich, wydawało się dość płytkie, zakrawało na realizację fantazji o miłości, aczkolwiek zbyt niekonsekwentnej, zbyt ulotnej, by zasługiwała na to miano. Janis miała zdumiewającą skłonność do nagłego przerzucania uczuć. Seth, rzecz jasna, odsuwa przypuszczenie, że nie traktowała ich związku dość poważnie. Nie chce uchodzić za ostatni obiekt jej zainteresowań, bo tak go traktuje wielu znajomych Janis. Mają trochę racji, a jednocześnie bardzo się mylą.
Seth twierdzi, że wielką przykrość sprawili mu dziennikarze, kiedy po śmierci Janis określili go jako „bogatego młodzieńca ze Wschodniego Wybrzeża”. Trudno właściwie zgłębić jego pobudki, bo sam twierdzi, że w ich związku najistotniejszą rolę odgrywała jego potencjalna niezależność. Nawet jeśli sam nie miał godziwego majątku, to miała go jego rodzina. W przyszłości miał być bogaty, więc Janis nie musiała umierać ze strachu, że leci na nią z powodów finansowych, czego zawsze najbardziej się obawiała, a w każdym razie najczęściej taką obawę wyrażała. W dodatku Seth nie był jej fanem, czyli, przynajmniej zgodnie z jego oceną, nie ciągnęła go do niej sława. Aspekt finansowy naprawdę zaważył na ich związku. Według relacji wielu znajomych, Janis doceniała fakt, że Seth stawia jej kolacje. Kiedy zaczęła poważnie mówić o małżeństwie, podkreślała, że w kwestii utrzymania nie będzie liczył na jej dochody. Mieli wziąć ślub w Meksyku, a potem ruszyć w rejs. I to nie za jej pieniądze.
- On płaci! - pochwaliła się Dave’owi Richardsowi. - I co ty na to?
Serce Janis podbiło również środowisko Setha. Szczyciła się jego statusem majątkowym, a także społecznym. Seth twierdzi, że Janis nakłaniała go do kontynuowania studiów. Chciała wyjść za absolwenta uczelni, za człowieka „poważanego”.
Poza tymi najbardziej widocznymi oznakami zaangażowania Janis były też aspekty osobiste, równie ważne w nawiązaniu romansu, a jeszcze bardziej przesądzające o jego przebiegu, bynajmniej nie gładkim.
W sierpniu - kiedy znajomość z Sethem mogła trwać nie dłużej niż tydzień - Janis odbyła rozmowę z Bobem Gordonem, podczas której zgłosiła ponuro wątpliwość, czy da się połączyć pracę zawodową z małżeństwem. Wyraziła się wtedy, że musiałaby mieć „bardzo silnego mężczyznę”. Powiedziała, że Seth „traktuje ją lepiej” niż ktokolwiek przedtem i że przy nim „czuje się bardziej kobietą” niż przy jakimkolwiek mężczyźnie. Seth powiedział jednak o Janis i o jednym z jej poprzednich facetów:
- W pewnym sensie go kochała... Chociaż traktował ją podle. - Może tak bardzo szukał dla niej usprawiedliwienia. - Miała bardzo romantyczną duszę - dodał.
Seth Morgan nie jest ani trochę nieśmiały. Jest przystojny, krzepki i nieco szorstki w obejściu. Pod tym względem szczególnie dobrze ucieleśniał fantazje Janis. On z kolei miał własne potrzeby, które ujawniły się w owym szaleństwie, nazywanym przez nich romansem. Bo z pewnością warto się zastanawiać nad płomieniem, który wybuchł tak nagle. Ale kto śmie twierdzić, że udawanie namiętności miałoby być mniej żarliwe niż sama namiętność, lub kwestionować, że Janis nie potrafiła przekuć uczuć w silną więź, która rodzi i krok po kroku kształtuje miłość.
Janis wydawała się bardzo szczęśliwa. W domu w Larkspur przez te sierpniowe dni panował spokój, co dosyć zdziwiło Setha. Kiedy życie przebiegało bez wstrząsów, Janis kręciła się z zadowoleniem, czasem zajmowała się domem, ale najczęściej spędzała czas z Sethem. Rozmawiali długo przy śniadaniu, zasiadywali się przy kawie, potem po lekturze porannych gazet omawiali je jak stare małżeństwo. Spacerowali po lesie, chodzili na plażę i do kina. Seth uważał, że Janis jest pruderyjna. W kinach dla zmotoryzowanych nie chciała się migdalić w samochodzie. Snując wizje przyszłości, Janis miała w głowie ogrody i drewniane pobielane płoty. Małżeństwo jawiło jej się jako nieustające pasmo namiętności, a nie czas nudy, która niszczy ideały. Miało się trzymać dzięki niezachwianej lojalności. Ale ich związek przebiegał burzliwie, a chwile spokoju przesłaniały narwane tempo, które wyznaczało jego gorący rytm. Seth miał wówczas dwadzieścia jeden lat. Jakkolwiek poważnie traktował wtedy ten romans, później przyznał się do własnych zastrzeżeń, że powinien był się dostosować do jej purytańskich - w jego mniemaniu - ograniczeń. Czasem jednak wystawiał je na próbę, żeby sprawdzić wytrzymałość Janis. Związek był burzliwy pod wieloma względami. Janis znalazła się między Sethem a Lyndall, która nadal mieszkała w Larkspur. Jedno uważało drugie za utrapienie, a każde wytrząsało jak z rękawa mocne argumenty, które maskowały rywalizację leżącą u podłoża ich sporu. Ale Lyndall bardziej się broniła, co mogłoby znaczyć, że Seth miał w sobie więcej napastliwości.
Poza tym Seth i Janis wiecznie przeżywali dramaty, które podtrzymywały ich Sturm und Drang. Nagle Janis zaczęła się na przykład zastanawiać, czy znów nie padła ofiarą wykorzystania, lecz nawet jeśli naprawdę żywiła takie obawy, musiała jednocześnie hołubić taką myśl, bo pociągała za sobą gniew, skrupuły, zwycięstwa i porażki, całe to szaleństwo melodramatu, którym się napawała. Ale awantura mijała i Janis znów czuła się szczęśliwa.
Wspólne wakacje przerwał wyjazd Janis do Los Angeles, żeby wybrać materiał do płyty. Nie było jej kilka dni. Seth również wyjechał, do Nowego Jorku, i miał się tam ze mną skontaktować. Jeszcze przed jego wyjazdem z Larkspur Janis zadzwoniła do mnie i bardzo wyraźnie zażyczyła sobie, żebym się z nim spotkała, chociaż za nic nie chciała podać mi powodów swojego nalegania.
- Posłuchaj tylko - uprzedziła. - Mój CHŁOPAK nie jest taki jak
inni!
- No coś ty? - Roześmiałam się. - Będziesz mi się tłumaczyć?
- Nie, nie, nie. Chcę ci oszczędzić zaskoczenia. Ma do ciebie dzwonić. Tłumaczę ci tyłko, że jest inny... Nie jest pięknym chłoptasiem.
- Czyli jest brzydki?
- NIE! Po prostu nie jest pięknym chłoptasiem... nie kapujesz?
- Och, Janis. Co się dzieje?
- Nic takiego... Chciałabym, żebyś go poznała, i tyle.
W końcu jednak Seth nie zadzwonił i do spotkania nie doszło. Kiedy przebywał w Nowym Jorku, Janis zadzwoniła do mnie jeszcze raz, dopytując, czy się odezwał. Uważała, że skoro się nie odzywa, to na pewno ją rzucił.
- No tak! — Westchnęła. - Pewnie znalazł sobie inną dziewczynę.
Nie wyczułam w jej głosie głębokiego rozczarowania. Kilka godzin
później Seth wrócił jednak do Larkspur i Janis znów była zakochana do szaleństwa.
Podczas jednej z rozmów na temat Setha Janis powiedziała coś bardzo dziwnego. Zaproponowała, że podzieli się Sethem ze mną. Ujęła to w swój niezrównany sposób:
- Jak chcesz, możesz się z nim pieprzyć - powiedziała wesoło.
Gdyby kiedykolwiek podobał mi się którykolwiek facet Janis, z całą
pewnością bym go nie kokietowała, a tym bardziej nie zachęcała do kotłowania się na sianie. Janis była wyjątkowo zazdrosna o inne kobiety, chyba że miały skłonności homoseksualne. Zważywszy na jednoznaczność mojej orientacji, z której doskonałe zdawała sobie sprawę, zważywszy również na pozycję Setha, którego nie traktowała jak zabawki, po prostu osłupiałam. Przy swojej zazdrości powinna była rzucić mi zjadliwą przestrogę, a już na pewno nie propozycję. Inna sprawa, że spodziewała się mojej natychmiastowej odmowy.
- Hej, Janis - uniosłam się. - Mówisz do MNIE. Co cię napadło?
Janis tylko się roześmiała i szybko dodała, że nie wie, skąd jej to
przyszło.
Straszliwie zaskoczona, przyjęłam jej słowa za spontaniczny wybuch niewybrednej autodrwiny, ale też zachodziłam w głowę, co ją pchnęło do tak niesłychanej propozycji. Janis zawsze cechowała prosta, można by rzec, pierwotna szczerość. Obdarzona psychiką dziecka, wywlekała wszystko na wierzch, a jej najbardziej aktywne życie emocjonalne rozgrywało się na poziomie, który wszyscy najczęściej skrzętnie ukrywamy. Bo jeśli nie złożyć tej oferty na karb autoironii, można by się w niej dopatrywać sugestii ménage ä trois. Janis często nazywała mnie „żydowską mamuśką” i trudno się oprzeć domysłowi, że w tym określeniu zawierał się gest pojednania wobec osoby, której byłam dla niej jedynie namiastką. Moja rola nie jest tu jednak ważna.
Seth twierdzi, że Janis zapowiadała pogodzenie się z matką. Mówiła
0 jej gniewie i o przykrej sytuacji, którą stworzyła, przywożąc kolegów do Port Arthur. Niewiele powiedziała Sethowi o ojcu, tyle tylko, że obaj mają tak samo na imię. Żartowała na ten temat.
Zachowanie Janis nie wskazywało na to, żeby cokolwiek szło nie tak. Jak zawsze bardzo się miotała. Przy Secie była sympatyczna, czuła, powściągliwa. Ale czasem w jednej chwili przeistaczała się w Pearl za pomocą piór, koralików, samochodu, krzyku, przekleństw, ordynarności, przechwałek i popisów supergwiazdy. Nie widziałam w tym nic niezwykłego.
Seth mówił mi nawet, że Janis ograniczyła picie, chociaż długo nie potrafiła wytrzymać. Szczerze mówiąc, mimo zapewnień Setha bardzo wątpiłam w jej kontrolę. Wspominał wieczór, kiedy Janis, oglądając Krisa Kristoffersona w telewizji, doprowadziła się do stanu, który według niej usprawiedliwiał upicie się. Czasem natomiast libacją świętowała szczęście. Ten okres chyba trwał śmiesznie krótko i zaimponował Sethowi w zestawieniu z codziennością, na którą napatrzył się w lipcu, kiedy Janis upijała się rano, padała w połowie dnia, po czym budziła się pod wieczór, żeby znów się przyssać do butelki. Nie wierzyłam, że naprawdę zrezygnowała ze swoich nawyków.
- No dobra - przyznał w końcu Seth - popijała wieczorami, ale to i tak duży postęp. Była naprawdę szczęśliwa i powtarzała, jakie to niesamowite, że daję jej tyle szczęścia. Twierdziła, że chyba nie musi już pić i że nie chce. - I jednym tchem dopowiadał: - Tyle że wciągnęła mnie w picie. Przedtem nie odmawiałem, ale nigdy nie piłem cały dzień...
Jedno jest pewne. Nie sięgała wtedy po żadne inne środki. Trzymała w apteczce valium w niskiej dawce, ale Seth nie pamiętał, żeby je kiedykolwiek brała. I podkreślał, że „odżegnywała się od heroiny”.
Tak mijał sierpień. W bujnej wyobraźni Janis zrodził się sen o miłości i nawet jeśli te uczucia były złudne, złudzenie jej wystarczyło. Pojawiła się przed nią szansa normalnego życia, a w każdym razie tak jej się zdawało. Małżeństwo miało być formą ograniczenia, którego najwyraźniej szukała ten pierwszy raz w życiu, kiedy zamierzała wziąć ślub. Z pewnością wybrała dziwny czas na małżeńskie plany, po wielu miesiącach depresji, poważnego kryzysu emocjonalnego, a wreszcie po wizycie w Port Arthur. Seth zjawił się w chwili stresu, toteż na dalszy plan zeszła jego wyjątkowość, cechy charakteru, osobowość. Drogą manipulacji psychicznej stworzyła z niego obiekt swych westchnień. Liczyły się tylko emocje. Janis była szczęśliwa. Na wypadek, by ludzie nie reagowali wątpliwościami lub niedowierzaniem, zawsze mówiła o ich związku od niechcenia. Jakby się bała wypaść głupio. Może targały nią wątpliwości... a może coś więcej.
Jeszcze w sierpniu Janis spotkała się z Julie Paul i z jej mężem, kiedy oboje grali w Matrix. Zwierzyła im się z planów małżeńskich, ale jak zwykle drwiła z siebie, a z jej śmiechu i słów wyczytali przekonanie o nieuchronnej katastrofie. Nabijała się z siebie, kiedy mówiła, że prując po szosach na motorze Setha, doigra się śmierci.
- Pomyślcie o mojej karierze! - wykrzykiwała. - Krótkie, szczęśliwe życie Janis Joplin rozbija się w wypadku motocyklowym!
Nie mogę uwierzyć, że nikt nie zauważył bezradności wyzierającej z jej oczu ani nie usłyszał rozdzierającego westchnienia, świadczącego
o tym, że coś tu nie gra. Opinie ludzi z jej otoczenia, którzy potem twierdzili, że nie dawała niczego po sobie poznać, wynikały chyba z niedostatecznej czujności. Ozdrowienie Janis miało swoje granice. Nie ulega jednak wątpliwości, że humor bardzo jej się poprawił. W jej słowach nie wyczułam niczego szczególnie niepokojącego.
Z jednej strony, nie wspomniała o rychłym ślubie, co zakrawa na przedziwne niedopatrzenie, zważywszy na naszą bliskość i częstotliwość rozmów. W normalnych okolicznościach nie zataiłaby przede mną poważnej decyzji ani zresztą bardziej błahej. Już w pierwszych rozmowach z Sethem na temat ślubu wspominali o udziale mediów.
- Jak będziemy brali ślub - powiedziała - zaprosimy kogoś z „Ti-me’a”.
Seth zaoponował. Może więc dla świętego spokoju, bojąc się, żebym nie zawiadomiła prasy, Janis nigdy nie wyjawiła mi swoich planów. Może też bała się mojej reakcji. Wciąż truła mi głowę, że jest zakochana, ale nie zająknęła się poważnie o ślubie. Raz zażartowała, że mogłaby się chajtnąć, ale puściłam uwagę mimo uszu. Nie wyobrażam sobie, żebym na wieść
0 ślubie miała się przestraszyć. Raczej uznałabym to za coś niezwykłego.
I nie muszę dodawać, że bardzo chciałam poznać Setha Morgana.
Nie miałam jednak powodu dopatrywać się czegoś ekstra, co najwyżej poczułabym ulgę, choć i to nie na pewno. W każdym razie ustąpiły moje poważne obawy o nią, które męczyły mnie przez wiele miesięcy. Cały czas nosiłam się z zamiarem porozmawiania z Albertem - nawet jeśli teraz Janis funkcjonowała lepiej, to nadal była w potwornej rozsypce, a mnie się prawie wyczerpała tolerancja na jej, że tak powiem, otoczenie. W dodatku co pewien czas nachodziło mnie przykre wspomnienie tego, jak wyglądała podczas naszego ostatniego spotkania.
John Cooke oburzył się, że mogłabym wspomnieć, jak Janis zwymiotowała tamtej nocy w samochodzie.
- Mam nadzieję, Myra, że nie będziesz opisywała tego w książce?
- uniósł się. — Może zjadła nieświeżego hot doga? Wszyscy bledną, kiedy ich zemdli. Nie uważam, żeby to była ważna okoliczność.
Ale Janis wcale nie była blada. I trudno mi było uznać jej wygląd za nieważny, zwłaszcza w świetle następującego zdarzenia.
Pewnego dnia w sierpniu 1970 roku, chyba pod koniec miesiąca, zadzwonił do mnie do biura Toby Ben. Mówił z przejęciem, wyraźnie zdenerwowany.
- Myra - błagał - nie możesz nic zrobić? Widziałaś, jak Janis wyglądała wtedy w El Quijote? Widziałaś te jej dziwne różowe placki na twarzy?
Aż mnie ciarki przeszły, że ktoś potwierdza moje obawy, i odparłam:
- Owszem, widziałam, a dlaczego pytasz?
- To zrób coś! - zażądał. - Bo tylko tobie na niej zależy!
Sprzeciwiłam się, że to nieprawda, że innym też zależy, tylko najwyraźniej nie widzą powodów do obaw.
- Nie, Toby - zaprzeczyłam. - Prawda jest znacznie bardziej złożona. Nie wiesz...
- Jaka tam złożona! - przerwał mi. - Czy ta dziewczyna ma przyjaciół? Ale takich prawdziwych!
- Wiesz - zaczęłam - w Kalifornii ma...
- Co ty wygadujesz? Tam trwa jedna wielka balanga!
- Och, Toby — jęknęłam - rzeczywiście nie wiem, co tam się wyrabia ani kto...
- Posłuchaj - przerwał mi znowu - pogadaj lepiej z Albertem, bo ta dziewczyna się wykończy!
Mówił przerażająco serio. Poczułam pustkę w głowie; nie chciałam, żeby dotarł do mnie sens jego słów. Nienaturalne rumieńce na twarzy Janis wyglądały okropnie, a wystarczył rzut oka na nią w dowolnym momencie, żeby przeczuć nadciągającą katastrofę. Moje obawy wzrosły, bo ktoś jeszcze zauważył, jak fatalnie wtedy wyglądała. Natomiast jego stanowczość wzbudziła mój sprzeciw. Toby w ogóle nie brał pod uwagę narkotyków. Wiedział, że Janis jest czysta, i nic nie wskazywało na to, żeby nabrał jakichkolwiek podejrzeń w tym względzie. Ja z kolei nie wierzyłam, że coś takiego mogłoby się wydarzyć w najbliższej przyszłości.
Ubzdurałam sobie, że Janis ma przed sobą co najmniej rok. I tak mu powiedziałam. Rzeczywiście, może odejść przedwcześnie, jeżeli nic się nie zmieni, ale jest jeszcze czas. Obiecałam, że pogadam z Albertem, bo od dawna nosiłam się z takim zamiarem.
Toby kilka razy powtórzył swoje ostrzeżenie.
— Jak nic nie zrobisz, ona umrze! Zobaczysz, że umrze!
Zbita z tropu, mimo wszystko zapewniłam go:
- Jeszcze nie teraz. Jeszcze nie umrze. Został jej rok, Toby, a przez ten czas coś zrobimy.
Mimo ewentualnej przesady w dramatycznej przestrodze Toby’ego poczułam się bardzo nieswojo. Nawet jeśli byłam sceptyczna co do prognoz jej rychłej śmierci, to nie miałam zamiaru ich lekceważyć. Potwierdzała się konieczność poważnej rozmowy z Albertem. Roztrzęsiona, poszłam do jego gabinetu i spytałam sekretarkę, czy nie wie, kiedy on przyjdzie. Nie wiedziała.
W pierwszym tygodniu września Janis wyjechała do Los Angeles na nagrania. Zatrzymała się w hotelu Landmark, podobnie jak reszta zespołu, a także John Cooke, Phil Badella i Vince Mitchell.
Sesje nagraniowe były męczące, chociaż nie bardziej niż zwykle. Pod pewnymi względami nawet mniej niż dawniejsze sytuacje w studiu. Stało się tak częściowo dzięki muzykom z zespołu, a częściowo dzięki producentowi Paulowi Rothchildowi, który na pewno świetnie się dogadywał z Janis. W każdym razie nie natknął się na przeszkody, z jakimi musieli się zmagać John Simon czy Gabriel Mekler. Dzięki wszystkim zainteresowanym sprawy w studiu szły dobrze, a płyta Pearl osiągnęła wysoki poziom artystyczny, choć jeszcze potem Paul wspaniale się spisał, dołączając materiał nagrany po śmierci Janis.
Kłopotów nastręczał dobór materiału. Paul i Janis całymi godzinami przesłuchiwali taśmy i podejmowali decyzje w sprawie piosenek. Mając w perspektywie nagranie płyty znacznie przewyższającej jakością wszystkie dotychczasowe, nie dziwi, że Janis szczególnie się nad nią trzęsła. Repertuar był tu najważniejszy, dlatego wybór powodował tyle napięć.
Seth oczywiście raz na jakiś czas wpadał do Los Angeles. Rozpoczęły się między nimi kłótnie, najczęściej dlatego, że Seth nie miał zamiaru spędzać z Janis tyle czasu, ile ona chciała. Trzeba przyznać, że nieźle się wpasował w jej teatr konfliktów i namiętności. Ale nie dziwi też podkreślany przez niego fakt, że czuł się jak autsajder w Los Angeles, gdzie wszystko kręciło się wokół muzyki. Janis dostawała ataków zazdrości i gniewu, w rozsadzającej ją żywiołowości domagała się bezustannego spełniania swoich potrzeb, ale też namiętnie roztaczała wizje zdrady, bez których czuła się dziwnie nieswojo.
- Miałam sen - zwierzyła mi się pewnego dnia. - A sama wiesz, że jak nam na kimś zależy, tracimy umiar! Zaczynamy się narzucać i w końcu go zniechęcamy! Coś takiego właśnie mi się przyśniło. Obudziłam się we łzach!
Podczas naszych częstych rozmów nic w głosie Janis nie zdradzało owego przygnębienia, które widziałam u niej przez całe lato. Ale co najmniej od początku września nie odstępowało mnie wspomnienie jej spuchniętej różowej twarzy. Nie dawała mi też spokoju rozmowa z Tobym.
Rozmowa z Albertem o Janis przez telefon wydawała mi się niemożliwa. Z jednej strony, lekceważyłam własne obawy, z drugiej martwiłam się coraz bardziej. Z kolei Janis twierdziła, że przesadzam. Podejrzewałam, że Albert również dopatrzy się przesady. Tak w każdym razie wtedy postrzegaliśmy sytuację. Mimo wszystko uznałam, że muszę z nim porozmawiać. Nawet jeśli pogróżka Toby’ego była bezpodstawna, nie można tego powiedzieć o reszcie jego obaw. Przepowiednia tak czy owak wryła mi się w pamięć, choćby tylko jako część jego niepokojów, współgrających z moimi.
Prześladowała mnie bez przerwy myśl, że któreś z nas, albo Albert, albo ja, powinno pojechać do Kalifornii, przy czym ja miałam więcej czasu. Posunęłam się w swoich spekulacjach dalej. W otoczeniu Janis przydałby się ktoś zdrowszy i bardzo pomogłoby jej zniknięcie kilku osób. Potrzebna byłaby również fachowa pomoc, może nawet hospitalizacja. Jednego byłam pewna: Janis jest teraz bardziej wrażliwa na zmiany niż kiedykolwiek przedtem. Tyle że właśnie nagrywa płytę, zaplanowaną jako absolutnie wyjątkową, a przecież na tym polega jej praca.
Oto, co się zdarzyło w roku 1969: zanim Albert odbył rozmowę z Janis i namówił ją na wizytę u doktora Rothschilda, zadzwoniłam do instytucji państwowej zajmującej się uzależnieniami i zasięgnęłam opinii dyżurnego psychiatry. Przedstawiłam kłopoty z udzieleniem pomocy Janis, nie wyjawiając jej personaliów, i spytałam, co proponuje.
- Jeśli uda się ją pani namówić - poradził - musi się zgłosić do ośrodka i zarejestrować jako alkoholiczka tak jak każdy inny pacjent.
Pomijam jego szczegółowe rady na temat ewentualnych metod pomocy jako mniej istotne.
- O tym nie ma mowy! — zawołałam. — Niedawno kupiła nowy dom, musiałaby przerwać pracę, na co nigdy się nie zgodzi. Właśnie tworzy nowy zespół.
- Proszę się zastanowić, łaskawa pani — powiedział. — Nie wiem,
o kim pani mówi, lecz ani majątek, dom, praca, ani zespół nie mają najmniejszego znaczenia po czyjejś śmierci!
Doktor Rothschild powiedział coś podobnego i dodał:
- Myślałem, że gdyby mogła zostać w Nowym Jorku... ale ona bez przerwy tylko mówiła o nowym domu i nowym zespole.
Rozmowa o braniu nie wchodziła teraz rzecz jasna w rachubę, bo chciałam z Janis pogadać na zupełnie inny temat. Chwilami pomysł wydawał mi się z gruntu idiotyczny. Denerwowałam się też koniecznością przedstawienia sytuacji Albertowi. Nie miałam pojęcia, jak zareaguje na tak drastyczne fakty.
Janis już była w Los Angeles - chyba dopiero od niedawna - kiedy w biurze zjawił się Albert. Poprosiłam go o rozmowę. Wreszcie miało się udać to, do czego dążyłam bezskutecznie od miesięcy. Przyrzekł mi solennie, że jeszcze tego dnia porozmawiamy. Przez cały dzień odbywał kolejne spotkania. Odebrał chyba ze sto telefonów. O pół do siódmej cały personel wyszedł. Albert nadal wisiał przy telefonie. Czekałam. Dochodziła ósma, kiedy weszłam do jego gabinetu.
Sparaliżowana tym, co zamierzałam mu powiedzieć, chciałam najpierw wybadać jego nastrój. Zaczęłam więc od kilku drobiazgów znacznie odbiegających od głównego celu rozmowy. Albert okazał mi wyjątkową uprzejmość. Wreszcie doszłam do sedna:
- Tak naprawdę chciałabym z tobą porozmawiać o Janis.
Albert spojrzał na mnie z zainteresowaniem i usiadł wygodniej w fotelu. Widziałam, że bardzo się skupił.
- No więc - zaczęłam speszona - chodzi o to, że Janis jednocześnie polepszyło się i pogorszyło.
Ku mojemu zdziwieniu odparł:
- Wiem.
Odetchnęłam z ulgą i otworzyłam usta, żeby zacząć mówić, kiedy zadźwięczał telefon. Dzwonił Mo Ostin, ówczesny prezes spółki Warner Bros. Records.
- Pozwól, że odbiorę - przeprosił mnie Albert. - Zaraz wrócimy do rozmowy.
Wyszedł z gabinetu, żeby odebrać telefon przy biurku sekretarki. Rozmawiał chyba godzinę, może dłużej. Ja byłam cały dzień bez obiadu,
Albert zresztą też. Kiedy skończył, klapnął ze znużeniem na fotel w swoim gabinecie, żeby wrócić do rozmowy. Widać było, jak bardzo jest wykończony. Pokręcił głową z wyraźnym znużeniem i wymamrotał:
- Naprawdę chcę o tym pogadać... ale teraz padam ze zmęczenia... Może odłóżmy tę rozmowę?
- Oczywiście - zgodziłam się. Wstałam i pojechałam do domu.
Po tej próbie moje obawy ucichły. Na pozór niby nic się nie stało. Bezsensowne trajkotanie Janis, perlisty śmiech słyszałam już dawniej. Rzekoma miłość, wspaniały zespół, świetna płyta, wszystko to odsuwałam jako mniej istotne. Jej stan był dokładnie taki, jak powiedziałam Albertowi -jednocześnie lepiej i gorzej. Ale przeszedł mi najgorszy strach. Nie porzuciłam myśli o wyjeździe do Los Angeles, lecz odsuwałam ją od siebie. Porozmawiam z Albertem przy najbliższej sposobności. Nieważne, czy w przyszłym tygodniu, czy za dwa, czy za trzy. Wciąż powtarzałam sobie, że skoro się nie złożyło, to sprawa może poczekać do mojego kolejnego spotkania z Janis, czyli późną jesienią w Nowym Jorku. Zresztą coś podobnego potwierdził później również Toby:
- Boże, wcale nie wierzyłem, że ona umrze! Nie wiem, co mi strzeliło do głowy wtedy, kiedy do ciebie zadzwoniłem!
Nie miałam powodu brać słów Toby’ego poważnie, a zatem uznałam, że widocznie mam pietra, bo jestem nadwrażliwa. Powiem wprost: ani Albert, ani ja nie mieliśmy zielonego pojęcia, że Janis wróciła do ćpania. Sprawa wyszła na jaw dopiero po jej śmierci. Ale w Kalifornii ludzie wiedzieli! I nikt nam o tym nie powiedział.
Trudno, rzecz jasna, stwierdzić, czy cokolwiek dałoby się zrobić, a już na pewno nie można przesądzić, czy coś takiego nie powtórzyłoby się w przyszłości. Ale przynajmniej ja nie potrafiłam uciec od roztrzą-sań, jak wszystko by się potoczyło, gdybyśmy zapobiegli rozwojowi wypadków.
Milczenie wzięło się z nieświadomości, naiwności, niedowierzania. Niedługo przedtem umarł Jimi Hendrix, toteż zapanowało powszechne przekonanie, że coś takiego nie powinno się powtórzyć. Pominąwszy sprawę śmierci, Janis brała, i czyż już samo to nie wystarczało? Większość osób nie miała czasu do namysłu. Ale nawet ci, którzy go mieli, uznali ten nawrót za błahy wybryk, który szybko minie. Janis rzuci, jak tylko przestanie nagrywać. Powodów było co niemiara. Milczenie wzięło się z ludzkiej ułomności. Tak samo jak przedtem.
Wiele miesięcy później, w rozmowie z Tobym Benem, próbowałam wyjaśnić owe wyjątkowe okoliczności, które zaważyły na wprawdzie zrozumiałym, lecz zarazem ostatecznym niepowodzeniu.
— Dobra — powiedział - wierzę ci, naprawdę. Ale chciałbym wiedzieć jedno: czy przedtem ktokolwiek z tobą rozmawiał, czy ktokolwiek wyraził choć jednym słowem troskę o nią?
Do dzisiaj nie jest pewne, kiedy wróciła do brania. W Kalifornii jedni dowiedzieli się wcześniej, inni później. Kilka osób mogło w ogóle nie wiedzieć, dopiero już po wszystkim snuło takie domysły. Inni żyli w całkowitej nieświadomości i nie mieli o niczym pojęcia, tak samo jak my. Z pewnością zaćmienie umysłowe przyszło wraz z udręką wobec tego, co się w końcu stało. W każdym razie jestem prawie pewna, że sytuacja wyglądała następująco: Janis sięgnęła po strzykawkę przypuszczalnie już jedenastego września, na pewno przed śmiercią Jimiego Hendriksa, która nadeszła osiemnastego. Najważniejsze nie jest jednak ustalenie dokładnej daty, lecz przerażającego, zagadkowego powodu.
W hotelu Landmark zatrzymała się Peggy Caserta, jedna z narkomanek, z którymi Janis nie bardzo chciała się widywać podczas wielu miesięcy wstrzemięźliwości. Diler, który dawniej zaopatrywał Peggy, a czasem również Janis, przychodził tam systematycznie jak sumienny handlowiec pilnujący interesów. Nie wiedziałam o tym wcześniej, ale tamtego lata Peggy raz przyjechała do Nowego Jorku i odwiedziła Janis. Nie sądzę, żeby wtedy zdarzyło się coś, o czym nikt się nie dowiedział. Peggy zarzeka się, że do niczego wtedy nie doszło. Prawie na pewno Janis zaczęła ponownie dawać sobie w żyłę mniej więcej trzy tygodnie - z dokładnością do kilku dni — przed śmiercią.
Zanim przestała brać, obie dziewczyny łączyła, przynajmniej w odczuciu Peggy, głęboka przyjaźń7. Łączyła je też więź seksualna. Seth Morgan podsumował to błyskotliwie: „Janis podziwiała Peggy najbardziej ze wszystkich koleżanek... Były do siebie bardzo podobne”. Nie przypadkiem też Janis przyjaźniła się w Nowym Jorku z inną dziewczyną, która pod względem fizycznym była tak do niej podobna, że czasem je mylono. Co do zażyłości z Peggy, w Kalifornii uważano ją za bliską. Nie wątpię, podobnie jak nie wątpię w więzy Janis z innymi narkomanami. Jestem jednak przekonana, że ograniczały się do rytuału igły, wacików, kłucia żył. Nie przypuszczam, żeby w takich okolicznościach mogła się rozwinąć prawdziwa przyjaźń, chociaż jej podstawy nie były tak znów bardziej mroczne niż wiele innych znajomości Janis. Peggy uważała, że kocha Janis, i w pewnym sensie rzeczywiście kochała. Powiedzmy, że łączyło je uczucie, w dodatku nad wyraz złożone.
- Janis dawała mi pociechę - wspomina Peggy. - Uważałam, że jeśli mnie lubi, to znaczy, że jestem w porządku. Była znacznie bardziej wylu-zowana ode mnie. Dużo osób szukało ze mną kontaktu, bo była moją kumpelą... Jej śmierć podcięła mi skrzydła. - Po czym dodaje, że może nie dosłownie. - Pchałyśmy się jak ćmy do ognia.
W każdym razie chociaż Janis nie zakończyła znajomości, ich przyjaźń właściwie się zakończyła. Kiedy znów spotkała Peggy w hotelu, poczyniła kroki podobne do tych, jakie pół roku wcześniej poczyniła wobec Sunshine.
Zadzwoniła do Peggy i oburzona zażądała, żeby przeprowadziła się do innego hotelu. Wiele wskazuje na to, że dzwoniła tak kilka razy. Potem jednak, jak było do przewidzenia, zwróciła się z prośbą o heroinę. Peggy odmówiła, ale w końcu uległa. Później zadręczała się wyrzutami sumienia, co miało być powodem jej trwania w nałogu.
Transakcja musiała mieć przykry przebieg. Janis niewątpliwie dała Peggy zjadliwie odczuć, że dziewczyna trzyma w ręku karty jej przyszłości. Kiedy Janis ją rzuciła, zostawiła Peggy olbrzymią ilość narkotyków. Wtedy Peggy również przestała brać. Janis wyszła z tego czysta, zostawiła natomiast „przyjaciółce” środek do autodestrukcji. Był to gest nienawiści, choć przecież Peggy mogła się tego towaru pozbyć. Taka była atmosfera ich spotkania we wrześniu. Wrogie aluzje nie umknęły uwagi Peggy, bo nie zareagowałaby tak negatywnie na pierwszą prośbę Janis. Nie można jej jednak winić, bo spełniając w końcu tę prośbę, pomogła tylko zrealizować wcześniej podjętą decyzję. Gdyby nie nawinęła się Peggy, Janis znalazłaby inne źródło, jeśli nie tego dnia, to następnego. Janis tak powiedziała do Peggy:
— Jeżeli nie uda mi się raz sobie strzelić w żyłę i przestać, to mam nierówno pod kopułą.
Zycie dalej kręciło się szczęśliwie, czasem Janis wyraźnie łapała dół, ale problem nie wykraczał poza zwykłą huśtawkę nastrojów. W Los Angeles doskwierała jej samotność, kiedy Setha nie było w pobliżu. Chłopcy z zespołu nie lubili rozbijać się po mieście. Janis nie miała nic do roboty. W osamotnieniu czaiły się cienie smętnej melancholii.
W sierpniu Janis podjęła problem wyboru między karierą a małżeństwem. I chociaż z pewnością nie wyzbyła się do końca wątpliwości, już we wrześniu przestała do tego wracać, tylko snuła plany małżeńskie
i omawiała je szczegółowo z Bobem Gordonem.
Pierwszą z takich rozmów odbyła przy kolacji, w obecności Setha. Dotyczyła warunków finansowych małżeństwa. Janis żartowała na temat funduszy powierniczych Setha. Czy nie dostanie połowy tych pieniędzy? Oczywiście że nie, wyśmiał ją Bob. Seth natomiast zyskałby prawo do połowy jej zarobków, bieżących dochodów, a także pieniędzy złożonych przez nią w funduszach powierniczych, których kalifornijskie prawo o wspólnocie majątkowej nie traktuje tak samo. Janis zrzedła mina. Bob miał wrażenie, że Seth jest tym wyraźnie rozbawiony. Później Bob poinformował Janis, że można spisać intercyzę przedmałżeńską, która zniesie wspólnotę majątkową. Janis zażyczyła sobie, żeby przygotował szkic takiej umowy.
Gdyby wierzyć słowom Janis, podjęła stanowczą decyzję. Według Setha Janis wyraźnie chciała zakończyć karierę. Jeszcze tego roku chcieli starać się
0 dziecko. Janis wybrała. Postanowiła od czasu do czasu nagrywać płyty
1 występować, ale zerwać z szaleństwem wiecznego życia w trasie.
A propos tego ostatniego, był taki okres na przełomie lata i jesieni 1970 roku, kiedy organizatorzy i dyrektorzy sal koncertowych w całym kraju zaczęli okropnie się bać występów Janis. Zeby temu przeciwdziałać, nasze biuro przygotowało list otwarty, który agencja rezerwacyjna miała przedstawiać na wypadek ewentualnego sprzeciwu. Wszystko wskazuje na to, że dyrektorzy sal koncertowych bali się co najmniej kilku konkretnych rzeczy. Niektórzy chyba aktów przemocy. Nikt nie ignorował groźby zniszczenia mienia. Realistycznie jednak rzecz biorąc, ewentualni organizatorzy, którzy mieli zapełniać jej kalendarz koncertów, nie musieli się obawiać, bo nigdy nie doszło do większych zakłóceń. Decyzje władz nie wynikały jednak z pobudek racjonalnych. Janis po prostu stała się symbolem. W wielu wypadkach dyrektorzy sal uginali się pod żądaniami miejscowych społeczności, podkręcanych przez kręgi konserwatywne. Zrozumiałam to wyraźnie, kiedy zobaczyłam notatkę z Teksasu, że w Houston zniesiono zakaz wpuszczania grup rockowych z następującymi wyjątkami: „Z wyłączeniem zespołu Doors ze względu na zamęt, jaki wywołali w Miami, oraz Janis Joplin ze względu na jej ogólną postawę” (podkreślenie moje).
Do listu mieliśmy dołączyć oświadczenia sprzyjających nam organizatorów, a także cytaty z prasy, żeby uciszyć obawy. Tego dnia, kiedy przygotowywałam pierwszy szkic, z biura wycinków dostarczono mi stos recenzji z występów Janis. W nadziei że znajdę nadające się do zacytowania opinie, natychmiast otworzyłam przesyłkę. Na wierzchu znalazłam sprawozdanie z koncertu na Stadionie Harwardzkim zamieszczone w „Cambridge Phoenix”. Zaczynał się od cytatu z naszej kochanej Janis: „Moja muzyka wcale nie ma was prowokować do zamieszek! Moja muzyka ma was skłaniać do pieprzenia się!”
Po śmierci Janis przywołał to zdanie pisarz Jon Landau w swej błyskotliwej diagnozie, że pragnęła uosabiać marzenia publiczności, co było prawdą chyba nawet bardziej, niż przypuszczał.
Ale, do cholery, żeby akurat coś takiego trafiło do mnie właśnie tamtego dnia!
- Chryste Panie! - ryknęłam.
Do mojego gabinetu wszedł Albert. Zaśmiewając się, pokazałam mu ten artykuł ze słowami:
- I co powiesz na taki aforyzm? Mam zamiar zamieścić go na początku!
Albert parsknął śmiechem.
- Nie, wyślij go do Spiro Agnew z prośbą, żeby koniecznie pokazał swoim dzieciom!
Jeszcze tego samego dnia chciałam porozmawiać z Albertem, lecz nagle zmieniłam zdanie. Sprawa tego nieszczęsnego cytatu tak nas rozbawiła, że nie chciałam mącić nastroju mrocznymi myślami. Postanowiłam odłożyć poważną rozmowę na kiedy indziej.
Tymczasem miałam stale wrażenie, że Janis poprawia się nastrój. Może nie była to trwała zmiana, ale wobec depresji tamtego lata nie dziwiły mnie chwile melancholii. W każdym razie większość naszych rozmów kręciła się wokół Setha.
- Hej, chciałabym cię o coś spytać - zwróciła się do mnie któregoś wieczoru. - Czytałaś Zmysłową kobietę?
- CO?
- Nie unoś się tak — warknęła. — Przecież tylko pytam!
- Ale po co, u diabła, czytasz takie rzeczy?
- Posłuchaj - odparła z rozdrażnieniem. - Nie prosiłam, żebyś mnie pytała, po co to czytam. Spytałam, czy ty czytałaś.
Akurat nie czytałam, ale ponieważ czułam, co się święci, powiedziałam:
- Przeglądałam w księgarni. Jak mogłaś kupić taką szmirę? Kupiłaś?
- Chciałam cię tylko spytać, czy natknęłaś się na coś, czego byś nie wiedziała?
— Nie!
— Hm — mruknęła. - Hm... bo ja też nie.
— Nic dziwnego. - A pod nosem mruknęłam: - Ty krętaczko.
— Jak mnie nazwałaś?
— Nijak... Janis...
— Ty małpo! Nabijasz się ze mnie!
— Wcale się nie nabijam.
Ale naprawdę tłumiłam śmiech.
Prędko zmieniła temat i powiedziała, że za radą Johna Cooke’a czyta Małego wielkiego człowieka, bo John bardzo interesował się Indianami i bardzo im współczuł.
— Z pewnością lepsza lektura od Zmysłowej kobiety — pochwaliłam.
Kiedyś poskarżyła mi się przez telefon, że za dużo pije i że to źle
wpływa na jej głos. Potem zadzwoniła przestraszona ankietą na temat popularności, bo według danych pisma „Melody Maker” spadła na trzecie miejsce. Kiedy indziej powiedziała mi przez telefon:
— Proszę cię, tylko nie myśl o mnie źle, że o to pytam, bo wcale się nie zamartwiam ani nic takiego. Czy twoim zdaniem w tegorocznej ankiecie „Playboya” zajmę znowu pierwsze miejsce?
Powiedziała mi wtedy, że nagrywanie ciężko idzie. I martwiła się
o repertuar.
Czy to z powodu kariery? Czy tak bardzo przerażał ją nieznaczny spadek popularności, symboliczny odwrót uwielbienia, czego nie wytrzymało jej serce? Ale wyniki sondaży ukazały się już po jej powrocie do narkotyków. Może więc katusze związane z wyborem: kariera czy małżeństwo? Napięcia związane z nagrywaniem? Zew nałogu? Jakaś nieznana siła, która pchnęła ją w to bez powodu? Pięć miesięcy to niezbyt długi okres jak na odwyk od heroiny, a do tego kusząca obecność Peggy na podorędziu. Czy pod naporem tych wszystkich okoliczności tak trudno zrozumieć, że pragnąc zagłuszyć niezliczone problemy - stres, uzależnienie, zmartwienia — znów wbiła sobie igłę w żyłę, czym zyskała odrobinę spokoju?
Do tamtej pory Janis sześć razy przedawkowała, z czego pięć razy heroinę. Znała oczywiście ludzi, którzy umarli od hery. Przede wszystkim Nancy Gurley, z którą bardzo się utożsamiała. Jej śmierć wywołała u Janis wyraźną wizję jej własnej. Inna sprawa, że chyba nie da się ogarnąć myślą swojej śmiertelności. Jeszcze inna sprawa, że infantylizm ćpuna, minimalizujący trzeźwość myślenia, potrafi utożsamiać śmierć z zaśnięciem. (Określenie „przekimnąć się” pochodzi właśnie z takiego dziecinnego słownictwa związanego ze śmiercią. W pewnym sensie każdy haj heroinowy przynosi swoistą śmierć, a zostawiając na boku metaforę, swoistą rzeczywistość. Bezsprzecznie następuje śmierć czucia. Cpun niemal dosłownie doświadcza przeżyć „nie z tego świata”.) Prawie jestem pewna, że Janis uważała śmierć za baśniową krainę szczęścia. Mimo to perspektywa śmierci z przedawkowania wykraczała poza jej pojęcie. Doktor Rothschild próbował nią potrząsnąć swoją przestrogą, wygłoszoną bardzo dobitnie, żeby Janis zrozumiała, co robi. Nie powiedział jej, że może umrzeć od narkotyków, jeśli będzie brała, powiedział, że z całą pewnością umrze, pytanie tylko kiedy. Zapewne nie przekreślił jej dziecinnego przekonania o nietykalności, ale bardzo je nadwerężył. Chyba częściowo dlatego rzuciła. Niemożliwe, żeby znów otwarłszy te drzwi, a w każdym razie kiedy po przerwie wzięła po raz pierwszy, nie zdawała sobie wyraźnie sprawy z rozmaitych następstw. Na tym polegała ogromna różnica między sięgnięciem obecnie a po raz pierwszy. Zmienił się stosunek Janis do hery. Teraz ją potępiała. Wyzbyła się złudzeń, że można się nie uzależnić, a nade wszystko miała wyraźną świadomość ryzyka śmierci. Tak wyraźną, że przez całe lato stale wspominała o związkach ćpania ze śmiercią. Ale poprzestała na nazwaniu prawdziwego charakteru bestii.
Poruszam się teraz na grząskim terenie, dlatego chciałabym postawić sprawę jasno. Żadne moje informacje nie przeczą oświadczeniu koronera, który orzekł przypadkową śmierć. Rzeczywiście, przyjmuję je bez zastrzeżeń na podstawie całej mojej, niemałej, wiedzy. Chcę tylko powiedzieć, że określenie „przypadkowa” to jedynie termin prawny, ograniczony do stwierdzenia, że w decydującym momencie, kiedy Janis po raz ostatni wzięła heroinę, nie przyświecał jej świadomy zamiar odebrania sobie życia. Trafność tego wniosku nie ma nic wspólnego z samym zdarzeniem. Przede wszystkim albo się mówi prawdę, albo kłamie. Zwłaszcza w tej sytuacji prawda jest istotna. Tym bardziej że, o dziwo, dość powszechnie odrzucano to, co sama Janis wielokrotnie przyznawała, i to nie tylko w stosunku do siebie, lecz także, pomijając wyjątki, w pewnych kręgach, w stosunku do całego zjawiska narkomanii.
Grace Slick zaproponowała analogię do wypadku samochodowego, który mógłby posłużyć za przykład, jak powinno się patrzeć na śmierć Janis. Narkotyki?
- Jeżeli ktoś ginie w wypadku samochodowym, to nie powstrzymuje mnie od jeżdżenia.
Jerry Garcia, Richelieu rocka, rzucił na szalę swój autorytet, gdy ogłosił, że wypadki chodzą po ludziach, czy to za kierownicą, czy przy schodzeniu ze schodów, i paradoksalnie (bo jakże inaczej!) ceną życia jest śmierć, co więcej, zawyrokował, Janis miała dobre życie, bo odeszła szczęśliwa; na pewno sama wolałaby, żeby się bawiono, dlatego niech nikogo jej śmierć nie dołuje. Tego typu sądy wcale nie były w środowisku rockmanów odosobnione.
W bliższych kręgach sprzeciwiano się takiemu myśleniu.
- Niby dlaczego księżyc stał tego dnia w znaku Skorpiona? - pytał Sam Andrew. Później odwołał te słowa, ale przytoczył je Peter Coyote, żeby przedstawić śmierć Janis jako zrządzenie losu. Znał człowieka, którego postrzelono z bliskiej odległości, ale pocisk chybił. Seth Morgan był przekonany, że Janis nie miała żadnych „przeczuć... ani nic podobnego”.
O ile pamiętam, Johna Cooke’a, który twierdził, że „to był przypadek w wyniku błędnej oceny sytuacji”, rozzłościł nekrolog w tygodniku „Time”. - Równie dobrze mogliby to nazwać samobójstwem! - wykrzykiwał oburzony. Ale ów artykuł wcale nie sugerował samobójstwa, lecz nadawał jej czynowi siłę sprawczą, obrazowo przedstawiał śmiertelny zastrzyk wykonany ręką Janis. Niepokój Johna mogła jedynie wzbudzić owa zilustrowana nieuchronność. A przywołany obraz nie pozostawiał wątpliwości co do znaczenia tych wszystkich reakcji. Czy to odmóżdżona płytkość Jerry’ego Garcii, czy postawa Petera Coyote’a, któremu zbrakło wysokiej zwykle inteligencji, czy choćby gniewne odrzucenie przez Johna Cooke’a obrazu przywołanego przez „Time”, wszystko sprowadza się do jednego: śmierć przyszła z zewnątrz, tak jak kamień, który spada z nieba. Inne reakcje nie były już tak prymitywne, ale też nie tak rozbieżne. Z kilkoma wyjątkami, nawet dziennikarze nie dopatrzyli się prawdziwego sensu tego zdarzenia. Śmierć Janis można uznać za przypadek jedynie w najwęższym rozumieniu tego słowa.
Przez całe lato kołatała jej w głowie myśl o powrocie do brania i nie odstępowała jej podczas dotkliwej chandry. Janis piła, co bardzo jej źle robiło, chociaż używka była legalna i wyniszczała wolniej. Ponieważ miała mentalność nałogowca, w każdej chwili mogła znów sięgnąć po heroinę. Ale nie sięgnęła. Tego lata męczył ją strach o karierę, nawet większy niż na samym końcu. Ankieta „Melody Maker”, jak wspomniałam, ukazała się już po powrocie Janis do ćpania. Nawet nie wiem, czy wiedziała o liście w sprawie kalendarza koncertów. Gdyby rzeczywiście się nim przejęła, na pewno by mi się zwierzyła. Wiedziała, że płyta odniesie sukces artystyczny, przypuszczalnie większy niż jakiekolwiek wcześniejsze nagranie. Wierzyła w Paula Rothchilda. Wiedziała, że śpiewa lepiej i była zadowolona z zespołu. Nigdy nie miała pełnego poczucia bezpieczeństwa, ale w najgorszym razie nie mogła żywić większych obaw o karierę niż przedtem. Co do zejścia ze sceny, biła się z myślami przez cały rok. Już odczuwała wiele związanych z tym lęków. Uczucie przygniecenia, straszliwy dylemat i potworna depresja sięgnęły szczytu na początku lata. Mimo to nie targała nią pokusa ani w Nowym Jorku, ani w Kalifornii. Opowiadała beznamiętnie o zaprzyjaźnionych narkomanach, którzy w lipcu zatrzymali się również w Landmark. We wrześniu wszystko uległo zmianie. Myślała o małżeństwie, czuła się lepiej. I właśnie wtedy zdecydowała się na to, czemu opierała się przez tyle trudnych miesięcy tak ciężkiej walki. Zdawałoby się, że depresja poprzednich miesięcy zadośćuczyni jej potrzebie kary. Wyrwawszy się z niej, musiała jednak znaleźć sobie inne narzędzie własnego potępienia.
Sześć czy siedem dni przed śmiercią pożaliła mi się, że Setha nie ma z nią w Los Angeles.
- Ale dzwonił dziś do mnie trzy razy! - przyznała.
- Janis, na miłość boską! - zawołałam.
- No wiem! Ale go tu nie ma!
- Wiesz co? - powiedziałam. - Ty chyba nie umiesz cieszyć się szczęściem.
Westchnęła.
- Masz rację.
Moim zdaniem w jej psychice nie było chęci samozniszczenia. Najmniej istotne jest to, ile prawdziwego szczęścia Seth Morgan mógł wnieść w życie Janis. Symbolizował dla niej wybawienie. Dzięki niemu mogłaby rzucić scenę i całe zło, które scena jakoby jej wyrządziła. Symbolizował ucieczkę od Pearl o nieokiełznanym temperamencie. Ponadto z nim mogła przynajmniej spróbować stworzyć prawdziwy związek. Pod tym względem romans mógł stanowić zabezpieczenie tyłów, żeby zapobiec temu, co się ostatecznie stało. Biorąc pod uwagę inne cechy Setha i to, co symbolizował, nieświadomie przyczynił się on - przynajmniej moim zdaniem - do tego, co się stało.
Powrót Janis do brania wydawał się zupełnie bez sensu. Przecież, jak przypominali jej przyjaciele, była świadoma ryzyka. Po prostu brała... żeby się uspokoić... być może dlatego że... że... za dużo piła... na sen... z powodu kariery... pokusy... bo nagrywała... bo... ech... zlekceważyła... ech... ech... bez powodu! Nieprawda! W paradoksie jej nastroju i poprawy sytuacji życiowej tkwi ów sens, owa tragiczna logika poczucia winy.
Najgorsza ze wszystkiego wydaje mi się ambiwalencja uczuć Janis, świadcząca o tym, że wypadki wcale nie musiały się tak potoczyć. Janis natychmiast przyznała się Lyndall i usprawiedliwiła swój krok stresem związanym z nagraniami i niemożnością doboru materiału. Twierdziła, oczywiście, że zwyciężyła pokusa, czyli obecność Peggy i dilera w hotelu.
- Co miałam powiedzieć? - pyta Lyndall. - Powiedziałam, że według mnie to nie najlepszy pomysł. I że nie powinna tego robić.
Janis zapewniła Lyndall, że rzuci zaraz po nagraniach. Wtedy brała tylko co trzy dni. Uprosiła Lyndall, żeby nikomu nie mówiła, no więc nie powiedziała. Nawet jeśli Janis straciła wiarę we własną niezniszczalność, inni jej chyba nie stracili. Uważali ją za nadczłowieka, bóstwo, któremu nic podobnego nie może się zdarzyć.
Janis błagała Setha, żeby pomógł jej przerwać.
- Wesprzyj mnie - prosiła.
Seth był przekonany, że Janis tak się z nim przekomarza, żeby zwrócić na siebie uwagę.
Osiemnastego września 1970 roku zmarł Jimi Hendrix. Nazajutrz wieczorem rozmawiałam z Janis. Agencja Associated Press zwróciła się do niej z prośbą o komentarz.
- Nie mam pojęcia, co by tu... - mówiła Janis. - Może trawestację Johna Bradforda „gdyby nie łaska Boża, to mogłam być ja”?
- Janis, przestań! - zawołałam. - To nie jest śmieszne!
- A mnie śmieszy. No dobra, niech pomyślę. Nie mogę powiedzieć, że jestem wstrząśnięta, bo nie jestem! - A po kilku słowach pochwalnych na temat Jima dodała: - Podobno był na prochach.
Przyczyny śmierci jeszcze nie potwierdzono. Wciąż pozostawało kilka nierozstrzygniętych kwestii.
- Wiem - powiedziałam. - Ale może to tylko zasłona dymna. Muszę kończyć.
Janis westchnęła, jakby niechętnie przerywała tę rozmowę.
- Co takiego, Janis?
- Sama nie wiem - odpowiedziała. - Tak sobie pomyślałam... Ciekawe, co powiedzą o mnie po śmierci.
Czy można sobie wyobrazić, jaką otchłań emocji musiało w niej otworzyć to zdarzenie? Trudno mi uwierzyć, że nigdy nie przyszła Janis do głowy świadoma myśl o samobójstwie. Co za potęga możliwości, wizja władzy! Zeby tak przejść do historii! Musiała ją przynajmniej kusić taka perspektywa. Jednocześnie nie ulega kwestii, że przerażała ją i dawała siłę do porzucenia myśli o obłędzie, a zarazem poczucie, że powinna natychmiast zerwać z nałogiem: Co ja sobie wyobrażam? Ja nie chcę umierać!
Po śmierci Hendriksa Janis mówiła różne rzeczy. Na ogół sprowadzały się do tego, że ukradł jej efekt sceniczny. Chociażby tamta uwaga wypowiedziana do mnie. Bradowi Campbellowi natomiast powiedziała:
- Ciekawe, czy mnie czeka taki sam rozgłos.
Mówiła to tuż po jego śmierci, czyli w afekcie. Późniejsze komentarze ujawniały niewiarę - godzącą w milczenie innych - że coś takiego mogłoby się powtórzyć. Sethowi powiedziała:
- Nie mogę odejść w tym samym roku, bo on jest większą gwiazdą!
A do Peggy wyraziła się tak:
- No to zwiększają się moje szanse. Dwie gwiazdy rocka nie mogą umrzeć jednocześnie.
Niecały tydzień przed śmiercią wyznała Johnowi Tillowi, że „nie ma zamiaru wykręcić nam takiego numeru”.
Właśnie po tej uwadze tknęło go, co ona robi.
- Janis! Co to znaczy? Jak możesz igrać z tym gównem? Czy życie nie jest bombowe?
- Aha, jest bombowe - odpowiedziała. - Tylko nie zawsze wystarczająco.
Podobną rozmowę odbyła z Krisem Kristoffersonem. Nie wspominali o narkotykach.
- Jak rany - dziwił się. - Przecież masz wszystko. Ukochanego faceta, ukochanego producenta. Dziewczyny, artystki mogą o nich tylko pomarzyć. Dlaczego miałabyś to przegwizdać?
- A co to wszystko jest warte? - spytała.
Podczas ostatnich dwóch tygodni życia odbyła też taką rozmowę z Richardem Bellem. Niegdyś powiedziała mu, że nic jej nie obchodzi i że rzuciła nałóg właśnie z braku uczuć. Bo podobno nie chciała tak żyć. Richard w swojej naiwności uważa, że gdyby zareagował stanowczo, może by przestała.
- Gdybym wiedział coś więcej - snuje domysły - gdybym jej przyłożył czy coś takiego, może by już nie wzięła.
Janis zapewniła Richarda, że rzuci, jak tylko skończy towar, który
ma.
Kiedy Vince Mitchell dowiedział się o tym, wpadł w gniew, chociaż właściwie nie na Janis, tylko na Peggy i Setha, którzy bardziej mu podpadli. Ale wszystko skrupiło się na Janis.
- Że też musiałaś wrócić po takim czasie! - wrzeszczał. - Przerwałaś, a teraz znów popłyniesz!
- Chciałam się przekonać - wyjaśniła.
- O CZYM?
- Czy chcę jeszcze brać.
Tylko Vince wyraził ubolewanie, że nikt nie zadzwonił do Alberta. Miał nadzieję, że sam się do niego dodzwoni.
- Przecież obiecywała, że nigdy nie wróci do hery. Zarzekała się.
Clark i Ken w ogóle nie wiedzieli. Trudno ustalić, czy inni wiedzieli,
czy potem tak im się zdawało.
- Dla mnie sprawa była wyraźna jak czarno-biały film - mówi John Cooke. - Zawsze wiedziałem, kiedy Janis bierze!
Z całą pewnością John nie chciał, żeby jego słowa zabrzmiały, jak gdyby szczycił się tym faktem.
Niezależnie od stanu wiedzy bliskich na temat jej powrotu do nałogu prawie wszyscy uważali, że jest wyjątkowo szczęśliwa. Pod koniec tylko raz ogarnęło ją straszliwe przygnębienie, przynajmniej tak to odebrał Dave Richards, który został w Larkspur i pracował przy urządzeniu domu.
Kilka dni przed śmiercią zadzwoniła do Larkspur. Dave nie jest pewien, czy powiedziała mu, że bierze, czy się odgrażała, czy sam się domyślił. Pamięta jednak, że była bardzo kąśliwa i poirytowana, a w jej głosie wyczuwało się silną, obezwładniającą depresję. Dave’owi pomagał przy domu kolega, były narkoman. Dave poprosił go, żeby podszedł do telefonu.
- Ona naprawdę świruje - powiedział Dave. - Moim zdaniem bierze. Pogadaj z nią.
Kiedy kolega odłożył słuchawkę, powiedział tylko słabym głosem:
- Ech!
Mimo podłego nastroju Janis podczas tej rozmowy opowiedziała
o wspólnych z Sethem planach na przyszłość.
Podczas ostatniego weekendu wybuchła między nimi okropna awantura. Zwykłe kupowanie koszuli zakończyło się histerią. Janis dostała furii, że Seth próbuje ją naciągnąć. Twierdził, że żartował, kiedy w sklepie wziął do ręki koszulę i powiedział:
- Bardzo dziękuję, to miło z twojej strony.
Co miało sugerować, że Janis mu ją kupi.
- Wcale nie mam zamiaru ci jej kupować - oświadczyła. Rozgorzała kłótnia, Janis zaczęła się wyzłośliwiać na temat pieniędzy. Po powrocie do hotelu jeszcze bardziej się zdenerwowała i szlochając, pobiegła do swojego pokoju. Seth poszedł popływać w basenie. Janis po pewnym czasie za nim. Była niezwykle wzburzona, płakała ze strachu, że wszystko skończone.
- Była przerażona - wspomina Seth. - Nigdy w życiu nie widziałem takiej trwogi w jej oczach. - Nie przypisuje temu zdarzeniu większej wagi. - Potem wszystko się ułożyło - mówi. Wtedy po raz ostatni widział Janis. Tydzień przed jej śmiercią bawił w okolicy San Francisco, bodajże raz, na krótko, wyskoczył do Nowego Jorku. Ale nie był w Los Angeles, dokąd wybierał się w sobotę, 3 października.
W środę przed śmiercią Janis rozmawiałam z nią o wywiadzie dla Flowarda Smitha z „Village Voice”, który miał go nagrać dla radia. Rozmawiałyśmy jeszcze drugi raz tego dnia. Za każdym razem jej głos brzmiał normalnie. W czwartek też z nią rozmawiałam, żeby poinformować ją o swoich planach na weekend. Powiedziałam, że wyjeżdżam do Woodstock. Skomentowała sarkastycznie:
- A, też tam jedziesz! Jeszcze trochę, a również przeniesiesz się na wieś!
Poinformowałam ją, że w sobotę wracam do Nowego Jorku. Raptem jej głos wydał mi się dziwny, jakby senny, chociaż pora była dość wczesna. Pamiętam, że spytałam:
- Co się z tobą dzieje?
Zaraz się ożywiła i zawołała:
- Nic! Po prostu jestem zakochana!
Tego samego dnia, w czwartek, 1 października, Janis wybrała się do fryzjera, żeby zrobić sobie pasemka. Zaczęła się odchudzać, poza tym opaliła się nad basenem. Rzadko tak dbała o siebie. Wszyscy podziwiali jej wyjątkową atrakcyjność i nieuchwytny urok.
Również w czwartek podpisała swój testament. Był to zwykły zbieg okoliczności. Poprzedni testament istniał od roku 1968. Zapisała w nim cały majątek bratu, a pewną sumę pieniędzy Lindzie Gravenites. Nie uwzględniła ani rodziców, ani siostry. Jeszcze w lipcu Bob zaproponował, żeby go zmieniła. Dorobiła się przecież znacznego majątku, a Linda wypadła już z jej życia. Bob podsunął ten pomysł po jej powrocie z Kalifornii. Zapytał, czy podtrzymuje zapis, że brat dziedziczy wszystko. Odparła krótko:
- Nie.
Przyznała, że teraz łączą ją z rodzicami i z siostrą bliższe więzi. Zmieniono więc zapis: połowa majątku miała przypaść rodzicom, ćwierć Michaelowi i ćwierć Laurze. Gdyby coś się stało, Lyndall miała przejąć ruchomości i rozdać je przyjaciołom. Testament zmieniono rutynowo
i tak też podpisano. Właściwie zjawiła się tego dnia w kancelarii Boba, żeby przejrzeć wstępny projekt intercyzy ślubnej. Testament był gotowy. Bob przedłożył go jej do podpisu. Podpisała automatycznie. W ogóle nie przykładała do niego wagi. Z drugiej strony, bzdurą byłoby twierdzić, że sam podpis nie wzbudził w niej żadnych uczuć. Poprosiła o zabezpieczenie konkretnej sumy na bankiet po jej śmierci i przeznaczyła na ten cel dwa i pół tysiąca dolarów. Wymogła na Bobie obietnicę, że takie przyjęcie się odbędzie. Jak mogła być taka płocha? Znała realia. Może nawet tego samego dnia odbyła ową rozmowę z Dave’em Richardsem, podczas której wyczuł depresję. Ja bym złożyła jej nastrój na karb koszmaru nocnego.
W gabinecie Boba przeczytała uważnie intercyzę. Zadowolona, poprosiła, żeby przepisał ją na maszynie i wysłał do Landmark. W piątek zadzwoniła do Boba i spytała o termin podpisu. Poinformował ją, że potrzebny jest świadek, a on sam może służyć za notariusza. Janis odpowiedziała:
- Mój drogi, nie mamy zamiaru podpisywać przed żadnym notariuszem. Seth i ja podpiszemy sami, i to wiesz gdzie.
Pozostała w tej sprawie nieugięta, ale osiągnięto kompromis. Mieli podpisać sami, a uwiarygodnić później, kiedy Bob notarialnie uwierzytelni dokumenty.
W Woodstock zostałam do piątkowego wieczoru, 2 października. Rano zadzwoniłam z domu Alberta do Howarda Smitha i wysłuchałam wywiadu, który nagrał z Janis. Zastosował się do jej prośby, żebym go wysłuchała. Był to, ogólnie rzecz biorąc, typowy dla niej wywiad. Howard zadał kilka pytań na temat ruchu kobiet, Janis bardzo się bała, czy nie zraziła sobie niektórych ludzi, więc poprosiła, żeby Howard skonsultował te konkretne uwagi ze mną. Na taśmie znalazło się jeszcze kilka takich próśb.
Porozmawiałam chwilę z Howardem na temat jej obaw, ale żadne z nas nie uznało tych wypowiedzi za napastliwe. Zdziwiła mnie więc jej prośba i zaniepokoiła. Kiedy wieczorem wróciłam do Nowego Jorku, nie przestawałam myśleć o Janis. Mimo to odłożyłam telefon na później. Pomyślałam, że może zadzwonię w niedzielę. W sobotę wieczór wybrałam się do Carnegie Hall na koncert Gordona Lightfoota. Potem wydano przyjęcie na cześć Gordona, na które również poszłam. Jeden z przyjaciół odwiózł mnie dość późno do domu. Już u siebie powiedziałam:
— Chyba zadzwonię do Janis.
- Tak, tak, zadzwońmy do niej - podchwycił.
Chwilę się zastanawialiśmy. W końcu zmieniłam zdanie:
- Nie, pewno już śpi. Nie chciałabym jej obudzić. Zadzwonię jutro.
Ten mój impuls wziął się chyba z reakcji na ton jej głosu i wypowiedzi z ostatnich tygodni. Zapewne był odruchem na poziomie, z którego absolutnie nie zdawałam sobie sprawy. Nie można jednak wykluczyć bardziej upiornego powiązania... albo po prostu zwykłego zbiegu okoliczności. Kiedy zastanawiałam się nad telefonem do niej, w Kalifornii musiało być pół do trzeciej nad ranem lub trochę wcześniej. Godzinę śmierci Janis ustalono później na pierwszą czterdzieści tego ranka, w niedzielę, 4 października 1970 roku.
Na biurku w Landmark leżał spis telefonów Janis z soboty 3 października. Najpierw dzwoniła do urzędu miasta, przypuszczalnie, żeby zasięgnąć informacji w sprawie pozwolenia na zawarcie małżeństwa. Nie przychodzi mi do głowy żaden inny powód. Urząd był, oczywiście, tego dnia zamknięty, musiała odłożyć sprawę do poniedziałku. Tego dnia dzwoniła też do krawcowej, która coś dla niej szyła. Następny telefon wykonała do dilera, ale go nie zastała. Dzwoniła do niego potem dwukrotnie. Za ostatnim razem się dodzwoniła. Może została jej jeszcze niewielka działka narkotyku, a może i nie. W tym czasie już na pewno jej uzależnienie wzrosło, mogła być rozdrażniona. Tej soboty Lyndall kilkakrotnie rozmawiała z Janis, która powiedziała jej, że dostała trochę towaru, ale też dolophine, żeby przestać. Mogła to być prawda albo nie. W jej pokoju nie znaleziono dolophine ani metadonu we krwi. O chęci rzucenia mogła świadczyć prośba o ten środek.
Po południu diler zjawił się w hotelu. Można tylko pochwalić jego towar, sądząc po jakości dostawy. Przyniósł Janis porcję specjalnej, wyjątkowo czystej heroiny. Ponieważ brała dopiero trzy tygodnie po wielomiesięcznej przerwie, organizm nie mógł mieć wysokiej tolerancji.
Wstrzyknęła sobie narkotyk pod wieczór, nie wiadomo dokładnie
o której. Mogła wprowadzić do żyły mieszankę z heroiną, którą miała wcześniej. A może był to nowy towar. Ponieważ jednak miała się stawić w studiu, myślę, że bardzo uważała, wzięła mniej niż zwykle, żeby nie oklapnąć, jak dawniej jej się zdarzało.
Wcześniej pokłóciła się z Sethem przez telefon. Tego dnia miał przyjechać do Los Angeles, ale odłożył przyjazd na niedzielę. Janis wpadła w gniew. Takie wybuchy zdarzały jej się jednak wcześniej. Natomiast kiedy wieczorem przyjechała do studia, wszystkich zdumiał jej wyjątkowo dobry nastrój.
- Masz uśmiech na twarzy i skaczesz z radości - chwalił ją Richard Bell, kiedy wyskoczyli w przerwie do chińskiej restauracji.
- To moja słodka tajemnica - droczyła się.
Chłopcy z zespołu wiedzieli, że myśli poważnie o Secie, ale nikomu nie powiedziała o załatwianiu formalności. Nikt nie wiedział, że dzwoniła do urzędu miasta.
Kiedy wrócili do studia, roiło się w nim od ludzi. Był tam Nick Grave-nites. Również autor tekstów, Bobby Womack. Kręcił się Bennett Glotzer. W sumie było chyba ze dwadzieścia, może dwadzieścia pięć osób. Tego wieczoru Janis nie śpiewała, tylko słuchała wersji instrumentalnej, którą jej zespół nagrał tego dnia. To była piosenka Nicka „Buried Alive in the Blues”.
Janis już się cieszyła się na to, że w niedzielę podłoży wokal. Uśmiech
i oczy lśniły jej prawdziwie słonecznym blaskiem.
Przed wyjściem ze studia zadzwoniła do Lyndall. Denerwowała się, że Seth jeszcze nie przyjechał, ale poza tym tryskała radością.
Tylko Vince wyczuł coś nienaturalnego w jej nastroju. Wydało mu się, że „roztacza dziwny blask”.
Sesję zakończono. Większość zespołu zabrała się półciężarówką, na którą mówili „boogie fura”. Janis z Kenem Pearsonem i kimś jeszcze wsiadła do swojego porsche. Pomachała chłopcom na pożegnanie i ruszyli do Barney’s Beanery, żeby się napić. Ken się zgodził. W barze wypiła dwie wódki z sokiem pomarańczowym. Facet, który się z nimi zabrał, zadręczał ją pytaniami o styl śpiewania i tak dalej. Janis nie zwracała na niego uwagi i rozmawiała tylko z Kenem.
- Ty to grałeś? - zapytała, usłyszawszy jeden ze swoich przebojów w szafie grającej.
— Aha - przyznał.
— Cholera! — zaklęła. — Szkoda!
Wyszli z Barney’s Beanery i wrócili do hotelu. Ken pamięta, że podniecona Janis opowiadała o ścieżkach dźwiękowych na płytę. Chciała się upewnić, czy wszyscy w zespole są z niej, Janis, tak samo zadowoleni jak ona z nich. Kilka razy mówiła, że ich uwielbia.
— Gdyby któryś z was mnie zostawił, tobym go zabiła - powiedziała.
Odnosiło się to jednak do przyszłości, a z jej słów emanowała serdeczność i ciepło. Był 4 października, według Kena w przybliżeniu 24.30, kiedy dojechali do hotelu Landmark i Janis sama poszła do pokoju.
Musiała poczuć elektryzujący dreszcz, zważywszy na czystość hery, którą wprowadziła sobie do żyły tym wkłuciem.
Skończywszy, wyrzuciła fiolkę po heroinie do śmieci. Włożyła sprzęt do chińskiej szkatułki, którą odłożyła do szuflady. Zwykle zostawiała ją na stoliku nocnym. Te gesty mogą zasadnie świadczyć, że naprawdę chciała dać sobie w kanał po raz ostatni i żeby nic jej nie przypominało o tym rano. Chciała odrodzić się o poranku.
Heroina mogła ją zabić natychmiast. Ale nie zabiła. Kiedy Janis trochę później zeszła do recepcji, nie mogła wiedzieć, że umiera. Chwilę porozmawiała z recepcjonistą, poprosiła, żeby rozmienił jej banknot pię-ciodolarowy i kupiła papierosy.
Następnie wróciła do swojego pokoju. Zamknęła drzwi, postąpiła krok albo dwa naprzód i upadła jak marionetka, rzucona na ziemię.
Epilog Poprawiony do niniejszego wydania
Zgodnie z oficjalnymi protokołami i oświadczeniami wydanymi przez biuro doktora Thomasa T. Noguchiego, głównego koronera hrabstwa Los Angeles, zgon Janis nastąpił z powodu przypadkowego przedawkowania heroiny (która po wprowadzeniu do organizmu zamienia się w morfinę). Miała również we krwi alkohol, a wątroba wykazywała objawy długotrwałego intensywnego picia. Dodatkowe testy na obecność barbituranów, fenotiazyny, amfetaminy, librium, valium, noludaru, meproba-matu, metadonu, somy, quaalude i kodeiny wypadły negatywnie. Kiedy John Cooke znalazł ciało Janis, wydawało mu się, że przy upadku złamała sobie nos. Badanie jednak wykazało tylko rozciętą wargę, najwyraźniej podczas osunięcia się na podłogę. Protokół koronera nie stwierdza żadnych obrażeń ani śladów przemocy.
Mnóstwo domysłów wzbudzał fakt, że Janis nie umarła od razu. Zdaniem niektórych przedawkowanie heroiny nie mogło tak wyglądać. Jednakże Biuro Koronera Nowego Jorku przekazało mi informację, że nie ma nic niezwykłego w opóźnieniu między wstrzyknięciem a chwilą śmierci.
Gwoli dokładności technicznej należy stwierdzić, że terminu „przedawkowanie” często używa się na określenie przyczyny śmierci związanej z zażyciem heroiny, nawet jeżeli nie istnieje niezbity dowód faktycznego przedawkowania farmakologicznego. Na przykład Raport Stowarzyszenia Konsumentów na temat Legalnych i Nielegalnych Środków Farmakologicznych przytacza badania świadczące o tym, że zwykle dopiero olbrzymia dawka heroiny może spowodować śmierć. Większość zgonów wskutek wstrzyknięcia heroiny w rzeczywistości jest spowodowanych zanieczyszczeniem tego środka różnymi substancjami albo innymi dziwnymi składnikami, co określa się mianem „reakcji synergistycznej”, zachodzącej w pewnych wypadkach przy łączeniu leków lub innych substancji trujących.
Wiosną 1974 roku, podczas sprawy sądowej towarzystwa ubezpieczeniowego, związanej ze śmiercią Janis ujawniono, że dawka morfiny w organizmie Janis nie była zbyt duża. Niewykluczone zatem, że do jej śmierci przyczynił się alkohol albo że śmiertelną reakcję uaktywnił inny nieznany czynnik. Z drugiej strony, ilość morfiny wykazana w protokole nie wyklucza możliwości faktycznego przedawkowania - w porównaniu z dawką przekraczającą tolerancję organizmu Janis albo ze względu na wyjątkową czystość heroiny.
Prywatna uroczystość pożegnalna dla najbliższych członków rodziny Joplin odbyła się w Zakładzie Pogrzebowym Westwood Village, w hrabstwie Los Angeles, 7 października 1970 roku. Zgodnie z wolą Janis jej szczątki spalono i rozrzucono z powietrza nad brzegiem oceanu hrabstwa Marin w Kalifornii.
Posłowie Co robią teraz?
Kris Kristofferson załamał się w studiu, kiedy usłyszał Me and Bobby McGee. Chłopcy z Full-Tilt Boogie Band stali jak ogłuszeni, a Vince, Phil, Cooke i Paul Rothchild trzęśli się jak w nierealnym horrorze, bo nie mogli pojąć tego, co się stało. Nawet Cooke, zwłaszcza na początku, w kółko powtarzał Vince’owi, że może on, John Cooke, po prostu źle się czuje, że to jakiś absurd, i w ogóle gdzie ona jest, przecież poszedłem po nią do pokoju, a tu coś takiego! Coś takiego! COS TAKIEGO! Po upływie dwudziestu jeden lat gitarzysta John Till pamięta, jak się wtedy czuł, i do dzisiaj nie może się z tym uporać. Nie dalej jak w zeszłym tygodniu powiedział, że jasne, pamięta, bo wprawdzie funkcjonował tamtego dnia, ale jakby dostał obuchem w głowę. Wiesz, jak to jest, niby chodzisz, ale to nie znaczy, że nie dostałeś. Biedna Sunshine — teraz nie bierze od dwudziestu jeden lat — została zatrzymana za prochy, które wsadziła sobie do kieszeni, zanim po usłyszeniu wiadomości ruszyła jak szalona samochodem do Los Angeles, a podczas rozmowy ze mną przez telefon szlochała i bełkotała. Przyjechali Linda G., Emmett, Albert, Cooke, Neuwirth, Shine, Jonna, Lyndall i kilka innych osób, bo jedni zawiadamiali drugich. A państwo Joplin polecieli do L.A. na prywatne uroczystości pogrzebowe.
Kilka miesięcy później aktor Peter Coyote opowiedział mi, jak wyglądała sytuacja w domu Janis w Larkspur po jej śmierci. Porównał ją z niezapomnianą sceną z filmu Grek Zorba: „Jak stara baba odwaliła kitę, zaraz, kurwa, zleciały się wszystkie stare dziady” - powiedział. - Ściągali tam różni ludzie, myszkowali po domu i wynosili towar! Rzucali się, ja chcę to, a ja tamto. Nie wierzyłem własnym oczom. Różni ludzie brali sobie, co się tylko dało, nawet tacy, których bym o to nie podejrzewał. Cholera, wiem, że i tak by to wszystko rozdała. Ale wpieniałem się na myśl o tym, że tak miała przez całe życie, i pomyślałem, jak można kogoś tak parszywie traktować”.
Właśnie takie postawy opisałam w niniejszej książce i dlatego zamiast polecieć natychmiast do Los Angeles, zostałam w Nowym Jorku.
Kilka dni później Paul Rothchild zabrał się do opracowania płyty, którą jednogłośnie postanowiono zatytułować Pearl. Zespół Full-Tilt Boogie został tam jeszcze około dwóch tygodni, dogrywając partie instrumentalne. Chłopcy w końcu osiedli na rok w Woodstock, w stanie Nowy Jork, gdzie zajął się nimi Albert w nadziei, że może pozostaną zespołem bez „niej” i może nawet zagrają z innym wokalistą. Ale plany spełzły na niczym i muzycy wyjechali z Woodstock. Clark Pierson mieszka obecnie w Tampie, Ken Pearson, Brad Campbell i John Till mieszkają w Kanadzie, grają z różnymi grupami, podobnie jak Richard Bell, który mieszka na przemian w Toronto i w Woodstock.
Członkowie Big Brother and the Holding Company mieszkają na Zachodnim Wybrzeżu i nadal raz na jakiś czas występują razem, odkąd reaktywowali zespół w roku 1987. Wiadomo jednak, że to już nie są lata sześćdziesiąte! Może zresztą jedna podróż na szczyt za życia wystarczy. W dodatku każdy z nich ma własne pasje. Dave Getz maluje i robi niesamowite grafiki. Prowadzi również restaurację, w której sam gotuje. James Gurley tworzy niesłychaną muzykę z zespołem Maruga, z którym gra wszystko od New Wave po bluesa. James rozśmieszył mnie, opowiadając
o płycie medytacyjnej, której melodia idzie „bum, bum, bum, bum”... A ja rozśmieszyłam jego, mówiąc, że wychodzę z pokoju... Sam Andrew natomiast zawsze nas zdumiewał, bo w trasie czytał Prousta po francusku albo z nudów studiował pomysły Bacha. Dlatego teraz, chociaż zarabia na życie jako doradca finansowy, żyje bardzo intensywnie w Seattle, bo jednocześnie pisze i produkuje sztuki oraz ślęczy nad pamiętnikami. Peter Albin pracuje dla dystrybutora płyt w San Francisco, ale nadal komponuje. Gra z grupą zwaną Dinozaurami, ale oczywiście zawsze gra na basie z Big Brotherem, kiedy zespół daje koncert.
Janis uwielbiała saksofonistę „Snooky” Flowersa, który mieszka teraz pod Oakland i zajmuje się fotografią. Prowadzi poza tym zespół fun-kowy. Mimo usilnych starań nie mogę odnaleźć Richarda Kermode’a, chociaż podobno też muzykuje nad Zatoką San Francisco. Nie mogę także zlokalizować perkusisty Maury’ego Bakera. Roy Markowitz, który kiedyś grał z Janis na bębnach, mieszka w Nowym Jorku. Ale ci muzycy pracowali w zespole, który nazywaliśmy Kozmic Blues. Nigdy nie stanowili jednolitej grupy, toteż większość z nich po prostu się rozjechała.
Przyjaciół i znajomych Janis dosięgła też mniej lub bardziej tragiczna śmierć:
Mike Bloomfield - gitarzysta bluesowy z Chicago zmarł z przedawkowania w roku 1981 w wieku 39 lat.
Emmett Grogan - znaleziony martwy z przedawkowania w wagonie metra w pobliżu Coney Island, w stanie Nowy Jork, w prima aprilis, 1978 roku.
Paul Butterfield - wielki bluesman, zmarł w wieku 44 lat w 1987 roku. Przyczyna śmierci jest nieznana, ale z pewnością żył w abnegacji, ostro pił i często nadużywał różnych środków.
Richard Manuel - pianista o gołębim sercu z Band, odebrał sobie życie w 1986 roku, mając 40 lat.
Po raz ostatni widziałam Richarda Manuela na pogrzebie Alberta Grossmana na początku tego samego roku. Stanęło mu serce, kiedy zasnął w samolocie do Londynu. Miał 59 lat.
W październiku 1991 roku producent Bill Graham zginął w wypadku śmigłowca pod San Francisco, kiedy wracał po koncercie do domu w hrabstwie Marin. Był człowiekiem niesamowitym, żywiołowym, nawiedzonym, wybuchowym. Mimo to nikt w świecie muzyki pop nie dorównywał mu perfekcyjnością. W latach osiemdziesiątych zorganizował olśniewające widowisko dobroczynne Live Aid i dwa benefisy Amnesty International. Jako pierwszorzędny producent koncertów oraz wydarzeń muzycznych na świecie, odcisnął prawdziwe piętno na kulturze popularnej. Był niezapomnianą postacią, toteż jego śmierć można niewątpliwie uznać za koniec pewnej epoki.
Kilka lat temu odszedł z tego świata Seth Joplin, ojciec Janis, którego tak bardzo kochała i podziwiała. Godnie przejął pałeczkę Michael Joplin, młodszy brat Janis, który został jednym z najlepszych rękodzielników w kraju. Wykonuje prace w szkle i przepięknie zdobione projekty ryte w wielkich wazach i wspaniałych naczyniach szklanych. Jego twórczość to dzieło śmiałego, oryginalnego talentu. Laura Joplin, która pracowała w szkolnictwie, zajmuje się teraz schedą po siostrze, a poza tym sama pisze książkę. Matka Janis mieszka na Zachodzie.
Sy Rosen, Ralph Gleason i Bert Block nie żyją. Rockowa dziennikarka Lillian Roxon zmarła w 1973 roku na zawał serca podczas ataku astmy. Kenneth Threadgill umarł kilka lat temu śmiercią naturalną. Wraz ze śmiercią cudownej Geraldine Page teatr i kino amerykańskie straciły jedną z najlepszych aktorek. Gabriel Mekler, producent drugiej płyty Janis w Columbii, I Got Dem Ol’Kozmic Blues Again Mama!, zginął w 1978 roku potrącony przez samochód niedaleko swojego domu w Los Angeles. W innym wypadku samochodowym zginęła Julie Paul, jedna z przyjaciółek Janis z Teksasu. Znakomita artystka Jay de Feo, bliska koleżanka Janis w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych, zmarła kilka łat temu z powodu choroby.
Jesienią 1990 roku Seth Morgan zginął w wieku 41 lat, pędząc na swoim harleyu. Pijany, naćpany, uderzył we wspornik mostu w Nowym Orleanie. Wraz z nim zginęła młoda kobieta, którą wiózł. Zdarzenie miało miejsce pięć miesięcy po ukazaniu się jego powieści Homeboy (Ziomek) opublikowanej przez Random House. Książce zrobiono niesłychaną promocję, przy czym głównie nagłaśniano jego obraz jako młodzieńca z lepszej sfery, syna marnotrawnego, który najpierw stał się przestępcą, a następnie wrócił do domu już jako pisarz. (Na początku łat osiemdziesiątych Morgan odsiedział trzy lata z wyroku dożywocia z zawieszeniem na pięć lat za kilkaset rozbojów z bronią w ręku.) Na początku jednak zyskał popularność dzięki związkowi z Janis, któremu nadawał znacznie większą wagę, niż miał on w rzeczywistości.
W Żywcem pogrzebanej przedstawiam Setha Morgana jako mężczyznę, z którym Janis pod koniec życia planowała małżeństwo. Nie znaczy to, że traktowała sprawę poważnie. Pominąwszy jedną wspólnie spędzoną noc latem przed śmiercią, znajomość Setha Morgana z Janis trwała najwyżej pięć tygodni u schyłku jej życia. Staram się go przedstawić tutaj w jak najlepszym świetle. Jest to ukłon w stronę jego ojca, postaci szanowanej w literackim świecie Nowego Jorku, człowieka kulturalnego i poważanego. Seth Morgan natomiast zawsze wydawał mi się złym nasieniem, chociaż nie sądziłam, że aż tak bardzo, kiedy rozmawiałam z nim zaraz po śmierci Janis. Miał wtedy zaledwie dwadzieścia jeden lat, a ja uznałam go za ponurego typa z odrobiną wdzięku, pochodzącego ze znakomitej rodziny, o czym wiedziałam (podobnie jak Janis) wyłącznie z jego ustawicznych wzmianek na ten temat. Dużo mówił o pieniądzach, co drugie zdanie wtrącał coś na temat „funduszu powierniczego” i dla wzmocnienia efektu dorzucał słowo o „sferach”. Majątek i pochodzenie liczyły się dla Janis, w jej odczuciu stanowiły atuty zwiększające jego szanse w porównaniu z przeciętnymi, kręcącymi się koło niej fanami. Chciała również pokazać światu, że „brzydka dziewucha z Port Arthur” potrafi dochrapać się fortuny i pozycji społecznej. Jestem pewna, że miała nadzieję zaimponować też swoim rodzicom.
Janis nie brała heroiny, kiedy Seth Morgan po raz pierwszy trafił do jej domu (próbując sprzedać jej kokainę, której nie łubiła). Niedługo potem znów zaczęła brać, albo za jego poduszczeniem, albo dlatego, jak można wywnioskować z niniejszej książki, że skusiła się do ponownego sięgnięcia na widok Peggy Caserty, swojej lesbijskiej kochanki. Co do rzeczonego małżeństwa, Sunshine, mnie i innym przyjaciołom zawsze wydawało się dziwne, że Janis nie zająknęła się do nas słowem o tych planach. Po jej śmierci dowiedziałam się, że dzwoniła do ratusza przez centralę hotelu Landmark. Nie wiadomo, czy to prawda. Rzeczywiście mówiła mi, że się zakochała, i niektórym przyjaciołom wydawała się naprawdę szczęśliwa. Miała nadzieję, że Seth Morgan jej nie wykorzysta!
Na początku lat osiemdziesiątych Morgan zadzwonił do mnie i powiedział, że właśnie wyszedł z więzienia. Oznajmił też, że napisał tysiąc stron powieści. Chciał, żebym przedstawiła go agentowi i prosił o zdjęcie Janis. Odmówiłam w obu sprawach. Ojciec mógł mu załatwić agenta, co w końcu zrobił. Co do zdjęcia, twierdziłam, że nie mogę znaleźć, bo czułam pismo nosem.
Dziesięć lat później, ale jeszcze przed publikacją powieści, oświadczył mi, że ma zamiar wykorzystać „znajomość” z Janis i poprosił o moje błogosławieństwo. Kiedy odmówiłam, zdenerwował się. Następnie zaczął mnie nękać pijackimi, obelżywymi telefonami. Na szczęście mieszkał w Nowym Orleanie. Kilka miesięcy przed publikacją jego powieści w „GQ” ukazał się artykuł o nim. Nawet jeśli uwzględnić pewną dozę przesady, zarzucano mu tyle niegodziwych czynów - sutenerstwo, wymuszenia, kradzież, celowanie z broni palnej do kobiet na pustych szosach
- że przeraziłam się nie na żarty. Poczułam ulgę, kiedy przestał wydzwaniać. Niedługo po wyjściu książki zginął.
Nawet jeśli romans z Morganem odbił się niekorzystnie na Janis, tak bym to podsumowała: jak już wspominałam, kiedy się poznali, miał zaledwie dwadzieścia jeden lat. Janis była wtedy w wyjątkowo złym stanie
- przemęczona, pełna obaw, niezwykle samotna. Pieniądze, którymi chełpił się Seth, stanowiły - w jej mniemaniu - ważny dowód, że nie będzie na niej żerował. Seth Morgan wstąpił na drogę przestępstwa i dostał surowy wyrok. Zeby brać na muszkę starsze wdowy na szosach! To niemożliwe, żeby Janis na serio interesowała się takim mężczyzną.
Jeszcze jedno uzupełnienie do tej części: Peggy Caserta, „współautorka” książki pod tytułem Going Down with Janis (Mój upadek z Janis), ostatnio podobno mieszkała w Hollywood. Nikt z przyjaciół Janis nie wie dokładnie ani nie chce wiedzieć.
Ogólnie rzecz biorąc, zdarzyło się zadziwiająco mało tragedii spowodowanych przez narkotyki bądź alkohol - Mike Bloomfield, Paul Butterfield, Richard Manuel, Emmett Grogan. Zwycięstwa są znacznie bardziej imponujące, podobnie jak sukcesy życiowe, odniesione przez większość osób tworzących w różnych okresach lat sześćdziesiątych krąg bliskich Janis.
Nikt nie zmienił trajektorii życia tak drastycznie jak Tary Owens, jedyny przyjaciel Janis, który znał ją przez całe życie. Mieszka w Austin, jest współwłaścicielem wytwórni Catfish Records, promującej bluesa, a ponadto wspólnikiem w wytwórni nagrań wideo. Jako były narkoman na odwyku piastuje urząd prezesa oddziału CARE (Community Aids, Resources and Education - Towarzystwa Pomocy i Oświaty Społecznej), jeździ po całym kraju z wykładami na temat AIDS i uzależnień. Jest również prezesem oddziału specjalnego do spraw AIDS przy Teksaskim Stowarzyszeniu Doradców w dziedzinie Narkomanii i Alkoholizmu. Jack Smith, ważna postać z teksaskiego okresu Janis, tak się wyraził o Tarym:
- Zupełnie jakby wyjechał na jakiś czas, a potem do nas wrócił. Jack, który prowadził program badań psychologicznych na Uniwersytecie Teksaskim, postanowił dotrzeć z nauką do młodzieży ze szkoły średniej
i z radością upowszechnia teraz zdrowy tryb życia na terenie Austin.
Część innych członków teksaskiej paczki pozostała w stanie Samotnej Gwiazdy. Dave Moriaty mieszka w Austin, podobnie jak, według moich ostatnich informacji, Wally Stopher. Poeta i prozaik Jim Langdon, który miał tak duży wpływ na najwcześniejsze zainteresowanie Janis bluesem, osiadł w Houston, gdzie jest redaktorem „Houston Chronicie”. Najbliższa przyjaciółka Janis z dzieciństwa, Karleen Bennett, mieszka w Austin. Grant Lyons, dzięki któremu Janis poznała twórczość Leadbeł-ly’ego, mieszka w San Antonio. Żywiołowy John Clay przebywa w rodzinnym Stamford, również w Teksasie. Nikt nie widział ostatnio Boba Clarka, który podobno też mieszka w Houston. Johnny Moyer przypuszczalnie osiadł w Austin. Jack Jackson również przebywa w Austin i ma kolekcję starych nagrań JJ.
Inni członkowie teksaskiej paczki mieszkają teraz w San Francisco lub w okolicy: Dave McQueen jest prezenterem wiadomości w rozgłośni WSAN. Powell St John ożenił się i wychowuje w Berkeley dwie córki. Philip Carter pracuje przy komputerach. Arlene Elster mieszka na północ od San Francisco i jest właścicielką szkółki roślin. Chet Helms, który sprowadził Janis z Teksasu, żeby zaśpiewała z Big Brotherem, jest właścicielem galerii sztuki Atelier Dore, Inc. w San Francisco. Ze starej paczki teksa-skiej tylko Travis Rivers, dzięki któremu „Janis wpieprzyła się do Big Brothera przez łóżko”, mieszka w Nowym Jorku. A mówiąc poważniej, przez wiele lat kierował wspaniałym zespołem Trący Nelson i Mother Earth. Teraz jest doradcą komputerowym w firmie projektowania graficznego.
Prawie wszyscy wymienieni poniżej żyją w zdrowiu i dobrze się mają:
Phil Badella mieszka na północ od San Francisco.
Mark Braunstein mieszka w hrabstwie Sonoma, w Kalifornii, gdzie od 1970 roku pracuje w przemyśle muzycznym, prowadzi dwa znane kluby nocne w okolicy.
John Cooke mieszka w Wyoming, Arizonie, Południowej Dakocie albo Delaware i napisał powieść The Snowblind Moon (Zaślepiony księżyc).
Peter Coyote, jeden z najbliższych przyjaciół Janis, został wybitnym aktorem i pisarzem. Obecnie pracuje nad książką na temat lat sześćdziesiątych w San Francisco. Grał ważne role w filmach ET, Outrageous Fortune, The Jagged Edge (Nóż), a także pierwszoplanową w filmie A Man in Love.
Clive Davis, który podpisał z Janis umowę w Columbia Records, jest teraz prezesem Arista Records i wydaje Whitney Houston, Arethę Franklin, Taylor Dayne, Lisę Stansfield oraz Annie Lennox.
Lyndałl Erb zajęła się nauką i została biologiem.
John Fisher mieszka w Nowym Jorku i jest konsultantem do spraw produkcyjnych fabryki lodów Häagen-Dazs. Niegdysiejszy kierowca naszej limuzyny (właściciel Love Limousines), dziś nie ma w ogóle samochodu!
Vinnie Fusco mieszka w Pensylwanii i prowadzi różne przedsięwzięcia muzyczne.
Nancy Getz (Evans-Baysinger) jest właścicielką i kierowniczką Rocket Lab Mastering and Digital Editing Suite w San Francisco do spółki z mężem Fredem Baysingerem.
Bob Gordon, adwokat i przyjaciel Janis, prowadzi kancelarię nad Zatoką San Francisco. Zajmuje się stroną prawną schedy po Joplin.
Diane Gravenites pracuje jako psychoterapeutka w Kalifornii. Wykorzystuje w swoich zajęciach muzykę do wywoływania odmiennych stanów świadomości.
Nick Gravenites wychowuje dzieci w północnej Kalifornii. Komponuje i śpiewa bluesa lepiej niż kiedykolwiek.
Linda Gravenites (Lefkowitz) mieszka w okolicy Russian River na północ od San Francisco. Robi przepiękne okna witrażowe.
John i Johanna (Schier) Hallowie mieszkają na północy stanu Nowy Jork. John zawsze uprawiał czynnie politykę i zajmował się prawodawstwem hrabstwa Ulster, ale ostatnio bardziej realizuje się muzycznie, podobnie jak Johanna. Oboje skupiają się na pisaniu piosenek, co zawdzięczają we własnym przekonaniu Janis, bo swój pierwszy przebój Half Moon, napisali na jej prośbę. John, który po śmierci Janis prowadził znany zespół Orleans, wrócił na scenę.
Ellen Harmon ma się dobrze i mieszka na Zachodzie.
Richard Hundgen prowadzi apartamentowiec na Nob Hill wart dziewięćdziesiąt milionów dolarów.
Julius Karpen nadal mieszka w San Francisco.
Kris Kristofferson jest oczywiście gwiazdą filmową, ale czasem odrywa się od aktorstwa i pisze znakomite piosenki, a raz na jakiś czas daje koncert.
Elliot Mazer mieszka w Oakland w Kalifornii, gdzie prowadzi badania z zakresu techniki transmisji radiowej. Od czasu do czasu zajmuje się produkcją płyt. Ma być producentem kompletu płyt CD Joplin, który ma wydać Sony Musie pod auspicjami wytwórni Columbia.
Vince Mitchell mieszka na granicy północnej Kalifornii z Orego-
nem.
Bob Neuwirth tworzy sztukę i mieszka w Los Angeles oraz Nowym Jorku. Nagrał dwa dobre albumy country-folk. Pracuje nad kolejnymi nagraniami.
George Ostrów prowadzi sklep z gospodarstwem domowym w Nowym Jorku.
Suzy Perry przypuszczalnie mieszka na Alasce.
Michael J. Pollard odnosi sukcesy w branży filmowej i mieszka w Kalifornii.
Dave Richards, który pomalował fantastycznie porsche Janis, jest bardzo utalentowanym cieślą i mieszka w San Francisco.
Paul Rothchild, jako producent co najmniej stu albumów płytowych, jest rozrywany w swojej branży. Zajmował się produkcją muzyki do filmu The Doors.
John Simon mieszka na północy stanu Nowy Jork. Wykonuje i pisze piosenki oraz sztuki teatralne na scenę muzyczną. Jest mężem piosenkarki i aktorki C.C. Loveheart.
Sunshine (Pat Nichols) przeżyła jedno z najbardziej spektakularnych ozdrowień. Znajomy pisarz określił ją niegdyś jako młodsze wcielenie Janis. Mieszka w pobliżu Santa Cruz, gdzie przez dwanaście lat pracowała jako kierowniczka działu kadr United Artists Cable. Kiedy jeszcze walczyła z nałogiem, zrobiła dyplom z archeologii na Uniwersytecie Kalifornijskim.
Linda Waldron mieszka na Wschodnim Wybrzeżu.
Jann Wenner, redaktor naczelny i wydawca „Rolling Stone”, zrobił oszałamiającą karierę jako znakomity, wpływowy wydawca.
Pamiętamy Janis
Powell St John: Najbardziej utkwiło mi w pamięci pierwsze spotkanie z Janis. Szła korytarzem gmachu Związku Studentów na Uniwersytecie Teksaskim, cała w czerni, zasępiona. Pasjonowałem się wtedy Kerou-akiem i beatnikami. Nie wiedziałem, czy już była na North Beach, ale pomyślałem sobie, że wygląda mi na taką osobę! Inni widzieli w niej klocowatą grubaskę, ale ja wiedziałem, że coś w niej kipi, coś ją rozsadza od środka. Jak bym to nazwał? Może charyzmą z buzią w ciup. Prezencję miała doskonałą. Pominąwszy czarny strój, prezencję i zacięte usta, pamiętam jeszcze własną myśl: „Kto to może być!!!?”
Travis Rivers: Janis miała uroczego kundla, który wabił się George. Pewnego dnia zaginął. Janis odchodziła od zmysłów. Poradziłem jej, żeby zadzwoniła do nielegalnej rozgłośni KSAN z prośbą, by puścili informację, ale nie chciała. O ile pamiętam, w końcu Bill Graham dał ogłoszenie do radia. [Mówię Travisowi, że pies nigdy się nie znalazł.] W takim razie to musiało być wcześniej, w roku ’66 albo ’67. Wreszcie znalazło go dwóch facetów. Janis szalała z radości. No więc kupiliśmy gdzieś butelkę southern comfortu i pojechaliśmy po psa. Już była wielką gwiazdą -w każdym razie w San Francisco — no więc facetów dosłownie poraziło, że sama pofatygowała się po psa! Złożyła im autograf na butelce. Jak rany, ta butelka pewno gdzieś tam jeszcze istnieje.
Tary Owens: Janis prowadzała się z Julie Paul i zażyła garść prochów. Spotkałem ją w gmachu Związku Studentów na Uniwersytecie Teksa-
skim. Dokonała się w niej całkowita zmiana osobowości, jakiej nie widziałem nigdy przedtem ani potem. Przypominała wystraszoną pięcio- lub sześciolatkę. Nie mówię o słabości, bo nie widziałbym w tym nic nadzwyczajnego. Chodzi o coś zupełnie innego. Mówiła głosem małej dziewczynki i roztaczała wokół siebie aurę dziecka.
Jack Jackson: Janis nie była atrakcyjna, w każdym razie podczas studiów na uniwersytecie. Miała nadwagę i okropną cerę. Chodziła w czarnym trykocie i obcisłych bluzach. Boże, nikt by na nią nie poleciał, choćby nie wiem jak chciała! Ale wyczuwałem w niej... coś, czego nie znałem, a chciałem poznać. Kiedyś poszedłem za nią po cotygodniowym wieczorze folkowym. Towarzyszyłem jej przez kilka godzin, kiedy snuła się po miasteczku uniwersyteckim i wylądowała w starym obskurnym budynku, który nazywaliśmy Gettem. Niebawem sam się tam wprowadziłem. Dlaczego za nią poszedłem? Bo wiedziałem, że gra w niej coś, czego nie znałem, a chciałem poznać. Dlatego chciałem być tam, gdzie ona.
Jack Smith: Jeszcze w czasach Port Arthur grywaliśmy w brydża z dziadkiem. Brydż z dziadkiem to najnudniejsze zajęcie pod słońcem. Ale z Janis?! Sytuacja wymykała się spod kontroli! Janis rozkręcała się, rozkręcała do granic... fruuu!... roznosiła ją energia. Przy niej poczciwy brydż z dziadkiem zamieniał się w sakramencki ogień.
Pepi Plowman: Janis i ja dużo jeździłyśmy austostopem, najczęściej z Austin do Houston. Julie Paul szalała z tego powodu, ale miała fałszywe wyobrażenia o naszym stopie. Byłam wtedy bardzo młoda. Janis nazywała mnie „niewinną Pepi”. Kiedy poznałam ją u Threadgilla, wepchnęła mnie pod stół, bo miałam tylko siedemnaście lat. Ale dużo śpiewałyśmy w drodze, na co nie zdobyłabym się w knajpach, bo miała tak rozwinięte poczucie rywalizacji. Kiedyś w San Francisco spytałam ją:
— Jak to jest być osobą sławną?
Na co odparowała:
- A co? Chcesz założyć zespół?
Kochałam Janis. Zawsze trzymałam jej stronę, co nie zawsze rozumiała.
Freda Slote: Była łatwowierna! Wierzyła w takie rzeczy, w które nikt dorosły przy zdrowych zmysłach nie wierzy! Kiedyś w Getcie zjawił się facet na motorze, który jej wmawiał, że jest poetą, a naprawdę nie umiał dosłownie sklecić do kupy dwóch słów. Janis mi go przedstawia:
- Wiesz, to jest poeta.
- Jaki tam poeta! Chce cię zaciągnąć do łóżka.
Na co ona:
- Też nie mam nic przeciwko temu.
Janis wiecznie szukała miłości. Szukała zastępczej mamy i zadałaby się bez żadnych obiekcji nawet z trójokim psem, gdyby w grę wchodziło uczucie. Nic nie wiem o matce Janis, ale bardzo mi to dawało do myślenia.
Linda Waldron: Janis i ja mieszkałyśmy razem od 1962 roku z przerwami do połowy 1965. Mieszkałyśmy w suterenach i czynsz opłacałyśmy za śpiew Janis. Przy czym nie były to mieszkania w suterenach, lecz zwyczajne sutereny. W jednej urządziłyśmy sobie prawdziwe gniazdko, i było cudnie. Wszędzie rozwiesiłyśmy jej płótna. Porozstawiałyśmy świece. Pamiętasz? Zawsze, kiedy wprowadzała się do pokoju w hotelu, rozkładała koronki, zapalała świece, zasłaniała abażur i rozwieszała swoje dziwne obrazki. Mówiłam wtedy, że „janisuje” teren. Rozsadzała ją taka energia, że odciskała piętno na wszystkim. Jeszcze nie używałyśmy spidu, a już wtedy nakreśliła sobie poważne cele. Nawet kiedy była bez pracy, trzymała się planu. O wyznaczonej porze słuchała muzyki country, o innej bluesa. Wsłuchiwała się we frazy, zatrzymywała płyty, uczyła się słów. Boże, miała nawet wyznaczoną porę na grę w bilard! Towarzyszyłam jej w różnych fazach iście olimpijskiego treningu. Ktokolwiek sądzi, że Janis wzięła się znikąd, ma źle w głowie. Pracowała jak szalona!
James Gurley: Pamiętam, jak pierwszy raz wybrała się na miasto z zespołem. Pojechaliśmy do baru zwanego Both/And na niższym odcinku Haight, żeby posłuchać Big Mamy Thornton. Janis, podzwaniając biżuterią, usiadła z tyłu, a Big Mama Thorton zaśpiewała Bali and Chain. Wtedy Janis usłyszała ten numer po raz pierwszy. Big Mama wykonała go w tonacji dur, swobodnie, nie akcentując miar. Myśmy zagrali go w tonacji moll, trochę zwolnili, i tak już zostało.
Donna Dauser: Pewnego razu spotkałam ją pogrążoną w depresji. A zaczęła już robić prawdziwą karierę. Spotkałam ją na Haight. Powiedziała, że czuje się parszywie, bo w jakiejś ankiecie okrzyknięto ją królową soulu. Była zbulwersowana, że ktokolwiek postawił ją przed Arethą
Franklin. Miała na głowie koszmarną czapkę. Ohydną granatową, udzier-ganą z wełny. Ale włożyła ją, bo tak fatalnie się czuła. W życiu nie widziałam nikogo w takiej depresji. Wtedy wszyscy pili piwo Rainier. Było bardzo mocne i nazywano je „zieloną śmiercią”.
Dave Getz: Zaczęła wtedy z nami śpiewać. Mieszkała z Travisem. Odwiozłem ją do domu. Ale jego nie było, tylko siedziało kilka osób i coś sobie wstrzykiwało. Ktoś szykował się właśnie do odlotu. Janis wpadła w szał! Nie widziałem, żeby ktoś tak się pieklił. Wrzeszczała, płakała, na co wszedł Travis. Nakrzyczała na niego:
- Przecież umówiliśmy się! Obiecałeś! Takich rzeczy miało przy mnie nie być!
Nie wytrzymałem, próbowałem ją uspokoić.
- Oni tylko grzeją meskalinę - pocieszałem ją, bo tak mi się zdawało.
- Nie rozumiesz, że ja nie mogę tego oglądać! Po prostu nie mogę!
- rozdarła się.
Bo igła też stanowi swoiste uzależnienie. Godzi w nasze najgłębsze lęki, niosąc buzującą, obrzydliwą pokusę. Dlatego nie chciała jej oglądać.
Travis Rivers: Naprawdę kochałem Janis. Oświadczyłem jej się, ale ona zgrywała twardą sztukę. Zamierzała zostać gwiazdą i przebierać wśród facetów, w każdym razie taki podała mi powód odmowy.
Mark Braunstein: Pamiętam, jak podczas pierwszego pobytu w Nowym Jorku weszliśmy do Kansas City Maksa. Stanęliśmy w kolejce. Janis z chłopakami, Dave, Albert, ludzie, którzy się do nas przyplątali, już nie pamiętam. W restauracji panował tłok. I właśnie kiedy weszliśmy, z szafy grającej rozległy się dźwięki piosenki „Janis” w wykonaniu Country Joego. Nagle wszystko zamarło. Cała paczka liczyła około dziesięciu osób, Janis po prostu była jedną z nas. Kopnęliśmy się do wielkiego okrągłego stołu w głębi, stołu zarezerwowanego dla gwiazd. Co za wejście!
Linda Gravenites: Latem roku 1968, kiedy naprawdę wszystko się rozkręciło, a dziennikarze oszaleli, mieszkałyśmy na Noe Street. Janis czytała artykuł o sobie. Raptem podniosła wzrok i powiedziała:
- Boże, a jeśli oni odkryją, że jestem tylko Janis?
Dave Moriaty: Ostatni raz widziałem ją na Konferencji Sztuki Komicznej w Berkeley. Siedziała na bagażniku swojego porsche i narzekała na brak prawdziwych przyjaciół, bo czepiają się jej tylko fani. Ale na wypadek, gdyby kryli się wśród nich dobrzy przyjaciele, zajodłowała głośno między kolejkami southern comfortu.
Elliot Mazer: Przypomina mi się próba podczas tworzenia zespołu Kozmic Blues. Do dziś widzę, jak Janis stoi i rozmawia z Michaelem Bloomfieldem i ze mną, zastanawia się, jak wykonać pewien fragment piosenki. Widzę, jak się skupia i dopytuje o szczegóły nagrania. Pamiętam jej uwagę, koncentrację i rzetelność w pracy.
Peter Albin: Do dzisiaj wkurzam się na artykuł o rozłamie i chciałbym sprostować to, co napisał wtedy Tony Glover w „Rolling Stone”. Przytoczył rzekomy cytat z Janis:
- Pod koniec już wszyscy świrowali.
Wynika z tego, że skoro świrowali koledzy, Janis też się wciągnęła. Ale według nas to ona świrowała. Niepotrzebnie odstawiała różne numery. Na przykład w teatrze Tyrone’a Guthriego położyła się dosłownie na mikrofonie, ciężko dysząc. Może robiła coś podobnego wcześniej, ale nigdy do mikrofonu. Powiedziałem więc:
- Kiedy Janis już skończy udawać Lassie, zagramy następny kawałek.
Na co odcięła się wprost do mikrofonu:
- Wal się, jak rany.
I to najbardziej wryło mi się w pamięć.
Vinnie Fusco: Napięcie między Janis a zespołem rosło. Czy ktokolwiek z nas mógłby zapomnieć? Nikt jednak nie wiedział, że naprawdę szykuje się przełom. Pamiętam natomiast, że ktoś zaczął się zastanawiać, jak daleko by zaszła, gdyby miała wielkich muzyków. Wtedy spytałem:
- A dokąd chciałabyś dojść?
Wszystko zaczęło się, kiedy trzeba było zgrać synchrony na płytę i ludzie narzekali. A może chodziło o recenzję z koncertu? W każdym razie muzycy powtarzali na wyprzódki „ciekawe, dokąd by zaszła”. Uważam, że zespół powinien się rozwijać, a nie zatrzymywać w rozwoju, bo teraz zmieniamy bieg, bo zamierzamy zająć się czymś innym! Bez sensu! Powinni byli nagrać drugą, trzecią płytę, chyba że na którymś etapie Janis gotowa byłaby odejść. Albert powtarzał tylko:
- Jak trzeba,to trzeba.
- Sama mówiłaś - Vinnie zwraca się do mnie — że Janis przesiadywała w twoim gabinecie, pogrążona w depresji. Chyba naprawdę nie wiedziała, co robić. A on przypuszczalnie jej powiedział: „Jak trzeba, to trzeba”.
Janis nie była na to gotowa. Rozegrała się tragedia osobista i muzyczna. I wtedy tak uważałem, i dziś.
Johanna Hall: Kto by przypuszczał, że razem z Johnem napiszemy dla niej taki przebój! Ale przypomina mi się okres na długo przed Half Moon, który spędzaliśmy w kuchni, kiedy mieszkaliśmy w kamienicy na Lower East Side. Wspinała się po schodach, przystawała i tam śpiewała, a kiedyś wypiła kuchenne sherry, bo nie było żadnego alkoholu na podorędziu. Pamiętam, jak razem z Johnem przygotowaliśmy bluesowe wersje kolęd. Do dzisiaj mam w uszach „O, miasteczko Betlejem”. Bardzo żałuję, że tego nie nagrałam. Zarabiałam wtedy trzydzieści dolarów tygodniowo w „Village Voice”, a John pięć dolarów za wieczór w Café Wha! Nie stać nas było na magnetofon! Dopóki Janis nie nagrała Half Moon. Dasz wiarę? Może byście mi napisali piosenkę. No dobra. I zabraliśmy się. Zostawiła mi po sobie jakąś siłę. Odebrałam to jako prawdziwy spadek po niej.
Vince Mitchell: Pamiętasz, jak kupiła sobie nowy dom? Poprosiła, żebym załatwił jej wóz meblowy i wyjechał po nią do Bus, Van i Storage, sklepu z używanymi meblami na Haight-Ashbury. A w sklepie zaczęła wykrzykiwać:
- Wezmę tę lampę - piskliwie. - Wezmę ten dywan - tubalnie.
Spędziliśmy tam trzy godziny, wybierając fajne, wygodne meble.
Wiesz, jaka była. Ktoś stanął na dywanie, a Janis naskoczyła na człowieka:
- Pan wybaczy, ale ten dywan już jest sprzedany.
Zwijano nam dywany dosłownie pod nogami. Bawiliśmy się setnie.
Richard Hundgen: Wpadłem któregoś razu do Janis, kiedy zaczynała z Full-Tilt Boogie. Zaczęła ich wychwalać pod niebiosa. Rozdała im kartki papieru, nastawiła płytę, chyba Johna Cipolliny. I kazała spisać wszystkie akordy, na przykład C7 i tak dalej. Wszyscy zapisali poprawnie,
i to jednocześnie. Oni musieli się czuć idiotycznie, ale ona promieniała.
Diane Gravenites: Kiedyś w niedzielę rano wpadłam do niej na późne śniadanie. Wywlokła się z sypialni, pewno miała kaca, ale była wyciszona i delikatna. Po chwili oświadczyła:
- A teraz muszę się znów wcielić w Janis Joplin.
Poszła do łazienki, włożyła boa z piór, szpilki, cały strój. I wyszła jako Janis Joplin! Chyba kiepsko jest nawet we własnym domu musieć odgrywać jakąś rolę.
Sam Andrew: Pamiętam widok rozlazłej Janis w Pepperland. Wyraźnie podupadała, stała się karykaturą siebie z najlepszego okresu.
Paul Rothchild: Zanim nagraliśmy płytę Pearl, spędziłem mnóstwo czasu u niej w Larkspur. Powtarzałem jej, że stworzyła jeden z najznakomitszych głosów na świecie, tyle że w dwa lata może sobie zedrzeć gardło.
- Śpiewałaś w chórze kościelnym, prawda? - spytałem.
- Aha - potwierdziła.
- A ja w synagodze i byłem kantorem kongregacji młodzieży. Zabawmy się znów w dzieci. Zaśpiewajmy tymi głosami.
I tak zrobiliśmy. Usiedliśmy na podłodze i zaśpiewaliśmy każde po swojemu, ja w starożytnym języku, a ona hymny kościelne.
- Od tego zaczniemy - powiedziałem. - Od tego, jak teraz śpiewasz.
Clive Davis: Tuż przed przyjęciem, które wydałem na jej cześć po koncercie w Garden, pokazała się z cudownej kobiecej strony. Byłem ciekaw, jak przyjmie tego rodzaju przyjęcie, urządzone na moją modłę, z kelnerami, bajerami, z takimi wielkimi artystami z jej pokolenia jak Bob Dylan, Laura Nyro czy Ahmet Ertegun. Szalała z podniecenia. Uprzedziła, co włoży i jak będzie wyglądała, a ze sceny w Garden ogłosiła, że musi wcześniej wyjść, żeby się przygotować na przyjęcie na swoją cześć. Wejście miała wspaniałe. Do dzisiaj hołubię wspomnienie tamtego wieczoru, jej wdzięku, oczekiwań, starań, żeby dobrze się ubrać i pięknie wyglądać.
Johnny Winter: O tak, premiera Myry Breckinridge. Jasne, że pamiętam. Janis i ja bardzo się wystroiliśmy. Ona bez przerwy chodziła taka odstawiona, ale pamiętam, że wtedy wystąpiła w starej pelerynie z mnóstwem piór na głowie. Ja wbiłem się w czarny aksamitny garnitur. Jak rany, bo nieczęsto człowiek ma okazję zobaczyć Mae West i Raquel Welch jednocześnie! No więc przyjechaliśmy do teatru, feeria świateł, hollywoodzki tłum. Czuliśmy się jak para popaprańców. Pamiętam, jak szliśmy przejściem do naszych miejsc i nagle zerwały się oklaski. Popatrzyliśmy po sobie, bo wiedzieliśmy, że to nie może być dla nas. Ktoś coś powiedział,
i wtedy zrozumieliśmy, że ludzie wzięli mnie za Mae West!
Sunshine: Janis wróciła z trasy. Linda się wyprowadziła, a ja zamieszkałam z Janis. Czyli musiał być rok 1969. Słyszę dochodzące z kuchni poranne odgłosy, parzenie kawy, szczęk naczyń. I nagle Janis zaczyna śpiewać wstęp do Cry Baby. Śpiewała w kółko. Próbowała różnych ozdobników, żeby trafić w sedno. Kiedy weszłam do kuchni, zarumieniła się, bo zrozumiała, że przez chwilę jej słuchałam. Potem razem pojechałyśmy na Haight. Postałyśmy na rogu, popijając Ripple. Na rogu Haight i Clayton stałyśmy oparte o parkometr i popijałyśmy Ripple.
Bob Neuwirth: Pamiętam, jak wyśmiewała rozmaite absurdy, i pamiętam, jak wywoływała na lotniskach zamęt swoim pojawieniem. Pamiętam też pierwszy raz, kiedy wykonała Me and. Bobby McGee. Byłem wtedy z Michaelem Pollardem, pojechaliśmy do hotelu Chelsea. Janis i Linda szyły ubrania, Janis miała przy sobie gitarę. Właśnie nauczył mnie tej piosenki Gordon Lightfoot. Kiedy zagrałem, Janis powiedziała, że chce to śpiewać. Spisała słowa, akordy nie były zbyt trudne. Wzięła gitarę i z miejsca zaśpiewała to rewelacyjnie jak cholera.
Peter Coyote: W roku sześćdziesiątym ósmym dziennikarze naprawdę zakotłowali Janis w głowie. Dlatego razem z Emmettem zabrałem ją, żeby posłuchała Jimmy’ego Witherspoona w Village Vanguard w Nowym Jorku. Dał popis takiego bluesa, że mógłby nim chyba zgolić psu sierść. Był to ukłon w stronę Janis, a zarazem wyzwanie dla niej.
- Proszę bardzo, moja droga - i powalający koncert.
Kiedy indziej mijaliśmy salę Fillmore East i nazwisko Janis figurowało przed Staple Singers, na co zwróciliśmy uwagę. Nie po to, żeby ją pognębić, ale żeby dać jej poczucie rzeczywistości. I jeszcze jedno wspomnienie. Mieszkałem na wsi, w lesie, kiedy umarła. Ktoś pojechał do miasta
i przywiózł tę wiadomość. Wtedy usiedliśmy całą grupą, wszyscy muzycy, w kręgu i stworzyliśmy Blues dla JJ. Wymyślaliśmy na poczekaniu kolejne linijki, śpiewaliśmy i graliśmy, a kiedy skończyliśmy, wyszedłem na dwór i zastanowiłem się, czy kiedykolwiek ktokolwiek stworzył coś podobnego.
Clark Pierson: Kilka dni przed śmiercią Janis mknęliśmy Sunset Boulevard jej kolorowym porsche do Barney’s Beanery. Pamiętasz tę knajpę? O Boże, jaka Janis wydawała mi się szczęśliwa. Odsunęliśmy dach, pędziliśmy jak szaleni, a ja się fantastycznie przy niej czułem. W Beanery zastaliśmy spory tłum, chociaż Janis nie znała nikogo osobiście. Okazali się jednak jej fanami, zabawiliśmy tam chwilę. Z ciekawością przysłuchiwałem się jej rozmowom, bo naprawdę była otwarta. Gotowa rozmawiać ze wszystkimi. A dwa dni później nie żyła.
Myra Friedman: Richard Avedon fotografował Janis przez pierwsze dwa miesiące po przyjeździe Big Brothera do Nowego Jorku, a kiedy zdjęcie ukazało się w „Vogue’u”, Janis stwierdziła, że jej się nie podoba. Wręcz uznała je za koszmarne. Było wspaniałym dziełem sztuki. Zajmowało trzy czwarte rozkładówki, a obok widniała szpalta entuzjastycznego tekstu. Janis wpadła do mojego gabinetu wściekła i warknęła:
- Co za ohyda! Mojej mamie się spodoba!
Szukała trafnego wizerunku i chciała wtedy uchodzić za hipiskę z ulic San Francisco. Dlatego Bob Cato, dyrektor artystyczny Columbii, zorganizował następną sesję, która odbyła się kilka miesięcy później. Tym razem z nią pojechałam.
Nigdy nie widziałam, jak fotografowano Janis w Kalifornii, chociaż widziałam wielokrotnie jej sesje w Nowym Jorku. Przyglądałam jej się podczas pracy z Avedonem, podczas wspaniałej sesji ze Scavullem i z Da-videm Gahrem, wielkim dokumentalistą. Widok był niezapomniany. Nigdy nie widziałam, jak Herb Greene czy Baron Wolman ją fotografowali, bo sesje odbywały się w San Francisco. Z całą pewnością nie zachowywała się przed obiektywem jak osoba, która uważa, że jest brzydka. Innymi słowy, umiała pozować. Ale chciałabym przypomnieć, co powiedziała potem. Szłyśmy ulicą, objęła mnie i poprosiła o potwierdzenie, że naprawdę jest mi bliska.
- Pewno fajnie zajmować się reklamą kogoś, komu naprawdę na tym zależy.
Prawdę mówiąc, w głębi serca nie uważałam, że zajmuję się reklamą jej, ale nie chciałam tego podnosić. Potwierdziłam swoją bliskość i przyznałam jej rację. Stamtąd pojechałyśmy bodajże na nagranie programu Cavetta. Janis uwielbiała Dicka Cavetta i bardzo chętnie występowała w jego programie. Do dzisiaj trzymam oryginalne notatki, które sporządziłam po rozmowie telefonicznej z nią, a które chyba nigdy nie ukazały się drukiem. Jej sympatia wynikała z jego uwagi, bo Cavett naprawdę słuchał, co według niej trudno było powiedzieć o większości gospodarzy innych gwiazdorskich programów. Prawie jestem pewna, że jej wypowiedź
o Cavetcie nigdy nie ujrzała światła dziennego, bo nie miałam okazji przekazać jej uwag, zanim dostałam w środku nocy telefon z wiadomością, że Janis nie żyje.
Dyskografia
BIG BROTHER AND THE HOLDING COMPANY, Mainstream S/6099 (nakład wyczerpany)
Bye, Bye Baby i Easy Rider / Intruder, Light Is Faster Than Sound / Call On Me / Women Is Losers / Blindman / Down On Me / Caterpillar / All Is Loneliness
Uwaga: Po śmierci Janis Columbia Records wydała wznowienie płyty Mainstream LP z dwoma dodatkowymi utworami wydanymi pierwotnie na singlu: Coo-Coo i The Last Time. Columbia C 30631 (nakład wyczerpany)
CHEAP THRILLS, Columbia CK 9700; PCT 00488
Combination of the Two /1 Need a Man to Love / Summertime / Piece of My Heart / Turtle Blues / Oh Sweet Mary / Ball and Chain
I GOT DEM OL’KOZMIC BLUES AGAIN MAMA! Columbia CK 9913; PCT 00748
Try / Maybe / One Good Man / As Good As You’ve Been to This World / To Love Somebody / Kozmic Blues / Little Girl Blue / Work Me, Lord
PEARL, Columbia CK 30322; PCT 30322
Move Over / Cry Baby / A Woman Left Lonely / Half Moon / Buried Alive in the Blues / My Baby / Me and Bobby McGee / Mercedes Benz / Trust Me / Get It While You Can
Uwaga: Columbia wydala kwadrofoniczny album LP Pearl na początku lat siedemdziesiątych. Znalazły się na nim nieco zmienione aranżacje wokalne utworów My Baby i Get It While You Can, a także wydłużone zakończenie Trust Me. Columbia CQ 30322 (nakład wyczerpany)
JOPLIN IN CONCERT, Columbia CGK 31160; CGT 31160 Płyta pierwsza: Down On Me / Bye, Bye Baby / All Is Loneliness / Piece of My Heart / Road Block / Flower in the Sun / Summertime / Ego Rock Płyta druga: Half Moon / Kozmic Blues Move Over / Try / Get It While You Can / Ball and Chain
Uwaga: Płyta pierwsza zawiera występy z zespołem Big Brother. Płyta druga zawiera występy z zespołem Full-Tilt Boogie Band.
JANIS JOPLIN’S GREATEST HITS, Columbia PG 33345; CK 32168 Płyta pierwsza: Ze ścieżki dźwiękowej filmu Janis Mercedes Benz z Pearl LP.
Bali and Chain, poprawiona wersja, Frankfurt, Niemcy 1969
Try, poprawiona wersja, Toronto 28/06/70
Summertime, Frankfurt 1969
Albert Hall Interview
Cry Baby, z Pearl LP
Move Over, wersja na żywo z programu Dicka Cavetta, 1970
Wywiad telewizyjny Dicka Cavetta
Piece of My Heart, z Cheap Thrills LP
Jubileusz Liceum Ogólnokształcącego w Port Arthur
Maybe, Frankfurt, Niemcy 1969
Me and Bobby McGee, z Pearl LP
Płyta druga: Wczesne wykonania
Nagrania z 1963, 1964 w Austin, Teksas
(“'Nagranie z 1965 w San Francisco z Dick Oxtot Dixieland Jazz Band) Trouble in Mind / What Good Can Drinking Do / Silver Threads and Golden Needles / Mississippi River / Stealin’ / No Reason for Living / *Black Mountain Blues / *Walk Right In / *River Jordan / *Mary Jane / Kansas City Blues / Daddy, Daddy, Daddy / C.C. Rider / San Francisco Bay Blues / Winin’ Boy / Careless Love / I’ll Drown in My Own Tears
FAREWELL SONG, Columbia CK 37569 (Wydana w 1982); PCT 37569
Tell Mama / Magic of Love / Misery’N / One Night Stand / Harry / Raise Your Hand / Farewell Song / Amazing Grace / Hi Heel Sneakers / Catch Me Daddy
CHEAPER THRILLS, Big Brother and the Holding Company, Edsel Records U.K. (wydana w 1983)
Let the Good Times Roll / 1 Know You Rider / Moanin’ at Midnight / Hey Baby / Down On Me / Whisperman / Women Is Losers / Blow My Mind / Ball and Chain / Coo-Coo / Gutra’s Garden / Harry
Uwaga: Ta płyta zawiera nagrania koncertów na żywo w California Hall 28 lipca 1966 roku. Została wydana w Stanach Zjednoczonych w 1984 roku w wytwórni Rhino Records pod tytułem Big Brother and the Holding Company Live i zawiera jeden dodatkowy utwór Oh My Soul, Rhino RNLP 121.
BE A BROTHER, Big Brother and the Holding Company, Columbia C 30222 (nakład wyczerpany)
Śpiew Janis słychać w tle utworu Mr. Natural
THE SULLIVAN YEARS: BORN TO BE WILD-ROCK CLASSICS (TVT 9430-2 [1991])
Zawiera wykonanie Janis z 16/03/69 Raise Your Hand i Maybe
FILMY DOSTĘPNE NA WIDEO
JANIS: THE WAY SHE WAS (film dokumentalny z 1974 r.), MCA Home Video 80080
BALL & CHAIN (Z Big Brotherem, oryginalne nagranie KQED, Come Up the Years, 1967), Rhino Video
CASEY KASEM’S ROCK ’N’ ROLL GOLDMINE: THE SAN FRANCISCO SOUND (Ball and Chain z Big Brotherem, 1967), Gaylord Production Co.
ROLLING STONE PRESENTS TWENTY YEARS OF ROCK & ROLL (Little Girl Blue z Tom Jones Show, 1969), MGM/UA Home Video
WOODSTOCK: THE LOST PERFORMANCES (Work Me Lord), Warner Home Video 12202
MONTEREY POP (1968), Pennebaker Associates, Inc.
COMIN’ HOME (1992) (Tytuł tymczasowy) Nagranie na żywo w Generation, Martin Luther King Memoriał (1968), Pennebaker Associates, Inc.
Opracował Scott Merrell
Dodatek Wstrzymanie zgody
We wszystkich poprzednich wydaniach Żywcem pogrzebanej, począwszy od pierwszego (William Morrow 1973), a także w wydaniach kieszonkowych Bantama z 1974 i 1983 zamieściłam pięć listów napisanych przez Janis do przyjaciół. Zostały one pominięte w niniejszym wydaniu
i zastąpione streszczeniami (na stronach 83, 84, 87, 88,128-129, 180-181), aby przedstawić ich treść i nie pozbawić czytelników zawartych w nich informacji. Chociaż ich obecność w tej książce była z pewnością istotna dla przyjaciół, do których zostały skierowane, dla samej biografii nie miały aż takiego znaczenia literackiego. Co prawda przytoczone słowa Janis oddawały jej charakterystyczny styl. Na pewno zamieściłabym je również w niniejszym wydaniu, gdyby spadkobiercy Joplin nie wstrzymali zgody niezbędnej do ich publikacji.
Mimo ukazania się listów w poprzednich wydaniach (wówczas nie wiedziałam, że ich zamieszczenie wymaga zezwolenia; a chociaż rodzina nie aprobowała mojej książki, nie sprzeciwiła się publikacji owych listów) teraz ich publikacja, zgodnie z prawem, wymaga takiej zgody. Z prawnego punktu widzenia traktuje się te listy jako niepublikowane.
Wybitni pisarze uprawiający literaturę faktu mieli ostatnio spore kłopoty polegające na zakazach publikacji w rezultacie kilku poważnych procesów sądowych8. W ich wyniku znacznie ograniczono możliwość wykorzystywania materiałów niepublikowanych. Cytat z przypisem, wskazującym niepublikowane źródło, tradycyjnie uchodzi za podstawę niezależnych prac z zakresu literatury faktu. Poważni pisarze chcieliby szanować prawa autorskie wszystkich twórców do ich własności intelektualnej. Ale konsekwencje takich procesów dla biografów, dziennikarzy, historyków oraz innych autorów dokumentalnych zaczynają budzić coraz większy niepokój w środowisku twórczym i stanowią nad wyraz przykrą kwestię dla prawników konstytucyjnych oraz rzeczników wolnego słowa, którzy z obawą patrzą, jak wykorzystuje się prawo własności, by powstrzymać bądź ocenzurować rozmaite twórcze przedsięwzięcia.
Nie jestem pewna, czy całkowicie rozumiem powody wstrzymania rzeczonego pozwolenia. Młodsza siostra Janis, Laura, złożyła u Villarda książkę, której trzon stanowią listy Janis do rodziny. Wiem również o projekcie teatralnym przygotowywanym przez spadkobierców, i podejrzewam, że związane z nim działania wpłynęły na ich postawę, która nie tylko godziła w listy zamieszczone niegdyś w Żywcem pogrzebanej, lecz również we wznowienie całej książki.
W sierpniu 1991 roku powiadomiłam spadkobierców o kłopotach ze składem; brak listów groził wstrzymaniem druku książki. Zginęły klisze z poprzednich wydań, a koszty nowego składu mogły przeważyć na niekorzyść kolejnego wydania. Ponadto umowa obligowała mnie do wyjaśnienia kwestii praw autorskich. Późną jesienią roku 1991 okazało się, że zgodę definitywnie wstrzymano, więc redaktorzy z Harmony z ciężkim sercem szykowali się do rezygnacji z niniejszej książki. Po czym dostałam entuzjastyczny telefon, że jednak przystępują do druku. Z pewnością Janis piałaby z radości wobec ich uporu i determinacji.
Jak wspomniałam, usunięte listy przytoczone w całości nie są aż tak istotne dla Żywcem pogrzebanej. Niezmiernie jednak żałuję, że zostały brutalnie usunięte z tego wydania. Mam nadzieję, że udało mi się coś ocalić z buńczuczności, wdzięku i dziecinnego entuzjazmu, przebijających z pisanych słów Janis, i że trafnie oddałam uczucia, którymi pragnęła się podzielić z przyjaciółmi.
Zgoda na wykorzystanie tekstów piosenek, do których prawa pozostają w posiadaniu spadkobierców, również została wstrzymana. Książka zatem wymagała drobnych zmian, żeby ograniczyć się do jednej linijki z każdego tekstu.
Akumulator orgonowy — wynalazek austriackiego naukowca Wilhelma Reicha, urządzenie mające gromadzić i przekazywać „orgon” — energię życia, kojarzoną przez niego z energią seksualną, w której braku upatrywał przyczyny wszelkich schorzeń (przyp. red.).
Zob. Dodatek. Wstrzymanie zgody, str. 347.
Należy pamiętać, że niektóre osoby w niniejszej książce zostały przedstawione w określonym momencie i kontekście. Chciałabym to podkreślić zwłaszcza w odniesieniu do Bobby’ego Neuwirtha, który bardzo się zmienił od lat 60. Cokolwiek przedstawiał sobą w tamtych szalonych, odjazdowych czasach, dzisiaj reprezentuje pozytywne, godne pochwały wartości.
Pewne badania w Phoenix House i Daytop Village w Nowym Jorku wskazują na rozbieżność poglądów w tej sprawie. Zwłaszcza badania Daytop wykazały, że większość narkomanów uważa, iż seks jest przyjemniejszy na narkotykach. Przypisuje się to jednak osłabieniu przez narkotyk lęku przed seksem, łagodzonego przez antydepresanty.
15 Copyright © 1967 Hill and Range Songs, Inc. i Ragmar Music Corp. Wszystkie prawa pod zarządem Hill and Range Songs, Inc. Za zgodą właściciela praw.
Unichappel Musie Inc. dla tekstów Burta Russella i Normana Meade’a z Cry Baby, © 1963. Wszelkie prawa zastrzeżone.
Charakter związku Peggy Caserty z Janis został zniekształcony (a jego waga dla Janis bardzo przesadzona) w książce Peggy i Dana Knappów opublikowanej wiosną 1973 r. pod nietaktownym tytułem Going Down With Janis (Upadek z Janis), wyd. Lyle Stuart.
J. D. Salinger przeciwko Random House i New Era przeciwko Henry’emu Holtowi.
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